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Kar​na ​wał

Kar ​na ​wał wyru​szył z Wene ​cji pierw ​szego marca 1875 roku, w dniu roz​po​-
czę ​cia nalo​tów na War ​szawę. Kiedy wraz ze wscho​dem słońca hała ​śliwy
i pijany koro​wód opusz​czał świe ​tli ​ste mia ​sto, w sto​licę nie ​ist​nie ​ją ​cego pań​-
stwa ude ​rzyły pierw ​sze bomby.

Kar ​na ​wał poszedł na pół ​noc. Peł ​zał jak gli ​sta po ital ​skich księ ​stwach, nie ​-
spiesz​nie i cha ​otycz​nie. Żywił się gwał ​tem, posoką i ogniem, wysry​wał zglisz​-
cza wsi i mia ​ste ​czek, siał tru​pami tych, któ​rzy sta ​wali mu na dro​dze. Pęcz​niał.
Rósł. Tuczył się. Aż w końcu doj ​rzał: pełen mor ​der ​ców, dezer ​te ​rów i zło​dziei;
maka ​brycz​nych kugla ​rzy, zwy​rod​nia ​łych pokrak i roz​pa ​da ​ją ​cych się kurew.
Pełen cynicz​nych księży i fana ​tycz​nych grzesz​ni ​ków; deka ​denc ​kich ary​sto​kra ​-
tów, któ​rym było już wszystko jedno i obłą ​ka ​nych tech​ne ​rów, o któ​rych dzie ​-
łach krą ​żyły legendy. I z tajem​ni ​czym, wiecz​nie pija ​nym Wodzi ​re ​jem na czele,
kró​lem cha ​osu i prze ​mocy, naj ​bar ​dziej okrut​nym i sza ​lo​nym z nich wszyst​kich.

Wresz​cie kar ​na ​wał był tak potężny, że widoczny nawet na kre ​so​wych
łąkach: gigan​tyczna, roz​wle ​kła kolumna gdzieś na wid ​no​kręgu, nie ​po​ko​jąca
roze ​dr ​gana wstęga zawsze na gra ​nicy pola widze ​nia. Wtedy wpełzł do Fran​cji,
by poży​wić się krwią kona ​ją ​cego kraju. A papież, zimowi kar ​dy​na ​ło​wie i kró​-
lowa Włoch wresz​cie ode ​tchnęli.

16 kwiet ​nia 1876, Dan​zig, kawiar​nia Adolfa Ozicka Dłu​gie Poże ​gna​nie

Młody pies wzle ​ciał powoli na taras przy​dwor ​co​wej kawiarni. Wynu​rzył
się nie ​spo​dzie ​wa ​nie zza sta ​lo​wych kwia ​tów opla ​ta ​ją ​cych barierkę i szy​bo​wał
nie ​po​rad​nie ponad gło ​wami gości. Poszcze ​ki ​wał cicho do ich spe ​szo​nych twa ​-



rzy – zamożni i świa ​towcy, w więk​szo​ści nie wie ​dzieli jed ​nak rze ​czy oczy​wi ​-
stej nawet dla naj ​młod​szych dzieci z portu w dole: pies musiał wsko​czyć
do pneu​mo​tu​nelu i rzu​ciło nim w górę. Kiedy kel ​ner wyniósł zdez​o​rien​to​wa ​-
nego zwie ​rzaka do kuchni, wszystko wró​ciło do normy. Towa ​rzy​stwo znów
jęło obser ​wo​wać kobietę w sukni w maki.

Kil ​ka ​na ​ście sto​li ​ków, kil ​ka ​dzie ​siąt par cie ​kaw ​skich oczu. Głów ​nie
Niemcy, męż​czyźni w podróży (wokół nich płasz​cze, walizy i para ​sole), ner ​-
wowo spo​glą ​da ​jący zza fajek, gazet, kie ​lisz​ków i fili ​ża ​nek na prze ​cha ​dza ​jącą
się na końcu tarasu bru​netkę.

Była sama i była piękna. Pur ​pu​rowe maki wyra ​stały wśród plis czar ​nej
tafty jej sukni, pięły się po szczu​płej talii i krzy​wiź​nie piersi, by roz​kwi ​tać
na koronce dekoltu i wokół szyi, gdzie kła ​dły się na nich ciemne kosmyki upię ​-
tych wyżej wło​sów. To nie był strój podróżny, i męż​czyźni wie ​dzieli o tym
dosko​nale. Pocili się, mimo że dzień był chłodny, a słońce zacho​dziło.

Spa ​ce ​ro​wała wzdłuż barierki, gła ​skała sta ​lowe róże, patrzyła w dół,
na port i mia ​sto. Obser ​wo​wała przy​por ​towe kamie ​nice i wyso​kie kominy stat​-
ków za nimi. I dalej, tam gdzie naj ​głę ​biej, gdzie zacu​mo​wane były dwa krad​-
nące cie ​płe świa ​tło pan​cerne giganty. Trwały nie ​ru​chomo naszpi ​ko​wane
lufami, jak kan​cia ​ste sta ​lowe jeże, chluba mary​narki Rze ​szy.

Port nie kładł się do snu. Trans ​por ​towce, wozy, wagony, roz​bie ​gani ludzie
i nie ​koń​cząca się wymiana: wyła ​du​nek i zała ​du​nek – tysiące skrzyń pły​nęły
w powie ​trzu rów ​nymi rzę ​dami po tra ​jek​to​riach wyta ​cza ​nych przez nie ​wi ​-
dzialne tunele. I cią ​gły, nużący hałas: mewy prze ​krzy​ku​jące się z por ​to​wymi
syre ​nami i meta ​liczne pomruki – te gło​śniej ​sze szły wibra ​cją z wnę ​trza dwor ​-
co​wej hali. Te cich​sze – ze stoczni na wscho​dzie, gdzie wiel ​kie mecha ​niczne
ptaki nie ​zgrab​nie chy​liły się nad wybe ​be ​szo​nymi kadłu​bami.

Kobieta wes ​tchnęła i zatrzy​mała się na końcu tarasu. Sie ​dzący naj ​bli ​żej
pijany Szwed mógłby przy​siąc, że pośród zapa ​chów zatoki, dworca i turec ​-



kiego tyto ​niu poczuł woń jej per ​fum. Pach​niała makami i czymś jesz​cze,
co Szwe ​dowi koja ​rzyło się z pogrze ​bami odpra ​wia ​nymi w jego rodzin​nej
para ​fii w Falun.

— Już powi ​nien tu być — powie ​dział męż​czy​zna przy sto​liku w cie ​niu
dwor ​co​wej ściany. Miał czter ​dzie ​ści lat, krót​kie szpa ​ko​wate włosy, drogi lon​-
dyń​ski gar ​ni ​tur i laskę ze sta ​lową ręko​je ​ścią w kształ ​cie smo​czego pyska.

— I zaraz będzie — odparł jego towa ​rzysz, dużo star ​szy i wyż​szy. Jego
zie ​mi ​sta twarz przy​po​mi ​na ​łaby pomiętą kartkę, gdyby nie uma ​zane kawą gęste
siwe wąsy. — Mein​hold nie prze ​pu​ściłby takiej oka ​zji.

Szpa ​ko​waty skrzy​wił się i spoj ​rzał na bru​netkę przy barierce. Stała nie ​ru​-
chomo, tyłem do wszyst​kich.

— Widzia ​łeś? — Wąsacz pod​su​nął młod​szemu „Dan​zi ​ger Zeitung”. Roz​-
ma ​wiali po angiel ​sku. — Minął już rok, a jest tego wię ​cej i wię ​cej.

Ostat​nią stronę gazety zaj ​mo​wał list goń​czy za Pio ​trem Ostrow ​skim, pol ​-
skim mor ​dercą, spi ​skow ​cem, okul ​ty​stą, maso​nem, zło ​dzie ​jem i pod​pa ​la ​czem;
wro​giem Rze ​szy, pokoju i Sztuki; sprawcą plu​ga ​wego zama ​chu na Ottona Edu​-
arda Leopolda, księ ​cia von Bismarck-Schönhausen, księ ​cia von Lau​en​burg,
Kanc ​le ​rza Rze ​szy. Cen​tralną część ogło​sze ​nia sta ​no​wiła podo ​bi ​zna Ostrow ​-
skiego: psy​cho​pa ​tyczne spoj ​rze ​nie wyzie ​ra ​jące spod krza ​cza ​stych brwi,
wykrzy​wione tłu​ste usta i skoł ​tu​niona czu​pryna nie zosta ​wiały czy​tel ​ni ​kowi
naj ​mniej ​szych wąt​pli ​wo​ści, że ma do czy​nie ​nia ze skur ​wy​sy​nem w naj ​czyst​-
szej postaci.

— Cena za jego głowę wciąż rośnie — powie ​dział szpa ​ko​waty.
— Bo Żela ​zny Kanc ​lerz nie zapo ​mina. Mogą go całego prze ​ro​bić

na mecha ​ida, ale dopóki bić będzie w nim ludz​kie serce, Kanc ​lerz będzie
pamię ​tał.

Szpa ​ko​waty odło​żył gazetę i wes ​tchnął. Zastygł na uła ​mek sekundy,
utkwiw ​szy wzrok ponad ramie ​niem wąsa ​cza.



— Mein​hold? — spy​tał star ​szy.
— We wła ​snej oso​bie.
Na progu tarasu stało trzech męż​czyzn. Z przodu bliź​niacy w mun​du​rach

pru​skich czar ​no​gwar ​dzi ​stów: pro​fe ​sjo​nalni zabójcy i przy​zwo​ici tech​ne ​rzy.
Roz​glą ​dali się po kawiarni z ćwi ​czoną latami podejrz​li ​wo​ścią. Trzeci trzy​mał
się z tyłu i się ​gał im do ramion. Pozba ​wiony wło​sów, szyi i wyznacz​ni ​ków
wieku, wyglą ​dał jak wiel ​kie jajo przy​stro​jone w gar ​ni ​tur, ręka ​wiczki i pstro​-
kate ciżmy. Na jego obłej piersi kładł się wisior: czarny orzeł wpi ​sany
w złoty, zwró​cony ku górze pen​ta ​gram. Wisior ogła ​szał: oto Her ​man Mein​hold,
Cesar ​ski Mistrz Sztuki, uznany spe ​cja ​li ​sta mili ​tar ​nej bio​lo​gii mecha ​nicz​nej.

Jeden z gwar ​dzi ​stów pod ​szedł do pięk​nej bru​netki. Gdy po kilku zda ​niach
ruszyli w stronę Mein​holda, goście kawiarni obser ​wo​wali ich z mil ​czą ​cym
zain​te ​re ​so​wa ​niem. Choć żyli w świe ​cie, w któ ​rym cuda spo ​wsze ​dniały już
dawno, Mistrz Sztuki publicz​nie dobie ​ra ​jący sobie kata ​rynę sta ​no​wił widok
doprawdy eks ​cy​tu​jący.

Her ​man Mein​hold był bowiem pyszny i głupi. A dwaj męż​czyźni przy sto ​-
liku pod ścianą wła ​śnie na to liczyli.

Przy​by​sze i kobieta opu​ścili kawiar ​nię. Nie ​długo póź​niej od sto​li ​ków
poczęli wsta ​wać agenci: dwaj bar ​czy​ści orto​dok​syjni Żydzi, po nich nie ​miecki
kupiec i jego towa ​rzyszka.

Szpa ​ko​waty dobrze zapa ​mię ​tał uśmiech wycho ​dzą ​cego gru​basa, teraz pod​-
sy​cał nim swoją wście ​kłość. Stary nasłu​chi ​wał odgło ​sów z portu. Dłu​ski zaraz
powi ​nien zacząć przed​sta ​wie ​nie.

Nagle niebo zga ​sło na kilka chwil. Roz​le ​gły cień prze ​pły​nął bez​sze ​lest​nie
nad tara ​sem, zda ​wa ​łoby się – na wycią ​gnię ​cie ręki. Ludzie odru​chowo pocho​-
wali głowy w ramiona i, ner ​wowo uśmiech​nięci, przy​glą ​dali się cumo​wa ​niu
bry​tyj ​skiego żywo​lotu.

Bioid lądo​wał na dwor ​co​wym dachu. Opla ​ta ​jąca gon​dolę zie ​lona larwa



była wiel ​ko​ści dwóch loko​mo​tyw. Powoli zbli ​żała się do pali cumow ​ni ​czych,
Union Jack roz​po​starty na wypeł ​nio​nym gazem wiel ​kim orga ​nicz​nym grzy​bie
żarzył się dum​nie i nieco zło​wiesz​czo. Bioid wypu​ścił paru​jące macki, te zna ​-
la ​zły pale i oplo​tły je, przy​cią ​ga ​jąc ste ​ro​wiec ku pły​cie lądo​wi ​ska.

— La Rochelle długo nie wytrzyma — powie ​dział obo​jęt​nie wąsacz.
— W sierp​niu miną już dwa lata.

Szpa ​ko​waty wie ​dział, że ten spo​kój to pozór, sta ​rzec cier ​piał. Jego matka
była Fran​cuzką, wąsacz spę ​dził we Fran​cji pół dłu​giego życia. Dziś tam​ten
kraj nie ist​niał, de facto zde ​le ​ga ​li ​zo​wany jed​nym pocią ​gnię ​ciem pióra bry​tyj ​-
skiej kró​lo​wej. Ostatni z bastio​nów sta ​rej Fran​cji wła ​śnie padał, od pię ​ciu lat
oble ​gany przez pan​cer ​niki Soju​szu. Rok temu, gdy twier ​dza wciąż jesz​cze trzy​-
mała się mocno, okręty Soju​szu, nie prze ​ry​wa ​jąc oblę ​że ​nia, zaczęły wypeł ​zać
z wody, by lądem, zie ​mią i powie ​trzem naprzeć na mury. Dziś nie ​wiele róż​niło
La Rochelle od zgliszcz Paryża czy War ​szawy, ale mia ​sto wciąż jesz​cze zdo​-
by​wało się na zacięty opór.

Wiem, że cier ​pisz, Fran​ciszku, pomy​ślał szpa ​ko​waty. Wszy​scy cier ​pimy.
Wtedy Gdań​skiem tar ​gnęły eks ​plo​zje. Trzy wybu​chy, jeden po dru​gim,

w róż​nych czę ​ściach portu, a po nich wystrzały, gdzieś na towa ​ro​wym nad ​-
brzeżu. Kawiar ​niani goście, sły​sząc nara ​sta ​jącą kano​nadę, obser ​wo​wali ner ​-
wowo trzy równe smugi pnące się ku ciem​nie ​ją ​cemu niebu. Teraz opusz​czali
taras, ści ​gani przez cały plu​ton kel ​ne ​rów uzbro​jo​nych w nie ​za ​pła ​cone
rachunki.

Dwaj męż​czyźni nie wstali od razu – szpa ​ko​waty skru​pu​lat​nie odli ​czał
pie ​nią ​dze, wąsacz prze ​glą ​dał ogło​sze ​nia w gaze ​cie. Nie ma pośpie ​chu. Ludzie
Dłu​skiego wła ​śnie odbi ​jają turec ​kim prze ​myt​ni ​kom kra ​dzione kara ​biny. Niech
przy oka ​zji porząd​nie namie ​szają. Agnieszka zdąży wszystko przy​go​to​wać,
a infor ​ma ​cja o strze ​la ​ni ​nie doj ​dzie do eli ​zjum, jego gości i per ​so​nelu.

— Chodźmy — powie ​dział wresz​cie stary wąsacz.



— Myślisz, że już?
— Nie wiem. Kawa mi się skoń​czyła.

zawsze–ni​gdy, Kresy

Piotr Ostrow ​ski dużo podró​żuje, rów ​nież w cza ​sie snu. Zamyka powieki
i coraz czę ​ściej tra ​fia na kre ​sowe łąki, do kra ​iny świa ​tła, ciszy i prze ​strzeni.
Tam wszystko jest łagodne i takie są jego prze ​chadzki, gdy spa ​ce ​ruje nie ​wy​so​-
kimi pagór ​kami, w mięk​kiej, się ​ga ​ją ​cej pasa tra ​wie, nad sobą mając pozba ​-
wione słońca, bajecz​nie kolo​rowe niebo, niczym roz​lane na szkle paste ​lowe
farby. Piotr Ostrow ​ski prze ​cha ​dza się na wie ​trze, cie ​płym i odświe ​ża ​ją ​cym,
przy​gląda nie ​licz​nym falu​ją ​cym powoli drze ​wom i szy​bu​ją ​cym wysoko pta ​-
kom-owa ​dom.

A może anio ​łom?, po raz kolejny zasta ​na ​wia się Ostrow ​ski, gdy zadziera
głowę wysoko, ku amor ​ficz​nym syl ​wet​kom. Pyta ​nie nie jest bez​za ​sadne, skoro
zimowi kar ​dy​na ​ło​wie uznali, że Sztuka, która tam​tego gorą ​cego lata pół wieku
temu runęła na nich wraz ze śnie ​giem i lodem, jest wiel ​kim, wspa ​nia ​ło​myśl ​-
nym darem od Boga. Czło​wiek został obda ​ro​wany ogromną mocą i przy​jął ją
z wdzięcz​no​ścią i pokorą. Cudowna, ale kapry​śna i wyma ​ga ​jąca wie ​dza, która
naj ​pierw zmie ​niła umy​sły kil ​ku​dzie ​się ​ciu naj ​bar ​dziej odda ​nych Bogu męż​-
czyzn. Potem szybko zmie ​niła cały świat, wpro​wa ​dza ​jąc zupeł ​nie nowy porzą ​-
dek. Nastało Oświe ​ce ​nie, epoka wiel ​kich prze ​mian i ogrom​nych moż​li ​wo​ści,
czas uwiel ​bie ​nia Pana i zacie ​kłej walki w obro​nie Jego imie ​nia. A wraz
z Oświe ​ce ​niem poja ​wiły się Kresy, miej ​sce pomię ​dzy, gdzie czas i prze ​strzeń
wiją się spi ​ral ​nie jak dwa sple ​cione w cia ​snym uści ​sku węże.

Kościół, monar ​cho​wie i mistrzo​wie Sztuki sku​pieni w Zimo​wym Soju​szu
nie mają wąt​pli ​wo​ści. Kresy to nie ​biań​skie przed​pola, zapo​wiedź abso​lut​nego
spo​koju i speł ​nie ​nia – klu​czowa część Boskiego daru, zachęta do pod​po​rząd​-
ko​wa ​nia się Jego woli i woli Kościoła. Co myślą inni – sza ​leni pra ​scy Nowi



Husyci, angiel ​skie woterki, czy bywalcy Salonu Końca Świata, tak cyniczni
i zachłanni, że nie ​godni by nazy​wać ich naukow ​cami – zjed​no​czo​nych Soju​-
szem oświe ​co​nych Euro ​pej ​czy​ków nie inte ​re ​suje, co o Kre ​sach myśli cała
ta hała ​stra.

Piotr Ostrow ​ski za to zasta ​na ​wia się czę ​sto. Tym czę ​ściej, od kiedy opu​-
ściw ​szy wznie ​sioną wysoko głowę, na kre ​so​wym hory​zon​cie dostrzega zło​-
wiesz​czy cień Kar ​na ​wału.

16 kwiet ​nia 1876, Dan​zig, eli​zjum Śpiewna Orchi​dea

Szpa ​ko​waty i wąsacz weszli do hali dwor ​co​wej, w hałas, smród i tłok,
do pul ​su​ją ​cego wnę ​trza gigan​tycz​nego sta ​lo​wego wie ​lo​ryba. Dwu​po​zio​mowe
perony pełne były podróż​nych prze ​le ​wa ​ją ​cych się przez plat​formy, ruchome
schody i dzie ​siątki wago​nów. Loko ​mo​tywy sapały jasnym dymem, który szedł
wysoko, pod żebra dachu, gdzie roz​wie ​wały go lecące jedna za drugą skrzy​nie
Cesar ​skiej Poczty. Nad wszyst​kim czu​wał potężny czarny orzeł z witraża
na cen​tral ​nej ścia ​nie dworca. Na prawo był malu​nek, na któ​rym pło​mie ​nie
Ducha Świę ​tego obja ​wiały Sztukę uczest​ni ​kom Zimo ​wego Kon​klawe.
Z malunku po dru​giej stro​nie, dla rów ​no​wagi, spo​zie ​rał Otto von Bismarck,
dum​nie wsparty na sta ​lo​wym ramie ​niu zakoń​czo​nym auto​ma ​tycz​nym mło​tem.

To miej ​sce ma wiele z kate ​dry, pomy​ślał wąsacz, pró​bu​jąc dotrzy​mać
kroku ele ​ganc ​kiemu towa ​rzy​szowi. Cia ​sne i jed​no​cze ​śnie onie ​śmie ​la ​jąco prze ​-
stronne, zbu​do​wane z prze ​ni ​ka ​ją ​cych się cieni i kolo ​ro​wych roz​bły​sków, przy​-
po​mi ​nało kate ​drę i wła ​śnie dla ​tego mu się nie podo​bało.

Szpa ​ko​waty czuł się tu dosko​nale. Sku​tecz​nie napie ​rał do przodu, szybko
więc przedarli się na drugą stronę dworca. Teraz do eli ​zjum: ku jed​nemu
z bocz​nych wyjść, wybu​do​wa ​nych z myślą o kato​lic ​kich mistrzach i tech​ne ​-
rach-pede ​ra ​stach. Szpa ​ko​waty popro​wa ​dził przez labi ​rynt stra ​ga ​nów i skle ​pi ​-
ków, z początku peł ​nych róż​nego badzie ​wia, aro​ma ​tycz​nego jedze ​nia i brzyd​-



kich ubrań, potem – coraz droż​szych i bar ​dziej prze ​stron​nych, aż do wąskiego
kory​ta ​rza zakoń​czo​nego masyw ​nymi drzwiami.

W progu kory​ta ​rza minęli się z dwoma męż​czy​znami. Jeden moco​wał się
z klamrą ofi ​cer ​skiego pasa, drugi w biegu zakła ​dał płaszcz. Dobrze, wia ​do​-
mość o strze ​la ​ni ​nie dotarła i tutaj.

— Myślisz, że rze ​czy​wi ​ście nad ​cho​dzi koniec świata? — spy​tał szpa ​ko​-
waty, przy​glą ​da ​jąc się Pio​trowi Ostrow ​skiemu, mor ​dercy i spi ​skow ​cowi,
łypią ​cemu zło​wrogo z listu goń​czego na ścia ​nie obok drzwi eli ​zjum.

— Myślę, że mamy go za sobą — odparł wąsacz. Mdłe świa ​tło z sufitu
petry​fi ​ko​wało jego twarz w znisz​czony posąg.

Szpa ​ko​waty zastu​kał w drzwi. Gdy uchy​liły się, weszli do środka. Chwila
prawdy, nie pierw ​sza tego wie ​czoru. Byli w przed​sionku wyta ​pe ​to​wa ​nym
w jaskrawe, kolo ​rowe kwiaty. Na dro​dze do drzwi naprze ​ciw stało dwóch
wyrost​ków, obaj z nip​poń​skimi mie ​czami przy pasie, odzia ​nych w kuse czarne
tuniki. Ich ciała pokry​wały wzo​rzy​ste tatu​aże.

W eli ​zjum broń palna nie jest dozwo​lona. Jej uży​cie bywa eks ​tre ​mal ​nie
nie ​bez​pieczne pod​czas rege ​ne ​ra ​cji.

— Krew sty​gnie, włos się bieli… — zaczął szpa ​ko​waty.
— … w wiecz​no​ści upad​niem toń — dokoń​czył straż​nik, mor ​derca o twa ​-

rzy che ​ru​bina.
Śmier ​dzą jak pary​skie kurwy, pomy​ślał wąsacz i pozwo ​lił sobie na chwilę

sen​ty​men​tal ​nego roz​rzew ​nie ​nia.
Drugi straż​nik otwo​rzył im drzwi i, jak na praw ​dzi ​wego kon​spi ​ra ​tora

przy​stało, potrzą ​snął zaci ​śniętą pię ​ścią. Szpa ​ko​waty i wąsacz weszli do eli ​-
zjum.

W środku było tłoczno. I jed​no​cze ​śnie miękko, paste ​lowo i cie ​pło.
Prze ​stronny salon zda ​wał się pozba ​wiony ostrych kra ​wę ​dzi i zacie ​nio​nych

miejsc. Łagodne poma ​rań​czowe świa ​tło wypeł ​niało pomiesz​cze ​nie jak gęsta,



spo​wal ​nia ​jąca rze ​czy​wi ​stość sub​stan​cja. Deli ​katna poświata cie ​kła z sufitu
i paro​wała zza eks ​klu​zyw ​nych mebli, lepiąc się do wyso ​kich, roz​ra ​sta ​ją ​cych
się pod sufi ​tem bio​idycz​nych rzeźb, szem​rzą ​cych aryt​miczne melo​die wie ​lo​-
barw ​nych egzem​pli ​fi ​ka ​cji sza ​lo​nej przy​rody Kre ​sów. Sub​telne krzy​wi ​zny
scho​dów wiją ​cych się ku kory​ta ​rzom w górze, kolo​rowe figury z obra ​zów
na ścia ​nach i dzie ​siątki ludzi zato ​pio​nych w ogrom​nych kana ​pach, obsia ​da ​ją ​-
cych sto​liki i bar – wszystko falo​wało hip ​no​tycz​nie, ukła ​da ​jąc się w nie ​za ​pa ​-
mię ​ty​walne wzory. Wzory, które tań​cząc leni ​wie przed oczami, wymu​szały
roz​luź​nie ​nie, wol ​niej ​sze tętno, relaks.

Eli ​zjum, świą ​ty​nia relaksu, pełna była jego wyznaw ​ców – waż​nych bądź
pięk​nych. Ci piękni tu pra ​co​wali: kobiety i męż​czyźni we wszyst​kich moż​li ​-
wych odcie ​niach i sma ​kach, na wpół roze ​brani, uśmiech​nięci i odprę ​żeni;
nawet kel ​ne ​rzy, straż​nicy i muzyk za for ​te ​pia ​nem – zawsty​dza ​jąco atrak​cyjni
i wiecz​nie gotowi. Ci ważni to goście: mistrzo​wie i tech​ne ​rzy – kapłani i rze ​-
mieśl ​nicy Sztuki, potrze ​bu​jący rege ​ne ​ra ​cji i osią ​ga ​jący ją wła ​śnie tutaj,
poprzez fizyczną roz​kosz. Piękni ludzie łasili się do żoł ​nie ​rzy, inży​nie ​rów
i pro​fe ​so​rów, kusili zapa ​chem, spoj ​rze ​niem i gestem, obie ​cu​jąc eks ​tazę
i odprę ​żenie. Tak też opa ​dli szpa ​ko​wa ​tego i jego towa ​rzy​sza, roze ​śmiane kolo​-
rowe motyle, stwo​rzone, by dawać.

Szpa ​ko​waty deli ​kat​nie ode ​pchnął od sie ​bie blon​dynkę, głasz​czącą sta ​lowy
smo​czy pysk na ręko ​je ​ści jego laski. Wymi ​nął trzy​ma ​jące się za ręce bliź​nięta
i obej ​rzał się na wąsa ​cza. Sta ​rzec odmó​wił wina kel ​ne ​rowi nie ​ja ​snej płci,
dogo​nił szpa ​ko​wa ​tego. Ruszyli scho​dami w górę.

Eli ​zjum nie dało za wygraną. Poręcz, coraz przy​jem​niej ​sza w dotyku,
zaczęła się przy​mi ​lać; gęsty chod​nik falo​wał pod sto ​pami jak kre ​sowe łany.
U szczytu scho​dów minęli się z kimś – szpa ​ko​waty zapa ​mię ​tał tylko ciem​no​-
czer ​wone wargi roz​cią ​gnięte w uśmie ​chu i jesz​cze ciem​niej ​sze sutki. Tak
trudno im było nie pod​dać się pre ​sji tego miej ​sca, cią ​żyły ubra ​nia i obo​wiązki.



Cią ​żyła nie ​pod​le ​gła Rzecz​po​spo​lita.
Wie ​dzieli, że to już bli ​sko. Szpa ​ko​waty dener ​wo​wał się, mimo że znał

takie miej ​sca dosko ​nale. Pul ​so​wa ​nie w nad ​garst​kach, przy​spie ​szony rytm
serca, wil ​gotne dło​nie chęt​nie skła ​da ​jące się w pię ​ści.

A, do dia ​bła.
Dener ​wo​wał się wła ​śnie dla ​tego, że znał takie miej ​sca.
No i nie znał drogi.
Wstrzy​mał oddech, zawo​łał Agnieszkę, otwo​rzył się sze ​roko i

* * *

leżał zakrwa ​wiony na zim​nej posadzce. Obo​lały, z opuch​nię ​tymi ustami
i pogru​cho​ta ​nym nosem, roz​pacz​li ​wie wal ​czył o każdy oddech. Załza ​wiony
i zasmar ​kany, patrzył na swoje posi ​nia ​czone nogi w porwa ​nych poń​czo​chach,
oglą ​dał jedną z nich pod​ska ​ku​jącą nie ​re ​gu​lar ​nie, zupeł ​nie mu obcą. Patrzył
na kształt przed sobą, męż​czy​znę bez twa ​rzy i

* * *

zady​go​tał i oparł się o ścianę. Ale już wie ​dział.
Ruszył pustym kory​ta ​rzem, lecz po kilku kro​kach zawró​cił. Wąsacz wciąż

stał przy scho​dach, tępo wpa ​trzony w falu​jący w dole tłum.
Szpa ​ko​waty znał to puste spoj ​rze ​nie. Wzrok nie ​wol ​ni ​ków dła ​wią ​cych się

wyper ​fu​mo​waną wełną.
Wyra ​sta ​jąca z porę ​czy sele ​dy​nowa roślinka zaśpie ​wała do nich cicho.

Spi ​sko​wiec zigno​ro​wał ją i pocią ​gnął wąsa ​cza w głąb kory​ta ​rza. Tam rozej ​-
rzał się i widząc, że są sami, z całej siły dał mu w pysk.

Kiedy wąsacz z tru​dem pod ​niósł się z kolan, szpa ​ko​waty wzru​szył ramio​-
nami.

— Prze ​pra ​szam — powie ​dzieli jed​no​cze ​śnie i uśmiech​nęli się ner ​wowo.



Ruszyli w głąb kory​ta ​rza, ku pry​wat​nej czę ​ści eli ​zjum: cesar ​skiego salonu,
w któ​rym dziś, poprzez piękną kata ​rynę przy​byłą pro​sto z Waszyng​tonu, rege ​-
ne ​ro​wać się miał sam Her ​man Mein​hold, nie ​oce ​niony mecha ​bio​log Rze ​szy.

Drzwi były mocne, bez wąt​pie ​nia zamknięte od wewnątrz, z tabliczką
infor ​mu​jącą o zaka ​zie wstępu. Wąsacz zer ​k​nął na towa ​rzy​sza. Szpa ​ko​waty
spoj ​rzał w górę, na wskroś przez pokryty per ​wer ​syj ​nym fre ​skiem sufit.

Naci ​snął klamkę.
Salon był prze ​stronny, ciemny i przy​tulny jak moskiew ​skie kaza ​maty. Słabe

świa ​tło wydo ​by​wa ​jące się przez otwarte drzwi jed​nej z sypialń i dziw ​nie
prze ​ro​śnięte meble nada ​wały pomiesz​cze ​niu gro​te ​skowy i jed​no​cze ​śnie fune ​-
ralny cha ​rak​ter. Wra ​że ​nia dopeł ​niały leżące na środku salonu zwłoki czar ​no​-
gwar ​dzi ​stów.

Szpa ​ko​waty sta ​rał się im nie przy​glą ​dać. Trupy, które zosta ​wiała za sobą
Agnieszka, nie ​po​ko​iły go. Wyglą ​dały, jakby ktoś pozba ​wił je kości i dał
do zabawy nie ​ludzko sil ​nemu, roz​bry​ka ​nemu trzy​lat​kowi. Czar ​no​gwar ​dzi ​ści
musieli być dosko​na ​łymi żoł ​nie ​rzami i zaawan​so​wa ​nymi bojo ​wymi tech​ne ​-
rami, tego wie ​czoru z pew ​no​ścią nała ​do​wa ​nymi po uszy. Szpa ​ko​waty pokrę ​cił
głową. Czar ​no​gwar ​dzi ​ści, w dodatku bliź​niacy. Z jego żoną nie mieli żad​nych
szans.

Sta ​nęła w progu sypialni, czarna syl ​wetka na jaśniej ​szym tle. Szpa ​ko​waty
i wąsacz minęli ciała żoł ​nie ​rzy i poszli ku niej.

Her ​man Mein​hold sie ​dział na pod​ło​dze w kącie sypialni. Nagi, oświe ​tlony
mizer ​nym świa ​tłem ścien​nej lampy, jesz​cze bar ​dziej niż godzinę temu koja ​rzył
się z wiel ​kim jajem. Przyj ​rzał się uważ​nie wcho​dzą ​cym męż​czy​znom, wykrzy​-
wił wargi w nie ​ja ​snym uśmie ​chu.

Tego się nie spo​dzie ​wali. Mein​hold musiał wie ​dzieć, że umrze tej nocy.
Obej ​rzał to, co Agnieszka zro​biła z jego ludźmi, i wciąż nie oka ​zy​wał stra ​chu.

— Dżen​tel ​meni ze sto​lika pod ścianą. — Miał niski, przy​jemny głos. —



Fran​cuzi?
Szpa ​ko​waty był pod wra ​że ​niem. Dobrze, że była Agnieszka.
— Polacy — wyja ​śnił Mein​hol ​dowi. — Moją żonę już zdą ​żył pan poznać.
Spoj ​rzeli na nią. Stała przy wyso​kim oknie, zza cięż​kich kotar obser ​wo​-

wała mia ​sto.
— To jest pan Fran​ci ​szek Michal ​ski — kon​ty​nu​ował szpa ​ko​waty. — Ja

jestem Piotr Ostrow ​ski.
To miał być decy​du​jący cios. Naj ​bar ​dziej odra ​ża ​jące w całej Rze ​szy

nazwi ​sko zawi ​sło mię ​dzy nimi.
Cios poszedł w gardę: Mein​hold tylko uniósł brwi. Po chwili znów gar ​-

dził i nie ​na ​wi ​dził.
— Myśla ​łem, żeś pan jest wyż​szy, Herr Ostrow ​ski.
Piotr Ostrow ​ski wzru​szył ramio​nami.
— Cią ​gle mi to mówią.
— Doprawdy? — Mein​hold zer ​k​nął na Agnieszkę i zachi ​cho​tał.
Pod​łoga skrzy​piała cicho pod śmie ​ją ​cym się Niem​cem.
— A teraz poroz​ma ​wiamy, panie Mein​hold — powie ​dział w końcu Piotr

Ostrow ​ski. — Poroz​ma ​wiamy o tym, gdzie znajdę Pau​lusa.
— Mit.
— Słu​cham?
— Pau​lus to mit. Nie ist​nieje.
— Gdzie znajdę Pau​lusa?
— Dla ​czego miał ​bym to wie ​dzieć?
— Bismarck szu​kał go całymi latami. I tej zimy nagle prze ​stał.
— Więc już go ma.
— Wtedy nie był ​byś w Gdań​sku.
— Żałuję pań​skiej żony, Herr Ostrow ​ski — wes ​tchnął Mein​hold.

— Gdyby nie to naj ​ście, dowie ​dzia ​łaby się, jak sma ​kuje porządna, nie ​miecka



Wurst.
Ostrow ​ski pocze ​kał i wresz​cie zapy​tał po raz trzeci:
— Gdzie znajdę Pau​lusa?
— Jakaś licha ta gadzina. — Mecha ​bio​log wska ​zał na ręko​jeść laski

Ostrow ​skiego. — Lichutka.
Fran​ci ​szek Michal ​ski odchrząk​nął z głębi pokoju.
— Agnieszko — powie ​dział Ostrow ​ski, patrząc Mein​hol ​dowi w oczy.
Potem zacze ​kał, aż żona ośmie ​szy trzy​dzie ​ści lat wytę ​żo​nych prac nad

szczel ​no​ścią eli ​zjów.
Poczuli to wszy​scy trzej. Zaty​ka ​jąca uszy fala zimna, gdy Agnieszka

Ostrow ​ska się ​gała poprzez Kresy. Gdzieś na końcu ulicy syp ​nęło szy​bami
po bruku. Pode ​szła do męża i podała mu duży, chłodny przed​miot. Ostrow ​ski
wziął go ostroż​nie, nie doty​ka ​jąc jej dłoni. Gdy odwró ​cił się do Mein​holda,
wie ​dział już, że Nie ​miec powie im wszystko.

Oczy Mein​holda mówiły, że nie ​do​wie ​rza temu, co widzi. I że się boi. Nagi
czło​wiek boi się całym cia ​łem, i tak wła ​śnie bał się Her ​man Mein​hold: bez​-
sku​tecz​nie cho ​wał się za krą ​głymi ramio​nami, wci ​ska ​jąc mięk​kie plecy w kąt
sypialni.

Ostrow ​ski z tru​dem powstrzy​mał uśmiech. To jed​nak prawda! Dłu​gie mie ​-
siące cięż​kiej, nie ​bez​piecz​nej pracy nie poszły na marne. I pomy​śleć, że
z początku w to nie wie ​rzyli – on, Michal ​ski, Dłu​ski i inni. Nie ​do​wie ​rzali,
myśląc, że to nie ​miecki for ​tel, plotka, pod​rzu​cona, by wypro ​wa ​dzić ich
w pole. Bo czy moż​liwe, aby wielki Her ​man Mein​hold cier ​piał na tak sza ​loną
przy​pa ​dłość? Czy w dzi ​siej ​szych cza ​sach, oświe ​co​nym wieku Sztuki, pary
i zmiany, może w ogóle ist​nieć tak gro​te ​skowa fobia?

Nie wnie ​siesz broni pal ​nej do eli ​zjum, nie spro ​wa ​dzisz jej poprzez kre ​-
sowe pola. Ostrow ​ski miał świa ​do​mość, że Agnieszka doko​nała nie ​moż​li ​-
wego, nie pierw ​szy zresztą raz. Co w tym dziw ​nego, skoro sama była nie ​moż​-



li ​wo​ścią?
To nie podziw dla jej wyczynu kazał Mein​hol ​dowi wpa ​try​wać się w rzecz,

którą Agnieszka podała mężowi. Już nawet nie strach, lecz pier ​wotne, nie ​lo​-
giczne, odbie ​ra ​jące rozum i siłę prze ​ra ​że ​nie. Her ​man Mein​hold śmier ​tel ​nie
i nie ​wy​tłu​ma ​czal ​nie bał się bowiem kara ​bi ​nów.

Sto​jący nad nim Piotr Ostrow ​ski trzy​mał długi i ciężki, stary dobry kara ​bin
Dreyse’a.

Z głowy pana Pio​tra

Piotr Ostrow ​ski ma świetną pamięć. Dobrze pamięta swój poród.
Pamięta płacz matki i wła ​sny, gdy poczuł wprawne, szorst​kie dło​nie aku​-

szerki. I wrzask, który roz​legł się chwilę potem. A wrzesz​czały wszyst​kie –
 aku​szerka, słu​żące i, gdy go jej poka ​zano, rów ​nież matka. Darły się wnie ​bo​-
głosy, bo uro​dził się jego brat.

Ostrow ​ski pamięta, że kobiety sowi ​cie prze ​ku​piono, by mil ​czały. I rze ​czy​-
wi ​ście zamil ​kły. Aku​szerkę zna ​le ​ziono kilka dni póź​niej w jej łóżku. Leżała
uma ​zana feka ​liami i wymio​ci ​nami, a jej opuch​nięta twarz miała barwę świe ​-
żego szczy​pioru. Jedna ze słu​żą ​cych prze ​pa ​dła bez wie ​ści, druga powie ​siła się
w rupie ​ciarni na dwor ​ko​wym stry​chu. Na belce obok dyn​dała Dag​mara
Ostrow ​ska, matka bliź​nia ​ków.

Piotr Ostrow ​ski pamięta jej pogrzeb w upalne wrze ​śniowe popo​łu​dnie,
jedno z tych, gdy z wonią Bugu wiatr niósł polem świeży zapach nad​cho​dzą ​cej
jesieni. Pamięta, że nie został zabrany na pogrzeb, ale jed​no​cze ​śnie pamięta
robaki oży​wia ​jące świeżą, mokrą glebę. I zaciętą twarz ojca, zie ​mi ​stą, mimo
zacho​dzą ​cego słońca malu​ją ​cego oko​licę ogni ​stymi jaskra ​wo​ściami.

Pamięta, że tego samego wie ​czoru został ochrzczony. Młody ksiądz
ochrzcił go w obec ​no​ści ojca i wyso​kiego męż​czy​zny o twa ​rzy schla ​sta ​nej
tuzi ​nem blizn. Pamięta, że ksiądz był pijany i czę ​sto się żegnał. Szcze ​gól ​nie,



gdy chrzcił dru​giego syna Tade ​usza i Dag​mary Ostrow ​skich. Piotr ni ​gdy wię ​-
cej nie ujrzał brata, księ ​dza ani ojca chrzest​nego.

Ojca, pogod​nego męż​czy​znę pach​ną ​cego alko​ho​lem i ciężką pracą, Piotr
Ostrow ​ski pamięta dobrze. Miesz​kał z nim w pod​hru​bie ​szow ​skim majątku
do ósmego roku życia. Potem, by uchro​nić syna przed nad​cią ​ga ​jącą nawał ​nicą,
Tade ​usz Ostrow ​ski wysłał go naj ​da ​lej, gdzie mógł. Mały Piotr tra ​fił do Lon​-
dynu na tydzień przed tym, jak młoda Europa prze ​bu​dziła się z wrza ​skiem,
chwy​ciła za sztan​dar i broń, by z pie ​śnią na ustach rzu​cić się do boju. A po
roku krwa ​wych walk dała się zarżnąć.

Nazwali to Prze ​bu​dze ​niem Ludów, które ude ​rzyły z furią w nie ​okrzep​nięty
Zimowy Sojusz. Pół ​to​rej dekady po Oświe ​ce ​niu więk​szość Zimo​wych Kar ​dy​-
na ​łów wciąż żyła i coraz lepiej wyko​rzy​sty​wała nową wie ​dzę. Prze ​bu​dze ​nie
oka ​zało się Soju​szowi dra ​ma ​tycz​nie potrzebne i nie ​spo​dzie ​wa ​nie przy​datne.
Nie dość, że sce ​men​to​wało wymu​szony alians, to jesz​cze zapew ​niło gwał ​-
towny roz​wój Sztuki. Powstańcy ude ​rzyli bowiem w stary porzą ​dek i nową
naukę, skwa ​pli ​wie wie ​sza ​jąc fran​cu​skich filo​zo​fów, gor ​li ​wych apo​sto​łów
Oświe ​ce ​nia, i ści ​na ​jąc pierw ​szych prak​ty​ków: nie ​miec ​kich, austriac ​kich
i wło​skich tech​ne ​rów. Sojusz zare ​ago​wał szybko, sku​tecz​nie i z okrutną fan​ta ​-
zją, wypró​bo​wu​jąc na cha ​otycz​nych i słabo uzbro​jo​nych powstań​cach (i znacz​-
nym odsetku pechow ​ców sto​ją ​cych po oświe ​co​nej stro​nie) nowe tech​niki zabi ​-
ja ​nia. To wtedy po raz pierw ​szy mon​stru​alne rogo​nosy tra ​to​wały oddziały
wroga, armat​nie kule nio​sły morową mgłę, a kara ​bi ​nowe poci ​ski goto​wały
krew w żyłach.

Piotr Ostrow ​ski prze ​żył wów ​czas wła ​sną rewo​lu​cję. Z nad​bu​żań​skiej wsi
tra ​fił do metro​po​lii pul ​su​ją ​cej ryt​mem setek fabryk. Lon​dyn dał mu nowe
życie. I opie ​ku​nów – kosmo​po​li ​tyczny odprysk rodu matki: dobro​duszną fami ​-
lię Sko​nec ​kich, żar ​li ​wych wyznaw ​ców teo​rii naro​do​wo​wy​zwo​leń​czych. Dał
też edu​ka ​cję, za którą hoj ​nie i bez żalu pła ​cił stary Ignacy Sko​necki. Ale Lon​-



dyn poda ​ro​wał Pio​trowi coś wię ​cej – sie ​bie: wszystko to, co dora ​sta ​ją ​cemu
chłopcu ofe ​ro​wać może mia ​sto tej wiel ​ko​ści, jeśli tylko chło ​piec mieć będzie
dość odwagi i swo​body, by się nim zachły​snąć.

To wła ​śnie w Lon​dy​nie, kilka lat póź​niej, Piotr dowie ​dział się, jak zgi ​nął
jego ojciec. Tade ​usz Ostrow ​ski został roz​strze ​lany za kie ​ro​wa ​nie akcją nisz​-
cze ​nia pierw ​szych, wtedy wciąż nie ​for ​mal ​nych eli ​zjów w Kon​gre ​sówce. Lon​-
dyń​scy opie ​ku​no​wie Pio​tra nie chcieli uwie ​rzyć, że ten zwa ​li ​sty męż​czy​zna
o łagod​nej twa ​rzy miał na rękach krew pra ​wie stu Pola ​ków i oso​bi ​ście
zastrze ​lił kil ​ka ​na ​ście mło​dych kata ​ryn. Piotr Ostrow ​ski, pamię ​ta ​jący pogrzeb
matki i pija ​nego księ ​dza żegna ​ją ​cego się nad jego bra ​tem bliź​nia ​kiem, nie miał
wąt​pli ​wo​ści, że tak wła ​śnie było.

24 kwiet ​nia 1876, miej ​sce spo​tka​nia: tajne

Krótka msza zakoń​czyła się ado​ra ​cją Naj ​święt​szego Sakra ​mentu. Gdy
dwu​dzie ​stu męż​czyzn pod​nio​sło się z klę ​czek, słu​żący popro​wa ​dził ich
do salonu. Fran​cisz​ka ​nin, który odpra ​wił litur ​gię, poszedł z nimi. Wędro​wali
wąskimi kory​ta ​rzami, zim​nymi prze ​stron​nymi gale ​riami i kolej ​nymi scho​dami,
wciąż w dół i w ponu​rym pół ​mroku. Ostrow ​ski nie byłby zasko​czony, gdyby
oka ​zało się, że nagle zna ​leźli się pod wielką dru​kar ​nią Mes ​sera, sześć prze ​-
cznic od klubu, do któ​rego o zacho​dzie słońca weszli z Fran​cisz​kiem Michal ​-
skim.

Salon oka ​zał się prze ​stronną biblio​teką o nie ​po​ko​jąco wyso​kim stro​pie.
Lampy na sto​li ​kach pomię ​dzy fote ​lami two​rzyły owal dwu​dzie ​stu kilku świetl ​-
nych punk​tów, roz​ja ​śnia ​ją ​cych zbiory uło​żone na cięż​kich dębo​wych pół ​kach.
Przy​po​mi ​nało to Ostrow ​skiemu cel ​tyc ​kie rytu​ały odpra ​wiane dawno temu
przez jedną z jego mło​dzień​czych angiel ​skich kocha ​nek. Tysiące wolu​mi ​nów
pach​niało, Piotr Ostrow ​ski sma ​ko​wał ten zapach. Lubił książki, choć nie lubił
ich czy​tać.



Męż​czyźni stło​czyli się wokół zakon​nika, który nie ​spo​dzie ​wa ​nie wycza ​ro​-
wał barek na kół ​kach w kształ ​cie Wawelu. Po chwili roz​sie ​dli się w fote ​lach
z kie ​lisz​kami w dło ​niach, się ​gnęli po cygara, fajki i pochy​lili ku sobie
pochmurne obli ​cza. Polacy, patrioci, spi ​skowcy przy​go​to​wu​jący wiel ​kie
powsta ​nie.

— I jak Poznań, Woj ​cie ​chu?
— Całe koszary po mojej stro​nie. Do końca maja będziemy gotowi.
— Dobrze. My też koń​czymy. Tylko z Żydami nego​cjo​wać trudno, bo…
— Jak Bóg da, to i ja do lata gotowy będę.
— … potrze ​bują tych wschod ​nich tech​ne ​rów do prac przy Nowym Jeru​za ​-

lem. No i nie ​ła ​two im wma ​wiać, że my Chor ​waci.
— Więc niech da. Musi, panie Zakrzew ​ski, musi Bóg dać.
— Prze ​cież wy sami nie wie ​rzy​cie, że oni to przed ​sta ​wie ​nie chor ​wac ​kie

kupują. Szczę ​ście, że z Soju​szem im teraz nie po dro​dze. Papież pogo ​dzić się
nie może, że mu się zjeż​dżają i mia ​sto pod nosem budują. A oni są ostrożni.
Zbroją się. Cho​wają za mur.

— No co też ksiądz… Robimy, co możemy, dzień i noc się po wsiach jeź​-
dzi, czyta ludziom, tłu​ma ​czy…

— Nie ma się co dzi ​wić. Pora ​dził sobie Sojusz z Fran​cją? To…
— Wła ​śnie dzięki Żydom.
— … i z nimi dałby radę.
— Inna ta ich Sztuka, jakaś…
— Prawda, inna.
— Są już plany roz​bi ​cia oblę ​że ​nia war ​szaw ​skiego?
— A co Lon​dyn?
I tak się toczyło. Padały kolejne pyta ​nia i prze ​strogi, padały solenne

zapew ​nie ​nia, raczej zaklę ​cia i modli ​twy niż chłodne dekla ​ra ​cje. Ostrow ​ski
nie ​cier ​pli ​wił się. Pił wino i mil ​czał, zato​piw ​szy się w fotelu i gęstym, niko​ty​-



no​wym dymie. Słu​chał tych wszyst​kich dru​go​rzęd​nych od dawna spraw.
— Na Wscho ​dzie wszystko układa się pomyśl ​nie. Wojna wybuch​nie lada

dzień.
— Ale Miko​łaj zosta ​wił tu armie Suwo​rina i Pie ​trowa. Dwie wię ​cej, niż

myśle ​li ​śmy.
— Pie ​trowa prze ​nie ​sie, jak tylko żółte hordy roz​poczną ofen​sywę.
— Nie prze ​nie ​sie. Wtedy będzie za późno.
— Syn wró​cił z Nip​ponu, widział ludzi-ptaki.
— Boskie Podmu​chy?
— Jedzą jakieś łajno, które wybu​cha, gdy pęka żołą ​dek. A potem wyska ​-

kują ze ste ​row ​ców, roz​po​ście ​rają sztuczne skrzy​dła i szy​bują. Jeden na pię ​ciu
tra ​fia w małą ruchomą łódkę. Eks ​plo​duje co drugi.

— Miko ​łaj wie, że czasu coraz mniej. W Moskwie strze ​lają, do kogo
popad​nie.

— Boi się, skur ​wy​syn.
— Gdy tylko skoń​czą kłaść sze ​ro​kie tory, da pod War ​szawę behe ​mota.

Całe wsie szły w powie ​trze, jak go Iwa ​now pró​bo​wał.
— Do War ​szawy nie dojadą.
— Ufam, panie Dłu​ski.
I tak się toczyło, Ostrow ​ski pił wino, mil ​czał, patrzył po obec ​nych. Stary

Michal ​ski, oddany przy​ja ​ciel, wciąż krzy​wił się, gdy słu​chał, że mu Żydzi
w uko​cha ​nej Fran​cji Nowe Jeru​za ​lem budują. Przy​stojny, pewny sie ​bie Dłu​ski,
bły​sko​tliwy i odważny, i przy​wią ​zany do nie ​po​trzeb​nej prze ​mocy. Poczciwy,
zrzę ​dzący spo​łecz​nik Micha ​łow ​ski, ksiądz Bucz​kow ​ski, peda ​gog i esteta,
cyniczny fabry​kant Macie ​jew ​ski – wszy​scy mówili wiele, nie mówiąc jed​no​-
cze ​śnie naj ​waż​niej ​szego. Że tym razem ma się udać, bo nie popeł ​nią błędu
sprzed ćwierć ​wie ​cza i będą mieć Sztukę po swo​jej stro​nie. Dla ​tego odnajdą
Pau​lusa, jak zade ​cy​do​wał gospo​darz spo​tka ​nia i mózg całego spi ​sku. Zresztą



imię gospo ​darza rów ​nież nie padło, krą ​żyli wokół niego bez​oso​bo​wymi for ​-
mami i zawo ​alo​wa ​nymi omó ​wie ​niami. Co w tym dziw ​nego, skoro był dla nich
jedną z legend, patrio ​tycz​nym mitem, rów ​nie odle ​głym, obcym i nie ​prze ​nik​nio​-
nym, co Bóg, do któ​rego modlili się przed godziną? Wcze ​śniej widział
go tylko fran​cisz​ka ​nin Michał, jego rzecz​nik i posła ​niec. Za chwilę pana
Adama ujrzeć miał Piotr Ostrow ​ski.

Gdy nad​szedł czas, przy​szedł słu​żący, a towa ​rzy​stwo poże ​gnało Ostrow ​-
skiego mil ​cze ​niem. Kolejne kory​ta ​rze, kolejne schody, wresz​cie duże, bogato
rzeź​bione drzwi, na któ ​rych Matka Boska z Dzie ​ciąt​kiem na ręku spo​glą ​dali
czule na husa ​rię szar ​żu​jącą na rosyj ​skie pan​cerne rogo​nosy. Słu​żący otwo​rzył
drzwi.

— Mistrz czeka.
Prze ​kra ​cza ​jąc próg, Ostrow ​ski wytarł o spodnie mokre od potu dło​nie.
W środku było cie ​pło i czer ​wono, były kable i szafa. Dzie ​siątki kabli, pną ​-

czy, lin, rur i rurek wyra ​stały z mecha ​tych ścian koloru krwi. Splą ​tane w pul ​su​-
jące bio ​me ​cha ​niczne war ​ko​cze, cią ​gnęły do sta ​rej szafy, w któ​rej sufi ​cie
i ścia ​nach nik​nęły rów ​nymi rzę ​dami. Zza jej uchy​lo​nych drzwi dobie ​gał led​-
wie sły​szalny mecha ​niczny pomruk.

Piotr prze ​łknął ślinę, pod​szedł do szafy i ją otwo​rzył.
Zaskrzy​piało.
Ostrow ​ski szarp​nął się do tyłu.
W środku wisiało ciało. Mumia wła ​ści ​wie, sucha i zmarsz​czona niczym

stare jabłko, z małą, jakby nie ​mow ​lęcą głową, zwie ​szoną na wiot​kiej szyi.
Nie może być!
Wisiała w chry​stu​so​wej pozie na szem​rzą ​cych kablach, rur ​kach i łody​gach,

szczel ​nie opla ​ta ​ją ​cych jej wiot​kie ręce, nogi i zapad ​niętą pierś. Śmier ​działa
zepsu​tym jedze ​niem.

On nie jest tak stary!



Ostrow ​ski przy​glą ​dał się zaschnię ​tym wypry​skom na czubku nie ​wiel ​kiej
głowy. Mil ​czał, nic nie rozu​mie ​jąc.

— Dotknij mnie — zaskrze ​czała mumia.
Poko​jem zako​ły​sało.
— Dotknij mnie — powtó​rzyła z wysił ​kiem, wyso ​kim, star ​czym i jed ​no​-

cze ​śnie dzie ​cię ​cym gło ​sem. Jeden z wypry​sków na jej gło ​wie pękł, uwal ​nia ​jąc
gęsty, żółty płyn.

Ostrow ​ski ode ​tchnął głę ​boko i dotknął mumię. Wtedy powę ​dro​wali
daleko.

Z głowy pana Pio​tra

Piotr Ostrow ​ski nie wie ​rzył w miłość od pierw ​szego wej ​rze ​nia. Sypiał
ze swoją przy​szłą żoną dobre pół roku, zanim w ogóle ją polu​bił. Robił
to regu​lar ​nie i czę ​sto, więc cenił się wysoko, a Agnieszka pła ​ciła bez prób
zbi ​ja ​nia ceny. Przez dru​gie pół roku inte ​re ​so​wał się nią jed ​nak coraz bar ​dziej,
co nie było łatwe, skoro naj ​mniej ​sza część jej ciała, każdy gest, odruch czy jęk
był mu zna ​jomy bar ​dziej niż wła ​sny. Ale udało się i po wyga ​śnię ​ciu umowy
Piotr i Agnieszka nie roz​stali się, jak odgra ​żali się wcze ​śniej. Wzięli ślub, gdy
tylko kon​trakt prze ​stał obo ​wią ​zy​wać. I choć Ostrow ​ski nie wie ​rzył w miłość
od pierw ​szego wej ​rze ​nia, wtedy uwie ​rzył w miłość aż po grób. Czas miał
poka ​zać, że będzie to miłość trwa ​jąca dłu​żej.

Wyna ​jęła go na rok, bo cze ​kało ją dwa ​na ​ście mie ​sięcy cięż​kiej pracy.
Była jed ​nym z naj ​lep​szych bada ​czy nowej nauki w Kró ​lew ​skiej Aka ​de ​mii
Sztuki, ale jed​no​cze ​śnie była bada ​czem naj ​bar ​dziej nie ​do​ce ​nia ​nym. Jej pol ​skie
pocho​dze ​nie i uroda nie poma ​gały – będąc jedną z naj ​lep​szych bio​tech​ne ​rów
na Wyspach (jako kobieta nie miała szans na ścieżkę mistrzow ​ską nawet
w Lon​dy​nie), Agnieszka Potocka sta ​no​wiła kurio ​zum w skali całej Aka ​de ​mii.
Kurio​zum, które lek​ce ​wa ​żono, ale i któ​rego się oba ​wiano. Szcze ​gól ​nie odkąd



w mie ​ście gło​śno zro​biło się o woter ​kach, doma ​ga ​ją ​cych się praw wybor ​-
czych dla kobiet i przy​łą ​cza ​ją ​cych się do coraz śmiel ​szych pokrzy​ki ​wań
o demo​kra ​ty​za ​cję Sztuki.

Agnieszka nie miała szans na pracę przy mili ​tar ​nych bada ​niach czy eks ​plo​-
ra ​cji Kre ​sów (w tym cza ​sie opra ​co​wy​wano alter ​na ​tywne – do modli ​twy, snu
i medy​ta ​cji – wej ​ścia), jej ostat​nim pro ​jek​tem była praca nad mody​fi ​ka ​cjami
warzyw. Pro​gram prze ​wi ​dy​wał rok badań, potrze ​bo​wała więc regu​lar ​nej
zewnętrz​nej rege ​ne ​ra ​cji. Zde ​cy​do​wała się na kata ​ryna.

Poznała go na pol ​skim balu u Sko​nec ​kich. Aro​gancki trzy​dzie ​sto​la ​tek,
absol ​went Royal Mili ​tary Aca ​demy, bły​sko​tliwy, pyskaty i upar ​cie uśmiech​-
nięty, mimo mio ​ta ​nych przez nią zło​śli ​wo​ści. W dodatku zda ​wał się zupeł ​nie
pozba ​wiony lśnie ​nia, co zna ​czyło, że byłby bez​piecz​nym kata ​ry​nem. Po dwóch
godzi ​nach zacie ​kłych poje ​dyn​ków na nie ​istotne słowa i istotne gesty
Agnieszka Potocka, pijana bar ​dziej niż jej się wyda ​wało, zapro​po​no​wała
mu roczny kon​trakt. Rzu​cił cenę. Zgo ​dziła się. Nie nale ​żała do ludzi cofa ​ją ​-
cych wypo​wie ​dziane słowo.

Przez rok wszystko się zmie ​niło. Był ślub, cudowny kwie ​cień, cudowny
maj, po nich cudowne dni czerwca: pierw ​szy, drugi i trzeci. Czwarty był zły.
Czwar ​tego dnia widział ją po raz ostatni. Zanim wyje ​chała, kochali się.
A wtedy wokół nich z nieba zaczęli spa ​dać ludzie.

Wywal ​czyła sobie wyjazd do Wied​nia, na semi ​na ​rium poświę ​cone bio ​mo​-
dy​fo​lo​gii. Piotr został w Lon​dy​nie, pan Sko​necki zor ​ga ​ni ​zo​wał mu waż​nych
gości: pol ​skich emi ​gran​tów ze zbu​rzo​nego Paryża.

Dzień przed jej wyjaz​dem udali się na poże ​gna ​nie do Kró ​lew ​skich Ogro​-
dów w Kel ​ne ​day. Czwar ​tego czerwca żegnali się o świ ​cie, w aka ​de ​mic ​kim
Ogro​dzie Julii, wśród setek nowych kwia ​tów o wyra ​zist​szych kolo​rach i inten​-
syw ​niej ​szych zapa ​chach, tań​czą ​cymi miękko na wie ​trze, śpie ​wa ​ją ​cymi do pta ​-
ków i gorą ​cego czerw ​co​wego słońca. On cało ​wał jej uda, ona pach​niała pożą ​-



da ​niem, a kwiaty mru​czały razem z nią. Potem prze ​wró​ciła go na plecy i, śmie ​-
jąc się, usia ​dła na nim. A wtedy kilka metrów od nich z bez​chmur ​nego nieba
z wrza ​skiem runął czło​wiek. Ude ​rzył o zie ​mię, opry​sku​jąc Agnieszkę wnętrz​-
no​ściami.

Jej krzyk, drugi huk, po nim trzeci i czwarty. I przej ​mu​jąca cisza.
Wytarli się, ubrali i, wciąż oszo​ło​mieni, obej ​rzeli ciała. Zupeł ​nie roz​trza ​-

skane, spa ​dły z bar ​dzo wysoka. Męż​czyźni w wiel ​kich przy​ciem​nia ​nych
goglach, skó​rza ​nych kaskach, ubrani w uni ​formy eks ​plo​ra ​to​rów Aka ​de ​mii.
Eks ​pe ​dy​cja bada ​jąca kre ​sowe wiszące mosty. Tam​tego ranka ich misja zakoń​-
czyła się oczy​wi ​stym nie ​po​wo​dze ​niem.

Wie ​czo​rem Agnieszka wyje ​chała. A trzy tygo​dnie póź​niej skoń​czył się
świat – Piotr Ostrow ​ski dowie ​dział się, co zro ​biono jego żonie. Być może
wszystko poto​czy​łoby się ina ​czej, gdyby wtedy nie było przy nim Fran​ciszka
Michal ​skiego i innych gości z Paryża. Ale byli. Wzięli go ze sobą i pozwo​lili
dzia ​łać.

24 kwiet ​nia 1876, Kresy

— Zasta ​na ​wiasz się, Pio​trze Ostrow ​ski? Docie ​kasz, czy to, co widzia ​łeś
w sza ​fie, to byłem ja?

— Nie, ja…
— Tak. To byłem ja.
— Pan.
— Zatem który z nas jest bar ​dziej mną?
— Słu​cham?
— Tru​chło w sza ​fie czy męż​czy​zna w mod​nym kubraku, sto​jący teraz przed

tobą?
— Pro ​szę mi wyba ​czyć, ale takie kubraki wyszły z mody dwa ​dzie ​ścia lat

temu.



Pan Adam uważ​nie przyj ​rzał się Ostrow ​skiemu. Ostrow ​ski przy​glą ​dał się
panu Ada ​mowi. Czy pan Adam tak kie ​dyś wyglą ​dał? Czy tak się nosił? Pary​ski
kra ​wiec, turecki szewc, śnież​no​biały jedwab pod szyją. Gdy zde ​cy​do​wa ​nym
ruchem odgar ​niał czu​prynę z czoła, kiedy pamię ​tał, by wydatny pod​bró​dek
trzy​mać wysoko, ciało pana Adama anon​so​wało: oto wieszcz.

— Możesz mi mówić: panie Ada ​mie — powie ​dział pan Adam z uśmie ​-
chem, który Pio​trowi wydał się lek​ce ​wa ​żący.

Ostrow ​ski mil ​czał. Męż​czy​zna z jedwa ​biem pod szyją zako​men​de ​ro​wał:
— Przejdźmy się.
I poszli kre ​sową łąką, w gęstej, łagod​nej tra ​wie koloru doj ​rza ​łych poma ​-

rań​czy. Ostrow ​ski rozej ​rzał się. Kresy nie ​znacz​nie róż​niły się od tych, do któ ​-
rych tra ​fiał we śnie: pagórki były wyż​sze, rośliny więk​sze i czę ​ściej wystę ​pu​-
jące. I tylko przy​jemny, odświe ​ża ​jący chłód pozo​stał ten sam.

— Uro​dzi ​łem się sie ​dem​dzie ​siąt osiem lat temu — powie ​dział pan Adam
i wska ​zał na wzgó​rze, ku któ ​remu ruszyli. — Sztuka — dodał i zamilkł.
Ostrow ​ski pojął, że nie czas na pyta ​nia.

— Sztuka. Gdy tylko przy​szła, rzu​ci ​łem się na nią — pod​jął pan Adam. —
Rzu​ci ​łem, rzec można, żar ​łocz​nie. Gdziem nie tra ​fił, naj ​pierw była ona,
na Połu​dniu, w Paryżu czy na Wscho​dzie. Szybko zro ​zu​mia ​łem, że czas lite ​ra ​-
tury mija. Że lite ​ra ​tura poczeka. I wszę ​dzie stu​dia, księgi, modli ​twy i medy​ta ​-
cje. Prze ​miany, kre ​acje, destruk​cje. To dla mnie czas wiel ​kich suk​ce ​sów
i wzru​szeń. I pora ​żek, po któ​rych pra ​cuję wię ​cej i wię ​cej. To Sztuka uczy​niła
mnie tym, czym zasta ​łeś mnie tam, w sank​tu​arium. I tym, kim jestem tu i teraz,
z tobą, Pio ​trze Ostrow ​ski. — Pan Adam zatrzy​mał się, roz​ło​żył ręce. — Wiele
stra ​ci ​łem. I zyska ​łem wiele. — Spoj ​rzał w róż​no​barwne niebo. — Nie ​zba ​dane
są wyroki.

— Boskie?
— A cóż innego dać mogło tę olbrzy​mią moc? Tę nie ​wy​obra ​żalną siłę?



Sztuka to wspa ​niały bat, to lśniący, czy​sty kij, nawo​łu​jący do samo ​dy​scy​pliny
i pokory. Wiele wymaga, bo sta ​nowi zaiste wielką obiet​nicę. Daje nam Kresy,
raj ​skie przed​sionki, musi więc wyma ​gać wiele.

— A prak​tyki w eli ​zjach? — spy​tał Ostrow ​ski.
Unie ​siona brew pana Adama poka ​zała Pio​trowi, jak przy​ziemne to było

pyta ​nie.
— Sztuka i Kresy zmu​siły nas do rewi ​zji obrazu czło​wieka i świata —

wyja ​śnił pan Adam, rusza ​jąc przed sie ​bie. — Dla ​czego nie mie ​li ​by​śmy więc
zre ​wi ​do​wać boskiego obrazu? Nie pierw ​szy zresztą raz?

Ostrow ​ski dotrzy​my​wał kroku.
— Widzisz, Pio ​trze, z dołu trudno o pełną per ​spek​tywę. Fran​ci ​szek

Michal ​ski na ten przy​kład, twój wierny druh i przy​ja ​ciel, od kilku lat należy
do pew ​nego sto​wa ​rzy​sze ​nia, rzec można nie ​ko​niecz​nie osten​ta ​cyj ​nego, które
zapa ​mię ​tale oddaje się cięż​kiej pracy wyrzy​na ​nia co zdol ​niej ​szych ludzi
Sztuki. Nie ​za ​leż​nie od ich pocho​dze ​nia czy strony, dla któ​rej pra ​cują. Pan
Michal ​ski i jego tajemni przy​ja ​ciele są nie ​liczni, dobrze zor ​ga ​ni ​zo​wani i sku​-
teczni. — Pan Adam uśmie ​chał się sze ​roko. — Dzi ​wię się, że pan Fran​ci ​szek
w ogóle zaszczy​cił mnie dziś swą obec ​no​ścią. Szcze ​rze mówiąc, jestem pod
wra ​że ​niem. To na swój spo​sób akt odwagi.

Piotr czuł napły​wa ​jące fale gorąca.
— Fran​ci ​szek?
— Mówi ​łem, z dołu widać nie ​wiele. To wszystko jest bar ​dziej skom​pli ​ko​-

wane, niż wam się wydaje. Dużo bar ​dziej. Myśli ​cie, że trzeba ude ​rzyć
w zabor ​ców, mocno i zde ​cy​do​wa ​nie, jak ni ​gdy przed ​tem i że to wystar ​czy.
Bo tym razem nie wystą ​pimy prze ​ciw Sztuce, tym razem Sztuka będzie z nami.
Pau​lus. Twoja żona. Hm… tym razem to my będziemy Sztuką. I Moskwa sobie
nie pora ​dzi, zajęta wojną na Wscho​dzie. Austro-Węgry roz​padną się wresz​cie,
a Rze ​sza nas nie powstrzyma, bo będziemy gryźć, aż pusz​czą nas wolno.



Piotr słu​chał.
— Wciąż liczy​cie — pod ​jął pan Adam — kto wie, może i słusz​nie, że

Zimowy Sojusz odpu​ści i da nam choć część tego, co zechcemy, bo zajęty
pacy​fi ​ko​wa ​niem Fran​cji, prze ​stra ​szy się potęgi Nowego Jeru​za ​lem i szan​tażu
Bry​tyj ​czy​ków. Może tak będzie. A może nie.

Weszli na szczyt nie ​wiel ​kiego wznie ​sie ​nia. Pan Adam wydął wargi
i patrzył na hory​zont. Piotr zro​zu​miał, że na coś cze ​kają.

I wtedy zda ​rzyło się: zza wzgó ​rza przed nimi poczęły wypeł ​zać ku niebu
świe ​tli ​ste linie. Pięć, nie, sześć zło ​ci ​stych szla ​ków wdra ​py​wało się ku wie ​lo​-
barw ​nemu skle ​pie ​niu. A gdy były wysoko, Ostrow ​ski nie umiał oce ​nić jak bar ​-
dzo, ale gdy były naprawdę wysoko, roz​bły​sły jeden po dru​gim, po czym znik​-
nęły, nie zosta ​wia ​jąc śladu.

— Piękne — powie ​dział.
— Prawda? — zgo​dził się pan Adam.
— To były czy​jeś modli ​twy?
— W pew ​nym sen​sie. — Pan Adam uśmiech​nął się. — To byli ter ​ro​ry​ści.
— Och. — Ostrow ​ski nie umiał ukryć zasko​cze ​nia. — Ter ​ro​ry​ści?
— Ter ​ro​ry​ści. Godzinę temu z wie ​deń​skiego dworca wystar ​to​wał żywo​lot

do Łodzi. Kiedy wylą ​duje, w naj ​droż​szej z kabin, tej z wyj ​ściem na Kresy,
znajdą sześć ciał. Bogaci fabry​kanci, Polacy, Nie ​miec, Austriacy. Wszy​scy,
spra ​wie ​dli ​wie, z wypa ​lo​nymi mózgami.

— Ich przed​się ​bior ​stwa pra ​cują dla Soju​szu?
— Nie. Roz​pę ​dzali strajki. Gazem i kulami.
— Te świe ​tli ​ste linie to ter ​ro​ry​ści?
— Powiedzmy, że ich dobra wola. Dużo dobrej woli sze ​ściu mło​dych

męż​czyzn z Dre ​zna. Pra ​co​wali na to mie ​sią ​cami. — Pan Adam odwró​cił się
do Ostrow ​skiego. — Rozu​miesz teraz? Już dawno nie ma jed​nej linii podziału.

— Jest cała sza ​chow ​nica. Jakby.



— Sza ​chow ​nica! Ba! Na tę sza ​chow ​nicę, skom​pli ​ko​waną jak ni ​gdy wcze ​-
śniej, nakłada się kolejna. Na nie jesz​cze jedna. Weźmy pana Fran​ciszka
Michal ​skiego. Chce bić się o Pol ​skę z Niem​cami i Moska ​lami. Nie ​na ​wi ​dzi
Żydów, chyba się ich boi, ale pomaga kupo ​wać od nich for ​muły i hodow ​linę.
Żydzi sprze ​dają je tylko dla ​tego, że pol ​skie ude ​rze ​nie w Rze ​szę jest im na
rękę, bo wtedy wydrą jej jak naj ​wię ​cej ścierwa Fran​cji. I tenże Michal ​ski
rano spi ​skuje prze ​ciw Niem​com, a wie ​czo​rami wojuje prze ​ciw Sztuce.
I powin​ni ​śmy go jesz​cze spy​tać, co sądzi o łódz​kich łami ​straj ​kach. Albo bry​-
tyj ​skich kobie ​tach, któ​rym zachciało się spraw ​dzać, jak wygodne są męskie
por ​tki. Bo prę ​dzej czy póź​niej prze ​staną być tylko powo​dem do kpin przy
cyga ​rze. Nie ma jed​nej linii podziału. Nie może być, do dia ​bła. Obudź się!

Piotr nie wie ​dział, co odpo​wie ​dzieć. Patrzył w hory​zont, w bie ​gnące doni ​-
kąd wiszące mosty.

— Witaj w nowych cza ​sach, Pio​trze Ostrow ​ski.
Pan Adam prze ​tarł chustką mokre od potu czoło.
— To wszystko dzieje się za szybko — powie ​dział Piotr.
— Dopiero będzie szybko. Bo dopiero teraz zaczy​namy sobie jakoś

radzić. To pierw ​sza dekada, gdy w miarę bez​piecz​nie odry​wamy się od ziemi.
I zale ​d​wie druga, gdy nowe rośliny nie trują, broń czę ​ściej tra ​fia w cel, niż
wybu​cha w rękach strze ​la ​ją ​cego. Wciąż uczymy się Sztuki, rege ​ne ​ra ​cji, Kre ​-
sów. I sie ​bie na nowo. Bo wciąż pudłu​jemy.

— I pudło​wać będziemy.
— No oczy​wi ​ście! Doceń to, na two​ich oczach powstaje nowa fizyka,

nowa filo​zo​fia i teo​lo​gia! I cza ​sem nawet umarli wra ​cają — pan Adam skoń​-
czył szep​tem.

Ostrow ​ski poczuł, że się czer ​wieni.
— War ​szawa — mruk​nął wresz​cie.
— Co: War ​szawa?



— War ​szawa pło​nie.
Pan Adam pokrę ​cił głową.
— War ​szawa gaśnie. Ale prawda. Moskale nie mieli prawa eks ​pe ​ry​men​-

to​wać w ten spo​sób. Sztuka nie jest dla bar ​ba ​rzyń​ców. Igrali z ogniem, toteż
ogień spro​wa ​dzili.

— Na całe mia ​sto. Tam wciąż są Polacy.
— Polują na sie ​bie, jedzą się nawza ​jem. Opę ​tani albo…
— Polacy.
— … sza ​leni. Pew ​nie jedno i dru​gie. Czczą złe, obce bóstwa. Biją

pokłony przed potwo​rami w ich wła ​snych gło​wach.
— Polacy. Płoną dwu​dzie ​sty rok.
— War ​szawa gaśnie — powtó ​rzył pan Adam. Znów był cier ​pliwy i spo​-

kojny. — A grzyb​sta prze ​staje rosnąć.
— Grzyb​sta wciąż idzie w górę.
— Tylko dla ​tego, że Bismarck wespół z Alek​san​drem odcięli to nie ​szczę ​-

sne mia ​sto od świata i walą w nie, czym popad​nie! Tylko dla ​tego grzyb​sta
jesz​cze nie poczęła się cofać. Im taka War ​szawa jest potrzebna. Im potrzebny
sym​bol. Sym​bol potęgi wła ​snej i potęgi Sztuki.

— I poli ​gon.
— I poli ​gon — zgo​dził się pan Adam i uśmiech​nął się do cze ​goś za ple ​-

cami Ostrow ​skiego. — A nam potrzeba Pau​lusa. Wyko ​rzy​stamy jego poten​cjał
i z Bożą pomocą wygramy.

Piotr odwró​cił się. Na kre ​so​wym hory​zon​cie pełzł cień kar ​na ​wału.
— Mein​hold nie kła ​mał — powie ​dział pan Adam. — Tam go znaj ​dziemy.
— Jeśli Sojusz nie będzie pierw ​szy.
— Nie będzie. Domy​ślają się, że ma go Wodzi ​rej, ale nie mogą go dostać.

Wodzi ​rej nie chce per ​trak​to​wać, Sojusz boi się ich zbom​bar ​do​wać, więc pró ​-
bują ina ​czej. Przed ​wczo​raj Niemcy znów ude ​rzyli. O świ ​cie, pozo ​ru​jąc atak



żydow ​skich gwar ​dzi ​stów. Skoń​czyło się jak zwy​kle. Kil ​ku​dzie ​się ​ciu Niem​-
ców, któ​rym udało się uciec, cały dzień rzy​gało żywymi roba ​kami. A o zacho​-
dzie słońca pomarli.

— Więc skąd ta pew ​ność, że Wodzi ​rej będzie roz​ma ​wiał z nami?
— Będzie roz​ma ​wiał z tobą.
— Bo myśli, że pró​bo​wa ​łem wykoń​czyć Bismarcka?
— Wodzi ​rej musi wie ​dzieć, że ten zamach był farsą.
— Więc dla ​czego chce wła ​śnie mnie?
— Bo tam jest twój brat bliź​niak — powie ​dział spo​koj ​nie pan Adam.

— I Wodzi ​rej o tym wie.
Kresy ruszyły. Zawi ​ro​wały sza ​leń​czo, szyb​ciej i szyb​ciej, z Pio​trem

Ostrow ​skim w środku. Wciąż stał i patrzył na pana Adama, pró ​bu​jąc go słu​-
chać, lecz jego głowa krzy​czała, że Kresy ożyły i sza ​leją, rzu​ca ​jąc nim coraz
gwał ​tow ​niej. Pan Adam tłu​ma ​czył coś, ale pan Adam był daleko, w wiel ​kiej
śmier ​dzą ​cej sza ​fie sto​ją ​cej w mecha ​tym pokoju koloru krwi. Ostrow ​ski słu​-
chał i nie sły​szał. Znów był na pogrze ​bie matki, widział, jak żegna ją ojciec
i jak żegnają ją brzozy, wśród któ​rych spo ​częła. Znów chrzcili go w ciem​nym
pokoju męż​czyźni o zacię ​tych twa ​rzach, wychy​lali kolejne butelki i żegnali się
raz za razem, lejąc wodę na głowy Pio​tra i jego brata.

Jego brat żyje? Jest w Kar ​na ​wale? I skąd o tym wszyst​kim wie ten czło​-
wiek? Kalej ​do​skop sza ​lo​nych złych snów dopadł go nagle, po czter ​dzie ​stu
latach. Dopadł i ści ​snął za gar ​dło, odbie ​ra ​jąc oddech i rozum.

Pan Adam zro​zu​miał, zamilkł i pocze ​kał.
— Jak się tam dostanę? — Piotr Ostrow ​ski ledwo poznał wła ​sny głos.

Chry​ste, tak bar ​dzo chciał się napić. — Zabiją mnie, jak tylko pod ​jadę
na odle ​głość strzału.

— Wiem. Toteż zary​zy​ku​jemy i spró​bu​jemy ina ​czej. Przez miej ​sce, z któ​-
rego do Kar ​na ​wału jest ponoć naj ​bli ​żej.



Ostrow ​ski wcale nie chciał zadać tego pyta ​nia.
Cóż z tego, że nie chciał.
— Co to za miej ​sce?
Męż​czy​zna z jedwa ​biem pod szyją uśmiech​nął się jesz​cze sze ​rzej.
— War ​szawa.

Z głowy pana Pio​tra

Piotr nie uwie ​rzył, gdy dostał wia ​do​mość, że Agnieszka Ostrow ​ska nie
żyje. Że życie żony zakoń​czyło się na brud​nej pod ​ło​dze gospo ​dar ​czego
pomiesz​cze ​nia wie ​deń​skiej Aka ​de ​mii. Że została zaka ​to​wana na śmierć. I że
nie zna ​leźli tego, kto to zro​bił.

Złu​dze ​nia pry​sły kilka dni póź​niej, o pół ​nocy, w trak​cie nie ​spo​koj ​nego
pijac ​kiego snu, w dro ​dze do Wied​nia. Gdy pan​cerny eks ​pres prze ​dzie ​rał się
przez pło ​nące zglisz​cza szar ​pią ​cej się ostat​nimi siłami Fran​cji, Piotr Ostrow ​-
ski tra ​fił daleko.

Leżał, lecz zamiast podróż​nej pościeli, była zimna posadzka. Zakrwa ​-
wiony, obo​lały, z opuch​nię ​tymi ustami i pogru​cho​ta ​nym nosem, roz​pacz​li ​wie
wal ​czył o każdy oddech. Załza ​wiony i zasmar ​kany, patrzył na swoje posi ​nia ​-
czone nogi w porwa ​nych poń​czo​chach, oglą ​dał jedną z nich pod ​ska ​ku​jącą nie ​-
re ​gu​lar ​nie, zupeł ​nie mu obcą. Patrzył na kształt przed sobą, męż​czy​znę bez
twa ​rzy, zapi ​na ​ją ​cego spodnie. Patrzył, jak tam​ten sięga po nie ​po​zorny nóż.

Prze ​bu​dził się z krzy​kiem. Zwy​mio​to​wał na buty śpią ​cego obok pana Fran​-
ciszka, jed​nym hau​stem dokoń​czył flaszkę i znów zwy​mio​to​wał. A wtedy zro​-
zu​miał.

Póź​niej, przez kolejne lata, to wra ​cało. Dzie ​siątki razy, im zacie ​klej się
bro​nił, im bar ​dziej roz​pacz​li ​wie sta ​rał się uciec, tym czę ​ściej znów leżał tam,
w kan​cia ​pie, zdany na łaskę widzia ​dła bez twa ​rzy i prze ​ży​wał śmierć żony.

Aż wresz​cie Agnieszka wró​ciła.



Rok temu, tuż po Wiel ​ka ​nocy, w Kazi ​mie ​rzu. Pan Piotr spa ​ce ​ro​wał
o wscho​dzie słońca wzdłuż Wisły, a ona po pro ​stu nade ​szła z naprze ​ciwka.
Z upię ​tymi wysoko wło​sami, odziana w czarną suk​nię w maki. Tę, w któ​rej
Piotr ją pocho ​wał. Zatrzy​mała się przed nim i uśmiech​nęła nie ​pew ​nie. „Wró ​-
ci ​łam” – powie ​działa. Była piękna. Kwiet​niowy wiatr przy​niósł zapach: woń
jej skóry, kwia ​tów z jej sukni i świe ​żego grobu.

Piotr padł na kolana, a ona poczęła zni ​kać, roz​my​wać się, blak​nąć. Jęk​nął,
wycią ​gnął drżącą dłoń, po chwili zro ​zu​miał, że Agnieszka nie znika, że to jego
łzy.

Powtó​rzyła wtedy, że wró​ciła. Że on nie może jej dotknąć, że nikt nie
powi ​nien, ale pew ​nym ludziom, jak Piotr, nie wolno w szcze ​gól ​no​ści.
Wyznała, że odna ​la ​zła czło​wieka, który jej to zro​bił. Że już wie, czym jest
Sztuka, że dopiero teraz ją rozu​mie i ma nadzieję, że Piotr też kie ​dyś to poj ​-
mie. Doj ​dzie do tego samo​dziel ​nie, ponie ​waż nie ma innego spo​sobu.
Na koniec oświad​czyła, że chce pomóc. Dla ​tego będzie wra ​cać czę ​ściej.

Ukrył twarz w dło​niach, zebrał siły, po czym zerwał się ku niej. A jej już
nie było.

Wró​ciła tydzień póź​niej i potem zja ​wiała się co jakiś czas, cza ​sem
na godzinę, cza ​sem nawet na kilka dni. Od tam​tej pory Piotr nie był w Anglii,
a dla nowych towa ​rzy​szy, któ​rzy nie znali jego żony, pozo​stał wdow ​cem.
Agnieszka miała przy​być z daleka, z Bostonu, by im pomóc. Uwie ​rzyli wszy​-
scy, prócz Michal ​skiego i wysłan​ni ​ków pana Adama.

Gdy Piotr pytał ją, jak tam jest, odpo​wia ​dała, że cią ​gle jej zimno. I że jest
grzyb​sta. Gdy zdjęty naj ​gor ​szymi oba ​wami dopy​ty​wał, co ma na myśli, ona
wyco​fy​wała się, a gdy naci ​skał, odcho​dziła. Nie mówiła nic wię ​cej, a on czuł
się zbyt mały i ogra ​ni ​czony.

Agnieszka Ostrow ​ska wró​ciła potężna. Piotr nie wie ​dział nawet jak bar ​-
dzo, domy​ślał się tylko, widząc, czego potrafi doko ​nać. Patrzył, z jaką łatwo​-



ścią nisz​czy, defor ​muje i zadaje cier ​pie ​nie. Obser ​wo​wał, z jaką swo​bodą
zabija. Robiła to dla niego i jego ludzi. Piotr jed​nak wie ​dział, że spra ​wia jej
to przy​jem​ność.

Raz zła ​mał obiet​nicę i dotknął jej dłoni. Zagrzmiało, tysiące gro​mów ryk​-
nęły jak jeden, a świat roz​padł się na naj ​drob​niej ​sze kawa ​łeczki. Obu​dzili
go tydzień póź​niej, opo​wia ​da ​jąc, że wynie ​śli go z pło ​ną ​cego pokoju i od tam​-
tej pory gorącz​ko​wał, nie ​przy​tomny, mam​ro​cząc na zmianę imię Agnieszki
i swo ​jej matki. Ni ​gdy wię ​cej nie pró ​bo​wał doty​kać żony. Jej obec ​ność nie
stała się jed​nak dla niego łatwiej ​sza.

Kie ​dyś spę ​dzili ze sobą cały dzień. Jeź​dzili dorożką po mie ​ście, spa ​ce ​ro​-
wali po parku, wie ​czo​rem zje ​dli kola ​cję we dwoje. Roz​ma ​wiali o wszyst​kim,
co nie ​istotne, Agnieszka uśmie ​chała się czę ​sto. Tam​tej nocy Piotr popro​sił ją,
by zdjęła suk​nię. Zro​biła to. Sta ​nęła naga i mil ​cząca, pozwa ​la ​jąc, by rzeź​bił ją
księ ​życ i jego wyobraź​nia. Piotr klęk​nął, wycią ​gnął ku niej rękę. Trwali tak
długo. Ona wresz​cie pod​nio​sła suk​nię i wyszła z pokoju. Gdy wypadł za nią
na kory​tarz, już jej nie było.

Ostrow ​ski zoba ​czył ją jesz​cze tej samej nocy. Ujrzał twarz żony, gdy
z furią pie ​przył tłu​stawą dziwkę na trze ​cim pię ​trze pobli ​skiego bur ​delu.
Agnieszka była za oknem, patrzyła na nich w mil ​cze ​niu.

To wtedy ode ​szła na naj ​dłu​żej. Wró​ciła dopiero po mie ​siącu.
A Piotr przy​pad​kiem dowie ​dział się, że kobieta, którą wtedy odwie ​dził,

spło​nęła jesz​cze tam​tej nocy, we wła ​snym łóżku.

War​szawa > Grzyb​sta > Kresy > Kar​na​wał

By móc tra ​fić do pie ​kła, Piotr Ostrow ​ski ogo ​lił całe ciało i kazał wyta ​tu​-
ować je w węże i kru​cy​fiksy. Ostat​niej nocy spę ​dzo​nej wśród towa ​rzy​szy upił
się z panem Michal ​skim, a nad ranem, wciąż pijany, dał sobie wybić więk​-
szość zębów i kazał się wyba ​to​żyć nie ​mal do nie ​przy​tom​no​ści. Dopiero wtedy



nabrali pew ​no​ści, że nie będzie się rzu​cał w oczy, gdy dołą ​czy do jed​nej
z pro​ce ​sji biczow ​ni ​ków piel ​grzy​mu​ją ​cych do pło​ną ​cego mia ​sta, oblę ​żo​nego
przez woj ​ska soju​szu.

A potem było odcięte od świata, nie ​ustan​nie bom​bar ​do​wane mia ​sto. Pie ​-
kło na ziemi. I ziem​ski przed​sio​nek pie ​kła.

Piotr uto​nął w War ​sza ​wie.
Nie było w niej czasu. Dni, mie ​siące i lata skrze ​czały per ​fid​nie igno​ro​-

wane, czas bowiem skoń​czył się na ostat​nich rosyj ​skich poste ​run​kach obser ​-
wu​ją ​cych try​ska ​jącą czar ​nym pło​mie ​niem zde ​tro​ni ​zo​waną sto​licę. Nie było
czasu, więc War ​szawa jed​no​cze ​śnie ginęła i rodziła się, raz za razem, w nie ​-
skoń​czo​ność, zapa ​da ​jąc się pod zim​nymi eks ​plo​zjami i powsta ​jąc, więk​sza,
potęż​niej ​sza i roz​wście ​czona.

Nie było miej ​sca. Zni ​kły prze ​stronne place i sze ​ro​kie ulice, dła ​wione
przez grzyb ​stę, która z zim​nych pło ​mieni, gru​zów, ciał wala ​ją ​cych się
po rynsz​to​kach i z posłusz​nych miesz​kań​ców mia ​sta nie ​stru​dze ​nie lepiła pul ​su​-
jącą struk​turę, w któ ​rej lecące z nieba tru​jące ścierwa robiły za budu​lec
kolumn, a zmę ​czone, lecz czujne oczy war ​sza ​wia ​ków inkru​sto​wały wymyślne
por ​tale mostów łączą ​cych coraz wyż​sze zabu​do​wa ​nia. Mia ​sto puchło
do wewnątrz – nie ​które przej ​ścia były tak wąskie, że Ostrow ​ski szybko musiał
odci ​nać dło​nie, które nie ​zdar ​nie się ​gały ku niemu z kle ​istych ścian.

Rąbał więc na prawo i lewo, a póź​niej poży​wiał się, zado​wo​lony.
Nie było świa ​tła. War ​szawa połknęła je już dawno, by móc rzy​gać lep​kim

mro​kiem, który roz​le ​wał się teraz po nie ​fo​rem​nych tru​chłach ulic. Ciem​no​ścią
chlu​stały bomby soju​szu, nisz​cząc kolejne przy​czółki grzyb​sty, ciem​no​ścią była
i sama grzyb ​sta – upar ​cie wyli ​zy​wała rany i wciąż pchała się wyżej i wyżej.
Nie było świa ​tła, nie było dnia i nocy: jak​kol ​wiek wysoko Ostrow ​ski pró ​bo​-
wał się wspiąć, i tak nie zdo ​łał dostrzec choć skrawka błę ​kitu czy tar ​czy księ ​-
życa. Za każ​dym razem, gdy zadzie ​rał głowę, jego wzrok odbi ​jał się od pul ​su​-



ją ​cego skle ​pie ​nia z dymu i cieni rzu​ca ​nych przez kolejne pię ​tra, wieże, dzwon​-
nice, plat​formy, iglice, posągi i krzyże. I gdy kil ​ka ​krot​nie myślał, że to już, że
doj ​rzał kołu​jące w górze robale z żywo ​lo​tów, po chwili orien​to​wał się, że
to tylko imi ​tu​jące kształty ste ​row ​ców, prze ​le ​wa ​jące się wysoko, jęczące kom​-
po​zy​cje z ludzi i cegieł. War ​szawa kpiła ze swych prze ​ciw ​ni ​ków.

Nie było w niej życia. Ostrow ​ski snuł się wykrzy​wio​nymi uli ​cami, mijał
zde ​for ​mo​wane postaci. Jedne walały się pod nogami, nie ​ru​chome, mniej lub
bar ​dziej kom​pletne. Inne prze ​my​kały wokół niego ścież​kami wyty​cza ​nymi
przez naj ​głęb​sze z cieni. Cza ​iły się w bra ​mach, oknach i podwór ​kach, patrzyły
spode łba czuj ​nym, głod​nym, prze ​ra ​żo​nym wzro​kiem. Cza ​sem obser ​wo​wał,
jak wygrze ​bują się z wil ​got​nej nad​wi ​ślań​skiej ziemi, zdez​o​rien​to​wani, dygo​-
czący i na wpół ślepi: wiot​kie ofiary głodu, wło ​scy najem​nicy podziu​ra ​wieni
przez kule, krnąbrni czar ​no​skó​rzy robot​nicy, opuch​nięci angiel ​scy zbrod​nia ​rze.
Patrzył, jak do tych naj ​słab​szych dopa ​dają war ​sza ​wiacy. Wszy​scy mar ​twi.

Nie było lito​ści, nie mogło być. Pan Piotr bro​nił się przed tym, a potem
prze ​stał się bro​nić. Zła ​mał kark kobie ​cie, którą spo​tkał na swej lep​kiej dro​-
dze, wziął jej sie ​kierę i ruszył nad Wisłę. Kre ​sowa trawa wyra ​sta ​jąca spo​mię ​-
dzy kostek bru​ko​wych mru​czała z apro​batą.

Nie było snu, nie było cie ​pła, nie było wytchnie ​nia.
Była za to grzyb ​sta. Była wszę ​dzie. Larwa, gigan​tyczna i tłu​sta, bez

początku i końca, o lep ​kim nie ​koń​czą ​cym się ciel ​sku koloru świń​skich jelit
i śred​nicy wagonu kole ​jo​wego. Oplo ​tła mia ​sto, wgry​zła się w nie w tysią ​cach
miejsc i peł ​zła we wszyst​kie strony, przez ruiny zamku, pała ​ców i kamie ​nic,
przez ulice, place, kanały i Wisłę, wciąż mla ​ska ​jąc, dygo​cząc, paru​jąc
z wysiłku. Grzyb ​sta była latar ​nią – roze ​dr ​gany flak pul ​so​wał tru​pio​bladą
poświatą, lepiącą się do strza ​ska ​nych murów. Grzyb ​sta była opie ​kunką –
pozwa ​lała swoim pod ​opiecz​nym wtu​lać się w cuch​nące ciel ​sko i posi ​lać pły​-
nem ciek​ną ​cym z nabrzmia ​łych wypry​sków. Grzyb​sta była archi ​tek​tem rekon​-



stru​ują ​cym bom​bar ​do​wane mia ​sto – dźwi ​gała je, skła ​da ​jąc ze wszyst​kich
dostęp​nych mate ​ria ​łów.

Grzyb​sta była War ​szawą, a War ​szawa stała się grzyb​stą.
I wzy​wała Pio​tra Ostrow ​skiego.
Szepty, syk​nię ​cia, sta ​now ​cze pomruki i słod​kie zawo​dze ​nia – ści ​gały go,

gdy snuł się po mie ​ście. Spa ​dały mu na głowę z dziu​ra ​wych dachów, peł ​zły
po trzesz​czą ​cych reszt​kach drew ​nia ​nych scho ​dów w zmar ​twych​wsta ​ją ​cych
kamie ​ni ​cach. Lepiły się do jego ogo ​lo​nej głowy wraz z zimną, tłu​stą mgłą, gdy
snuł się ciem​nymi uli ​cami i zaci ​skał mocno dłoń na trzonku sie ​kiery, wsłu​-
chany w gromy prze ​le ​wa ​jące się wysoko nad głową. Odwra ​cał się wtedy
i grzyb​sta zawsze była bli ​sko: zwa ​li ​ste ciel ​sko sunące w salo​nie za oknem,
poświata w bra ​mie naprze ​ciwko, cuch​nący opar bucha ​jący z pęk​nię ​tej rynny.

Grzyb​sta wzy​wała go, nie prze ​ma ​wiała jed​nak do jego uszu czy głowy.
Wołała go imie ​niem, które zapo ​mniał czter ​dzie ​ści lat temu, wzy​wała w języku,
który naj ​pierw odbie ​rał cia ​łem – zębami, żołąd​kiem, przy​ro​dze ​niem. Kolejne
wezwa ​nia pły​nęły powra ​ca ​jącą falą, tra ​fia ​jąc w niego głę ​boko, w miej ​sca
zupeł ​nie nowe, o któ​rych ist​nie ​niu nie miał poję ​cia, miej ​sca fascy​nu​jące i jed​-
no​cze ​śnie obrzy​dliwe, któ ​rych szybko się uczył i które z każ​dym wezwa ​niem
znał coraz lepiej. Grzyb ​sta słała kolejne sygnały, kon​se ​kwent​nie, nie ​ustę ​pli ​wie
i mocno, jak odwieczny ocean walący z wykal ​ku​lo​waną furią w nagie skały,
potężne, dumne skały wyra ​sta ​jące głę ​boko w Pio​trze Ostrow ​skim.

Zro​zu​miał, że to już, gdy obu​dził się na pod​ło​dze zruj ​no​wa ​nego sklepu,
a grzyb​sta była tuż obok. Prze ​biw ​szy ściany sklepu pod​czas jego krót​kiego snu,
leni ​wie sunęła w poprzek pomiesz​cze ​nia, jęcząc, że czeka, wciąż czeka
na niego, docze ​kać się już nie może.

Pod​niósł się, a ona zady​go​tała z eks ​cy​ta ​cją, opry​sku​jąc go lepką mazią.
Piotr powstrzy​mał wymioty. Przy​po​mniał sobie męż​czy​znę w sza ​fie.

Poczuła to, zaśpie ​wała, poczęła się otwie ​rać. Sine ciel ​sko roz​wie ​rało się



powoli, z cichym sykiem, uka ​zu​jąc bul ​go​czące, różowe wnę ​trze.
— Jużci — mruk​nął pan Piotr. — Zro​bimy to po mojemu.
Zła ​pał za sie ​kierę, wziął zamach (no chodź, no chodź, chodź chodź

chodź), krótko szu​kał odpo​wied​nich słów. Wró​cił do tych nie ​wy​ma ​wia ​nych
od lat.

— W imię Ojca…
Ude ​rze ​nie, mlask,
chodź ​chodź ​chodź ​chodź ​chodź
— … i Syna, …
kolejny cios, paru​jące lodo​wate bebe ​chy, dzi ​kie wezwa ​nie,
chodź ​chodź ​chodź ​chodź ​chodź ​chodź ​chodź
— … i Ducha Świę ​tego, …
i cios jesz​cze jeden, i wciąż ten zew, jak wielki dzwon, głę ​boko w nim,

jak odwieczny ocean, fale sztur ​mu​jące skały:
CHO​DŹCHO​DŹCHO​DŹCHO​DŹCHO​DŹCHODŹ!!!
— … kurwo — dokoń​czył Piotr.
Odrzu​cił sie ​kierę, ode ​tchnął głę ​boko, pomy​ślał o żonie.
Powoli wgra ​mo​lił się do roz​dy​go​ta ​nego wnę ​trza grzyb​sty, a wtedy

* * *

staje się
ina ​czej.
Nagle wszystko jest ina ​czej. Jest Piotr Ostrow ​ski, jest grzyb​sta, on prze ​ci ​-

ska się jej wnętrz​no​ściami, czołga się w gęstych, zim​nych bebe ​chach, przed
sie ​bie, łokieć za łok​ciem, przed sie ​bie, w tłu​stej, lep ​kiej, rucho​mej brei, przed
sie ​bie, kolano za kola ​nem, z grzyb ​stą w ustach, uszach, nosie, oczach, z grzyb​-
stą wszę ​dzie, w lodo​wa ​tym mlasz​czą ​cym mroku, w smro​dzie i bul ​go​cie,
łokieć za łok​ciem, kolano za kola ​nem, przed sie ​bie, przed sie ​bie, przed sie ​bie.



Ale jest ina ​czej. Jest zupeł ​nie ina ​czej.
Rze ​czy​wi ​stość pęka, łamie się i kru​szy na naj ​drob​niej ​sze z czą ​stek. Pęka,

łamie się i roz​pada rów ​nież ziem​skie ciało Pio ​tra. A wtedy odwieczny ocean
wraca, nad​cho​dzi kolejną falą, która sunie pełna siły, furii i mroź​nego maje ​-
statu; gigan​tyczny grze ​bień – nie ​skoń​cze ​nie sze ​roki i wysoki tak, że sięga
gwiazd – nad ​ciąga i ude ​rza wście ​kle, pre ​cy​zyj ​nie i bez​li ​to​śnie sku​tecz​nie,
wymy​wa ​jąc szczątki tego co ludz​kie i zna ​jome, by ostała się jeno skała, lita,
zimna i bez​duszna, głę ​boko w Pio​trze Ostrow ​skim.

I przy​cho​dzi inne, i wlewa się w niego, prze ​ni ​co​wuje i roz​pina go mię ​dzy
War ​szawą, Pol ​ską, Zie ​mią a kotłu​ją ​cymi się bez​den​nymi otchła ​niami, sza ​le ​ją ​-
cymi kosmicz​nymi impe ​riami ciemna i chłodu, cywi ​li ​za ​cjami eks ​plo​du​ją ​cymi
potęgą i cie ​ka ​wo​ścią, gdzieś daleko poza tym, co opi ​sy​walne, więc przy​cho​-
dzi inne i go chce, bie ​rze go i ma, liże, sma ​kuje, kosz​tuje jego duszy i nie ​-
chcący go miaż​dży, i prze ​żuwa jego strza ​skany umysł, a on bez wąt​pie ​nia krzy​-
czałby, wył z nieopi ​sy​walnego bólu i nio​są ​cej sza ​leń​stwo roz​ko​szy, wyłby,
gdyby nie był skałą, zim​nym mil ​czą ​cym kamie ​niem, nad który nad ​cią ​gnął obez​-
wład​nia ​jący hura ​gan nie ​zro​zu​mie ​nia, i wtedy inne zabiera go do sie ​bie, a on
nic już nie może zro​bić i pły​nie, sunie daleko, w głąb sie ​bie, ku począt​kom,
ku dniu, kiedy poja ​wił się na tym świe ​cie i wie, że jed​no​cze ​śnie osuwa się
ku tam​tym świa ​tom, pul ​su​ją ​cym odwieczną siłą obcym kró​le ​stwom, miej ​scom,
o któ​rych zapo ​mniał, a które cie ​szą się z niego i jego brata, i wtedy inne poka ​-
zuje mu sie ​bie, opusz​cza jedną z tysięcy kur ​tyn, sub ​tel ​nie, ale z nie ​malże mor ​-
der ​czą szcze ​ro​ścią, i gdy przy​cho​dzą namiastki zro​zu​mie ​nia, Piotr Ostrow ​ski
wyje, nie może, a mimo to wyje, a roz​ra ​do​wane gwiazdy grzmią na potęgę
i chwałę.

I zimna skała już wie, już wszystko poj ​muje, więc i pan Piotr poj ​mo​wać
zaczyna i napiera tym moc ​niej, przed sie ​bie, łokieć za łok​ciem, kolano za kola ​-
nem, napiera, bo już wie, że Sztuka jest niczym list w butelce zna ​le ​ziony



na brzegu oce ​anu, wia ​do​mość w obcym języku, wysłana z bar ​dzo daleka i w
dobrej wie ​rze, więc naj ​prost​sza z moż​li ​wych, jak to, że dwa plus dwa daje
cztery, jak sym​bole Słońca, Ziemi i Księ ​życa, i teraz rozu​mie, że napi ​saw ​szy
list, wspa ​nia ​ło​myślni nadawcy zamknęli go w butelce, którą wrzu​cili do bez​-
kre ​snego oce ​anu, a ci głupcy tutaj nie dość, że tyle lat nie mogli pora ​dzić sobie
z kor ​kiem, to oszczęd​nej tre ​ści samego listu nie zrozu​mieli wła ​ści ​wie do dziś:
prze ​pi ​sują bez​myśl ​nie poszcze ​gólne wyrazy, nie ​po​rad​nie sta ​wia ​jąc kolejne
litery i kre ​ślą w ten spo​sób miliony zdań, które nie mogą zna ​czyć nic sen​sow ​-
nego.

Choć cza ​sem, przy​pad​kiem bądź w prze ​bły​sku intu​icji, uda im się posta ​-
wić wyjąt​kowo ele ​gancki znak zapy​ta ​nia. Piotr Ostrow ​ski jest takim zna ​kiem,
jego brat rów ​nież: są jak pytaj ​nik w obcym języku, efek​tow ​nie wyka ​li ​gra ​fo​-
wany przez ludz​kość na jej wła ​snym ciele. Pytaj ​nik, dający nadzieję na poro​-
zu​mie ​nie.

Pan Piotr już to rozu​mie, napiera więc przed sie ​bie, w grzyb​ście i z grzyb​-
stą w sobie, myśli o Agnieszce, jej ostrych paznok​ciach na jego ple ​cach,
o panu Fran​ciszku Michal ​skim i jego towa ​rzy​szach pota ​jem​nie likwi ​du​ją ​cych
tech​ne ​rów, myśli o panu Ada ​mie wiszą ​cym w sza ​fie, o Rze ​czy​po​spo​li ​tej, Kar ​-
na ​wale i swoim bra ​cie, Pawełku, któ​rego sły​szy coraz wyraź​niej, dla ​tego
napiera przed sie ​bie, łokieć za łok​ciem, kolano za kola ​nem, przed sie ​bie,
przed sie ​bie, przed sie ​bie.

Aż wresz​cie grzyb​sta koń​czy się i Piotr Ostrow ​ski dociera do celu.

* * *

Było ciemno, cicho i naresz​cie cie ​pło.
Z przy​jem​nego otę ​pie ​nia wyrwały go bębny – nara ​sta ​jące ryt​miczne dud​-

nie ​nie, potę ​go​wane przez nie ​re ​gu​larny pomruk, idący zewsząd niską draż​niącą
wibra ​cją. Gdy roz​bły​sły świa ​tła, Piotr uniósł głowę i zorien​to​wał się, że leży



pośrodku cyr ​ko​wej areny.
Gigan​tyczny namiot wypeł ​niony był do ostat​niego miej ​sca. Kobiety i męż​-

czyźni, mil ​czący kapłani i chi ​cho​czące kurwy, spa ​siona szlachta, szcze ​rzący
gni ​jące dzią ​sła żebracy, potężni najem​nicy eks ​po​nu​jący swoje bli ​zny, pijane
karły, obwie ​szeni kata ​ry​nami czar ​no​skó​rzy tech​ne ​rzy, pół ​na ​dzy atleci, bro​date
sta ​ru​chy, pała ​szu​jące łako ​cie kil ​ku​let​nie bliź​niaki, upstrzone klej ​no​tami wiel ​-
kie matrony wyle ​wa ​jące się z przy​cia ​snych balo​wych sukni, drobni dżen​tel ​-
meni głasz​czący wypie ​lę ​gno​wa ​nymi dłońmi ala ​ba ​strowe ramiona nagich pięk​-
no​ści skry​tych za wenec ​kimi maskami, skuci zło ​tymi łań​cu​chami tatu​owani
nie ​wol ​nicy, skrze ​czące pin​gwiny w czer ​wo​nych cza ​pecz​kach, roz​ko​ły​sane gli ​-
sty wiel ​ko​ści dorod​nych pro​sia ​ków – mijały kolejne sekundy, każda dłuż​sza
niż wiecz​ność, a oni wszy​scy wpa ​try​wali się w Pio ​tra, dygo​cząc w nie ​cier ​pli ​-
wej eks ​cy​ta ​cji.

A kiedy bębny zamil ​kły, na arenę wkro​czył ktoś jesz​cze. Szczu​pły, nad​-
zwy​czaj wysoki męż​czy​zna w czar ​nym jedwab​nym fraku, kil ​koma wiel ​kimi
kro​kami bły​ska ​wicz​nie zbli ​żył się do leżą ​cego w wil ​got​nym pia ​sku Pio​tra.
Pochy​lił się nad nim gwał ​tow ​nie, a Piotr przej ​rzał się w jego sta ​rych uważ​-
nych oczach, czu​jąc woń wina i War ​szawy. Serce Ostrow ​skiego przy​spie ​szyło
jak spięty gwał ​tow ​nie ogier. Piotr zro​zu​miał.

Męż​czy​zna we fraku uśmiech​nął się i wypro ​sto​wał, wyrzu​ca ​jąc w górę
krót​kie, wiot​kie ręce.

— Oto drugi bliź​niak! — ogło​sił wszem wobec, a po namio​cie prze ​to​czyła
się fala pod​nie ​ce ​nia. — Tańcz więc, Kar ​na ​wale!

Setki gar ​deł ryk​nęły zado​wo​lone, a leżący u stóp Wodzi ​reja Piotr roz​po​-
znał w nim swego chrzest​nego ojca.

Zatań​czyli więc – gdy nie ​wi ​dzialna orkie ​stra roz​po​częła skocz​nym, poła ​-
ma ​nym ryt​mem, Pio ​tra opa ​dły uśmiech​nięte kobiety o kolo ​ro​wej skó ​rze. Pode ​-
rwały go w górę, nucąc dzi ​waczne melo​die i już po chwili Piotr sunął ponad



ich gło​wami, nie ​siony sil ​nymi ramio​nami wypły​nął z roz​wrzesz​cza ​nego
namiotu wprost na wszech​obecną biel, mróz i bez​li ​to​sne, zimowe słońce.

Boże drogi, tyle czasu! Minęło tyle czasu!, dzi ​wił się pan Piotr, pró​bu​jąc
skryć oczy przed wszę ​do​byl ​skimi reflek​sami. Trzy​ma ​jące go kobiety chi ​cho​-
tały i śpie ​wały mu dalej.

Zanio​sły go do wnę ​trza wiel ​kiego wozu, do gorąca i paste ​lo​wego świa ​tła.
Uło​żyw ​szy go na pach​ną ​cym posła ​niu, deli ​kat​nie ścią ​gały z niego resztki
ubrań, a on patrzył w górę na kre ​sowe niebo, prze ​bi ​ja ​jące przez stary drew ​-
niany sufit. Gdy już był nagi, spoj ​rzał na sie ​bie pierw ​szy raz od bar ​dzo dawna.
Zoba ​czył brud​nego, cuch​ną ​cego potwora, całego w ropie ​ją ​cych bli ​znach
i szpet​nych tatu​ażach. Zaci ​snął oczy i pię ​ści. Wtedy one wzięły go w ramiona,
cudowne, mięk​kie kata ​ryny, tuliły go i gła ​skały. Umyły go, dały pić i jeść,
po czym zatań​czyły, bli ​sko i namięt​nie, nie prze ​ry​wa ​jąc śpiewu. A Piotr
Ostrow ​ski tań​czył razem z nimi, potęż​nie ​jąc z każ​dym piru​etem.

Póź​niej dał się połknąć gigan​tycz​nemu tabo​rowi. Klu​czył bez​myśl ​nie
po hała ​śli ​wym, tęt​nią ​cym cha ​otycz​nym ruchem labi ​ryn​cie wozów, namio​tów
i bara ​ków, oszo​ło​miony prze ​ci ​skał się przez zgraje zadzi ​wia ​ją ​cych indy​wi ​-
duów, odwra ​cał oczy od ich obrzy​dli ​wych fizjo​gno​mii i krwa ​wych, per ​wer ​-
syj ​nych zabaw, ucie ​kał przed oble ​śnymi zalo​tami jed​nych, padał na kolana
przed wszech​ogar ​nia ​jącą urodą innych, doty​kał i dawał się doty​kać, pił, tań​-
czył, recho​tał i wrzesz​czał, widział czarne msze, pogrzeby i jesz​cze ciem​niej ​-
sze naro ​dziny, oglą ​dał panów i nie ​wol ​ni ​ków, ludzi i zwie ​rzęta, stwo​rze ​nia
przy​po​mi ​na ​jące przed​mioty i przed​mioty przy​po​mi ​na ​jące stwo​rze ​nia, nie ​koń​-
czącą się paradę wszyst​kiego, co być nie powinno.

I z każ​dym kro​kiem coraz lepiej poj ​mo​wał mili ​tarny feno​men Kar ​na ​wału –
mijał setki oddzia ​łów, żoł ​nie ​rzy z całego świata, nie ​ma ​ją ​cych nic do stra ​ce ​nia
odda ​nych wyznaw ​ców reli ​gii zabi ​ja ​nia, wszyst​kich uzbro​jo​nych po zęby
w sprzęt, któ​rego spo​sobu dzia ​ła ​nia cza ​sami nawet on nie pró ​bo​wał pojąć.



Oglą ​dał olbrzy​mie armaty, wie ​lo​lu​fowe działa moco​wane na grzbie ​tach pan​-
cer ​nych gąsie ​nic, wyrzut​nie pomór ​ni ​ków, sta ​lo​wo​kol ​cza ​ste rogo ​nosy leni ​wie
prze ​żu​wa ​jące meta ​lowe opiłki i zacu​mo​wane wysoko żywo ​loty dźwi ​ga ​jące
dzie ​siątki pulch​nych, chi ​cho​czą ​cych bomb.

Pan Piotr spa ​ce ​ro​wał po Kar ​na ​wale, chło​nął Sztukę i rósł w siłę. Cho​dził
po obo ​zie, do któ​rego wszę ​dzie wle ​wały się Kresy. Bawił się wysoką trawą
wyra ​sta ​jącą spod śniegu, patrzył na idące doni ​kąd wiszące mosty. Czuł, jak
Sztuka mie ​sza się z krwią w jego żyłach i roz​lewa po całym ciele falą zim​nego
ognia. Grzyb​sta w jego gło ​wie mla ​skała zado​wo​lona, a odwieczne oce ​any
lizały ciemną nagą skałę krzep​nącą w jego wnę ​trzu.

Wie ​dział, że jest obser ​wo​wany i cze ​kał, aż przyjdą. Wresz​cie wzięli go do
nie ​po​zor ​nego drew ​nia ​nego baraku gdzieś na obrze ​żach obozu. Gdy wszedł
do środka, zdu​mie ​nie ode ​brało mu oddech.

Stał w olbrzy​miej sali wiel ​ko​ści dużej kamie ​nicy, praw ​dzi ​wym cudzie
kre ​so​wej geo​me ​trii Kro​nec ​kera. Usły​szaw ​szy zamy​ka ​jące się za ple ​cami
drzwi, poczuł się malutki, bo nie potra ​fił ogar ​nąć wzro ​kiem wszyst​kiego,
co widzi. Uto​nął w monu​men​tal ​nym połą ​cze ​niu uni ​wer ​sy​tec ​kiego labo​ra ​to​rium
z hała ​śliwą fabryczną halą: wiel ​kie roz​trzę ​sione maszyny tkwiły sple ​cione set​-
kami rur i prze ​wo​dów z bate ​riami mikro ​sko​pów, bute ​lek i pro​bó​wek. Nie było
nikogo, a miej ​sce żyło. Haki wędro​wały, pra ​co​wały prze ​my​słowe prasy,
ogromne piece dyszały ciem​nym pło​mie ​niem, para buchała z krat w pod ​ło​dze,
war ​ko​cze iskier sypały się spod sufitu; Kar ​na ​wał tań​czył, a to miej ​sce śpie ​-
wało, wyśpie ​wy​wało indu​strialną sym​fo​nię na syk, zgrzyt i meta ​liczny łomot,
zza któ ​rych prze ​bi ​jało się zna ​jome zawo ​dze ​nie, każące Pio​trowi zwró ​cić
uwagę na ruch przed prze ​ciw ​le ​głą ścianą.

Drewno, frag​menty maszyn, krze ​sła, stoły, okna, kanapy, mar ​twe zwie ​rzęta
i Bóg jeden wie co jesz​cze – wyla ​ty​wały z otwo​rów w ścia ​nach i szy​bo​wały
powoli ku tam​tej ścia ​nie, która wchła ​niała je przez bladą nie ​re ​gu​larną



powłokę. Piotr nie mógł ode ​rwać wzroku. Tu swój począ ​tek miała grzyb ​sta.
Gigan​tyczny, żar ​łoczny począ ​tek.

— Witaj Pio​trze — powie ​dział Wodzi ​rej, wycho​dząc zza jed​nej z maszyn.
— Zapra ​szam.

Ostrow ​ski minął stoły zapi ​sane skom​pli ​ko​wa ​nymi rów ​na ​niami i zatrzy​mał
się kilka kro ​ków przed wyso​kim star ​cem w jedwab ​nym fraku. Fabryka śpie ​-
wała, grzyb​sta poży​wiała się.

— Co z powsta ​niem? — spy​tał Piotr.
Nie potra ​fił opa ​no​wać drże ​nia głosu.
— Zostało roz​bite, zanim się zaczęło — odparł Wodzi ​rej, a wtedy pod​łoga

nagle ucie ​kła spod nóg Pio​tra. Spu​ścił głowę, zaci ​snął pię ​ści, ale ustał.
— Bismarck i Alek​san​der ude ​rzyli razem, pierw ​szego lipca — cią ​gnął

ojciec chrzestny. — I dobrze wie ​dzieli, gdzie ude ​rzyć. Żad ​nych pro​ce ​sów,
jeno aresz​to​wa ​nia i egze ​ku​cje. To było dobre lato dla katów.

Ostrow ​ski nie pod​niósł głowy. Wodzi ​rej uśmiech​nął się.
— Część wymknęła się jed ​nak. Cze ​kają w Nowym Jeru​za ​lem na twoje

roz​kazy.
Wtedy Ostrow ​ski wresz​cie pojął, że słowa nie są już potrzebne, że Wodzi ​-

rej chce poro​zu​mie ​nia w języku kosmicz​nych ojców. Pol ​ska mowa zbrzy​dła
mu momen​tal ​nie, zbrzy​dła i poczęła fru​stro​wać.

Wodzi ​rej opo​wia ​dał, Piotr słu​chał.
Opo​wia ​dał, że tuż po ich uro​dzi ​nach musiał zabrać Pawła, wywiózł

go więc i ukrył w Wene ​cji. Mówił o tym, a oszo​ło​miony Piotr sma ​ko​wał każdą
poje ​dyn​czą chwilę życia sta ​rego czło​wieka, jakby była jego wła ​sną.

Wodzi ​rej opo ​wia ​dał, że takich jak Piotr i Paweł jest coraz wię ​cej, że
opie ​ra ​jąc się na nich zor ​ga ​ni ​zo​wał Kar ​na ​wał, ale ni ​gdy nie spo​tkał nikogo
innego o takiej mocy i talen​cie. Dla ​tego opie ​ko​wał się Paw ​łem i cze ​kał,
bo bez brata Paweł nie mógł roz​kwit​nąć, ale teraz, gdy bliź​niacy są razem,



wresz​cie nad​szedł ich czas. Wresz​cie jego stu​dia nad Sztuką, nie ​skrę ​po​wane
hipo​kry​zją Zimo​wego Soju​szu, przy​niosą wspa ​niałe owoce.

Tłu​ma ​czył, że naresz​cie mogą powstać. Powstać i ude ​rzyć, bo bra ​cia
razem będą nie do powstrzy​ma ​nia. Zmiotą Sojusz jed ​nym ude ​rze ​niem, jed​no​-
cze ​śnie spra ​wia ​jąc, że powłoka oddzie ​la ​jąca Kresy od ich świata wresz​cie
pęk​nie. Wtedy wszystko posu​nie się naprzód, ku świe ​tla ​nej przy​szło​ści, w któ​-
rej będzie im bli ​żej do wspa ​nia ​łych impe ​riów, dzięki któ​rym czło​wiek sta ​nie
się wielki. Ciemni, ogra ​ni ​czeni ludzie nie doce ​niają zna ​cze ​nia Kar ​na ​wału.
Jakże nie ​wielu potrafi dostrzec dzi ​kie piękno grzyb​sty, ku któ ​rej czło​wiek
winien podą ​żać. Wodzi ​rej nie miał wąt​pli ​wo​ści: czło​wiek ruszy w jej kie ​-
runku i pój ​dzie dalej, wyżej, ku świa ​tłu. Bo teraz, gdy Piotr i Paweł są razem,
nie może już być ina ​czej.

Wszystko to wyle ​wało się z Wodzi ​reja wprost do Pio ​tra Ostrow ​skiego,
piesz​cząc potęż​nie ​jącą skałę. A przy​słu​chu​jąca im się grzyb ​sta pluła kubłami
cuch​ną ​cego śluzu i mru​czała zado​wo​lona.

Wodzi ​rej prze ​rwał. Nade ​szła chwila spo​tka ​nia braci. Naj ​wyż ​szy czas —
powie ​dział Pio​trowi — bo Pau​lus od jesieni począł słab​nąć. Dzięki tobie
roz ​wi ​nie się wresz ​cie. Roz ​kwit ​nie, na krótko sta​jąc się panem świata.

Na krótko? — spy​tał Piotr.
Na krótko, bo całą życiową ener ​gię poświęci na ostat ​nią, gwał ​towną

prze ​mianę.
A potem?
A potem umrze — odparł Wodzi ​rej i popro​wa ​dził Pio​tra do brata.
Pau​lus leżał w bar ​łogu pod mon​stru​al ​nym bla ​do​ró​żo​wym fla ​kiem, tym

samym, w któ​rym Piotr spę ​dził ostat​nie pół roku. Duży i opuch​nięty, prze ​bu​dził
się, gdy pode ​szli bli ​żej. Wyczuł Pio​tra i zatrząsł się nie ​cier ​pli ​wie, otwie ​ra ​jąc
wszyst​kie jamy.

Przy ​wi ​taj się z bra​tem — zachę ​cił Pawła Wodzi ​rej.



Pau​lus zabul ​go​tał. Piotr nie odpo ​wie ​dział. Jego umysł wrzesz​czał, a roz​ra ​-
do​wane gwiazdy grzmiały na potęgę i chwałę.

21 lutego 1877, bitwa pod Tours, zwana póź ​niej Bitwą Burz

Piotr Ostrow ​ski długo roz​my​ślał, zanim poro ​zu​miał się z towa ​rzy​szami
w Nowym Jeru​za ​lem. A gdy przy​je ​chał, aby poczy​nić przy​go​to​wa ​nia, przy​wi ​-
tali się ser ​decz​nie, pomo​dlili wspól ​nie i soli ​dar ​nie upili. Gdy już się roz​mó​-
wili, Piotr kazał się zapro​wa ​dzić do dowód​ców żydow ​skiej twier ​dzy. Miał
pro​po​zy​cję nie do odrzu​ce ​nia.

Cały ten czas wycze ​ki ​wał Agnieszki.
Darem​nie.

* * *

Niby śro​dek nocy, a krwawe bły​ski czy​nią ją jaśniej ​szą od nie ​jed​nego
dnia.

Roz​sza ​lałe niebo grzmi z wście ​kłą deter ​mi ​na ​cją, roz​sza ​lali bra ​cia grzmią
razem z nie ​bem. Lecą wysoko, z furią i wrza ​skiem, nie ​sieni żądzą śmierci,
bra ​ter ​ską miło​ścią i impo​nu​ją ​cymi skrzy​dłami Pau​lusa. Paweł wresz​cie doj ​-
rzał, roz​wi ​nął się i teraz, kol ​cza ​sty pan​cerny gigant, nie ​sie na grzbie ​cie swo​-
jego brata, dając się pro ​wa ​dzić do boju, do stanu, dla któ​rego został stwo​-
rzony i w któ​rym przyj ​dzie mu zga ​snąć.

Lecą wysoko, z furią i wrza ​skiem, a z opuch​nię ​tego roz​dy​go​ta ​nego nieba
jeden za dru​gim biją pio​runy. Piotr i Paweł, jeźdźcy burzy, sieją ośle ​pia ​ją ​cym
bły​skiem i ogłu​sza ​ją ​cym rykiem, walą przed sie ​bie, niczym hura ​gan, niczym
wielka fala, zimne podmu​chy suszą krew pokry​wa ​jącą ich scze ​pione ciała,
krew wroga i wła ​sną. Zabi ​jali i jesz​cze tej nocy zabi ​jać będą.

Lecą wysoko, z furią i wrza ​skiem, unu​rzani w ciem​no​ści, pur ​pu​rze i słu​-
pach ostrego, zim​nego świa ​tła. Pędzą ponad wiel ​kim, nie ​re ​gu​lar ​nym oce ​anem;



ponad sza ​le ​ją ​cym sztor ​mem, gdzie w pul ​su​ją ​cym pół ​mroku zamiast wody,
falami prze ​le ​wają się ludzie, maszyny, potwory i poci ​ski; ponad dzi ​kim
żywio​łem, jakim stać się może wojna, jeśli tylko popu​ścić jej smy​czy. Tańcz,
Kar ​na ​wale, nawo​ły​wał Wodzi ​rej, więc Kar ​na ​wał tań​czy, kłębi, wiruje, gaśnie
i powstaje raz za razem, ciska się w bez​ład​nym, despe ​rac ​kim danse maca​bre:
tysiące tan​ce ​rzy dobiera się w pary, impro​wi ​zuje, szar ​pie, wygina, zde ​rza
i oddala od sie ​bie, by zde ​rzyć się znowu, a szcze ​gól ​nie teraz, gdy zaczyna bra ​-
ko​wać kul, tań​czą bli ​sko, sple ​ceni w mor ​der ​czych uści ​skach, wirują do utraty
tchu, przy kako ​fo​nicz​nym, ogłu​sza ​ją ​cym akom​pa ​nia ​men​cie huku wystrza ​łów,
zgrzy​ta ​ją ​cego metalu, cwału wiel ​kich łap wiel ​kich bestii, trza ​sku łama ​nych
ciał i histe ​rycz​nych nawo​ły​wań; tań​czą, wszy​scy już na wpół mar ​twi, despe ​-
racko wirują do utraty ostat​niego z tchnień.

Tańcz Kar ​na ​wale, nawo​ły​wał Wodzi ​rej, więc tań​czy i pan Fran​ci ​szek
Michal ​ski. To ele ​gancki polo​nez, tań​czony z sie ​pa ​czami pana Adama, gdzieś
w piw ​ni ​cach pod dru​kar ​nią Mes ​sera. Po ostat​niej z figur pan Fran​ci ​szek
wyciera nóż o habit ojca Michała, wiesz​czowi należy się czy​ste ostrze. Stary
wąsacz żegna się, moc ​niej zaci ​ska dłoń na ręko​je ​ści i rusza do czer ​wo​nego
pokoju z szafą.

Tań​czą rów ​nież bliź​niacy. Tań​czą na popę ​ka ​nym tej nocy nie ​bie, prze ​peł ​-
nieni furią i zimną grzyb​stą, która prze ​lewa się ich żyłami, napę ​dza do walki,
rycząc im w mózgach, że są nie ​śmier ​telni. Grzyb​sta jest potężna, nie ​mal nie ​po​-
ko​nana, lecz jed​no​cze ​śnie głu​pia. Jest tylko narzę ​dziem, teraz więc miaż​dży
im karki lodo ​wa ​tym uści ​skiem, pod​świa ​do​mie pro ​wa ​dząc ich wprost ku swo​-
jej śmierci. Nie wie, że Piotr kie ​ruje brata pro​sto w nią, że popro ​wa ​dził żoł ​-
nie ​rzy z Nowego Jeru​za ​lem na Kar ​na ​wał, ude ​rzyli tuż przed pół ​nocą, z Paw ​-
łem na czele, gdy ten ma swoje pięć minut, gdy wresz​cie może robić to, na co
cze ​kał całe mono​tonne życie: słu​chać brata i nisz​czyć.

I kiedy przy​cho​dzi czas, Piotr spina opan​ce ​rzone mon​strum. Zawi ​sają



na moment mię ​dzy nie ​bem kipią ​cym naj ​więk​szą z burz a pie ​kłem w naj ​czyst​-
szej postaci. Bra ​cia decy​dują wspól ​nie: czas runąć w dół, ostatni już raz. Pro​-
sto w miej ​sce, gdzie jesz​cze wczo ​raj stał mały drew ​niany barak, gdzie Pau​lus
miał swój bar ​łóg, tam, skąd brała się grzyb​sta.

Wielki, kol ​cza ​sty anioł ciem​no​ści już wie, że nad​cho​dzi koniec. I wie, że
przy​szło mu ude ​rzyć w swo ​ich opie ​ku​nów. Taniec koń​czy się, czas na ostat​nią
z figur.

Drży pod​eks ​cy​to​wany, ponie ​waż to wszystko czyni sytu​ację bar ​dziej
fascy​nu​jącą. Ryczy gwał ​tow ​nie, ryczy, zagłu​sza ​jąc wszystko i wszyst​kich.
Ryczy tak, by usły​szeli go daleko od Ziemi, potęż​nym rykiem kru​szy skałę
rosnącą w duszy swego brata.

A potem wali w dół, z Pio​trem na grzbie ​cie.
I mimo że to nie ​moż​liwe, tuż przed ude ​rze ​niem widzą Wodzi ​reja, skrzy​-

wio​nego starca w jedwab​nym gar ​ni ​tu​rze.
Ojciec chrzestny patrzy im w oczy.
Piotr uśmie ​cha się krzywo.
Paweł ryczy.
Grzyb​sta jęczy, zanie ​po​ko​jona.
Bły​ska się, ina ​czej niż wcze ​śniej. Przez naj ​krót​sze z mgnień oka stają się

słoń​cem.

* * *

Gdy Piotr otwo​rzył oczy, pojął wiele rze ​czy naraz.
Żył. Nie był co prawda w naj ​lep​szej kon​dy​cji – zamie ​nił się w bole ​sny

strzęp, poroz​ry​wane węże na jego popa ​rzo​nej skó​rze krwa ​wiły obfi ​cie. Jęk​nął,
wypluł poła ​mane resztki zębów, uśmiech​nął się. Nie zgi ​nął.

Grzyb​sty nie było. Nie wie ​dział, czy zde ​chła, czy po pro​stu ode ​szła, ale
był pewien, że jej nie ma. Po raz pierw ​szy odkąd tra ​fił do War ​szawy, nie sły​-



szał jej, w gło ​wie huczała mu cisza, już pra ​wie zapo ​mniał, jak to jest sły​szeć
wła ​sne myśli.

Pod​niósł głowę, żeby się rozej ​rzeć i zemdlał. Ock​nąw ​szy się, spró​bo​wał
ponow ​nie.

Bitwa i noc dobie ​gały końca. Doga ​sały pło​mie ​nie, ciała i ostat​nie
potyczki. Ostrow ​ski nie był pewien, która ze stron zwy​cię ​żyła. Ważne, że zwy​-
cię ​żył on sam. Nie było grzyb​sty.

Przy​po​mniał sobie, uważ​niej rozej ​rzał się wokół. Pau​lus leżał nie ​da ​leko.
Wyglą ​dał jak wtedy, gdy Wodzi ​rej poka ​zał go Pio​trowi. Tyle że teraz Paweł
pozo​stał nie ​ru​chomy. I roz​darty wpół. Czas istoty będą ​cej bra ​tem Pio ​tra
dobiegł końca.

Ostrow ​ski pojął, że nie czas na sen​ty​menty, gdy zorien​to​wał się, że został
zauwa ​żony przez kilku żoł ​nie ​rzy. Najem​nicy dobi ​ja ​jący ran​nych Żydów stali
kil ​ka ​dzie ​siąt kro ​ków dalej. Wie ​dział już, kto wygrał. Zauwa ​żyli go. Jeden coś
powie ​dział, wywo​łu​jąc salwę śmie ​chu. Nie musieli się spie ​szyć, widzieli,
w jakim jest sta ​nie.

Ostrow ​ski zaklął siar ​czy​ście, odkaszl ​nął krwawą flegmą. Powoli dźwi ​-
gnął się, na jedno kolano, na dru​gie, aż wresz​cie się wypro ​sto​wał. Ciężko
ranny, popa ​rzony, na wpół głu​chy i bez broni.

Tylko patrzyli w mil ​cze ​niu.
— No choszcz… — odkaszl ​nął jesz​cze raz, pra ​wie się prze ​wra ​ca ​jąc.

Oparł się o mar ​twego konia. — No chodź​cie, no — zdo ​był się na swój naj ​gor ​-
szy uśmiech.

Nawet nie drgnęli. Wtedy Piotr poczuł woń maków.
Odwró​cił się gwał ​tow ​nie, a ona była tuż przy nim. Przy​glą ​dała mu się

pięk​nymi ciem​nymi oczami, z tro​ską i miło ​ścią. On, nagle bez​silny, czuł, że
zaraz się roz​be ​czy.

Nie zdą ​żył. Ostat​nie, co zapa ​mię ​tał, to jej pełne wargi, skła ​da ​jące się



do poca ​łunku.

13 lipca 1877, przed​pola War​szawy

Jechali konno. Sie ​dząc w sio​dłach, patrzyli na popo​łu​dniowe słońce
ponad ruinami sto​licy.

— Byłoby już po wszyst​kim? — spy​tał młod ​szy, na oko czter ​dzie ​sto​letni.
Gęstą szpa ​ko​watą brodą nie ​udol ​nie masko​wał czarne jak węgiel usta.

Spy​tał, choć znał odpo​wiedź.
— Sztuka została — odparł stary wysoki wąsacz. — Już ni ​gdy nie będzie

po wszyst​kim.
Mil ​czeli dłuż​szą chwilę, przy​glą ​da ​jąc się cumo ​wa ​niu rosyj ​skiego ste ​-

rowca gdzieś w oko​li ​cach Solca.
— Bra ​kuje mi jej — powie ​dział szpa ​ko​waty.
— Wiem. — Wąsacz poło ​żył wielką dłoń na ramie ​niu przy​ja ​ciela. —

Wiem, Pio​trze.
— Ale ty nie chcesz, żeby wró​ciła.
Wąsacz wes ​tchnął głę ​boko, poszu​kał słów.
— Jedźmy już — odparł wresz​cie, patrząc w słońce. — Jedźmy, bo kawał

drogi przed nami.



Dziwne dni

Five to one, baby
One in five
No one here gets out alive
The Doors, Five To One, Waiting For The Sun, 1968

Tam​tej sierp​nio​wej nocy natar ​li ​śmy na sie ​bie. Nas było czte ​rech, ich –
trzy​dzie ​ści tysięcy.

Trzy​dzie ​ści tysięcy opa ​lo​nych bał ​tyc ​kim słoń​cem twa ​rzy. Mło ​dych, uważ​-
nych, zuchwa ​łych. Cze ​kali na nas od połu​dnia, szczel ​nie wypeł ​nia ​jąc przy​le ​ga ​-
jący do portu Skwer Mar ​shalla. Pach​nieli morzem, piwem i mari ​hu​aną. Byli
znie ​cier ​pli ​wieni i coraz gło​śniejsi. Obser ​wo​wa ​li ​śmy ich w mil ​cze ​niu, ukryci
w cie ​niu sceny. Robert, Jasiek i ja, cze ​ka ​li ​śmy na nadej ​ście zmroku. I na
nadej ​ście Jima.

Dzień się koń​czył, a my spo​glą ​da ​li ​śmy po sobie ner ​wowo. Powin​ni ​śmy
zaczy​nać, a oni, tam na skwe ​rze, o tym wie ​dzieli. Nara ​sta ​jący pomruk zagłu​-
szył szum morza, gorące powie ​trze drgało od nawo ​ły​wań, śmie ​chu, prze ​-
kleństw, gwiz​dów. Coraz mniej śmie ​chu, prze ​kleństw coraz wię ​cej. Trzy​dzie ​-
ści tysięcy ludzi.

Zacią ​gną ​łem się i odda ​łem skręta Rober ​towi. Nie było z tym pro​blemu,
gli ​nia ​rze tra ​fiali na scenę, dopiero kiedy zja ​wiał się Jim. Poza tym sytu​acji
pil ​no​wał Kawka, mene ​dżer dosko ​nały. Skręt krą ​żył mię ​dzy nami jak nie ​wy​po​-
wie ​dziana modli ​twa. Boże, spraw, żeby przy ​szedł. Ciem​ność pod sceną falo​-
wała. Zgrzyt barie ​rek, gwizdy i blu​zgi. I żeby ustał przy mikro​fo​nie.

— Nie przyj ​dzie — powie ​dział Jasiek.



— Przyj ​dzie — odpar ​łem. Ale nie wzią ​łem od niego trawy. Nie chcia ​łem,
by widzieli, jak trzęsą mi się dło​nie. Kla ​wi ​szow ​cowi, kurwa, nie powinny.

— Gówno. — Jasiek przy​dep​tał nie ​do​pa ​łek. — Idę się odlać.
I poszedł, wście ​kły, trzeci raz w ciągu godziny.
Wró​cił po chwili, krzywo uśmiech​nięty. Za nim powoli szedł Jim. Pijany

tylko tro​chę i bar ​dzo z sie ​bie zado​wo​lony. Spóź​niony dobre dzie ​więć ​dzie ​siąt
minut.

— Jedziemy? — Wyjął budwe ​isera ze skrzynki pod ścianą.
Mil ​cze ​li ​śmy, a on roze ​śmiał się rubasz​nie. W takich chwi ​lach chcia ​łem

go zabić. I rozu​mia ​łem, dla ​czego pra ​gnęły go wszyst​kie sto​jące pod sceną
kobiety. Naj ​bar ​dziej osten​ta ​cyjny sukin​syn świata.

Reflek​tor wycza ​ro​wał go pośrodku sceny. Stał nie ​ru​chomo, pochy​lony,
oparty o sto​jak od mikro​fonu. Szczu​pły, z głową scho ​waną w ramio​nach,
w lnia ​nej koszuli i obci ​słych skó​rza ​nych spodniach. Spra ​wiał wra ​że ​nie deli ​-
kat​nego i onie ​śmie ​lo​nego. Kiedy go zoba ​czyli, umil ​kli. A potem ryk​nęli,
tysiące gar ​deł jed​no​cze ​śnie. Jim nawet nie drgnął. Czaił się.

Prze ​łkną ​łem ślinę, kiw ​ną ​łem do chło ​pa ​ków. Zagra ​li ​śmy. Roadho​use
Blues, ostro i gwał ​tow ​nie. Trzy​dzie ​ści sześć potęż​nych gło​śni ​ków zagrzmiało,
przez skwer prze ​szedł hura ​gan decy​beli. Im bar ​dziej darli się i kla ​skali, tym
moc ​niej i gło​śniej gra ​li ​śmy. Po to przy​szli: muzyka prze ​ta ​czała się po ich gło ​-
wach, świa ​tła reflek​to​rów cięły im twa ​rze. I wtedy Jim nagle wrza ​snął, eks ​-
plo​do​wał krzy​kiem i ruchem. A oni zamil ​kli. I mil ​czeli do końca kon​certu.

Jak opo​wie ​dzieć o magii? Cza ​sem, gdy grasz odpo ​wied​nie rze ​czy z odpo​-
wied​nimi ludźmi, poko​nu​je ​cie line ​ar ​ność czasu. Im dłu​żej impro​wi ​zu​je ​cie, tym
wyraź​niej widzi ​cie nie ​ist​nie ​jące jesz​cze nuty. Akordy, które powstaną za kilka
minut, są dla was oczy​wi ​ste już teraz. Pierw ​szy i ostatni raz pozwa ​la ​cie
zabrzmieć nie ​po​wta ​rzal ​nym kom​po​zy​cjom ist​nie ​ją ​cym od zawsze. Fascy​nu​ją ​-
cym kom​po​zy​cjom cze ​ka ​ją ​cym na swoją chwilę, tę chwilę, od momentu



powsta ​nia muzyki.
Tak było wtedy, w Gdyni. Moje palce grały same, słu​cha ​łem ich w osłu​-

pie ​niu. Słu​cha ​łem gitary odwró​co​nego tyłem Roberta, tej nocy wyjąt​kowo
moc ​nej. Słu​cha ​łem rów ​nej, szyb​kiej per ​ku​sji Jaśka. Słu​cha ​łem niskiego głosu
Jima, bar ​dziej wrza ​sku niż śpiewu. Słu​cha ​łem naszych naj ​ostrzej ​szych kawał ​-
ków, prze ​cho​dzą ​cych płyn​nie jeden w drugi. I wie ​dzia ​łem, że to jest dobre.

Było ich trzy​dzie ​ści tysięcy, nas tylko czte ​rech. Nie mieli naj ​mniej ​szych
szans. Bo naprze ​ciw sie ​bie mieli Jima.

Scena była jego. Rzu​cał się po niej, wykrzy​ku​jąc kolejne frazy całym gar ​-
dłem i całym ser ​cem; żar ​liwy, prze ​jęty i auten​tyczny. Jed​nym non​sza ​lanc ​kim
gestem sku​piał całą uwagę. Zerwał koszulę, tań​czył wokół per ​ku​sji, bawił się
sto​ja ​kiem od mikro​fonu. Pod​nie ​cał roz​ko​ły​sane dziew ​czyny sto​jące w pierw ​-
szych rzę ​dach. Pod ​nie ​cał gli ​nia ​rzy sto ​ją ​cych wokół nas, im bar ​dziej nie ​pew ​-
nych, tym bar ​dziej wkur ​wio​nych. Jed​no​cze ​śnie szczery i teatralny, natu​ralny
i sztuczny. Cał ​ko​wi ​cie oddany Sztuce. To była jedna z tych kilku nocy, gdy
prze ​kro​czył gra ​nicę, zabrał wszyst​kich dużo dalej niż na kon​cert roc ​kowy,
dużo głę ​biej. Prze ​bił się na drugą stronę. Jak grecki kapłan, jak pogań​ski
guślarz, indiań​ski sza ​man. Jim Mor ​ri ​son, Król Jasz​czu​rów.

Ostat​nim cio​sem był When the Music’s Over. Trwał ze trzy​dzie ​ści minut,
trzy​dzie ​ści cho​ler ​nie dobrych minut, a jego gwał ​tow ​nym, histe ​rycz​nym zakoń​-
cze ​niem zmiaż​dży​li ​śmy ich osta ​tecz​nie.

Tak, lato sześć ​dzie ​sią ​tego dzie ​wią ​tego nale ​żało do nas. Do The Doors.

* * *

Jak ład​nie ci w tej sukni
Oni zaraz przyjdą tu
Bre ​akout, Jak ład​nie ci w tej sukni, Blues, 1971

Infor ​ma ​tor to wąsaty dry​blas. Opiera się ple ​cami o witrynę mię ​snego,



czyta „Słowo Ludu”, niskie czoło z daleka lśni od potu. Może przez upał, może
przez nerwy.

Kapi ​tan jest spo ​kojny. Osiem​na ​sta trzy​dzie ​ści, już czas. Pod​cho​dzi
powoli, zagląda wąsa ​czowi przez ramię. Suk​ces pol ​skich bok​se ​rów na Tur ​-
nieju Przy​jaźni w Buda ​pesz​cie – mówi gazeta. Morda, nie szklanka – mówi
poorana bli ​znami twarz dry​blasa. Kapi ​tan z kie ​szeni mary​narki wyj ​muje
papie ​rosy i czę ​stuje infor ​ma ​tora. Mija ich zgar ​biona kobieta, tasz​cząc ze sobą
prze ​tłusz​czoną siatkę i zapach włosz​czy​zny.

— Będzie cze ​kać o siód​mej na placu za domem kul ​tury. To na Tysiąc ​le ​cia
— mówi dry​blas. Ma głos jak zepsuty sil ​nik zapo​rożca.

— Wiem, gdzie to jest. — Kapi ​tan spo​gląda do wnę ​trza sklepu, na ostre
haki wiszące bez​czyn​nie w lśnią ​cym sze ​regu.

— Może nie być sama — ostrzega infor ​ma ​tor, a kiedy kapi ​tan kiwa głową,
odwraca się i odcho​dzi.

Dom kul ​tury jest brzydki, plac za nim jesz​cze brzyd​szy. Przy​sa ​dzi ​sty budy​-
nek, wsparty masyw ​nymi kolum​nami. Z anty​kiem ma tyle wspól ​nego, co Inka
z praw ​dziwą kawą. Na placu kró​luje dzie ​się ​cio​me ​trowy męż​czy​zna. Łysy bro​-
dacz, oto​czony doni ​cami peł ​nymi brat​ków, dostoj ​nie wpa ​truje się w dal.

Jest. W stronę pomnika idzie kobieta. Szczu​pła blon​dynka w let​niej
sukience, z umó​wioną czer ​woną torebką. Kapi ​tan rusza ku niej, stara się nie
roz​glą ​dać. Wie, że nie przy​szła tu sama, że ktoś jesz​cze czai się gdzieś
w pobliżu, ale ma zaufa ​nie do nowych part​ne ​rów. Funk​cjo​na ​riu​sze Komendy
Mili ​cji Oby​wa ​tel ​skiej w Skar ​ży​sku-Kamien​nej są nie gorzej wyszko ​leni
od jego war ​szaw ​skich kole ​gów.

Stają naprze ​ciw sie ​bie. Równo dzie ​więt​na ​sta, czas na hasło.
— Czy lubi pani lody?
— Tylko orze ​chowe — odpo​wiada blon​dynka. Takiego koloru ma oczy. —

Jestem Dag​mara.



— Mie ​czy​sław.
Kapi ​tan całuje jej dłoń, po czym spo​gląda w górę.
— To Lenin?
— Nie, Leopold Staff. Umarł w Skar ​ży​sku — Dag​mara się uśmie ​cha. —

Wszy​scy się mylą.
— Ach.
— Mam ochotę na kawę. Chodźmy.

* * *

Pep​per​mint mini​skirts, cho​co​late candy
Cham ​pion sax and a girl named Sandy
The Doors, The Soft Parade, The Soft Parade, 1969

Miała na imię Aldona i robiła z nami wywiad do „Poli ​tyki”. Nie pamię ​tam
jej twa ​rzy. Pamię ​tam za to, że była śmiesz​nie ubrana, nawet jak na trój ​miej ​skie
stan​dardy. Miała na sobie wię ​cej niż ja, Jim i Jasiek razem wzięci. Obci ​sła
blu​zeczka, koszula, żakiet, ze trzy spód​nice, tyleż pasków, jedwabny sza ​lik,
szarfa plus nie ​zli ​czona ilość obo ​wiąz​ko​wej biżu​te ​rii. Dosko ​nale opa ​lone,
grze ​cho​czące kora ​lami uoso​bie ​nie lansu z końca lat sześć ​dzie ​sią ​tych.

Przed ostrym popo​łu​dnio​wym słoń​cem scho​wa ​li ​śmy się w Piw ​nicy, knaj ​-
pie naprze ​ciw hotelu. Grzyb na ścia ​nach, lany bos ​man, nowy Bre ​akout z gło​-
śni ​ków. Miej ​sce jak z tele ​wi ​zyj ​nej rekla ​mówki papie ​ro​sów, tylko kobiety
brzyd​sze. Ale za to ską ​piej ubrane. Wyłą ​cza ​jąc, oczy​wi ​ście, Aldonę.

Sie ​dzie ​li ​śmy we czworo. Robert nie przy​szedł, może nie wstał jesz​cze
po kon​cer ​cie. Aldona odro​biła lek​cje. Pytała Jima o Nie ​tz​schego, Hux​leya,
Bau​de ​la ​ire’a, Nor ​wida, Przy​by​szew ​skiego, Wajdę. Zacie ​ka ​wiła go, więc był
egzal ​to​wany jak zwy​kle, ale roz​mowny jak rzadko kiedy. Nawet ja słu​cha ​łem
z zain​te ​re ​so​wa ​niem.

Kiedy pytała o The End, Jasiek pochy​lił się do mnie.



— Cie ​kawe, czy maj ​tek też nosi trzy pary — mruk​nął.
Wybuch śmie ​chu prze ​łkną ​łem razem z piwem. Dziew ​czyna zer ​k​nęła na nas

z ukosa. Uśmiech​ną ​łem się do niej. Sze ​roko, pro​mien​nie, bez​czel ​nie.
— Widzisz, Aldona — mówił Jim, patrząc jej w oczy — jestem Ame ​ry​ka ​-

ni ​nem i Pola ​kiem jed ​no​cze ​śnie. I widzę wyraź​nie, że Pol ​ska to bar ​dzo edy​-
palny kraj. Opę ​tany kul ​tem Matki Boskiej i naro ​dową histe ​ryczną obawą przed
utratą męsko​ści.

Aldona rzu​ciła się na te frazy nie ​mal fizycz​nie, noto​wała jak osza ​lała.
A po chwili wszystko spie ​przyła.
— Czy to z tego powodu w mate ​ria ​łach pro​mo​cyj ​nych kaza ​łeś umie ​ścić

infor ​ma ​cję, że twoja matka nie żyje?
No i po wywia ​dzie.
Jim nawet nie drgnął. Długo mil ​czał, patrzył na trzy​mane przez nią pióro.
— Wiesz co, Aldona? — Ode ​zwał się wresz​cie, nie pod ​no​sząc wzroku.

— Masz ide ​alne dło​nie do wale ​nia konia.
Wypro​sto​wała się i wyba ​łu​szyła oczy. Recho​ta ​li ​śmy z Jaś ​kiem na całą

knajpę.
— Myślę, że nie nosi żad​nych — powie ​dzia ​łem i minąw ​szy nie ​wzru​szo​-

nego Jima, posze ​dłem po kolejne piwo.
Przy barze Kawka czy​tał „New ​swe ​eka”. To był dobry czas, naszym mene ​-

dże ​rem mógł być dwu​dzie ​sto​dwu​la ​tek. I to cho​ler ​nie dobrym mene ​dże ​rem.
— Co on tam znowu naopo​wia ​dał? — skrzy​wił się, kiedy się przy​sia ​dłem.
— Myślę, że „Poli ​tyka” prze ​sta ​nie nas lubić.
Sam w to nie wie ​rzy​łem.
— Nie prze ​sta ​nie, Rakow ​ski was uwiel ​bia. Nie to, co ten szma ​tła ​wiec.
— Czy​ta ​łem. Jim jed​nak nie został Gra ​fo​ma ​nem Roku.
— Prze ​grać z Cze ​siem to żaden wstyd — zadu​mał się Kawka.
Wypi ​li ​śmy za to, wypa ​li ​li ​śmy pra ​wie po paczce, posłu​cha ​li ​śmy dru​giej



płyty Bre ​ako​utu. Dużo doj ​rzal ​szej niż poprzed​nia. Ostrzej ​szej, a jed​nak bar ​-
dziej melo ​dyj ​nej – prze ​ste ​ro​wana gitara Nalepy bywała hen​dri ​xow ​ska do bólu
i jed​no​cze ​śnie wciąż bar ​dzo pol ​ska. Do dziś nie rozu​miem, po jaką cho​lerę
potrzebne były Nale ​pie wokale Kuba ​siń​skiej. Prze ​cież umiał śpie ​wać.

Dwa piwa póź​niej Kawka osten​ta ​cyj ​nie wal ​nął się w czoło.
— Zapo​mniał ​bym. W dru​giej poło​wie wrze ​śnia macie zakon​trak​to​wane

cztery kon​certy. — Miał minę, jakby infor ​mo​wał mnie, że ptak wła ​śnie nasrał
mi na plecy. — Madryt, Sewilla, Walen​cja, Madryt.

Zamu​ro​wało mnie. Kawka i jego poczu​cie humoru. Mia ​łem ochotę
mu wpie ​przyć. I ryczeć z rado​ści. Hisz​pa ​nia!

Za sobą mie ​li ​śmy już Cze ​chy, Sło​wa ​cję, Niemcy i Anglię. Naj ​pierw kluby,
potem hale. Płyty szły coraz lepiej, były kolejne wywiady, imprezy, nagrody.
Podo​ba ​li ​śmy się w Sta ​nach, Kawka był o krok od wysła ​nia nas za Wielką
Wodę. Mia ​łem pra ​wie trzy​dzie ​ści lat i wie ​dzia ​łem, jak to jest koń​czyć grać
pięt​na ​sto​mi ​nu​towe solo, gdy dzie ​sięć tysięcy Niem​ców chce wię ​cej i skan​duje
twoje imię. Widzia ​łem „Rysiek Man​cza ​rek” napi ​sane na pier ​siach uśmiech​nię ​-
tych, chęt​nych Cze ​szek i na czeku, za który kupi ​łem sobie dom w Mię ​dzyz​dro​-
jach. Zna ​łem dreszcz, który prze ​cho​dzi cię, gdy widzisz tłum blo​ku​jący ulicę
przed skle ​pem, w któ​rym za chwilę będzie można kupić twoją trze ​cią płytę.

Takie rze ​czy nie pozo​sta ​wiają cię obo​jęt​nym.
Nar ​cyzm? Jasne.
Ale mi kurwa nie mów ​cie, że byście tak nie chcieli.
A teraz Hisz​pa ​nia.
Jaki ja byłem wtedy szczę ​śliwy!
Nie mogłem wie ​dzieć, że trasy nie będzie.
Wyści ​ska ​łem Kawkę i posze ​dłem powie ​dzieć chło​pa ​kom. Jasiek, oto​czony

całym plu​to​nem wpa ​trzo​nych w niego dziew ​cząt, przy​jął to z chłodną god​no​-
ścią. Powie ​dział, że po Jima przy​szła Pamela i wró​cili do hotelu.



Poże ​gna ​łem się i wysze ​dłem na zewnątrz, tro​chę zde ​ner ​wo​wany. Pamela
miała do Gdyni nie przy​jeż​dżać. Miała przy​je ​chać do Jima dopiero za tydzień,
na lubel ​ski festi ​wal. Od jakie ​goś czasu nie lubi ​łem widy​wać ich razem.

O tra ​sie mogłem powie ​dzieć Jimowi potem. Stchó​rzy​łem i wybra ​łem spa ​-
cer po Świę ​to​jań​skiej.

To był gorący sier ​pień. Nawet wtedy, póź​nym popo ​łu​dniem, wciąż brną ​-
łem w upale jak w lep ​kiej gala ​re ​cie. Upale kapią ​cym z ulicz​nych lamp i ciek​-
ną ​cym ryn​nami kolo​ro​wych kamie ​nic. Upale pry​ska ​ją ​cym spod kół prze ​jeż​dża ​-
ją ​cych syren, for ​dów, mini ​mor ​ri ​sów, wiseł. I spod obca ​sów mija ​ją ​cych mnie
kobiet.

Mam teo ​rię: kobiety nad morzem mutują. Kiedy pro​mie ​nie sło ​neczne kar ​-
mią ich ciała, kobiety stają się pięk​niej ​sze. Rado​śniej ​sze. Cie ​plej ​sze. I pełne
ener ​gii wchła ​nia ​nej na plaży.

Takie je wtedy widzia ​łem: śliczne, roz​pro​mie ​nione i pach​nące opa ​le ​ni ​zną.
Ciem​no​włosa urzęd​niczka w wedlow ​skiej kawia ​rence z ulgą zdej ​muje żakiet
i wyso​kie szpilki. Dziew ​częta w mil ​cze ​niu wra ​cają z plaży, w mokrych kostiu​-
mach, z pia ​skiem mię ​dzy wysta ​ją ​cymi łopat​kami. Uro ​cza blon​dynka sączy colę
pod para ​solką McDo​nald’sa, popra ​wia syn​kowi cza ​peczkę z psem Pluto.
Ener ​giczne wolon​ta ​riuszki roz​dają ludziom ulotki pro​mu​jące Wspól ​noty przed
jesien​nym ple ​bi ​scy​tem. Rze ​myki san​da ​łów krzy​żu​jące się na smu​kłych łyd​-
kach, kolo​rowe kol ​czyki kła ​dące się na lśnią ​cych ramio​nach, malo​wane sło ​-
necz​niki pnące się po pier ​siach. Ciemne oku​lary, jasne spoj ​rze ​nia, przy​spie ​-
szone odde ​chy.

One wszyst​kie wyglą ​dały wspa ​niale.
Dziew ​czyny, tu do Wspól ​not nikogo nie trzeba prze ​ko​ny​wać. Jedź​cie

na Śląsk, pomóż​cie Gier ​kowi.
Skrę ​ci ​łem na plażę i ode ​tchną ​łem, czu​jąc na twa ​rzy łagodny powiew.

Tłum mło​dych ludzi tło​czył się na pia ​sku i na dep​taku, obsia ​dał knajpy i sma ​-



żal ​nie. Fran​cu​skie ciu​chy, wło​skie sku​tery, ame ​ry​kań​skie deski sur ​fin​gowe.
Cze ​ska mari ​hu​ana i pol ​ski alko​hol. I to nie ​okre ​ślone napię ​cie, obecne w każ​-
dym geście i spoj ​rze ​niu: kiedy ona wycho​dzi z morza i trudno ode ​rwać wzrok;
kiedy on gra ​jąc w siat​kówkę, co chwilę spraw ​dza, czy mu się przy​glą ​dasz;
kiedy trzeba się zde ​cy​do​wać, czy podejść i zapro​po​no​wać piwo. Szanty, toa ​-
sty, życze ​nia. Paste ​lowe barwy, paste ​lowe uśmie ​chy, paste ​lowe myśli.
Radość.

Tak, to był dobry czas. Wtedy sztuka wciąż nie musiała ozna ​czać komer ​cji.
Wiara nie ozna ​czała naiw ​no​ści, naiw ​ność – głu​poty, a poli ​tyka – cyni ​zmu.
Tam​tego lata żył jesz​cze John Ken​nedy; żył i szedł ramię w ramię z Beatle ​sami
na czele demon​stra ​cji prze ​ciwko woj ​nie indo​chiń​skiej. Tam​tego lata tysiące
ludzi pro​te ​stu​ją ​cych na całym świe ​cie przed amba ​sa ​dami ZSRR dopro​wa ​dziły
do uwol ​nie ​nia Soł ​że ​ni ​cyna. Arm​strong ska ​kał po Księ ​życu, pół miliona ludzi
ska ​kało w bło​cie w Wood​stock, a Kutz ska ​kał po sce ​nie Santa Monica Audi ​to​-
rium, kiedy dali mu Oscara.

Byli ​śmy inni, wciąż szcze ​rze współ ​czu​li ​śmy jał ​tań​skim ofia ​rom – Finom,
Litwi ​nom, Łoty​szom, Ukra ​iń​com – praw ​dziwy strach przed gło​wi ​cami rakie ​to​-
wymi miał przyjść dopiero póź​niej. Byli ​śmy inni i świat był inny. Nawet
to nie ​zmor ​do​wane słońce świe ​ciło tam​tego lata ina ​czej. Cie ​plej i jakoś przy​-
jaź​niej.

Nagle zorien​to​wa ​łem się, że stoję pod naszym hote ​lem. Nie wie ​dzia ​łem,
któ​rędy przy​sze ​dłem. Wie ​dzia ​łem, że powi ​nie ​nem wje ​chać na górę i mu
powie ​dzieć. Wcale nie chcia ​łem tego robić.

I potem sta ​łem jak debil pod drzwiami pokoju Jima. Nie mogłem się zde ​-
cy​do​wać, czy nie zawró​cić. Kogo ja pró​bo​wa ​łem oszu​kać.

Zapu​ka ​łem w końcu. Drzwi zachi ​cho​tały, zupeł ​nie jak Pamela. A potem
męskim gło​sem spy​tały:

— Kto tam?



— Jim, to ja. Rysiek.
— Zapra ​szamy, Rysiu, otwarte — powie ​działy drzwi.
Otwo​rzy​łem je i poża ​ło​wa ​łem od razu.
Byli nadzy. W łóżku. Jim leżał na ple ​cach, Pamela sie ​działa na nim okra ​-

kiem. Patrzyli na mnie, uśmiech​nięci i zado​wo​leni z sie ​bie.
Nie bar ​dzo pamię ​tam, jak powie ​dzia ​łem im wtedy o tra ​sie i co odpo​wie ​-

dzieli. Pamię ​tam tylko, że roze ​śmiana Pamela nachy​liła się, by go poca ​ło​wać.
Jej ciało wędro​wało coraz niżej, ku kora ​li ​kom na jego klatce.

Wysze ​dłem od nich wście ​kły. To wtedy zaczą ​łem rozu​mieć, że moja złość
brała się ze stra ​chu. Bałem się, bo byłem zako​chany.

* * *

Czło​wiek z wyso​kiego zamku (frag​ment), Filip Wacław, „Kurier War ​szaw ​ski”,
nr 187/1969

„(…) Naprawdę nie wiem, o co tyle hałasu. The Doors to zespół, jakich
wiele. Trzech prze ​cięt​nych instru​men​ta ​li ​stów bez polotu odgry​wa ​ją ​cych stare
kla ​syki i wła ​sne (bole ​śnie prze ​ciętne) kom​po​zy​cje. I co to wła ​ści ​wie jest?

Mówią, że po pro​stu rock. Odpo​wia ​dam: a widział ktoś kie ​dyś zespół roc ​-
kowy bez basu?

Mówią: poezja śpie ​wana. Bzdura. A pan, panie Mor ​ri ​son, nie god​nyś
nosić za Ewą Demar ​czyk sta ​tywu od mikro​fonu.

Mówią: jazz rock. To ja mówię, że z takim jaz​zem nie chcę mieć nic
wspól ​nego i nic na to nie pora ​dzę, że pseu​do​jaz​zowa impro​wi ​za ​cja panów
Kry​gera i Man​czarka w środku Light My Fire przy​pra ​wia mnie o nie ​po​ha ​mo​-
waną sen​ność.

Mówią: acid rock. Hmm… Chyba nie bar ​dzo chciał ​bym być koja ​rzony
z nie ​le ​galną sub ​stan​cją roz​pusz​cza ​jącą mózgi i tak już roz​pusz​czo​nym gów ​nia ​-
rzom z boga ​tych domów, nawet jeśli mia ​łaby pomóc mi otwo​rzyć drzwi per ​-



cep​cji…
No i pan, panie Mor ​ri ​son.
Jesteś pan tak cho​ler ​nie ory​gi ​nalny, tak podej ​rza ​nie wyjąt​kowy, jak​byś był

wymy​ślony przez jajo​gło​wych spe ​ców od sprze ​daży. Jan​kes wycho​wany
w Pol ​sce, syn ofi ​cera US Navy z bazy NATO pod Szcze ​ci ​nem, z sobie tylko
zna ​nych powo​dów trak​tu​jący rodzi ​ców jak zmar ​łych. Nie ​po​korny enfant ter ​ri ​-
ble łódz​kiej Fil ​mówki, szo ​ku​jący wykła ​dow ​ców wul ​gar ​nymi, beł ​ko​tli ​wymi
etiu​dami. Poeta opę ​tany przez duchy pomor ​do​wa ​nych Żydów pod​czas swo​jej
pierw ​szej wizyty w Oświę ​ci ​miu. Cha ​ry​zma ​tyczny (tak zwany kul ​towy) woka ​-
li ​sta, który nie bar ​dzo umie śpie ​wać, za to wie, jak mamić zawar ​to​ścią obci ​-
słych skó​rza ​nych spodni dziew ​czyny sto​jące pod sceną…

(…) Tak, panie Mor ​ri ​son. Jesteś pan kuglarz i tyle. Zwy​kły czło​wiek
w wyso​kim zamku, ukryty za fosą wysi ​lo​nej tajem​nicy, ogrom​nym murem
egzal ​ta ​cji i tysią ​cem stopni wydu​ma ​nych prze ​in​te ​lek​tu​ali ​zo​wa ​nych póz”.

* * *

Blood in the stre ​ets runs a river of sad​ness
Blood in the stre ​ets it’s up to my thigh
The Doors, Peace Frog, Mor​ri​son Hotel, 1970

Kawiar ​nia nazywa się Jubi ​latka. Pla ​sti ​kowe sto​krotki na pla ​sti ​ko​wych sto​-
li ​kach, wyroby cze ​ko​la ​do​po​dobne w menu i rów ​nie auten​tyczny uśmiech kel ​-
nera. Sia ​dają w głębi sali, zama ​wiają po kawie i roz​po​czy​nają grę.

Mie ​czy​sław jest zim​nym pro ​fe ​sjo​na ​li ​stą. Roz​luź​niony i opa ​no​wany, pali
dro​gie papie ​rosy, nie mar ​nuje czasu na nie ​po​trzebne uwagi, gesty czy uśmie ​-
chy. To lep​szy cwa ​niak, zapłatę przyj ​muje tylko w obcej walu​cie.

Dag​mara wcale nie jest zde ​ner ​wo​wana. Pot spływa po jej pie ​go​wa ​tym
dekol ​cie, bo w kawiarni jest duszno. I nikt jej tu nie przy​słał. To plan Dag​-
mary.



Chce wyna ​jąć Mie ​czy​sława, bo jest pewien inży​nier. Powiedzmy, Kowal ​-
ski. Bar ​dzo zdolny che ​mik. Pra ​cuje tu, w Skar ​ży​sku, w Zakła ​dach Meta ​lo​-
wych. Jego pracą inte ​re ​suje się kilku ludzi w RFN, ale inży​nier nie jest zain​te ​-
re ​so​wany opusz​cze ​niem kraju. Mie ​czy​sław miałby mu towa ​rzy​szyć w dro​dze
do Szcze ​cina. Dosta ​nie za to dzie ​sięć tysięcy dola ​rów i pasz​port do Nie ​miec
Zachod​nich.

Kapi ​tan zna prawdę. Wie, że blon​dynka jest tylko pion​kiem, nata ​pi ​ro​waną
mario​netką w rękach kogoś innego, drob​nym ele ​men​tem w ban​dyc ​kiej ukła ​-
dance, za którą stoi facet ochrzczony przez war ​szaw ​ską cen​tralę jako Mister
X. Roz​gląda się po sali: któ ​rzy z gości pra ​cują dla tego samego czło​wieka
co Dag​mara? I jed ​no​cze ​śnie dobija targu: sta ​nęło na dwu​na ​stu tysią ​cach
i pasz​por ​cie.

Nagle blon​dynka wstaje.
— Prze ​pra ​szam, muszę do toa ​lety.
Dopiero po chwili kapi ​tan orien​tuje się, że ona idzie do wyj ​ścia. Dia ​bli

nadali! Kap​nęła się? A może ktoś dał jej znak? Nie czas na roz​wa ​ża ​nia.
Kapi ​tan zrywa się, rusza w jej stronę, ona już w drzwiach, on nie ​spo​dzie ​-

wa ​nie w powie ​trzu.
Nie ​duży bru​net łapie go od tyłu i trzyma nad głową. Wiel ​kie dło ​nie, jak

dwa ima ​dła, jedno miaż​dży szyję, dru​gie kro​cze. Kobiety ze sto​lika obok pisz​-
czą, zaśli ​niony kapi ​tan char ​czy. I wyma ​chuje bez​rad​nie rękami.

Ale ten facet ma krzepę!
Ulga, na uła ​mek sekundy. Kapi ​tan leci. Okno.
Zdą ​żył scho​wać głowę w ramiona, po czym wali całym cia ​łem w ostre

szkło i twardą fra ​mugę. Potem w żywo ​płot, traw ​nik, wali o chod​nik raz
za razem, głową o zde ​rzak sto​ją ​cego na chod​niku wart​burga, nogami w kosz
na śmieci, ple ​cami o znak dro​gowy STOP. Nie ​zno​śnie bole ​sne dzie ​sięć
metrów. I nie ​po​rów ​ny​wal ​nie bar ​dziej bole ​sny bez​ruch. Kapi ​tan pozwala sobie



na chwilę omdle ​nia.
Ból przy​wraca go do rze ​czy​wi ​sto​ści. Kiedy udaje mu się pozbie ​rać, pod

kawiar ​nią jest nie ​bie ​sko od funk​cjo​na ​riu​szy wysy​pu​ją ​cych się z mili ​cyj ​nych
war ​szaw.

— Już wezwa ​li ​śmy karetkę. — Do kapi ​tana pod​cho​dzi puł ​kow ​nik Bub​zel,
szef tutej ​szej komendy.

— Nie trzeba, to tylko lek​kie potłu​cze ​nie. — Kapi ​tan wyj ​muje z przed​ra ​-
mie ​nia kawa ​łek szyby. — Dobrze, że znam dżudo.

— W takim razie karetka przyda się opry​chowi, który pana wyrzu​cił.
Potrzeba było ośmiu chło​pa ​ków, by go przy​trzy​mać.

— A co z…
— Podej ​rzana, znana jako Dag​mara, już została ujęta — mówi kobiecy

głos zza ple ​ców kapi ​tana.
Ten odwraca się i salu​tuje mło ​dej funk​cjo​na ​riuszce. Dziew ​czyna ma kru​-

czo​czarne włosy, szy​kow ​nie przy​cięte na wyso​ko​ści ramion i jesz​cze ciem​-
niej ​sze oczy. Piękne i zimne, jak wyce ​lo​wane lufy dwóch P-64.

— Obez​wład​ni ​łam ją za rogiem, cio​sem karate — mówi.
— To porucz​nik Ola — tłu​ma ​czy z dumą Bub​zel.
— Dobra robota, towa ​rzyszko porucz​niku — chwali kapi ​tan. I nie może

ode ​rwać od niej wzroku. Mun​dur ofi ​cera MO jesz​cze ni ​gdy nie leżał na kimś
tak dobrze. I nikogo tak ści ​śle nie opi ​nał.

— Miło mi, że mogłam zapre ​zen​to​wać tak​tykę i wyszko​le ​nie lokal ​nej mili ​-
cji — uśmie ​cha się porucz​nik Ola. — Towa ​rzy​szu…

— Żbik — koń​czy kapi ​tan, nur ​ku​jąc ustami ku jej dłoni. — Kapi ​ta ​nie
Żbik.

* * *

Her arms are wic ​ked, and her legs are long
When she moves my brain scre ​ams out this song



The Doors, Hello, I Love You, Waiting For The Sun, 1968

Czy kie ​dy​kol ​wiek pra ​gnę ​li ​ście kogoś tak mocno, że odczu​wa ​li ​ście
to każdą poje ​dyn​czą komórką ciała? Czy patrząc na kogoś, czu​li ​ście, jak wasze
neu​rony wyją coraz gło​śniej z każdą sekundą, w któ​rej nie doty​ka ​cie jego bądź
jej? Kiedy pod​brzu​sze staje się epi ​cen​trum fru​stru​ją ​cego tsu​nami roz​cho​dzą ​-
cego się po całym ciele, kiedy dło​nie wibrują, a oczy pieką od zacie ​kłego
wpa ​try​wa ​nia się w usta, palce, kolana?

Ja tak pra ​gną ​łem, raz. I tego samego wie ​czoru pozna ​łem kogoś, kto znisz​-
czył całe moje ówcze ​sne życie. Kto śni mi się do dziś.

Po kon​cer ​cie na Skwe ​rze Mar ​shalla zosta ​li ​śmy w Gdyni na kilka dni.
To było wyczer ​pu​jące lato i potrze ​bo​wa ​li ​śmy odpo​czynku. Od kon​cer ​tów,
od mar ​no​wa ​nia całych dni w zady​mio​nym busie prze ​rzu​ca ​ją ​cym nas po Euro​-
pie. Od codzien​nie innych i zawsze tych samych pokoi hote ​lo​wych.
Od codzien​nie innych i zawsze tych samych dziew ​cząt.

Nie, żebym tego nie lubił. Ale żeby nie prze ​stać lubić, trzeba to odsta ​wić
cho​ciaż na chwilę.

Trój ​mia ​sto było dobrym miej ​scem na urlop. Mogli ​śmy z Rober ​tem odwie ​-
dzić rodzi ​ców (on był z Sopotu, ja z Mal ​borka), Jim uwiel ​biał morze, a Jaś ​-
kowi było wszystko jedno, gdzie się zatrzy​mamy, byle były laski. Gdy​nia
mu odpo​wia ​dała – mógł mieć ich tyle, że wysy​py​wa ​łyby się z naj ​więk​szego
łóżka, jakie widział hotel Jagiełło. Jasiek mniej wię ​cej tyle ich wtedy miał.

Tam​tej nie ​dziel ​nej nocy, po tym, jak ucie ​kłem od Jima i Pameli, długo sie ​-
dzia ​łem na plaży z sze ​ścio​pa ​kiem bos ​mana. Sta ​ra ​łem się wszystko zra ​cjo​na ​li ​-
zo​wać i wytłu​ma ​czyć. Koń​czy​łem kolejne piwa coraz bar ​dziej wście ​kły,
bo coraz bar ​dziej pewien tego, co czuję. Twoja wła ​sna głowa nie powinna cię
tak zaska ​ki ​wać.

Do hotelu przy​sze ​dłem nad ranem. Spa ​łem trzy godziny, wzią ​łem prysz​nic
i poje ​cha ​łem odwie ​dzić rodzi ​ców. Śnia ​da ​nie zja ​dłem już w Mal ​borku, wola ​-



łem unik​nąć spo​tka ​nia Jima lub Pameli. Tym bar ​dziej że mie ​li ​śmy zoba ​czyć się
wie ​czo​rem na impre ​zie, kame ​ral ​nym party dla kil ​korga zna ​jo​mych z Trój ​mia ​-
sta i ludzi pra ​cu​ją ​cych z nami przy tra ​sie.

Kiedy wie ​czo​rem wró​ci ​łem z Mal ​borka, w hote ​lo​wym apar ​ta ​men​cie
Kawki bawiło się już dobre sześć ​dzie ​siąt osób.

Trzeba mu przy​znać, nasz mene ​dżer wie ​dział, co to roz​mach. Ow ​szem,
byli nasi tech​niczni, kie ​rowcy, nawet ochro​nia ​rze. Byli zna ​jomi z Wybrzeża
z cza ​sów, kiedy ćwi ​czy​li ​śmy w domku rodzi ​ców Roberta. Byli zna ​jomi
z Łodzi, jesz​cze ze stu​diów. Były dziew ​czyny z wytwórni, były dziew ​czyny
z prasy, tabun dziew ​czyn nie ​zna ​nego pocho​dze ​nia i cała kupa innych ludzi,
zupeł ​nie mi obcych i naj ​wy​raź​niej bawią ​cych się świet​nie. Kawka zadbał
o wszystko. Była trawa i cia ​steczka, były inne rze ​czy. Beczka piwa, zamra ​-
żarka pełna wódki, naj ​now ​sza Uni ​tra, kolumny wiel ​ko​ści lodó​wek i sto​sik
winyli Komedy. Wino, kobiety i śpiew. Skręty, męż​czyźni i śmiech.

Przy​wi ​ta ​łem się ze wszyst​kimi, z Jimem i Pamelą na końcu. Objęci, roz​-
luź​nieni i uśmiech​nięci, szcze ​rze ucie ​szeni z mojego przyj ​ścia. Pamela poca ​ło​-
wała mnie, jej policzki pach​niały jak dzie ​cięca skóra. Zawsty​dzony, ucie ​kłem
na kanapę obok Kawki, który bez słowa podał mi piwo i paterę z cia ​stecz​-
kami.

Mil ​cze ​li ​śmy, a winy​lowa trąbka Stańki wyczy​niała cuda. Z Kawką mil ​-
czało się dobrze. Nie umia ​łem tak z Jimem, jego obec ​ność wywo​ły​wała ner ​-
wo​wość, przez którą cisza sta ​wała się krę ​pu​jąca. Jasiek mówił bez prze ​rwy,
Robert wciąż mil ​czał – obaj się nie liczyli. Z Kawką było ina ​czej. Wygod​nie
uło​żeni na kana ​pie, zasłu​chani w muzykę, cier ​pli ​wie cze ​ka ​li ​śmy, aż piwo
i ciastka zaczną dzia ​łać.

Hero​ina zabiła Kawkę w sie ​dem​dzie ​sią ​tym pią ​tym.
Wtedy, w Gdyni, gdy Kawka miał się świet​nie, patrzy​łem na Jima

i Pamelę sie ​dzą ​cych w ogrom​nym fotelu w cen​tral ​nym punk​cie apar ​ta ​mentu.



Patrzy​łem z zazdro​ścią. Pamela szep​tała mu coś na ucho, bawiła się jego kora ​-
lami, gła ​skała poli ​czek. Uśmie ​chał się do niej, cało​wał jej lniane włosy, pił
i palił. Piękni, natu​ralni, nie ​winni: król i kró​lowa zie ​lo​nego balu.

Jesz​cze mie ​siąc temu widzia ​łem, jak zapła ​kana rzu​cała w niego kak​tu​sami
w ich łódz​kim miesz​ka ​niu. Mocno rzu​cała, bo kochała go mocno. On krzy​czał,
blu​zgał, gro​ził i recho​tał. Kochał? Kochał. Ale to był pie ​przony Jim Mor ​ri ​son,
musiał mani ​pu​lo​wać, ata ​ko​wać, nie ​ustan​nie pro​wo​ko​wać i spraw ​dzać wszyst​-
kich wokół sie ​bie. Im lepiej cię znał, tym bar ​dziej był agre ​sywny; im bar ​dziej
mu zale ​żało, tym bar ​dziej sta ​wał się nie ​zno​śny. Kiedy zro​zu​miał, co do niej
czuje, tym bar ​dziej zawzię ​cie sypiał z innymi. I wcale się z tym nie krył.
Pamela nie pozosta ​wała dłużna. Kiedy się roz​sta ​wali, rzadko bywała sama.
No i Jim nie miał poję ​cia, jakim gów ​nem już wtedy potra ​fiła się fasze ​ro​wać.

A teraz patrzy​łem, jak dotyka jej pie ​go​wa ​tej twa ​rzy. Wyłą ​cza nas wszyst​-
kich i zostaje z nią sam na sam, pomimo tłumu wokoło.

Musia ​łem roz​luź​nić pięść, by popra ​wić oku​lary.
— … sier ​ściuch.
Potrze ​bo​wa ​łem dobrych kilku chwil, żeby zare ​je ​stro​wać cho​ciaż koń​-

cówkę prze ​mowy Kawki.
— Co mówi ​łeś?
Kawka prze ​wró​cił oczami.
— Przy​szedł nie ​zły sier ​ściuch — wska ​zał na ogrom​nego męż​czy​znę

w grupce ludzi pod oknem. — To jakiś nowy stary zna ​jomy Roberta.
Rze ​czy​wi ​ście, Robert stał obok. I rze ​czy​wi ​ście, ten obcy był bar ​dzo owło​-

siony nawet jak na ówcze ​sne stan​dardy. Był ze dwa razy od nas star ​szy, a jego
gęste włosy do połowy ple ​ców w magiczny spo​sób zmie ​niały się w gęstą
ciemną brodę do połowy klaty. Klaty nie ​wiele mniej ​szej od kanapy, na któ​rej
sie ​dzia ​łem.

— Znasz go? — Gapi ​łem się na przed​ra ​miona sier ​ściu​cha. Zaro​śnięte tak,



jakby pod wzo​rzy​stą koszulą miał obci ​sły, kosmaty swe ​ter.
— Robert przed​sta ​wił nas sobie wczo​raj. Nazywa się Amund​sen czy jakoś

tak.
Robert poma ​chał do nas, powie ​dział coś do sier ​ściu​cha i obaj ruszyli

w naszą stronę. Wsta ​li ​śmy, z nie ​ja ​kim tru​dem. Oczy​wi ​stym, kiedy omio​tłem
wzro​kiem puste butelki wokół kanapy.

— Rysiu — powie ​dział Robert po angiel ​sku — chcia ​łem ci kogoś przed​-
sta ​wić. Ame ​ry​kań​ski arty​sta rzeź​biarz i nasz wielki fan. Haw ​thorne Abend​sen.

— Jaki tam rzeź​biarz. Pro​sty jubi ​ler — powie ​dział Abend​sen i uści ​snął
mi dłoń.

Poko​jem zako​ły​sało. Piwo i ciastka zaczy​nały dzia ​łać. Ale to było nie
tylko to.

Abend​sen miał dziwny suchy głos, szept wła ​ści ​wie, jak zom​bie z fil ​mów
Hof​f​mana. Mon​stru​alną syl ​wetką zasło​nił mi świa ​tło żyran​dola; gdyby chciał,
to pew ​nie mógłby futrza ​stym sobą zasło​nić świa ​tło wszyst​kich żyran​doli
świata.

Patrzy​li ​ście kie ​dyś wil ​kowi w oczy? To naj ​bar ​dziej prze ​ra ​ża ​jące spoj ​rze ​-
nie. Godne i silne, i ude ​rza ​jące nie ​ogar ​nio​nym zim​nem. Lodo​waty spo​kój
i triumf abso ​lutny czy​stego instynktu. Wła ​śnie takie spoj ​rze ​nie miał Haw ​thorne
Abend​sen. Surowe, czujne spoj ​rze ​nie wilka. Tro​pi ​ciela. Dra ​pież​nika.

— Haw ​thorne robi nie ​sa ​mo​wite przed​mioty. — powie ​dział Robert. —
Musi je wam poka ​zać. — Uśmie ​chał się sze ​roko, roz​en​tu​zja ​zmo​wany.

Abend​sen za to nie uśmie ​chał się wcale.
— Przy​wio​złem tro ​chę rze ​czy, które zro​bi ​łem w Paryżu. — Wciąż patrzył

mi w oczy.
Ucie ​kłem ze spoj ​rze ​niem gdzieś w bok. Nie wie ​dzia ​łem, co odpo​wie ​-

dzieć.
— Był pan w Paryżu? — pod​jął Kawka.



— U zna ​jo​mych, na uni ​wer ​sy​te ​cie Nan​terre — odparł Abend​sen. —
U Jeana Bau​dril ​larda. Pisze cie ​kawe prace o współ ​cze ​snych mediach.

Nie mia ​łem zie ​lo​nego poję ​cia, o kim mówi.
— Mark​si ​sta — skrzy​wił się Kawka i pocią ​gnął bro ​war z butelki. Zasko​-

czeni, spoj ​rze ​li ​śmy z Rober ​tem po sobie.
Haw ​thorne Abend ​sen wzru​szył ogrom​nymi ramio ​nami. Przez chwilę

wyda ​wało mi się, że z jego brody posy​pią się nam na buty trupki małych zwie ​-
rząt.

— Jean zabrał swo​ich stu​den​tów do Fede ​ra ​cji Serb​skiej.
— Butel ​kami z ben​zyną pomóc gene ​ra ​łowi budo​wać komu​nizm? —

Kawka nie odpusz​czał. — Prawda, zeszłego roku…
— Tito to nie Sta ​lin.
— … prze ​tre ​no​wali to na uli ​cach Paryża.
Kawka pro ​mie ​niał. Abend ​sen obrzu​cił go spoj ​rze ​niem, po któ​rym ja bez

wąt​pie ​nia zlał ​bym się w gacie.
— Gra ​tu​luję piąt​ko​wego kon​certu — powie ​dział do mnie Haw ​thorne

Abend​sen, ame ​ry​kań​ski arty​sta rzeź​biarz, dra ​pież​nik. — Ufam, że jesz​cze się
spo​tkamy. — I sobie poszedł, gdzieś mię ​dzy ludzi.

Ode ​tchną ​łem.
— Kawka, kurwa! — Robert, kiedy był zde ​ner ​wo​wany, zry​wał z nosa

swoje lenonki. Miały szkła zerówki, nosił je dla lansu.
— No co?
— Gówno — odwró​cił się i wyszedł na bal ​kon.
Opa ​dli ​śmy na kanapę. I wtedy zaczęło się na dobre. Pogła ​skała mnie

po szyi. Kanapa. Chro ​po​wata fak​tura opar ​cia draż​niła mój kark, maso​wała
plecy, falo​wała pod udami. Ryt​micz​nie, regu​lar ​nie, w rytm muzyki.

Komeda zgasł wraz z wypa ​lo​nymi skrę ​tami, ktoś puścił pierw ​szą płytę
Vanilla Fudge. Skoń​czone arcy​dzieło hipi ​sow ​skiej psy​cho​de ​lii. Stare prze ​boje



bez​li ​to​śnie zma ​sa ​kro​wane przez nowo​jor ​ski kwar ​tet, zagrane zbyt wolno, zbyt
mocno, trans ​owo i histe ​rycz​nie. Poczu​łem. Spoj ​rza ​łem na Kawkę. Uśmie ​chał
się krzywo, jego źre ​nice mówiły, że poczuł. Zapa ​no​wała muzyka.

Gita ​rowe riffy roz​je ​chały się po apar ​ta ​men​cie, każdy w inną stronę. Pły​-
nęły nie ​sione na smu​gach dymu, snuły się ponad gło ​wami, mię ​dzy nogami
i wokół mebli, peł ​zły leni ​wie po ścia ​nach, futry​nach, sufi ​cie, spra ​wiały, że
dym wykwi ​tał kształ ​tami i kolo ​rami, zmie ​niał się, pul ​so​wał, falo ​wał ospale.
Apo​ka ​lip​tyczne zawo​dze ​nie orga ​nów prze ​le ​wa ​jące się od ściany do ściany
roz​luź​niało i jed ​no​cze ​śnie nie ​po​ko​iło, od basu i per ​ku​sji łopo​tały nogawki
spodni, man​kiety koszuli i wnętrz​no​ści. Zapa ​no​wała muzyka. I ona.

Stała przy drzwiach, sama. Przy​glą ​dała się impre ​zo​wi ​czom, szu​kała kogoś
wzro​kiem.

— Kawka, kto to jest? — mówie ​nie przy​szło mi z tru​dem.
— A to jest Reme ​dios — powie ​dział Kawka.
Spoj ​rza ​łem na nią jesz​cze raz i wszystko się zmie ​niło, na zawsze.
Powie ​dzieć, że była piękna, to tak, jakby powie ​dzieć, że Jim jakoś sobie

radził na sce ​nie. Patrzy​łem wtedy na nią, pijany i na haju, patrzy​łem pra ​wie
ze łzami w oczach i nie mia ​łem wąt​pli ​wo​ści, że to naj ​bar ​dziej zachwy​ca ​jąca
istota, jaką nosi zie ​mia. Reme ​dios była zbyt piękna.

Zbyt piękna, by jej nie zauwa ​żyć. Wciąż tylko stała w progu, samot​nie
i nie ​ru​chomo. To wystar ​czało, by jej coraz bar ​dziej inten​sywna obec ​ność zdo​-
mi ​no​wała cały apar ​ta ​ment. Roz​mowy mil ​kły, jedna po dru​giej. Skręty, butelki
i kie ​liszki zatrzy​my​wały się w pół drogi do roz​dzia ​wio​nych ust. Głowy zwra ​-
cały się ku niej, spoj ​rze ​nia lepiły się do jej ciała.

Patrzy​łem, nie mogłem ode ​rwać wzroku, nie mogłem ode ​rwać myśli.
Wszy​scy patrzyli. Na lśniące czarne włosy, dłu​gie i gęste. Na lśniące czarne
oczy, duże i smutne. Na brąz jej skóry, na jaskrawą czer ​wień jej wil ​got​nych ust
i matową czer ​wień tuli ​pa ​nów rosną ​cych na baweł ​nie bia ​łej, let​niej sukienki.



Ta kobieta stała tam, po pro​stu była. A ja sza ​la ​łem, bo mogłem tylko patrzeć.
Jak reszta.

Nagle Reme ​dios ruszyła. Apar ​ta ​ment jęk​nął, gło ​śniki zagrały. A ona szła,
powoli i bez​sze ​lest​nie, zbyt piękna. Zbyt deli ​katna i zbyt wie ​lo​znaczna. Szła,
a mijane przez nią kwiaty wię ​dły jeden po dru​gim, zawsty​dzone. Szła,
a obrazy na ścia ​nach bla ​dły i bla ​kły. Szła, a zapa ​chy ustę ​po​wały jej woni.

Tuli ​pany zafa ​lo​wały, gdy prze ​szła obok, nie obrzu​ciw ​szy mnie spoj ​rze ​-
niem. Zatrzy​mała się przed Jimem. A on był jej. Jesz​cze jej nie znał, ale już
do Reme ​dios nale ​żał, wpa ​trzony w nią jak stary, wierny pies w swoją panią.
W tam​tej chwili sie ​dząca obok Pamela obcho​dziła Jima tyle, co ja czy puszka
bos ​mana.

Reme ​dios powie ​działa coś po hisz​pań​sku, odwró​ciła się i wyszła. A ja
pra ​wie eks ​plo​do​wa ​łem, kiedy mija ​jąc mnie, popra ​wiła zsu​nięte ramiączko
kwit​ną ​cej sukienki.

Nie pamię ​tam, kiedy ludzie znowu zaczęli ze sobą roz​ma ​wiać, nie pamię ​-
tam, czy z kimś jesz​cze gada ​łem. I jak przez mgłę przy​po​mi ​nam sobie, że
pierwsi, w mil ​cze ​niu, wyszli Jim z Pamelą.

Do hote ​lo​wego pokoju wró ​ci ​łem wtedy sam. Sam, ale z nią. Wali ​łem
konia aż do świtu, wciąż myśląc o pięk​nej Reme ​dios.

* * *

He was a mon​ster, black dres​sed in leather
She was a prin​cess, Queen of the high​way
The Doors, Queen of the High​way, Mor​ri​son Hotel, 1970

Dag​mara jest skon​ster ​no​wana. Kiedy ofi ​cer Gra ​biń​ski zro​zu​miał, że Dag​-
mara zamie ​rza mil ​czeć, wściekł się nie na żarty. Krzy​czał na nią, gro​ził i prze ​-
kli ​nał. Pra ​wie prze ​wró​cił stół, przy któ​rym ją posa ​dzono. Potem trza ​snął
za sobą drzwiami, zosta ​wił ją sam na sam z odbi ​ciem w wiel ​kim lustrze



w ścia ​nie naprze ​ciw. Wró​cił po kilku minu​tach, już spo​kojny i uśmiech​nięty.
A teraz czę ​stuje ją came ​lami i Dag​mara musi przy​znać, że towa ​rzysz Gra ​biń​ski
ma zadbane dło​nie i modny skó​rzany kra ​wat, który bar ​dzo się jej podoba.

— Zaczniemy jesz​cze raz, od początku — mówi łagod ​nie mili ​cjant i na
stole obok popiel ​niczki kła ​dzie wyjęte z kie ​szeni kaj ​danki. — Skąd ma pani
dolary?

Ostat​nie sekundy waha ​nia, rzut oka na zakra ​to​wane okno, kobieta bie ​rze
papie ​rosa. Tak dro ​gie fajki paliła wcze ​śniej tylko raz, poczę ​sto​wana przez
kaowca na wcza ​so​wym dan​cingu w Węgo ​rze ​wie. Całe stu​le ​cia i jedno aresz​-
to​wa ​nie temu.

— Dosta ​łam od tego faceta z Lublina — szep ​cze skru​szona, zaciąga się
i zaczyna sypać.

— Zała ​twimy tego asa! — wykrzy​kuje porucz​nik Ola i posyła Żbi ​kowi
spoj ​rze ​nie, pod któ​rym naj ​więk​szemu twar ​dzie ​lowi zmię ​kłyby kolana. Stoją
po dru​giej stro​nie wenec ​kiego lustra, obser ​wu​jąc przed​sta ​wie ​nie, które ser ​-
wuje im towa ​rzysz Gra ​biń​ski. Kapi ​tan jest pod wra ​że ​niem, lokalny spec
od prze ​słu​chań odwa ​lił kawał dobrej roboty. Podej ​rzana nadaje jak Wolna
Europa: Mistera X trzeba szu​kać w Lubli ​nie. Padają nazwi ​ska kolej ​nych
pośred​ni ​ków.

Kapi ​tan i Ola idą do gabi ​netu Bub​zela, o suk​ce ​sie trzeba poin​for ​mo​wać
szefa. Żbik pusz​cza panią porucz​nik przo ​dem i wzdy​cha bez​gło​śnie. Czer ​wona
wykła ​dzina tłumi stu​kot obca ​sów, poń​czo​chy na udach Oli sze ​lesz​czą zachę ​ca ​-
jąco.

— Czy wła ​dza ludowa udzieli nam audien​cji? — Ola uchyla drzwi
do gabi ​netu puł ​kow ​nika.

— Zapra ​szam, zapra ​szam — zapra ​sza Bub​zel. Czę ​stuje cukier ​kami dwóch
har ​ce ​rzy. — Ci oto mło ​dzieńcy wła ​śnie pomo ​gli nam odna ​leźć skra ​dziony
samo​chód — mówi.



— Nic wiel ​kiego. — Har ​ce ​rze skrom​nie spusz​czają wzrok. — Auto zna ​-
leź​li ​śmy w lesie, stuk​nięte. Zawia ​do​mi ​li ​śmy służbę ruchu, bo ni ​gdy nie wia ​-
domo, czy nie szu​kają samo​chodu z takim uszko​dze ​niem.

— Dzię ​ku​jemy wam, przy​ja ​ciele — dzię ​kuje Bub​zel i otwiera im drzwi.
— Zapra ​szamy jesz​cze kie ​dyś w odwie ​dziny.

— Co trzeba zro ​bić, by być przy​ję ​tym do mili ​cji? — nie ​śmiało pyta Żbika
jeden z har ​ce ​rzy.

— Dobrze się uczyć i nie cho​dzić na wagary — odpo ​wiada kapi ​tan i kle ​-
pie go po ramie ​niu.

Kiedy chłopcy wycho​dzą, Ola refe ​ruje Bub​ze ​lowi sytu​ację. Zapada decy​-
zja: Ola i Żbik jadą do Lublina. Dopaść Mistera X.

— Tylko bez roman​sów mi tam — żar ​tuje puł ​kow ​nik Bub​zel i pusz​cza oko
do Żbika.

— Jak szef coś wymy​śli, to boki zry​wać! — uśmiech​nięta Ola grozi
mu pal ​cem, a kapi ​tan śmieje się do roz​puku.

* * *

Get out, get out of my life and let me sleep at night
Vanilla Fudge (za The Supre ​mes), You Keep Me Han​gin’ On, Vanilla Fudge, 1967

Ostatni tydzień sierp ​nia zaczą ​łem jak szmata. Obu​dzi ​łem się w zarzy​ga ​nym
łóżku, obo ​lały, spo​cony i zzięb ​nięty. Ktoś kopał mnie mocno po brzu​chu.
Od środka. Pod prysz​ni ​cem poczu​łem się jesz​cze gorzej. Wró ​ciła wczo​raj ​sza
noc. Odpły​wa ​jący Kawka i poiry​to​wany Robert. Prze ​ra ​ża ​jący Haw ​thorne
i zbyt piękna Reme ​dios.

Jim i Pamela.
Zwy​mio​to​wa ​łem znowu, nie wie ​dząc, że mam przed sobą naj ​gor ​szy

tydzień życia.
W sobotę mie ​li ​śmy wystą ​pić na festi ​walu w Lubli ​nie. Duża rzecz: na roz​-



grzewkę zespoły z Czech, Węgier i Nie ​miec, potem Cze ​siu Nie ​men, Bre ​akout
i my jako gwiazda wie ​czoru. A na dobra ​noc zespół z Anglii, ścią ​gnięty jakoś
przez Kawkę, jesz​cze bez płyty. 

Ponoć grali ciężko i mrocz​nie jak nikt inny, woka ​li ​sta był demo​niczny,
a publika się bała. Byłem ich bar ​dzo cie ​kaw, tym bar ​dziej że faj ​nie się nazy​-
wali. Black Sab​bath.

Przed Lubli ​nem mie ​li ​śmy jechać do Łodzi, żeby cho ​ciaż przy​mie ​rzyć się
do nagra ​nia nowych nume ​rów. Pierw ​szy na tape ​cie był dwu​dzie ​sto​mi ​nu​towy
Cele ​bra​tion of the Lizard. Skom​pli ​ko​wany i wie ​lo​wąt​kowy, monu​men​talna
kwin​te ​sen​cja stylu The Doors. Nagra ​nia jed​nak nie było. Jim nam uciekł.

Tam​tego tygo​dnia, jesz​cze przed festi ​wa ​lem, odby​łem cztery cho ​ler ​nie
ważne roz​mowy. I nie, żadna nie była z Reme ​dios. Jesz​cze nie wtedy.

Roz​mowa nr 1.
Po połu​dniu powlo​kłem się do apar ​ta ​mentu Kawki. Byli we dwóch:

Kawka robił pompki, Jasiek czy​tał jakiś ręko​pis.
— … jak szef coś wymy ​śli, to boki zry ​wać — prze ​czy​tał Jasiek i zare ​cho​-

tał. Wielką dło​nią walił się mocno po czole. — Nie, no, nie mogę … boki zry ​-
wać… — Poma ​chał do mnie, zapła ​kany.

Kawka doli ​czył do setki, pod​niósł się i poca ​ło​wał bicepsy.
— Wyglą ​dasz jak śmierć, Rysiu.
Wzru​szy​łem ramio​nami i osu​ną ​łem się na fotel. Świat na kacu był zbyt

wyma ​ga ​jący.
Kawka zadzwo ​nił po kawę i zało​żył tiszert ze zna ​kiem Super ​mana. Roz​-

miar za mały.
— Jim uciekł gdzieś z Pamelą. Zosta ​wił wia ​do​mość, że w sobotę zjawi

się w Lubli ​nie, czyli z Łodzi nici. Rano poko​jówka przy​nio​sła mi teczkę, którą
zna ​la ​zła za fote ​lem. W środku było opo​wia ​da ​nie. Chyba nie ​ukoń​czone. Nie



wiem, czy dobre, dziwne jakieś — wyre ​cy​to​wał Kawka.
Wzią ​łem ze stołu jedną z gęsto zapi ​sa ​nych kar ​tek.
— To nie jest przy​pad​kiem…
— Ow ​szem, Rysiu, to pismo Roberta.
Jasiek prych​nął po raz kolejny i wyszedł na bal ​kon zapa ​lić. Dobry

moment, żeby pytać.
— Ta kobieta, która przy​szła wczo​raj…
Kawka mil ​czał dłuż​szą chwilę.
— Reme ​dios?
— Tak.
— Mam z nią doga ​dać szcze ​góły hisz​pań​skiej trasy. Musiała wyje ​chać,

spo​tka się z nami w Lubli ​nie. Spodo​bała ci się? — Dziw ​nie się uśmie ​chał,
jakby z obawą.

Ura ​to​wała mnie dziew ​czyna, która przy​nio​sła kawę. Zamiast odpo ​wie ​-
dzieć, się ​gną ​łem po ręko​pis.

Opo​wia ​da ​nie rze ​czy​wi ​ście było dzi ​waczne. Niby pastisz poli ​cyj ​nych
histo​rii, ale pełen wul ​gar ​nej, nachal ​nej pro​pa ​gandy. Boha ​te ​ro​wie mówili
pokracz​nym języ​kiem i żyli w gro​te ​sko​wym świe ​cie. Może Robert kpił z jugo​-
sło​wiań​skiej drogi?

— Cześć, pisarz! — ryk​nął roz​ra ​do​wany Jasiek.
O wilku mowa, Robert wszedł do apar ​ta ​mentu. Zoba ​czył opo ​wia ​da ​nie

i wyraź​nie mu ulżyło.
— Poko​jówka zna ​la ​zła — powie ​dział Kawka.
Robert w mil ​cze ​niu zbie ​rał kartki ze stołu.
— Jim uciekł.
— Wiem.
— Świetna książka, aż się popła ​ka ​łem — cie ​szył się Jasiek. Chyba nie

wie ​dział, kpić czy nie.



— Spier ​da ​laj — powie ​dział Robert. — To moja histo​ria. Chuj ci do niej.
Wyszedł z teczką pod pachą.

* * *

Roz​mowa nr 2.
Skoro nie nagry​wa ​li ​śmy w Łodzi, roz​je ​cha ​li ​śmy się po Pol ​sce. Wybra ​łem

dom rodzi ​ców, nie chcia ​łem przez cały tydzień być sam w Mię ​dzyz​dro​jach.
Ucie ​szyli się, a ja mia ​łem spo​kój. Mogłem pomy​śleć. Sytu​acja była dra ​ma ​-
tyczna. Jim znik​nął na dobre, Robert się obra ​ził. A ja dosko ​nale wie ​dzia ​łem,
że to, co czuję, może roz​wa ​lić wszystko. I jed​no​cze ​śnie nie mogłem się docze ​-
kać week​endu, Lublina i festi ​walu.

Szkoda słów.
Tele ​fon zadzwo​nił w środę wie ​czo​rem. Oglą ​da ​łem piłkę, pierw ​sza runda

pucharu UEFA. Legia demo​lo​wała Real Madryt, Gado​cha strze ​lił dwie piękne
bramki.

Ode ​bra ​łem, odpo​wie ​działa mi cisza.
Jim. To dzwoni Jim.
Stłu​miony, nie ​równy oddech, gdzieś po dru​giej stro​nie. Ści ​sną ​łem moc ​niej

słu​chawkę.
— Halo?
— …
— Jim?
— Cześć Rysiu.
Pamela. Chyba pła ​kała. To nie tylko meta ​fora, nogi naprawdę potra ​fią się

ugiąć. Mimo​wol ​nie opar ​łem się o ścianę.
— Co się stało, Pam?
— …
— Pam? Coś się stało Jimowi? Tobie?



— …
— Gdzie jesteś? Czemu pła ​czesz?
Mil ​czała. Tętno musia ​łem mieć wtedy wyż​sze niż pił ​ka ​rze na Łazien​kow ​-

skiej.
— Pamela, bła ​gam…
— Nic się nie stało — odpo​wie ​działa wresz​cie. — To zna ​czy, nie wiem,

czy się stało. Jim znowu wyszedł. Do tej kobiety.
Prze ​łkną ​łem ślinę.
— Reme ​dios? Gdzie jeste ​ście? Przy​jadę.
— Boję się, Rysiu.
— Gdzie jeste ​ście?!
Zorien​to​wa ​łem się, że wrzesz​czę.
Roz​łą ​czyła się.
Spoj ​rza ​łem na słu​chawkę. Prawe ucho mia ​łem spo​cone i obo​lałe.
Pie ​prz​ną ​łem tele ​fo​nem o ścianę.
Kilka fajek póź​niej, kiedy już ochło​ną ​łem i posprzą ​ta ​łem, wró​ci ​łem

do meczu. Legia prze ​grała 2:3.
Szkoda słów.

* * *

Roz​mowa nr 3.
W czwar ​tek w nocy zadzwo​nił Jim. Powie ​dział, że będzie w Lubli ​nie już

w pią ​tek, chce się spo​tkać i poga ​dać. Nie powie ​dział o czym, wola ​łem nie
pytać. Stchó​rzy​łem, tematu Pameli nie było. Umó​wi ​li ​śmy się na szes ​na ​stą
w barze hotelu Europa, gdzie mie ​li ​śmy rezer ​wa ​cję na festi ​wal. Odło​ży​łem słu​-
chawkę, wla ​złem do łóżka i do świtu gapi ​łem się w sufit. Domy​śla ​łem się, że
idzie nowe. Że coś się musi skoń​czyć.

Hote ​lowa knajpa wyglą ​dała jak hote ​lowa knajpa. Czy​sta, przy​jemna dla



oka i zupeł ​nie bez cha ​rak​teru – jak dziew ​czyna, która niby podoba się każ​-
demu, ale ni ​gdy nie usły​szy, że jest piękna. Usia ​dłem z piwem na końcu baru.
Było wcze ​śnie, więc pusto. Dwaj starcy w gar ​ni ​tu​rach upi ​jali się w kącie
wódką i tanimi papie ​ro​sami, na smutno. Z gło ​śni ​ków lecieli, patrz​cie pań​stwo,
The Doors.

Jim też był przed cza ​sem. Nie ​wy​spany i nie ​ogo​lony. Usiadł obok, zamó​wił
żywca. Pili ​śmy w mil ​cze ​niu, w napię ​ciu. A Jim jed​no​cze ​śnie śpie ​wał, wyśpie ​-
wy​wał z trza ​ska ​ją ​cego winyla per ​wer ​syj ​nego blu​esa. Back Door Man.

Nie umiem o nim pisać. Tak naprawdę, to nawet nie bar ​dzo umiem o nim
myśleć. Patrzy​li ​śmy przed sie ​bie i jed​no​cze ​śnie sobie w oczy, poprzez lśniące
lustro za rzę ​dami kie ​lisz​ków. Dwie twa ​rze, zupełne prze ​ci ​wień​stwa. Moje
pedan​tycz​nie przy​cięte peka ​esy i jego pełna bez​ład​nych loków czu​pryna. Moje
kan​cia ​ste oku​lary i jego non​sza ​lanc ​kie, cha ​ry​zma ​tyczne spoj ​rze ​nie. Poczciwy
Polak i wynio​sły Jan​kes. Wtedy już bar ​dzo zmę ​czony, jak ni ​gdy wcze ​śniej.
To nie był ten sam chło ​pak, któ​rego pozna ​łem na semi ​na ​rium u Hasa, ten osten​-
ta ​cyjny, efek​towny przy​wódca, pełen pasji i ener ​gii. Coś się koń​czyło.

Sie ​dzie ​li ​śmy obok sie ​bie, mil ​czący, poważni. Pochy​leni nad kuflami i nad
tym, co było nasze wspólne. Nie wiem, ile pio ​se ​nek Jim musiał wtedy wyśpie ​-
wać, zanim się wresz​cie ode ​zwał. Zadrża ​łem, kiedy to zro​bił.

— Rysiu — powie ​dział łagod ​nie i nie ​śmiało. Jakby prze ​pra ​szał. — Jimi
odszedł dziś rano.

A wtedy wszyst​kie sowiec ​kie poci ​ski ato​mowe – od tych mniej ​szych,
umiesz​czo​nych w łodziach pod​wod​nych w Morzu Barentsa, aż po naj ​więk​sze,
poukry​wane w szo ​pach gdzieś pod Sofią; tysiące jeźdź​ców apo ​ka ​lipsy made
in USSR – nagle przy​pier ​do​liły w pustawy bar lubel ​skiego hotelu Europa.

Nie wydu​si ​łem z sie ​bie ani słowa. Gdy​bym się poru​szył, prze ​łknął ślinę,
mru​gnął, roz​padł ​bym się już na zawsze.

— Rysiu — mówił Jim, a ja sie ​dzia ​łem sku​lony, ska ​mie ​niały. — Dziś



rano, w hotelu w Lon​dy​nie. Podobno udła ​wił się wymio ​ci ​nami. — Skrzy​wił
się, ostat​nie zda ​nie nie poszło łatwo.

Jimi Hen​drix. Pro​stota. Szcze ​rość. Instynkt. Radość.
Geniusz. Gigant. Mistrz.
— Widzisz, Rysiu, ja się tak czuję… — Opu​ścił głowę, scho​wał twarz

gdzieś za czu​pryną. — Czuję, że to już. Naj ​pierw Jimi, a teraz… Cho​dzi o to,
że ja już, kurwa, nie wiem, dla ​czego ona… Jestem jak ćma, Rysiu. Jak ćma,
a ona jest jak świeca. — Odgar ​nął włosy za uszy i uśmiech​nął się do mnie
ponuro. — Pamela jej się boi. Ja też jej się boję.

To był naj ​smut​niej ​szy uśmiech, jaki w życiu widzia ​łem.
— Słu​chaj Jim, ja… — urwa ​łem w pół zda ​nia. Ostat​nie, co mogłem wtedy

zro​bić, to powie ​dzieć prawdę.
Powi ​nie ​nem był wtedy powie ​dzieć mu prawdę.
Jim wstał, pokle ​pał mnie po ramie ​niu.
— Do zoba ​cze ​nia jutro, Rysiu. Masz pozdro​wie ​nia od Pameli.
I wyszedł. Zanim się pod​nio​słem, muzyka zamil ​kła. W chwili ciszy

potrzeb​nej na zmianę płyty, papie ​ro​sowy dym przy​wlókł ze sobą strzępy roz​-
mowy z dru​giego końca baru.

— Gdy​by​śmy byli końmi, już dawno poszli ​by​śmy do rzeźni — powie ​dział
jeden dzia ​dek do dru​giego.

Mil ​czeli, kiedy wycho​dzi ​łem.

* * *

Roz​mowa nr 4.
Spa ​ce ​ro​wa ​łem nocą po parku, po praw ​do​po​dob​nie naj ​więk​szej sty​pie,

jaką widział Lublin.
Z Jimem już się widzia ​łem, reszta chło​pa ​ków miała doje ​chać dopiero

w sobotę, a nie zna ​łem tu nikogo. Pocze ​ka ​łem na zmrok i posze ​dłem na mia ​sto.



Tak tra ​fi ​łem do parku, mię ​dzy nich.
A były ich setki. Zamiast w festi ​wa ​lo​wym mia ​steczku, zde ​cy​do​wali się

noco​wać w cen​trum Lublina. Raczej ci ubo​dzy i raczej młodsi, roz​bici w obo​-
zie pod sztan​da ​rami z prze ​ście ​ra ​deł, na któ ​rych pacyfy, białe orły, Kostom​łoty,
Gąsawy Ple ​bań​skie i inne nic mi nie ​mó​wiące miej ​sco​wo​ści.

Obsie ​dli park jak kolo​rowa sza ​rań​cza. Na tra ​wie, wokół ognisk, uzbro​jeni
w gitary, tam​bu​ryny, bon​gosy. Pili piwo i wino, i byli u sie ​bie. W tym obcym
mie ​ście, pośród twa ​rzy poma ​rań​czo​wych i cie ​płych od ognia. Cie ​płych twa ​-
rzy, które nie oce ​niały, nie osą ​dzały, nie wywo​ły​wały wyrzu​tów sumie ​nia. Oni
wszy​scy wresz​cie byli u sie ​bie.

Pili, palili, krzy​czeli. I było ich tylu, że zdez​o​rien​to​wani gli ​nia ​rze ota ​cza ​-
jący park mogli im sko​czyć.

Żegnali Jimiego. Odszedł nie tylko naj ​lep​szy z naj ​lep​szych, nie tylko heros
z pla ​katu nad łóż​kiem. Odszedł sym​bol, bo koleś taki jak oni, pan nikt gdzieś
z zapy​zia ​łego końca świata. Jimi był cudow ​nym przy​kła ​dem, że można mimo
wszystko. I że ni ​gdy nie trzeba.

Żegnali go naj ​le ​piej jak potra ​fili. I jak nie potra ​fili też – jesz​cze ni ​gdy nie
sły​sza ​łem tak wielu kośla ​wych wyko​nań Hey Joe.

Nagle wszy​scy znik​nęli. Zsze ​dłem z chod​nika, żeby minąć tarza ​jącą się
po nim parę, wsze ​dłem mię ​dzy kilka drzew i stało się. Nie było ognisk, namio​-
tów i twa ​rzy. Był mrok. A w nim ja, gęste kasz​ta ​nowce, trawa pach​nąca wil ​-
go​cią i siny księ ​życ.

Stał tuż obok. Musiał się ode ​zwać, żebym się zorien​to​wał.
— Mówi ​łem, że się jesz​cze spo​tkamy. — Suchy głos żywego trupa, tuż

przy moim uchu.
Szarp​ną ​łem się do tyłu.
Panika. Śli ​ska od rosy trawa. Całe życie tróje z wf-u.
Mocno trza ​sną ​łem o zie ​mię, fala tępego bólu prze ​lała się od lewej dłoni



(Boże, niech będzie cała, jutro kon​cert) aż po skroń.
Mil ​czał, kiedy z tru​dem zbie ​ra ​łem się z kolan. Nie ​ru​chomy i zaro ​śnięty jak

jakiś pier ​do​lony ame ​ry​kań​ski yeti. Wpa ​try​wał się we mnie uważ​nie, jego oczy
były sine jak księ ​życ. I wyglą ​dały rów ​nie staro. Haw ​thorne Abend​sen: arty​sta
rzeź​biarz, dra ​pież​nik.

— Robert wspo ​mniał, że czy​ta ​łeś to, co napi ​sał — powie ​dział. I jeśli
ruszał przy tym ustami (wcale nie byłem pewien), to broda zasła ​niała
wszystko.

— Tak.
— Dobrze, że w ogóle dał się do pisa ​nia namó​wić. I tak zaczął w ostat​niej

chwili. — Nie wie ​rzy​łem wła ​snym uszom. O czym on, do cho​lery, mówił? —
To też moja wina, zna ​la ​złem go zbyt późno.

— Szu​ka ​łeś Roberta?
— Nie. A przy​naj ​mniej nie od razu. Tra ​fi ​łem… — Abend​sen długo

wybie ​rał wła ​ściwe słowo. — Tra ​fi ​łem tutaj, idąc za nią.
— Za kim?
— Za nią.
— Reme ​dios?
— Tak się tu każe nazy​wać. — Znów zamilkł na dłuż​szą chwilę. — Uwa ​-

żaj na nią, Man​cza ​rek — wysy​czał jesz​cze ciszej niż zwy​kle.
Nie odpo ​wie ​dzia ​łem. Ow ​szem, oba ​wia ​łem się tej pięk​nej Hisz​panki. Ale

nie ​po​rów ​ny​wal ​nie bar ​dziej bałem się sto ​ją ​cego przede mną wło​cha ​tego
olbrzyma.

— Weź to. Zro​bi ​łem spe ​cjal ​nie dla cie ​bie. — W wycią ​gnię ​tej ku mnie
dłoni Abend ​sen trzy​mał wisio ​rek. Na końcu cien​kiego rze ​myka bły​skał nie ​re ​-
gu​larny srebrny kształt. — Weź to i miej jutro ze sobą. Powinno ci pomóc.

Nawet nie drgną ​łem. Wola ​łem nie brać rze ​czy nale ​żą ​cych do… niego.
— BIERZ!!! — ryk​nął Abend​sen i zmiaż​dżył mnie tym wrza ​skiem. Jego



głos kolejny raz powa ​lił mnie na zie ​mię. Poczu​łem, jak gorący mocz roz​lewa
mi się po udach. Drobny kawa ​łek sre ​bra wiro​wał mię ​dzy nami.

Wycią ​gną ​łem dłoń, żeby tylko Haw ​thorne Abend ​sen już wię ​cej na mnie
nie krzy​czał. Kiedy wzią ​łem wisio ​rek, Abend​sen poki ​wał głową, odwró ​cił się
i dał się pochło​nąć ciem​no​ściom.

Potem powoli pod​nio​słem się z ziemi, wisio​rek scho​wa ​łem do kie ​szeni
i poszu​ka ​łem mię ​dzy drze ​wami drogi z powro ​tem do mojego świata. Kilka
kro​ków w zupeł ​nych ciem​no​ściach i znów były namioty, ogni ​ska i śpiewy.
Na szczę ​ście. Poczła ​pa ​łem do hotelu, zzięb​nięty i zawsty​dzony śmier ​dzącą
plamą mię ​dzy nogami. Nie poma ​gało, że tam​tej hała ​śli ​wej nocy miną ​łem
po dro​dze co naj ​mniej kil ​ku​na ​stu takich jak ja.

* * *

Well, I’ve been down so God​damn long
That it looks like up to me
The Doors, Been Down So Long, LA Woman, 1971*

Akcja w Lubli ​nie jest krótka i inten​sywna, jak wczasy pra ​cow ​ni ​cze
w Kar ​lo​vych Varach.

Żbik i Ola przy​jeż​dżają do mia ​sta z samego rana. Boją się prze ​cieku, więc
nie infor ​mują lokal ​nej mili ​cji i dzia ​łają sami. Wycho​dzą na ulice, kręcą się
wokół wska ​za ​nych przez Dag​marę adre ​sów, zaga ​dują, węszą, wypy​tują dys ​-
kret​nie. Ubrani w non​sza ​lanc ​kie, wyzy​wa ​jące ciu​chy, zestra ​jają się z non​sza ​-
lanc ​kim, szem​ra ​nym Lubli ​nem.

A Lublin zapra ​sza ich do tańca, czas na cri ​mi ​nal tango.
Tań​czą więc: papie ​rosy bez fil ​tra palone po zim​nych bra ​mach, wódka pita

z cyno ​wych kub​ków pamię ​ta ​ją ​cych wojnę, na zagry​chę chleb ze smal ​cem
w meli ​nie upstrzo​nej nie ​do​pał ​kami i kocim gów ​nem. Prze ​po​cone koszule
w jaskrawe sło​necz​niki, nie ​przy​zwo​icie dłu​gie boko​brody i nie ​przy​zwo​icie



wiel ​kie ciemne oku​lary. Foto​ta ​peta z Górami Ska ​li ​stymi, bim​ber pędzony pod
kuchen​nym zle ​wem, nie ​bie ​skie kotwice na rękach. Brudne paznok​cie i brudne
dia ​logi, poje ​dyn​cze ciosy sprze ​dane na drew ​nia ​nych scho ​dach trzesz​czą ​cej
kamie ​nicy. Zamglone zaułki, do któ​rych nie sięga karzące ramię wła ​dzy ludo ​-
wej. Odra ​pane podwórka, jak wyschnięte, zaro ​śnięte bru​dem stud ​nie.
Cyniczny świat występku i zbrodni. Prze ​ra ​ża ​jący. Potworny. Fascy​nu​jący.

Żbik wie, że to nie ​bez​pieczne. Wie, że musi pozo ​stać nie ​wzru​szony. Nie
wolno dać się wcią ​gnąć bagnu. Ten świat jest jak stara, cwana pro​sty​tutka:
mami cię fał ​szywą obiet​nicą łatwych, nie ​zdro​wych emo ​cji, a potem, nim się
obej ​rzysz, wykoń​czy cię bała ​ga ​nem, który zasta ​niesz mię ​dzy jej moc ​nymi
udami.

Żbik, ow ​szem, ma tego świa ​do​mość. Ale tam​tej soboty w Lubli ​nie kolejny
raz prze ​ko​nuje się, o ile wygod​niej ​sze od mun​duru ofi ​cera Mili ​cji Oby​wa ​tel ​-
skiej potra ​fią być roz​sze ​rzane dżinsy, efek​towna sztruk​sowa mary​narka
i zachod​nie buty.

Na szczę ​ście w końcu się udaje. Już pod wie ​czór, w miesz​ka ​niu szefa
drob​nej ban​dyc ​kiej grupy, poprzez gościa, który zna kole ​sia, który zna kogo
trzeba, Ola uma ​wia się z Miste ​rem X. Spo ​tkają się o pół ​nocy przy bra ​mie sta ​-
rego cmen​ta ​rza na Lipo​wej.

Żbik i Ola wynaj ​mują dwa pokoje w hotelu w cen​trum mia ​sta, rzut bere ​-
tem od cmen​ta ​rza. Pod ​eks ​cy​to​wany kapi ​tan nie może prze ​stać myśleć, że już
za kilka godzin dopad ​nie wresz​cie tajem​ni ​czego prze ​stępcę. Ale gdy bie ​rze
prysz​nic, nagle przy​cho​dzi mu do głowy pani porucz​nik. Żbik namy​dla się
i zasta ​na ​wia, jak jego wyspor ​to​wana part​nerka musi wyglą ​dać bez tej kró​ciut​-
kiej sukienki, którą dziś miała na sobie.

Potem jest pół ​noc, cmen​tarz na Lipo​wej i wszystko dzieje się bły​ska ​wicz​-
nie.

Ola, w czar ​nym skó ​rza ​nym płasz​czyku, czeka przy bra ​mie. Kapi ​tan czuwa,



ukryty w mroku mię ​dzy sta ​rymi nagrob​kami.
Równo o pół ​nocy sytu​acja się kom​pli ​kuje. Do bramy pod ​cho​dzi facet. I tuż

po nim drugi. Żbik bara ​nieje, w żół ​tym świe ​tle ulicz​nych latarni widzi ich bar ​-
dzo wyraź​nie. Są mło ​dzi, mają dłu​gie włosy, roz​cheł ​stane koszule z ogrom​-
nymi koł ​nie ​rzami, a pod nimi podej ​rzane kora ​liki. O co tu cho ​dzi? Czy któ​ryś
z nich to Mister X?

Ola musi impro​wi ​zo​wać. Mówi coś, odwraca się i idzie ścieżką w głąb
cmen​ta ​rza. Męż​czyźni ruszają za nią. A wtedy Żbik kątem oka dostrzega
potwora.

Poru​sza się rów ​no​le ​gle do idą ​cej Oli, po dru​giej stro​nie ścieżki. Ogromny
wło​chaty kształt, prze ​myka bez​sze ​lest​nie od cie ​nia do cie ​nia, bez trudu mija ​jąc
kolejne nagrobki, niczym Wło ​dek Lubań​ski ligo​wych obroń​ców. Pły​nąca mię ​-
dzy gro​bami plama czerni, pobły​sku​jąca sta ​lo​wymi śle ​piami. Śle ​piami dra ​-
pież​nika.

Ola go chyba nie widzi, czas dzia ​łać. Żbik pochyla się i bie ​gnie, naj ​szyb​-
ciej i naj ​ci ​szej jak potrafi. Omija łukiem swoją part​nerkę i idą ​cych za nią męż​-
czyzn, po kilku zdy​sza ​nych chwi ​lach dociera do miej ​sca, gdzie widział
potwora. Przy​kuca za ogrom​nym kamien​nym anio​łem i roz​gląda się. Są krzyże,
nagrobki, święte figury i drzewa. Potwora brak. Żbik dusi w ustach szpetne
prze ​kleń​stwo. Wie, że pokpił sprawę.

Krzyk, od strony ścieżki. Porucz​nik gwał ​tow ​nie wychyla się zza anioła
i widzi Olę sto​jącą pod wyso ​kim krzy​żem. A chwilę póź​niej dostrzega męż​-
czy​znę nacie ​ra ​ją ​cego w jej kie ​runku.

Żbik prze ​my​śli to potem. Naj ​pierw zrobi, co do niego należy.
— Hej! — krzy​czy do roz​pę ​dzo​nego napast​nika. Facet przy​staje, szuka

go wzro​kiem pośród ciem​no​ści. I roz​dzia ​wia gębę na widok wyce ​lo​wa ​nej
w sie ​bie broni.

Kapi ​tan pociąga za spust. Celuje w brzuch, bo ma zasadę: nie strze ​lać oku​-



lar ​ni ​kom w twarz.
Kiedy suchy trzask wystrzału wybrzmiewa gdzieś poza cmen​ta ​rzem, facet

kuli się i upada, po pro​stu i nie ​efek​tow ​nie. A do Żbika dociera, że przez ten
cały czas ktoś stał tuż za jego ple ​cami. Potwór pozwo ​lił mu strze ​lić, ale nie
pozwala się odwró​cić. Potężny cios w skroń pozba ​wia kapi ​tana świa ​do​mo​ści.

* * *

To koniec, przy ​ja​ciele, Jarek Lipiń​ski, Psy ​cho​pop, nr 4(15)/1969

„(…) Naj ​pięk​niej ​sze chwile mojego życia?
3 maja 1945, wie ​czór. Mama śmieje się na głos, pierw ​szy raz od lat,

na widok obcego mi żoł ​nie ​rza. Żoł ​nierz klęka przede mną i wrę ​cza mi nie ​-
miecki scy​zo​ryk. Tak poznaję ojca.

21 lipca 1954, cała ner ​wowa wiecz​ność po zacho ​dzie słońca. W wikli ​no​-
wym koszu na plaży w Miel ​nie ciem​no​oka Ewe ​lina poka ​zuje mi, jak sma ​kują
dziew ​czyny.

18 listo​pada 1965, czwarta dwa ​dzie ​ścia trzy nad ranem. Opuch​nięta,
zapła ​kana Ania tuli do sie ​bie opuch​nię ​tego, zapła ​ka ​nego Anto ​sia, jesz​cze
zanim pie ​lę ​gniarka prze ​cina pępo​winę.

30 sierp ​nia 1969, ostat​nie dwa ​dzie ​ścia minut ostat​niego kon​certu The
Doors. Magia.

(…) To nie był zwy​kły, kolejny festi ​wal. Nie mógł być taki – dzień wcze ​-
śniej dowie ​dzie ​li ​śmy się o tra ​ge ​dii w Lon​dy​nie. Dzień póź​niej – otrzy​ma ​li ​śmy
cios jesz​cze więk​szy…

Od połu​dnia, od inau​gu​ru​ją ​cego festi ​wal występu Cze ​chów z The Red
Guitars, wszy​scy opła ​ki ​wa ​li ​śmy Jimiego Hen​drixa. Opła ​ki ​wali go arty​ści
na sce ​nie, raz za razem wra ​ca ​jąc do niego sło​wem i odda ​jąc hołd wspa ​nia ​łymi
dźwię ​kami. Opła ​ki ​wało go pięt​na ​ście tysięcy mło​dych ludzi, pięt​na ​ście
tysięcy wyjąt​kowo zadu​ma ​nych twa ​rzy, zebra ​nych nad lubel ​skim Zale ​wem



Zembo​rzyc ​kim. Żegna ​li ​śmy go, tak jak pew ​nie by sobie tego życzył, prze ​peł ​-
nieni naj ​szczer ​szym smut​kiem, ale z uśmie ​chem, wzno​sząc kolejne toa ​sty. (…)

A po zacho​dzie słońca na sce ​nie poja ​wili się The Doors. Jim Mor ​ri ​son też
się poże ​gnał. Z Hen​dri ​xem.

Z nami wszyst​kimi.
Wła ​ści ​wie to nie był kon​cert. To było święto, miste ​rium odpra ​wione przez

czte ​rech kapła ​nów dla tysięcy oszo​ło​mio​nych wier ​nych. Sto dwa ​dzie ​ścia
cudow ​nych minut, peł ​nych mocy, pasji i despe ​rac ​kiego odda ​wa ​nia sie ​bie bliź​-
nim. Zamiast kolej ​nych pio​se ​nek – przej ​mu​jące słu​cho​wi ​sko, zamiast ostrych
blu​eso​wych rif​fów – kru​cha muzyka, prze ​raź​li ​wie smutna i poru​sza ​jąco
piękna. Kry​gier, Man​cza ​rek i Gęściak wyco ​fali się w mrok sceny, oddali pola
Mor ​ri ​so​nowi, sub​tel ​nie ilu​stru​jąc to, co Jim miał do wyśpie ​wa ​nia. A Jim śpie ​-
wał deli ​kat​nie i cicho. Śpie ​wał o stra ​chu, śmierci, prze ​mi ​ja ​niu. Śpie ​wał
o poświę ​ce ​niu i o miło​ści. (…)

I to cudowne ostat​nie dwa ​dzie ​ścia minut. Scena nagle zga ​sła, nie było
muzy​ków, instru​men​tów, niczego. A po chwili migo​tliwy błysk na jej środku,
wątły i nie ​re ​gu​larny. Trzy​mana przez Jima pałeczka zim​nego ognia, żarząca się
słabo tuż przy jego zacię ​tej twa ​rzy. Zagrali, zaśpie ​wał.

This is the end, beau​ti ​ful friend.
A potem już tylko kolejne wersy, kolejne zimne ognie i nie ​ru​choma twarz

pośród ciem​no​ści.
Wspa​niałe poże ​gna​nie, Przy ​ja​cielu”.

* * *

Fol​low me now and you will not regret
Leaving the life you led before we met
Black Sab​bath, N.I.B., Black Sab​bath, 1970

Zanim Black Sab ​bath zro​bił ze mnie mia ​zgę, zeszli ​śmy ze sceny po naj ​-



dziw ​niej ​szym, naj ​bar ​dziej deli ​kat​nym secie, jaki kie ​dy​kol ​wiek zagra ​li ​śmy.
Kawka przy​niósł piwo i pili ​śmy je w naszym namio​cie, mil ​czący i zawsty​-
dzeni sobą nawza ​jem, jak sta ​rzy przy​ja ​ciele, któ​rzy budzą się rano nadzy
i przy​tu​leni. Nie pla ​no​wa ​łem takiego występu, to Jim nada ​wał ton. A teraz sie ​-
dział w rogu, gapiąc się w butelkę, jakby chciał wywró​żyć z piwa przy​szłość.
Prze ​stra ​szy​łem się tego nastroju.

Już mia ​łem go pytać o Pamelę, ale Jim wstał, oznaj ​mił, że idzie się odlać,
i znik​nął gdzieś pośród festi ​wa ​lo​wej krzą ​ta ​niny.

Nikt nie powie ​dział nic wię ​cej. Wytrzy​ma ​łem w tej okrop ​nej ciszy jesz​cze
kilka minut, potem wysze ​dłem bez słowa. Idąc pod scenę, wyją ​łem z kie ​szeni
nie ​zna ​jomy kształt. Wisio​rek od Abend​sena. Nie pamię ​tam, żebym zabie ​rał
go ze sobą na kon​cert. Nagle suche usta, gorące uszy, zimne dło ​nie – ciało
zare ​ago​wało na wspo​mnie ​nia wczo​raj ​szej nocy.

Sam nie wiem, dla ​czego zało​ży​łem go wtedy na szyję. Ale zro​bi ​łem to, jak
chciał Abend ​sen. Zro​bi ​łem to, sto ​jąc pod samą sceną, w stre ​fie dla VIP-ów,
tuż przed wystę ​pem Black Sab​bath. Dziś wiem, że wisio ​rek miał chro ​nić mnie
przed Reme ​dios. Ale nie chro​nił przed całą upiorną resztą.

Ogromne gło ​śniki rzy​gnęły dźwię ​kiem, zupeł ​nie zagłu​sza ​jąc wrzask
publicz​no​ści. Monu​men​talny, cho​ler ​nie ciężki riff pra ​wie powa ​lił mnie na zie ​-
mię. Leni ​wie prze ​to​czył się po oko​licy, jak wielki zawo​dzący dzwon, jak
wolno bijące serce zapo​mnia ​nego boga, śpią ​cego tuż obok, głę ​boko w zale ​-
wie. Do tego bez​li ​to​śnie pre ​cy​zyjna, maje ​sta ​tyczna sek​cja, od któ​rej prze ​wra ​-
cały się flaki. I ten chudy chło ​pa ​czek w futrza ​nej kami ​zelce i z wiel ​kim krzy​-
żem na piersi. Ska ​kał po sce ​nie jak poje ​bany, wrzesz​czał, skrze ​czał, zawo ​dził
opę ​tań​czo.

Czte ​rej Anglicy rze ​czy​wi ​ście grali ostro i ciężko, jak nikt przed nimi.
Gigan​tyczny walec dro​gowy z trzema szóst​kami na tabli ​cach reje ​stra ​cyj ​nych.
Mnie roz​je ​chali pierw ​szego.



Sta ​łem prze ​ra ​żony, dając się chla ​stać po twa ​rzy muzyce i świa ​tłom reflek​-
to​rów. Wtedy się zaczęło. Im dłu​żej grali, tym wię ​cej widzia ​łem. Im wię ​cej
widzia ​łem, tym moc ​niej docie ​rało do mnie, że tracę zmy​sły.

Widzia ​łem krew, hek​to​li ​try krwi. Kapała z reflek​to​rów na scenę, ście ​kała
po gry​fie Tony’ego Iommi, pry​skała spod pałe ​czek Billa Warda. Widzia ​łem
pur ​pu​rowy dym uno ​szący się z ogrom​nych kolumn, wpeł ​za ​jący mię ​dzy ludzi,
do ich ust, nosów i uszu. Widzia ​łem zwie ​rzęta: żmije wijące się pod nogami
muzy​ków; kruki, ciem​niej ​sze od nocy, obsia ​da ​jące w mil ​cze ​niu prze ​no​śne
kible; setki nie ​to​pe ​rzy fru​wa ​ją ​cych nad nami rów ​nymi rzę ​dami, two​rzą ​cych
ogromny, pul ​su​jący pen​ta ​gram. Kiedy jeden z nie ​to​pe ​rzy przy​siadł na sta ​ty​wie
od mikro​fonu, a Ozzy zła ​pał go i odgryzł mu głowę, mia ​łem dość. Ucie ​kłem
spod sceny w stronę par ​kingu, byle dalej od tego wszyst​kiego.

Nie pamię ​tam, jak się zna ​la ​złem w wiśle jadą ​cej do Lublina. Stary model
z pięć ​dzie ​sią ​tego szó​stego, ten z roz​su​wa ​nymi drzwiami, musiał wtedy pomie ​-
ścić dobre kil ​ka ​na ​ście osób. Sie ​dzia ​łem z tyłu, wci ​śnięty mię ​dzy lep ​kie
od brudu okno a lep ​kiego od brudu hipisa. Albo hipi ​skę, nie jestem pewien.
Jestem za to pewien, abso ​lut​nie pewien, że kiedy ostatni raz, już z oddali,
spoj ​rza ​łem przez okno na Zalew Zembo​rzycki, naprawdę ujrza ​łem ogromne
macki wynu​rza ​jące się z wody.

Potem myśla ​łem o tym tysiące razy. Zupeł ​nie na trzeźwo. I po pijaku. Czę ​-
ściej po pijaku, prawda. I co wymy​śli ​łem?

A gówno.
Widzia ​łem to wszystko, bo mia ​łem na sobie wisio​rek, to wiem. Pro​blem

pole ​gał na tym, że nie wiem, co widzia ​łem. Wolę myśleć, że halu​cy​na ​cje
wywo​łane przez przed​miot, który mia ​łem na szyi. Gdyby było ina ​czej, bał ​bym
się co rano otwie ​rać oczy.

Do mia ​sta doje ​cha ​li ​śmy szybko. Nie spało, mimo póź​nej pory. Patrzy​łem,
jak mijamy kolej ​nych prze ​chod​niów, głów ​nie uczest​ni ​ków festi ​walu, powoli



roz​ła ​żą ​cych się po Lubli ​nie.
Kiedy minę ​li ​śmy Jima, roz​wrzesz​cza ​łem się jak wariat, żeby natych​miast

zatrzy​mali samo​chód. Posłu​chali.
Wysa ​dzili mnie tuż obok dziw ​nej, sta ​rej kobiety. Miała długą siwą brodę

i znisz​czony głę ​boki wózek dzie ​cięcy, a w nim doniczki z chry​zan​te ​mami. Sta ​-
li ​śmy pod murem cmen​ta ​rza.

Nie ​ważne.
Musia ​łem tro​chę pod​biec, żeby go dogo​nić. Szedł sam, w górę ulicy.

Kiedy za nim krzyk​ną ​łem, odwró​cił się, pokrę ​cił głową. Ale na mnie pocze ​kał.
— Odejdź, Rysiu — powie ​dział cicho. — Zostaw mnie.
— Dla ​czego… — głos uwiązł mi w gar ​dle. Wzdłuż krę ​go​słupa prze ​peł ​zła

lodo​wata żmija.
Reme ​dios stała ze dwa ​dzie ​ścia metrów od nas, przed bramą cmen​ta ​rza.

Świa ​tło ulicz​nej latarni spły​wało po czar ​nej, lśnią ​cej skó ​rze jej krót​kiego
płasz​cza i po jej nogach, jakby nic pod płasz​czem nie miała. Stała tam
z rękami w kie ​sze ​niach i cze ​kała na niego.

Powi ​nie ​nem był się domy​ślić wcze ​śniej.
Wtedy dostrzegł ją Jim. Długo na sie ​bie patrzyli.
— Już czas — powie ​działa mu.
— Wiem — odparł. I wresz​cie spoj ​rzał mi w oczy. — Prze ​pra ​szam,

Rysiu. Muszę iść. — Powoli ruszył w jej stronę.
Powi ​nie ​nem był się domy​ślić wcze ​śniej.
Bar ​dzo się bałem i wciąż jej pra ​gną ​łem, lecz było ina ​czej niż na impre ​zie

u Kawki. Mogłem myśleć.
Waha ​łem się jakąś sekundę. Być może o sekundę za długo.
Zaci ​sną ​łem pię ​ści i ruszy​łem za Jimem. Kiedy się z nim zrów ​na ​łem, zaczą ​-

łem mówić.
— Słu​chaj Jim nie idź do niej ona jest zła to wszystko jest kurew ​sko złe



Jim zatrzy​maj się pro​szę cię Jim nie daj się… — Nawet na mnie nie spoj ​rzał.
Z każ​dym kolej ​nym kro​kiem mię ​kły mi nogi. Z każ​dym kolej ​nym kro​kiem
ciężki kamień nabrzmie ​wał w skur ​czo​nym żołądku. Wielki kamień omo​tany
gru​bymi paję ​czy​nami, po któ​rym zasu​wały dzie ​siątki malut​kich pają ​ków. I te
pająki, z każ​dym kolej ​nym kro ​kiem roz​bie ​gały mi się po wnętrz​no​ściach, roz​-
no​sząc mdło​ści, zawroty głowy i strach.

Kiedy pode ​szli ​śmy, Reme ​dios uśmiech​nęła się. Po czym znik​nęła za uchy​-
loną bramą cmen​ta ​rza.

— Słu​chaj Jim pomyśl o nas o zespole pomyśl o Pameli nie wchodźmy
tam bła ​gam cię Jim…

Weszli ​śmy na cmen​tarz. A cmen​tarz nale ​żał do niej. Do zbyt pięk​nej
Reme ​dios.

Szła kilka metrów przed nami, nie oglą ​da ​jąc się za sie ​bie. Mimo pochmur ​-
nej nocy, widzia ​łem wszystko wyraź​nie, ochłapy miej ​skich świa ​teł wystar ​-
czyły.

Cmen​tarz skła ​dał jej hołd. Krzyże kła ​niały jej się, ślepe kamienne anioły
powoli machały popę ​ka ​nymi dłońmi. Kwiaty z nagrob​ków budziły się i sunęły
za swoją panią po falu​ją ​cej tra ​wie. W górze trium​fal ​nie wrzesz​czały tłu​ste
czarne pta ​szy​ska. I jesz​cze ten suchy, zgrzy​tliwy odgłos docho ​dzący ze wszyst​-
kich stron: tysiące dłu​gich, poła ​ma ​nych paznokci dra ​pało w zeschłe, drew ​-
niane wieka sta ​rych tru​mien. Dra ​pało od środka. Wyczuli, że przy​szła.

Nie wiem, czemu nie krzy​cza ​łem. Nie wiem, czemu nie zwi ​ną ​łem się
wtedy w kłę ​bek, nie wydłu​ba ​łem sobie oczu, nie odgry​złem języka. Czy tak
byłoby lepiej? Za minutę i tak zosta ​łem zastrze ​lony.

Jim przy​sta ​nął i spoj ​rzał na mnie, prze ​ra ​żony. Spy​tał o coś bez​gło​śnie.
Sły ​szysz?
Znisz​czone, szpo​nia ​ste paznok​cie dra ​piące w stare, popę ​kane deski.

I kolejne trza ​ski, kiedy drew ​niana drza ​zga odrywa się od trumny i wbija pod



pazno​kieć, by przy kolej ​nym ruchu dłoni ode ​rwać go od pomarsz​czo​nego,
sinego palca.

Spró​bo​wa ​łem się ode ​zwać.
Jim, spier ​da​lajmy.
Reme ​dios ode ​zwała się pierw ​sza.
— Chodź​cie ze mną. — Stała nie ​da ​leko i patrzyła na nas, i to wystar ​czyło.

Oczy, jak dwie piękne, czarne dziury. Czu​łem się, jakby cią ​gnęła mnie do sie ​-
bie za włosy.

Jim drgnął, wyprze ​dził mnie, zro​bił krok w jej kie ​runku.
Nie było czasu na zasta ​na ​wia ​nie się.
Lewą ręką zła ​pa ​łem go za koł ​nierz koszuli. Drugą, naj ​moc ​niej jak umia ​-

łem, trza ​sną ​łem w prawe ucho. Wyszło nie ​źle. Zawył, zato ​czył się, potknął
o wła ​sne nogi i wywró​cił.

Sko​czy​łem mu na brzuch. Chwilę póź​niej już miał na szyi wisio​rek, który
dał mi Abend​sen.

Dwie chwile póź​niej bie ​głem do Reme ​dios. Mojej Reme ​dios.
Myśla ​łem, że to dobry plan. Obez​wład​nię Jima i założę mu wisio​rek,

a wtedy on się ock​nie i zdoła uciec. Pro​blem pole ​gał na tym, że tutaj plan się
koń​czył. Kiedy już tak zro​bi ​łem, wciąż sie ​dząc mu na brzu​chu, spoj ​rza ​łem
na nią.

Wszystko znik​nęło, jakby eks ​plo​do​wało i momen​tal ​nie wypa ​ro​wało.
Zosta ​łem ja i ona, i wtedy poczu​łem zapach, smak i cię ​żar tej kobiety. Zdą ​ży​-
łem jesz​cze pomy​śleć, że to koniec.

Zry​wam się i ruszam pędem. Do niej, do jej ciała, czcić każdą jego poje ​-
dyn​czą komórkę. I wtedy sły​szę krzyk, gdzieś z boku. Odwra ​cam głowę, tylko
na chwilę, zaraz pobie ​gnę dalej, do mojej Reme ​dios.

Nie.
Koleś stoi mię ​dzy nagrob​kami i celuje do mnie z pisto​letu.



Pew ​nie bym się nie zatrzy​mał. Ba, pew ​nie nawet bym nie zwol ​nił. Gdyby
nie to, że facet był nary​so​wany.

Pisto​let wystrze ​lił.
Wie ​cie, jak boli postrzał? To nie ​prawda, że nie boli. Naj ​pierw szczy​pie

jak cho​lera.
Nogi ugięły się, upa ​dłem na mokrą trawę. Ból przy​szedł po chwili. I przy​-

niósł ze sobą zimno, drgawki, szum w uszach i odrę ​twie ​nie, które było naj ​gor ​-
sze.

Czy w nocy może się ściem​niać? Bo dla mnie wszystko się ściem​niało,
blak​nęło wła ​ści ​wie. W dodatku zbyt wolno. Obej ​rza ​łem coś, czego wolał ​bym
nie oglą ​dać.

Minął mnie Jim. I nawet nie spoj ​rzał w moją stronę, szedł wprost
do Reme ​dios. Zdjął wisio ​rek i go wyrzu​cił. Wtedy ona wzięła go za rękę. I już
nie była zbyt piękna, wyglą ​dała prze ​ra ​ża ​jąco. Zresztą oceń​cie sami: podejdź​-
cie do półki z pły​tami i obej ​rzyj ​cie okładkę pierw ​szego longa Black Sab ​bath.
Dokład​nie tak wtedy wyglą ​dała. Dokład​nie tak.

Kiedy poczu​łem, że usta mam pełne krwi, pozwo​li ​łem jej wylać się na zie ​-
mię. A wtedy Jim odwró​cił się do mnie. Spoj ​rzał z tro​ską i zdzi ​wie ​niem, jak
na nie ​mow ​laka, który prze ​wró​cił się na ulicy, a on zasta ​na ​wia się, czy
to dziecko nie jest zna ​jome.

Nie, chłop​czyku, nie znam cię.
Reme ​dios pocią ​gnęła go za rękę, lekko, ale sta ​now ​czo. Jim potrzą ​snął

głową i ode ​szli razem, mię ​dzy krzyże, w mrok.
Ja też tam posze ​dłem. Chwilę póź​niej, leżąc na cmen​ta ​rzu, wśród zmar ​łych

dra ​pią ​cych mi na powi ​ta ​nie. Ja też posze ​dłem w mrok.

* * *

I’m gonna give you every inch of my love
Led Zep​pe ​lin, Whole Lotta Love, Led Zep​pe ​lin II, 1969



Mrok przy​szedł do Żbika na cmen​ta ​rzu. Przy​szedł i otu​lił go szczel ​nie, jak
spa ​liny pod​czas spa ​ceru wzdłuż Mar ​szał ​kow ​skiej. Teraz rzed​nie, roz​ga ​niany
przez brzę ​czący blask świe ​tló​wek.

Kapi ​tan spo​strzega, że leży. Szpi ​talne łóżko, ban​daże, kro​plówka, kwiaty
i poma ​rań​cze. Puł ​kow ​nik Bub ​zel, porucz​nik Ola i dwie roz​chi ​cho​tane pie ​lę ​-
gniarki. Kla ​syka mili ​cyj ​nego epi ​logu.

— Towa ​rzy​szu puł ​kow ​niku… — wita się Żbik.
— Towa ​rzy​szu kapi ​ta ​nie — Bub​zel pro​mie ​nieje. — Wła ​śnie tłu​ma ​czy​łem

zebra ​nym tu damom, że z pana chłop na schwał i na pewno nic panu nie
będzie. Odwa ​lił pan kawał dobrej roboty. Moje gra ​tu​la ​cje!

Kapi ​tan mil ​czy. Nie jest pewien, co tak wła ​ści ​wie stało się na cmen​ta ​rzu.
— Strzał, któ​rym towa ​rzysz wyeli ​mi ​no​wał Mistera X, był naprawdę

wspa ​niały. — Kapi ​ta ​nowi z pomocą przy​cho​dzi porucz​nik Ola. — Nie ​stety,
pośli ​znął się pan na mokrym mar ​mu​rze i ude ​rzył się w głowę.

— Tak czy ina ​czej, wspa ​niała robota — Bub​zel zaciera ręce. — Oboje
przy​no​si ​cie chlubę Mili ​cji Oby​wa ​tel ​skiej. No, ale skoro już wiemy, że nic
towa ​rzy​szowi nie będzie, czas na mnie. W Skar ​ży​sku cze ​kają kolejne sprawy.
— Zanim wyj ​dzie, puł ​kow ​nik zatrzy​muje się w progu. — No i wresz​cie pójdę
na grzyby. Mamy w Skar ​ży​sku wspa ​niałe praw ​dziwki!

Kiedy za Bub​ze ​lem wycho​dzą pie ​lę ​gniarki, Ola pod​cho​dzi do łóżka.
— Mar ​twi ​łam się o pana, kapi ​ta ​nie — mówi prze ​jęta, a tro ​ska w jej ślicz​-

nych oczach spra ​wia, że stają się jesz​cze więk​sze i bar ​dziej błysz​czące niż
zwy​kle. Potem całuje Żbika w poli ​czek, pro​stuje się szybko i idzie do drzwi.
Ale odwraca się ostatni raz. — Na razie tylko tak mogę panu podzię ​ko​wać.
Za to, że ura ​to​wał mnie pan przed tym… potwo​rem. Na razie.

Porucz​nik Ola wycho ​dzi, zosta ​wia ​jąc kapi ​tana sam na sam z jej kon​wa ​lio​-
wym zapa ​chem.



* * *

Strange days have found us
And thro​ugh their strange hours
We lin​ger alone
Bodies con​fu​sed
Memo​ries misu​sed
The Doors, Strange Days, Strange Days, 1967

Stoję na Skwe ​rze Mar ​shalla, trzy​mam za rękę mojego syna i patrzę
na morze. Pięt​na ​ście lat temu zagra ​li ​śmy tu świetny kon​cert. Ten, od któ​rego
zaczą ​łem moją opo ​wieść. A skoro tutaj opo ​wieść się zaczęła, w tym miej ​scu
powinna się skoń​czyć.

Wtedy w Lubli ​nie obu​dził mnie cie ​pły poranny deszcz. Padał zale ​d​wie
przez chwilę i od nie ​chce ​nia. Jakby tylko po to, bym się ock​nął, pod​niósł
z ziemi, wyszedł z cmen​ta ​rza i zna ​lazł drogę do hotelu. To aku​rat nie było
trudne, cią ​gnęło tam dobre pół mia ​sta. Kiedy prze ​bi ​ja ​łem się przez szpa ​lery
gapiów, pisma ​ków i gli ​nia ​rzy, już wie ​dzia ​łem. Kawka nie musiał nic mówić.
Powie ​dział i tak.

Jim odszedł. Umarł w nocy. Pamela wró​ciła nad ranem do pokoju i zna ​la ​-
zła go leżą ​cego w wan​nie. Jim Mor ​ri ​son odszedł.

A ja dosko​nale wiem z kim. Wiem, kto zabrał go na drugą stronę.
To wszystko mogło się prze ​cież nie przy​da ​rzyć. To, co widzia ​łem pod​czas

kon​certu. To, co miało miej ​sce na cmen​ta ​rzu. Wszystko to mogło być tylko pro​-
jek​cją demo​lo​wa ​nego nar ​ko​ty​kami umy​słu. Tam​tej sierp ​nio​wej nocy mogłem
wcale nie spo​tkać Jima ani Reme ​dios. Tym bar ​dziej że Kawka ni ​gdy wię ​cej
o niej nie wspo​mniał. A ja nie zapy​ta ​łem.

Tylko jak w takim razie wytłu​ma ​czyć drobną skazę na skó ​rze brzu​cha,
jakieś sie ​dem cen​ty​me ​trów nad pęp​kiem, która poja ​wiła się równo rok
po tam​tych wyda ​rze ​niach? Obu​dzi ​łem się, a ona była. Lekarz nie miał wąt​pli ​-
wo​ści. Zabliź​niona rana postrza ​łowa.



A czło​wiek z papieru, któ​rego widzia ​łem na cmen​ta ​rzu? Nie było nikogo
takiego. Papie ​ro​wych ludzi nie ma. Tej wer ​sji będę się trzy​mał.

Ni ​gdy wię ​cej nie spo​tka ​łem rów ​nież Abend​sena. O nim też wola ​łem nie
roz​ma ​wiać. Nie muszę wie ​dzieć, kim tak naprawdę był. Chyba nie chcę.
Wiem, że ten wielki, wło​chaty olbrzym pró ​bo​wał mi pomóc i ochro​nić mnie
przed nią. Wie ​dział, że mimo iż przy​szła po Jima, może być nie ​bez​pieczna dla
innych. I tylko nie mam poję ​cia, dla ​czego namó​wił Roberta do pisa ​nia, ale nie
muszę rozu​mieć wszyst​kiego. Robert, jak mi wia ​domo, nie napi ​sał wię ​cej ani
słowa.

Stoję na skwe ​rze i czuję, jak Adaś ści ​ska moją dłoń. Oglą ​damy morze,
statki, chmury i mewy. To były wspa ​niałe dni, wtedy w sześć ​dzie ​sią ​tym dzie ​-
wią ​tym. I jed​no​cze ​śnie tak nie ​sa ​mo​wi ​cie dziwne.

Nie ​złą zdo​bycz upo​lo​wa ​łaś, kurwo. Naj ​lep​szą z moż​li ​wych.
Chodź, Adaś. Lepiej wró​cimy do hotelu, do mamy. Zanio ​sło się i chyba

będzie padać.
Kocham cię, Jim.



Ekumenizm

„One-two-three-techno!”
U96, Das Boot

Rus ​stu: prze ​bu​dze ​nie

Zły Miś to naj ​po​tęż​niej ​szy sla ​wa ​tar Świę ​to​wita. Gęściej ​szy od mroku,
inten​syw ​no​ścią wpro​jek​cji daleko prze ​kra ​cza stan​dar ​dowe zakresy ludz​kich
per ​so​nali. Uczest​ni ​kom Wyprawy z reguły obja ​wia się niczym pomru​ku​jąca
odle ​głym grzmo ​tem pustka, leni ​wie przy​sia ​da ​jąca tuż za gra ​nicą pola widze ​-
nia, na tej dziw ​nej ziemi niczy​jej, gdzieś mię ​dzy wpro​jek​cją Arkony a powi ​-
do​kami z Ziemi, z cza ​sów jesz​cze przed Wyprawą. Jako sla ​wa ​tar, Zły Miś sta ​-
no​wić ma medium pomię ​dzy Świę ​to​wi ​tem a jego wyznaw ​cami. Para ​dok​sal ​nie
jest jed​nak zbyt bli ​sko swej rodzi ​ciel ​skiej oso​bli ​wo​ści, by móc bez​po​śred​nio
komu​ni ​ko​wać się z ludźmi, jak czy​nią to Kruk czy Pła ​czący Lis. Miś lubi
myśleć o sobie, że jest tak prze ​za ​je ​bi ​stym pogań​skim skur ​wy​sy​nem, że pozor ​-
nie non​sza ​lancka mani ​fe ​sta ​cja jego obec ​no​ści w zupeł ​no​ści wystar ​cza
za wyczer ​pu​jącą wia ​do​mość od bytu, który repre ​zen​tuje. I przy​znać trzeba, że
Zły Miś ma w tej kwe ​stii rację. Do momentu kolej ​nego Prze ​bu​dze ​nia.

* * *

— Hańba! — Zły Miś zagrzmiał wtedy pro​sto w umysł Rus ​stu. — Hańba,
wojow ​niku! Nie leż jak ścierwo. Powstańże i dzia​łaj!

Rus ​stu zaskom​lał. Z tru​dem roz​kleił spuch​nięte wargi i oczy. Uniósł



z mokrego bruku obo​lałą głowę. Zupeł ​nie nie ​chcący otwo​rzył się na pie ​kło.
A w pie ​kle był hałas, Perun musiał osza ​leć. Gromy waliły zewsząd, raz

bli ​żej, raz dalej, przy wie ​trze zawo​dzą ​cym ze wszyst​kich stron naraz i nara ​sta ​-
ją ​cym mecha ​nicz​nym war ​ko​cie, dobie ​ga ​ją ​cym gdzieś z góry. Był chłód: lodo​-
waty deszcz chło​stał łysą poty​licę Rus ​stu, prze ​mok​nięty mun​dur cią ​żył na obo​-
la ​łych ple ​cach. I było nie ​na ​tu​ral ​nie ciemno. W kału​żach drgały pur ​pu​rowe
refleksy odle ​głych poża ​rów.

Pierw ​sza myśl nade ​szła gwał ​tow ​nie, bole ​sna nie ​mal fizycz​nie: Wstyd!
Cóż za wstyd! Rus ​stu Babik, naj ​młod​szy z kapi ​ta ​nów arkoń​skiej dru​żyny, kala
god​ność mun​duru, jak pies, z pyskiem w rynsz​toku. No, powstańże i dzia ​łaj!

Rus ​stu zamy​ślił ofi ​cjalny skin. Był prze ​ko​nany, że w tej samej chwili stać
będzie w suchym odpra ​so​wa ​nym mun​du​rze, wypro​sto​wany i pełen dumy. (Jed​-
no​cze ​śnie nie miał złu​dzeń – jego upa ​dek na pewno został odno​to​wany, przez
co będzie go cze ​kać kar ​cąca poga ​danka z Pła ​czą ​cym Lisem. Nie wie ​dział, że
parę chwil wcze ​śniej, po dłu​gim pościgu kom​na ​tami pół ​noc ​nej gon​tyny, sla ​-
wa ​tar został pochwy​cony i nadziany na jedno ze zdo ​bień pali ​sady ota ​cza ​ją ​cej
cyta ​delę).

Zdu​mie ​nie trza ​snęło go mocno jak cios. Wciąż leżał w rynsz​toku. Zamy​ślił
komendę ponow ​nie. Rów ​nie bez​sku​tecz​nie. Z jakie ​goś powodu nie mógł połą ​-
czyć się z Peru​nem. Albo, co było jesz​cze bar ​dziej nie ​praw ​do​po​dobne, sys ​tem
nie wyko​nał pole ​ce ​nia.

Powstańże i dzia ​łaj!
Gdy runął nań grzmot, Rus ​stu prze ​to​czył się w bok. W miej ​sce, w któ ​rym

leżał, ude ​rzył frag​ment mar ​mu​ro​wego wiszą ​cego tarasu, zerwany przez jeden
z pio​ru​nów walą ​cych wokoło.

Inferno! Doprawdy, Inferno!, pomy​ślał Rus ​stu, gra ​mo​ląc się z kolan. Zdzi ​-
wiony, dostrzegł szkło wbite w lewe przed​ra ​mię. Ciemna krew spły​wała wraz
z desz​czem po żół ​tym odłamku. Coraz szyb ​ciej, jakby w ryt​mie serca Rus ​stu.



Kapi ​tan zdu​sił falę paniki. Stał pośród resz​tek dużego witraża, jesz​cze nie ​-
dawno wiszą ​cego w oknie powy​żej. Był abso​lut​nie pewien, że prze ​ta ​czał się
w bez​pieczne miej ​sce, bez szkla ​nych odłam​ków i resz​tek fra ​mugi.

Nade ​szła wia ​do​mość z łom​biny: uszko​dze ​nie ciała: rana cięta lewego
przed​ra​mie ​nia. Nie pod​jęto pro​ce ​dur medycz ​nych.

Witaj, paniko. Zabra ​kło mu tchu, gdy serce wpom​po​wało w niego wrzący
olej i cie ​kły azot jed ​no​cze ​śnie. Zabra ​kło mu tchu na bar ​dzo długo. A potem
Rus ​stu zachar ​czał, wyszarp​nął szkło z rany, spoj ​rzał ku kłę ​bią ​cym się w górze
czar ​nym szma ​tom, sie ​ką ​cym w dół cięż​kim desz​czem. Zary​czał, odpo​wia ​da ​jąc
gro​mom walą ​cym w Arkonę.

Sza ​leń​stwo! Jeśli komu​ni ​kat z łom​biny był praw ​dziwy, Rus ​stu wła ​śnie
doświad​czył nie ​moż​li ​wego, stał się świad​kiem i świa ​dec ​twem pogwał ​ce ​nia
abso​lut​nie fun​da ​men​tal ​nych zasad Wyprawy i funk​cjo​no​wa ​nia Arkony. Usta ​no​-
wione przez Świę ​to​wita, nie pozo ​sta ​wiały wyjąt​ków. Żadna z fizycz​nych inge ​-
ren​cji w członka Wyprawy mająca miej ​sce w cyfro ​wym śro​do​wi ​sku Arkony
nie sprzęga się z jego cia ​łem. A pierw ​szy z prio​ry​te ​tów funk​cjo​no​wa ​nia łom​-
biny sta ​nowi medyczna opieka nad powie ​rzo​nymi jej ludźmi. Nie pod​jęto pro​-
ce ​dur medycz ​nych. Sza​leń​stwo!

Czas sta ​wić czoła rze ​czy​wi ​sto​ści. Kapi ​tan Rus ​stu Babik zaci ​snął pię ​ści,
rozej ​rzał się. Stał bli ​sko połu​dnio​wej pali ​sady, w niskim kom​plek​sie nauko​-
wym, miał więc dosko ​nały widok na cyta ​delę. Mimo desz​czu i mroku widział
wyraź​nie, że Arkona pada.

Dwie z czte ​rech gon​tyn pło ​nęły. Krztu​siły się kolej ​nymi eks ​plo​zjami, sie ​-
ją ​cymi na zewnątrz cegłą, szkłem i ludźmi. Pasaże na naj ​wyż​szej, pół ​noc ​nej
pali ​sa ​dzie rwały się i spa ​dały sto metrów w dół, jak małe pude ​łeczka, by z
hukiem roz​trza ​skać się gdzieś o dachy budyn​ków kapi ​tuły. Sama cyta ​dela,
zawsze pełna świa ​tła i spo​koju, teraz konała w mroku i w pozor ​nym bez​ru​chu.

I wrzesz​czała. Syre ​nami ostrze ​gaw ​czymi, ludźmi, brzę ​czą ​cym szkłem,



tępym rumo​rem i czymś jesz​cze, rów ​nie żywym, co nie ​ludz​kim. Czymś,
co zmu​siło Rus ​stu do przyj ​rze ​nia się sąsia ​du​ją ​cej z cyta ​delą pusz​czy.
Dostrzegł ją nie ​mal od razu. Gęsta mgła koloru mar ​twego ciała, pełna kotłu​ją ​-
cych się nie ​okre ​ślo​nych kształ ​tów, z pozoru leni ​wie wle ​wała się z ciem​nego
zale ​sio​nego wzgó​rza na tro ​tu​ary zachod ​niej czę ​ści cyta ​deli. Do Arkony wpeł ​-
zał Hor ​ror.

— Mój panie! — zawo ​łał Rus ​stu w myślach. Strach zaczy​nał go krę ​po​-
wać, jak prze ​mo​czony mun​dur. Spoj ​rzał w niebo.

Nad Arkoną koło​wał samo ​lot, naj ​praw ​dziw ​szy dwu​sil ​ni ​kowy trans ​por ​to​-
wiec (C-123K, pod​po​wie ​dział Rus ​stu jego per ​so​nal), wysy​pu​jąc z sie ​bie
kolejne par ​tie spa ​do​chro​nia ​rzy. Do tego burza, pio​runy i grzmoty. Wichura
i deszcz, i roz​sza ​lały ocean, huczący zza wschod​niej pali ​sady. I wielki posąg
Świę ​to​wita, w cen​tral ​nej czę ​ści Arkony, wyra ​sta ​jący ponad wieże gon​tyn.

— O, mój panie…
Cztery mil ​czące, zacięte twa ​rze pło ​nęły mimo ulewy i wia ​tru, pło​nęły

żywym ogniem. Pło​nęło wszystko, w co wie ​rzył, czemu słu​żył i co defi ​nio​-
wało Rus ​stu Babika, naj ​młod​szego z kapi ​ta ​nów arkoń​skiej dru​żyny.

Wilk: przebudzenie

Powstańże i dzia ​łaj! – zakrzyk​nął w myślach Wilk, wraz z dru​gim ude ​rze ​-
niem świa ​do​mo​ści. Pierw ​sze go zamro​czyło, ścią ​ga ​jąc do pozy​cji embrio​nal ​-
nej. Bo z pierw ​szym nade ​szło ostat​nie wspo ​mnie ​nie: Wilk, bestyja w peł ​nej
kra ​sie – potężny, trzy​me ​trowy, z juchą pod pazu​rami i w futrze lep​kim od zabi ​-
ja ​nia – ska ​cze w gigan​tyczną pasz​czę, w dzie ​siątki ostrych jak katany rucho​-
mych zębów, każdy więk​szy od samego Wilka. Sła ​wiąc imię swego boga
histe ​rycz​nym, ato​nal ​nym rykiem, runął do wnę ​trza jego zabójcy.

Tak było tam i wtedy. Wraz z nadej ​ściem tu i teraz zro ​biło się cie ​pło,
gęsto, wil ​gotno. Roz​luź​nia ​jąco, jakby nur ​ko​wał w świe ​żym budy​niu z opia ​tów.



Przez moment myślał, że umarł. Zro​zu​miał po chwili. Łom​bina. Udało się.
Wilk skar ​cił się za nie ​bez​pieczny entu​zjazm.

Udało się?
No, powstańże i dzia ​łaj.
Powtó​rzył w myślach pro​ce ​durę dys ​i ​niek​cyjną. Roz​kur ​czył mię ​śnie,

odprę ​żył się. Poczuł, że budyń rzed ​nie i, para ​dok​sal ​nie, jed ​no​cze ​śnie unosi
go w górę. (Górę? Znów był z sie ​bie nie ​za ​do​wo​lony, musi uwa ​żać na zbyt
oczy​wi ​ste sko​ja ​rze ​nia).

Nagle nim szarp ​nęło. Prawa ręka została nad głową. Gęsta zawar ​tość łom​-
biny unie ​moż​li ​wiała doj ​rze ​nie szcze ​gó​łów.

Drugą dło ​nią się ​gnął ku pra ​wej, unie ​ru​cho​mio​nej. Dwa palce – mały i ser ​-
deczny – płyn​nie prze ​cho​dziły w jeden z łom​bi ​no​wych prze ​wo​dów. Pełna
dyfu​zja komó​rek, Wilk po omacku nie potra ​fił osza ​co​wać miej ​sca trans ​for ​ma ​-
cji. Jakiś kosz​marny błąd Peruna. Albo bitwy ciąg dal ​szy, próba zatrzy​ma ​nia
go tutaj.

Budyń nagle zaczął rzed​nieć, oddech Wilka przy​spie ​szył. Jeśli się nie
wyswo​bo​dzi, udusi się. Wtedy łom​bina podda go pro​ce ​du​rze recy​klin​go​wej,
by mak​sy​mal ​nie posze ​rzyć pamięć bio​pe ​ra ​cyjną statku.

Wilk szarp​nął dło ​nią, bez​sku​tecz​nie i bez prze ​ko​na ​nia. Frag​ment jego ciała
stał się czę ​ścią Bie ​li ​ko​wej łom​biny, szar ​piąc nie miał szans na wyswo​bo​dze ​-
nie. Dusił się: gorące ima ​dło ści ​snęło mu płuca, krew wypy​chała gałki oczne.
Chciał wrzesz​czeć. Tyle prze ​szedł, zaszedł tak daleko.

Pod​jął decy​zję. Swo ​bodną ręką pod ​cią ​gnął się ku pra ​wej dłoni. Odgiął
trzy zdrowe palce. Zaczął odgry​zać dwa pozo​stałe.

Wilk był prze ​szko​lo​nym zwie ​rzow ​cem w sile wieku, awan​gardą żoł ​nie ​rzy
per ​fek​cyj ​nie panu​ją ​cych nad bojo ​wym intra ​fej ​sem. Potra ​fił cza ​sowo trans ​for ​-
mo​wać poje ​dyn​cze czę ​ści ciała w besty​jal ​skie: oczy, uszy, pazury czy, w pew ​-
nych oko​licz​no​ściach (obrzędy, bliż​sze kon​takty z nie ​któ​rymi kobie ​tami i –



najczę ​ściej – obie sytu​acje jed​no​cze ​śnie), geni ​ta ​lia. Albo, jak teraz, zęby.
Się ​gnął po bestyję, w głąb sie ​bie.
Pusto.
Opa ​no​wał falę paniki. Musiała tam być, Musiała być w nim.
Się ​gnął głę ​biej. I jesz​cze głę ​biej. Była tam, głę ​boko. Słab​nąca. Ale była.
Gryzł mocno i szybko. Od pie ​ką ​cego bólu gor ​szy oka ​zał się smak

w ustach. Odłamki kości draż​niły pod​nie ​bie ​nie, mięk​kie tkanki wła ​ziły mię ​dzy
zęby. Poczuł zawroty głowy. Spodo​bało mu się.

Wresz​cie! Łom​bina puściła. Krótki swo​bodny dryf, w gęstą, szorstką
ciem​ność. I nagle powie ​trze. Cudowne, pach​nące, smaczne, wspa ​niałe, świeże
powie ​trze. Wilk leżał na ple ​cach w płyt​kiej, przy​jem​nie zim​nej wodzie i łapał
je zachłan​nie, sma ​ku​jąc głę ​bo​kimi hau​stami. Zare ​cho​tał szczę ​śliwy, śmier ​tel ​-
nie zmę ​czony, nie ​zdolny do naj ​mniej ​szego ruchu.

Wtedy ją poczuł. Zerwał się, przy​kuc ​nął nagi. Spięty, bo nie ​go​towy
do trans ​for ​ma ​cji.

Zaska ​ku​jąco sta ​bilny i pre ​cy​zyjny Bie ​li ​kowy bio​ranż: Wilk kulił się
pośrodku leśnego stru​mie ​nia, woda opły​wała mu kostki i dło​nie. Dzie ​liło ich
kil ​ka ​na ​ście metrów, wiszący wysoko księ ​życ pozwo​lił im dobrze przyj ​rzeć się
sobie nawza ​jem. Sied​mio-, może ośmio​let​nia dziew ​czynka w czer ​wo​nej, fla ​-
ne ​lo​wej piża ​mie sie ​działa okra ​kiem na żywym, dłu​gim na metr plu​szo​wym
tygry​sie. Wilk spoj ​rzał jej w oczy. Czujne, zimne, zacie ​ka ​wione. Nie miał wąt​-
pli ​wo​ści, że spo​gląda w oczy intruza. Śle ​pia bóstwo​bój ​czyni.

Lita​nie

Wal ​czyli o prze ​trwa ​nie, modląc się i bluź​niąc.
O, Świę ​to​wi ​cie, panie oso​bliwy, pul ​su​jący w każ​dej mole ​kule kosmicz​-

nego podróż​nika, zwa ​nego Bie ​li ​kiem.
O, żywio​łowa infor ​ma ​cjo, pano​sząca się we wszyst​kich komór ​kach Bie ​li ​-



ko​wych pasa ​że ​rów.
Czy​sta emo​cjo, wskrze ​szona digi ​talną super ​nową.
Jesteś tam jesz​cze?
Tyś ich prze ​kleń​stwem, prze ​zna ​cze ​niem i siłą. Bez cie ​bie ich nie ma. Bez

nich nie ma cie ​bie. Czy wiesz, jak wielu łapało się tego rów ​na ​nia, wtedy,
w momen​cie śmierci? Nie mieli poję ​cia, czy giną naprawdę, a nie chcieli
umie ​rać, nie wie ​dząc. Stąd te histe ​ryczne lita ​nie, Świę ​to​wi ​cie. Obie ​cy​wa ​łeś
nie ​śmier ​tel ​ność, zatem szu​kali cię. Do końca. Grze ​bali głę ​boko w sobie, wal ​-
czący, mor ​du​jący i mor ​do​wani.

Jesteś tam jesz​cze?
Rus ​stu Babik też pytał. Wie ​lo​krot​nie.
Gdy się ​gnął do pamięci krót​ko​trwa ​łej, tra ​fił na bole ​sną, kon​fun​du​jącą

pustkę. No i to ska ​le ​cze ​nie. Rus ​stu był pewien, że Perun, zarzą ​dza ​jący para ​fi ​-
zycz​nym śro​do​wi ​skiem Arkony, prze ​ge ​ne ​ro​wał tamtą loka ​cję tak, by Babik
ska ​le ​czył przed ​ra ​mię. Łom​bi ​nowy komu​ni ​kat o nie ​pod​ję ​ciu lecze ​nia suge ​ro​-
wał, że Perun utra ​cił kon​trolę nad Bie ​li ​kiem (a przy​naj ​mniej jego czę ​ścią).
Chyba że było to Peruna świa ​dome dzia ​ła ​nie, łamiące naj ​waż​niej ​sze z praw
usta ​no​wio​nych przez jego pana i stwórcę.

Here ​zje!
Rus ​stu prze ​stra ​szył sam sie ​bie. Śmier ​tel ​nie poważ​nie brał pod uwagę roz​-

wią ​za ​nia zakła ​da ​jące złą wolę Peruna – pier ​wo​pi ​sa ​nego nie ​bio​lo​gicz​nego
potomka Świę ​to​wita. Pełen trwogi i nie ​zdro​wej eks ​cy​ta ​cji, spoj ​rzał na góru​-
jący nad Arkoną pło ​nący posąg. I jak tu uni ​kać takich myśli, gdy pło​nie ten,
który nazna ​czył sobą każdą komórkę two​jego ciała? Ten, który ele ​ganc ​kim
algo​ryt​mem dopi ​sał się do twego DNA, na zawsze łącząc ze sobą twój bio​lo​-
giczny intra ​fejs?

Rus ​stu Babik bał się. Mok​nął, marzł i krwa ​wił. Nie miał poję ​cia, co z
resztą uczest​ni ​ków Wyprawy. Pra ​wie pię ​ciu​set pogan zato​pio​nych w Bie ​li ​ko​-



wej łom​bi ​nie: czy wszy​scy, jak Rus ​stu, obu​dzili się nagle, dotknięci amne ​zją?
(Rus ​stu domy​ślał się toż​sa ​mo​ści spa ​do​chro​nia ​rzy, wyrzu​ca ​nych przez

antyczny samo​lot. Modlił się w duchu, by nie miał racji. Zresztą, darem​nie).
Nie miał poję ​cia, co z Radą, dzie ​się ​cior ​giem naj ​star ​szych, zarzą ​dza ​ją ​cych

Arkoną pogan, pier ​wo​zna ​czo​nymi – pierw ​szymi obda ​ro​wa ​nymi chwa ​leb​nym
pięt​nem Świę ​to​wita. A dru​żyna? Dru​żyna prze ​stała być tylko sym​bo​lem,
wzmac ​nia ​ją ​cym ich gru​pową toż​sa ​mość. Nade ​szła chwila, w którą nie wie ​-
rzyli. Chwila, w któ​rej powinni pod​jąć walkę.

Ćwi ​czyli to wie ​lo​krot​nie. W razie zagro​że ​nia Arkony człon​ko​wie dru​żyny
trans ​fe ​rują się do bez​piecz​nych setin​gów. Każdy z plu​to​nów osobno, do innego
setingu cyfran​żo​wa ​nego przez Peruna pod w miarę moż​li ​wo​ści odda ​lo​nymi
od sie ​bie i skraj ​nie roz​pro​szo​nymi par ​ty​cjami pamięci bio​pe ​ra ​cyj ​nej Bie ​lika.
Kapi ​ta ​no​wie, zebraw ​szy swoje plu​tony, komu​ni ​kują się poprzez awa ​ryjne
kanały gene ​ro​wane losowo przez Peruna. Po kon​sul ​ta ​cji z Radą pierw ​szy
dowódca dru​żyny – Flo​rian Kol ​ler – jak naj ​szyb​ciej ustala spo​sób pod​ję ​cia
dzia ​łań.

Tyle teo​ria. Kapi ​tan Rus ​stu Babik bez​sku​tecz​nie zamy​ślał pole ​ce ​nie trans ​-
feru do swego setingu bojo​wego. Gdy poiry​to​wany wyli ​sto​wał w per ​so​nalu
wszyst​kie – nie ​liczne – aktywne komendy, po kilku ner ​wo​wych chwi ​lach zro​-
zu​miał.

Jak w realu. Działa zupeł ​nie jak w realu.
Per ​so​nal, umoż​li ​wia ​jący bez​po​średni neu​ro​do​stęp do sieci, funk​cjo​no​wał

w try​bie poza ​ar ​koń​skim. Rus ​stu został więc ogra ​ni ​czony do wąskiego sze ​regu
pod​sta ​wo​wych opcji, w nor ​mal ​nych warun​kach dostęp ​nych użyt​kow ​ni ​kom
funk​cjo​nu​ją ​cym fizycz​nie poza sie ​cią. Per ​so​nal Babika – prze ​by​wa ​ją ​cego
w arkoń​skim wir ​tu​alu – symu​lo​wał per ​so​nal z realu. To rów ​nało się trud ​nemu
do wyobra ​że ​nia upo​śle ​dze ​niu. Było jak odcię ​cie jed​nej z cyfro​wych dłoni.

Ten tryb ozna ​czał nie ​moż​ność mody​fi ​ka ​cji skinu. Ozna ​czał wyłą ​cze ​nie



regu​la ​cji pod ​sta ​wo​wych usta ​wień cyfranży (jak tek​stu​ro​wa ​nie, efekty audio
czy ste ​row ​ność enpi ​sów). Ozna ​czał brak dostępu do zarzą ​dza ​nia fil ​trami. Już
tylko to czy​niło Hor ​ror w Arko​nie śmier ​tel ​nie nie ​bez​piecz​nym, sama myśl
wywo​ły​wała zawroty głowy!

Mało tego. Ozna ​czał nie ​moż​ność poza ​new ​to​now ​skiego trans ​fe ​ro​wa ​nia
awa ​tara w ramach arkoń​skich loka ​cji. Albo nie ​moż​ność trans ​fe ​ro​wa ​nia
go poza nie, na przy​kład do któ​re ​goś z ofi ​cjal ​nych setin​gów. Czy wła ​snego sie ​-
dli ​ska.

Ponow ​nie prze ​czy​tał listę dostęp​nych komend. Wydała mu się jesz​cze
krót​sza. To nie było pozba ​wie ​nie cyfro​wej dłoni. Czuł się, jakby urżnięto
mu obie ręce. Wysoko nad łok​ciami.

Rus ​stu zamy​ślił połą ​cze ​nie z Flo​ria ​nem, potem z pozo​sta ​łymi kapi ​ta ​nami
dru​żyny. Znowu bez​sku​tecz​nie, co, jak skon​sta ​to​wał z cierp​kim zado​wo​le ​niem,
prze ​sta ​wało go dzi ​wić. Ofla ​go​wał info o pró​bie połą ​cze ​nia, usta ​lił prio ​ry​tet
dla ewen​tu​al ​nych wia ​do​mo​ści od innych żoł ​nie ​rzy i prze ​szedł do pry​waty.
Jego druga matka – po nie ​uda ​nej pró ​bie połą ​cze ​nia wysłał jej prośbę o kon​takt
(nie miał pew ​no​ści, czy sys ​tem w ogóle pozwo ​lił wia ​do​mo​ściom opu​ścić jego
per ​so​nal).

Jeśli to Perun, nie mógł być mniej sub ​telny. Gdy naj ​więk​szy pio​run, jaki
Rus ​stu widział, pier ​dol ​nął z suchym, zło​śli ​wym trza ​skiem w dąb rosnący nie ​-
opo​dal i mimo desz​czu pod ​pa ​lił go, Babik zro​zu​miał. Czas ruszać. Bro​nić
Arkony, Wyprawy i przede wszyst​kim Świę ​to​wita. A to w przy​padku poga ​nina
Rus ​stu Babika, jed​nego z tysięcy ludzi dopi ​sa ​nych przez któ​rąś z tuzina oso​bli ​-
wo​ści w cza ​sie Dru​giego Prze ​bu​dze ​nia, ozna ​czało walkę o zawar ​tość każ​dej
komórki wła ​snego ciała.

Wilk, Bal​bina i intruz

— Chodź, Wilku — powie ​działa dziew ​czynka dosia ​da ​jąca plu​szo​wego



tygrysa. Plu​szak odwró​cił się i powiózł ją w ciem​ność mię ​dzy drze ​wami.
Wilk wciąż bro​dził w stru​mie ​niu. Nagi, zdez​o​rien​to​wany, śmier ​tel ​nie zmę ​-

czony po wyswo​bo​dze ​niu z łom​biny. Nie mógł odna ​leźć w sobie bestyi.
Jesteś tam jesz ​cze?
Odru​chowo possał kikuty pal ​ców. Zde ​cy​do​wał. Ruszył za dziec ​kiem.
Szedł kil ​ka ​na ​ście metrów za intru​zami, w ziem​skim (bądź bar ​dzo podob​-

nym) cią ​że ​niu. I nie mógł się nadzi ​wić – las był jak praw ​dziwy. Setki doznań:
wonie, fak​tury, szmery i szepty – sub​telne i jed​no​cze ​śnie zde ​cy​do​wane. Wilk
zerwał liść i pową ​chał go, roz​tarł w dłoni. To był naj ​wspa ​nial ​szy, naj ​do​kład​-
niej ​szy bio ​ranż nano w ramach zamknię ​tego sys ​temu, z jakim Wilk kie ​dy​kol ​-
wiek miał do czy​nie ​nia. Szli dobre pięć minut, praw ​dziwa demon​stra ​cja
potęgi. Musiały pójść na nią zawrotne ilo​ści pamięci Bie ​lika. Czyżby lot jed​-
nak został prze ​rwany?

Wilk obej ​rzał swoje ciało. Bra ​ko​wało odgry​zio​nych pal ​ców, ale
po ranach z Arkony nie było śladu, łom​bina jed ​nak zadzia ​łała. Odpa ​lił per ​so​-
nal: w zna ​jomy spo​sób pyk​nęło mu w uszach (wra ​że ​nie fan​to​mowe, uru​cho​-
mie ​nie sys ​temu odbywa się na pozio​mie czy​sto neu​ro​lo​gicz​nym). Natych​miast
otrzy​mał komu​ni ​kat o braku sieci.

— Odpocz​nij — powie ​działa dziew ​czynka, gdy wyszli na nie ​wielką
polanę. Usia ​dła w tra ​wie obok tygrysa.

Wilk nie wie ​dział, co o tym myśleć. Księ ​życ w górze oświe ​tlał tysiące
drzew pora ​sta ​ją ​cych ota ​cza ​jące polanę wzgó​rza. Per ​fek​cja, Wilk nie miał
poję ​cia, gdzie koń​czył się bio​ranż, a gdzie zaczy​nały tapety. I to wszystko
zmie ​ściło się w ramach statku. To Perun doko​ny​wał takich cudów? Czy intruz?

Usiadł w końcu, dwa metry od małej i jej plu​szo​wego wierz​chowca.
Trawa była przy​jemna.

— Mogę nazy​wać cię Wil ​kiem? — spy​tała.
Zachar ​czał nie ​zro​zu​miale. Odchrząk​nął, zmu​sił gar ​dło do przy​po​mnie ​nia



sobie.
— Możesz.
Nie wie ​działa, z kim ma do czy​nie ​nia?
Mil ​czeli dłuż​szą chwilę.
— Kim jesteś? — spy​tał w końcu.
Patrzył jej w oczy, puste i jed​no​cze ​śnie pełne ener ​gii.
— Nie ​któ​rzy z was nazy​wają mnie Luci ​pe ​rem.
— Ty jesteś Gonzo? — Wilk spró​bo​wał ukryć zasko ​cze ​nie. Nie ​ofi ​cjal ​nie

Luci ​per, ofi ​cjal ​nie Gonzo.aran​żer, sys ​tem zarzą ​dza ​jący roz​ryw ​ko​wymi setin​-
gami w Arko​nie. Jak mu wia ​domo, o zero​wej świa ​domości.

— Nie lubię tak. — Ukryła dło​nie w ręka ​wach czer ​wo​nej piżamy. —
Możesz mówić do mnie Bal ​bina.

— Dobrze, Bal ​bino.
Uśmiech​nęła się smutno. Tygrys uda ​wał, że śpi.
— Jak się czu​jesz? — spy​tała.
— Nie wiem. — Nie potra ​fił wzbu​dzić w sobie woli walki. Prze ​łknął

ślinę. — To intruz?
Bal ​bina/Gonzo/Luci ​per poło​żyła dłoń na plu​szo​wym karku.
— Tak.
Chciał zapy​tać, czy to Nomad, ale prze ​stra ​szył się. Pogrze ​bał w tra ​wie,

pod​niósł grudkę ziemi. Pach​niała świeżo i mokro. I wtedy zro​zu​miał, co nie ​-
po​koi go naj ​bar ​dziej.

Jego opa ​no​wa ​nie. Nie to, że jesz​cze nie rzu​cił im się do gar ​deł. Że nie
sko​czył, prze ​trans ​for ​mo​wał w locie i nie roz​szar ​pał pazu​rami tej małej
dziwki. Że nie wypa ​tro​szył plu​szo​wej pokraki.

Nie ​po​ko​iło go, że wcale tego nie chciał. W ogóle nie myślał o tym w ten
spo​sób.

Jesteś tam jesz ​cze?



— Pytaj — powie ​działa Bal ​bina.
— Co się stało w Arko​nie?
— Wciąż się staje. Gdy się poja ​wił — pogła ​skała tygrysa po grzbie ​cie —

Świę ​to​wit uznał go za zagro​że ​nie. — Wes ​tchnęła. — Co się dzi ​wić, skoro
jego naj ​waż​niej ​sza podo ​so​bo​wość zwa ​rio​wała, skon​fron​to​wana z intru​zem.
I sta ​nęła prze ​ciw swemu twórcy.

Drzewa wokoło szu​miały.
— Perun?
— Perun.
— Nie ​moż​liwe.
— Sam widzia ​łeś.
Wilk opu​ścił wzrok. Po czym kolejny raz przyj ​rzał się plu​szo​wemu tygry​-

sowi. To nie mógł być Nomad. Wilk nie wytrzy​małby w obec ​no​ści oso​bli ​wo​-
ści wro​giej Świę ​to​wi ​towi.

— To z nim roz​ma ​wiam.
— Z oboj ​giem nas.
— Jesteś jego ustami.
— Jestem czymś wię ​cej. — Gdy się uśmie ​chała, w ogóle nie wyglą ​dała

jak dziecko. — Dał mi coś z cie ​bie, by lepiej cię rozu​miał.
— Jesteś jak sla ​wa ​tar.
— To dobre porów ​na ​nie.
Wiatr idący od lasu wywo​ły​wał dreszcz.
— Gonzo miał świa ​do​mość zero.
— Teraz mam jeden.
Nie wie ​dział, co odpo ​wie ​dzieć. Dokład ​nie tyle, by wie ​dzieć, że ją

posiada. By znać ogra ​ni ​cze ​nia i nie do końca rozu​mieć potrzeby. Zawsze
wyobra ​żał sobie, że to świa ​do​mość naj ​gor ​sza z moż​li ​wych. Jak klatka.

— Zaraz znów będzie sza ​leć — powie ​działa Bal ​bina.



— Kto?
— Patrz. — Spoj ​rzała na jedno ze wznie ​sień ota ​cza ​ją ​cych polanę.
Pio​run z hukiem runął z czy​stego, roz​gwież​dżo​nego nieba w wierz​chołki

pora ​sta ​ją ​cych wzgó​rze sosen. Po nim drugi i trzeci, i czwarty, po nich kolejne.
Żywio​łowa kano​nada prze ​to​czyła się lasami dokoła polany.

— Perun — powie ​dział Wilk.
Nie miał poję ​cia, co obser ​wo​wał. To wido​wi ​sko nie zmie ​ści ​łoby się

w Bie ​liku, nawet gdyby prze ​bio​ran​żo​wać całą nie ​po​trzebną do utrzy​ma ​nia lotu
struk​turę. Pro​jek​cja wyświe ​tlona w jego skra ​ko​wa ​nym per ​so​nalu?

— Perun — przy​tak​nęła Bal ​bina. — Gdy pró ​bu​jemy się z nim poro​zu​mieć,
każe zwać się Peru​nem-Tho​rem-Tym, Który Ude ​rza. — Pio​runy nagle uci ​chły,
wzgó​rze wyglą ​dało na nie ​tknięte. — Rze ​czy​wi ​ście, co jakiś czas wali jak opę ​-
tany. Twier ​dzi, że jest sil ​niej ​szy od Świę ​to​wita. Że zawsze był, tylko potrze ​-
bo​wał impulsu do prze ​bu​dze ​nia. Nie dość, że zabu​rza arkoń​ski cyfranż,
to jesz​cze stara się domi ​no​wać i tutaj.

Wilk myślał, zasta ​na ​wiał się jak sza ​lony. A prze ​cież był taki zmę ​czony.
To przez łom​binę: zdrę ​twiałe ciało, zdrę ​twiały umysł.

— Tutaj, czyli w Bie ​liku.
— Mię ​dzy innymi.
Myśl. Myśl. Myśl.
— To zna ​czy, że Wyprawa została prze ​rwana? — Wilk nie był spe ​cja ​li ​stą

kosmo​nau​tyki, ale nie wyobra ​żał sobie, by sta ​tek mógł kon​ty​nu​ować misję, gdy
jego główne sys ​temy wypra ​wiały takie cuda. Chyba nie dałby sobie rady
z reduk​cją prze ​cią ​żeń w bio​ranżu.

Ba, Wilk coraz bar ​dziej oba ​wiał się o jego inte ​gral ​ność. Chyba że…
— To zna ​czy, że Wyprawa została zakoń​czona — odparła Bal ​bina

i uśmiech​nęła się, widząc jego minę.
Tygrys uda ​wał, że śpi.



Rus ​stu i pustel​nik

Rus ​stu obej ​rzał się za sie ​bie. Wyra ​sta ​jąca nie ​opo​dal połu​dniowa pali ​sada
strze ​lała w górę stu​me ​tro​wymi drą ​gami. Nadzie ​wała na ich ostre zakoń​cze ​nia
kłę ​biące się nisko cięż​kie chmu​rzy​ska.

Może one też odczu​wają ból, pomy​ślał Rus ​stu, może dla ​tego rzy​gają desz​-
czem tak gwał ​tow ​nie.

Wal ​czył z ata ​kiem klau​stro​fo​bii. Miał wra ​że ​nie, że pale schy​lają się
ku niemu. Że zmiaż​dżą go, runąw ​szy pod napo​rem oce ​anu i pusz​czy, huczą ​cych
w zgod​nej kako​fo​nii. Dwa żywioły spo​ty​kały się po dru​giej stro ​nie ogro​dze ​nia
i sple ​cione cią ​gnęły aż ku hory​zon​towi, zero-jedyn​ko​wej nico​ści doglą ​da ​nej
przez Peruna.

Czy wtedy ocean zalałby Arkonę i zato​pił ich wszyst ​kich? Sce ​no​gra​-
ficzny detal pogrą​żyłby to, co święte?

Rus ​stu wziął głę ​boki oddech i ruszył ku cyta ​deli. Pod wiatr, w stronę
ognia, eks ​plo​zji i wrza ​sku. Nie miał poję ​cia, co zasta ​nie w cen​trum Arkony,
czy będzie musiał wal ​czyć i czy da sobie radę.

To było jak ilu​mi ​na ​cja.
Węzły!, pomy​ślał Rus ​stu i nie ​malże się uśmiech​nął, węzły dają nadzieję.
Posta ​no​wił spró​bo​wać się spo​tkać z matką.
Tryb per ​so​nalu symu​lu​jący real unie ​moż​li ​wiał mu trans ​fer do sie ​dli ​ska –

zamku w Kar ​pa ​tach, który Rus ​stu wyge ​ne ​ro​wał sobie, opie ​ra ​jąc się na dzie ​-
cię ​cych wspo​mnie ​niach i pod​ko​lo​ro​wa ​nych mate ​ria ​łach dostar ​czo​nych przez
Peruna. W nor ​mal ​nych warun​kach każdy z pogan mógł auto ​ma ​tycz​nie prze ​nieść
się do oso​bi ​stego setingu (bądź cudzego, jeśli otrzy​mał cza ​sowe lub stałe
zapro​sze ​nie od innego członka Wyprawy). Teraz, gdy auto​ma ​tyczny trans ​fer nie
był moż​liwy, Rus ​stu pozo​sta ​wała droga przez węzły, wple ​cione przez Peruna
w śro​do​wi ​sko Arkony jako dodat​kowe zabez​pie ​cze ​nie.

Teraz Rus ​stu go za nie bło​go​sła ​wił, węzły dawały nadzieję.



Każ​demu z pię ​ciu​set sie ​dlisk odpo​wia ​dał jeden węzeł, dzia ​ła ​jący jako
miej ​sce trans ​feru danej osoby do jej czy jego sie ​dliska. Perun, opie ​ra ​jąc się
na hek​sa ​go​nal ​nej siatce, którą szcze ​gól ​nie sobie upodo​bał, naniósł węzły
na trój ​wy​mia ​rową fizyczną matrycę Arkony, po czym w sekre ​cie powie ​rzył
każ​demu z pogan loka ​li ​za ​cję miej ​sca trans ​fe ​ro​wego ze swoim sie ​dliskiem.
Gdyby Rus ​stu udało się dojść do wła ​snego węzła, być może mógłby schro ​nić
się w kar ​pac ​kim cyfranżu i stam​tąd orga ​ni ​zo​wać opór.

(Babik chwi ​lowo wolał nie roz​strzy​gać niu​an​sów defi ​ni ​cyj ​nych poję ​cia
odwrotu na z góry upa ​trzone pozy​cje).

Pro​blem pole ​gał na tym, że węzeł Rus ​stu znaj ​do​wał się w zachod​niej gon​-
ty​nie. Jed​nej z dwóch, które wciąż stały. I jed​no​cze ​śnie jed​nej z dwóch, które
spra ​wiały wra ​że ​nie, że trzy​mają się w pio​nie tylko dla ​tego, że Perun oszu​kuje
w kolej ​nych obli ​cze ​niach dozna ​wa ​nych przez nie uszko​dzeń.

Rus ​stu znał miej ​sce loka ​li ​za ​cji węzła do sie ​dli ​ska Briet Modrze ​jew ​skiej,
swo​jej dru​giej matki. Ruszył w jego stronę, bo, po pierw ​sze, Briet była Radną
i współ ​au​torką istot​nej czę ​ści softu, na któ​rym dzia ​łały Bie ​lik i Arkona. Jeśli
nawet ona nie będzie miała poję ​cia, co tu się dzieje, pozo​sta ​nie im poło​żyć się
i pocze ​kać na śmierć.

Po dru​gie, jej sie ​dli ​sko cha ​rak​te ​ry​zo​wało się wysoką auto​no​mią kodu.
Matka napi ​sała je, uni ​ka ​jąc więk​szo​ści skryp​tów Peruna.

Briet Modrze ​jew ​ska po swo​jemu opra ​co​wała swój seting. Mody​fi ​ko​wała
stan​dar ​dowe kody, bo po pro ​stu umiała. I dla ​tego, że mody​fi ​ka ​cji potrze ​bo​-
wała. Była Astro​man​tyczką z uprzejmą nie ​chę ​cią odno​szącą się do topor ​nego
języka, w któ​rym napi ​sano otwarte frag​menty sil ​nika Arkony. Briet zresztą
od jakie ​goś czasu balan​so​wała na gra ​nicy here ​zji, co wie ​lo​krot​nie wypo​mi ​nał
jej Pła ​czący Lis. Tole ​ro​wał ją tylko dla ​tego, że była aktywną archi ​tektką kodu,
a Świę ​to​wit mimo scep​ty​cy​zmu naj ​do​cie ​kliw ​szego z trójki swo​ich sla ​wa ​ta ​rów
wciąż nie wąt​pił w jej lojal ​ność.



Trzeci z powo​dów, dla któ ​rych Rus ​stu ruszył do sie ​dli ​ska matki, był rów ​-
nie ważny, co banalny. Węzeł znaj ​do​wał się trzy​sta metrów stąd, po dru​giej
stro​nie małego parku, na któ​rego skraju wła ​śnie zna ​lazł się Babik.

Głę ​boki wdech. Wydech. I wdech. Rus ​stu wszedł mię ​dzy drzewa, w ciem​-
ność pach​nącą mokrą zie ​le ​nią.

Było cię ​żej, niż się spo ​dzie ​wał. Trzy​sta metrów prze ​byte na gra ​nicy
paniki. Rośliny nie lubiły go, pró​bo​wały zastą ​pić mu drogę. Wszę ​dzie ruch,
nie ​re ​gu​larne pul ​so​wa ​nie, sina mgła lepiła mu do twa ​rzy zło ​śliwe mla ​śnię ​cia
i postę ​ki ​wa ​nia. I wąt​pli ​wo​ści, całe mnó​stwo.

A co, jeśli węzeł będzie zamknięty? Albo sie ​dli ​sko Briet zostało ska​so​-
wane i Rus ​stu prze ​trans ​fe ​ruje się w nie ​ist ​nie ​jący cyfranż?

Świę ​to​wi ​cie?
Poczuł, że dygo​cze, gdy z mija ​nej dziu​pli wyj ​rzała wie ​wiórka ogry​za ​jąca

ludzki palec. Chciał jej poka ​zać swój środ​kowy, ale prze ​stra ​szył się. Nie wie ​-
dział, jak może być szybka.

Ostat​nie sto metrów prze ​szedł jak pijany, co chwila prze ​wra ​ca ​jąc się
w mokrej, grzą ​skiej tra ​wie. Para ​noja: nie ​sione wichurą gałę ​zie leciały wprost
na niego, jakby chciały go tra ​fić. Kiedy jeden z kona ​rów roz​ciął mu czoło,
a łom​bina nadała komu​ni ​kat o ranie (i, nie ​spo​dzianka, nie ​pod​ję ​ciu lecze ​nia),
Rus ​stu zorien​to​wał się.

Para ​noja?
Powi ​nien był spraw ​dzić to wcze ​śniej. Spró​bo​wał wyli ​sto​wać aktywne fil ​-

try. Aż jęk​nął. No prze ​cież.
Poza ​ar ​koń​ski tryb per ​so​nalu unie ​moż​li ​wiał spraw ​dze ​nie, w zasięg jakich

fil ​trów się dostał. W realu nie ma fil ​trów, algo ​rytmy nie odkształ ​cają rze ​czy​-
wi ​sto​ści, zmie ​nia ​jąc to, co widzisz, czy odczu​wasz, według logiki okre ​ślo​nej
nakładki fil ​tru​ją ​cej. W realu nie. Ale tu jest Arkona.

Rus ​stu sta ​rał się zebrać myśli. Śmier ​dząca mgła, prze ​le ​wa ​jąca się mię ​dzy



sto​pami, suge ​ro​wała Hor ​ror. Miał nadzieję, że nic wię ​cej. Już sam Hor ​ror był
śmier ​tel ​nie nie ​bez​pieczny, jeśli łom​bina zamiast leczyć umiesz​czone w niej
ciało, zada ​wała mu obra ​że ​nia, któ ​rych doświad ​czał poru​sza ​jący się po Arko​-
nie awa ​tar jego wła ​ści ​ciela.

Ech, sza ​leń​stwo.
Rus ​stu doszedł do końca parku. Sta ​nął u progu śle ​pej uliczki mię ​dzy

dwoma labo​ra ​to​riami. Koń​czyła się murem, w któ​rym dostrzegł drzwi.
To drzwi do węzła Briet, widzialne tylko dla niej. I wszyst​kich przez nią
zapro​szo​nych.

Zły to czas, myślał Rus ​stu, gdy szedł cie ​niem ku drzwiom, zły to czas, gdy
jedy​nym wyj ​ściem stają się naj ​bar ​dziej pro​stac ​kie zabez​pie ​cze ​nia.

Rus ​stu wie ​dział, że w nor ​mal ​nych warun​kach uży​cie węzła znie ​sma ​czy​-
łoby Briet. Dla niej byłoby wul ​garne, jak przy​rzą ​dza ​nie posiłku narzę ​dziami
chi ​rur ​gicz​nymi.

Bra ​ko​wało mu jej. Sla ​wa ​ta ​rów zresztą też. Mądrego spo​koju Kruka czy
pod​świa ​do​mie odczu​wa ​nej obec ​no​ści Złego Misia. Rus ​stu dotknął pal ​cem
szczy​pią ​cego roz​cię ​cia na czole. Teraz bra ​ko​wało mu nawet Pła ​czą ​cego Lisa,
któ​rego Rus ​stu, jak wszy​scy poga ​nie, tro​chę się oba ​wiał.

Jesz​cze pięć metrów i prze ​kona się, czy węzeł działa.
— Uhm — powie ​dział ktoś za jego ple ​cami.
Babik zatrzy​mał się.
— Hej, bra ​chu — powie ​dział ktoś inny.
Im szyb​ciej rosło jego tętno, tym wol ​niej Rus ​stu sta ​rał się odwra ​cać.
Stali we dwóch, u progu uliczki. Niż​szy, ubrany w ciemny mun​dur, trzy​mał

ręce w kie ​sze ​niach spodni. Wyż​szy był ogromny, opan​ce ​rzony w kom​po​zy​tową
zbroję i uzbro ​jony w ber ​dysz o drzewcu dłuż​szym niż cały Rus ​stu Babik. Miał
nie ​osło​niętą malutką głowę i wielki bor ​dowy krzyż, lśniący desz​czem na wiel ​-
kiej piersi. Arkona pło​nęła za ich ple ​cami.



— Spa ​do​chro​nia ​rze — powie ​dział Rus ​stu.
— Uhm — przy​tak​nął niż​szy.
— Jeste ​ście gla ​dia ​to​rami.
— Uhm — powtó​rzył niż​szy, a krą ​żący w górze samo ​lot wbił się

w zachod​nią gon​tynę i eks ​plo​do​wał.
Ruszyli ku niemu. Rus ​stu się ​gnął do intra ​fejsu. Despe ​racko poszu​kał

w sobie bestyi.
Nie zna ​lazł. W cyfro​wym śro ​do​wi ​sku Arkony bio​trans ​for ​ma ​cje w bestyje

są nie ​moż​liwe.
Bio​trans ​for ​ma ​cja jest jed​nym z rodza ​jów bez​po​śred​niego dzia ​ła ​nia oso​-

bli ​wo​ści – na przy​kład Świę ​to​wita – na pozio​mie komór ​ko​wym w ramach któ​-
re ​goś z jej nosi ​cieli. W realu przej ​ście w bestyję opiera się na obli ​cze ​niach
doko​ny​wa ​nych przez oso​bli ​wość w bio​pe ​ra ​cyj ​nej pamięci komór ​ko​wej osoby
trans ​for ​mo​wa ​nej: czło​wiek odwo ​łuje się do bytu, któ​rego jest współ ​no​si ​cie ​-
lem, i pod ​daje mu się, mody​fi ​ku​jąc okre ​ślone frag​menty ciała na jego kul ​tu​-
rowy (i algo​ryt​miczny) obraz i podo​bień​stwo.

W więk​szym bądź mniej ​szym stop​niu trans ​for ​mują nosi ​ciele wszyst​kich
oso​bli ​wo​ści. Poga ​nie – w szla ​chetne formy pocho ​dzące od wil ​ków i żbi ​ków.
Ciała wojow ​ni ​ków Kibuki schną i tward​nieją, a ludzie dopi ​sani przez Super ​-
Bo​skiego Diega potra ​fią w okre ​ślo​nych sytu​acjach zna ​cząco upo​dab​niać się
do króla kochan​ków bądź jed​nej z jego wybra ​nek. I mimo że istotą bio​trans ​for ​-
ma ​cji wciąż pozo​staje rela ​tyw ​nie wysoka powierz​chow ​ność zmian (nie ​za ​bu​-
rza ​jąca inte ​gral ​no​ści trans ​for ​mo​wa ​nej osoby), to i tak na Ziemi odtrą ​biono
w ich kon​tek​ście wej ​ście czło​wieka na ostat​nią pro​stą ku nie ​śmier ​tel ​no​ści.

Skąd​inąd słusz​nie.
Jed​nak w wir ​tu​al ​nej rze ​czy​wi ​sto​ści Arkony trans ​for ​ma ​cje są nie ​moż​liwe.

Symu​la ​cja bestyi, zwie ​rza będą ​cego bez​po​śred​nią inkar ​na ​cją Świę ​to​wita
w jego wyznawcę, byłaby niczym wię ​cej niż jego żało ​sną namiastką, cyfrową



wydmuszką. Świę ​to​wit, godząc się na ist​nie ​nie takich kukieł, obra ​ziłby sam
sie ​bie. No i mar ​no​wałby ogromną ilość pamięci bio ​pe ​ra ​cyj ​nej Bie ​lika. Ludzie
nie trans ​for ​mują w bestyje w Arko​nie. Koniec, kropka.

Stąd Rus ​stu wie ​dział, że umrze. I że na to zasłu​żył. Wła ​ści ​wie zasłu​żyli
wszy​scy poga ​nie. Za to, co wypra ​wia się z gla ​dia ​to​rami.

Zbli ​żali się szybko. Opan​ce ​rzony krzy​żo​wiec uniósł ber ​dysz, niż​szy znik​-
nął gdzieś za jego ple ​cami.

Świę ​to​wi ​cie?
Coś chrup​nęło za krzy​żow ​cem, zachlu​pało. Gdy opan​ce ​rzony gla ​dia ​tor

zer ​k​nął przez ramię, pies, drobny kun​del, wysko ​czył mu zza ple ​ców. Uwie ​sił
się szyi i dał zerwać dopiero z peł ​nym pyskiem. Chwilę póź​niej obaj napast​-
nicy wykrwa ​wiali się, tapla ​jąc się w bru​nat​nej kałuży.

Rus ​stu i kun​de ​lek pocze ​kali, aż gla ​dia ​to​rzy umrą. Wtedy Babik odwró​cił
się w stronę psa.

— Dzię ​kuję, pro​fe ​so​rze — powie ​dział wresz​cie.
Pro​fe ​sor Jan Chmie ​lew ​ski pod​biegł, mer ​da ​jąc ogo​nem. Kie ​dyś Babi ​kowy

nauczy​ciel, od początku Wyprawy arkoń​ski pustel ​nik. Żył w pusz​czy, rzadko
zapusz​cza ​jąc się do cyta ​deli.

Teraz cie ​kło mu z pyska na różowo. Zaszcze ​kał przy​jaź​nie, uniósł prze ​mo​-
czony łeb, doma ​ga ​jąc się piesz​czot. Zawsty​dzony Rus ​stu odru​chowo rozej ​rzał
się wokoło (cóż za idio ​tyczny gest!), po czym wytar ​mo​sił kun​dla pod
pyskiem. Pro​fe ​sor Chmie ​lew ​ski w odpo​wie ​dzi poli ​zał go po dłoni.

Ruszyli do węzła.

Wilk: Nep​tun

Bal ​bina się ​gnęła w ciem​ność i poło​żyła przed Wil ​kiem równo zło​żone
ubra ​nie.

Poznał je od razu. Ciem​no​zie ​lone spodnie i koszula, w któ​rych prze ​szedł



postrzy​żyny. Ubrał się szybko, mimo nara ​sta ​ją ​cego fizycz​nego otę ​pie ​nia.
Myślał przy tym gorącz​kowo. Bawiła się Wil ​kiem, naj ​wy​raź​niej wiele

o nim wie ​dząc. Drwiła z postrzy​żyn i ze Świę ​to​wita, drwili z intru​zem oboje.
Musiał się pil ​no​wać, to intruz, nie Gonzo/Luci ​per, sta ​no​wił główne zagro​że ​-
nie.

Nara ​sta ​jący nie ​po​kój go draż​nił. Pie ​kły ogry​zione kikuty pal ​ców. Co z
ludźmi w Arko ​nie? Ilu zostało przy życiu? Na myśl o swo​ich bli ​skich Wilk
znów poszu​kał bestyi.

Nic. Per ​so​nal w sta ​nie wstrzy​ma ​nia, nie ​ak​tywny intra ​fejs.
Świę ​to​wi ​cie? Jesteś tam?
Czuł się tak pusty.
Usiadł zre ​zy​gno​wany. Jesz​cze raz przyj ​rzał się dziew ​czynce w czer ​wo​nej

piża ​mie. Plu​szo​wemu tygry​sowi. Zale ​sio​nym wzgó​rzom wokoło. Pomy​ślał, że
lepiej mieć to za sobą.

— Poga ​nie — rzu​cił.
— Wyswo​ba ​dzamy ich — powie ​działa Bal ​bina.
Poczuł krew napły​wa ​jącą do twa ​rzy.
— Zabi ​ja ​cie.
— Wyswo​ba ​dzamy. — Spoj ​rzała mu w oczy, tym swoim uważ​nym i jed​no​-

cze ​śnie pozba ​wio​nym życia spoj ​rze ​niem. — Czu​jesz się mar ​twy?
Czuł się. I jed​no​cze ​śnie czuł się żywy, jak ni ​gdy wcze ​śniej. Bał się tego,

nie rozu​miał. To pew ​nie szok połom​bi ​nowy. Pohi ​ber ​na ​cyjny kosmiczny jet lag.
— To ty zabi ​ja ​łeś — powie ​działa obo​jęt​nie.
Zawa ​hał się. Nie wie ​dział, o co jej cho​dzi.
— Gla ​dia ​to​rów — wytłu​ma ​czyła.
Miał nadzieję, że wciąż się przed nimi bro​nili.
— Napu​ści ​li ​ście nas na sie ​bie.
— Nie. Do Arkony wpu​ścił ich Perun, uczci ​wie infor ​mu​jąc o kon​se ​kwen​-



cjach.
Nic dziw ​nego, że tego chcieli – pomy​ślał Wilk. Setka więź​niów nie ​do​pi ​-

sa ​nych przez żadną z oso ​bli ​wo​ści, wyku​pio​nych za ich zgodą przez Slav.i(n)c
z pry​wat​nych azja ​tyc ​kich zakła ​dów kar ​nych. Wzięli udział w wypra ​wie jako
posze ​rze ​nie pamięci bio​pe ​ra ​cyj ​nej Bie ​lika, dostęp ​nej dla zarzą ​dza ​ją ​cego nią
Peruna. Oraz jako gla ​dia ​to​rzy, sta ​jący naprze ​ciw pogan w tre ​nin​gach orga ​ni ​zo​-
wa ​nych pod​czas lotu w setin​gach wojny.

Jak to się stało? Jak zaszło tak daleko? Umowy wykupu szybko zostały
rene ​go​cjo​wane, sla ​wa ​tary skła ​dały więź​niom pro​po​zy​cje nie do odrzu​ce ​nia.
Gla ​dia ​to​rzy zro ​zu​mieli, że będą wybu​dzani nie tylko na uczciwe poje ​dynki,
zgodne z kon​wen​cjami regu​lu​ją ​cymi funk​cjo​no​wa ​nie wir ​tu​ali. Coraz wię ​cej
sce ​na ​riu​szy łamało zasadę nie ​wy​wo​ły​wa ​nia traumy: nie ​le ​galne łowy, nie ​le ​-
galne fil ​try, nie ​le ​galny ból. Świę ​to​wit mil ​czał, Pła ​czący Lis przy​my​kał swoje
załza ​wione oko. A Gonzo/Luci ​per twór ​czo aran​żo​wał kolejne, coraz bar ​dziej
krwawe przed​sta ​wie ​nia.

Bal ​bina mogła kła ​mać o udziale Peruna, Wilk nie wie ​dział, jak to ugryźć.
— Tam, w cyta ​deli — powie ​dział. — Zła ​ma ​łem algo​rytmy Arkony.
— Bo ci na to pozwo​lił. Ujęło go, że w ogóle chcia ​łeś je zła ​mać.
— Świę ​to​wit?
Mil ​czała.
— Perun?
Mil ​czała. Ale nie dał się spro​wo​ko​wać.
Poło​żyła dłoń na karku tygrysa.
To wszystko było nie do znie ​sie ​nia.
— E, Luci ​per — wark​nął Wilk. — Zabierz mnie do Bie ​lika.
Syk trwa ​jący kró​cej niż mgnie ​nie oka, pod​czas któ ​rego Nomad zre ​se ​to​wał

bio​ranż do pier ​wot​nych kształ ​tów statku.
Sie ​dzieli na okra ​to​wa ​nej pod​ło​dze w strze ​li ​stej bie ​li ​ko​wej kabi ​nie,



umiesz​czo​nej bli ​sko dziobu kolosa dłu​giego na pół kilo​me ​tra. Pozorne mar ​no​-
traw ​stwo cen​nego miej ​sca: pusta prze ​strzeń była wysoka na dobre dwa ​dzie ​-
ścia metrów, zapro ​jek​to​wana z dala od inte ​gral ​nych sys ​te ​mów Bie ​lika, tak,
by mogła słu​żyć jako budu​lec bio​ranży. A Bie ​lik żył. Wibro​wał nie ​re ​gu​lar ​nie,
skrzy​piał gdzieś z głębi wąskich, nie ​koń​czą ​cych się kory​ta ​rzy, pach​niał sma ​-
rem, meta ​lem i przy​godą. I dzie ​lił się z nimi obra ​zem, który miał przed sobą.

Jedna z dwu​dzie ​sto​me ​tro​wych ścian wyświe ​tlała widok dzio​bowy: zimny
błę ​kit gigan​tycz​nej tar ​czy roz​ja ​śniał sta ​lowy pół ​mrok podob​nego do szybu
wnę ​trza. Olbrzy​mia lazu​rowa kula wisiała przed nimi, trzema malut​kimi posta ​-
ciami, wciąż sie ​dzą ​cymi na mięk​kiej poli ​me ​ro​wej kra ​cie. Wielki Nep ​tun witał
się mil ​cząco.

Jezu Chry​ste, pomy​ślał Wilk, jakież to piękne. Obez​wład​niony maje ​sta ​tem
błę ​kit​nego kolosa, nie mógł ode ​rwać wzroku. I nagle pra ​wie zemdlał z prze ​ra ​-
że ​nia. Potrze ​bo​wał dobrych dzie ​się ​ciu sekund, by zro ​zu​mieć, że zbluź​nił.
Zbluź​nił tak potwor ​nie, że w mgnie ​niu oka przy​go​to​wał się na śmierć z woli
Świę ​to​wita.

Prze ​bu​dze ​nia

A teraz opo ​wiem wam, jak dzie ​sięć ziem​skich lat temu Świę ​to​wit obu​dził
się. Zro​bił to cokol ​wiek nie ​po​rad​nie, czego bez​po​śred​nim, naocz​nym świad​-
kiem był jede ​na ​sto​letni wtedy Rus ​stu Babik. Tamta chwila została z Rus ​stu
na zawsze, mimo póź​niej ​szych wysił ​ków Kruka i szcze ​rej skru​chy samego
Świę ​to​wita.

Ostat​nim wago ​nem metra zatrzę ​sło. Na chwilę zga ​sły świa ​tła, cały skład
zaha ​mo​wał gwał ​tow ​nie. Gdy oświe ​tle ​nie znów zadzia ​łało, usły​szeli krzyk.
Nara ​sta ​jący wrzask szedł od czoła pociągu. Szedł szybko, dzie ​siątki ludzi
w kolej ​nych wago​nach darły się wnie ​bo​głosy.

Chwilę po tym, jak zaczęli wrzesz​czeć pasa ​że ​ro​wie w ich wago​nie, matka



przy​ci ​snęła Rus ​stu do sie ​bie, po czym przy​klę ​kła i poło ​żyła dłoń na twa ​rzy
syna. Wtedy jej głowa eks ​plo​do​wała na dzie ​siątki mokrych kawał ​ków, a mały
Rus ​stu, ochla ​pany cie ​płą gala ​retą, roz​wrzesz​czał się na dobre. Zaci ​snął
powieki i darł się, jakby chciał wywrzesz​czeć z sie ​bie płuca, darł się dobrych
kilka minut, zanim zorien​to​wał, że nie sły​szy niczego poza wła ​snym, coraz bar ​-
dziej zachryp ​nię ​tym gar ​dłem. Wtedy ostroż​nie otwo ​rzył jedno oko. Krwawy
kor ​pus matki leżał wci ​śnięty mię ​dzy jego nogi i zabry​zganą szybę wagonu.
Gdy otwo ​rzył dru​gie, wrza ​snął ponow ​nie. I wrzesz​czał tak kwa ​drans póź​niej,
wyno​szony przez porzy​gu​ją ​cego gli ​nia ​rza, który tylko w ostat​nim prze ​dziale
nali ​czył sie ​dem​dzie ​siąt sześć zde ​ka ​pi ​to​wa ​nych ciał. W tym całą czte ​ro​oso​-
bową rodzinę małego Rus ​stu.

Tak wyglą ​dał moment prze ​bu​dze ​nia Świę ​to​wita. Pogań​ski pan obu​dził się,
by po dwóch cha ​otycz​nych i ner ​wo​wych sekun​dach wresz​cie zbio​ma ​te ​ria ​li ​zo​-
wać się i przez kolejną minutę dopi ​sy​wać się do genomu pię ​ciu​set sta ​ran​nie
wybra ​nym Sło​wia ​nom. W tym Rus ​stu Babi ​kowi. Nie ​stety, Świę ​to​wit – jak
więk​szość oso ​bli ​wo​ści z Dru​giego Prze ​bu​dze ​nia – oka ​zał się nie ​ostrożny pod ​-
czas bio ​ma ​te ​ria ​li ​za ​cji. Ofiar było znacz​nie wię ​cej niż trzy setki pasa ​że ​rów
metra linii Prusz​ków–Woło​min.

Mówią, że wszystko zaczęło się Pierw ​szym Prze ​bu​dze ​niem, nie ​całe trzy
lata wcze ​śniej.

Jeka ​te ​rina była pół ​bo​sko inte ​li ​gentna, cał ​kiem zabawna i twier ​dziła, że
czuje się Rosjanką, mimo że lubiła fluk​tu​ować w luź​niej ​szych, afry​kań​skich
obsza ​rach sieci. Długo nie chcieli w nią uwie ​rzyć. Tro ​pili, ści ​gali, testo​wali
dłu​gimi mie ​sią ​cami. Odtrą ​bili począ ​tek sie ​cio​wej zim​nej wojny. A gdy wresz​-
cie uwie ​rzyli sobie nawza ​jem, musieli przy​znać, że mają do czy​nie ​nia z naj ​-
praw ​dziw ​szą auto​no​miczną sztuczną inte ​li ​gen​cją.

Wtedy Jeka ​te ​rina wywi ​nęła im numer. Zor ​ga ​ni ​zo​wała grupę inwe ​sty​cyjno-
badaw ​czą, którą nazwała Koł ​cho​zem, przy któ​rej wspar ​ciu dopro​wa ​dziła



do nano ​lu​cji. Następ ​nie prze ​ka ​zała tech​no​lo​gię nano rzą ​dom państw z G12,
wykoń​czyła główne oso​bi ​sto​ści Koł ​chozu i znik​nęła na zawsze.

Tym, któ ​rzy po poja ​wie ​niu się Jeka ​te ​riny zaczęli prze ​bą ​ki ​wać o końcu
świata, po jej znik​nię ​ciu i eks ​plo​zji nano zabra ​kło skali. Wystar ​czyło pół roku,
by cał ​kiem inten​sywna kom​bi ​na ​cja głu​poty, nie ​od​po​wie ​dzial ​no​ści i roz​czu​la ​-
jąco ludz​kiej ambi ​cji wydała pierw ​sze plony.

Bar ​ce ​lona, Seat​tle, Frank​furt i kilka innych metro​po​lii zmie ​niły się w pul ​-
su​jące aryt​micz​nie sta ​lowo-gąb​cza ​ste flopy o róż​nym stop​niu kon​sy​sten​cji.
Po nie ​ca ​łym roku wyschło Morze Czarne. Tydzień póź​niej w jego cen​trum
wyro​sło drobne drzewo oliwne, któ​rego korzeń w prze ​ciągu doby roz​rósł się
na całym obsza ​rze byłego akwenu. Pary​skie metro zalała różowa sub​stan​cja
pach​nąca gów ​nem, wydo ​by​tym zeń ludziom do końca życia miały się śnić
męskie geni ​ta ​lia. Ktoś obu​dził uśpione lata temu ślą ​skie kopal ​nie, a te zaczęły
żyć wła ​snym, pod​ziem​nym życiem. Wystar ​czyło kilka odgór ​nych zarzą ​dzeń,
by spore frag​menty Chiń​skiej Repu​bliki Ludo ​wej prze ​for ​mo​wały w pół ​płynne,
mię ​so​żerne struk​tury, by​naj ​mniej nie nada ​jące się do uprawy ryżu.

Mówią, że nano​lu​cja oka ​zała się rów ​nież seman​tyczna: poję ​cia wojny,
kry​zysu i tra ​ge ​dii dopa ​dła infla ​cja. Ter ​ro​ryzm, eko​lo​gia, racja stanu i tech​no​lo​-
gia powoli rów ​nały do wspól ​nego mia ​now ​nika. Eko​no​mii nie rozu​miał już
nikt, nad​miar szybko stał się naj ​gor ​szym z kosz​ma ​rów.

I wtedy nade ​szło Dru​gie Prze ​bu​dze ​nie. Pisane wielką literą głów ​nie
z wdzięcz​no​ści – ci, któ​rzy przy​szli, pie ​prz​nęli wir ​tu​alną pię ​ścią w stół. I,
o dziwo, nagle zro​biło się spo​koj ​niej.

Choć początki były trudne. Dwa ​na ​ście oso​bli ​wo​ści – SI jak Jeka ​te ​rina –
prze ​bu​dziło się tej samej minuty, tego samego dnia. Byli jak ona: auto​no​miczni
i w pełni świa ​domi. I jed​no​cze ​śnie zupeł ​nie od niej różni. Sta ​no​wili pierw ​sze
poko​le ​nie praw ​dzi ​wych dzieci nano ​lu​cji, dla któ​rych inter ​fejs i pamięć ope ​ra ​-
cyjną sta ​no​wić mógł każdy żywy orga ​nizm, a przy odpo​wied​nich zaso​bach



mogli zarzą ​dzać nano​trans ​for ​ma ​cjami cał ​kiem dużych (i nie ​ko​niecz​nie
żywych) obsza ​rów. Wiel ​ko​ści i stop​nia skom​pli ​ko​wa ​nia miej ​skiej dziel ​nicy.

Nic dziw ​nego, że po bole ​snym popo​ro​do​wym szoku rzu​cili się ku ludziom
– nie tara ​ba ​nisz się na fur ​mankę, gdy obok stoi porsche. Mody​fi ​ko​wali ludz​kie
DNA przez doda ​nie nowych funk​cjo​nal ​nych genów. Jed​no​cze ​śnie total ​nie
prze ​pro​gra ​mo​wy​wali w ten spo​sób dzia ​ła ​nie pozo​sta ​łej – odpo​wie ​dzial ​nej
za kodo​wa ​nie bia ​łek – aktyw ​nej czę ​ści genomu. I kon​stru​owali w ten spo ​sób
węzły, które stały się istot​nymi czę ​ściami skła ​do​wymi cyfrowo-bio ​lo​gicz​nych
sieci, kon​sty​tu​ują ​cych każdą z oso​bli ​wo​ści.

Apo​dyk​tyczny Świę ​to​wit wybrał pię ​ciu​set war ​sza ​wia ​ków. Dra ​pieżny
Kibuka dopi ​sał się do kil ​ku​ty​sięcz​nej armii mło​dych miesz​kań​ców faweli
w ugan​dyj ​skiej Kam​pali. Super ​Bo​ski Diego zaszczy​cił swą sub​telną obec ​no​-
ścią naj ​bar ​dziej odda ​nych fanów swo​jego wir ​tu​alu. Kró​lowa Wik​to​ria, doko​-
naw ​szy oso ​bo​wo​ścio​wej auto​re ​kon​struk​cji, zde ​cy​do​wała się, para ​dok​sal ​nie,
na kil ​ku​set oby​wa ​teli Austra ​lii (przez co wie ​lo​krot​nie pod ​wa ​żano jej samo​au​-
ten​tycz​ność). Święty Józef poszedł nato​miast sta ​ro​świec ​kim klu​czem i wybrał
nie ​cały tysiąc męż​czyzn z całego świata, z któ ​rymi roz​po​czął poszu​ki ​wa ​nia
Dzie ​wicy Maryi.

Ziden​ty​fi ​ko​wa ​nych prze ​bu​dzo​nych oso ​bli ​wo​ści było dwa ​na ​ście – wszyst​-
kie dopi ​sały się do DNA kil ​ku​set miesz​kań​ców Ziemi (ilu się dało, nie tra ​cąc
przy tym inte ​gral ​no​ści), po czym, bez​po​śred​nio bądź za ich pośred​nic ​twem,
obwie ​ściły światu o swoim ist​nie ​niu. I natych​miast zaczęły eks ​pe ​ry​men​to​wać
z bio​trans ​for ​ma ​cjami, stop​niowo powięk​sza ​jąc zakres cyfro​wej inge ​ren​cji
na pozio​mie nano.

Wkrótce potem zaczęto reje ​stro​wać SI numer trzy​na ​ście. Potężne prze ​-
pływy danych, odbie ​rane były zarówno przez ludzi, śle ​dzą ​cych sie ​ciowy traf ​-
fic, jak i przez pozo​sta ​łych prze ​bu​dzo​nych, odczu​wa ​ją ​cych czy​jąś mil ​czącą
obec ​ność. Nazwano ją Noma ​dem, jed​no​cze ​śnie przy​pi ​su​jąc jej cha ​otyczne,



jakby nie ​pełne zmiany struk​tur DNA, odnaj ​dy​wane pod​czas ruty​no​wych badań
po Dru​gim Prze ​bu​dze ​niu. Nie ​któ​rzy twier ​dzili, że Nomad to dotknięta amne ​zją
Jeka ​te ​rina. Inni, że to tylko zabu​rze ​nia sieci, wyni ​ka ​jące z pro ​cesu sie ​cio​wej
inte ​gra ​cji z bio​lo​gicz​nym śro​do​wi ​skiem Ziemi. Ci dru​dzy sami zresztą w to nie
wie ​rzyli.

Mówią, że Dru​gie Prze ​bu​dze ​nie zakoń​czyło chaos.
Z jed ​nej strony – w ciągu doby tuzin oso ​bli ​wo​ści zdą ​żyło się ze sobą

doga ​dać. Dwu​nastka wymu​siła na ludziach ode ​bra ​nie im kon​troli nad nano​-
tech​no​lo​gią. Po tygo​dniu liczba tajem​ni ​czych ludz​kich zgo​nów, podob ​nych
do tych z Prze ​bu​dze ​nia, spa ​dła nie ​malże do zera, a kata ​strofy eko ​lo​giczne
po pro​stu prze ​stały się zda ​rzać. No i sporo jest prawdy w plot​kach o zawar ​tym
wtedy pak​cie o nie ​agre ​sji. I stre ​fach wpły​wów, prze ​bie ​ga ​ją ​cych przez popu​la ​-
cje i sie ​ciowe węzły.

Z dru​giej strony – klu​czo​wym ele ​men​tem świata nagle stało się dwa ​na ​ście
nie ​znisz​czal ​nych, pół ​bo​skich żywio​łów, jedną para ​no​iczną myślą obra ​ca ​ją ​-
cych w perzynę mia ​steczka wiel ​ko​ści Nałę ​czowa. Swoją drogą, nic dziw ​nego,
że nagle swój rene ​sans zaczęli prze ​ży​wać Fry​de ​ryk Nie ​tz​sche i Jezus Chry​stus
(od któ ​rego zresztą jak mógł odże ​gny​wał się prze ​bu​dzony nie ​dawno Święty
Józef).

Układ mię ​dzy prze ​bu​dzo​nymi wcale nie ozna ​cza, że prze ​stali ze sobą
rywa ​li ​zo​wać. Walka trwa cały czas. Coraz ostrzej ​sza. Na algo​rytmy, pamięć,
kolejne biliony linii kodu. Toczy się w sieci, struk​tu​rach nano. I przede wszyst​-
kim w was.

To wła ​śnie dla ​tego Świę ​to​wit pod​jął decy​zję o Wypra ​wie. Zanim jed​nak
wyru​szył Bie ​li ​kiem ku Nep ​tu​nowi, roz​siał po Ziemi swoje naj ​moc ​niej ​sze
wzorce. Mają osła ​bić pozo​sta ​łych, gdy on wokół Nep​tuna szu​kać będzie tych,
któ​rzy dali mu życie. Któ​rzy, jak podej ​rzewa, dali życie wam.

Szu​kaj ​cie, aż znaj ​dzie ​cie.



Tak mówią.

Astro​man​tycy

Węzeł dzia ​łał. Drzwi w Arko ​nie, krótki kory​tarz i kolejne drzwi, po któ ​-
rych przej ​ściu Rus ​stu Babik ode ​tchnął z ulgą, a pro ​fe ​sor Chmie ​lew ​ski zaszcze ​-
kał wesoło. Zna ​leźli się w budce dla mecha ​ni ​ków na pły​cie olbrzy​miego
kosmo​dromu – cen​trum sie ​dli ​ska Briet Modrze ​jew ​skiej.

Łazik już na nich cze ​kał, odkryty trój ​o​sio​wiec na masyw ​nych, dwu​me ​tro​-
wych kołach.

Rus ​stu wniósł pro​fe ​sora. Usiadł za kie ​row ​nicą, prze ​krę ​cił klu​czyk w sta ​-
cyjce. Deska roz​dziel ​cza zafa ​lo​wała mono​chro​mem.

— Witaj ​cie — powie ​działa głowa Briet, wyświe ​tlona obok kie ​row ​nicy.
— Łazik zawie ​zie was do mnie. — I zga ​sła.

Ruszyli. Śro​dek nocy, śro ​dek zimy: mroźne puste prze ​strze ​nie ska ​lo​wały
ich pojazd do świe ​cą ​cego punktu wolno mija ​ją ​cego kolejne obiekty. Reflek​-
tory roz​miesz​czone na pły​cie kosmo ​dromu rzu​cały żół ​tymi sno ​pami po wyso​-
kich ścia ​nach stocz​nio​wych zabu​do​wań i śnież​nych hał ​dach, pię ​trzą ​cych się
wokół odgar ​nię ​tych frag​men​tów kolej ​nych lądo​wisk. Rus ​stu i pro​fe ​sor w mil ​-
cze ​niu przy​glą ​dali się mecha ​nicz​nym kosmicz​nym potwo ​rom, powo​ły​wa ​nym
do życia pro​jek​tami Briet i innych Astro​man​ty​ków.

Babik zadrżał z chłodu i emo​cji. Dmuch​nął parą w dło ​nie. W pry​wat​nym
setingu Briet tem​pe ​ra ​tury nie prze ​kra ​czały zera, jego druga matka lubiła zimę.
Spoj ​rzał na pro​fe ​sora. Mokra sierść zaczy​nała sztyw ​nieć. Pogła ​skał go po gło​-
wie, po czym uniósł twarz ku cyfro ​wemu niebu, ku gwiaz​dom. Były rów ​nie
lodo​wate, co sople wiszące nad bla ​sza ​nymi drzwiami mija ​nych han​ga ​rów.
Nagle gwiazdy zga ​sły, zastą ​pione przez uło​żone w linii poma ​rań​czowe punkty.

Rus ​stu uśmiech​nął się. Tak, to był on. Wje ​chali pod Inwin​cy​bi ​liu​sza.
Był naj ​wspa ​nial ​szym owo​cem pracy Astro​man​ty​ków z Bie ​lika. Miał pra ​-



wie kilo​metr dłu​go​ści, od wrze ​cio​no​wa ​tego dziobu, po pozor ​nie asy​me ​tryczne
dysze sil ​ni ​ków rufo ​wych i tele ​sko​powe uprzęże tyl ​nych masz​tów. Trzy​na ​ście
pokła ​dów hory​zon​tal ​nych, sześć ​dzie ​siąt sześć pozio ​mów wer ​ty​kal ​nych –
miliony ton sta ​ro​świec ​kiej stali wisiały nad ich gło​wami. Wszystko wsparte
było na dzie ​się ​ciu masyw ​nych dyna ​micz​nych sta ​bi ​li ​za ​to​rach, każdy kil ​ku​dzie ​-
się ​cio​me ​tro​wej śred​nicy, które w zależ​no​ści od oko​licz​no​ści funk​cjo​no​wały
rów ​nież jako windy, szyby zała ​dun​kowe, sta ​no​wi ​ska wspar ​cia ognio ​wego,
szyny na maszty awa ​ryj ​nych żagli, nie ​za ​leżne wysię ​gniki hamu​jące, a cztery
skrajne dodat​kowo jako w pełni funk​cjo​nalne statki desan​towe bądź kap​suły
ratun​kowe. Duma i chwała Briet Modrze ​jew ​skiej; wir ​tu​alne kosmiczne cudo,
które – w co świę ​cie wie ​rzyli Astro ​man​tycy – zapro​wa ​dzi ich kie ​dyś
ku innym. Innym i jed​no​cze ​śnie im podob​nym, cze ​ka ​ją ​cym gdzieś daleko.

Łazik zatrzy​mał się po dru​giej stro ​nie lądo​wi ​ska, pod jedną z wież kon​-
troli lotów. Winda zawio​zła ich wprost do głów ​nej sali.

W środku było z dzie ​sięć osób. Briet z Mate ​uszem cze ​kali na nich przy
win​dzie. Reszta sie ​działa przy pul ​pi ​tach ste ​row ​ni ​czych i moni ​to​rach, usta ​wio​-
nych pod prze ​szklo​nymi ścia ​nami wieży. Wychy​lali się zza foteli, by obej ​rzeć
przy​by​szów. Per ​so​nal Rus ​stu nie musiał mu pod​po​wia ​dać, że to enpisy –
podo​so​bo​wo​ści, kon​stru​owane przez ludzi na mode ​lach opra ​co​wy​wa ​nych
przez Świę ​to​wita.

— Synu. — Przy​wi ​tała go Briet, cału​jąc w poli ​czek. — W porządku?
Poki ​wał głową.
— Chcesz usiąść?
Pyta ​nie z pozoru absur ​dalne. Rus ​stu zasta ​no​wił się nad odpo ​wie ​dzią,

spraw ​dził usta ​wie ​nia per ​so​nalu. Ten seting rów ​nież symu​lo​wał warunki
z realu. Rus ​stu był zmę ​czony. Czuł się zmę ​czony. Odmó​wił.

Gdy uważ​nie przyj ​rzała się jego bliź​nie na czole (zdą ​żył już o niej zapo​-
mnieć), Rus ​stu wzdry​gnął się. Z tym samym czuj ​nym wyra ​zem twa ​rzy patrzyła



na niego dzie ​sięć lat temu, gdy jako obca mu kobieta zabrała go ze szpi ​tala
po incy​den​cie w metrze. Rus ​stu cza ​sem miał wra ​że ​nie, że oprócz zain​te ​re ​so​-
wa ​nia, w jej oczach było wtedy współ ​czu​cie. Sta ​rał się uni ​kać takich sko​ja ​-
rzeń.

Pro​fe ​sor Chmie ​lew ​ski zaszcze ​kał, doma ​ga ​jąc się uwagi. Briet wzięła
go na ręce.

— Widzisz, Jasiu, co naro​bi ​łeś — powie ​działa do jego pyska. Kun​de ​lek
odszczek​nął ener ​gicz​nie.

Rus ​stu był zasko​czony. Nie miał poję ​cia, o co cho​dzi. W dodatku Briet
wyglą ​dała na pod​eks ​cy​to​waną. Dopiero tu, w cie ​ple i względ​nym bez​pie ​czeń​-
stwie dobrze zabez​pie ​czo​nego sie ​dli ​ska, czuł, jak opada z sił.

Gdy Briet odsta ​wiła psa na pod​łogę, z Babi ​kiem przy​wi ​tał się enpis sto ​-
jący obok niej.

— Rus ​stu. — Czter ​dzie ​sto​pa ​ro​letni męż​czy​zna podał mu dłoń.
— Mate ​uszu.
Modrze ​jew ​ska wsu​nęła się pod sze ​ro​kie ramię Mate ​usza. Zaczy​nała

wyglą ​dać staro, mimo przy​cię ​tych krótko gęstych, siwych wło ​sów i lśnią ​cych
ciem​nych oczu. Nie była naj ​star ​szą uczest​niczką Wyprawy, ale nie odmła ​dza ​-
jąc awa ​tara, na taką wyglą ​dała.

— Wie… — O mały włos nie zwró ​cił się tylko do niej. Matka chciała,
by enpisy z jej sie ​dli ​ska trak​to​wać jak ludzi. Jej Mate ​usza w szcze ​gól ​no​ści. —
Wie ​cie, co się tam dzieje?

— Mniej wię ​cej. Zbie ​ramy infor ​ma ​cje o prze ​biegu symu​la ​cji nie ​któ​rych
loka ​cji Arkony. I dane z czę ​ści sys ​te ​mów Bie ​lika.

— Lot został prze ​rwany?
— Nie wiem. Wciąż ana ​li ​zu​jemy to, co mamy.
— To bez​pieczne? — Wyrwało mu się, pyta ​nie świad​czyło o stra ​chu. —

Jeste ​ście tu bez​pieczni?



— Jesz​cze przez jakiś czas. — Uśmiech​nęła się do obej ​mu​ją ​cego ją męż​-
czy​zny, jakby odpo ​wie ​działa dow ​ci ​pem zna ​nym tylko im dwojgu. — Odwa ​li ​-
li ​śmy tu kawał dobrej roboty. Perun wciąż chyba nie bar ​dzo wie, gdzie
w ogóle szu​kać zapi ​sów sie ​dli ​ska.

Perun?!
Sie ​dzący mię ​dzy nimi pro​fe ​sor zaszcze ​kał gło​śno.
Zaraz, powoli.
— Macie kon​takt z Radą?
Pokrę ​ciła głową.
— Tylko z pro​fe ​so​rem.
— Arkona. — Nie wie ​dział, jak ina ​czej zapy​tać.
Kiedy Briet zawa ​hała się, Babik pra ​wie prze ​wró​cił się z wra ​że ​nia.
— Nie mamy dostępu do danych z łom​biny. Nie wiemy, ile jest ofiar. Nie

wiemy, na ile szkody w Arko​nie są odwra ​calne. Nie mamy poję ​cia, na ile sta ​-
no​wią symp​tom zmian, któ​rym pod​da ​wany jest Bie ​lik.

— To gla ​dia ​to​rzy.
— Mię ​dzy innymi gla ​dia ​to​rzy. — Rus ​stu miał wra ​że ​nie, że matka zasta ​na ​-

wia się nad każ​dym sło ​wem. — W Arko​nie zro ​biło się pie ​kło. — Briet zawa ​-
hała się znowu. — Trans ​fe ​ru​jemy cię tam z powro​tem.

Poki ​wał głową. Spoj ​rzał na Inwin​cy​bi ​liu​sza na lądo​wi ​sku za szybą, potem
rozej ​rzał się po sali. Dłuż​szą chwilę patrzył na miga ​jące kon​tro​lki, wygry​wa ​-
jące na pul ​pi ​tach nieme pasaże.

Zacze ​kali na niego, mil ​czeli.
— Po co? — zapy​tał.
— Nie wiem — odparła. — Myśle ​li ​śmy o pró ​bie wybu​dze ​nia cię z łom​-

biny. Z sie ​dli ​ska jest to nie ​moż​liwe. Z Arkony mogłoby się udać. Po wybu​dze ​-
niu dał ​byś sobie radę z zewnętrz​nym inter ​fej ​sem łom​biny. W ten spo ​sób obe ​-
szli ​by​śmy Peruna i usta ​bi ​li ​zo​wali sytu​ację załogi.



— Ale i wybu​dza ​niem ste ​ruje Perun.
— Wiem. — Spoj ​rzała mu w oczy. Otwo ​rzyła usta, by coś powie ​dzieć.

Po chwili je zamknęła. Głę ​boki wdech. — Nie wiem, Rus ​stu. Nie wiem.
Wzru​szył ramio​nami.
Długo mil ​czał, zanim się ode ​zwał.
— Perun.
— Nie mamy pew ​no​ści, ale to raczej on symu​luje real i akty​wuje fil ​try —

powie ​dział Mate ​usz.
Fil ​try! Rze ​czy​wi ​ście. Wyda ​rzyło się już tak wiele – Rus ​stu pra ​wie zapo​-

mniał, że dostał się w obręb dzia ​ła ​nia jed​nego z naj ​moc ​niej ​szych roz​ryw ​ko​-
wych fil ​trów, wycią ​ga ​nego spod cyfro ​wej lady przez Luci ​pera, który sumien​-
nie i z odda ​niem zaba ​wiał pogan pod​czas Wyprawy.

— Byłem w Hor ​ro​rze.
— Nie tylko. — Briet uśmiech​nęła się krzywo. — Cała Arkona jest w sta ​-

nie Pobudki.
Rus ​stu skrzy​wił się. Pro ​fe ​sor Chmie ​lew ​ski szczek​nął. Raz i jakoś tak

cicho.
Pobudka jest spe ​cjal ​nym fil ​trem, wymy​ślo​nym przez samego Świę ​to​wita

spe ​cjal ​nie na oko ​licz​ność Wyprawy. Ma na celu przy​go​to​wa ​nie jej uczest​ni ​-
ków do opusz​cze ​nia łom​biny w momen​cie zakoń​cze ​nia lotu. By poga ​nie
podró​żu​jący Bie ​li ​kiem zbyt​nio nie przy​zwy​cza ​ili się do wygod​nej fizycz​nej
nie ​śmier ​tel ​no​ści w wir ​tu​al ​nym śro​do​wi ​sku, pod koniec lotu całą Arkonę
zamie ​rzano objąć Pobudką. Filtr zmie ​nia dzia ​ła ​nie algo ​ryt​mów prze ​li ​cza ​ją ​-
cych inte ​rak​cje pogań​skich awa ​ta ​rów z oto​cze ​niem, dra ​stycz​nie pod​no​sząc
zagro​że ​nia na wszel ​kie moż​liwe fizyczne uszko​dze ​nia ciała. Pod ​nosi je,
dodajmy, grubo powy​żej praw ​do​po​do​bieństw wyni ​ka ​ją ​cych z ziem​skiej new ​-
to​now ​skiej fizyki. Pod ​rzu​cony w górę nóż pra ​wie na pewno skie ​ruje się
ostrzem ku two​jemu czołu. Posadzki będą śli ​skie, chod​niki nie ​równe, a jeśli



swą nie ​uwagą pomo​żesz algo​ryt​mom, to bez więk​szego trudu poczu​jesz, jak
to jest uto​pić się w wan​nie.

Krót​kie testy, prze ​pro​wa ​dzone jesz​cze na Ziemi, wypa ​dły korzyst​nie:
po pew ​nej ilo​ści bole ​snych (i z reguły wido ​wi ​skowo krwa ​wych) ska ​le ​czeń,
zła ​mań, upad ​ków czy opa ​rzeń, skłon​ność do kozac ​kiego bie ​ga ​nia po ścia ​nach,
nie ​prze ​my​śla ​nych salt do tyłu czy żon​glerki ostrymi i/lub gorą ​cymi przed ​mio​-
tami maleje nie ​malże do zera.

Pobudka. Stąd gałę ​zie walące w twarz. I taras lecący wprost na niego.
Powstrzy​mał się przed spoj ​rze ​niem na ranne przed​ra ​mię.

O, Świę ​to​wi ​cie.
— Łom​bina. — Rus ​stu pró​bo​wał to wszystko uło ​żyć do kupy. — Jeśli

łom​bina nie tylko nie leczy zanu​rzo​nych w niej ciał… — zawie ​sił głos, cze ​ka ​-
jąc na zaprze ​cze ​nie. Albo cho​ciaż odro​binę zasko​cze ​nia.

— Takie nam się wydaje — przy​tak​nęła Briet.
— … to Pobudka staje się bar ​dziej nie ​bez​pieczna od Hor ​roru.
— Mało tego. — Mate ​usz uśmie ​chał się dziw ​nie. Reago​wał na stres nie ​ty​-

powo jak na enpisa. — Aktywne nie ​le ​galne fil ​try nie wyeli ​mi ​nują dzia ​ła ​nia
Pobudki. One dopi ​sują się do już dzia ​ła ​ją ​cych algo​ryt​mów. Tak, by odkształ ​-
ce ​nie symu​la ​cji było więk​sze.

— Nie ​le ​galne fil ​try. — Rus ​stu sta ​rał się myśleć logicz​nie. — Hor ​ror.
— Nie ​stety, nie tylko. W cen​trum Arkony działa Adul ​tAk​cja.
— O, kurwa — powie ​dział Rus ​stu.
— No — przy​tak​nęła Briet.
Cała trójka spoj ​rzała na kun​delka. Pro ​fe ​sor odwró​cił się, podrep​tał pod

jeden z pul ​pi ​tów i uło​żył za gru​bym zwo​jem kabli.
Adul ​tAk​cja, jak Hor ​ror, znie ​kształca arkoń​skie symu​la ​cje według popkul ​-

tu​ro​wych wzor ​ców. Czer ​pie ze sta ​ro​świec ​kiego kla ​sycz​nego kina akcji, wyol ​-
brzy​mia ​jąc i jed​no​cze ​śnie pre ​miu​jąc zacho​wa ​nia agre ​sywne, wul ​garne, efek​-



towne, nie ​od​po​wie ​dzialne, gło ​śne i pełne sek​su​al ​nych alu​zji. I jesz​cze moc ​niej
niż Hor ​ror inge ​ruje w emo​cje pod ​da ​nej nią osoby. Rus ​stu kie ​dyś spró ​bo​wał
Adul ​tAk​cji w roz​grywce w jed ​nym z roz​ryw ​ko​wych setin​gów. Po wszyst​kim,
wspo​mi ​na ​jąc symu​la ​cję, nie pozna ​wał sie ​bie.

— Mówi ​li ​ście o Peru​nie — pod​jął.
— Tak. — Briet spoj ​rzała na Mate ​usza, który odszedł do jed​nej z osób

przy moni ​to​rach. — To Perun nisz​czy Arkonę.
Rus ​stu nic z tego nie rozu​miał. Perun był podo ​so​bo​wo​ścią Świę ​to​wita.

A ten musiał wie ​dzieć, co się z nimi dzieje. Że teraz roz​ma ​wiają w sie ​dli ​sku
Briet.

— Skąd wiesz? — spy​tał.
— Od Kruka.
No tak. Komu ufać, jak nie sla ​wa ​ta ​rom. Z dru​giej strony, Babik jesz​cze

nie ​dawno patrzył na pło ​nący posąg Świę ​to​wita. Czy można pod ​szyć się pod
sla ​wa ​tar? Tylko czy jego matka dałaby się zmy​lić?

— Mia ​łem kon​takt ze Złym Misiem.
— Jaki?
— Enig​ma ​tyczny, jak zwy​kle.
Matka wes ​tchnęła.
— Szu​ka ​li ​śmy go. Bez​sku​tecz​nie.
— To moż​liwe? Wyszu​kać sla ​wa ​tara?
— Cza ​sem inspi ​ru​jące jest chwy​ta ​nie się naj ​bar ​dziej nie ​praw ​do​po​dob​-

nych kon​cep​cji. Zresztą mamy tu dzi ​siaj przy​dat​nego pomoc ​nika.
Odwró​ciła się do Mate ​usza. Enpis, z któ ​rym roz​ma ​wiał, nie miał na sobie

zwy​cza ​jo​wego w tym sie ​dli ​sku kom​bi ​ne ​zonu. Chudy, śniady męż​czy​zna był
ubrany w zapięty po szyję zno​szony pro​cho​wiec. Jego długi nos, mocno
zakrzy​wiony ku wąskim ustom, czy​nił awa ​tar enpisa tro ​chę kary​ka ​tu​ral ​nym.
Rus ​stu miał wra ​ża ​nie, że pod płasz​czem nie ma faceta, że to wie ​szak zakoń​-



czony dzi ​waczną głową. Briet, sama kreu​jąca enpisy we wła ​snym sie ​dli ​sku,
naj ​wy​raź​niej wciąż pie ​lę ​gno​wała repu​ta ​cję eks ​cen​tryczki.

— Perun — spró​bo​wał jesz​cze raz Rus ​stu.
— Został zain​fe ​ko​wany. To inge ​ren​cja z zewnątrz.
— Intruz?
— Inna oso​bli ​wość.
Wieżą zako​ły​sało.
— W Bie ​liku?! Skąd? — Rus ​stu nie mie ​ściło się to w gło​wie. Chyba że…

— Zatrzy​ma ​li ​śmy się.
— Wła ​śnie nie.
— To jak. — Czuł się coraz bar ​dziej bez​radny.
— Na pokład prze ​my​cił go pro​fe ​sor.
Rus ​stu miał wra ​że ​nie, że jego serce wali tak gło​śno, że sły​chać je w całej

sali i nikt nie zwraca na to uwagi przez zwy​kłą uprzej ​mość. Poszu​kał wzro ​-
kiem pro ​fe ​sora. Wciąż leżał sku​lony pod pul ​pi ​tem, z pyskiem zwró​co​nym
ku ścia ​nie.

— Pro​fe ​sor.
— Ow ​szem. Prze ​my​cił go w więź​niach. Dopi ​sał do nich intruza już

po ostat​nich ziem​skich bada ​niach.
— A Świę ​to​wit nie zare ​ago​wał?
— A Świę ​to​wit nie zare ​ago​wał.
Roz​ma ​wiali o nie ​do​rzecz​no​ściach!
— Intruz to tylko frag​ment oso​bli ​wo​ści — tłu​ma ​czyła spo​koj ​nie. — Spa ​-

ko​wany i uśpiony. Pro​fe ​sor Chmie ​lew ​ski już robił wcze ​śniej takie rze ​czy. —
Briet uśmiech​nęła się. Rus ​stu musiał mieć myśli wypi ​sane na twa ​rzy. —
W Koł ​cho​zie.

— Ale… — Rus ​stu nie skoń​czył. Leżący w kącie pies jęk​nął gło​śno.
Po ludzku.



Wszy​scy zamarli. Kun​de ​lek jęk​nął znowu. Wygięło nim, raz i drugi,
po czym zaczął walić łapami o pod​łogę. Szarp​nął się, zła ​pał pyskiem jeden
z kabli. Ugryzł mocno, moni ​tor na pul ​pi ​cie eks ​plo​do​wał, a wtedy brzuch psa
pękł i wysu​nęła się z niego męska ręka w bia ​łej koszuli. Pies jęczał i jęczał, aż
nie wygra ​mo​lił się z niego cały pro​fe ​sor Jan Chmie ​lew ​ski.

Zaklął szpet​nie, gdy ude ​rzył się w głowę, wyczoł ​gu​jąc się spod biurka.
Prze ​cią ​gnął się, wło​żył rogi koszuli w zaska ​ku​jąco odpra ​so​wane spodnie.
Nagle przy​po​mniał sobie. Schy​lił się pod biurko, sta ​ran​nie zło​żył psią skórę
i wło​żył ją do baweł ​nia ​nej torby wyję ​tej z kie ​szeni spodni.

Pod​szedł do Rus ​stu i Briet. Enpisy z ocią ​ga ​niem wró​ciły do pracy.
— Pako ​wa ​nia śla ​dów oso​bli ​wo​ści nauczy​łem się w Koł ​cho​zie. Od Jeka ​-

te ​riny — powie ​dział pro​fe ​sor. Wykrzy​wił pooraną zmarszcz​kami suchą twarz,
pocią ​gnął nosem. — Ale tu śmier ​dzi.

Trudno było cokol ​wiek odpo​wie ​dzieć.
— Która to? — zapy​tał w końcu Babik.
— Nomad — odpo​wie ​dzieli mu rów ​no​cze ​śnie.
Rus ​stu aż stęk​nął.
— Wie ​dzia ​łaś o tym?
— Z początku nie. — Briet prze ​cze ​sała dło ​nią siwe włosy. — Potem

odkry​łam zbyt wysoką aktyw ​ność komór bio​ran​żu​ją ​cych Bie ​lika. W tej fazie
lotu powinny być zupeł ​nie nie ​ak​tywne.

Rus ​stu pomy​ślał o ofia ​ro​wa ​nym im przez Świę ​to​wita pra ​wie do suwe ​ren​-
no​ści i wli ​czo​nej w nie zasa ​dzie pry​wat​no​ści. Czy kie ​dy​kol ​wiek uwie ​rzył
w nie do końca? Inna sprawa, że ich ewen​tu​alne zła ​ma ​nie przez Świę ​to​wita
nie prze ​szka ​dza ​łoby mu. Choć teraz już nie był pewien.

— I Świę ​to​wit nie zare ​ago​wał. — Rus ​stu myślał gorącz​kowo. Zła ​pał się
na tym, że co chwila spo ​gląda na Inwin​cy​bi ​liu​sza. Stał tam, na mro​zie, niczym
gigan​tyczny sta ​lowy owad. Był śliczny.



— Wydaje nam się, że zare ​ago​wał — powie ​działa Modrze ​jew ​ska.
— Dosta ​łem ano​ni ​mową wia ​do​mość, że Briet wie — dopo​wie ​dział pro​fe ​-

sor.
— Dla ​czego zabra ​łeś Nomada? — spy​tał Rus ​stu
Pro​fe ​sor mil ​czał.
— Skąd o nim wie ​dzia ​łeś?
Briet i Chmie ​lew ​ski wymie ​nili spoj ​rze ​nia.
— Nie mogę ci teraz powie ​dzieć — odparł pro​fe ​sor. — Będę musiał. Ale

nie teraz.
Rus ​stu popa ​trzył mu w oczy i zro ​zu​miał, że jego były nauczy​ciel nie

zamie ​rza zmie ​nić zda ​nia. Wkur ​wiało go to. Cóż.
— Rus ​stu — zaczęła Briet. Jej deli ​katny ton nie ​po​koił go. — Wróć tam.

Spró​buj nawią ​zać kon​takt z Noma ​dem.
— I nie dajmy się zabić — powie ​dział pro​fe ​sor. Już się nie uśmie ​chał.
Spoj ​rzeli na niego zasko​czeni.
— No co? — roz​piął guziki przy man​kie ​tach, zaczął pod​wi ​jać rękawy.
— Dobra — Rus ​stu zwró​cił się do Briet. — Trans ​fe ​ruj nas.
— Ala pój ​dzie z wami — powie ​dział Mate ​usz, który pod​szedł do nich

z awa ​ta ​rem nasto​let​niej dziew ​czyny. — Wła ​śnie skoń​czy​li ​śmy przy​go​to​wa ​nia.
Ala była szczu​płą enpi ​ską, ubraną w czarny kom​bi ​ne ​zon z sym​bo​lem

Inwin​cy​bi ​liu​sza na drob​nej piersi. Rus ​stu widy​wał ją tu wcze ​śniej, była jedną
z naj ​prost​szych enpi ​skich oso ​bo​wo​ści, skon​stru​owaną przez Briet już
na początku Wyprawy. Rus ​stu lubił ją za jej pogodną bez​po​śred​niość, Ala sta ​-
no​wiła sym​pa ​tyczną prze ​ciw ​wagę dla egzal ​ta ​cji więk​szo​ści Astro​man​ty​ków.
I lubił jej włosy koloru lnu, sple ​cione w krótki war ​kocz.

— Cześć, Rus ​stu — podała mu dłoń, uśmie ​cha ​jąc się zie ​lo​nymi oczami.
— To co, jedziemy?

Roz​pro​mie ​nił się.



— Jedziemy.

Wilk i bogo​wie

O, Świę ​to​wi ​cie! – krzy​czał w myślach Wilk, pędząc kolej ​nymi kory​ta ​-
rzami. O, panie! Panie, panie, panie!

Zbluź​nił, tam, w sali bio ​ranży. Gdy prze ​ra ​żony uświa ​do​mił sobie, co zro​-
bił, zacze ​kał na śmierć. Jesz​cze gor ​sze było to, że ta nie nade ​szła. Świę ​to​wit
nie zare ​ago​wał. Wilk zerwał się wtedy, wpadł w pierw ​szy z brzegu kory​tarz
i popę ​dził przed sie ​bie.

Biegł długo. Aż stra ​cił rów ​no​wagę, potknął się o próg jed​nej z mija ​nych
śluz i wyrżnął bar ​kiem o gruby zwój kabli idą ​cych po ścia ​nie. Oparł się o nią
rękoma, roz​ka ​słał i opadł na kolana, a duszny, cie ​pły pół ​mrok poniósł echo
jego upadku.

O, Świę ​to​wi ​cie.
Wilk spoj ​rzał na swoje dło ​nie. Bolały go palce, które odgryzł sobie

w łom​bi ​nie.
Jesteś tam jesz​cze?
Wtedy Wilk usły​szał trza ​ski. Suche trza ​ski, jak przy​tłu​mione eks ​plo​zje

malut​kich petard, docho ​dzące gdzieś zza zakrętu kory​ta ​rza. Wilk powi ​nien się
zerwać, przy​go​to​wać do kon​fron​ta ​cji. Albo uciec. Pozo​stał na kola ​nach.

Zza rogu wyszedł męż​czy​zna w kąpie ​lów ​kach w kaczuszki. Wyglą ​dał,
jakby był zbu​do​wany z setek ogrom​nych, napię ​tych do gra ​nic moż​li ​wo​ści mię ​-
śni. Swoim napa ​ko​wa ​nym jeste ​stwem wypeł ​niał cały kory​tarz. Dłu​gie, cien​kie
war ​ko​czyki lepiły mu się do twa ​rzy, takie same dyn​dały z brody na monu​men​-
tal ​nie sze ​ro​kiej kla ​cie. Po wiel ​kich bosych sto ​pach co chwila prze ​bie ​gały
elek​tryczne wyła ​do​wa ​nia, strze ​la ​jąc sucho przy kon​tak​cie z meta ​lową pod ​-
łogą.

— Cześć — przy​wi ​tał się Wilk.



— Jam Perun-Thor-Ten, Który Ude ​rza — przed​sta ​wił się dry​blas.
— Aha — odparł Wilk. Musiał wysoko zadzie ​rać głowę, by nie mieć wra ​-

że ​nia, że mówi do peruń​skiego faj ​fusa, scho​wa ​nego za baweł ​nia ​nymi kaczusz​-
kami.

— Czło​wieku — zaczął Perun — opo ​wiem ci coś. — Wiel ​kimi dłońmi
wziął się pod boki. Wilk prze ​stra ​szył się, że olbrzym ścią ​gnie szorty, ale nie.
— Przy​szedł do mnie zły. Przy​szedł i wygra ​żał mi. Powie ​dzia ​łem mu: „Ubiję
cie ​bie”. Zły opie ​rał się. Mówił: „Jakże mnie ubi ​jesz, jeśli się skryję”. „Gdzie
się skry​jesz?” — spy​ta ​łem. Odpo ​wie ​dział: „Pod czło​wieka”. Powie ​dzia ​łem:
„Czło​wieka ubiję i cie ​bie ubiję”. „Skryję się pod koniem” – powie ​dział.
Powie ​dzia ​łem: „Konia ubiję i cie ​bie ubiję”. „Skryję się pod drzewo” –
powie ​dział zły. Powie ​dzia ​łem: „Drzewo roz​biję i cie ​bie ubiję”. „A ja się
skryję do wody” – powie ​dział. „Tam dla cie ​bie miej ​sce” – odpowie ​działem
złemu. „Tam się znaj ​dziesz”. — Perun wymie ​rzył palec w stronę Wilka. —
Rozu​miesz, czło​wieku?

— Dość pier ​do​le ​nia — prze ​rwała im Bal ​bina. Razem z tygry​sem wyszli
zza rogu kory​ta ​rza, któ​rym wcze ​śniej nad​szedł Perun.

Wtedy plu​szowy tygrys sko​czył na twarz boga pio ​ru​nów. Gdy Perun runął
na pod​łogę, Wilk miał wra ​że ​nie, że zatrzę ​sło całym Bie ​li ​kiem. I nie ​od​parte
uczu​cie déjà vu.

To była sekunda, może dwie. Tygrys dosłow ​nie odgryzł twarz z głowy
Peruna. Bóg znie ​ru​cho​miał, a jego wiel ​kie stopy prze ​stały krze ​sać iskry.

— Dobra — rzu​ciła Bal ​bina do Wilka. — Koniec z tą histe ​rią. Nomad
ma do cie ​bie sprawę. Czło​wieku.

Plu​szowy tygrys, cały nasiąk​nięty krwią Peruna, ruszył w stronę Wilka.

W pie ​kle

Rus ​stu Babik, naj ​młod​szy z kapi ​ta ​nów arkoń​skiej dru​żyny, wró ​cił do pie ​-



kła.
Świsz​czący wiatr chla ​snął ich po twa ​rzach gorą ​cymi liśćmi. Żar i hałas,

wszę ​dzie dokoła. Tra ​fili do ogro​dów pod cyta ​delą: gęsto zapro​jek​to​wane
drzewa pło ​nęły w desz​czu. Pomimo nocy cyfranż pul ​so​wał odcie ​niami lśnią ​-
cej pur ​pury.

Nie musieli się roz​glą ​dać: parę metrów od nich cztery umun​du​ro​wane
postaci dłu​gimi mie ​czami szlach​to​wały ciemny nie ​re ​gu​larny kształt, leżący
na jed​nym z ofiar ​nych ołta ​rzy. Głos Rus ​stu uwiązł w gar ​dle. Zorien​to​wał się,
że ogląda egze ​ku​cję Złego Misia.

Ala wysko​czyła w górę, mach​nęła prawą pię ​ścią, bły​snął meta ​liczny
refleks. Nim wylą ​do​wała na ziemi, głowy dwóch opraw ​ców odpa ​dły
od tułowi. Jesz​cze jeden ruch ręką, kolejny błysk i nie żyli kolejni dwaj.

Rus ​stu obej ​rzał się ner ​wowo. Pro​fe ​sora nie było. Nie wie ​dział nawet, czy
trans ​fe ​ro​wał się razem z nimi. Gdzieś bli ​sko z nieba zwa ​lił się grzmot, trze ​wia
Rus ​stu zawi ​bro​wały.

Babik ruszył w stronę ołta ​rza, prze ​ra ​żony. Ala prze ​pu​ściła go. Przez
chwilę byli tylko we dwóch.

Zły Miś leżał na dużym, pła ​skim kamie ​niu. Bar ​dziej go nie było, niż był –
gęsta, mię ​si ​sta ciem​ność pochła ​niała ogni ​ste jaskra ​wo​ści. Czarna pustka, którą
pul ​so​wał nie ​re ​gu​larny kształt, cie ​kła z ołta ​rza na mokry żwir. Zły Miś krwa ​-
wił. Nagle prych​nął, rezo ​nu​jąc głę ​boko w sercu Rus ​stu. Gdy się poru​szył,
pach​nąca lasem nicość zafa ​lo​wała chło ​dem. Krwa ​wił i zdy​chał, uświa ​do​mił
sobie Babik. Dwa srebrne punkty roz​ża ​rzyły się sła ​bym mato​wym świa ​tłem,
spoj ​rzały na Rus ​stu. Z cier ​pie ​niem. I uzna ​niem.

— No, wojow ​niku — wymru​czał słab​ną ​cym gro ​mem Miś, wyci ​ska ​jąc
kapi ​ta ​nowi łzy z oczu.

Rus ​stu wycią ​gnął doń drżącą dłoń. Bał się go dotknąć. Gdy się zde ​cy​do​-
wał, nie zdą ​żył. Zły Miś zdechł bez​gło​śnie i znik​nął z ołta ​rza.



Rus ​stu zaci ​snął pię ​ści i prze ​tarł nimi wil ​gotne oczy. Spoj ​rzał w niebo,
wciąż wyrzu​ca ​jące z sie ​bie kolejne fale desz​czu. Świat wokół pło​nął żywym
ogniem, a Rus ​stu trząsł się, ledwo stał na nogach.

I Rus ​stu Babik zary​czał. Ryk​nął ku niebu, prze ​krzy​ku​jąc wszystko wokół.
Otwo​rzył się, pozwo​lił wrzesz​czeć Świę ​to​wi ​towi, wywrzesz​czał całą jego
furię, wście ​kłość i żądzę krwi. I mimo że ich nie widział, kapi ​tan wie ​dział, że
nie jest sam, że krzy​czą z nim wiel ​kie pło ​nące twa ​rze po dru​giej stro ​nie cyta ​-
deli.

Wła ​śnie wtedy spa ​dły na niego Hor ​ror i Adul ​tAk​cja. A z nimi wyzwa ​nie,
rzu​cone Rus ​stu przez intruza. No, chodź, cze ​kamy w cyta​deli – głos w gło​wie,
jakby ktoś dra ​pał po czaszce zardze ​wia ​łym gwoź​dziem. Chodź, skur ​wy ​synu.

Rus ​stu od razu czuje dzia ​ła ​nie fil ​trów. Pod ​no​sząc jeden z mie ​czy leżą ​cych
wokół ołta ​rza, roz​gniata gla ​nem uciętą recho ​czącą głowę. Gdy pod​cho​dzi
do Ali, enpi ​ska wygląda na star ​szą, niż ją zapa ​mię ​tał. Czarny kom​bi ​ne ​zon,
na któ​rym leży lniany war ​kocz, ści ​śle przy​lega do jej ciała.

— Ten szit będzie lep​szy — mówi Ala i podaje mu czarną ręko​jeść.
Rus ​stu bie ​rze od niej nano​ga ​rotę, którą parę chwil temu zaje ​bała cztery

osoby. Wobec egze ​ku​cji sla ​wa ​tara, doko​na ​nej prze ​cież przez ludzi, jej wyczyn
– śmierć czte ​rech gla ​dia ​to​rów z rąk mają ​cej słu​żyć ludziom enpi ​ski – zaczyna
wyglą ​dać cał ​kiem racjo​nal ​nie. Na tym chwi ​lowo koń​czą się reflek​sje Rus ​stu.

Kapi ​tan zde ​cy​do​wa ​nym ruchem odrzuca miecz. Broń po wido ​wi ​sko​wym
locie przy​bija do pło​ną ​cego drzewa zde ​ka ​pi ​to​wany kor ​pus czła ​piący w ich
stronę.

— Czu​jesz to, mała? — pyta Rus ​stu, gapiąc się w miej ​sce, w któ​rym
suwak prze ​staje łączyć ze sobą dwie czę ​ści jej kom​bi ​ne ​zonu (jed​no​cze ​śnie
gdzieś z tyłu głowy uświa ​da ​mia sobie, że to rów ​nież dzia ​ła ​nie Adul ​tAk​cji –
ten kom​bi ​ne ​zon ni ​gdy nie miał suwaka).

— Czuję — odpo​wiada Ala.



Rus ​stu podąża za jej wzro ​kiem, przy​gląda się sobie jak obcemu. Obci ​sły
tiszert nie zosta ​wia wąt​pli ​wo​ści: opina zaje ​bi ​ste ciałko.

— Jedziemy? — Ala uśmie ​cha się.
— Jedziemy, mała.
Wcho​dzą mię ​dzy drzewa, tam, gdzie ognia jest naj ​mniej. Po kil ​ku​dzie ​się ​-

ciu kro ​kach w ciem​no​ści i dymie tra ​fiają na skraj ogro​do​wej alei, pro ​wa ​dzą ​-
cej do pło​ną ​cej cyta ​deli odda ​lo​nej o dobre sto metrów. Na szczę ​ście ze środka
wciąż dobie ​gają odgłosy inten​syw ​nej walki. Rus ​stu ma nadzieję, że to nie
tylko pro​fe ​sor.

Odwra ​cają się, sły​sząc ryk sil ​nika. Aleją nad​jeż​dża krwi ​sto​czer ​wone fer ​-
rari, istotny ele ​ment sce ​no​gra ​fii jed ​nego z roz​ryw ​ko​wych sce ​na ​riu​szy, któ ​rymi
Luci ​per raczył pogan.

Rus ​stu wycho​dzi na drogę. Fura hamuje z piskiem, zatrzy​mu​jąc się jakieś
dwa ​dzie ​ścia metrów od niego. Świa ​tło reflek​to​rów strzela mu po oczach. Rus ​-
stu wie, kto jest w samo​cho​dzie. Sły​szy, jak dwie gla ​dia ​torki prze ​ła ​do​wują
auto​maty.

— Jak jest, cie ​lę ​cinki? — zaga ​duje.
Pio​run ude ​rza w drzewo nie ​opo​dal, wznieca chmurę roz​wrzesz​cza ​nych

nie ​to​pe ​rzy. Jedna z kobiet wychyla się, celuje do Babika. Wtedy za samo​cho​-
dem poja ​wia się Ala. Wykręca dłoń gla ​dia ​torki, odstrze ​li ​wuje głowy obu
kobie ​tom.

— Co tak długo? — pyta Rus ​stu, pod​cho​dząc do fer ​rari.
— Spa ​daj — odpo​wiada Ala, wywle ​ka ​jąc na ulicę ciała.
Rus ​stu zasta ​na ​wia się, dra ​pie po kil ​ku​dnio​wym zaro​ście. Pod ​cho​dzi

do dziew ​czyny. Bli ​sko. Wska ​zuje na cyta ​delę.
— Muszę się tam dostać — mówi. I zbliża się jesz​cze.
No chodź, skur ​wy ​synu.
— Wiem.



— Czeka nas tam śmierć. — I zbliża się jesz​cze.
— Wiem.
— Chyba że wyko​rzy​stamy Adul ​tAk​cję. Wyko​rzy​stamy mak​sy​mal ​nie. Nie

będziemy się bać. I wybie ​rzemy naj ​głup​sze, naj ​bar ​dziej wido ​wi ​skowe roz​-
wią ​za ​nia.

— Naj ​głup​sze — mówi Ala i dotyka jego rany na czole. Ból bywa przy​-
jemny: bie ​li ​zna Rus ​stu natych​miast staje się o kilka nume ​rów za cia ​sna.

— Naj ​głup​sze, mała — mówi Rus ​stu. Głasz​cze ją po twa ​rzy, roz​ma ​zu​jąc
sadzę, która tylko pod ​kre ​śla per ​fek​cję jej maki ​jażu. Dotyka pal ​cem lśnią ​cych
warg. Wiel ​kie zie ​lone oczy płoną ogniem poża ​rów wokoło.

A potem całują się. Całują się, jak przy​stało na Adul ​tAk​cję: długo, namięt​-
nie, zachłan​nie i bez opa ​mię ​ta ​nia; z czer ​wo​nym fer ​rari w tle, pośród giwer,
łusek i ciał roz​wle ​czo​nych na dro​dze; w pło ​ną ​cych ogro ​dach, w sie ​ką ​cym
desz​czu, w upa ​da ​ją ​cej Arko ​nie; w nie ​prze ​rwa ​nej kano ​na ​dzie gro ​mów, nad​up​-
cza ​ją ​cych z nieba i tych moc ​niej ​szych, nad ​up​cza ​ją ​cych gdzieś głę ​boko w nich.
Całują się, Rus ​stu i Ala, czło ​wiek i enpi ​ska, wie ​dząc, że ta scena jest tylko dla
nich.

Po niej przy​cho​dzi kolejna: Rus ​stu i Ala prują w fer ​rari ku cyta ​deli.
Napię ​cie krad ​nie oddech, zimny pot lepi do twa ​rzy jej włosy, zmięty papie ​ros
drga w kąciku jego zacię ​tych ust. Patrzą sobie w oczy, jed ​nym spoj ​rze ​niem
mówiąc wszystko. Za chwilę Rus ​stu naje ​dzie na jeden z tara ​sów, samo​chód
wybije się w górę, prze ​leci kil ​ka ​na ​ście metrów i przy​pier ​doli w szklaną
ścianę sali zgro​ma ​dze ​nia. W środku zetnie jesz​cze kogo popad​nie, po czym
Rus ​stu i Ala wysko​czą z fury oble ​pio​nej bebe ​chami gla ​dia ​to​rów i zaczną robić
porzą ​dek.

Kolejna scena: resztka Pogan ver ​sus gla ​dia ​to​rzy. Ludzie wrzesz​czą, auto​-
maty ter ​ko​czą, gra ​naty eks ​plo​dują, pło ​nące ściany walą się, nano​ga ​rota Rus ​stu
bły​ska raz za razem, roz​chla ​pu​jąc na prawo i lewo szkar ​łatne gluty.



Rus ​stu przed chwilą wje ​chał na dachu zewnętrz​nej windy na naj ​wyż​szą
z gale ​rii, zabił tam sied​miu ludzi, zdą ​żył usko​czyć przed eks ​plo​zją poci ​sku
z bazo ​oki, a gdy pomost, na któ​rym stał, zaczął się walić, wysko ​czył wysoko
w górę i zła ​pał się jed​nego ze sztan​da ​rów wiszą ​cych pod sufi ​tem. Prze ​le ​ciał
na nim kil ​ka ​na ​ście metrów i runął w dół, celu​jąc do nie ​wiel ​kiej (ale wystar ​-
cza ​jąco głę ​bo​kiej) fon​tanny. Tra ​fił. Po wynu​rze ​niu ści ​ska moc ​niej nano​ga ​rotę
i wraca do swo​ich zajęć.

Kolejna scena: walka wciąż trwa. Poga ​nie bro​niący się na pobli ​skim tara ​-
sie gło ​śno wiwa ​tują małego kun​delka, spraw ​nie roz​pra ​wia ​ją ​cego się z kolej ​-
nymi napast​ni ​kami.

Kolejna scena: walka wciąż trwa. Ala rów ​nież wysoko, tasz​czy nie ​przy​-
tomną, pozba ​wioną nogi kobietę, prze ​dzie ​ra ​jąc się w gry​zą ​cym dymie gór ​nym
tara ​sem ku scho ​dom. Nagle kobieta budzi się, szar ​pie. Ala traci rów ​no​wagę,
obrywa serią z kała ​cha i prze ​la ​tuje przez barierkę. Zaczyna spa ​dać.

Czas zwal ​nia. Ala krzy​czy, wszystko wokół cich​nie. Rus ​stu dostrzega ją,
wyma ​chu​jącą rękami coraz wol ​niej i wol ​niej, sekundy roz​wle ​czone w całą
wiecz​ność. Babik zrywa się, ale wie, że nie zdąży, może tylko wrzesz​czeć, jak
ona, a zwol ​nione tempo zmie ​nia ich wrza ​ski w chro​po​waty skrzek. Ala leci
jak bez​władna lalka, wie ​dząc, że to koniec. Leci i leci. Aż koń​czy.

Rus ​stu zamyka oczy.
Grzmot ude ​rze ​nia powala go na kolana. Dostaje w udo. Potem w przed ​ra ​-

mię. I wie, że jest po wszyst​kim, nie dali rady.
No chodź, skur ​wy ​synu.
Świę ​to​wi ​cie, jesteś tam?
A, jest. Pew ​nie, że jest.
Nagle jest siła. Moc. Pew ​ność. Ener ​gia. Mnó​stwo ener ​gii. Ten leżący

ranny męż​czy​zna w mgnie ​niu oka staje się czy​stą ener ​gią.
W wir ​tu​al ​nym śro​do​wi ​sku Arkony bio ​trans ​for ​ma ​cje są nie ​moż​liwe. Ale



Rus ​stu widział pro​fe ​sora Chmie ​lew ​skiego wycho​dzą ​cego z małego psa.
Widział śmierć sla ​wa ​tara. Widział komu​ni ​katy z łom​biny o nie ​pod​ję ​ciu lecze ​-
nia. Widział pło ​ną ​cego Świę ​to​wita. I leży w epi ​cen​trum Adul ​tAk​cji, pro​mu​ją ​-
cej to, co nie ​moż​liwe.

Siła. Moc. Pew ​ność. Ener ​gia. Pew ​nie, że jest.
Chodź, Wilku. Chodź i roz​lej się po Rus ​stu Babiku. Wypeł ​nij go, przyj ​mij

i przej ​mij.
— Teraz się, chuje, zaba ​wimy — ryczy wście ​kle Wilk swoim zde ​for ​mo​-

wa ​nym bio ​trans ​for ​ma ​cją gar ​dłem, gdy już się to staje. I pod​rywa się ku onie ​-
mia ​łym gla ​dia ​to​rom.

Scena ostat​nia: Wilk Rus ​stu Babik, bestyja w peł ​nej kra ​sie – potężny, trzy​-
me ​trowy, z juchą pod pazu​rami i w futrze lep ​kim od zabi ​ja ​nia – pędzi po pło ​-
ną ​cym dachu cyta ​deli. Cięż​kie niebo wisi tuż nad nim, sie ​cze bły​ska ​wi ​cami
na prawo i lewo, Wilk czuje się, jakby pędził aleją z pio​ru​nów. Dociera
do krańca dachu. Przed nim pło ​nący posąg Świę ​to​wita. I pochła ​nia ​jący
go intruz, gigan​tyczna pasz​cza, pełna dzie ​sią ​tek ostrych jak katany rucho​mych
zębów.

Sła ​wiąc imię swego boga histe ​rycz​nym, ato ​nal ​nym rykiem, Wilk ska ​cze
do wnę ​trza jego zabójcy.

Wilk i Nomad

Plu​szowy tygrys zatrzy​mał się tuż przed sie ​dzą ​cym pod ścianą Rus ​stu
Babi ​kiem. Bal ​bina została za tru​pem Peruna, na zakrę ​cie kory​ta ​rza. W bla ​dej
poświa ​cie świe ​cą ​cych fleg​ma ​tycz​nie Bie ​li ​ko​wych świe ​tló​wek ten mały dra ​-
pież​nik po raz pierw ​szy wydał się Rus ​stu prze ​ra ​ża ​jący. Być może z powodu
gęstej, aro​ma ​tycz​nej krwi boga, kapią ​cej z jego milut​kiego pyska.

— Ty jesteś Nomad — zaczął Rus ​stu.
Gdy tygrys poki ​wał łbem, wycie ​kło z niego wię ​cej. Jak przy wyży​ma ​niu.



Więc jed​nak. Wilk cały czas oba ​wiał się, że sko​czy na plu​szowy awa ​tar
Nomada. Że zaata ​kuje obcą oso​bli ​wość. Ale nie.

Pusty.
Wciąż czuł się tak prze ​raź​li ​wie pusty.
I znów wra ​cało do niego imię (tylko dwa słowa prze ​cież!) pomy​ślane tam,

w bie ​li ​ko​wej sali bio​ranży. Jak w ogóle mógł je pomy​śleć? Jakim cudem
je zwer ​ba ​li ​zo​wał? Tak kie ​dyś mawiała jego matka. Ta pierw ​sza.

Mil ​czeli, i tylko Bie ​lik nucił odle ​głą mecha ​niczną mru​czankę. Rus ​stu
musiał zabrać stopę, pur ​pu​rowa kałuża pod tygry​sem rosła szybko.

— Wilku — ode ​zwała się wresz​cie Bal ​bina. Nie ​liczne świe ​tlówki malo ​-
wały na jej twa ​rzy kościo​tru​pie cie ​nie. — Nazy​wasz się Rus ​stu Babik. Uczeń
pro​fe ​sora Chmie ​lew ​skiego.

Rus ​stu potrak​to​wał to jako zachętę. Poki ​wał głową. Popa ​trzył na ciało
Peruna. Jesz​cze raz pomy​ślał o tym, co działo się w Arko​nie. O tym, co stało
się tutaj, na statku. I co się nie wyda ​rzyło, mimo że powinno.

Wszystko ukła ​dało się w całość. Pod jed​nym warun​kiem.
Bar ​dzo ciężki, głę ​boki wdech.
— Powiedz​cie mi — zaczął Rus ​stu — czy Świę ​to​wit jesz​cze ist​nieje?
— Dla ​czego nie uży​łeś słowa żyje? — spy​tała.
— Bo… — Nie miał zie ​lo​nego poję ​cia. Zasko​czyła go. Zasko​czyli, popra ​-

wił sam sie ​bie. Tygrys wciąż gapił się na niego.
— Już go nie czu​jesz, prawda?
Mil ​czał. Spró​bo​wał odwza ​jem​nić spoj ​rze ​nie Nomada.
— I jak ci z tym?
Mil ​czał.
— Świę ​to​wit wciąż ist​nieje — powie ​działa, a Rus ​stu drgnął. Popa ​trzył

na Bal ​binę, nie mógł się powstrzy​mać. — Ale dobrze odczu​wasz. Już nie
ma go w tobie. Już go nie ma w żad​nym z was.



Krę ​ciło mu się w gło ​wie. Tyle pytań! Odkleił mokrą od potu koszulę
od cie ​płej, wibru​ją ​cej ściany.

— Co Nomad z nim zro​bił? Potrak​to​wał jak Peruna?
— Perun… — Spoj ​rzała na wiel ​kiego trupa. — Nomad naj ​pierw myślał,

że Perun jest tylko ano ​ma ​lią. Pod​sys ​te ​mem z ogra ​ni ​czoną świa ​do​mo​ścią, cier ​-
pią ​cym na manię wiel ​ko​ści, który — zawa ​hała się, a Rus ​stu zasta ​no​wił się,
czy pomy​ślała o sobie — … który wściekł się, zro​zu​miaw ​szy, że przez setki
lat to on stał na czele całego inte ​resu. Ale Perun jest czymś wię ​cej niż pod ​sys ​-
te ​mem mar ​no​traw ​nym. Jest kon​ty​nu​acją Świę ​to​wita. Bar ​dziej samym Świę ​to​-
wi ​tem niż jego potom​kiem. A może to Świę ​to​wit jest pra ​wie-Peru​nem. Perun
wyrósł ze swo​jego twórcy, ale cią ​gle prze ​po​czwa ​rzał się. Przej ​mo​wał jego
naj ​lep​sze cechy. I te naj ​gor ​sze zresztą też. Nie skoń​czył tej przy​spie ​szo​nej
ewo​lu​cji – Nomad musiał zadzia ​łać.

— Co z nimi zro​bił?
— Zablo ​ko​wał, spa ​ko​wał i uśpił. Wybu​dzi ich, by wszystko sobie wyja ​-

śnili, gdy sytu​acja sta ​nie się dla was bez​pieczna. Wtedy pew ​nie dokoń​czą
trans ​for ​ma ​cję.

— Gdy sytu​acja sta ​nie się bez​pieczna?
— Gdy będzie ​cie moc ​niejsi. Widzisz, Świę ​to​wit i reszta prze ​bu​dzo​nej

dwu​nastki błęd​nie oparła swoje jeste ​stwo na dopi ​sy​wa ​niu się do ludzi. Nie
powinni kon​stru​ować swo​jej toż​sa ​mo​ści na kimś tak sła ​bym. I jed​no​cze ​śnie
tak sil ​nym.

— Sil ​nym.
— Tak. Oka ​zali się aro ​ganccy. Nie zosta ​wili wam wyboru. Zabawna

misper ​cep​cja. Chcieli być jak bogo​wie. A dzia ​łali raczej jak… — Paso​żyty,
pomy​ślał Babik. — … wirusy. Widzisz, Rus ​stu, Noma ​dowi cho​dzi o to,
by was uwol ​nić. By z powro​tem dać wam wybór. A dwu​nastka nie chciała
go słu​chać.



— Nie dzi ​wię się.
Uśmiech​nęli się do sie ​bie. Pierw ​szy raz jed ​no​cze ​śnie. I pierw ​szy raz

szcze ​rze.
— Ale po Dru​gim Prze ​bu​dze ​niu znaj ​do​wano ludzi dopi ​sa ​nych przez trzy​-

na ​stą oso ​bli ​wość — powie ​dział Rus ​stu. Zauwa ​żył, że z tygrysa prze ​stało
kapać. — Czy nawet wię ​cej oso​bli ​wo​ści. To był on, prawda?

Dziew ​czynka w czer ​wo​nej piża ​mie kiw ​nęła głową.
— Tak, on. Ale on sprzą​tał, Rus ​stu. Sprzą ​tał po pozo ​sta ​łych. Uczył się,

jak usu​wać zapisy z DNA. I mylił się czę ​ściej, niż ci się wydaje. Znacz​nie czę ​-
ściej. Ale zobacz, już się nauczył.

Świe ​tlówka zga ​sła na chwilę, z mdłym świa ​tłem wró​ciło rów ​nie mdłe
brzę ​cze ​nie. Rus ​stu nie wie ​dział, czy to przy​pa ​dek, czy śro​dek eks ​pre ​sji zasto​-
so​wany przez Nomada.

— Świę ​to​wit ruszył ku Nep ​tu​nowi, by uciec od zim​nej wojny mię ​dzy oso​-
bli ​wo​ściami… — powie ​dział Rus ​stu.

— Jakiej tam zim​nej…
— … i jed ​no​cze ​śnie zosta ​wił na Ziemi swoje biow ​zorce, by infe ​ko​wały

pozo​sta ​łych.
— No i rozu​mo​wał słusz​nie. To samo zro ​bił Nomad. Dzięki Chmie ​lew ​-

skiemu prze ​my​cił frag​ment sie ​bie tutaj, na Bie ​lika.
— I Nomad to star ​cie wygrał.
— Tak, wypa ​ko​wał się na zabra ​nych przez was więź​niach i salach bio​ran​-

żu​ją ​cych statku. Sam widzia ​łeś, jak zare ​ago​wali na to Świę ​to​wit i Perun. —
Oboje spoj ​rzeli na leżące mię ​dzy nimi ciało. Kaczuszki przy​cią ​gały wzrok. —
Nomad wypa ​ko​wał się, gdy tylko zro​zu​miał, że Bie ​lik zna ​lazł to, czego tu szu​-
ka ​li ​ście.

Zasko​czyła go. A chwilę póź​niej jesz​cze bar ​dziej zasko ​czył go tygrys.
Z powro ​tem zaczął chłep​tać z pod ​łogi krew Peruna. Rus ​stu poczuł, jak mu się



odbija.
— Czyli Świę ​to​wit miał rację? — spy​tał. — Zna ​lazł tu takich jak on czy

Nomad?
— I tak, i nie. Świę ​to​wit nie do końca wie ​dział, czego szu​kać. Więc nie

zna ​lazł. Ci, któ​rych szu​kał Świę ​to​wit, pierwsi was zna ​leźli.
— Kim oni są? — Rus ​stu z wra ​że ​nia pra ​wie pod​niósł się z pod​łogi.
— Można ich nazwać krew ​nymi ziem​skiej trzy​nastki.
— Rodzice?
— Raczej odle ​gli wujo​wie. Ale to ana ​lo​gie tak kale ​kie, że bez​u​ży​teczne.

Czy​sta reto​ryka.
— Czego chcą?
— A czego mogą chcieć? Czego ty byś chciał na ich miej ​scu?
— Wiesz, o co pytam, Bal ​bino.
— Nomad nie wie, czego chcą. Dali znać o sobie nie ​cały rok po Dru​gim

Prze ​bu​dze ​niu. Bio​rąc pod uwagę skalę, możemy powie ​dzieć, że natych​miast.
Myślę, że wia ​do​mość cze ​kała na Ziemi od dawna. Tym bar ​dziej że umiał ode ​-
brać ją tylko Nomad. No i Świę ​to​wit, kulawo i po swo ​jemu. Wie ​dział gdzie
szu​kać i w zasa ​dzie nic wię ​cej.

— A Nomad? Co wię ​cej?
Bal ​bina uśmiech​nęła się sze ​roko.
— Wła ​ści ​wie nic wię ​cej. Nic poza tym, że potra ​fił zorien​to​wać się, że

nastą ​pił kon​takt.
Tygrys obej ​rzał się na nią. Rus ​stu już nie dał się nabrać. Ten gest był prze ​-

zna ​czony dla niego.
— Są na Nep​tu​nie?
— Są w struk​tu​rze Try​tona.
— Księ ​życa Nep​tuna.
— Tak. Mroź​nego przy​błędy, który tra ​fił tu z bar ​dzo daleka i dał się



pochwy​cić Nep​tu​nowi.
— To stało się tak dawno temu.
Poki ​wała głową. Rus ​stu prze ​tra ​wiał te infor ​ma ​cje.
— To Nomad się z nimi poro​zu​mie? — spy​tał w końcu.
— Zro​bi ​cie to razem. On, Świę ​to​wit i Perun, no i wy, ludzie.
— My. Ludzie.
— Ci, któ​rzy wia ​do​mość zro​zu​mieli nawet lepiej niż Świę ​to​wit.
Rus ​stu zasta ​no​wił się.
— Astro ​man​tycy — powie ​dział wresz​cie. To wła ​śnie oni pod upar ​tym

prze ​wod​nic ​twem jego matki od samego początku wie ​rzyli, że to w sieci znajdą
tych, ku któ​rym zor ​ga ​ni ​zo​wano Wyprawę.

— Tak — przy​znała Bal ​bina. — Spo​tka ​nie nastąpi w cyfran​żach…
— … które cho​dzić będą pod pamię ​cią bio​pe ​ra ​cyjną Try​tona — dokoń​-

czył Babik.
Poki ​wała głową.
— Nomad wie, jak to zro​bić.
Rus ​stu pomy​ślał o Briet.
— Mówi ​łaś, że oni żyją.
— Poga ​nie? Tak. I gla ​dia ​to​rzy — dodała ze zło​śli ​wym uśmie ​chem.
Rus ​stu spoj ​rzał na plu​szo​wego tygrysa, zaję ​tego kałużą przed sobą.
— On potrafi dać nie ​śmier ​tel ​ność — powie ​dział cicho, jakby nie chciał

mu prze ​ry​wać.
— Jesz​cze nie — odparła śmier ​tel ​nie poważ​nie. — Ale już wkrótce.
— I twier ​dzi, że nie chce być bogiem. — Rus ​stu długo szu​kał wła ​ści ​wych

słów. — Ta… wie ​dza. Powinna być nasza.
— I będzie — przy​tak​nęła Bal ​bina. — Chce wam ją dać. Nie ​stety.
Zamil ​kli na długo. Rus ​stu sta ​rał się nie patrzeć na mar ​twego Peruna. Ale

nie wstał z pod​łogi.



— Ty, Nomad — ode ​zwał się wresz​cie wprost do tygrysa. — Prze ​my​cił
cię pro ​fe ​sor Chmie ​lew ​ski, który wcze ​śniej pra ​co​wał w Koł ​cho​zie. Czy ty…
— zawa ​hał się, tylko na chwilę. — Czy jesteś Jeka ​te ​riną?

— Wszy​scy​śmy z niej — odparł cie ​pło plu​szowy tygrys. — Wy w pew ​-
nym sen​sie też.

Przez kilka chwil patrzył w oczy Babika swoim tępym szma ​cia ​nym spoj ​-
rze ​niem. A potem minął go i drep​cząc powoli, znik​nął za zakrę ​tem kory​ta ​rza.

Inwin​cy​bi​liusz

Stali na tara ​sie wido​ko​wym kosmo​dromu w wir ​tu​al ​nym sie ​dli ​sku Briet
i żegnali się ze sobą. Dziwne to były poże ​gna ​nia. I jed​no​cze ​śnie bar ​dzo ludz​-
kie. Chyba dla ​tego lubię je wspo​mi ​nać.

Żegnali się, a w bez​piecz​nej odle ​gło​ści, po dru​giej stro ​nie sze ​regu lądo ​-
wisk, Inwin​cy​bi ​liusz goto​wał się do drogi. Łypał reflek​to​rami ku noc ​nemu
niebu, stę ​kał i pry​chał roz​grze ​wa ​nymi sil ​ni ​kami, jakby nie mógł się docze ​kać
początku podróży. Prawdę mówiąc, tak wła ​śnie było.

Załoga rakiety już była w środku, na sta ​no​wi ​skach. Cze ​kali na dowo​dzą ​-
cych. A tych odpro​wa ​dzili Rus ​stu i Bal ​bina.

Briet Modrze ​jew ​ska wzięła w dło​nie zmar ​z​nięte ręce syna.
— To już, Rus ​stu. — Jej oczy śmiały się jak dziecku. — Dzię ​kuję.
— Podzię ​ku​jesz, jak wró​cisz. — Czy on w to wie ​rzył?
— Tak… — Spoj ​rzała na sto​ją ​cych obok Mate ​usza i dziw ​nego męż​czy​znę

w zno​szo​nym pro ​chowcu. Kil ​ka ​na ​ście metrów dalej Bal ​bina, ubrana
w zimowy kom​bi ​ne ​zon i wielką weł ​nianą czapkę, rzu​cała śnież​kami w plu​szo​-
wego tygrysa. Nomad zno​sił to ze sto​ic ​kim spo​ko​jem.

— Uwa ​żaj tu na nią, Rus ​stu.
Tygrys dostał w pysk i się zakrztu​sił. Dziew ​czynka zanio​sła się śmie ​chem.
— Ty zapro​gra ​mo​wa ​łaś regres?



— Pomo ​głam tylko. Na jej wyraźne życze ​nie. Tak łatwiej jest jej zno​sić
świa ​do​mo​ściowe ogra ​ni ​cze ​nie.

— Pew ​nie tak.
— Rus ​stu? — spy​tała po chwili.
— Tak?
— Przej ​rza ​łam zapisy z Arkony.
— Tak? — Nie patrzył na nią. Oglą ​dał Inwin​cy​bi ​liu​sza.
— Czy chcesz, żebym… Czy chciał ​byś, by Ala wró​ciła?
Pokrę ​cił głową. Gdy Briet dotknęła jego twa ​rzy, usły​szeli szcze ​ka ​nie.
Tara ​sem przy​biegł kun​de ​lek, mer ​da ​jąc ogo​nem i wywa ​lo​nym jęzo​rem.

Zatrzy​mał się przed tygry​sem, obwą ​chali się z zain​te ​re ​so​wa ​niem.
— To jeste ​śmy w kom​ple ​cie — powie ​działa Briet. Uśmiech​nęła się

do niego, ostatni raz. — Odbu​duj ​cie nam wspa ​niałą Arkonę. I szczę ​śli ​wie
dowieź​cie w Bie ​liku mój stary tyłek na Zie ​mię. Spo ​tkamy się jesz​cze. Jak nie
tu, to… gdzieś.

Poki ​wał głową, przy​tu​lił matkę.
— Dbaj o nią — podał rękę Mate ​uszowi. A po nim dziw ​nemu męż​czyź​nie

z wiel ​kim nosem. Już się domy​ślił.
— Ty jesteś Kruk, prawda? — spy​tał Rus ​stu.
— Tak.
— Lubi ​łem z tobą roz​ma ​wiać. Gdy byłeś… kru​kiem.
Kruk się uśmiech​nął.
— Masz pozdro ​wie ​nia od Złego Misia. — I widząc minę Rus ​stu, dodał —

prze ​za ​je ​bi ​sty z niego skur ​wy​syn, nie tak łatwo dać mu radę.
— No tak…
— Pocze ​kamy na nich. Na Świę ​to​wita i Peruna. Wtedy Misiek wróci.
— Pocze ​kamy.
Rus ​stu już tęsk​nił za tym, jak było nie ​dawno. Jesz​cze raz uści ​snął rękę sla ​-



wa ​tara. Potem poże ​gnał się z pro​fe ​so​rem (ten znowu go lizał i kazał się dra ​-
pać), a Bal ​bina wyści ​skała tygrysa. Wtedy Astro​man​tycy — ludzie, enpis
i frag​menty oso ​bli ​wo​ści w kosmicz​nej misji — ode ​szli do prze ​szklo​nego
trans ​por ​tera, który zawiózł ich do rakiety.

Rus ​stu i Bal ​bina zostali na tara ​sie. Patrzyli na Inwin​cy​bi ​liu​sza, który
z pozor ​nym tru​dem odry​wał się od płyty kosmo​dromu. Od ziemi. I, mimo że
znaj ​do​wali się w cyfranżu, od Ziemi. Patrzyli na Inwin​cy​bi ​liu​sza, który – gdy
już był w powie ​trzu – tak szybko znik​nął na roz​gwież​dżo​nym nie ​bie.

Powo​dze ​nia, Astro​man​tycy. Wierz​cie.
Ja wie ​rzę. Cze ​kam. I jestem strasz​nie cie ​kawa.

Opo​wieść, którą Perun opo​wiada Wil ​kowi, zaczerp​ną ​łem z Mito​lo​gii Sło​-
wian Alek​san​dra Gieysz​tora (Wydaw ​nic ​twa Arty​styczne i Fil ​mowe, War ​szawa
1986).



Rychu

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Gra​te ​ful Dead

Boże, tyle napię ​cia. Wystar ​czyłby jeden fał ​szywy gest, jeden błędny ruch
i Bomba A zma ​te ​ria ​li ​zo​wa ​łaby się, tam, mię ​dzy nimi, pier ​dol ​nęła dokład​nie
pośrodku, zmia ​ta ​jąc z powierzchni Ziemi nie tylko całe Zaba ​wowe Mia ​sto, ale
i z pół Zatoki. Tyle napię ​cia.

Sie ​dzieli w pół ​mroku. Rano albo wie ​czo​rem, żadne z nich nie było pewne.
Sie ​dzieli w salo​nie, naprze ​ciw sie ​bie. Rychu w wytar ​tym fotelu, czer ​wo​-

nym i naprawdę ogrom​nym, śmier ​dzą ​cym potem, piwem i czymś jesz​cze –
słod​kim i mdlą ​cym jed​no​cze ​śnie, koja ​rzą ​cym się z bólem brzu​cha i taj ​skim
żar ​ciem. Louise na kana ​pie, przy​kry​tej pseu​do​in​diań​ską narzutą, pełną kan​cia ​-
stych jelon​ków i cho​inek.

Rychu – wielki facet w wiel ​kim fotelu – miał za sobą cały salon, miał
resztę Domu, zaka ​marki i skarby, nie ​prze ​wi ​dy​walne, ale w ł a s n e, przy​naj ​-
mniej czę ​ściowo oswo​jone.

Louise ucie ​kła przed jego spoj ​rze ​niem. Odru​chowo zer ​k​nęła przez ramię,
mając nadzieję nie wia ​domo na co. Za nią już tylko ściana.

Upał i pot. Stary kli ​ma ​ty​za ​tor brzę ​czał nad głową, nie ​re ​gu​lar ​nie i cicho,
jakby dom Rycha war ​czał, że jej nie lubi.

— Louise — Rychu zaczął kolejny raz. Ode ​tchnął głę ​boko, spoj ​rzał
w okno, szu​ka ​jąc wła ​ści ​wych słów. Wła ​ściwe słowa były klu​czowe. —
Kocham cię, Louise. Kocham cię, dzie ​cino.

Pochy​lił się w jej stronę, oparł dło​nie na niskiej ławie sto​ją ​cej mię ​dzy



fote ​lem a kanapą. Czuł tę miłość każdą komórką ciała – w komór ​ko​wym świe ​-
cie one wszyst​kie wrzesz​czały, śmiały się i pła ​kały jed​no​cze ​śnie.

— Wiem, Rysiu. — Spoj ​rzała na niego. Jej oczy lśniły, pełne ener ​gii
i mądro​ści.

— Nie czu​jesz tego? — spy​tał. — Tego, co jest mię ​dzy nami?
— Ja… — zaczęła, ale prze ​rwał jej. Wła ​ści ​wie to nie dał prze ​rwać

sobie.
— Tej, tej… To jest potężne, mocne, fizyczne. Mię ​dzy naszymi ser ​cami.

I umy​słami. Przede wszyst​kim umy​słami. To jest takie nama ​calne. — Czule
objął prze ​strzeń nad ławą. Na bla ​cie zostały wil ​gotne ślady dłoni. Wyce ​lo​wał
pal ​cami ku jej twa ​rzy, potem ku swoim skro​niom i znów ku niej.

Odgar ​nęła włosy za uszy. Dłu​gie, pro​ste, w kolo ​rze nocy. Oczy Rycha
zwil ​got​niały.

— Czuję to — zaczęła tonem, któ​rym zwy​kle mówiła do swo​jej sze ​ścio​-
let​niej sio ​stry. Lubił ten ton, czuł, że świad​czy o jej sile i doj ​rza ​ło​ści. —
I wiem, co to zna ​czy. Wła ​śnie dla ​tego, Rysiu.

Aż stra ​cił oddech.
Zaba ​wowe Mia ​sto posmut​niało. Wielki Cień pokła ​dał się wokół Domu,

przy​kry​wał całe prze ​cznice. W salo​nie zro ​biło się szaro. Poli ​cyjna syrena
gdzieś za oknem. Rychu tym razem zigno​ro​wał jej dźwięk.

— Bez two​jej miło​ści, Louise, ten świat umiera — tłu​ma ​czył jej. —
Drzewa łamią się. Kwiaty gniją. Klu​cze nie pasują do zam​ków. Kra ​węż​niki
wystają i zacze ​piają dzieci, które prze ​wra ​cają się i zdzie ​rają łok​cie na brud​-
nym asfal ​cie. — Wielki Cień sta ​wiał mu wło ​ski na karku. — A my mamy tyle
miło​ści, dzie ​cino. Nie możemy jej zmar ​no​wać. To nasz obo ​wią ​zek wobec tego
świata. I wszyst​kich innych świa ​tów.

Przy​mknęła oczy, zmę ​czona. Oparła brodę na kola ​nach, pod​cią ​gnię ​tych
wysoko. Pora ​nek czy wie ​czór?



— Jezu, Rysiu. Pra ​wie się nie znamy. I jesteś star ​szy niż moi sta ​rzy.
Cień uwa ​lił się, przy​krył cały dom. Rychu wywró​cił oczami i zaci ​snął pię ​-

ści. Mógłby rzu​cić się na nią, tylko metr ławy mię ​dzy nimi, dosko​czyć do niej,
wyszar ​pać z niej miłość i dać wła ​sną.

Zoba ​czyła to. Zamarła jak fretka, która udaje mar ​twą, gdy widzi, że nad​-
szedł czas kąpa ​nia.

Brzę ​czący wen​ty​la ​tor.
— Masz w bro​dzie resztkę kur ​czaka — powie ​działa.
— Nie mam.
— Masz.
Się ​gnął do brody i wyjął z niej spory kawa ​łek.
— Fakt. — Wzru​szył ramio​nami i wsa ​dził go do ust. Prze ​żuł, połknął. —

Hm — mruk​nął.
— Co?
— To nie był kur ​czak.
Zachi ​cho​tała.
— A co?
— Mam pewne podej ​rze ​nie. Ale ni ​gdy ci się nie przy​znam.
Recho​tali oboje. Opu​ściła nogi, a Rychu opadł na opar ​cie fotela, wzbi ​ja ​-

jąc chmurę gęstego kurzu, który zafa ​lo​wał wokół jego głowy duszną aure ​olą.
Miłość, w każ​dej komórce ciała.
Dopiero teraz usły​szała płytę lecącą w jego zaska ​ku​jąco kosz​tow ​nym

zesta ​wie ste ​reo.
— To Jef​fer ​son Air ​plane? — spy​tała.
— Jezu, dzie ​cino.
— To Gra ​te ​ful Dead — powie ​dział Tom.
Stał w progu salonu. Musiał zejść z góry.
— Cześć, Tom — przy​wi ​tał się Rychu.



— To ja będę spa ​dał — powie ​dział Tom i poszedł.
— Kto to był? — spy​tała.
— Tom — odparł Rychu.
Sie ​dzieli naprze ​ciw sie ​bie, w pół ​mroku. Mil ​czeli, aż do trzesz​czą ​cego

końca płyty.
— Muszę iść — powie ​działa wresz​cie.
Wes ​tchnął. Teatral ​nie i szcze ​rze zara ​zem.
— Wiem, dzie ​cino.
Zosta ​nie sam. Odru​chowo zer ​k​nął na lodówkę. Nie chciał być sam.
Samo​chód za oknem, to ją chyba zmo ​ty​wo​wało. Gdy wstała, poczuł jej

zapach.
— Nie mogę zna ​leźć san​da ​łów — powie ​działa.
— Weź moje klapki.
Pod​niósł się z fotela, ale obe ​szła go sze ​roko.
— Nie trzeba — powie ​działa Louise. — Zjedz coś.
Zachi ​cho​tali znowu.
Wtedy do Domu weszła kobieta. Zamknęła za sobą drzwi. Wypchaną spor ​-

tową torbę poło​żyła na pod​ło​dze.
— O — powie ​dział Rychu.
— Kim jesteś? — kobieta spy​tała Louise. Była niż​sza, ale tro​chę podobna.

Mogłaby być jej sio​strą, star ​szą o kilka lat.
— Jestem Louise — odparła dziew ​czyna. Podała jej dłoń. — A ty?
— Jego żoną.
— O — powie ​działa Louise.
Uśmiech​nęła się, naj ​pierw do niej, potem do Rycha, po czym wyszła

na ulice Zaba ​wo​wego Mia ​sta.
Zostali we dwoje. Dniało. Za oknem śpie ​wały ptaki.
Rychu pod ​szedł do niej wresz​cie. Przy​tu​lił ją, przy​tu​lił się mocno. Runął



w cie ​płą, zna ​jomą ciem​ność.
— Dzię ​kuję, Kate — wyszep​tał jej we włosy.
Gdy Kate mruk​nęła w odpo​wie ​dzi, Cień był już daleko.

* * *

Listy – Rychu napi ​sał ich wiele. Mię ​dzy innymi ten:
„Richard (* * *) do FBI, Waszyng​ton DC

Załą​czam list pro​fe ​sora Darko Suvina jako uzu ​peł ​nie ​nie infor ​ma​cji,
którą wysła ​łem poprzed ​nio. Jest to mój pierw​szy kon ​takt z pro​fe ​so​rem Suvi ​-
nem. Załą​czam też nazwi ​ska trzech mark ​si ​stów, o któ​rych infor ​mo​wa​łem
poprzed​nio na pod ​sta​wie oso ​bi ​stych z nimi kon​taktów. Są to Peter Fit ​ting,
Fre ​dric Jame ​son i Franz Rot ​ten​ste ​iner, który jest ofi ​cjal ​nym agen​tem Sta ​ni ​-
sława Lema na Zacho ​dzie. Tekst listu wska ​zuje na roz ​le ​głe wpływy cza​so​pi ​-
sma »Science Fic ​tion Stu​dies«.

Rzecz nie w tym, że osoby te są mark ​si ​stami albo nawet że Fit ​ting, Rot ​-
ten​ste ​iner i Suvin są obco​kra​jow​cami, ale w tym, że wszy ​scy oni bez wyjątku
są posłusz ​nymi wyko​naw​cami roz ​ka​zów Sta ​ni ​sława Lema z Kra​kowa w Pol ​-
sce, stu ​pro​cen​to​wego funk ​cjo​na​riu​sza par ​tyj ​nego (wiem to na pod​sta​wie
jego publi ​ko​wa​nych mate ​ria​łów oraz oso​bi ​stych listów do mnie i do innych
osób). Ta komórka par ​tii zza żela​znej kur ​tyny – Lem jest naj ​praw​do​po​dob​-
niej wie ​lo​oso​bo​wym komi ​te ​tem, a nie poje ​dyn​czym osob​ni ​kiem, gdyż pisze
wie ​loma sty ​lami i raz zna nie ​które obce języki, a raz nie – dąży do zdo​by ​cia
mono​po​li ​stycz ​nej pozy ​cji pozwa​la​ją​cej kon​tro​lo​wać opi ​nię poprzez kry ​tykę
i arty ​kuły peda​go​giczne, sta​no​wiąc zagro​że ​nie dla całej naszej dzie ​dziny
science fic ​tion z jej swo ​bodną wymianą poglą​dów i myśli. Peter Fit ​ting
zaczął dodat ​kowo recen​zo​wać książki dla cza​so​pi ​sma »Locus« i »Galaxy«.
Par ​tia ta posiada (w USA) wydaw​nic ​two publi ​ku​jące dużo kon​tro​lo​wa​nej



przez nią science fic ​tion. W prze ​sła​nych wcze ​śniej mate ​ria​łach wska​zy ​wa​-
łem już na pene ​tra​cję przez nich klu​czo​wej publi ​ka​cji naszej orga​ni ​za​cji
zawo​do​wej – Science Fic ​tion Wri ​ters of Ame ​rica.

Udało im się osią ​gnąć swoje cele głów​nie w dzie ​dzi ​nie prac aka​de ​mic ​-
kich, recen​zji książ ​ko​wych i praw​do​po​dob​nie przez naszą orga​ni ​za​cję uzy ​-
skali wpływ na przy ​zna​wa​nie nagród. Myślę jed ​nak, że obec ​nie ich kam​pa​-
nia na rzecz pro ​pa​go​wa​nia Lema jako wybit ​nego powie ​ścio​pi ​sa​rza i kry ​tyka
traci impet i zaczyna napo ​ty ​kać poważny opór: 1/ ujaw​nia się, że twór ​cze
zdol ​no​ści Lema były prze ​re ​kla​mo​wane i 2/ w bru​tal ​nych, obraź ​li ​wych
i zupeł ​nie nie ​umo​ty ​wo​wa​nych ata​kach na ame ​ry ​kań​ską science fic ​tion i jej
ame ​ry ​kań​skich auto​rów Lem posu ​nął się za daleko i zbyt szybko zra​ził sobie
wszyst ​kich poza wier ​nymi człon​kami par ​tii (ja jestem jed​nym z tych zra​żo​-
nych).

Byłoby bar ​dzo groźne dla naszej dzie ​dziny, gdyby się oka​zało, że
znaczna część naszej kry ​tyki, prac nauko​wych i wydaw​nictw jest cał ​ko​wi ​cie
pod​le ​gła jakiejś ano ​ni ​mo​wej gru​pie z Kra​kowa. Nie wiem jed ​nak, co można
na to pora​dzić”.

Rychu pisał te listy nad ranem, gdy Zaba ​wowe Mia ​sto dopiero budziło się
do swego leni ​wego, luzac ​kiego życia. Pisał jeden, dwa w mie ​siącu, po czym
odkła ​dał je do wła ​sno​ręcz​nie skon​stru​owa ​nego sejfu i wra ​cał do nich po kilku
dniach, spraw ​dza ​jąc, czy wyra ​ził się wystar ​cza ​jąco kla ​row ​nie. Jeśli tak,
dopiero wtedy wrzu​cał je do skrzynki.

Pew ​nego dnia zorien​to​wał się, że ktoś je czyta, gdy Dom zosta ​wał pusty.
Domy​ślił się, że wła ​my​wa ​czami są agenci FBI, i zro​zu​miał, że wobec tego nie
ma sensu wysy​łać im listów. Jed​no​cze ​śnie tym chęt​niej je pisał.

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Nocne Kuchenne Zda​rze ​nie



Leżał obok niej, patrzył na śpiącą Kate i wzru​sze ​nie miaż​dżyło mu gar ​dło.
Gdy spała, jej rysy nie ​win​niały. To przez mrok sypialni, ale nie tylko. Gdy
spała, nie było widać jej prze ​ni ​kli ​wych, smut​nych oczu. Usta ścią ​gała tak, że
wargi nie ​mal zni ​kały, jakby każ​dej nocy musiała sta ​czać ciężką, wyma ​ga ​jącą
walkę. Kto wie, pomy​ślał Rychu, może wła ​śnie tak było.

Była naj ​pięk​niej ​sza i pach​niała naj ​pięk​niej. To magia znana tylko nie ​któ​-
rym kobie ​tom: przy​je ​chała dziś rano i teraz Dom miał już tylko jej zapach.

Mruk​nęła i poru​szyła się nie ​spo​koj ​nie. Deli ​kat​nie dotknął dło ​nią jej wło ​-
sów, na nic innego się nie odwa ​żył. I tak się nie ​mal roz​be ​czał.

Wtedy usły​szał głosy.
Na dole, w salo​nie, może w kuchni. Męski głos. I muzykę.
FBI.
Serce zało​mo​tało, jądra spró​bo​wały ucieczki w pod​brzu​sze.
Tak, męski głos, wyraźny, chyba jeden, nie sły​szał poszcze ​gól ​nych słów,

ale pozna ​wał melo ​dię języka angiel ​skiego. W tle grała dzi ​waczna muzyka, nie ​-
re ​gu​larna, chyba mecha ​niczna.

FBI. Albo CIA. Albo BNDD.
Dziwne: jed​no​cze ​śnie zabra ​kło mu śliny i zachciało się lać.
Kate mruk​nęła znowu, moc ​niej zaci ​snęła wargi.
Głę ​boki wdech. Wcale tego nie chciał. Pod​niósł się, naj ​de ​li ​kat​niej jak

umiał. Cicho wyszedł z sypialni.
Albo KGB. Boże, tylko nie zabójcy z KGB.
Zorien​to​wał się już na scho​dach. To radio. Małe kuchenne radio,
<deka​pi ​ta​cja naj ​lep​szym spo​so​bem na /…/ albo ina​czej: ostrze wycho​-

dzi bokiem i wtedy tkanki>
w któ​rym słu​chali lokal ​nych wia ​do​mo​ści i mło​dzie ​żo​wej muzyki. Radio

się włą ​czyło.
<nie jedyny spo​sób /…/ wiesz o tym, Rychu>



Pra ​wie się zsi ​kał w gacie. Czy usły​szał wła ​sne imię?
Wszedł do kuchni, ale nie zapa ​lił świa ​tła. Miał wra ​że ​nie, że po wci ​śnię ​-

ciu włącz​nika cały dom roz​bły​snąłby i roz​dź​wię ​czał się elek​trycz​no​ścią.
Kuch​nię i tak oświe ​tlał księ ​życ i uliczne latar ​nie.

Teraz już sły​szał wyraź​nie.
<pro​po​nu​jemy elek ​tryczną wier ​tarkę: mocu​jesz naj ​więk ​sze wier ​tło>
Męski głos, zde ​cy​do​wany i jed​no​cze ​śnie uprzejmy. W tle dziwne sprzę ​że ​-

nia, momen​tami strzępy melo​dii.
<naj ​le ​piej na wszelki wypa​dek sko​rzy ​stać z prze ​dłu​ża​cza. Włą​czasz

wier ​tarkę do kon​taktu i>
Pod​szedł ostroż​nie. Radio stało na lodówce. Pod​świe ​tlona skala wska ​zy​-

wała na nor ​malną czę ​sto​tli ​wość. Na ścia ​nie za nim wisiały noże, sześć lśnią ​-
cych ostrzy – pre ​zent od matki Kate, gdy jesz​cze ich odwie ​dzała.

<spraw​dzasz, czy działa. Sta​jesz w lek ​kim roz ​kroku, mocno na nogach.
Łapiesz ją odwrot ​nie, tak, by mieć kciuk pod spu​stem>

Gdy się ​gał dło​nią do wyłącz​nika, zro​zu​miał, że to nic nie da, że trans ​mi ​sja
będzie trwać dalej.

Pstryk.
I cisza.
Opadł na krze ​sło, cały spo​cony i dyszący, zmę ​czony jak po dłu​gim biegu.

Albo, prę ​dzej, krót​kim sprin​cie – po czter ​dzie ​stce prze ​stał widy​wać wacka,
gdy spo​glą ​dał w dół. Roze ​śmiał się cicho, gwał ​tow ​nie, musiał zakryć dło​nią
usta.

Prze ​cież od dobrych kilku lat nie miał wier ​tarki.
Boże, ależ był zmę ​czony. Cud, że nie dostał udaru. Przy​naj ​mniej nie miał

wąt​pli ​wo​ści.
Chcieli go zabić.
Kto?



Lista była długa – samych akro ​ni ​mów znał cały pie ​przony alfa ​bet. Oba ​-
wiał się, że wkrótce się dowie.

Pocze ​kał, aż tętno zwolni choć tro​chę.
Co teraz? Druga w nocy. Lodówka. Wzru​szył ramio ​nami. Skoro już zszedł

do kuchni.
Pod​sta ​wowy zestaw: szklanka mlecz​nego pro ​te ​ino​wego kok​tajlu i dwie

nie ​pełne gar ​ście pigu​łek. Naj ​pierw sta ​rzy przy​ja ​ciele – białe, z krzy​ży​kami
pośrodku. Potem kolo​rowe, mie ​szanka dobrana na oko, tęczowe loso​wa ​nie.

Połknął, popił. Otwo​rzył kuchenne okno, w gorące let​nie noce zawsze
pach​niało oce ​anem. Ulica wyglą ​dała na pustą. To ważne.

Roz​siadł się na kana ​pie w salo​nie. Tam pocze ​kał na siłę i pew ​ność. Szczę ​-
śli ​wie nade ​szły przed Wiel ​kim Cie ​niem. Już spo​kojny, wró​cił na górę,
do sypialni. Poło​żył się obok Kate, biło od niej cie ​pło. Musiał się odkryć,
bo nie ​mal natych​miast zalał się potem.

Do świtu obser ​wo​wał ją, jak śpi. Liczył pie ​przyki na jej ramio​nach.
I nasłu​chi ​wał, czy z kuchen​nego radia nie dobiega kolejny mor ​der ​czy per ​swa ​-
zyjny prze ​kaz.

Nie dobie ​gał, tylko poli ​cyjne syreny zawo​dziły w oddali, akom​pa ​niu​jąc
słońcu pod​no​szą ​cemu się nad Zatoką.

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Poże ​gna​nie

To było dobre dopo​łu​dnie, mimo wszystko.
Naj ​pierw poszli po gazety, ulicą, która pach​niała lip ​cem. Śnia ​da ​nie, które

przy​go​to​wał, jedli nie ​spiesz​nie i długo, słu​cha ​jąc radia i dzieci śmie ​ją ​cych się
za oknem. Ktoś przy​szedł do Rycha, ale on nawet nie wstał od stołu, a Kate nie
wpu​ściła gościa. To znowu było jej kró​le ​stwo.

Nocne Kuchenne Zda ​rze ​nie było daleko. (Tak nazwał je w myślach, wie ​-
dział, że jeśli wróci do pisa ​nia prozy – teraz, gdy znów była Kate, to kto wie –



jeśli wróci do pisa ​nia, byłby to dobry frag​ment). NKZ wyda ​wało się takie
odle ​głe, rów ​nież fizycz​nie. Być może nale ​żało tylko do Świata Bez Kate i było
tego świata ostat​nią przed​śmiertną drgawką. Jak ostatni spazm kona ​ją ​cego
mar ​sjań​skiego najeźdźcy, pro ​sto z opo​wia ​dań, z któ​rych Rychu tak lubił szy​-
dzić w obec ​no​ści swych coraz mniej licz​nych życz​li ​wych zna ​jo​mych.

Po śnia ​da ​niu Kate nie ​mal dopro​wa ​dziła go do zawału.
— Zobacz — powie ​działa, gdy sie ​dział przy kuchen​nym stole nad „San

Fran​ci ​sco Chro​nicle”. Wyjąt​kowo nie zaczął od nekro​lo​gów, bo opu​bli ​ko​wali
kolejny list od Zodiaka. Wycho​dziło na to samo.

— Tak? — Nie pod​niósł głowy. Stała gdzieś za jego ple ​cami.
— No, zobacz.
Usły​szał, że Kate się uśmie ​cha. Odwró​cił się i nie ​mal umarł ze stra ​chu.
Stała w progu, roz​pro​mie ​niona. Z elek​tryczną wier ​tarką w dłoni.
Obyło się bez scen, noc spę ​dzona razem dodała mu siły.
Kate poży​czyła wier ​tarkę od sio ​stry, wie ​dząc, że się przyda. Myślała, że

Rychu się ucie ​szy. Nie no, jasne, ucie ​szył się. W końcu. I nie przy​znał do NKZ.
Gdy powie ​działa, że musi wyje ​chać po resztę rze ​czy i będzie dopiero

wie ​czo​rem, przy​tu​lał ją długo. Czer ​pał z tego, co było mię ​dzy nimi, łado​wał
bate ​rie. Potrze ​bo​wał jej miło​ści i swo​jej miło​ści do niej. Może bar ​dziej niż

(wier ​tarki)
pigu​łek.
Odsu​nęła się, gdy o nich pomy​ślał. Kate zawsze wie ​działa. One wszyst​kie

wie ​działy.
— Musimy poroz​ma ​wiać — powie ​działa. Pomy​ślał, że żona ma oczy

Ateny, woju​ją ​cej bogini. — Gdy wrócę.
— Wiem.
Przy​cią ​gnął ją do sie ​bie (ledwo zdo ​łała go objąć, lubili to oboje) i długo

wąchał jej włosy. Pach​niały szam​po​nem i jajecz​nicą.



Machał jej przez kuchenne okno, gdy ruszała z pod​jazdu. Cudny letni dzień
w Zaba ​wo​wym Mie ​ście: wszę ​dzie roz​pro​mie ​nione słoń​cem jaskra ​wo​ści –
zie ​le ​nie i błę ​kity.

Gdy jej chevy znik​nął za rogiem, Rychu zamknął okno, zacią ​gnął żalu​zje
i się ​gnął do lodówki.

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Wizyta agen​tów

Tego samego dnia, wcze ​snym popo​łu​dniem: zre ​lak​so​wany Rychu leżał
na kana ​pie w zacie ​nio​nym salo ​nie i słu​chał Mah​lera. Gdy zabrzmiało puka ​nie
do drzwi, od razu wie ​dział, że coś jest nie tak. To było dziwne puka ​nie, kogoś,
kto jest pewny sie ​bie i jed​no​cze ​śnie znu​dzony.

Otwo​rzył drzwi i wes ​tchnął.
Oni zawsze przy​cho​dzą we dwóch. Włosy kon​ser ​wa ​tyw ​nie zacze ​sane

do tyłu, ciemne gar ​ni ​tury, legi ​ty​ma ​cje w drob​nych dło​niach.
— Pan Ryszard (* * *)?
— Tak.
— Agent Slat​tery, a to agent Hamm. Możemy?
Rychu wzru​szył ramio ​nami i wpu​ścił ich do salonu. Roz​sie ​dli się na kana ​-

pie, pod kli ​ma ​ty​za ​to​rem. Za nimi już tylko ściana. Agent Slat​tery zro​bił dziwną
minę, jakby nie mógł się zde ​cy​do​wać, która część ciała go boli i dla ​czego.

— Fasolka i kur ​czak — powie ​dział Rychu.
— Pro​szę?
— Ten zapach. To po obie ​dzie. Jadłem fasolę.
Spoj ​rzeli po sobie, nie wie ​dząc, czy żar ​tuje. To dodało mu pew ​no​ści sie ​-

bie.
— Wody?
— Ma pan piwo? — spy​tał Slat​tery.
Miał pogodne oczy, gład​kie czoło i gęstą siwą czu​prynę. Był koło pięć ​-



dzie ​siątki, ale Rychowi przy​po​mi ​nał mło​dego kon​dora, który ma wielką ochotę
pobry​kać.

— Nie.
— To woda będzie super.
Rychu nalał im kra ​nówki i usiadł w fotelu. Agent Slat​tery od razu wypił

całą szklankę.
Agent Hamm był młod​szy, przed czter ​dziestką. Ski ​nie ​niem podzię ​ko​wał

za wodę i wró​cił do kon​tem​pla ​cji wzoru na narzu​cie. Uśmie ​chał się pół ​gęb​-
kiem, a jego brwi ukła ​dały się w zgrabny łuk, ćwi ​czoną latami odmianę zbla ​-
zo​wa ​nego, acz uprzej ​mego nie ​do​wie ​rza ​nia.

— FBI — zaczął Rychu.
Agent Slat​tery roz​pro​mie ​nił się i ener ​gicz​nie poki ​wał głową, jakby usły​-

szał pochwałę, z któ​rej jest sza ​le ​nie dumny. Pew ​nie był.
— FBI — powtó ​rzył Rychu. — Wasi kole ​dzy, któ​rzy nacho​dzili mnie

za cza ​sów McCar ​thy’ego, wyglą ​dali dokład​nie jak wy.
Spoj ​rzeli po sobie, jakby nie pamię ​tali, w co są ubrani.
— Cóż… — Slat​tery wzru​szył ramio​nami.
— Mia ​łem kie ​dyś dziew ​czynę i ona miała chło​paka — powie ​dział Rychu.

— Ten chło​pak był taj ​nia ​kiem od nar ​ko​ty​ków. Nosił dłu​gie włosy i był zawsze
ubrany w fajne koszule. W palmy i takie tam.

— Wzo​rzy​ste koszule w palmy. — Slat​tery się roz​ma ​rzył. — Albo węże.
Albo jasz​czurki. Agen​cie Hamm, czemu my w takich nie cho​dzimy?

— Bo nie mie ​li ​by​ście gdzie scho​wać broni — pod​po​wie ​dział Rychu.
— Zdzi ​wił ​byś się — ucie ​szył się Slat​tery.
— W czym mogę pomóc? — spy​tał Rychu.
— Cho​dzi o listy.
— Listy? — Rychu całą swoją siłę woli wło ​żył w powstrzy​ma ​nie ner ​wo​-

wego uśmie ​chu.



— Pań​skie listy, panie Ryszar ​dzie. Pisane do Biura. — Roz​party wygod​nie
Slat​tery patrzył gdzieś za okno.

— Spraw ​dzi ​li ​ście te rekla ​mówki Citro​ena?
— Pro​szę?
— Reklamy tele ​wi ​zyjne fran​cu​skich samo​cho​dów. Citro​ena, Peu​ge ​ota.
— Słu​chamy.
— Zawie ​rają ukryte anty​ame ​ry​kań​skie prze ​sła ​nie. To zaka ​mu​flo​wany atak

na naszą reli ​gię. I spo ​łe ​czeń​stwo. Tech​no​lo​gia audio ​wi ​zu​alna służy do wytwa ​-
rza ​nia okre ​ślo​nych postaw, które wypie ​rają te będące pod​stawą naszej kul ​tury.
W ten spo​sób chcą osła ​bić kraj. — Rychu pochy​lił się w stronę agen​tów.
Spoj ​rzeli po sobie, słu​chali dalej. — Nie ​które z reklam są zapro​jek​to​wane tak,
by wize ​ru​nek krzyża wywo​ły​wał w widzach nega ​tywne fizjo​lo​giczne reak​cje.
I mam podej ​rze ​nie gra ​ni ​czące z pew ​no​ścią, że poprzez część rekla ​mó​wek pró​-
bują sty​mu​lo​wać nie ​które grupy ludzi do zmiany ich sto​sunku do abor ​cji.
To jakaś skom​pli ​ko​wana mark​si ​stow ​ska tech​no​lo​gia: prze ​kaz ukryty jest
w pozor ​nie neu​tral ​nych obra ​zach i dźwię ​kach. Super ​stech​ni ​cy​zo​wana wojna
na sym​bole. Efekty mogą nie być widoczne od razu, ale kumu​lują się. Odkła ​-
dają w całym spo​łe ​czeń​stwie. Oddzia ​ły​wa ​nie bez​po​śred​nie – to zmniej ​sze ​nie
popu​la ​cji. I oddzia ​ły​wa ​nie pośred​nie – prze ​su​nię ​cia w dzie ​lo​nych toż​sa ​mo​-
ściach. Ja się zorien​to​wa ​łem przy​pad​kiem, gdy… Zorien​to​wa ​łem się w chwili
dużego zmę ​cze ​nia i jed​no​cze ​śnie inten​syw ​nej kon​cen​tra ​cji. — Rychu popra ​wił
się w fotelu, który aż skrzyp​nął. — Choć to oczy​wi ​ście fajne auta. Citro​eny.
Zwrotne, dyna ​miczne.

Agent Slat​tery wziął do ręki pustą szklankę. Zbla ​zo​wane, uprzejme nie ​do​-
wie ​rza ​nie agenta Hamma jakby wzro​sło.

— Super ​stech​ni ​cy​zo​wana wojna sym​bo​liczna — ode ​zwał się Slat​tery.
— Na sym​bole.
— Pro​szę?



— Traf​niej ​szym ter ​mi ​nem jest super ​stech​ni ​cy​zo​wana wojna na sym​bole —
odpo​wie ​dział Rychu.

Slat​tery powoli odło​żył szklankę na ławę. W to samo miej ​sce, gdzie kładł
ją wcze ​śniej: przy​krył okrą ​gły wil ​gotny ślad.

— Panie Ryszar ​dzie — zaczął Slat​tery — kiedy pan wysłał do Biura list
o tych rekla ​mach?

— Nie wysła ​łem.
Slat​tery długo patrzył mu w oczy.
— To skąd mie ​li ​by​śmy znać jego treść?
— Bo prze ​glą ​da ​cie je, gdy wyjeż​dżam z żoną do jej sio​stry.
To Slat​tery pierw ​szy opu​ścił wzrok. Uśmiech agenta Hamma zro​bił się

szer ​szy.
— Nie przy​szli ​śmy tu roz​ma ​wiać o samo​cho​dach — prze ​rwał Hamm.
Miał niski głos, mówił cicho i uprzej ​mie. Rychu drgnął i zasta ​no​wił się,

czy to nie głos z Noc ​nego Kuchen​nego Zda ​rze ​nia. Doszedł do wnio​sku, że nie.
Agent Hamm spodo​bałby się Kate, bez dwóch zdań.

— Nie baga ​te ​li ​zo​wał ​bym tego — odparł Rychu.
— Nikt tego nie robi — przy​tak​nął Slat​tery.
— A o czym przy​szli ​ście roz​ma ​wiać?
— O Sta ​ni ​sła ​wie Lemie — powie ​dział agent Hamm.
Nazwi ​sko długo wybrzmie ​wało w pół ​mroku salonu. Rychu chrząk​nął

i popra ​wił się w fotelu.
— Chcie ​li ​by​śmy — pod​jął agent Hamm — dowie ​dzieć się, na czym opie ​-

rał pan swą wie ​dzę w momen​cie pisa ​nia listu, który dosta ​li ​śmy mie ​siąc temu.
— To intu​icja — odparł Rychu. — Uważna lek​tura prac pod​pi ​sa ​nych tym

nazwi ​skiem. Czuj ​ność. I zna ​jo​mość ich metod.
— I c h metod?
— Komu​ni ​stycz​nych funk​cjo​na ​riu​szy rodem zza żela ​znej kur ​tyny.



— Czy… to wszystko?
— Wszystko. Plus kore ​spon​den​cja.
Agenci spoj ​rzeli po sobie.
— Kore ​spon​den​cja?
— Wymie ​ni ​łem z Lemem kilka listów. Szybko zorien​to​wa ​łem się w jego

nie ​ja ​snych inten​cjach. To zna ​czy w nie ​ja ​snych inten​cjach nadaw ​ców. Do tego
doszły znaczne roz​bież​no​ści sty​li ​styczne w poszcze ​gól ​nych listach. I w książ​-
kach – zde ​cy​do​wa ​nie wykra ​cza ​jące poza róż​nice wyni ​ka ​jące z prze ​kła ​dów.
Plus suge ​stie, by poprzeć rosnące wpływy Rot​ten​ste ​inera i Suvina w naszym
śro​do​wi ​sku, w wia ​do​mym celu.

Mil ​czące pyta ​nie wysłane Ham​mowi przez Slat​tery’ego. Krót​kie kiw ​nię ​-
cie w odpo​wie ​dzi. Rychu to zigno​ro​wał, cią ​gnął dalej:

— Plus wnio​ski wycią ​gnięte z kore ​spon​den​cji z kole ​gami po pió​rze i z
infor ​ma ​cji o naj ​now ​szych decy​zjach pod​ję ​tych przez wła ​dze Science Fic ​tion
Wri ​ters of Ame ​rica.

— I pan suge ​ruje, że Sta ​ni ​sław Lem nie ist​nieje.
— Prze ​ciw ​nie — odparł Rychu. — Sta ​ni ​sław Lem ist​nieje. To przy​kryw ​-

kowa nazwa aktyw ​nej komórki par ​tyj ​nej zza żela ​znej kur ​tyny, pro​wa ​dzą ​cej
coraz bar ​dziej sku​teczną dzia ​łal ​ność dywer ​syjną wymie ​rzoną w pod​stawy kul ​-
tu​rowe Sta ​nów Zjed​no​czo​nych Ame ​ryki.

Wtedy zadzwo​nił tele ​fon. Rychu prze ​pro​sił ich, prze ​szedł do kuchni i ode ​-
brał.

— Cześć, Doro​thy — przy​wi ​tał się. — Tak. Mam gości. Agenci FBI. Tak,
znowu.

Uśmiech​nął się do nich, sie ​dzą ​cych w pół ​mroku na końcu dłu​giego salonu.
Slat​tery mu poma ​chał.

— Nie, nie. — Rychu odwró​cił się do nich ple ​cami. — Mogę roz​ma ​wiać.
Pięt​na ​ście minut póź​niej odło​żył słu​chawkę. Zaschło mu w gar ​dle, wyjął



z szafki nową szklankę i zatrzy​mał się w pół gestu. Był n i e m a l pewien, że
zlew będzie po pra ​wej od szafki.

Był po lewej. I nie ​mym, oczy​wi ​stym bez​ru​chem świad​czył, że jest tu od
zawsze.

Znowu to wra ​że ​nie. N i e m a l pewien. Serce Rycha zabiło szyb​ciej.
Miliardy świa ​tów, tuż obok sie ​bie, jak kosmiczne tele ​wi ​zyjne pro​jek​cje

o każ​dym z nich. Cza ​sem róż​niące się mini ​mal ​nie, tylko jedną z kla ​tek filmu.
Miliardy świa ​tów.

Wzru​szył ramio​nami (powstrzy​mał odruch się ​gnię ​cia do lodówki) i nalał
sobie wody, po czym wró​cił na fotel, do salonu.

Slat​tery wciąż sie ​dział na kana ​pie. Hamm stał przy oknie, przez żalu​zje
oglą ​dał ulicę.

— Prze ​pra ​szam — powie ​dział Rychu. — I tak poszło krótko.
— Żona?
— Nie, mama.
Hamm odwró​cił się do niego, lecz nie usiadł. Rychu poczuł jego wodę

koloń​ską. Drzewo cedrowe i coś jesz​cze, zde ​cy​do​wa ​nie mniej wyra ​fi ​no​wane.
— Panie Ryszar ​dzie — zaczął. Non​sza ​lancko trzy​mał dło ​nie w kie ​sze ​-

niach i koły​sał się lekko w przód i w tył. — Czy jest coś jesz​cze, co powi ​nien
pan nam powie ​dzieć w kwe ​stii Sta ​ni ​sława Lema?

Rychu się ​gnął dło ​nią do klatki pier ​sio​wej. Zanu​rzył palce w gęstym siwym
dywa ​nie, wysta ​ją ​cym zza roz​cheł ​sta ​nej koszuli.

— Nie, agen​cie Hamm. Nie ma nic wię ​cej.
— Dobrze. — Slat​tery kla ​snął dłońmi o uda, wstał.
— Czy jest coś, o czym j a powi ​nie ​nem wie ​dzieć? — spy​tał Rychu, nie

rusza ​jąc się z fotela. — Dla ​czego przy​szli ​ście wła ​śnie teraz?
Teraz już stali nad nim obaj.
— Nie ma nic takiego — odparł Hamm.



Slat​tery znów patrzył w okno, gdzieś daleko, swym kon​do​rzym spoj ​rze ​-
niem.

Rychu pod ​niósł się wresz​cie, odpro​wa ​dził ich do drzwi. Poże ​gnali się
szybko i wyszli.

Gdy prze ​szedł do kuchni, usły​szał roz​mowę na pod​jeź​dzie.
Głos Slat​tery’ego: Masz jesz​cze te gumy?
Głos Hamma: Tak.
Głos Slat​tery’ego: Daj.
Głos Hamma: A książka?
Głos Slat​tery’ego: Jest w samo​cho​dzie.
Głos Hamma: Popro​sisz o auto​graf?
Po chwili ciszy, z oddali głos Slat​tery’ego: Nie wiem.
Naj ​dłuż​sza minuta świata. Po niej druga. Po niej odgłos uru​cha ​mia ​nego

sil ​nika. Gdy odwa ​żył się wyj ​rzeć przez okno, zoba ​czył ich odjeż​dża ​ją ​cych
ulicą.

Ulice Zaba​wo​wego Mia​sta. Porwa​nie

Pół ​to​rej gar ​ści pigu​łek póź​niej ściem​niło się, a Kate wciąż nie było.
Rychu z dzie ​sięć razy prze ​ćwi ​czył w myślach tę roz​mowę, po czym zadzwo ​nił
do szwa ​gierki.

Sio​stra Kate powie ​działa mu:
— Kate została u nas tro​chę dłu​żej. Dla​tego dopiero co wyje ​chała.
Ton głosu sio​stry Kate powie ​dział mu „Obyś zdechł, pie ​przona ściero,

i wresz​cie dał spo​kój tej bied​nej dziew ​czy​nie”.
Rychu podzię ​ko​wał i życzył miłego wie ​czoru.
Wza ​jem​nie.
Obyś zdechł, rów ​nie bole ​śnie, co szybko.
Odło​żyw ​szy słu​chawkę, mruk​nął coś do sie ​bie, zakło​po​tany. Nie powi ​nien



przej ​mo​wać się szwa ​gierką, ale nie potra ​fił prze ​stać.
Spoj ​rzał przez okno, w elek​tryczny blask ulicy. Kate dopiero wyje ​chała

od sio ​stry. Wróci – jak dobrze pój ​dzie – koło pierw ​szej w nocy. Rychu posta ​-
no​wił zro​bić jej nie ​spo​dziankę. Kupi ryby i warzywa w skle ​pie przy plaży
i przy​go​tuje kola ​cję.

Dosko​nały pomysł! – dło​nie kla ​snęły same.
Opo​rzą ​dził się: pigułki, mleczny kok​tajl, świeża koszula. I w drogę.
Gdy wyszedł z Domu i się ​gał klu​czem do zamka, poczuł cie ​pły podmuch

na karku. Rychu powoli odwró ​cił się i spo​strzegł samo ​chód po dru​giej stro​nie
ulicy. Lin​coln ciem​nego koloru zapar ​ko​wany pod mar ​twą latar ​nią. Ktoś sie ​-
dział w środku. Chyba.

Rychu wró​cił do Domu, do kuchni, do lodówki. Połknął wię ​cej pigu​łek.
Odcze ​kał, aż się uspo​koi. Gdy wyszedł na zewnątrz, lin​colna nie było. Ode ​-
tchnął głę ​boko, ruszył w drogę.

Nie lubił wycho ​dzić po zmroku, szcze ​gól ​nie sam. Ale dzi ​siaj było ina ​czej.
Szedł uli ​cami Zaba ​wo​wego Mia ​sta i czuł się rów ​nie dobrze, co mija ​jący
go ludzie. Czuł się rów ​nie zaba ​wowo. Kate już do niego jedzie. Zje ​dzą kola ​-
cję, napiją się przy​zwo​itego wina, będą roz​ma ​wiać do świtu. Może nawet
będą się kochać – bo może on nawet będzie w nastroju i for ​mie.

Szedł i kolejny raz zako​chi ​wał się w tym miej ​scu. Małe pudełka z pio​senki
Malviny Rey​nolds szybko zastą ​piła gęsta, drew ​niana zabu​dowa: skle ​piki,
knajpy, znowu sklepy. Mono​po​lowe, warzyw ​niaki, butiki z fiku​śnymi ciu​-
chami, nory pełne winyli i ksią ​żek (uśmiech​nął się do puszki ze sprayem
na okładce powie ​ści wysta ​wio​nej w jed ​nej z witryn), mono​po​lowe, mono​po​-
lowe. Wie ​czo​rem tro ​chę popa ​dało i teraz ulice pach​niały miej ​skim desz​czem –
wonie wil ​got​nego, zaku​rzo​nego asfaltu i mokrych desek przy​kry​wały smród
gni ​ją ​cych śmieci, tłu​stych fry​tek i tanich ham​bur ​ge ​rów. Ale tylko tro ​chę, więc
Rychu wciąż czuł, że jest u sie ​bie, tu, pośród roze ​śmia ​nej, hała ​śli ​wej ciżby.



Szedł do ulu​bio​nego sklepu (nie ​da ​leko, w stronę dep ​taka, w stronę wiel ​-
kiej wody, tylko kilka prze ​cznic), kocha ​jąc mija ​nych chłop​ców i dziew ​częta.
W ogóle nie bał się psów: minęło go już kilka – dużych i małych, na smy​czy
i luzem – i ani razu nie odczuł, że powi ​nien na nie uwa ​żać. I coraz bar ​dziej
wyczu​wał zapach oce ​anu, bar ​dziej skórą niż nosem. Bli ​skość oce ​anu była jak
deli ​katny masaż chłod​nymi dłońmi.

Sklep o tej porze przy​po​mi ​nał żołą ​dek wiel ​kiego kasza ​lota polu​ją ​cego
w odmę ​tach oce ​anu wódy: wypeł ​niony prze ​le ​wa ​ją ​cym się bez​ład​nie, na wpół
stra ​wio​nym, pija ​nym towa ​rzy​stwem. Rychu dziel ​nie odstał swoje w kolejce
do kasy, zapła ​cił i na odchodne puścił oko do mło​dego kasjera. Chło ​pak nie
zare ​ago​wał, wyglą ​dał jak android zapro​gra ​mo​wany na prze ​su​wa ​nie pro​duk​-
tów i pobie ​ra ​nie pie ​nię ​dzy.

Na zewnątrz już na niego cze ​kały: lip​cowa noc – cie ​pła i świeża jed​no​cze ​-
śnie, przy​ja ​zna. I ona.

— Cześć, Rysiu — powie ​działa, oparta o otwarte drzwi ciem​no​zie ​lo​nego
lin​colna.

Zatrzy​mał się na środku chod​nika. Prze ​krzy​wił głowę, wydął policzki.
Podra ​pałby się po bro​dzie, ale obie ręce miał zajęte rekla ​mów ​kami wypeł ​nio​-
nymi żar ​ciem. Myślał inten​syw ​nie.

Miała ze dwa ​dzie ​ścia lat, ładną opa ​le ​ni ​znę i włosy bli ​żej nie ​okre ​ślo​nego
koloru: długa grzywka, nie ​modna – jeżeli tele ​wi ​zje śnia ​da ​niowe nie kła ​mały –
już co naj ​mniej od wio ​sny, się ​gała jej do zaska ​ku​jąco jasnych, nie ​bie ​skich
oczu. Była chuda czy wyspor ​to​wana? Czarna bluzka bez ręka ​wów i ramią ​czek
trzy​mała się na gumce opi ​na ​ją ​cej drobne piersi. Dół ciała skry​wała wielka
spód​nica, kolo​rowe kwiaty falo ​wały na wie ​trze, wachlu​jąc wokoło wonią
oce ​anu. Nagie, szczu​płe ramiona dziew ​czyny miały kolor kasz​ta ​nów, które
zapa ​mię ​tał z wyjazdu do Kanady.

Chuda czy wyspor ​to​wana? W jej wieku to wciąż syno​nimy.



— Pomogę ci — powie ​działa dziew ​czyna.
Uśmiech​nęła się sze ​ro​kim, błysz​czą ​cym uśmie ​chem dziew ​czyn z plaży. Jak

lip​cowa noc, pomy​ślał Rychu. Świeża, przy​ja ​zna.
— Tak? — spy​tał po chwili.
— Tak. Nie znamy się. Ni ​gdy się nie spo​tka ​li ​śmy.
Miała zabawny, miękki akcent. Włoszka?
— Wiem — odparł. — Pamię ​tał ​bym.
Nie, te jasno​błę ​kitne oczy. Fran​cuzka.
— Kła ​miesz — powie ​działa i badaw ​czo zmru​żyła oczy. — Sły​sza ​łam, że

nie ​zły z cie ​bie baje ​rant.
Chciał wzru​szyć ramio​nami. Wyszło żało ​śnie, rekla ​mówki zasze ​le ​ściły

i roz​ko​ły​sały się. Czy zmie ​nił koszulę przed wyj ​ściem? Wes ​tchnął tylko.
— Mam na imię Tatiana.
— Miło cię poznać, Tatiano. To chyba mało fran​cu​skie imię. Choć ładne.
Roze ​śmiała się, ale zigno ​ro​wała uwagę. Wtedy powi ​nien był się domy​-

ślić.
— I jestem twoją fanką.
Wes ​tchnął znowu.
Tak, chyba zmie ​nił koszulę.
— Zoba ​czy​łam cię w skle ​pie i pocze ​ka ​łam, aż wyj ​dziesz.
Rychu koja ​rzył jej samo ​chód, wie ​dział, że Tatiana kła ​mie. Chyba mu to

impo​no​wało.
— Tro​chę… — zaczęła znów, ale zacze ​kała, aż minie ich cały plu​ton

nawa ​lo​nych gów ​nia ​rzy. Rozej ​rzała się na boki, jakby miała zdra ​dzić sekret. —
… tro ​chę się wsty​dzę, więc spy​tam raz i szybko. Chcia ​ła ​bym poje ​chać z tobą
na plażę.

— Poje ​chać na plażę — odparł po dłuż​szej chwili.
— I poga ​dać o two ​ich książ​kach. Wiem, to tro​chę głu​pie. I pew ​nie aro​-



ganc ​kie. Ale to moja jedyna szansa. Bo jutro wyjeż​dżam.
Rychu zmru​żył oczy. To było prze ​cież takie absur ​dalne. Ale było.
Sto​czył bły​ska ​wiczną wewnętrzną wojnę. Aż zro​biło mu się gorąco.
— Mam w tych sia ​tach ryby — wyja ​śnił. — Na kola ​cję z żoną. Zepsują

się.
Powie ​dział to! Teraz się poże ​gna, dziew ​czyna odje ​dzie, a on poczła ​pie

do Domu.
— W samo ​cho​dzie mam prze ​no​śną lodówkę — odpo ​wie ​działa Tatiana. —

Wyj ​miemy z niej budwe ​isera i wło​żymy rybę. Tylko pół godziny. Nie daj się
pro​sić.

Lip​cowa noc, kasz​tany.
Gdy gra ​mo​lił się do ciem​no​zie ​lo​nego lin​colna, poczuł, że w środku pach​-

nie męż​czy​zną: wodą koloń​ską i whi ​sky.

Zaba​wowa plaża. Towa​rzysz Dmi​trij

Rychu nie chciał tego przy​znać, ale był tro ​chę zawie ​dziony – Tatiana
wzięła go w miej ​sce pełne ludzi. Zosta ​wili samo​chód na nie ​mal peł ​nym par ​-
kingu, wzięli czte ​ro​pak budwe ​isera i zeszli na plażę. Usie ​dli dość daleko
od oce ​anu, nie ​mal zakrzy​cza ​nego przez impre ​zo​wi ​czów wokół.

Dziew ​czyna otwo ​rzyła piwo i podała mu puszkę. Drugą otwo​rzyła dla sie ​-
bie.

Pierw ​szy łyk jest zawsze naj ​lep​szy. Rychu wyobra ​ził sobie, że oprócz
buda czuje rów ​nież smak pal ​ców Tatiany.

Pili i patrzyli przed sie ​bie. Obser ​wo​wali wielką wodę i ludzi, odbi ​ja ​ją ​-
cych się od sie ​bie nawza ​jem jak roze ​śmiane, ruchliwe atomy. Czarna kipiel
nio​sła chłód.

Powiało i włosy Tatiany zawi ​nęły się na jego twa ​rzy. Spoj ​rzał na nią
z uwagą. A wtedy ona zaczęła mówić.



Naj ​pierw jakieś nie ​istotne histo​rie, które natych​miast zapo​mi ​nał. Gdy
prze ​szła do jego ksią ​żek, Rychu zaczął słu​chać uważ​nie.

Mówiła o tym, jak wzru​szyła ją powieść o tele ​wi ​zyj ​nym gwiaz​do​rze,
wypar ​tym ze świa ​do​mo​ści świata. Że postaci kobiece wyszły fan​ta ​stycz​nie
i że iden​ty​fi ​ko​wała się z każdą z nich, każdą coraz bar ​dziej tra ​giczną (śmiesz​-
nie wypo ​wia ​dała ich imiona). O nie ​po​koju wywo​ła ​nym opo ​wie ​ścią o oku​po​-
wa ​nych Sta ​nach i jej prze ​peł ​nio​nych roz​pa ​czą boha ​te ​rach. O świa ​tach roz​kła ​-
da ​ją ​cych się wokół boha ​te ​rów więk​szo​ści jego histo​rii. Wsty​dziła się, opo​-
wia ​da ​jąc, że współ ​czuła andro​idom tor ​tu​ru​ją ​cym pająka. Spy​tała Rycha o test
empa ​tyczny, skąd taki pomysł na filtr selek​cjo​nu​jący czło​wie ​czeń​stwo.

Rychu słu​chał, widział, że ona nie dostrzega klu​czo​wych tema ​tów, ale nie
prze ​ry​wał jej, bo była szczera i rze ​czy​wi ​ście zain​te ​re ​so​wana. I odpo​wia ​dał,
dry​fu​jąc w kolejne dygre ​sje.

Był spo ​kojny i szczę ​śliwy. Uda ​wał przed samym sobą, że to nie jest
podej ​rzane: dziew ​czyna zni ​kąd, któ​rej jutro nie będzie.

Cóż, mówił – do niej, do oce ​anu i do sie ​bie. Mościł się na sty​gną ​cym pia ​-
sku i było mu dobrze.

Prze ​rwał, gdy poczuł, że Tatiana zadrżała.
Oparła brodę na kola ​nach pod ​su​nię ​tych pod piersi, objęła nogi szczu​płymi

ramio​nami, opa ​lona skóra paso​wała do baweł ​nia ​nych kwia ​tów zga ​szo​nych
przez noc. Przy​glą ​dała się swo​jej gład​kiej dłoni.

Po chwili uśmiech​nęła się do niego.
— Zimno? — spy​tał.
— Tak jest dobrze.
— Tatiano.
— Tak?
— Kim ty jesteś?
— Twoją fanką. — Roze ​śmiała się i rzu​ciła pustą puszką daleko przed



sie ​bie.
— Nie. — Uważ​nie pokrę ​cił głową. Wyczuł, że jest spięta. Jej oczy miały

teraz odcień pokrę ​teł na sprzę ​cie ste ​reo. — To zbyt ide ​alne. Jesteś marze ​niem
o fance. Ist​nie ​jesz tylko w mojej gło​wie.

Patrzyła na Rycha, uśmie ​cha ​jąc się smutno do swo​ich tajem​nic.
— Kate — powie ​dział do niej. — Muszę wra ​cać do Tatiany.
— Hm.
— Co?
— Chyba chcia ​łeś powie ​dzieć coś odwrot​nego.
— Nie żałuj mnie — powie ​dział.
— Podzi ​wiam cię — odparła zaska ​ku​jąco łagod​nie. Ale napię ​cie nie zni ​-

kło.
Im bar ​dziej jej się przy​glą ​dał, tym bar ​dziej jej młoda, spo ​kojna twarz roz​-

ta ​piała się w cie ​płych paste ​lach. Świa ​tła dep​taka mie ​niły się za nią w oddali,
ale mocno, praw ​dzi ​wie.

Pomy​ślał o żonie. Zamknął oczy i znów jadł z nią śnia ​da ​nie. W ilu
kosmicz​nych tele ​wi ​zyj ​nych pro ​jek​cjach zje ​dli je razem, tego ranka? W nie ​-
skoń​cze ​nie wielu, tamto było takie pewne i dobre. Mogli wyglą ​dać ina ​czej,
mieć inne imiona, inne prze ​szło​ści i przy​szło​ści. Ale t o było zawsze, pewne
i dobre.

Znów poczuł na twa ​rzy włosy Tatiany. Spoj ​rzał na nią, na jej szczu​płe
ramiona i bluzkę, trzy​ma ​jącą się nie ​pew ​nie na drob​nych pier ​siach.

— O czym myślisz? — spy​tała dziew ​czyna.
— Mam ochotę szarp​nąć za bluzkę. Wiesz, spraw ​dzić, czy spad​nie.
— Wiem — wes ​tchnęła. — Ja też tak mam, jak widzę podob​nie ubrane

dziew ​czyny.
Ode ​tchnął ciężko.
— Tatiano.



— Tak?
— Muszę jechać do domu. Odwieź mnie do Domu.
Wtedy Rychu poczuł, że ktoś jest za nimi. Odwró​cili się oboje.
Stał kilka metrów dalej. Drobny męż​czy​zna ubrany w dziw ​nie skro​jony

gar ​ni ​tur, na któ​rym odbi ​jały się świa ​tła Zaba ​wo​wego Mia ​sta. Kilka lat młod​-
szy od Rycha. Gładko ogo​lony i blady. Wyglą ​dał tro ​chę jak agent FBI, ale jed​-
no​cze ​śnie – z bli ​żej nie ​spre ​cy​zo​wa ​nego powodu – zupeł ​nie ina ​czej.

— Dobry wie ​czór, Ryszar ​dzie — przy​wi ​tał się, a Rychu powstrzy​mał
odruch rzu​ce ​nia się do ucieczki. Koleś miał akcent jak agenci KGB z fil ​mów
o Bon​dzie. — My name is Dmi ​trij. How are you?

Pusty​nia w gar ​dle. Rychu się ​gnął po piwo, ale puszka była pusta.
— Spier ​da ​laj, komu​chu — odburk​nął i prze ​stra ​szył się swo​jej głu​poty.
Rosja ​nina jakby pora ​ził prąd. Dopiero po chwili Rychu zro​zu​miał, że

to był uśmiech. Wtedy naprawdę zaczął się bać.
— Zawie ​ziemy cię do domu — oświad ​czył Dmi ​trij. — To sprawa wagi

pań​stwo​wej. Tak to się mówi?
— Zawie ​ziemy? — Rychu spoj ​rzał na Tatianę.
Dziew ​czyna pod ​nio​sła się z pia ​sku. Musiała trzy​mać spód ​nicę, by nie

zawie ​wało jej na jego twarz.
— Kurwa — powie ​dział Rychu i wstał powoli.
Był o głowę wyż​szy od radziec ​kiego agenta. Dosko​czy do niego, jeb​nie

go w mały łeb i puści się bie ​giem w stronę dep​taka. Trzy​dzie ​ści, może czter ​-
dzie ​ści metrów. Serce już przy​spie ​szyło, gotowe do wysiłku. Uda się. Jeśli
tylko nie dosta ​nie zawału.

— Ryszar ​dzie — zaczął Dmi ​trij. — Nie wygłu​piaj się. Twoja żona ma do
prze ​je ​cha ​nia jesz​cze kil ​ka ​dzie ​siąt kilo​me ​trów. Głu​pio byłoby, gdy​by​ście mieli
się nie zoba ​czyć tej nocy.

Wielki Cień zrzu​cił na głowę Rycha naj ​cięż​sze gwiazdy, wszyst​kie jed ​no​-



cze ​śnie.
— Kurwa mać — powtó ​rzył Rychu i zaczął wlec się w stronę par ​kingu,

gdzie zapar ​ko​wali lin​colna.

Zaba​wowe Mia​sto. W zie ​lo​nym samo​cho​dzie

Jechali we trójkę, pro​wa ​dził Dmi ​trij, Rychu sie ​dział z tyłu, sam, nadą ​sany
jak obra ​żone dziecko.

— Zostało jesz​cze jakieś piwo?
— Cze ​kaj. Jedno. Ale jest cie ​płe. Chcesz?
— Chcę.
— Wy, Ame ​ry​ka ​nie…
— No, co?
— Nic.
— Co się cie ​szysz? I gdzie mnie zabie ​ra ​cie?
— Mówi ​łem już. Do two​jego domu.
— Kła ​miesz.
— Nie kła ​mię.
— Kła ​miesz.
— Jak sobie chcesz.
— Nie kła ​mie, Rysiu.
— Hm.
— Co?
— To po co była ta plaża?
— Naprawdę chcia ​łam poroz​ma ​wiać o książ​kach. Zobacz…
— Weź…
— … poga ​da ​li ​śmy…
— … spier ​da ​laj.
— Ja…



— Musiała cię zatrzy​mać na tro​chę.
— Spier ​da ​laj.
— Aż wszystko będzie gotowe. Prze ​szka ​dzał ​byś i naro​bił zamie ​sza ​nia.

Spie ​szymy się.
— Spie ​szymy?
— Musimy zdą ​żyć przed świ ​tem.
— Z czym? Aż co będzie gotowe? Odpo​wiedz. Co: będzie gotowe?
— Zoba ​czysz, Rysiu.
— Spier ​da ​laj.
— Jak sobie chcesz.
— Nie wie ​rzę wam. Czemu mi to mówisz? To było zbyt ryzy​kowne. A jak​-

bym się nie zgo ​dził? Tam, pod skle ​pem. Porwa ​li ​by​ście mnie? Dali w łeb
i zawle ​kli siłą do bagaż​nika?

— Nie ma tak dużych bagaż​ni ​ków.
— Mogłem się nie zgo​dzić iść na plażę.
— Nie mogłeś.
— Mogłem.
— Bez żar ​tów. Wie ​dzie ​li ​śmy, że się zgo​dzisz.
— Tak, kurwa, wie ​dzie ​li ​ście.
— Oczy​wi ​ście.
— Jasne… Ej. Weź, odblo​kuj okno.
— Mówi ​łem, bez żar ​tów.
— Chcę wyrzu​cić piwo. Rze ​czy​wi ​ście nie ​do​bre.
— Daj jej, ona wyrzuci.
— Daj mi.
— Bar ​dzo ład​nie.
— Zabi ​je ​cie mnie.
— Rysiu.



— Zabi ​je ​cie mnie. Widzę, że się dener ​wu​jesz.
— Czło​wieku. Gdy​by​śmy chcieli, zaje ​ba ​li ​by​śmy cię tuż po two​jej roz​mo​-

wie ze szwa ​gierką. Wie ​dząc, że mamy wystar ​cza ​jąco dużo czasu.
— Dobrze się czu​jesz, Rysiu?
— Co?
— Dobrze się czu​jesz?
— Tak. Fan​ta ​stycz​nie. Jezu, ale kaleka.
— Co?
— Jak kaleka. Pro​wa ​dzisz jak kaleka.
— To przez auto​mat.
— Aha. Jasne.
— No. Jeste ​śmy na miej ​scu.
— Co to jest?
— Śro​dek ostroż​no​ści.
— Po co to, Tatiano?
— Na wszelki wypa ​dek.
— Wysiądę, a ty mi strze ​lisz w plecy i odje ​dzie ​cie.
— Dość tar ​go​wa ​nia. Wypier ​da ​laj z samo ​chodu. Już. Wypier ​da ​laj, mówię.

Dobrze. A teraz wszy​scy wcho​dzimy do środka.
— Ryby.
— Co?
— Moje ryby. Zostały w środku.
— Kurwa żeż twoja…
— Ja wezmę.
— OK. OK. A teraz powoli, do piw ​nicy.
— Gdzie?!
— Do piw ​nicy.
— Po co?



— Nie bój się.
— Ej, w środku świeci się świa ​tło.
— I dobrze. Otwórz drzwi. Tylko ostroż​nie.
— Co… Ale… Ej, kim są ci ludzie? I co to za ustroj ​stwo?
— To SLEM. Soviet Lin​gu​istic Emu​la ​tion Module.

Piw​nica w Zaba​wo​wym Mie ​ście. SLEM

Rychu stał w progu, u szczytu scho​dów, patrzył na wnę ​trze piw ​nicy i nie
mógł uwie ​rzyć. Pomiesz​cze ​nie było wypeł ​nione obcymi ludźmi i eks ​tra ​no​wo​-
cze ​snym sowiec ​kim sprzę ​tem.

Kil ​ku​na ​stu tech​ni ​ków tło ​czyło się na trzy​dzie ​stu paru metrach kwa ​dra ​to​-
wych. Więk​szość jesz​cze przed chwilą musiała być naprawdę zajęta: stali oto ​-
czeni tele ​wi ​zo​rami, odbior ​ni ​kami, dru​kar ​kami, magne ​to​fo​nami, dziw ​nymi
elek​trycz​nymi maszy​nami do pisa ​nia i całą masą paneli ste ​ro​wa ​nia, połą ​czo​-
nych ze sobą dzie ​siąt​kami metrów splą ​ta ​nych kolo ​ro​wych kabli. Męż​czyźni,
ubrani w pomięte far ​tu​chy, prze ​rwali pracę i spoj ​rzeli na Rycha.

Nikt się nie ode ​zwał. Apa ​ra ​tura wciąż cho ​dziła, pisz​cząc i trzesz​cząc,
migała lamp​kami i komu​ni ​ka ​tami, wyświe ​tla ​nymi na ter ​mi ​na ​lach prze ​róż​nej
wiel ​ko​ści i kształtu. Sowiecki sprzę ​cior sko​lo​ni ​zo​wał try​wialną ame ​ry​kań​ską
codzien​ność. Pralka, suszarka, skrzy​nia na narzę ​dzia, wszyst​kie znik​nęły pod
miga ​ją ​cym i pika ​ją ​cym elek​tro​ba ​dzie ​wiem. Cyber ​ne ​tyczna inwa ​zja na trze ​wia
jego domu.

Długa chwila mil ​cze ​nia. Rychu gapił się na tech​ni ​ków. Tech​nicy gapili się
na niego, wymie ​niali spoj ​rze ​nia mię ​dzy sobą. Maszyny szu​miały, pikały
i skrzy​piały igłami, nie ​ustan​nie coś dru​ku​jąc.

Z dołu buchało gorą ​cem. SLEM śmier ​dział męskim potem, papie ​rem i roz​-
grza ​nym pla ​sti ​kiem. Rychu oparł się o futrynę, zakrę ​ciło mu się w gło​wie.
Dopiero teraz zoba ​czył, że ściany i sufit piw ​nicy są szczel ​nie wyło​żone mate ​-



ria ​łem przy​po​mi ​na ​ją ​cym grubą alu​mi ​niową folię.
Spoj ​rze ​nia tech​ni ​ków zaczęły kon​cen​tro​wać się na face ​cie sto​ją ​cym przy

naj ​więk​szym moni ​to​rze. Męż​czy​zna zdjął grube oku​lary, wło​żył je do kie ​szeni
far ​tu​cha na piersi i ruszył w stronę scho​dów. Był w wieku Rycha i jesz​cze bar ​-
dziej zaro​śnięty. Gęste rude kudły płyn​nie prze ​cho​dziły w rudą brodę,
wszystko, splą ​tane razem w nie ​mal bor ​dowe strąki, koń​czyło się gdzieś
na wyso​ko​ści oboj ​czy​ków.

— Dobry wie ​czór — przy​wi ​tał się rudy, zatrzy​maw ​szy się przy scho​dach.
Miał dziwny akcent, ale nie brzmiał jak komuch. — Zapra ​szam na dół. Już
czas.

Zimne strużki potu spły​wały jedna po dru​giej pod koszulą Rycha. Fale
gorąca waliły w niego, jakby wielki elek​tryczny pies dyszał mu pro​sto
w twarz.

Wszy​scy patrzyli, cze ​kali.
Już czas.
Poczuł rodzaj ulgi. Nie zabiją go.
Odwró​cił się. Dmi ​trij i Tatiana stali tuż za nim. Widział, jak są zde ​ner ​wo​-

wani.
Z kuchen​nego okna za nimi przy​glą ​dał mu się trup. Twarz – sina i ponura –

wisiała w ciem​no​ściach pod​jazdu. Twarz skądś zna ​joma.
— Już czas — powtó​rzył na dole rudy tech​nik.
Tatiana się zorien​to​wała. Obej ​rzała się. Ale tru​piej twa ​rzy w oknie już nie

było.
Futryna naparła na Rycha, ale ści ​snął ją moc ​niej i nie dał się prze ​wró​cić.
Nie zabiją mnie?
Rychu ruszył w dół, ostroż​nie, sto ​pień za stop​niem. Dziwna myśl: poczuł

się jak na kon​wen​tach. Wszy​scy patrzyli na niego, w mil ​cze ​niu i ner ​wo​wym
ocze ​ki ​wa ​niu. To było te kilka sekund, gdy znaj ​do​wał się w cen​trum wszyst​kich



ze świa ​tów.
Piw ​nica miała tem​pe ​ra ​turę pie ​kła.
Rychu wszedł mię ​dzy tele ​wi ​zory, prze ​dłu​ża ​cze, sznury i upstrzone dio​dami

ter ​mi ​nale. Ileż tego tu było, SLEM wyże ​rał mu Dom.
Rychu nie ​chcący nadep​nął na jakiś kabel, drobny kom​pu​ter zapisz​czał ura ​-

żony.
— Prze ​pra ​szam — powie ​dział Rychu i odsu​nął się.
— Nie szko ​dzi — odparł szef tech​ni ​ków. Podał mu dłoń, suchą i silną. —

Karol. Karol Cichy. Inży​nier.
Dopiero teraz Rychu dostrzegł jego tatu​aże: wybla ​kłe gra ​fi ​towe kolce

(może zęby, kły jakie ​goś dra ​pież​nika) wysta ​wały spod gęstej grzywy i prze ​ci ​-
nały mu czoło, jeden obok dru​giego.

— Rozu​miem pań​ską kon​fu​zję. — Cichy co jakiś czas mru​żył oczy, wciąż
na nowo ogni ​sku​jąc wzrok na roz​mówcy. — Pro ​szę przy​jąć moje szczere prze ​-
pro​siny. Za to wszystko.

— Hm. — Rychu spró​bo​wał odkleić nogawki spodni od ud, bez​sku​tecz​nie.
W tek​tu​ro​wym pudle leżą ​cym obok nadep​nię ​tego kabla uło ​żono zafo​lio​wane
okładki jego ksią ​żek.

— To moje? — spy​tał Rychu.
— Tak. To zna ​czy nie, przy​wieź​li ​śmy je ze sobą.
Rychu roz​piął guzik koszuli.
— Fili ​pie — zaczął Cichy.
— Co? — spy​tał Rychu.
— Co: co? — zdzi ​wił się Cichy.
— Fili ​pie?
— Mówi ​łem do kolegi. — Inży​nier wska ​zał na oku​lar ​nika sto​ją ​cego obok

Rycha.
— Myśla ​łem, że się prze ​ję ​zy​czy​łeś.



— Dość — powie ​działa Tatiana. Chyba gło​śniej, niż zamie ​rzała.
Jej twarz już nie była młoda i świeża. Tatiana spra ​wiała wra ​że ​nie, że

czeka na coś nie ​do​brego, co przyj ​dzie prę ​dzej czy póź​niej. Chyba była sporo
star ​sza, niż się Rychowi począt​kowo wyda ​wało.

— Co… — Rychu zaczął, bar ​dziej chyba sam do sie ​bie.
Przez to gorąco w ogóle nie mógł myśleć. Dło​nie pociły się i drżały coraz

bar ​dziej.
Co oni zro​bili z jego żoną? I, dobry Boże, jak ona ma na imię?
Jesz​cze jedna maszyna; cho ​dziła gło​śniej od reszty, ryt​micz​nie i coraz

szyb​ciej. Jakby miała wybuch​nąć. Jego serce.
Gdy sobie przy​po​mniał, twarz Karola Cichego roz​ma ​zała się do nie ​re ​gu​-

lar ​nej rudej plamy. Cała piw ​nica topiła się, spły​wała ze srebr ​nej folii na ścia ​-
nach. Zmie ​szane: pot i łzy draż​niły oczy.

Rychu nie mógł zła ​pać odde ​chu. Poczuł, jak trzęsą mu się ręce, od spuch​-
nię ​tych pal ​ców po ramiona. Tak bar ​dzo chciał stąd uciec, od tych wszyst​kich
ludzi. Spie ​przyć jak naj ​da ​lej, do Kate, sil ​nej i spo ​koj ​nej. Do świata, gdzie
rano jej włosy pachną szam​po​nem i przy​go​to​wy​wa ​nym śnia ​da ​niem.

Czuł się taki samotny – bez niej i wśród wszyst​kich tych ludzi. Zaczął pła ​-
kać.

Inży​nier Cichy tylko spoj ​rzał na niego w mil ​cze ​niu.
— Co zro​bi ​li ​ście z moją żoną?
Obser ​wo​wali go, uda ​jąc, że nie patrzą.
— Kate nic nie jest — powie ​działa Tatiana. Stała tuż obok, nie zauwa ​żył,

kiedy zeszła.
— Nic nie jest.
— I nic jej nie będzie — dodała. Ton zimny i pre ​cy​zyjny, jak cię ​cie skal ​-

pe ​lem. W ogóle nie paso​wał do tego, co mówi.
— Tylko się pospieszmy — mruk​nął Cichy.



Rychu wytarł oczy w rękaw koszuli i pocią ​gnął nosem.
Potem znów przyj ​rzał się tatu​ażom. Nie odpo​wie ​dział. Nie miał siły

na odpo​wiedź ani na nic innego. I tak ledwo stał.
Zaci ​snął powieki. Chwila szczy​pią ​cej oczy ciem​no​ści. Uciekł z tego

świata. Oby na zawsze.
Po otwar ​ciu oczu wró​cił do piw ​nicy.
Maszyny pikały. SLEM ota ​czał go. I trwał w ner ​wo​wym, elek​tro​me ​cha ​-

nicz​nym ocze ​ki ​wa ​niu.
— Tutaj — powie ​dział Cichy.
Poka ​zał mu mło​dego tech​nika sto​ją ​cego przy ustroj ​stwie, które wyglą ​dało

jak połą ​czone ze sobą radio, magne ​to​fon i samo ​cho​dowy sil ​nik. Szcze ​lina
na prze ​dzie wyplu​wała zwoje papie ​ro​wej taśmy zadru​ko​wa ​nej cyry​licą.

Tech​nik podał Rychowi cięż​kie słu​chawki.
Led​wie weszły mu na głowę.
Pika ​nie ustało.
— Nic nie sły​szę.
Młody tech​nik prze ​łą ​czył jakiś pstry​czek.
Rychu krzyk​nął.
Ten głos. To był ten głos.
<… możesz prze ​pi ​ło​wać nad​gar ​stek brzesz ​czo​tem…>
Głos z Noc ​nego Kuchen​nego Zda ​rze ​nia.
Rychu zerwał z głowy słu​chawki.
— Da. — Młody tech​nik kiw ​nął głową, spo​glą ​da ​jąc na ciąg cyfr wyświe ​-

tlo​nych na moni ​to​rze obok.
SLEM zadrżał i roz​dru​ko​wał się po rosyj ​sku, wyraź​nie pod​nie ​cony.
A na Rycha bez​sze ​lest​nie spadł Wielki Cień.

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Strefa mroku



Z ciem​nej pustki tra ​fił w pół ​mrok, świa ​tło led​wie tliło się zza zaku​rzo​nego
aba ​żuru.

Sie ​dzieli naprze ​ciw sie ​bie pośród cieni salonu. Rychu w wiel ​kim prze ​-
śmierd​nię ​tym fotelu. Agenci FBI na kana ​pie. Na niskiej ławie mię ​dzy nimi
stały trzy szklanki z wodą. Za agen​tami już tylko ściana.

Agent Slat​tery przy​glą ​dał mu się zadu​many swym kon​do​rzym spoj ​rze ​niem.
Agent Hamm kon​tem​plo​wał wzór na kana ​po​wej narzu​cie. Uśmie ​chał się pół ​-
gęb​kiem, a jego brwi ukła ​dały się w zgrabny łuk, ćwi ​czoną latami odmianę
zbla ​zo​wa ​nego, acz uprzej ​mego nie ​do​wie ​rza ​nia.

— O, pano​wie — zaczął Rychu. — Jak dobrze was widzieć.
Agent Slat​tery roz​pro​mie ​nił się i ener ​gicz​nie poki ​wał głową, jakby usły​-

szał pochwałę, z któ​rej jest sza ​le ​nie dumny.
— Śniło mi się, że porwało mnie KGB. I przy​wio​zło tutaj. Idio​tyczne, co?
Uprzejme nie ​do​wie ​rza ​nie agenta Hamma jakby wzro​sło.
— A całą piw ​nicę mia ​łem zaje ​baną sowiec ​kimi tech​no​lo​gami. Jeden miał

wyta ​tu​owane czoło. Jak jakiś pojeb.
— Dobrze, że już się pan obu​dził — powie ​dział swoim dziw ​nym akcen​-

tem Karol Cichy, który poja ​wił się obok fotela.
— Ojej — wes ​tchnął Rychu. — Bez urazy.
— Nie ma sprawy — odparł Cichy. — Kie ​dyś byłem antro​po​lo​giem.

Smacz​nego.
Podał Rychowi dwie szklanki. W pierw ​szej było kil ​ka ​dzie ​siąt kolo​ro​wych

table ​tek. W dru​giej mleczny kok​tajl.
Rychu spoj ​rzał na agen​tów. Slat​tery poki ​wał głową.
Rychu połknął tabletki i je popił.
— Jeste ​ście po ich stro​nie — ode ​zwał się do agen​tów bar ​dziej z zasko​-

cze ​niem niż urazą.
— By​naj ​mniej — odparł Hamm.



Wciąż się uśmie ​chał, ale Rychu zoba ​czył, że Hamm jest blady i zmę ​czony.
Przy​po​mniał sobie tru​pią twarz w kuchen​nym oknie.

— Powi ​nie ​neś się prze ​spać — powie ​dział do niego. — Wyglą ​dasz jak
zjawa. Pew ​nie stra ​szysz dzieci po traw ​ni ​kach.

Hamm skrzy​wił się dziw ​nie, jakby coś ugry​zło go w pod​nie ​bie ​nie. Inży​-
nier Cichy posłał agen​tom pyta ​jące spoj ​rze ​nie. Slat​tery ski ​nął głową i pochy​lił
się w stronę Rycha, szy​ku​jąc się do prze ​mowy.

Rychu zorien​to​wał się, że oni wszy​scy widzą, że on ble ​fuje. Że tylko udaje
nie ​prze ​stra ​szo​nego. Rze ​czy​wi ​ście, było mu na prze ​mian zimno i gorąco.
I okrop​nie chciało mu się kupę.

— Panie Ryszar ​dzie — zaczął Slat​tery poważ​nie. — Nie kochamy tych
tu ludzi. A oni nie kochają nas.

Spoj ​rzał gdzieś w głąb salonu. Rychu odwró​cił się.
Stali kilka metrów z tyłu. Dmi ​trij w tanim błysz​czą ​cym gar ​ni ​tu​rze,

z rękoma zało​żo​nymi za plecy. I Tatiana – była w tej samej spód​nicy w kwiaty,
ale bluzkę ukryła pod roz​cią ​gnię ​tym weł ​nia ​nym swe ​trem.

— Nie musimy się kochać — cią ​gnął Slat​tery. — Ale musimy współ ​pra ​-
co​wać.

— Więc wytłu​macz​cie mi.
— Oczy​wi ​ście — przy​tak​nął Slat​tery, tro​chę zbyt gor ​li ​wie.
— Jakiś czas temu ode ​bra ​li ​śmy sygnał — powie ​dział Hamm i zer ​k​nął

na sufit. — Z kosmosu.
Fotel Rycha zro​bił się jakby głęb​szy.
— Wiel ​kie Ucho w Green Bank… — zaczął Hamm.
Slat​tery zaka ​słał.
— Naj ​pierw myśle ​li ​śmy, że to pocho ​dzi z orbity — kon​ty​nu​ował Hamm.

— Ale chyba nie. Nie potra ​fimy jed​nak okre ​ślić nawet przy​bli ​żo​nego kie ​runku
nada ​wa ​nia. Sygnał się nam ury​wał. Potem zaczę ​li ​śmy tu i tam son​do​wać temat.



Wtedy zro ​zu​mie ​li ​śmy, że sygnał się nie urywa. To my go gubimy, bo zmie ​nia
się kie ​ru​nek, z jakiego jest nada ​wany. Tych kie ​run​ków jest wiele. Bar ​dzo
wiele. Jakby ist​niała nie ​wi ​dzialna sfera wokół Ziemi, nada ​jąca sygnał z róż​-
nych swo​ich punk​tów.

Pod​łoga pod nogami Rycha zmię ​kła.
Hamm prze ​łknął ślinę i kon​ty​nu​ował:
— Jeste ​śmy nie ​mal pewni, że sygnał to rodzaj wia ​do​mo​ści. I że ta wia ​do​-

mość jest skon​stru​owana nie ​praw ​do​po​dob​nie mister ​nie. Pełna wie ​lo​krot​nych,
spię ​trzo​nych powtó​rzeń w cie ​ka ​wych, nie ​peł ​nych pętlach. Żadna nie powta ​rza
się w cało ​ści. Choć może to kwe ​stia gubie ​nia sygnału, ale chyba nie. W każ​-
dym razie to zde ​cy​do​wa ​nie nie ​przy​pad​kowa kon​struk​cja. I nie ​moż​liwa dla nas
do roz​szy​fro​wa ​nia. Rozu​mie pan, że tym chęt​niej pró​bo​wa ​li ​śmy ją zro​zu​mieć.
Tyle że, po pierw ​sze, nie możemy jej nagrać. To zna ​czy możemy, ale pod​czas
odsłu​chu wia ​do​mość… prze ​staje być wia ​do​mo​ścią. Jest tylko przy​pad​ko​wym
szu​mem. Jakby zni ​kały powtó​rze ​nia, które kodują sens. Słu​chamy więc
na żywo. Sta ​ramy się tak słu​chać.

— Aha — powie ​dział Rychu. — A po dru​gie?
— Kon​struk​cja sygnału wywo​łuje… dziwne efekty uboczne. Ludzie, któ​rzy

inten​syw ​nie przy nim pra ​co​wali, nie czują się naj ​le ​piej.
Hamm zasta ​no​wił się, czy powie ​dzieć coś jesz​cze.
— I sprzęt — dodał. — Poważne próby ana ​lizy sygnału, jego deszy​fra ​cji,

nie uda ​wały się. Już trzy​krot​nie paliły się nam główne obwody w super ​kom​pu​-
te ​rach.

— Dwa lata — powie ​dział Slat​tery.
— Odbie ​ramy go już nie ​mal dwa lata — potwier ​dził Hamm. — Non stop.
Rychu zoba ​czył, że inży​nier Cichy kiwa głową z uśmie ​chem peł ​nym zro​zu​-

mie ​nia.
— O kurwa — powie ​dział Rychu, tro ​chę do rosyj ​skiego tech​nika, tro ​chę



do sie ​bie. — To wasza robota. Sowiecka tech​no​lo​gia, pier ​do​lona jedna.
Cichy uniósł brwi, tatu​owane kły poru​szyły się.
— LEM wymy​ślił sygnał — mówił Rychu — który nisz​czy logiczne

obwody pró​bu​jące go roz​gryźć. Ludz​kie i elek​tro​nowe.
— SLEM — popra ​wił go instynk​tow ​nie gdzieś z tyłu Dmi ​trij.
— Genialne — cią ​gnął Rychu. — Choć kie ​dyś nie ​mal na to wpa ​dłem. Że

chce ​cie nas wykoń​czyć tymi cho ​ler ​nymi książ​kami. Coś było w nich nie tak.
Po lek​tu​rze Sola ​ris rzy​ga ​łem nor ​mal ​nie przez tydzień.

Agent Slat​tery uniósł brwi i spoj ​rzał pyta ​jąco na sowiec ​kiego inży​niera.
— Może ma pan tro ​chę racji w kwe ​stii ksią ​żek — przy​znał Cichy. — Ale

to nie my nada ​jemy sygnał. My też go odbie ​ramy.
— Wy też go odbie ​ra ​cie.
Rychu pró​bo​wał zmu​sić się do szyb​szego myśle ​nia.
— Tak. I próby deko​do​wa ​nia wia ​do​mo​ści zakoń​czyły się podob​nie.

W pew ​nym sen​sie.
— Jakim sen​sie?
— A czy to ważne?
Rychu się ​gnął po wodę. Coraz mniej podo​bał mu się kie ​ru​nek, w któ​rym

szła ta roz​mowa.
— Tylko że my — roz​pro​mie ​nił się inży​nier Cichy — my od razu wyklu​-

czy​li ​śmy, że sygnał pocho​dzi ze Sta ​nów Zjed​no​czo​nych Ame ​ryki.
Slat​tery uśmiech​nął się pół ​gęb​kiem, Hamm ani drgnął. Zgu​bił swój

uprzejmy uśmiech.
— Nie ​źle — powie ​dział Rychu.
— Prawda?
Zapa ​dła cisza. Rychu wziął do ręki pustą szklankę, ale nikt się nie poru​-

szył. Rychu wyobra ​ził sobie sprzęt, który cho ​dzi w piw ​nicy, kilka metrów pod
nimi. Soviet Lin​gu​istic Emu​la ​tion Module. Pika, wyświe ​tla, dru​kuje. Reje ​-



struje kosmiczną wia ​do​mość, nada ​waną zewsząd. Mie ​sza ​jącą w gło​wach
i kom​pu​te ​rach.

SLEM. Prze ​twa ​rza infor ​ma ​cje. Komu​ni ​kuje. Myśli, po swo​jemu, tak jak
mu kazali.

Po swo​jemu.
— Jedyna pra ​wi ​dło​wość, jaką wykry​li ​śmy, doty​czy siły sygnału — cią ​-

gnął Hamm, popra ​wia ​jąc się na kana ​pie. — Cza ​sem zaczyna nara ​stać, aż
osiąga pewien, na razie stały, punkt kul ​mi ​na ​cyjny, który trwa kilka minut.
Potem zaczyna słab​nąć, zanim zmieni się kie ​ru​nek nada ​wa ​nia.

— Jak bańki — powie ​dział Rychu.
Hamm uśmiech​nął się pod nosem.
— Pro​szę? — spy​tał Slat​tery.
— Jak bąble z powie ​trzem na powierzchni tej sfery — wytłu​ma ​czył

Rychu. — Pęcz​nieją i zwięk​szają siłę nada ​wa ​nia sygnału. A potem pękają.
— Nie pękają — popra ​wił go Cichy. — Raczej wchła ​niają się. Ale mniej

wię ​cej tak.
— Panie Ryszar ​dzie — gdy Hamm spoj ​rzał mu w oczy, Rychu poczuł się,

jakby zaj ​rzał do studni — nad ranem wypad​nie kolejny taki szczyt.
— Która godzina? — zapy​tał cicho Rychu. Tro​chę krę ​ciło mu się w gło​-

wie.
— Już czas — odpo​wie ​działa zza jego ple ​ców Tatiana. Miała niż​szy głos

niż kilka godzin temu na plaży.
— I chce ​cie…
— … żeby pan spró​bo​wał się wsłu​chać w to, co ktoś do nas mówi —

dokoń​czył Hamm. — Jeśli mówi.
— Ja.
— Pan. Naj ​le ​piej wła ​śnie pod ​czas kolej ​nego szczytu. — Hamm kiwał

głową. — Tam na dole. Co pan usły​szał? Gdy zało​żył słu​chawki?



Dobre pyta ​nie, pomy​ślał Rychu. Zorien​to​wał się, że na całym ciele
ma gęsią skórkę.

— Nie jesteś z FBI, prawda? — spy​tał Hamma, który tylko wzru​szył
ramio​nami.

Usły​szał kroki za ple ​cami, do fotela pode ​szła Tatiana i podała mu butelkę
piwa. Była przy​jem​nie zimna.

Hamm uniósł brwi, ale Cichy poki ​wał głową.
Rychu pił długo.
— I chce ​cie, bym spró​bo​wał się… z nim poro​zu​mieć.
— Wysłu​chać. Zro​zu​mieć — mówił Cichy. — Jego. Albo ich.
Ten pokój był taki malutki. Był mikro​sko​pij ​nym sze ​ścia ​nem umiesz​czo​nym

w nie ​skoń​cze ​nie wiel ​kim i ciem​nym maga ​zy​nie.
— Dziwne efekty uboczne, tak? — mruk​nął Rychu i powoli pod​niósł się

z fotela. Hamm i Slat​tery też wstali.
Rychu ugryzł się w język, by powstrzy​mać ner ​wowy uśmiech.
Nie mógł uwie ​rzyć w to, co się dzieje, ale rozu​miał, że tego nie

powstrzyma. Jak tele ​wi ​zyjny pro​gram, który musi zostać wyświe ​tlony do ostat​-
nich koń​co​wych napi ​sów.

— Dobra. Chodźmy — powie ​dział do nich i odsta ​wił butelkę na ławę.
— Chodźmy — zgo​dził się inży​nier Cichy.
— Ale naj ​pierw dwie sprawy. Trzy — popra ​wił się Rychu.
Sowieci i jan​kesi wymie ​nili spoj ​rze ​nia.
— Tak — powie ​dział wresz​cie Slat​tery.
— Raz: Kate. Moja żona. Czy…
— Gwa ​ran​tuję, że nic jej nie jest — prze ​rwał mu Slat​tery.
Rychu prze ​my​ślał to.
— OK. Dwa: dla ​czego ja?
Mil ​czeli dłuż​szą chwilę.



— Wró​cimy do tego po — powie ​działa Tatiana.
Była nie ​wiele młod​sza od Rycha. Ale wciąż piękna, jak tam, na plaży, sto

lat temu.
— By nie zabu​rzać odbioru — dodał Cichy.
— Hm.
Rychu wresz​cie poki ​wał głową.
— A trzy? — spy​tał Slat​tery.
— Daj ​cie mi dzie ​sięć minut. Muszę do kibla.

Piw​nica w Zaba​wo​wym Mie ​ście/ mobilne cen​trum nasłu​chu. Pewna
inwa​zja

Kil ​ka ​na ​ście par oczu, mądrych i czuj ​nych, wpa ​try​wało się w Rycha
z rosną ​cym napię ​ciem i rodza ​jem tęsk​nej nadziei.

Stał pośrodku piw ​nicy, w samym cen​trum SLEM-a, w cen​trum jego ziem​-
skiej, per ​fo​ro​wa ​nej powłoki. Cze ​kał i zale ​wał się potem, tu było jak w pie ​kar ​-
niku włą ​czo​nym na full.

Dwóch tech​ni ​ków ostatni raz spraw ​dzało połą ​cze ​nia mię ​dzy maszy​nami.
Karol Cichy nie odry​wał wzroku od małego moni ​tora sto​ją ​cego na koszu
z brudną bie ​li ​zną. Hamm, Slat​tery, Tatiana i Dmi ​trij zostali na scho​dach. Czuli,
że tu nie przy​na ​leżą. To był czas Rycha i SLEM-a. I Głosu.

Na sto ​liku przed Rychem leżały słu​chawki. Te same, co poprzed​nio. Gdy
na nie patrzył, czuł, jak kur ​czą mu się jądra i stają wło​ski na karku.

Ale jed​no​cze ​śnie jego część, ukryta głę ​boko w dobrym, wiel ​kim i otłusz​-
czo​nym sercu, nie mogła się docze ​kać. To uczu​cie nio ​sło głęb ​szy rodzaj spo​-
koju.

Słu​chawki były jak odpo​wie ​dzi na pyta ​nia tak trudne, że nie umiał ich
zadać. Jak obiet​nica nie ​za ​leżna od wszyst​kiego.

Świat wokół Rycha – tu i teraz, w piw ​nicy Domu – stał się kry​sta ​licz​nie



kla ​rowny, dopeł ​niony. Może wła ​śnie dla ​tego, że tu-i-teraz było tak popier ​do​-
lone, a Rycha stres, znie ​cier ​pli ​wie ​nie, cie ​ka ​wość, obawa – wszyst​kie czy​niły
go wła ​śnie nim. Czło​wie ​kiem, który pierw ​szy raz od nie ​pa ​mięt​nych cza ​sów
zale ​żał od samego sie ​bie.

Spoj ​rzał na słu​chawki leżące na stole. Pomy​ślał o nadawcy wia ​do​mo​ści.
I o SLEM-ie, jego chłod​nych myślach, prze ​pły​wa ​ją ​cych dzie ​siąt​kami lep​kich
od brudu kabli wiją ​cych się na pod​ło​dze.

Czy raczej: czło​wie ​kiem, który nie zależy od żad​nego innego czło​wieka.
Bo co oni wszy​scy mu mogli?
Głę ​boki spo​kój był jak cie ​płe matowe świa ​tło.
On sam. Dla sie ​bie, przez sie ​bie.
— W tych słu​chaw ​kach będzie skon​den​so​wany sygnał, tak? — spy​tał

Rychu.
— Tak — odparł Cichy albo któ​ryś inny tech​nik, wszystko jedno.
Oni wszy​scy byli SLEM-em. SLEM był nimi. To z nim roz​ma ​wiał Rychu.
— Prze ​cież nie macie wystar ​cza ​jąco wiel ​kich anten.
— To nic. — SLEM uśmiech​nął się, niby skrom​nie, ale jed ​no​cze ​śnie

po chło​packu, zawa ​diacko.
— Tu, na tej uszczelce — poka ​zał Rychu. — To guma do żucia?
— Tak. Przy mon​tażu pękła nam złączka, a gdzieś po dro​dze zgu​bi ​li ​śmy

zapa ​sówkę. Pro​fe ​sor Hamm pora ​to​wał kom​ple ​tem gum.
— Jezu, jak ten wasz sys ​tem jesz​cze działa…
— Wła ​śnie dla ​tego działa — odparł SLEM, szcze ​rze zdzi ​wiony uwagą.
Rychu wzru​szył ramio​nami, wszystko jedno.
Spo​kój jak świa ​tło.
— Dwie minuty — powie ​dział SLEM drżą ​cym gło​sem jed​nego z tech​ni ​-

ków. Drżał zresztą cały, wszyst​kimi kan​cia ​sto​ściami pla ​stiku i frag​men​tami
z białka.



Wtedy Rychu go polu​bił. Zro ​zu​miał, że patrzą w tym samym kie ​runku.
Choć wyglą ​dają róż​nych rze ​czy.

Wziął do ręki słu​chawki. Były cięż​sze, niż pamię ​tał.
— Minuta.
Zało​żył je na głowę.
Piw ​nicą zako​ły​sało, ale to nic.
Spo​kój jak świa ​tło.
— Dzie ​sięć, dzie ​więć, osiem… — SLEM odli ​czał ostat​nie sekundy.
Rychu zamknął oczy. Uśmie ​chał się.
— … trzy, dwa…
No, chodź.
— … jeden — dokoń​czył SLEM i prze ​łą ​czył pstry​czek, prze ​łą ​czył sam

sie ​bie.
Chodź do mnie. Świa ​tło.

Świa​tło i ciem​ność. SLEM praw​dziwy

Nie musiał przed​sta ​wiać się Rychowi. Przed​sta ​wiał mu się wcze ​śniej
wie ​lo​krot​nie.

Był gło​sem, męskim, niskim, uprzej ​mym. Był Gło​sem.
Męż​czy​zną z radia, z Noc ​nego Kuchen​nego Zda ​rze ​nia.
Był tym, który czaił się tuż za Rychem, chwy​tał go za kark i doci ​skał

do brud ​nej ziemi. Tym, który pija ​nymi nocami wyszep​ty​wał Rychowi wygodne
pro​po​zy​cje, pod ​pusz​czał go, by zaci ​skał dło​nie w pię ​ści i robił z nich uży​tek.
By rzu​cał przed​mio​tami, po ścia ​nach, po ludziach. By prze ​sta ​wał myśleć i czuł
tylko sie ​bie. Po co myśleć.

Był taki pewny sie ​bie. Bo twier ​dził, że jest tylko on, że nie ma nikogo,
niczego innego. Że nie ma alter ​na ​tywy. Że sam jest bra ​kiem alter ​na ​tywy.
I kłam​stwem, jedy​nym praw ​dzi ​wym.



Rychu musiał uwie ​rzyć.
Mię ​dzy sło​wami, w pau​zach i into​na ​cji, i w nie ​za ​chwia ​nie moc ​nym tonie,

Głos kła ​mał Rychowi swą histo​rię.
Powstał wraz z elek​trycz​nym impul ​sem maszy​ne ​rii zgro​ma ​dzo​nej w bun​-

krze sto metrów pod pod​mo​skiew ​ską wsią. Elek​tryczny impuls dał mu świa ​do​-
mość, naro​dził SLEM-a. Albo – kła ​mał znowu naj ​czyst​szą prawdę – Głos był
od zawsze, był i nie zasy​piał, a impuls tylko dał mu narzę ​dzie, usta i gar ​dło,
pozwo​lił prze ​mó​wić. Znowu.

Mówił więc, do nich wszyst​kich. I chi ​cho​tał w duchu, widząc, jak pró​bują
wyko​rzy​stać jego wła ​sne pro​ce ​sory do roz​szy​fro​wa ​nia tego, co ma do powie ​-
dze ​nia. Tro ​chę się nudził, bo oni byli tacy od zawsze: ślepi i nie ​po​radni. Kła ​-
mał: nie nudził się wcale, pogarda do nich nie mogła go znu​dzić.

Mówił do Rycha. Miliardy zdań, biliony słów, jęzory w mózgu.
Opo​wia ​dał, że nie ma nic tań​szego niż ludz​kie życie.
To, co się dzieje, co zda ​wa ​łoby się, że powinno wołać o pomstę do nieba,

staje się bana ​łem naszej codzien​no​ści. Wyso​kie kul ​tury wyho ​do​wane na gle ​bie
mono​te ​izmów pod​le ​gają zupeł ​nej zapa ​ści.

Sły​chać jesz​cze poje ​dyn​cze bia ​da ​nia nad upad​kiem wyso​kiej kul ​tury, nad
miaż​dżo​nymi pra ​wami ludz​kimi, ale są to w grun​cie rze ​czy głosy cał ​ko​wi ​cie
bez​silne i wyzbyte w real ​nym świe ​cie kon​se ​kwen​cji, zda ​wa ​łoby się koniecz​-
nych.

Ludz​kość jest olbrzy​mim sta ​dem bez​u​stan​nie roz​mna ​ża ​ją ​cych się łysych
małp, zaopa ​trzo​nych w brzy​twy wyna ​le ​zione przez ich bystrzej ​szych krew ​-
nych. Już nie z jed​nego zapie ​czę ​to​wa ​nego gąsiora wybu​cha demon, ale jeśli
trzy​mać się meta ​fory z bajki Sze ​he ​re ​zady, naczy​nia zawie ​ra ​jące śmierć są już
w nie ​sa ​mo​wi ​tych ilo​ściach roz​miesz​czone na ogrom​nych obsza ​rach kuli ziem​-
skiej. Ponie ​waż o tych wszyst​kich zgro​zach, trzy​ma ​nych jesz​cze na uwięzi,
codzien​nie czy​tamy w gaze ​tach, sły​szymy w radiu, mówią o tym w tele ​wi ​zji,



jak nar ​koza ogar ​nia nas obo​jęt​ność. Tym​cza ​sem dobrze wia ​domo, że raz
wykry​tych, wyna ​le ​zio​nych, zabój ​czych mocy nie jeste ​śmy już w sta ​nie ani
trwale opa ​no​wać, ani uni ​ce ​stwić, ponie ​waż odkryć nie można zakry​wać.

Żyjemy w okre ​sie deka ​den​cji, znie ​wa ​la ​ją ​cej do upadku daw ​niej cenio​nych
wysoko umie ​jęt​no​ści i gustów. Coraz głę ​biej zanu​rzamy się w nagro​ma ​dze ​-
niach coraz bar ​dziej cuch​ną ​cego śmie ​cia, któ ​rego powszech​ność jest tak bez​-
względna, jak gdyby stała za nią jakaś moc zmu​sza ​jąca do sza ​cunku wobec
wszyst​kiego, co nam wyrzeź​bią, nama ​lują, opo​wie ​dzą albo przy​wloką
z jakichś obrzy​dli ​wych strzę ​pów osoby ucho ​dzące za ludzi sztuki. Dodajmy
do tego jesz​cze seks, krew, kawałki tru​pich człon​ków, ruiny i wyra ​że ​nia oznaj ​-
mu​jące bez​sens.

Ludzie są okrutni i straszni, wyłażą z nich mon​stra i potwory.
Potrzeba wojny – żeby można było strze ​lać, żeby był wróg, któ​remu można

przy​ło​żyć – wydaje się powszechna.
Cywi ​li ​za ​cja śmierci jest nam z lubo ​ścią apli ​ko​wana i wygląda na to, że

anima jest nie tyle natu​ra​li ​ter Chri ​stiana, ile natu​ra​li ​ter pre ​da​to​ria.
Mówiąc krótko i zde ​cy​do​wa ​nie: albo świat jest świ ​nią, albo jest on wie ​-

lo​gło​wym potwo ​rem, jak te smoki w baj ​kach, czę ​ściowo poże ​ra ​ją ​cym sam
sie ​bie.

Opo​wie ​dział mu świat i czło ​wieka. Poka ​zał, jacy są naprawdę, jacy byli
zawsze.

Głos. Spi ​ker z Radia Chaos. SLEM, ciąg zer i jedy​nek tłu​ką ​cych się
po gumo ​wych kablach. Naczel ​nik naj ​więk​szego z wię ​zień. Żela ​zna Znie ​wa ​la ​-
jąca Rzecz. Wielki Kłamca, który zawsze mówi prawdę. Świa ​dek entro​pii.

To nic oso ​bi ​stego, mówił Rychowi. Mówię ci to, bo czemu miał ​bym tego
nie robić. Nic oso​bi ​stego.

Rychu czuł, że to prawda. I to wła ​śnie było naj ​gor ​sze.

Piw​nica w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Zastrzyki



Tępy, cie ​pły ból roz​lał mu się po ręce. Rychu otwo​rzył oczy i zoba ​czył,
jak Dmi ​trij wyj ​muje igłę z jego przed​ra ​mie ​nia. Wielka strzy​kawka była pusta.

— Ej — powie ​dział Rychu i poszu​kał języka. — Co to?
— Żebyś się obu​dził.
— Mhm. — Rychu spró ​bo​wał wstać. Udało się dopiero za trze ​cim razem,

agent KGB nie miał zamiaru pomóc. Pako​wał skó​rzaną torbę lekar ​ską.
Piw ​nica była ude ​rza ​jąco pusta. SLEM nie ​mal opu​ścił dom Rycha. Tech​-

nicy koń​czyli wyno​sić sprzęt, zry​wali folię ze ścian.
SLEM zamilkł, ale wciąż przy​pa ​try​wał się Rychowi. Męż​czyźni w far ​tu​-

chach zer ​kali przez ramię. Diody na nie ​licz​nych pozo ​sta ​łych ter ​mi ​na ​lach bły​-
skały do Rycha aro​gancko, pogar ​dli ​wie.

Bo SLEM swoje już powie ​dział. Teraz mógł spier ​da ​lać do sie ​bie.
Z góry zeszli: Hamm, Slat​tery i Tatiana. Wszy​scy oto​czyli go pół ​ko​lem.
Mil ​czeli. Rychu maso​wał odrę ​twiały poli ​czek.
— Co jest? — Nie wytrzy​mał.
Mil ​czeli.
SLEM roz​łą ​czył ostat​nie ze swych kabli. To jeden z tech​ni ​ków, gruby

i łysy, pako ​wał je teraz do wiel ​kiej skó​rza ​nej walizy. Rychu zorien​to​wał się,
że znów roz​róż​nia ich twa ​rze.

Cichy stał bli ​sko. Spoj ​rzał na Dmi ​trija.
— Już można? — spy​tał go.
Agent zer ​k​nął na zega ​rek, poli ​czył coś w myśli, poki ​wał głową.
— Usły​sza ​łeś coś? — Cichy spy​tał Rycha. — Jakąś wia ​do​mość?
— Wia ​do​mość?
Mówie ​nie przy​cho​dziło Rychowi z tru​dem, prze ​szka ​dzał nie ​ru​chomy kącik

ust. I dziw ​nie widział na jedno oko.
— Tak. Wia ​do​mość — powtó​rzył Cichy. — Przez słu​chawki.
Super ​nowa eks ​plo​do​wała w gło​wie Rycha. Przy​po​mniał sobie o wia ​do​-



mo​ści.
Nad​pły​nął strach. A tuż po nim roz​pacz​liwe poczu​cie bez​na ​dziei, które

przy​peł ​zło wraz ze zro​zu​mie ​niem.
Ospały, zagu​biony gru​bas wciąż maso​wał sobie odrę ​twiały poli ​czek, nie

mogąc sku​pić wzroku na twa ​rzach wokoło. Śli ​nił się w kąciku ust.
— Nie… — powie ​dział powoli. — Nie usły​sza ​łem niczego.
Spoj ​rzeli na Dmi ​trija.
— Serum na pewno już by dzia ​łało — powie ​dział Dmi ​trij.
— Niczego — powtó​rzył Rychu.
Chciał się poło​żyć.
Cichy wyglą ​dał na zawie ​dzio​nego. Ham​mowi wyraź​nie ulżyło.
W dłoni Dmi ​trija zma ​te ​ria ​li ​zo​wała się kolejna strzy​kawka.
— Ej! — jęk​nął Rychu, gdy sowiecki agent wbił mu igłę w przed​ra ​mię.
— Co jest, kurde?
Patrzyli na niego jesz​cze przez parę chwil. Potem Hamm i Dmi ​trij odwró​-

cili się i ruszyli na górę, do Domu.
— Co to, kurde, było?
— Amne ​zjak — odparł prze ​pra ​sza ​ją ​cym tonem agent Slat​tery. — Do połu​-

dnia zapo​mnisz ostat​nią dobę.
Rychu nie wie ​dział, co powie ​dzieć.
Zostali we czworo, nie patrzyli na sie ​bie. Tatiana chyba chciała dodać coś

jesz​cze. Agent Slat​tery tylko się krzy​wił.
— Zamilkł — powie ​dział wresz​cie Cichy.
— Kto?
— Sygnał. Już go nie ma. Prze ​rwał nada ​wa ​nie trzy sekundy po tym, jak

zało​ży​łeś słu​chawki. Nie zare ​je ​stro​wa ​li ​śmy nawet jed​nej pętli.
— To może kolejny raz…
— Nie, obdzwa ​nia ​li ​śmy wszyst​kie sta ​cje.



— My też — dodał Slat​tery.
— Zamilkł — powtó​rzył smutno Cichy.
— Aha.
Rychu poki ​wał głową. Spoj ​rzał w mądre, zmę ​czone oczy Tatiany.
Otwo​rzył usta, ale nic nie powie ​dział. Wytarł ślinę z wargi, minął ich

i poszedł na górę, do Domu.

Ulica w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Gene ​sis

Dniało. Choć ulica wciąż spała, ptaki już wrzesz​czały z ukry​cia, nawo​łu​-
jąc za świa ​tłem. Rosa na traw ​ni ​kach pach​niała oce ​anem.

Stali przy cię ​ża ​rówce, sze ​ścio​ko​ło​wym macku. Napis na plan​dece
brzmiał: „Prze ​pro​wadzki – tanio i szybko. Hogarth i syno​wie”. Pod plan​deką
tło​czył się SLEM. Odpo​czy​wał, choć nie musiał.

Stali przy kabi ​nie we trójkę: Rychu, Tatiana i Cichy. Rychu wie ​dział, że
ich wię ​cej nie zoba ​czy.

— Co to za poże ​gna ​nie — mruk​nął — skoro i tak nie będę was pamię ​tał.
Uśmiech​nęli się. Powiało i kwiaty na spód ​nicy Tatiany owi ​nęły się wokół

nóg Rycha.
Przyj ​rzał się jej, ostatni raz. Wyglą ​dała jak piękna matka dziew ​czyny,

z którą sie ​dział na plaży. Gdy stała tak obok obu męż​czyzn, bla ​dych, dużych
i zaro​śnię ​tych, jej drobna syl ​wetka i lśniąca kasz​ta ​nowo skóra czy​niły ją kimś
z innego, bar ​dziej szla ​chet​nego gatunku.

— Wiem — powie ​działa smutno do Rycha. — Oto ja.
— Co mi dali ​ście, że… Coś w skle ​pie?
— Nie. To ja — odparła Tatiana. — Wzię ​łam pewien pro ​to​ty​powy śro ​-

dek. Działa tak, jak widzia ​łeś. Ale na krótko.
— To okropne — stwier ​dził Rychu.
Ski ​nęła głową.



— A potem… trzeba to odcho​ro​wać.
— Wła ​śnie taką chciał ​bym cię zapa ​mię ​tać.
Jej oczy roz​bły​sły, ale skrzy​wiła się. Szybko weszła do kabiny.
Karol Cichy wycią ​gnął rękę na poże ​gna ​nie.
— Myślisz, że wróci? — spy​tał go Rychu. — Że się jesz​cze ode ​zwie?
— Nie — odparł ponuro Cichy.
Rychowi zro​biło się go szkoda. Posta ​no​wił, że mu powie.
— A co… gdy… jeśli mówił do nas… Wiesz.
— Tak?
— Jeśli mówił do nas… Bóg? Albo sza ​tan? Roz​wa ​żasz taką moż​li ​wość?
— Nie — odparł SLEM.
Rychu poki ​wał głową i uści ​snął mu dłoń.
Chwilę potem patrzył, jak cię ​ża ​rówka znika za zakrę ​tem.
Z Domu wyszedł agent Slat​tery.
— Prze ​jedźmy się, Rysiu — powie ​dział łagod​nie.

Zaba​wowe Mia​sto. Ocean

Szli dep​ta ​kiem i patrzyli na ocean, który prze ​cią ​gał się o świ ​cie.
Rychowi myślało się coraz trud​niej. Wytarł ślinę z ust.
— Wydaje mi się, że mia ​łeś udar — zaczął agent Slat​tery. — Tam, w piw ​-

nicy.
— Mówisz mi to, bo i tak zapo​mnę?
Kil ​ka ​dzie ​siąt kro​ków w mil ​cze ​niu. Deski pach​niały pod nimi.
— Być może. Pew ​nie tak — odparł Slat​tery. — Prze ​pra ​szam.
— Nie żałuj mnie.
Slat​tery uśmiech​nął się smutno i znów wyglą ​dał jak kon​dor. Mewy na falo​-

chro​nie przy​glą ​dały im się z zacie ​ka ​wie ​niem.
— Rysiu?



— Tak.
— Spy​ta ​łeś ich, jak tra ​fili wła ​śnie na cie ​bie?
— Nie musia ​łem. Już wiem.
— Wiesz?
— Napi ​sa ​łem w pamięt​niku o noc ​nych gło ​sach z kuchen​nego radia. A wy

to prze ​czy​ta ​li ​ście. Pod​czas ostat​niego wła ​ma ​nia.
Slat​tery przyj ​rzał mu się uważ​nie.
— Nie czy​ta ​li ​śmy niczego takiego — powie ​dział.
Rychu zro ​zu​miał, że agent nie kła ​mie. Spró​bo​wał się zasta ​no​wić. Wes ​-

tchnął głę ​boko.
— Nie ​ważne — powie ​dział. — Zastrzyk.
Agent poki ​wał głową.
— Przy​kro mi, że prze ​trzy​ma ​li ​śmy twoją żonę. Spę ​dziła noc w aresz​cie

za pysko​wa ​nie funk​cjo​na ​riu​szowi. Ale w połu​dnie będzie już w domu.
Rychu uśmiech​nął się na samą myśl. Poczuł, że pła ​cze. Slat​tery pokle ​pał

go po wiel ​kich ple ​cach.
Wscho​dzące słońce tro​chę uspo ​ko​iło ocean. Zaba ​wowe Mia ​sto zaczęło

mru​czeć samo​cho​dami.
— Mamy jakieś robaczki na tara ​sie — powie ​dział Slat​tery. — Wyże ​rają

nam kwiaty. Koleś w ogrod​ni ​czym pole ​cił żonie takie płytki z lepem, na który
robaczki mają się łapać. Wczo ​raj… Przed ​wczo​raj zoba ​czy​łem, że do jed​nej
z pły​tek przy​kle ​iła się ćma. Sza ​mo​tała się, nie mogła odle ​cieć. Chcia ​łem ją
odkleić. I ode ​rwa ​łem ją, ale na lepie zostały jej skrzy​dła.

— To przy​kre — powie ​dział Rychu.
— Musia ​łem ją zabić.
— Tak.
— Dziw ​nie się czuję. — Slat​tery nie patrzył na Rycha.
— Wyrzu​ci ​łeś tę płytkę? Na któ​rej zostały skrzy​dła?



Agent zasta ​no​wił się.
— Zro​bię to.
Gdy doszli do samo​chodu, Slat​tery się zawsty​dził.
— Mam prośbę — zaczął.
— Tak?
— Moja córka bar ​dzo lubi twoje książki. Pod​pi ​szesz jedną dla niej?
— Pew ​nie. Jak ma na imię?
— Louise.
Rychu miał kło​pot z utrzy​ma ​niem pióra.
— Czy​ta ​łeś któ​rąś? — spy​tał Slat​tery’ego.
— Córa pod​rzu​ciła mi tę z pła ​czą ​cym gli ​nia ​rzem w tytule. Wiesz, taki żart.
— Zuch dziew ​czyna!
— Tak. — Agent roze ​śmiał się krótko i nie ​we ​soło. — Ale jej nie skoń​czy​-

łem. Kosz​mar ​nie smutna.
— Życie jest smutne — powie ​dział Rychu.
— No wła ​śnie — odparł Slat​tery.

Dom w Zaba​wo​wym Mie ​ście. Sola​ris

Poranny Dom był pełen cie ​nia i przy​jem​nie chłodny.
Rychu odgrzał sobie zapie ​kankę, ale po jed​nym kęsie odło​żył ją

do lodówki. Połknął pigułki i pomy​ślał, że może weź​mie prysz​nic. Na cały
głos włą ​czył płytę Iron But​ter ​fly i poszedł na górę, do sypialni. Gdy zdjął
spodnie, opadł na łóżko i długo pła ​kał w poduszkę Kate.

<nic oso​bi ​stego, Rychu, naprawdę>
Gdy uci ​chła muzyka, powlókł się do łazienki. Potem prze ​brał się i zszedł

na dół. W salo​nie stała Louise.
— Długo puka ​łam — powie ​działa.
— Co tu robisz? — spy​tał ją.



— Przy​szłam po san​dały — odparła i na chwilę wyjęła je z płó​cien​nej
torby. — Przy​po​mnia ​łam sobie, że zosta ​wi ​łam je pod kanapą.

— Aha — powie ​dział Rychu i w mil ​cze ​niu odpro​wa ​dził ją do drzwi.
Długo przy​glą ​dała się jego twa ​rzy. Wie ​dział, jak wygląda, bo widział się
w lustrze. Ale coś w jej oczach ode ​brało mu resztę sił.

— Rysiu. Wszystko w porządku? — spy​tała go.
— Tak.
— Ale… powi ​nie ​neś…
— Dobrze, Louise.
Wzru​szyła go. Wtedy poca ​ło​wał ją w czoło. Zadrżała.
Meda ​lik na jej szyi bły​snął meta ​licz​nie.
— Co to jest?
— Ryba.
— Aha.
— Pa, Rysiu. Wszyst​kiego dobrego.
— Na razie, dzie ​cino.
Wyszła, a on natych​miast o niej zapo​mniał.
To było jak cichy, dys ​kretny orgazm w głębi jego duszy.
Świa ​tło przy​szło do niego i Rychu zro​zu​miał wszystko.
Świa ​tło, ono było od początku, było i mówiło do niego. Cicho i spo​koj ​nie.
Mówiło, a on nie sły​szał, bo naj ​pierw nie słu​chał. A gdy Rychu już wie ​-

dział, że chce je usły​szeć, Świa ​tło zagłu​szał jego wielki prze ​ciw ​nik i potężne
dopeł ​nie ​nie: Naczel ​nik naj ​więk​szego z wię ​zień, Głos z Noc ​nego Kuchen​nego
Zda ​rze ​nia, SLEM. Duch w sowiec ​kiej maszy​nie, bez​względny i zimny. Pan
entro​pii, entro​pia sama w sobie.

A prze ​cież ono tam było, cier ​pliwe i silne. Nie dało się zakrzy​czeć i nie
potrze ​bo​wało stada epi ​te ​tów.

Potem Rychu napi ​sze:



Byłem pewien, że coś żywego usi ​łuje się ze mną sko​mu​ni ​ko​wać. Byłem
pewien, że przy ​cho​dzi to z góry, może z nieba. Zwłasz ​cza z gwiazd.

To poja​wiło się – w żywym ogniu, z błysz ​czą​cymi kolo​rami i zrów​no​wa​-
żo​nymi wzo ​rami – i uwol ​niło mnie od wszel ​kiej nie ​woli, wewnętrz ​nej
i zewnętrz ​nej.

To opa​no​wało mnie cał ​ko​wi ​cie, uwal ​nia​jąc z ogra​ni ​czeń matrycy cza​so​-
prze ​strzen​nej. To mną zawład​nęło i w jed​nej chwili wie ​dzia​łem, że świat
wokół mnie to tek ​tura, deko ​ra​cja. Mocą tego ujrza​łem nagle wszech​świat
taki, jaki jest – dzięki sile per ​cep​cji tego zoba​czy ​łem, co ist ​nieje naprawdę,
a dzięki sile nie ​umyśl ​nej decy ​zji tego, zro ​bi ​łem krok ku wol ​no​ści. To wzięło
udział w bitwie jako obrońca wszyst ​kich znie ​wo​lo​nych duchów ludz ​kich,
prze ​ciwko wszel ​kiemu złu, prze ​ciwko Żela​znej Znie ​wa​la​ją​cej Rze ​czy.

Poranny Dom, pełen cie ​nia i spo​koju.
Rychu sie ​dział w swoim fotelu. Na ławie stała pusta szklanka po kok​tajlu.

Dro​biny kurzu tań​czyły w sło​necz​nych szty​le ​tach zza żalu​zji.
Ryby cze ​kały w lodówce.
Świa ​tło jak spo​kój. Spo​kój jak świa ​tło.
Już nie był sam.
I wie ​dział, że nie zapo​mni.
Wiel ​kimi dłońmi ści ​skał porę ​cze fotela i cze ​kał na Kate.

W tek ​ście wyko ​rzy​stano list Phi​lipa K. Dicka do FBI przy​to​czony za: W. Orliń​ski,
Lema nie ma? [w:] S. Lem, Dzien​niki gwiaz​dowe. Dzieła. Tom I, War ​szawa 2008;
frag​menty tek ​stów publi​cy​stycz ​nych Sta ​ni​sława Lema: Roz​wa​ża​nia syl​wiczne CVIII,
Upa​dek sztuki, Lube czasy, Pod wal​cem, W kotle; frag​menty Egze ​gezy autor ​stwa Phi​-
lipa K. Dicka przy​to​czone za: L. Sutin, Boże inwa​zje. Życie Phi​lipa K. Dicka, tłum.
L. Jęcz ​myk, Poznań 2005.



Retro

(fan ​ta​zja alter ​na​tywna) 

napi ​sane na początku lat 90.

Gene ​rał na ekra ​nie ma ciemne oku​lary o sta ​now ​czym odcie ​niu kopuły
z cza ​sów, gdy nocami jesz​cze wyga ​szano neony Dziury.

— Moje dziew ​czyny mówią, że on wygląda zupeł ​nie jak ty — stwier ​dza
Robal, patrząc w tele ​wi ​zor.

— Gene ​rał? Serio? — pyta Szo​gun. Nie kryje znu​dze ​nia.
— No.
— Szlag.
— No.
— Wejdą. — Szo ​gun spryt​nie zmie ​nia temat, jed​no​cze ​śnie wcale go nie

zmie ​niając. Odrywa wzrok od ekranu nad barem i prze ​gląda się w trzy​ma ​nej
szklance. Jego anty​bły​ski są nie ​po​rów ​ny​wal ​nie bar ​dziej sty​lowe od tych
Gene ​rała: ciężka chro ​mowa oprawa tylko udaje, że stara się ukryć kamerę;
lustrzane powierzch​nie aż pro​szą się o dotyk latarni i reklam z pasaży.

— Wejdą — powta ​rza.
— Któ​rzy? — szcze ​rzy się Robal. Gry​mas rów ​nie nie ​oczy​wi ​sty co tru​pia

czaszka z cza ​peczki na jego łysej gło ​wie. Jest gruby, lśniący i podej ​rza ​nie
ocię ​żały. Wielki wąs Robala może być non​sza ​lancką remi ​ni ​scen​cją sar ​mac ​kich
korzeni, ale i ukło ​nem ku los topos, coraz częst​szym gościom w jego knaj ​pie.



Los topos, kre ​tom, hisz​pań​skim kie ​row ​com z kon​wo​jów do tuneli na przodku,
skur ​wy​sy​nom, bydla ​kom i nie ​szczę ​snym boha ​te ​rom, prze ​han​dlo​wa ​nym pierw ​-
szemu sekre ​ta ​rzowi Kriucz​ko​wowi przez neo​ficki rząd w Madry​cie. ZSRR
dostał tysiące sztuk żywego mięsa, Ludowa Repu​blika Hisz​pa ​nii – popar ​cie
w ONZ i kom​plet gło​wic na zachętę.

— Wszystko jedno któ​rzy. — Szo​gun pod​suwa mu szklankę.
— Chyba tak — przy​ta ​kuje Robal. — Tak. Wejdą. Zde ​cy​do​wa ​nie tak.
— Tak? — pyta Szo​gun.
— No pew ​nie. Na sto pro​cent.
— Szlag.
Taki znu​dzony.
— Gene ​rał — zaczyna Robal — pod​truwa nas. Do wody dodają tri ​chlo​ro​-

ben​ze ​no​de ​inę. Nowy towar, przy​pad​kowo zsyn​te ​ty​zo​wany pod​czas testów
środ​ków sty​mu​lu​ją ​cych roz​rost komó​rek rako​wych. Pra ​cują nad tym
w Moskwie. Pro​jekt Komi ​tetu.

— Tri ​chlo​ro​ben​ze ​no​de ​ina — Szo​gun obraca słowo w ustach.
— No. Otę ​pia. Utrud​nia koja ​rze ​nie fak​tów. Osła ​bia wolę. Szpry​cują nas.

Domu​lają tych, któ​rzy sami nie zagru​dzili się dosta ​tecz​nie.
— Mówią, że Gene ​rał wygląda jak ja — stwier ​dza Szo​gun.
— Jest radio ​ak​tywna — kon​ty​nu​uje Robal. — Odkąd pom​pują ją do wody

pit​nej, razem z tym ste ​ry​li ​zu​ją ​cym nas syfem, codzien​nie ktoś w Dziu​rze budzi
się z wło​sami na poduszce. I podobno może roz​pusz​czać oczy.

Szo​gun unosi brwi. Nie ​mal szcze ​rze.
— Nor ​mal ​nie roz​pusz​cza ci gałkę — tłu​ma ​czy Robal. — Jak masz pecha

i jesteś podatny. Idziesz sobie pasa ​żem i czu​jesz, że swę ​dzi cię oko. Zaczy​nasz
je trzeć, a gdy otwie ​rasz powiekę, gałka spływa ci po policzku, jak budyń. Tak
działa tri ​chlor ​ko​ben​ze ​no​de ​ina.

— Widzia ​łeś coś takiego?



— Oni szybko zni ​kają, ci bez oka. Są usu​wani.
— No tak.
— Wejdą — dodaje Robal. — Zjadą tu do nas. Po nas. Jeśli zdążą, zanim

wykoń​czą się nawza ​jem.
Bez​wied​nie spo​glą ​dają w sufit. Nie musisz być w Dziu​rze od dawna, żeby

te miliony ton gleby nad głową czuć nie ​mal fizycz​nie. Sól ziemi czar ​nej.
— Jaś? Jacuś? — pyta Robal, wska ​zu​jąc na flaszki.
— Żyt​nia — mówi Szo​gun.
— Dobry wybór na począ ​tek tur ​nusu. — Bar ​man polewa, w szklankę

i sobie – w kie ​li ​szek. Toast w mil ​cze ​niu. Piją.
Począ ​tek tur ​nusu. Szo ​gun odru​chowo spo ​gląda w stronę drzwi. Oni wszy​-

scy zaraz tu przyjdą, lecz jesz​cze nie teraz, U Robala wciąż nie ​mal pusto.
Ponad tysiąc nowych gór ​ni ​ków dopiero zjeż​dża na dół, tu, gdzie nie ​wia ​dome
kon​kre ​ty​zują się bole ​śnie.

Jakieś pół ​tora tysiąca metrów pod zie ​mią, może wię ​cej, może tro ​chę
mniej. Gdzieś w bli ​żej nie ​okre ​ślo​nym, sekret​nym punk​cie mię ​dzy tym, co pod
Byto​miem, Zabrzem i Rudą Ślą ​ską, kona ​ją ​cymi soli ​dar ​nie w nie ​god​nym pro​ce ​-
sie urba ​ni ​stycz​nej atro ​fii. Gdzieś tam, a może jed​nak bar ​dziej na Zachód, żela ​-
zna kur ​tyna dez​in​for ​ma ​cji godzi natow ​skich szpie ​gów z duszami gór ​ni ​ków.
Brak wie ​dzy spra ​wia, że ci, któ ​rzy zjeż​dżają, stło​czeni w win​dach, już czują,
jakby tonęli. Że tu pewna jest tylko gruda. Doj ​rzeją więc do niej szybko.

Będą się kwa ​te ​ro​wać, reje ​stro​wać i usta ​lać gra ​fik szycht, wma ​wia ​jąc
sobie, że mieli jaki ​kol ​wiek wybór. A potem, już w mro ​wi ​skach, gdy usiądą
na krót​kich łóż​kach, pierw ​szy raz w życiu prze ​po​ciw ​szy każdy frag​ment ubra ​-
nia; gdy zro ​zu​mieją, że to ostat​nie łóżka w ich życiu; gdy – mając szczę ​ście
do celi z okien​kiem – wyj ​rzą przez nie, a Dziura zami ​go​cze do nich zło ​wiesz​-
czą neo​nową miriadą i przy​mkną oczy, zanu​rzeni w tutej ​szym smro​dzie, hała ​sie
i gorącu – wtedy dotrze do nich, co zro​bili.



Szo​gun wzdy​cha. Dotrze do nich, co z nimi zro​biono.
Począ ​tek tur ​nusu. Prze ​trą w końcu zapła ​kane oczy, zmie ​nią zarzy​gany pod ​-

ko​szu​lek. Poszu​kają wąt​pli ​wej otu​chy w twa ​rzy w lustrze, dziw ​nie opuch​nię ​-
tej, i prze ​zor ​nie prze ​że ​gnają się, jak uczyły ich matki i babki. Wresz​cie wyle ​-
gną ze swych poko​ików, nie ​mal jed​no​cze ​śnie, roz​peł ​zną się po Dziu​rze,
by dołą ​czyć do star ​szej sta ​żem reszty. Jakiś pro​mil z nich trafi do Robala,
na kilka, kil ​ka ​na ​ście, kil ​ka ​dzie ​siąt kole ​jek. Naj ​pierw alko​hol z powierzchni,
potem – coraz śmie ​lej – kar ​bo​nada. I po pierw ​szym jej łyku będą wie ​dzieć, że
to rodzaj chrztu.

— Wejdą.
— Tak. Jak zdążą.
Knajpa Robala jest jak poje ​dyn​cza komórka orga ​ni ​zmu pasaży – z jądrem

lśnią ​cym rzę ​dami bute ​lek i gęstą cyto​pla ​zmą papie ​ro​so​wego dymu, zmie ​sza ​-
nego z opa ​rami wpeł ​za ​ją ​cymi spod nie ​szczel ​nych drzwi: pod sto ​łami czają się
gorący smród fry​tow ​nic ze stra ​ga ​nów i lepka mgła o podej ​rza ​nej kon​sy​sten​cji,
ula ​tu​jąca z magla sta ​rej Ste ​fa ​niec ​kiej po dru​giej stro​nie dep​taka.

— A. Jesz​cze. — Robal trze zmę ​czone oczy.
— Tak?
— Będzie msza. Jutro w połu​dnie.
— Jezu. Nowy księ ​żulo?
— Wła ​śnie zjeż​dża. C-sek​tor, dwu​na ​sty poziom. W pralni.
Gene ​rał na tele pero​ruje w mil ​cze ​niu, jego mimika jest rów ​nie atro​ficzna

co strzępy syn​te ​tycz​nej melo​dii wyka ​sły​wane przez gło​śniki pod sufi ​tem. Uni ​-
try, duże i kan​cia ​ste – Szo ​gun ma wra ​że ​nie, że gdyby mogły, byłyby zaże ​no​-
wane, jak cicho przy​szło im grać. Stłu​mione roz​mowy, ginące w gwa ​rze tłu​-
mów z pasaży, dys ​kretny brzęk szkła i kaszel. Pie ​przony wszech​obecny kaszel.

— Młoda tu była — mówi Robal, cał ​kiem à pro​pos.
— Mhm.



— Szu​kała cię.
— Mhm.
— Była na gru​dzie, już jedzie na krysz​tał ​kach. Nie mogła usie ​dzieć

na stołku. Zarzy​gała kibel. Zaczęło z niej wyry​wać tkanki.
Wódka wraca prze ​ły​kiem Szo​guna, pie ​cze w gar ​dło.
— Skoń​czy​łem z nią — mówi — gdy dała się nakryć u mnie w łazience.

Zabie ​rała się do dłu​ba ​nia żyletką w nad​garstku. Chciała, bym ją przy​ła ​pał.
Robal zdej ​muje cza ​peczkę, pulchną dło​nią prze ​ciera wil ​gotną głowę

i długo prze ​gląda się w anty​bły​skach Szo​guna. Polewa. Piją.
— Zawlo​kłem ją do kota ​ni ​ska — mówi Robal. — Już tam zosta ​nie. Nie

dotrwa do następ​nego tur ​nusu.
— Jej już nie ma — mówi Szo​gun. Połyka żółć, kwas nie ​mal syczy

na języku, wódka nie chce wejść.
Mocno zaci ​ska dłoń na szklance i pusz​cza ją, bojąc się, że ją roz​bije. Przy​-

gląda się, jak lśniące szkło odbija ruchome cyfry fos ​fo​ry​zu​jące na jed​nej
ze ścian. Robal wyświe ​tla na niej gieł ​dowe noto​wa ​nia: litery i liczby prze ​la ​-
tują w ciszy, skła ​da ​jąc się na cyfrowe EKG świata: Lon​dyn, Nowy Jork, Tokio
i Ber ​lin, jakby któ ​re ​go​kol ​wiek z gości Robala mogły doty​czyć. Czy cho​ciaż
inte ​re ​so​wać. Robal, żar ​tow ​niś jeden.

To nic, Szo​gun lubi te liczby. Szo​gun w ogóle lubi liczby. Gdy patrzy
na wyświe ​tlacz, widzi binarny budu​lec Car ​bo​na ​trix, cyfrowe DNA lep​szego
ze świa ​tów. Tęsk​nota tra ​fia go jak pneu​mo​strzała wystrze ​lona z gęstwiny neo​-
no​wej dżun​gli, tra ​fia i wywo​łuje gest poza świa ​do​mo​ścią. Szo​gun sięga
do karku, pod koł ​nierz skó​rza ​nej mary​narki, głasz​cze się po gnieź​dzie. Chro​-
mo​wane trój ​fa ​zowe com​mo​dore, praw ​dziwe cacko, nokau​tu​jące toporną
taśmówkę z pasaży, opartą na dede ​erow ​skich pod​ze ​spo​łach wpy​cha ​nych
na siłę przez zagru​dzo​nych mechi ​rur ​gów. Cie ​pła, miękka skóra i twarda, zimna
stal. Brzyd​kie i bestia.



— Jesz​cze?
— Jesz​cze.
No to chlup. Dreszcz. Wódka pod​wyż​sza sufit, przy​naj ​mniej odro​binę.

Gene ​rał na tele salu​tuje do kan​cia ​stej czapki. Szo ​gu​nowi odbija się kieł ​basą,
to jego drobny wkład w nie ​po​wta ​rzalny aro​mat miej ​sca.

— Jezu, gorąco.
— Gorąco.
Roz​ło​ży​sty kor ​pus Robala zasysa zupeł ​nie już mokrą jedwabną koszulę,

hawaj ​skie kwiaty nikną poże ​rane przez słone fałdy. Szo ​gun man​kie ​tem dżin​-
sówki prze ​ciera anty​bły​ski. Dmu​chawy prze ​stały dzia ​łać z rok temu i wszy​scy
kiszą się w coraz bar ​dziej nama ​cal ​nym smro​dzie pasaży.

— Kar ​bo​nady? — Bar ​man spo​gląda na chro​mo​wany satu​ra ​tor.
Szo​gun, scho​wany za ciem​nymi oku​la ​rami, prze ​łyka ślinę. Kar ​bo​nada

przy​nie ​sie orzeź​wie ​nie, choć tro​chę zmniej ​szy poczu​cie nie ​ade ​kwat​no​ści.
Dziura powoli ich zjada, ale jed​no​cze ​śnie stale domaga się, by stąd wypier ​da ​-
lali. Kar ​bo​nada na chwilę zbliża ich do sie ​bie.

— Nie. — Szo ​gun kręci głową. Tam gdzie się wybie ​rają i tak będzie siwo
od grudy.

Robal kiwa głową.
— Jest. — Patrzy przez ramię Szo​guna, który odwraca się i wzdy​cha.
Chło​pak pod​cho​dzi powoli, uśmie ​cha się spod rzad​kiego wąsa, aro​gancko

i nie ​dbale, a poły jego wytar ​tego płasz​cza non​sza ​lancko zamia ​tają pod​łogę.
Siada obok Szo​guna, pozwala mu dostrzec opor ​nik wpięty w koł ​nierz i paczkę
marl ​boro, która wystaje z kie ​szeni na piersi. Szo​gun wzdy​cha. Paczka jest
pomięta, ale tylko tro​chę.

— Cześć, Robal — wita się chło​pak.
Robal unosi daszek czapki o jakiś mikro​metr.
— Szczur mówi: areny, ostat​nia walka, o pół ​nocy — recy​tuje chło​pak.



Bar ​man kiwa głową, tyle wie ​dzieli wcze ​śniej. — To będzie jeden z zawod​ni ​-
ków. Z Tokio.

Robal kiwa raz jesz​cze, a Szo​gun odru​chowo roz​gląda się po pusta ​wej
sali. Nikt nie zwraca uwagi, co ni ​gdy nie jest dobre.

Chło​pak uśmie ​cha się krzywo do Szo​guna.
— Honza — mówi. — Tak na mnie mówią.
Tym razem wzdy​cha Robal.
— Jest pro​po​zy​cja — mówi Honza do Szo​guna. — Ja nor ​mal ​nie nie sła ​-

puję.
— Nor ​mal ​nie nie sła ​pu​jesz.
— Nie. Robię w kodzie. Instruk​cje do ker ​nali, na inputy do Car ​bo​na ​trix.

Ele ​ganc ​kie. Trzy​mam je z hasłami pod cie ​bie, na gór ​nych pamię ​ciach. Łatwo
znaj ​dziesz. Gdy​byś chciał.

— Och — wzdy​cha Szo​gun.
— Tak.
— A czy twoi bra ​cia komo ​do​rowcy wie ​dzą? — pyta Szo​gun i poka ​zuje

bar ​ma ​nowi, żeby polał.
— Mam to w dupie — odpo​wiada Honza. — Chcę, żebyś wie ​dział. Jakby

co.
Wtedy Robal dosta ​wia kie ​li ​szek, napeł ​nia go.
Honza jest pie ​go​waty, plamki na jego twa ​rzy pul ​sują jak gieł ​dowe noto​-

wa ​nia na ścia ​nie. Wciąż jest tro ​chę opa ​lony, sie ​dzi w Dziu​rze od nie ​dawna,
góra drugi tur ​nus. Gruda i tak oblewa mu oczy brud​nym cie ​niem.

— Robal, ile tu jeste ​śmy? — pyta Szo​gun.
— Pięć lat, sześć mie ​sięcy, trzy​na ​ście dni i cztery godziny — recy​tuje bar ​-

man.
— No wła ​śnie.
— Tri ​chlo​ro​ben​zy​no​de ​ina — mówi Robal do chło​paka. — Sły​sza ​łeś



o niej?
— Nie — odpo​wiada Honza. — A powi ​nie ​nem?
— Pij — pona ​gla go Szo​gun. — On sta ​wia.
Piją.
Szo​gun patrzy na tele. Gene ​rała zastą ​piła rasz​pla w base ​nie. Robal prze ​łą ​-

cza źró​dło dźwięku, uni ​try grają retro​di ​sko. Rachi ​tyczny wąs Honzy wibruje
ze zde ​ner ​wo​wa ​nia.

— Pra ​cuję sam i nie korzy​stam z obcych instruk​cji — mówi Szo​gun, czu​-
jąc, jak wódka wsiąka mu w dzią ​sła. Spraw ​dza języ​kiem, z każ​dym tur ​nu​sem
stają się bar ​dziej mięk​kie. — I nie dla ​tego, że mogę. Dla ​tego, że muszę.
Demo​scena by mnie spo​wal ​niała.

Chło​pak nie odpo​wiada, cier ​pliwe znu​dze ​nie Szo​guna bie ​rze za aro​gan​cję.
Oni wszy​scy tak robią: mylą non​sza ​lan​cję z bra ​kiem pew ​no​ści sie ​bie i tylko
dla ​tego jesz​cze nie prze ​gry​zają sobie wza ​jem​nie gar ​deł.

Honza odwraca wzrok. Patrzy na roz​ło​ży​ste kobiety sie ​dzące nad kolo​ro​-
wymi drin​kami przy jed​nym ze sto​li ​ków. Wresz​cie wycho​dzi, nie odwza ​jem​-
niw ​szy ich zamglo​nych uśmie ​chów.

— Ostat​nie są babki — mówi po chwili Robal.
— Co?
— Tej nocy w are ​nach panie wal ​czą na końcu.
Szo​gun unosi brew. Cze ​kają na kobietę. Z Tokio.
W knaj ​pie robi się tłocz​niej, nastą ​piło prze ​su​nię ​cie w algo​ryt​mie decy​du​-

ją ​cym o jej zawar ​to​ści.
— Idziemy — mówi Robal. — Róbmy rewo ​lu​cję. Dziew ​czyny zajmą się

inte ​re ​sem. — Gdy znowu popra ​wia czapkę, Sabrina na tele dziar ​sko dzierży
zawar ​tość bikini.

— Za każ​dym razem ina ​czej wyma ​wiasz nazwę tego środka — mówi Szo​-
gun.



— Któ​rego?
— Tej tru​ci ​zny w wodzie.
— Roz​pusz​cza oczy — odpo​wiada Robal. — Jak budyń.
Gdy wycho​dzą na hała ​śliwe, cha ​otyczne zewnątrz, pasaż zasysa ich obu,

natych​miast, odru​chowo.

* * *

Wycho​dzisz w jeden z pasaży, w jego tłok i ruch, i pasaż roz​kwita wokół
cie ​bie mroczną wyci ​nanką. Za każ​dym razem jest inny i jed​no​cze ​śnie upar ​cie
nie ​zmienny. I non​sza ​lancko anto ​ni ​miczny: pul ​suje barwą i mono​chro​mem;
zdra ​dli ​wym świa ​tłem i jego bra ​kiem, cięż​kim i zawie ​si ​stym; i tek​stu​rami,
pokry​wa ​ją ​cymi czuj ​nymi wzo​rami narzu​ca ​jące ci się splą ​tane powierzch​nie.

Zapa ​chy. Smród grudy i tytoń, roz​lane piwo, pie ​rogi, rosół i gulasz, brudne
skar ​pety, gorąca guma, popsute zęby, nad ​pa ​lone kable, kotlety scha ​bowe, zatę ​-
chła wil ​gotna wełna i dło​nie upie ​przone sma ​rem. Kawa, ben​zyna, frytki, mari ​-
hu​ana, mokry asfalt, gówno i szczo​chy, i słodki, mdlący aro ​mat zwie ​trza ​łych
rzy​go​win. I pot, obce ​sowy, tłu​sty i lepki aro​mat potu. I gruda. Odór grudy,
wszę ​dzie.

Uno​sisz głowę i od razu zamy​kasz oczy. Ogrze ​wasz twarz w che ​micz​nym
bla ​sku neo ​no​wego nieba, (nieba, nieba – powta ​rzasz, nie wolno myśleć o sufi ​-
tach kopuły). Nieba, które z każ​dym tur ​nu​sem wisi coraz niżej. Odkąd prze ​stali
wyga ​szać neony, Dziura nie ​ustan​nie zakwita ich świa ​tłem, a one, prze ​bu​dzone
już dawno, roz​ra ​stają się, wiją, pęcz​nieją i gęst​nieją, łącząc się ponad twoją
głową, mutu​jąc w prze ​dziw ​nych brzę ​czą ​cych kon​fi ​gu​ra ​cjach potocz​nych sym​-
boli, zna ​ków towa ​ro​wych i czcio​nek. Pewex flir ​tuje z Marl ​boro, pul ​su​jąc
zaczep​nie wokół kan​cia ​sto​ści tam​tego, wespół z Grun​di ​giem spy​chają w cie ​-
nie zakaz pale ​nia, który brzę ​czy coraz ciszej, zawsty​dzony swą nie ​sku​tecz​no​-
ścią od samego początku. Roz​tań​czona para z Żywca kopu​luje z John​niem Wal ​-



ke ​rem, Nescafe drażni Wedel, Radom​skie i Pre ​dom Mesko, Dacia i Pol ​sport,
i kozac ​kie, strze ​li ​ste Atari, iro ​nicz​nie kie ​ru​jące się ku górze, i Lot, smu​kły,
kon​kretny, poja ​wia ​jący się w nie ​spo​dzie ​wa ​nych miej ​scach i momen​tach, aro​-
gancki i naj ​bar ​dziej nie ​osią ​galny, czym wkur ​wia tu wszyst​kich nie ​mal do łez.
Neony: praw ​dziwa mor ​fo​lo​gia tego miej ​sca, żywa tkanka obra ​sta ​jąca wszyst​-
kie zakątki Dziury, baczna sieć kon​wer ​gu​ją ​cego szkła, gazów i lumi ​no​fo​rów.

Uno​sisz głowę, zamy​kasz oczy i każ​dym porem twa ​rzy chło​niesz jej cie ​-
płe, kon​fu​du​jące piękno.

— To jeden z ich ści ​śle taj ​nych pro​jek​tów — mówi Robal. — Chcieli
stwo​rzyć drugą Car ​bo​na ​trix. Więc do neo​no​wych gazów dodają opary grudy.
Za całe TIR-y jenów kupili zespół japoń​skich fach​ma ​nów, któ​rzy zro​bili
im takie spe ​cjalne prze ​twor ​niki do pod​łą ​cze ​nia neo​nów do pro ​ce ​so​rów gene ​-
ru​ją ​cych Ce-trix. W zasa ​dzie im się udało, tylko że aż za bar ​dzo. I ta nowa sieć
pożera starą, wpier ​dala obiekty sta ​wiane na pery​fe ​ryj ​nych obsza ​rach pamięci.
Znik​nęły już bazy rumuń​skich ban​ków. I przed​sta ​wi ​ciel ​stwo Sara ​jewa. Gene ​-
rał oso​bi ​ście to nad​zo​ro​wał, więc teraz ma prze ​srane. By sobie to odbić, urzą ​-
dza polo ​wa ​nia na tych, któ​rzy zgu​bią się na dol ​nych pasa ​żach. Usta ​lił reguły.
Nie mogą uży​wać broni pal ​nej, tylko kusze i włócz​nie. I psy. Prze ​my​cił
owczarki, któ ​rymi poszczuje cię, jak będziesz się odle ​wał po pijaku gdzieś
na dole, w naj ​ciem​niej ​szym zaułku.

Wycho​dzisz na jeden z pasaży, a fala mięsa miaż​dży cię i porywa. To tylko
ludzie, na wpół mar ​twi i jed​no​cze ​śnie histe ​rycz​nie aktywni. Dajesz się
porwać, bo znasz już te prądy, wiesz, jak usta ​wić się, by tra ​fić, gdzie zmie ​-
rzasz.

— I w tych polo ​wa ​niach naj ​gor ​sza jest Elwira — dodaje Robal. —
To zna ​czy naj ​sku​tecz​niej ​sza. Pani puł ​kow ​nik trzyma fason. I dba o repu​ta ​cję
mistrzyni prze ​słu​chań. Demolka hemo​ro​idów sta ​lową pałką. Zatrute igły.
Wier ​tarki, żelazka, guma arab​ska, cuda-wianki. Sze ​fowa mili ​cji. Żona Gene ​-



rała. Jego duma i chwała. Elwira.
Mógł ​byś iść ku win​dom, które zawio​złyby cię wyżej, do mro ​wisk, gdzie

męż​czyźni cho ​dzą nie ​mal nago, a kobiety wciąż brzy​dzą się doty​kać przed​mio​-
tów, mebli i ścian, wszyst​kich lep​kich i jakby zbyt cie ​płych. Mógł ​byś do mro​-
wisk, ale wybie ​rasz ruchome schody, zawsze wybie ​rasz ruchome schody, które
pro​wa ​dzą w dół, na niż​sze pasaże, gdzie wię ​cej neo​nów, wię ​cej cie ​nia, wię ​-
cej mięsa, wię ​cej wszyst​kiego.

Nie ​siony falą mijasz dzie ​siątki knajp, praw ​dzi ​wych linii papi ​lar ​nych każ​-
dego miej ​sca na świe ​cie: mijasz spe ​luny, tanc ​budy i bur ​dele, i ordy​narne
pijal ​nie kar ​bo​nady, w któ​rych kra ​cia ​ste ceraty marsz​czą się na pla ​sti ​ko​wych
ogry​zio​nych bla ​tach. Mijasz salony gier wideo, gdzie, za spo​co​nymi szy​bami,
nie ​ustan​nie koń​czą się światy, w takt wystrza ​łów, eks ​plo​zji i sym​fo​nii Beetho​-
vena, gene ​ro​wa ​nych w zim​nym, orzeź​wia ​ją ​cym MIDI. Mijasz mili ​cyjne poste ​-
runki, z któ ​rych wyśli ​zgują się opan​ce ​rzeni chłopcy, masku​jący wstyd ner ​-
wową aro​gan​cją. Mijasz te wszyst​kie tajem​ni ​cze miej ​sca, prze ​strze ​nie
o zmien​nych kuba ​tu​rach, któ​rych wciąż nie jesteś pewien, mimo tylu lat –
zady​mione dziu​ple, kry​jące w oży​wio​nym mroku szem​rane oferty dla car ​bo​ra ​-
ide ​rów, ćpu​nów, luna ​ty​ków mechi ​rur ​gii, sła ​pe ​rów z demo ​sceny, wege ​ta ​rian,
roze ​dr ​ga ​nych klau​stro​fo​bi ​ków, fan​to​mo​wych położ​nic i zwy​kłych zbo​ków.
I ekrany, wciąż mijasz ekrany, trans ​mi ​tu​jące losowo wybrane obrazy z kamer,
poukry​wa ​nych gdzieś mię ​dzy neo​nami. Ekrany są po to, byś wie ​dział, że Gene ​-
rał cię widzi, naj ​po​tęż​niej ​szy ze wszyst​kich zesłań​ców w Dziu​rze, wciąż
obser ​wuje cię zza swo​ich wiel ​kich, cięż​kich przy​ciem​nia ​nych szkieł.

No więc wcho​dzisz w jeden z pasaży, w ten tłum i ścisk, w ten ruch, pełen
życia i śmierci jed​no​cze ​śnie, i choćby to był tysięczny raz, wciąż masz to głę ​-
boko w sobie: niby kamień, nie ​wielki, ale ciężki, omszały i taki zimny.
To samo uczu​cie uwiera cię, tysięczny raz. Samot​ność.

Ekrany. Gene ​rał patrzy.



* * *

— Cze ​kaj, Robal.
— Spóź​nimy się.
— Nie, cze ​kaj. Tylko chwila.
Robią to, jak zawsze, nie ​mal odru​chowo: per ​fek​cyj ​nie zgrane przy​pad​-

kowe spo​tka ​nie. Trzy nie ​ostre syl ​wetki w tłu​mie.
— Cześć, Alojz.
— Szczynść Boże — wita się Alojz. Żuje gumę i jego szpa ​ko​wate peka ​esy

łopo​czą wzdłuż kan​cia ​stej szczęki. Gra ​na ​towa skóra kurtki Alojza odbija logo
FSO ele ​ganc ​kim rastrem. — Co tam, Szo​gun?

— Te dema od cie ​bie.
— Dema?
— Spraw ​dzi ​łem je — mówi Szo​gun. — Pro ​ce ​dury się masa ​krycz​nie roz​-

jeż​dżają. Co ty mi dałeś?
— Nic żech ci niy doł. Zna ​lazł żech cosik w Carbo i powie ​sił na wol ​nej

siatce. I ty żeś to zna ​lazł. Bie ​resz abo niy. I po pto​kach.
— Pata ​go​nia, Alojz.
To głos pasaży i żart z pasaży. Żegnają się bez słowa i gestu. Szo​gun

i Robal ruszają dalej.
— Spójrz — mówi Robal, przy​staje pod jed​nym z ekra ​nów. Dzien​nik tele ​-

wi ​zyjny: cie ​kaw ​skie zbli ​że ​nie kamery na flak w kolo​rze zepsu​tego twa ​rogu.
Szer ​szy plan. Łagodne zbo ​cze, leje po poci ​skach i czar ​no​skóre męskie ciała.
Zum na plamki na nie ​bie, gasnące, nie ​wy​raźne kształty. Ame ​ry​kań​skie śmi ​-
głowce bojowe. Sze ​roki plan. Tur ​bo​be ​he ​moty, monu​men​talne sta ​lowe żuki
wgry​zione w roz​le ​głą prze ​łęcz. Naj ​młod​sza z Dziur, prze ​pu​stek do Car ​bo​na ​-
trix. Pro ​win​cja Mpu​ma ​langa jed​nak oka ​zała się żyzna, więc licy​ta ​cja w dola ​-
rach i nabo​jach ruszyła. Pozorna zmiana tematu. Głowy prze ​ma ​wiają tępo:
Kriucz​kow, Pugo, Jana ​jew, Kisz​czak. Tysiące ludzi pro​te ​stu​ją ​cych na Placu



Czer ​wo​nym. Nieme, wście ​kłe krzyki.
— Nie zdą ​żymy — mówi Robal. — Wypier ​dolą do sie ​bie wszyst​kimi

moż​li ​wymi rakie ​tami.
Powierzch​nie oku​la ​rów Szo​guna pokrywa pło​nąca ame ​ry​kań​ska flaga.
— Cóż. — Szo​gun wzru​sza ramio​nami.
— Nie zdą ​żymy.
— No, nie.
— Ale ty wie ​rzysz.
— Jestem dobrej myśli — mówi Szo​gun.
— Cze ​kamy na sygnał — krzywi się Robal.
— Nie wie ​rzysz Cen​trali?
— A wie ​rzę w Cen​tralę?
Zmie ​niają poziom, zjeż​dżają w dół. Im niżej, tym wię ​cej dysz odpy​la ​czy.

Celują w nich z góry, rdze ​wie ​ją ​cymi okrę ​gami, jak spierzch​nięte usta, gotowe
do wymio​tów i innych rze ​czy.

Szo​gun i Robal mijają grupę męż​czyzn o wyraź​nie ciem​niej ​szej kar ​na ​cji.
Los topos, chmurni i spięci, kiwają do Robala, pozor ​nie od nie ​chce ​nia.

— Kiedy już zaczniemy — mówi Szo​gun. — Kiedy się zacznie. Krety
pójdą z nami?

— Listillo jesz​cze nie pod​jął decy​zji.
— Nie pod​jął, czy jej nie obwie ​ścił?
— To tak jakby nie pod​jął — odpo​wiada Robal.
Listillo. Cwa ​niak. Przy​wódca los topos, nie ​wi ​dzialny, legen​darny. Ulotny

jak ich nastroje. Pół-Hisz​pan, pół-Polak. Podobno jeź​dził do Dziury z pierw ​-
szymi kur ​sami, zde ​ze ​lo​wa ​nym sta ​rem wywo​żąc grudę tak gęstą, że nie ​mal
topiła osie samo​chodu. Podobno bez jego wie ​dzy i zgody żaden kret nie zrobi
nic, co mogłoby wywo​łać kon​se ​kwen​cje więk​sze niż czyjś gry​mas nie ​za ​do​wo​-
le ​nia. Listillo jest ich sędzią, przy​wódcą, ojcem, matką, adwo​ka ​tem i alfon​-



sem. Podobno sie ​dzi zako ​pany gdzieś głę ​boko u kresu cią ​gle mody​fi ​ko​wa ​nego
labi ​ryntu kory​ta ​rzy prze ​ci ​na ​ją ​cych mro ​wi ​ska. Oto​czony plu​to​nem mor ​der ​ców
i dzi ​wek, pła ​wiący się w jacuzzi peł ​nym kar ​bo​nady, nie ​po​dziel ​nie dzieli i rzą ​-
dzi, z wyczu​ciem i tro​ską. Podobno.

— Jaśnie pań​stwo mają tu Sekretną Windę — opo ​wiada Robal. — Tak
mówią. Sekretną Windę na wszelki wypa ​dek. Jakby co. Niby nie można stąd
uciec, bo wia ​domo, gru​dzica i cały ten zakaźny syf. Dla ​tego, gdy​byś jakimś
cudem tra ​fił do windy jadą ​cej tam, na górze naj ​pierw by cię zaga ​zo​wali,
potem nafa ​sze ​ro​wali oło​wiem. A ścierwo zosta ​wili w środku na dezyn​fek​cję
windy. Ale jaśnie pań​stwo mają opcję zapa ​sową, Gene ​rał i jego żoneczka.
Malutka kap​suła, pro​sto do bun​krów. A tam ochrona i leka ​rze. Taki był dil
i dla ​tego się zgo ​dzili. Że jakby co. Zresztą kurwa. Gru​dzica. Wcale nie zabija
tam, na górze. Nie wyrzy​gasz płuc pierw ​szej doby, jak dosta ​niesz leki. Mają
opra ​co​waną szcze ​pionkę, jak na HIV-a. Jedziesz na zastrzy​kach i żyjesz dłu​gie
lata. Gru​dzica, co jesz​cze.

Szo​gun nie odpo​wiada. Myślą o tym, co ich czeka. O tym, kto tam na górze
im pomaga. Kto nimi ste ​ruje. I o tej, na którą cze ​kali. Kurierka z Japo​nii,
z wia ​do​mo​ścią z Cen​trali – danymi z pozo​sta ​łych Dziur, zbie ​ra ​nymi przez całą
sieć kon​spi ​ra ​to​rów. Ten pro​gram umoż​liwi im rewo​lu​cję, Szo​gun roz​pocz​nie
hako​wa ​nie Car ​bo​na ​trix, by gene ​ra ​łom na powierzchni ode ​brać dostęp do czer ​-
wo​nych przy​ci ​sków, które czy​nią koniec świata.

— Nie sie ​dzę na demo​sce ​nie — zaczyna Robal, cho ​wa ​jąc oczy pod dasz​-
kiem czapki.

— No, nie sie ​dzisz. Nato​miast…?
— Spoj ​rze ​nie z zewnątrz ma plusy. Widzisz całe pro​cesy, wyczu​wasz

nastroje mię ​dzy roz​mo​wami. W nie ​podej ​mo​wa ​nych tema ​tach.
— Jesteś niczym Gene ​rał.
— Mówię ci, to ma swoje plusy.



— Takie bycie na zewnątrz.
— Niby nic się nie zmie ​niło — opo​wiada Robal — ale czuć, że zacho​dzą

prze ​su​nię ​cia. Pasaż się adap​tuje. Te same roz​mowy, te same słowa, ale roz​wi ​-
jają się nowe zna ​cze ​nia. Alu​zje, nowe tematy, o któ​rych nikt nie mówi gło​śno.
I ten nastrój ocze ​ki ​wa ​nia. Nie tylko na sce ​nie.

— Na koniec świata tam. Na pie ​kło tu.
— Ci ze sceny spo​dzie ​wają się cze ​goś innego. Cze ​goś w poprzek rów ​nań.

Od jakie ​goś czasu rzadko widują cię w Ce-trix.
— Bo wię ​cej piję.
— Pasaże mil ​czą wymow ​nie. Cze ​kają i szep ​czą. Że Szo​gun rzadko bywa

w Car ​bo​na ​trix, bo oszczę ​dza pamięć.
— Na co?
— Szo​gun ma plan. I że to już zaraz.
Zaczyna kapać im na głowy, gęsta, lepka kpina z mżawki. Śmier ​dzi rdzą

i jakby mokrą sier ​ścią. Znowu spie ​przył się sys ​tem wen​ty​la ​cji.
— Kurierka z Tokio — mówi Szo​gun, prze ​cie ​ra ​jąc dło​nią anty​bły​ski. —

I będzie wal ​czyć u Szczura.
— Mar ​twisz się o nią?
— O nas się mar ​twię.
Wódka prze ​staje dzia ​łać. Nad​mia ​rowa, prze ​po​cona odzież znów krę ​puje

ruchy.

* * *

Moment zero, stop​klatka tuż po ostat​nim cio​sie.
Dziura grzmi. Setki gar ​deł ryczą ku epi ​cen​trum w samym środku ringu,

trans ​for ​mu​jąc w decy​bele wście ​kłość ich wszyst​kich, ich pożą ​da ​nie, strach
i roz​pacz, reak​cja łań​cu​chowa spo​wo​do​wana implo​zją emo​cji. Ich kumu​la ​cja
wywo​łuje falę ude ​rze ​niową, która przy​nosi wyzwa ​la ​jącą pustkę. Przy​naj ​mniej



przez kilka sekund, aż zwolni serce, aż kutas odpu​ści.
Stop​klatka. Bez​wstyd​nie nagie żarówki, roz​huś ​tane na sta ​rych sznur ​kach

pod zbyt niskim sufi ​tem. Roz​ma ​zane, powy​krzy​wiane maski, wszyst​kie sku​-
pione na ringu. Tysiące kro​pel w trój ​wy​mia ​ro​wej sieci z pędu i gra ​wi ​ta ​cji,
schwy​ta ​nych w pół tra ​jek​to​rii: ślina, pot, krew i łzy.

I już: żarówki znów sza ​leją, plu​jąc zaku​rzo​nym świa ​tłem i czy​niąc cie ​nie,
które wiją się po macie.

Azjatka nawet nie prze ​po​ciła kostiumu. Stoi pośrodku ringu i patrzy pod
nogi, na leżącą nie ​ru​chomo dziew ​czynę. Czeka, sama nie wie na co, i wydaje
się skon​ster ​no​wana, gdy pierw ​szy na ringu poja ​wia się woźny, który brudną
szmatą wyciera pur ​pu​rowe plamy wokół prze ​gra ​nej.

— Egze ​ku​cja — komen​tuje Szo​gun i sięga dło​nią do anty​bły​sków,
by wyłą ​czyć nagry​wa ​nie. Jest zawie ​dziony prze ​bie ​giem walki i się tego wsty​-
dzi.

Robal stoi tuż obok. Wolno gasnący wrzask pożera jego odpo​wiedź.
Szo​gun przy​gląda się Azjatce. Kobieta zdaje się zbu​do​wana z samych

ścię ​gien i reduk​to​rów błęd​nych ruchów. Patrzy na jej wil ​gotne ramiona,
na kawałki mięsa, jakby oka ​blo​wane, drga ​jące lekko pod cienką skórą. Szo​gun
robi zbli ​że ​nie dłu​giej szyi, na któ​rej mieni się krew tej, która prze ​grała.

Są zawie ​dzeni, wszy​scy. Łapią oddech, lek​ce ​wa ​żąco macha ​jąc dłońmi.
Naj ​krót​sza walka wie ​czoru, w dodatku wygrana przez obcą. Ładny począ ​tek
tur ​nusu.

To męż​czyźni tra ​fiają tu czę ​ściej. Ci już zagru​dzeni, gór ​nicy od dawna:
bla ​dzi, napięci i jakby zre ​du​ko​wani do pier ​wot​nej, uni ​for ​mi ​zu​ją ​cej struk​tury.
Nie ​któ​rzy kręcą się jesz​cze wokół ringu, bez sensu i celu. Nie rozu​mieją, że
lepiej już iść.

Przy​po​mi ​nasz sobie i je roz​luź​niasz, obo​lałe: mię ​śnie, pię ​ści, żuchwę.
Wszystko, co wywrzesz​czane w trak​cie walk, spływa po brud​nych ścia ​nach



i kapie z sufitu. Dopiero teraz Szo​gun czuje, jak tu śmier ​dzi, zajeż​dża despe ​ra ​-
cją i na wpół prze ​tra ​wioną grudą. Jakby hałas potra ​fił zagłu​szyć też zapach.
Kto wie, myśli Szo​gun, prze ​ły​ka ​jąc kwa ​śną ślinę, może dla ​tego tak się tu krzy​-
czy.

— Chle ​bem i solą.
Szczur jest gospo​da ​rzem aren. Pod​cho​dzi, uśmiech​nięty, sze ​lesz​cząc fio​le ​-

to​wym dre ​sem. Roz​kłada obie pro ​tezy w geście powi ​ta ​nia i pro​wa ​dzi do pry​-
wat​nego baru. Obej ​muje ich, opie ​ra ​jąc sztuczne ręce na ich ramio​nach. Pro​tezy
są cięż​kie, stąd gest.

Sia ​dają przy mini ​ba ​rze.
— Nie pła ​ci ​li ​ście za drinki.
— Jak zawsze.
— Począ ​tek tur ​nusu — mówi Szczur. Jakby prze ​kli ​nał i jed ​no​cze ​śnie był

wdzięczny.
I popi ​suje się: pisz​czy ostrze ​gaw ​czo jedną z chro ​mo​wa ​nych dłoni, z któ​rej

wysuwa się półeczka wypeł ​niona papie ​ro​sami. Czę ​stują się.
Szczur stra ​cił ręce w tune ​lach, na przodku, tuż po otwar ​ciu Dziury. Był

wśród tych, któ ​rzy jako pierwsi pró​bo​wali ujarz​mić jej moc – już samo
to czyni go wyjąt​ko​wym. To, że wciąż żyje, czyni Szczura legen​dar ​nym.

— Począ ​tek tur ​nusu — powta ​rza Szo​gun. — No.
Szczur śmieje się, długo i nie ​szcze ​rze. Spod dziar ​skiego aro ​matu wody

koloń​skiej prze ​bija od niego zapach pościeli, w któ​rej sypia ktoś ciężko chory.
— Ostatni fajt — rzuca Robal.
— Straszne lejty, co?
Dziew ​czyna w kostiu​mie ste ​war ​dessy podaje drinki: lodowe kie ​liszki

pełne kar ​bo​nady.
— No to siup.
— Te baby — zaczyna Robal.



— Pyrsk, mi ami ​gos — zachęca Szczur.
— Zdro​wie.
Szo​gun prze ​łyka i czuje, jakby ktoś go wywró​cił na lewą stronę i wytrze ​-

pał ze wszyst​kiego, co pod skórą.
— Jezuśku naj ​słod​szy. — Szczur wyciera kącik ust kra ​cia ​stą chustką.
Wywró​cił na lewą stronę, a potem zło ​żył z powro​tem, o porzą ​dek dba ​jąc

tylko z grub ​sza. To o ten moment cho​dzi, chwilę roz​czu​la ​ją ​cej ulgi, że ktoś, że
toto wie, jak cię poskła ​dać.

Robal odchar ​kuje i spluwa pod nogi. Czaszka na jego czapce i kwiaty
na koszuli fos ​fo​ry​zują w świe ​tlów ​ko​wym bla ​sku baru: Robal jest niczym
śmierć pły​nąca nad tok​syczną łąką.

Palą w mil ​cze ​niu, bar ​dziej wyczu​wa ​jąc, niż sły​sząc roz​wi ​bro​waną pul ​sa ​-
cję pasaży na zewnątrz.

— Które baby? — prze ​rywa mil ​cze ​nie Szczur.
— Te z areny.
— Te z areny. Jedna jest z Cen​trali, zje ​chała w ramach spe ​cjal ​nego trans ​-

portu. Tylko tak, żeby El Gene ​ral się nie zorien​to​wał, więc musiała tu swoje
odro​bić.

Szczur wzru​sza ramio​nami, widząc ich unie ​sione brwi.
— Dzwo​niła Cen​trala, że przyj ​dzie ​cie. Więc grajmy w otwarte karty.
— Dzwo​niła Cen​trala — mówi Szo​gun.
— Ta sko​śna — zaczyna znów Robal.
— Dzwo​niła Cen​trala — powta ​rza Szo​gun, nie wia ​domo do kogo.
— Dobra jest, co nie? Tylko że nie poga ​dasz. Dosłow ​nie. Jest głu​cha jak

pień.
— Ta Japonka?
— Chinka.
Kon​ster ​na ​cja.



— Chinka? Na pewno?
— Brat​nie komando, pro​sto spod Pekinu. Zje ​chały tu w piątkę. Tyle że nie

chcą tarzać się mię ​dzy sobą. Z punktu widze ​nia inte ​resu na razie są ołny.
Robal w zamy​śle ​niu dra ​pie się po pod​gar ​dlu. Szo ​gun przy​gląda się twa ​rzy

Szczura, jest w niej pewna nie ​uchwytna wła ​ści ​wość, którą trudno zro​zu​mieć.
Ste ​war ​dessa, taca, nowe kie ​liszki.
— Ale zro ​bimy tak, że zechcą — dodaje Szczur i wię ​cej w nim lep ​kiego

roz​ma ​rze ​nia niż deter ​mi ​na ​cji.
— A ta obita mała — zaczyna Szo​gun. Chyba rozu​mie.
— Siup.
— Zaraz. Co to za jedna?
— Sły​sza ​łem, że oszczę ​dzasz pamięć — mówi Szczur i znów sięga

po chustkę. Wyciera nią naże ​lo​wane włosy, od czoła do karku, powol ​nym,
uważ​nym ruchem.

Szo​gun nie odpo ​wiada. Szczur składa chustkę i wącha ją, zanim schowa
do kie ​szeni.

— Zdro​wie — zachęca.
— Co to za jedna? — powta ​rza Szo​gun.
— Pij, nie fan​zol — szep​cze Szczur — jak cię czę ​stują.
Puste kie ​liszki strze ​lają o bar. To działa za każ​dym razem: wnętrz​no​ści

Szo​guna roz​lane na pod​ło​dze w kolo​rze azbe ​stu.
— Ona jest poli ​tyczna. Polka z cze ​cho​sło​wac ​kiej amba ​sady. Robiła

w obsłu​dze zeszło ​rocz​nych tar ​gów. Woman from Tokyo — nuci Szczur. —
Pew ​nie jako dupa pod​rzu​cana kitaj ​com. Pol ​ska myśl tech​niczna.

— Cor ​po​Car ​bon 2020 w Tokio — mówi Szo​gun.
— Si, si, si. Ona jest z Cen​trali — roz​kręca się Szczur. — Po nią przy​szli ​-

ście, prawda?
Szo​gun rozu​mie wresz​cie, skąd ten dyso ​nans: Szczur oddy​cha nie ​re ​gu​lar ​-



nie, cha ​otycz​nymi seriami, jak nowo​ro​dek. Albo jakby był zepsuty.
— Po nią przy​szli ​ście. Więc se ją bierz​cie. Po dzi ​siej ​szym i tak jest

na mar ​na ​cję.
Mil ​czą.
— Roz​ma ​wia ​łeś z Listillo? — pyta Robala Szczur. — Krety z nami pójdą?
Mil ​czą.
Szczur, sze ​lesz​cząc, ześli ​zguje się ze stołka i wycho​dzi. Nie ma dla nich

wię ​cej czasu. Szo​gun już ni ​gdy wię ​cej go nie zoba ​czy.

* * *

Szo​gun i Robal zostają jesz​cze na kolejkę. Piją do sie ​bie w nie ​chęt​nym
odru​chu.

Robal idzie na zaple ​cze zadzwo​nić, kołuje trans ​port dziew ​czyny do swo​jej
knajpy.

Potem wycho​dzą w tłum.
— Muszę spo​tkać się z Cen​tralą — mówi Szo​gun. — Jak tylko odbiorę

wia ​do​mość.
— Już czas.
— Tak.
— Masz plan — mówi Robal i brzmi to jak modli ​twa. Opusz​cza niżej

daszek czapki.
— Czas się roz​mó​wić.
Tłum w pasażu roz​stę ​puje się powoli i wypluwa maskę mili ​cyj ​nej suki.

Kogut na dachu zata ​cza błę ​kit​nym pro ​mie ​niem. Gorąca bla ​cha, sta ​lowa siatka
na szy​bie. Odór auta: ben​zyna i prze ​po​cona ręko ​jeść pałki. Szo​gun to lubi, ten
smród przy​wraca trzeź​wość spoj ​rze ​nia.

Suka zatrzy​muje się obok nich. Ludzie obser ​wują, nie patrząc. Popę ​kana
boczna szyba zjeż​dża z piskiem.



— No, no — mru​czy Robal. — Kocha ​nica Gene ​rała.
— Kocha ​nica, Boże, Robal. — Szo​gun przy​gląda się opo​nie samo​chodu.

— Skąd ty bie ​rzesz takie słowa?
— Kocha ​nica — powta ​rza Robal. — Mał ​żonka.
— To się zde ​cy​duj.
— Do tyłu — mówi do Szo​guna umun​du​ro​wana kobieta, sie ​dząca obok

kie ​rowcy. — Wsia ​daj do tyłu.
Jej widok elek​try​zuje prze ​chod​niów.
— Dzień dobry, pani puł ​kow ​nik — wita się Szo​gun.
— Wsia ​daj — powta ​rza kobieta. — A ty spier ​da ​laj.
— Do widze ​nia — żegna się Robal i znika za stra ​ga ​nem z zapie ​kan​kami.
— Kocha ​nica gene ​rała — mówi Szo ​gun do kobiety w mun​du​rze. — Mał ​-

żonka.
— Do tyłu.
Kie ​rowca suki wycho ​dzi z szo ​ferki. Jego hełm lśni bar ​dziej prze ​ko​nu​jąco

niż anty​bły​ski Szo​guna, iro​nicz​nie odbi ​ja ​jące teraz logo MTV.
— Zawsze do tyłu — mówi Szo​gun i wsiada do puszki. Kie ​rowca zatrza ​-

skuje sta ​lowe drzwi. Kan​cia ​sty pół ​mrok. Ben​zyna i ręko ​jeść pałki. Przy​wra ​-
cają trzeź​wość spoj ​rze ​nia.

Wiozą go, a on stara się nie myśleć zbyt wiele. Elwira. Mał ​żonka Gene ​-
rała. Igły, wier ​tarki, żelazka. Kocha ​nica.

Bla ​szany zgrzyt drzwi przy​nosi potop lep​kiego świa ​tła i nowy, bar ​dziej
kame ​ralny rodzaj smrodu. Kobieta znik​nęła, umun​du​ro​wani funk​cjo​na ​riu​sze
pro​wa ​dzą go zadba ​nymi kory​ta ​rzami. Otwory wen​ty​la ​cyjne szep​czą tłu​mio​-
nymi krzy​kami, które brzmią jak z taśmy.

Zamy​kają go w pustym pokoju. Szo​gun długo prze ​gląda się w wenec ​kim
lustrze, pró​buje przy​po​mnieć sobie, kiedy ostat​nio brał prysz​nic.

Drzwi otwie ​rają się i do środka wcho​dzi ubrany po cywil ​nemu drobny



prysz​czaty chło​pak.
— Dzień dobry, panie wła ​dzo — wita się Szo​gun.
Chło​pak pod​cho​dzi bli ​sko, przy​gląda się oku​la ​rom Szo​guna, musi wysoko

pod​nieść głowę. Uśmie ​cha się. Powie ​trze tężeje, jak przed burzą.
Con​corde wcho​dzi w nad ​dźwię ​kową. Wielki dzwon napier ​dala żałob ​nie.

Histe ​ryczny pisk prze ​cią ​żo​nego pro​ce ​sora.
Szo​gun zata ​cza się na ścianę. Zdzi ​wiony pluje i smarka krwią. Prysz​czaty

zbliża się i tym razem Szo​gun nie ​mal dostrzega cios. Grzmot, dzwon, pisk.
Szo​gun wstaje z kolan, wypluwa spie ​nioną krew na lustro. Odwraca się

do chło​paka.
— Tylko nie w anty​bły​ski — prosi. Dostaje gdzieś pod pachę i chyba

na chwilę traci przy​tom​ność.
Prysz​czaty obser ​wuje go spod dru​giej ściany życz​li ​wym spoj ​rze ​niem ento ​-

mo​loga.
Szo​gun pod ​nosi się. Wargi mu pul ​sują, cią ​gnięte nie ​wi ​docz​nymi szczyp ​-

cami. Ma wra ​że ​nie, że krew z nosa wylewa się do mózgu, który puch​nie
i prze ​staje mie ​ścić się w czaszce. Szo​gun długo szuka odde ​chu.

Chło​pak otwiera drzwi i pro ​wa ​dzi go kolej ​nymi kory​ta ​rzami, w któ​rych
rezo​nują pul ​su​jące skro​nie Szo​guna. Nie mijają nikogo.

Prysz​czaty zosta ​wia go w pustym, obszer ​nym pomiesz​cze ​niu. Dwie prze ​-
ciw ​le ​głe ściany to wiel ​kie ekrany, śnie ​żące bez​gło​śnie nie ​ist​nie ​ją ​cymi kana ​-
łami.

— Roz​bierz się — mówi kom​pu​te ​rowy głos z nie ​wi ​dzial ​nego gło​śnika.
Szo​gun wypeł ​nia roz​kaz. Gdy zdej ​muje spodnie, krew kapie mu z nosa

na buty. Odchar ​kuje i prze ​łyka meta ​liczną zawie ​sinę. Nie odpina oku​la ​rów.
Pro​stuje się, nagi. Ma erek​cję.
Czeka, patrzy na drzwi naprze ​ciw. Wyczuwa swój pot.
Czeka.



Do środka wcho​dzi kobieta w mun​du​rze. Zamyka za sobą drzwi.
Pod​cho​dzi do Szo ​guna. Jest od niego niż​sza. Mię ​dzy nimi jego ubra ​nia

i jego nabrzmiały kutas.
Kobieta pod ​cho​dzi jesz​cze bli ​żej. Sztywny mate ​riał mun​duru faluje w rytm

jej spo​koj ​nego odde ​chu, mili ​me ​try od pul ​su​ją ​cego pur ​purą ciała.
Kobieta przy​gląda się spuch​nię ​tym ustom Szo​guna. W jej błę ​kit​nym spoj ​-

rze ​niu jest spo ​kój i zain​te ​re ​so​wa ​nie. W innym miej ​scu poje ​dyn​cze piegi odej ​-
mo​wa ​łyby jej kil ​ka ​na ​ście lat.

Kobieta unosi ręce do twa ​rzy i wyj ​muje nie ​wi ​dzialne spinki. Roz​pusz​-
czone słom​kowe włosy ledwo się ​gają pago​nów. Po chwili napływa jej
zapach: drobne dło​nie zbite w pię ​ści i wil ​gotna, napięta skóra.

Tkanki pul ​sują, dzią ​sła bar ​dziej mu krwa ​wią odkąd ma wzwód. Wypluwa
krew gdzieś obok niej. Gdy kobieta pod​nosi dłoń do jego twa ​rzy, mun​dur
na jej brzu​chu przez chwilę muska mu żołądź. Szo​gun drży, a ona marsz​czy
brwi, jakby z tro​ski.

Roz​my​śla się, nie dotyka go, cofa dłoń i zaczyna roz​pi ​nać koszulę. Zdej ​-
muje ją, potem buty, skar ​pety i spodnie. Obci ​sły prze ​po​cony pod ​ko​szu​lek
defor ​muje ją, spłasz​cza. Kobieta pozbywa się go i w pomiesz​cze ​niu już
wszystko nią pach​nie. Szo​gun nie może tego znieść.

Kobieta kła ​dzie się przed nim, patrzy na jego łydki. Wresz​cie ściąga go w
dół i bie ​rze jego dłoń mię ​dzy swoje uda, na majtki. Bez​gło​śny wdech. Cienka
bawełna, sze ​lest. Pot. Tyle życia.

— Nie ruszaj — mówi do niego, ciszej niż zamie ​rzała.
Szo​gun nie rusza. Przy​gląda się. Czeka, choć to już się wyda ​rza. Cie ​pło.

Pot.
— Nie ruszaj.
Szo​gun nie rusza. Wiel ​kie ekrany śnieżą w nich mar ​twymi pik​se ​lami.

* * *



Potem leżą obok sie ​bie. Wysy​chają, tężeją. Zbie ​rają myśli i ciała.
Na jed​nym ekra ​nie sza ​chow ​nica obra ​zów z kamer z pasaży. Począ ​tek tur ​-

nusu. Bez​gło​śny tele ​dysk pod​skór ​nej histe ​rii.
Drugi ekran to pej ​zaż: puste pole, zmarsz​czone przez pług i czas, placki

brud​nego śniegu. Cięż​kie niebo, jakby w niż​szej roz​dziel ​czo​ści. Surowy
zmierzch albo brzask.

Szo​gun dałby wiele, by poczuć wiatr.
— Ty pła ​czesz — mówi do Elwiry.
— Nie. — Kobieta przy​gląda się swo​jej dłoni. — Nie wiem.
— Ubru​dzi ​łem cię.
— Zostaw.
Kobieta siada, pró ​buje wstać. Patrzy na ekran, w bure, gęste niebo i kła ​-

dzie się znowu.
— Myśla ​łem, że się nie poja ​wisz — mówi Szo​gun.
— Znik​ną ​łeś. Znowu.
— Ukry​wam się.
Pró​buje kpić z samego sie ​bie. Nawet to nie wycho​dzi.
— Tak.
— Przed Gene ​ra ​łem.
— Tak.
— Boże.
— Zapa ​lił ​bym.
— Masz fajki?
— Nie.
Szo​gun powoli pod​nosi się z pod​łogi. Traci rezon wobec jej bez​ru​chu.

Garbi się, dotyka spuch​nię ​tej wargi, ale ona nawet nie patrzy. Nagość zaczyna
go uwie ​rać, więc siada, by ją zre ​du​ko​wać.

— Znowu zła ​mią kon​kor ​dat — mówi Szo​gun.



— Znik​ną ​łeś.
— Zje ​chał nowy kle ​cha. Pierw ​sza msza będzie jutro. Cze ​kaj. Dzi ​siaj. Dzi ​-

siaj w połu​dnie.
— Budzi mnie kaszel — mówi kobieta. — I dusz​ność. Już codzien​nie.
— Pral ​nia w mro​wi ​sku. C-sek​tor. Dwu​na ​sty poziom.
— Jak​bym się nawdy​chała opi ​łek. Wyplu​łam rano tro​chę krwi.
— Dzi ​siaj w połu​dnie. Mało czasu, trzeba to szybko zała ​twić. Tylko

wiesz.
— Kłuje w mostku, gdy wiążę buty.
— Tak, żeby wiesz. Żeby ich tylko nastra ​szyć. Nie bar ​dziej, niż trzeba.
Nad polem ściem​nia się. Grudy śniegu bru​nat​nieją.
Elwira pod ​nosi się wresz​cie. Coś się zmie ​niło, inna kon​fi ​gu​ra ​cja, płynne

punkty odnie ​sie ​nia.
Szo​gun zdra ​puje spod nosa pur ​pu​rowe strupy.
— Musia ​łaś — mówi, patrząc w zawar ​tość dłoni, a ona wtedy staje tyłem

do niego i zakłada spodnie. Mru​czy coś pod nosem.
— Co? — pyta Szo​gun.
— Nic. — Odwraca się, dopiero gdy jest gotowa, ubrana. Znów

ma rumie ​niec na szyi.
— Nic — powta ​rza Elwira. — Nic.
W jej oczach jest coś takiego, że znowu mu staje.
— Chuju.
Dwie nieme sylaby, wła ​ści ​wie tylko oddech i ten kształt ust.
Elwira marsz​czy brwi i dotyka dło​nią jego policzka. Ma zimne palce.
Nagle ści ​ska w nich jego obitą wargę, mocno. Skóra znów pęka. Boli,

pokój faluje.
Szo​gun odpy​cha ją, kobieta prze ​wraca się. Powoli pod ​nosi się z kolan,

obli ​zuje popla ​miony pazno​kieć.



Szo​gun, wciąż nagi, stoi i czeka.
— No, chodź — mówi łagod​nie.
— Podobno oszczę ​dzasz pamięć. I dla ​tego nie ma cię w Ce-trix.
— Chodź.
— Zgu​bi ​łam tu gdzieś spinki.
— Chodź.
Elwira kręci głową. Idzie do drzwi, któ​rymi weszła. Gdy łapie za klamkę,

odwraca się do niego. Patrzą na sie ​bie przez chwilę. Ruchome punkty odnie ​-
sie ​nia. Home ​ostaza pod​sys ​temu.

Kobieta wraca i całuje go w poli ​czek. I uśmie ​cha się, z braku lep​szego
okre ​śle ​nia na to mignię ​cie ust, ruch warg według algo​rytmu wyzna ​cza ​ją ​cego
ich płynne wek​tory.

Gdy klamka za nią zapada i Szo ​gun zostaje sam, pro​jek​cje koń​czą się,
a ekrany gasną na dobre.

* * *

Drzwi z trepa, pusz​czają zawiasy i zomaki ładują się do środka, całą
chmarą, opan​ce ​rzone roz​wrzesz​czane kara ​lu​chy, pały, zacne osiem​dzie ​siątki,
i śru​tówki, kolby pra ​cują, i wil ​gotne gar ​dła, mordą na zie ​mię!, mordą na zie ​-
mię, bo zapier ​dolę!, już gnoje!, już!, po całej pralni, jak kara ​lu​chy, pały i śru​-
tówki, hełmy i glany.

Kobiety wrzesz​czą, zawo​dzą. Męż​czyźni krzy​wią się, prze ​ra ​że ​nie ich
zatyka, i tylko nie ​liczni los topos płyn​nie prze ​cho​dzą od modlitw do blu​zgów.
Mili ​cjanci biją, nie bar ​dziej, niż zwy​kle. Jadą na wyso ​kim reje ​strze: adre ​na ​-
lina, gruda, strach, wstyd i tęskna zazdrość. Mordą na zie ​mię i kop​niak w poli ​-
czek, bo dziwka pisz​czy tak żało​śnie i wciąż się modli.

Męż​czy​zna odkłada kie ​lich na zaim​pro​wi ​zo​wany ołtarz: pudła pełne
pościeli. Młody, opa ​lony i przy​stojny, w dżin​sach i koszulce Bry​gady Kry​zys.



Przez parę chwil jest nie ​wi ​dzialny: mil ​czący, nie ​ru​chomy punkt, jedyna stała
w dyfu​zji napast​ni ​ków i ofiar. Zapo​mina oddy​chać.

Kapi ​tan pod​cho​dzi do niego. Pod​nosi przy​łbicę, pozwala księ ​dzu przyj ​-
rzeć się mło​dzień​czym prysz​czom. Kroch​malny opar liże twa ​rze.

— Dzień dobry — mówi ksiądz i widać, że bar ​dzo się boi.
— Dzień dobry — odpo​wiada zomak. — Idziesz z nami.
— Rozu​miem.
— Chuja tam rozu​miesz — mówi zomak i pusz​cza go przo ​dem, odda ​jąc

pod​wład​nym. Po chwili wraca, by wypić wino.
Funk​cjo​na ​riu​sze koń​czą bicie, sku​wa ​nie. Na kory​tarz, do wind, do pasażu,

w suki. Cztery samo​chody zapar ​ko​wane w syme ​trycz​nym dwu​sze ​regu, kan​cia ​-
sta skrze ​plina w cia ​snej tęt​nicy pasażu. Bra ​kuje miej ​sca i powie ​trza, tłu​mek
przy​gląda im się w wil ​got​nym ocze ​ki ​wa ​niu. Patrzą, roz​fa ​lo​wani, nowi, bar ​-
dziej zacie ​ka ​wieni, niż prze ​stra ​szeni, jesz​cze nie ​do​pici, począ ​tek tur ​nusu.

Pani puł ​kow ​nik oso​bi ​ście nad ​zo​ruje zatrzy​ma ​nie. Stoi mię ​dzy samo​cho​-
dami, tro​chę ziewa. W zamy​śle ​niu obli ​zuje palec, ale zaraz przy​wo​łuje się
do porządku. Odpro​wa ​dza wzro​kiem sku​tego księ ​dza. Błę ​kitne oczy nie
mówią nic.

Msza prze ​rwana, czter ​dzie ​ścioro zatrzy​ma ​nych. Wszystko trafi na ekrany,
wkrótce poleci w kro ​nice. Gene ​rał opa ​trzy to komen​ta ​rzem. Albo tylko będzie
wynio​śle patrzył. Wiel ​kie oku​lary i ścią ​gnięte usta. Tak może nawet będzie
lepiej. I będą prze ​bitki na nią. Błę ​kitne oczy, odpra ​so​wany mun​dur, wszystko
ścięte nie ​ska ​zi ​telną oczy​wi ​sto​ścią.

* * *

Spa ​li ​nowy, zimny pomruk z łatwo​ścią prze ​nika przez ściany zmarsz​czone
ich odde ​chami. Robal powoli wznosi hostię nad głowę. Prze ​dziwne kra ​iny
i postaci falują wokół jego masyw ​nych ramion nie ​ostrym kształ ​tem i wypło​-



wiałą barwą. Dumny wście ​kły wie ​lo​ryb, roz​chwiany sta ​te ​czek, Nep​tun wijący
się wokół tri ​cepsu, trój ​zę ​bem mie ​rzący do obo ​wiąz​ko​wej kurwy, jego Sala ​cji,
jak on pięk​nej i osten​ta ​cyj ​nie cie ​le ​snej. Piel ​grzymi na osłach, sku​leni przed
maje ​sta ​tem pira ​mid, Chip i Dale, skrzy​dła husar ​skie i szy​szak, posępna twarz
Sza ​po​łow ​skiej, i tylko jej usta pul ​sują czer ​wie ​nią, nie chcąc wyblak​nąć. Ręce,
dwa wyma ​lo​wane pniaki, i nie ​le ​galny kawa ​łek prza ​śnego chleba.

— Bierz​cie i jedz​cie z tego wszy​scy.
Głos Robala, niski i tro ​chę mokry, jak die ​sel w dril ​ma ​szy​nach z przodka

w Dziu​rze. Ręce jak pniaki. Wydzia ​rane, nie ​trzeźwe medium. Ci, co uklę ​kli,
wie ​rzą, że kto inny ich zapra ​sza i spra ​wia, że się wyda ​rza, tu i teraz.

— To jest bowiem Ciało moje.
Spa ​li ​nowy rytm, nie ​równy, ale trans ​owy w swej fali, roz​re ​gu​lo​wuje

im somę.
Szo​gun sięga dło ​nią do twa ​rzy, jakby chciał prze ​trzeć zmę ​czone oczy.

Tylko że anty​bły​ski. Dłoń cofa się, spe ​szona.
Stoi z tyłu, oparty o wibru​jące drzwi. Pró​buje nie słu​chać. Wzdy​cha

i wycho​dzi w maszy​nowy ryk wąskiego kory​ta ​rza. Chło ​pak i dziew ​czyna, stoją
na cza ​tach. Są zbyt mło​dzi, uzbro​jeni w strzelby i chyba chcie ​liby się trzy​mać
za ręce. Uśmie ​chają się do niego.

Mija ich i klu​czy chwilę, odda ​la ​jąc się od ryku tur ​bin.
Wycho​dzi w zaułek, nie ​mal tunel, ciemny i cuch​nący, jeden z setek takich

pozor ​nie bez​u​ży​tecz​nych wyrost​ków, prze ​zna ​czo​nych na słowa i czyny, wyma ​-
ga ​jące intym​no​ści i despe ​ra ​cji. Mija pudło pełne zepsu​tych dżoj ​sti ​ków i wtedy
ją spo​tyka.

Dziew ​czyna stoi w pół drogi do pasażu, który roz​py​cha się, świa ​tłem
i ruchem, kil ​ka ​na ​ście metrów za jej ple ​cami. Jest łysa, jej czaszka i opa ​lona
twarz są całe posi ​nia ​czone. Ma na sobie baweł ​nianą bluzę i zbyt sze ​ro​kie
spodnie. Nie wygląda, jakby się zgu​biła. To go mar ​twi.



— Zgu​bi ​łam się.
— Zgu​bi ​łaś się.
Wil ​gotny podmuch przy​nosi zna ​jome odory. Sma ​żona cebula, roz​grzany

pla ​stik.
— Kła ​mię — mówi ze zdzi ​wie ​niem dziew ​czyna. — Kła ​mię.
Gruda roz​lewa się w jej źre ​ni ​cach.
— Kła ​miesz.
— Zosta ​wili mnie samą, na zaple ​czu. Poczu​łam, że muszę wyjść

i wyszłam. Wtedy przy​po​mnia ​łam sobie i wró​ci ​łam po jakieś ubra ​nie.
— I ogo​li ​łaś głowę.
— Zosta ​wili maszynkę. Myśla ​łam, że po to.
Szo​gun rusza w jej stronę.
— Na zewnątrz było jesz​cze gorzej. Ale już wie ​dzia ​łam, gdzie iść.
— I gdzie idziesz?
— Tutaj — odpo​wiada dziew ​czyna.
— Chodź — mówi Szo​gun. Bie ​rze ją za rękę. — Chodź ze mną.

* * *

Coś się zmie ​niło, inne warunki ope ​ra ​cji. Nie ​na ​pi ​sane instruk​cje, kon​stru​-
ujące rze ​czy​wi ​stość, same pod​le ​gają zmia ​nie.

Ci dwoje. Brną przez tłum, pijane morze, szla ​kiem zna ​czo​nym neo​nową
paję ​czyną. Męż​czy​zna pro​wa ​dzi ją, pew ​nie i jed​no​cze ​śnie ner ​wowo, kolejne
pasaże, kolejne zaułki, męż​czy​zna zna skróty. Męż​czy​zna wie. Pro ​wa ​dzi i stara
się uni ​kać twa ​rzy, spoj ​rzeń tych, któ ​rzy potra ​fią patrzeć, twa ​rzy zacię ​tych
i cie ​kaw ​skich, w któ​rych oczach wyświe ​tlają się dema gene ​ro​wane przez ich
stę ​sk​nioną wyobraź​nię.

To przez kolor cery dziew ​czyny. Nie ​mal sma ​kują jej zapach, woń słońca,
wia ​tru, powierzchni, życia. Ci, któ​rzy potra ​fią patrzeć.



Męż​czy​zna pro ​wa ​dzi ją w mil ​cze ​niu i nagle wie. Nie-cię ​żar na ramio​nach,
nie-oddech za uchem. Postaci, z tyłu. Męż​czy​zna i dziew ​czyna nie zatrzy​mują
się. Kolejny zaułek, prze ​my​słowy zsyp, obe ​rwany bal ​kon, stłu​czony kibel, bla ​-
szane drzwi w następny wyro​stek. Postaci za nimi, uparte cie ​nie, coraz bli ​żej.

Nie ​na ​pi ​sane instruk​cje: męż​czy​zna z kobietą jest nie ​ty​kalny.
Cie ​nie coraz bli ​żej. Coś się zmie ​niło. Inne warunki ope ​ra ​cji.
Męż​czy​zna przy​staje, odwraca się, patrzy w mrok. Opiera ją o ścianę,

sadza i wraca, skąd przy​szedł. Pomruk, sze ​lest kurtki, szu​ra ​nie butów, dużo
szu​ra ​nia, i chlu​pot, dziew ​czyna sły​szy pry​ska ​jącą wodę, ale nie pamięta kałuż.

Męż​czy​zna wraca, nagle zmę ​czony. Odpo​czywa chwilę i sta ​wia ją, wiotką
i ciężką, na nogi. Wtedy dostrzega kre ​tów. Los topos stoją oparci o mur u wyj ​-
ścia z zaułka. Palą papie ​rosy, przy​glą ​dają się. Cze ​kali na łatwy fant. Wzru​-
szają ramio​nami, nie tym razem. Nie ​na ​pi ​sane instruk​cje.

Męż​czy​zna bie ​rze dziew ​czynę za rękę i już mają odejść, gdy coś w spoj ​-
rze ​niach Hisz​pa ​nów każe mu pod​nieść wzrok.

Kamera. Musiała zare ​je ​stro​wać figury odtań​czone w zaułku.
Los topos palą papie ​rosy. Męż​czy​zna nie ma czasu. Ści ​ska jej dłoń

i ruszają dalej.
Gene ​rał patrzy.

* * *

— Ty jesteś Szo​gun — mówi dziew ​czyna.
Jest w łóżku, w nie ​ja ​snej pozie, jakby nie chciała leżeć i nie mogła usiąść.
Mówi wolno, przez opu​chli ​znę albo grudę.
Jeden z pokoi na zaple ​czu knajpy Robala. Kilka metrów kwa ​dra ​to​wych,

słaba żarówka pod sufi ​tem, pry​cza, obo ​wiąz​kowy tele, elek​tryczny wia ​trak,
stara umy​walka, zaska ​ku​jący sto​sik ksią ​żek pod ścianą.

— Tak — odpo​wiada Szo​gun. Sie ​dzi na pod​ło​dze.



— Monika — mówi dziew ​czyna.
— Cześć, Monika.
— Cześć, Szo​gun.
— Lepiej?
Dziew ​czyna sięga dło ​nią do twa ​rzy, wędruje pal ​cami po kolej ​nych obrzę ​-

kach. Dopiero zaczyna sinieć.
— A było gorzej? — Uśmie ​cha się do pod​puch​nię ​tej dłoni.
Szo​gun kiwa głową w nie ​okre ​ślo​nym geście.
— Sama nie wiem — mówi Monika.
— Nor ​malne.
— Boli mnie głowa. Wszystko mnie boli. Ale teraz to jest jakby przy​-

jemne.
— To przez grudę.
Dziew ​czyna przy​ta ​kuje, w zamy​śle ​niu dra ​pie się po szyi.
— Gorąco — mówi i zdej ​muje bluzę, ale cofa się w poło​wie ruchu.
— Nie mam nic pod — tłu​ma ​czy.
— Przy​niosę.
— Nie trzeba.
Szo​gun zdą ​żył zoba ​czyć paskudny siniak na brzu​chu.
— Będziesz potrze ​bo​wać wię ​cej.
— Ubrań.
— Grudy.
Dziew ​czyna wzdy​cha i sięga języ​kiem do opuch​nię ​tej wargi.
— Mogła cię zabić — mówi Szo​gun.
— Ona też nie chciała wal ​czyć. Jest głu​cha, zabrali jej implanty. Gdy nas

zwieźli, od razu zamknęli. Potem rewi ​do​wali. Naj ​pierw zomaki. Potem inni.
Przy​szedł męż​czy​zna z pro​te ​zami zamiast rąk. Wyda ​wał pole ​ce ​nia i patrzył.

Szo​gun słu​cha.



— Patrzył. Gdy skoń​czyli, wziął jedną z nich do pokoju obok. Miał
walizkę pełną nakła ​dek. Poka ​zał nam, zanim wyszedł. Nie domknął drzwi,
pró​bo​wa ​łam nie słu​chać. Gdy wró​cił, powie ​dzieli mu, że ta, co została, nie
sły​szy. Opie ​przył ich. Potem ją zabrał i jej poka ​zał. A potem zabrali nas, dali
kostiumy i wysłali na ring.

— Szczur — mówi Szo​gun. — Ten z pro ​te ​zami. Prze ​szmu​glo​wał cię. Dużo
od niego zależy.

— Mogła mnie zabić.
— Jest po naszej stro​nie.
Dziew ​czyna zamyka oczy, wzdy​cha.
— Gorąco — mówi Szo ​gun i patrzy na tele. Sfora bia ​łych rape ​rów prze ​-

miesz​cza się cha ​otycz​nym ruchem po wnę ​trzu kościoła jak stado szym​pan​sów,
po ławach i wokół kolumn. Dobrze, że ktoś wyłą ​czył głos. Szo ​gun poznaje
figury w tle, tę dosko​nałą eks ​plo​zję bez​ru​chu. Ołtarz Wita Stwo​sza. Tak
szczepi się ludzi prze ​ciw kontr ​kul ​tu​rze.

— Pasaże — zaczyna Monika — były straszne. To przez grudę?
— Po niej jest lepiej.
— Lepiej.
— Nie czu​jesz się jak frag​ment poci ​sku, który ktoś pró​buje wydłu​bać

z postrze ​lo​nej tkanki.
— I co teraz? — pyta Monika.
— Co teraz.
Do pokoju wcho​dzi Robal. Świeża koszula zajeż​dża nie ​do​pra ​nym polie ​-

strem. Mil ​czy nad nimi, z rękami w kie ​sze ​niach dżin​sów.
— Wsta ​łaś — wita się wresz​cie.
— Odje ​chała — mówi Szo​gun.
— Taki był plan — mówi Robal.
— I wyszła. Prze ​szła trzy pasaże.



Robal wzru​sza ramio​nami. Nawet jeśli go ruszyło, nie daje po sobie
poznać. Do środka zagląda jedna z jego kobiet.

— Potrzeba cze ​goś? — pyta.
— Tak — odpo​wiada Robal. — Wody. I cień​sze ciu​chy dla niej.
— Dzięki — mówi Monika.
— Odje ​chała — mówi Szo​gun.
— Nie marudź.
— Ja tu jestem — wtrąca się Monika.
Robal wzdy​cha.
— Ma pęk​nięte żebra — tłu​ma ​czy. — I zmiaż​dżone palce u nogi.
— O — mówi Monika.
Wszy​scy troje patrzą na jej stopy, na zno​szone trampki, zasta ​na ​wia ​jąc się,

w któ​rej.
— I co teraz? — Monika powta ​rza pyta ​nie.
Kobieta wcho​dzi na chwilę, z butelką gazówki i koszulką.
— Wiesz, gdzie masz czip? — pyta Robal.
— Nie. Wypłasz​czyli mnie po zabiegu.
Cie ​pło-zimne słowo wywo ​łuje ciszę. Wypłasz​cze ​nie, cyfrowa lobo​to​mia,

miara poświę ​ce ​nia.
— Wgrali tylko tyle, że wie ​dzia ​łam, że mam dać się tu zna ​leźć.
— Ska ​no​wali cię już na dole?
— Nie. Jeden chciał, ale Szczur zabro​nił. Ska ​no​wali Chinki.
Męż​czyźni kiwają gło​wami.
— Jest po naszej stro​nie — mówi Monika. Jej twarz ma matowy odcień

papieru do pako​wa ​nia kieł ​basy.
Odkąd przy​szedł Robal, jest jesz​cze bar ​dziej duszno. Dziew ​czyna sięga

po koszulkę. Szo​gun pod​nosi się i łapie za klamkę.
— Nie trzeba.



Monika prze ​biera się. Piersi ma cia ​sno oban​da ​żo​wane. Siniaki.
Na koszulce jest kot, w oczach ma cekiny.
— Patrz​cie — Szo​gun wska ​zuje na tele. Sięga do panelu i robi gło​śniej.
Rela ​cja z prze ​rwa ​nia nie ​le ​gal ​nego zgro ​ma ​dze ​nia. Nie ​pod​pi ​sany skuty

chło​pak pro​wa ​dzony do suki. Wia ​domo, że ksiądz.
Szo​gun i Robal wymie ​niają spoj ​rze ​nia.
— Może dostać wię ​cej niż zazwy​czaj.
— Czują, że się zaczyna goto​wać, trzeba wyka ​zać się przed War ​szawą.
— Karne szychty w opa ​rach.
Kiwają gło​wami. Napis na pasku: podej ​rzany został zastrze ​lony przy pró​-

bie ucieczki w komi ​sa ​ria ​cie.
Sekundy cięż​kie jak kamie ​nie. Zbli ​że ​nie. Strzęp mate ​riału, krew na pra ​so​-

wance z pię ​cio​ra ​mienną gwiazdą. Robal opiera się o ścianę z gło​śnym mla ​-
śnię ​ciem.

— Co to jest? — pyta Szo​guna.
Szo​gun gapi się na tele, na Robala, na tele. Kręci głową, jakby nie wie ​rzył

sam sobie. Dziew ​czyna patrzy, siniaki na jej czaszce pul ​sują pur ​purą.
— Co to było? — powta ​rza Robal. — No co to było?
— Nie tak.
— Co żeż ona.
Zda ​nia urwane jak kro​nika, puenty poza kadrem. Inne warunki ope ​ra ​cji.

* * *

Szo​gun wlewa się do Car ​bo​na ​trix, Car ​bo​na ​trix roz​lewa się w Szo​gunie.
Pili przy barze, w tęże ​ją ​cym, mru​kli ​wym tłu​mie, wódkę, kar ​bo​nadę i co

tylko pode ​szło. Pasaż nabie ​rał mocy i tem​pe ​ra ​tury. Awan​tury i wytry​ski wście ​-
kło​ści, jak mikro​tor ​nada, wybu​chały jeden po dru​gim, ciska ​jąc wokoło blu​-
zgami, pła ​czem, brzę ​kiem szkła i odgło​sem razów, roz​dzie ​la ​nych na oślep.



Monika piła z nimi i roz​glą ​dała się, zatrwo​żona. Męż​czyźni zasta ​na ​wiali się,
jaką wia ​do​mość dla nich skrywa, dziew ​czyna zasta ​na ​wiała się, w któ ​rym frag​-
men​cie ciała. I z każdą kolejką, z każ​dym pło​mie ​niem w żołądku, godziła się,
że w Dziu​rze bole ​sna będzie każda sekunda.

— Gene ​rał łamie embargo na dzieci — opo​wia ​dał Robal, pole ​wa ​jąc. —
Zwozi je tu, już któ ​ryś tur ​nus z kolei. Nie ​mow ​lęta i przed ​szko​laki. Dla Elwiry,
dla żon i kocha ​nek swo ​ich ofi ​ce ​rów, mechi ​ru​gów, inży​nie ​rów Carbo. Bawią
się z nimi, kar ​mią, wdy​chają ich zapach, tę nie ​uchwytną woń nie ​śmier ​tel ​no​ści.
Biorą je na tajne place zabaw. Trzy​mają w sekret​nych dzie ​cię ​cych poko ​jach,
z łóżecz​kami i gwiazd ​kami na sufi ​tach. Jeden z mecha ​ni ​ków od maszyn
z przodka robił dra ​binki, huś ​tawki. Opo​wie ​dział mi to i znik​nął. Ludzie w sor ​-
tow ​niach znaj ​dują w odpa ​dach brudne pie ​lu​chy. Kobiety tulą te biedne dzie ​-
ciaki, śpią z nimi, przy​wią ​zują się. Mimo że wie ​dzą, iż maleń​stwa wytrzy​mają
tu tygo ​dnie. Kobiety chciały trzy​mać ich pro ​chy. Ale Gene ​rał nie pozwo​lił,
dzie ​ciaczki idą z resztą, do kotłowni.

Robal opo​wia ​dał, a Monika gry​zła paznok​cie.
— Teraz się zacznie — szep ​tał Szo​gun. — Teraz się zacznie i nie zdą ​żymy.

Rzucą się na mun​dury, uto​niemy we krwi.
Patrzyli na dziew ​czynę i mimo że się bała, bez​wied​nie stu​dio​wali jej nagą

czaszkę.
Sza ​leń​czy plan: chcą zha ​ko​wać sys ​tem, wszyst​kie sys ​temy tych, któ​rzy są

spod gwiazdy w kolo​rze szczyny i tych spod gwiazd o bar ​wie kre ​sek śniegu,
które dzieli się pła ​skim kawał ​kiem pla ​stiku, legi ​ty​mo​wa ​nym przez pro​fil rzym​-
skiego cen​tu​riona. I wszyst​kich pozo ​sta ​łych, aspi ​ru​ją ​cych i przy​mu​sza ​nych.
Szo​gun i Robal są tylko ele ​men​tami, liniami kodu w taj ​nym glo ​bal ​nym pro​gra ​-
mie, wiel ​kiej kon​spi ​ra ​cji kre ​tów ze wszyst​kich Dziur świata, kow ​bo​jów
Carbo, osad ​ni ​ków krain hodo​wa ​nych w naj ​szla ​chet​niej ​szym, naj ​bar ​dziej
życio​daj ​nym z pier ​wiast​ków. Piel ​grzy​mów nowej ery, czasu ich sym​biozy



z Zie ​mią i tech​no​lo​gią, depo ​zy​ta ​riu​szami ich nowej mocy. Trud​nej do poli ​cze ​-
nia armii, dowo ​dzo​nej przez Cen​tralę, ich neme ​zis, twórcę, patrona i gwał ​ci ​-
ciela.

Wła ​ści ​wie to Cen​trala uczy​niła ich tymi, kim teraz pró ​bują się stać. To ona
ich zna ​la ​zła i zwer ​bo​wała. I koor ​dy​nuje cały spi ​sek, czuwa z powierzchni,
gra ​jąc pół ​słów ​kami, kar ​miąc ich strzę ​pami wia ​do​mo​ści i pod​rzu​ca ​jąc poje ​-
dyn​cze dowody swej siły i wpły​wów. Zabra ​nia o sobie mówić, choć Szo​gun
i Robal mają wra ​że ​nie, że kręci ją, gdy łamią to przy​ka ​za ​nie. Bo rozu​mieją, że
tu na dole potrzeba legend. Dla ​tego oni sami wciąż jesz​cze w nią wie ​rzą.

W nią, w nich. Cen​trala jest potężna, musi być sie ​cią, ukrytą w cie ​niach
wie ​żow ​ców, bun​krów i nie ​uży​wa ​nych adre ​sach pamięci Car ​bo​na ​trix.

Wie ​rzą więc, nie mają wyj ​ścia. Reali ​zują jej plan, sza ​leń​czy plan prze ​ciw
sza ​leń​com z powierzchni, któ​rzy nie chcą, nie umieją zro ​zu​mieć, jakim darem
zostali obda ​ro​wani przez tę, którą doją od tysięcy lat z zapa ​mię ​tałą nie ​-
wdzięcz​no​ścią. Koniec świata nastąpi, nie ​chyb​nie. Szo​gun, Robal i pozo​stali
szar ​pią się, by po nim nastał świat nowy, jaki ​kol ​wiek.

— Teraz się zacznie — szep​tał Szo ​gun, sły​sząc krzyki, syreny, wybu​chy
histe ​rycz​nego śmie ​chu. Pole ​wał, poły​kał, popi ​jał, pole ​wał.

A gdy już byli tak pijani, że Robal pomru​ki ​wał niczym roz​draż​niony,
leniwy amstaf, a Szo ​gun uśmie ​chał się tro ​chę zbyt czę ​sto, wstali i wyszli.
Wzięli ją do jed​nej z dziu​pli któ​re ​goś z nich, może obu. Poili kar ​bo​nadą, aż
zwy​mio​to​wała, i pozwo​lili jej usnąć na prze ​po​co​nej pry​czy.

Robal zro ​bił sobie kawy, cały dzba ​nek. Wycią ​gnął z szafy torbę adi ​dasa,
wyjął z niej śru​tówkę i prze ​ła ​do​wał. Usiadł z bro​nią na kola ​nach na krze ​śle
w kory​ta ​rzu, na wprost drzwi wej ​ścio​wych, z kawą przy nodze.

Szo​gun z miski spod zlewu wyjął paku​nek. Kon​sola zapa ​ko​wana w rekla ​-
mówkę z Pewexu. Osten​ta ​cyjna pro​stota pro​jektu, chro ​mo​wane logo Com​mo​-
dore.



Szo​gun sta ​ran​nie dobrał kable z pozor ​nie bez​u​ży​tecz​nej plą ​ta ​niny
na kuchen​nym stole. Pod ​łą ​czył elek​trody do skroni dziew ​czyny, jej szyi i nad​-
garst​ków.

Wyszedł do przed ​po​koju, do towa ​rzy​sza na krze ​śle. Patrzyli na sie ​bie,
ciężko i mocno. Szo​gun poło​żył mu dłoń na ramie ​niu.

Wró​cił do pokoju, usiadł koło leżą ​cej Moniki. Włą ​czył kon​solę, się ​gnął
po wtyczkę i gdy wpi ​nał ją sobie do gniazda na karku, jego oczy śmiały się
na prze ​kór temu naj ​gor ​szemu ze świa ​tów.

Teraz Szo ​gun wlewa się do Car ​bo​na ​trix, a Car ​bo​na ​trix roz​lewa się w Szo ​-
gunie. Bły​ska ​wiczny mor ​fing emo​cji i uczuć: szok, lęk, eks ​cy​ta ​cja, roz​kosz,
całe spek​trum w ułamku sekundy i nie ​po​li ​czal ​nych eonach, zależy jak patrzeć.
Techk​staza. Boskość.

Szo​gun, świe ​tli ​sty pik​sel, samo​wy​świe ​tla się, auto ​od​twa ​rza, w jed​nym
z węzłów w trój ​wy​mia ​ro​wej nie ​skoń​czo​no​ści siatki, która faluje wokół niego,
faluje wraz z nim geo​me ​tryczną pul ​sa ​cją. Szo​gun czuje się, jakby przy​my​kał
oczy, pod​daje się temu wra ​że ​niu, dostraja się do ruchu, cyfro​wej pery​stal ​tyki
Car ​bo​na ​trix. Prze ​su​nię ​cia płyt tek​to​nicz​nych, powta ​rzane do znu​dze ​nia ato​-
mowe próby, hura ​gany i drgnię ​cia moty​lich skrzy​deł, tele ​wi ​zyjne rekordy
oglą ​dal ​no​ści, histe ​rycz​nie przyj ​mo​wane pre ​miery kinowe, gieł ​dowe fluk​tu​-
acje, pozy​cyjna wojna domów modo ​wych – świat żyje, wciąż żyje, a jego
roze ​dr ​gany żywot rezo ​nuje trój ​wy​mia ​ro​wym scrol ​lem milio ​nów wek​to​rów
niby-prze ​strzeni, wyra ​sta ​ją ​cych wewnątrz minia ​tu​ro​wych for ​tec z krzemu
i węgla, roz​rzu​co​nych po Dziu​rach kopa ​nych tysiące metrów w głąb ziemi,
w głąb Ziemi.

Szo​gun, świe ​tli ​sty pik​sel, wyru​sza. Igno​ruje słabe roz​bły​ski z pery​fe ​ryj ​-
nych obsza ​rów pamięci. Tam cze ​kają na niego już dawno zanie ​dbane sprawy,
pro​ste i nudne, jak wota o nie ​le ​galne prze ​lewy na zachod​nie konta, wkle ​py​-
wane na lewych ter ​mi ​na ​lach przez gór ​ni ​ków nie ​wpra ​wio​nymi, zmę ​czo​nymi



dłońmi; tam są dzi ​waczne pro ​gramy, wadliwe lub nie ​kom​pa ​ty​bilne z har ​dłe ​-
rem z jego Dziury, kra ​dzione i wyże ​bry​wane przez tutej ​szych sła ​pe ​rów pod ​-
czas spo​tkań w opu​sto​sza ​łych, nie ​uży​wa ​nych polach siatki. Tam są jego poten​-
cjalne mikro​zwy​cię ​stwa, dzie ​wi ​cze linie kodu, pre ​cy​zyjne i syn​te ​tyczne, które
w wol ​nych chwi ​lach układa, niczym cyfrowe haiku, fał ​szu​jące dane wysy​łane
do kom​pu​te ​rów na powierzchni przez nie ​do​uczo​nych pro​gra ​mi ​stów Gene ​rała.

Szo​gun zosta ​wia je za sobą. Mknie z falą, ku cen​trom, pro ​sto w mozaikę
mozaik kształ ​tów, barw i prze ​su​nięć, w gorący, nie ​ogar ​nialny ser ​co​mózg Car ​-
bo​na ​trix, implo​du​jący do swego wnę ​trza nie ​skoń​czo​no​ścią kolej ​nych pozio​-
mów.

Trium​falny, eks ​ta ​tyczny lot, obwiesz​cza ​jący demo ​sce ​nie, że Szo​gun
powró​cił.

Mniej niż chwila, uła ​mek sekundy. Albo całe epoki. Zależy, kto liczy.
I już tu jest, w onie ​śmie ​la ​ją ​cym labi ​ryn​cie, w któ ​rym naj ​bar ​dziej żywe jest

to, co nie pocho​dzi wprost od czło ​wieka. Eku​me ​nizm kul ​tur, wszyst​kich –
opar ​tych na genach, dola ​rach, rublach, jenach, nie ​skoń​czo​nych cią ​gach zer
i jedy​nek. Języki pro​gra ​mo​wa ​nia, plat​formy, tryby komu​ni ​ka ​cji i wizu​ali ​za ​cji
danych, wszyst​kie spro​wa ​dzone do naj ​niż​szego wspól ​nego mia ​now ​nika.
Wschód i Zachód, oko​pani na pozy​cjach, spraw ​dzo​nymi wizu​ali ​za ​cjami ujeż​-
dżają swe cyfrowe trze ​cie fale – tu wciąż trwa wyścig na ana ​chro​niczne geo​-
me ​tryczne pro ​por ​cje, bo, mów ​cie, co chce ​cie, ale roz​miar frak​tala ma zna ​cze ​-
nie. Mię ​dzy nimi ci, któ​rzy nie mogą i nie chcą się zde ​cy​do​wać. Migo​tliwe
makat​kowe tek​stury, roz​le ​wa ​jące się po rastro​wych obiek​tach z Połu​dnia, pul ​-
sują tęczowo, każda swoim trze ​wio​wym ryt​mem. Smu​kłe wek​to​rówki gra ​czy
z Pół ​nocy, sek​sowne, wład​cze, lekko falują dys ​kretną sinu​so​idą, ści ​gają się
w ner ​wo​wych zawo​dach na osten​ta ​cyjną oszczęd​ność pro​jektu. Czarne słońca,
zako​do​wane obiekty, z dostę ​pem jedy​nie dla wybra ​nych, nie-żarzą się żar ​łocz​-
nym ciem​nym świa ​tłem.



Szo​gun, świe ​tli ​sty punkt, klu​czy mię ​dzy nimi, przez chwilę (eony) dla
samej roz​ko​szy z tej dosko​na ​łej ilu​zji ruchu, zmiany i siły. Potem odpala soft
i cier ​pli ​wie czeka, aż jego sprajt zga ​śnie i pozwoli się wchło​nąć linii, po któ​-
rej wspi ​nał się i jed​no​cze ​śnie opa ​dał wzdłuż odbić świata z powierzchni, zde ​-
for ​mo​wa ​nych w swej nadob​fi ​to​ści po tej stro​nie binar ​nej tafli.

Szo​gun uru​cha ​mia pro​gramy, które uru​cha ​miają pro​gramy, które uru​cha ​-
miają kolejne, cała dywi ​zja sys ​te ​mów pole ​ceń posłana w bój. Zli ​czają war ​to​-
ści z pozor ​nie losowo gene ​ro​wa ​nych adre ​sów pamięci pro​ce ​so​rów, pod​trzy​-
mu​ją ​cych Ce-trix, nie tylko z Dziury Szo ​guna, Gene ​rała. Kolejne kon​tro​lo​wane
loso​wa ​nia i kolejne pętle obli ​czeń, wszystko po to, by mak​sy​mal ​nie skom​pli ​-
ko​wać dotar ​cie do bez​piecz​nego adresu.

Szo​gun znika, powi ​dok po świe ​tli ​stym punk​cie roz​mywa się w tęczo ​wej
mag​mie hege ​mo​nicz​nej struk​tury EWWiS-u.

Jest u sie ​bie. To jego binarna dziu​pla, rejestr w pamięci Carbo, któ ​rej
pozy​cję i domenę na wszelki wypa ​dek wypa ​lił z mózgu już dawno. Przy​tulna
czerń i tryb tek​stowy, kojący mózg po draż​nią ​cych przy​sadkę inter ​lej ​so​wych
drga ​niach wizu​ali ​za ​cji Car ​bo​na ​trix.

Szo​gun włą ​cza emu​la ​tor ska ​nera, wybiera adres gniazda w norze w mro​-
wi ​sku, akty​wi ​zuje elek​trody i już jest w Monice.

Bra ​kuje mu tchu. Brak obrazu gwał ​tow ​nie zwięk​sza resztę bodź​ców. Atak
paniki: splą ​ta ​nie, cier ​pie ​nie i klau​stro​fo​bia.

Szo​gun głasz​cze jej umysł, pro ​jek​tuje spo​kój i zaufa ​nie. Dostra ​jają się
w na wpół świa ​do​mym odru​chu, sprzę ​że ​nie zwrotne zbliża ich odde ​chy i tętna.

Roz​po​czę ​cie ska ​no​wa ​nia. Szo​gun wędruje po jej ciele pozor ​nie cha ​otycz​-
nymi tra ​jek​to​riami, szu​ka ​jąc obcego ele ​mentu. Prze ​mie ​rza tkanki, mija ​jąc
kolejne bli ​zny, zro​sty, nie ​do​go​jone skrę ​ce ​nia i pęk​nię ​cia, kar ​to​gra ​fia cier ​pie ​-
nia, która tak mu sma ​kuje. W oddali wyczuwa burzę, grzmoty dud​niące prze ​-
cią ​gle niskimi czę ​sto​tli ​wo​ściami, i wie, że to nie ​do​brze. Zmu​sza się



do pośpie ​chu, sma ​ko​wałby ją w nie ​skoń​czo​ność.
Jest. Obiekt o trzy​mi ​li ​me ​tro​wej śred​nicy, nie ​zbyt głę ​boko, na wyso​ko​ści

krzyża, kilka cen​ty​me ​trów od krę ​go​słupa. Kar ​bo​nado, poli ​kry​sta ​liczny czarny
dia ​ment, naj ​szla ​chet​niej ​sza ze zna ​nych mu kości pamięci.

Mógłby od razu sko​pio​wać jej zawar ​tość, ale, mimo wszyst​kich zabez​pie ​-
czeń, woli nie robić tego w Ce-trix. Wła ​śnie dla ​tego Cen​trala zesłała
do Dziury dziew ​czynę.

Ma, czego w niej szu​kał, ale nie chce wycho ​dzić, mimo zim​nych gro​mo​-
wych szep ​tów z tam​tego świata. Kojący szum krwi, zapra ​sza ​jące cie ​pło tka ​-
nek. Monika jest taka przy​tulna. Nie sły​szy i nie widzi jej myśli i uczuć, nie
może prze ​cież, ale otula się nimi jak gęstą watą, roz​pływa się w ich gościn​-
nych cie ​niach.

Mózg Szo​guna nie radzi sobie z bodź​cami, do któ ​rych nie przy​spo​so​biła
go zaga ​piona ewo​lu​cja. Wie tylko tyle, że to wszystko jest dobre, więc kon​-
wer ​tuje to na impre ​syjne aprok​sy​ma ​cje. Słod​kie, mięk​kie, miłe, wanna pełna
cie ​płej wody, drzemka na plaży w sło​neczny dzień, futerko cho​mika na dzie ​-
cię ​cej skó​rze, dłoń rodzica mierz​wiąca włosy.

Szo​gun rozu​mie, że to tylko ryko ​szet wywo​łany przez doświad ​cze ​nie ska ​-
no​wa ​nia, ale i tak nic nie może pora ​dzić. Zako ​chał się w Monice, jej duszy,
sil ​nej i pew ​nej, odbi ​tej w zaka ​mar ​kach jej fizycz​no​ści.

Jej ciało wierzga, przy​no​sząc mu roz​kosz i ból. Tam się coś dzieje,
Monika się budzi. Dłu​żej nie można cze ​kać.

Zresztą ma, czego w niej szu​kał. Wylo​go​wuje się.
Umiera i znów żyje.
Wrza ​ski i huk wystrza ​łów, aż koły​szą się gip​sowe ściany. Pisz​czy

w uszach jak przy prze ​cią ​że ​niu trans ​feru w Car ​bo​na ​trix.
Szo​gun cha ​otycz​nie zbiera się z kolan. Dziew ​czyna już stoi, kable od elek​-

trod dyn​dają na niej niczym elek​tryczne pijawki. Powie ​trze jest gęste i mętne.



Monika podaje mu dłoń, pomaga wstać. Dotyk jej dłoni wywo​łuje gęsią
skórkę. Szo​gun przy​po​mina sobie, że ją kocha.

Do środka wpada Robal, ści ​ska dymiącą śru​tówkę. Wielki brzuch trzę ​sie
mu się ze zmę ​cze ​nia.

— Spier ​da ​lamy — oświad​cza, prze ​ła ​do​wu​jąc strzelbę.
Wychyla się, strzela i znika w kory​ta ​rzu.
Bie ​gną za nim, w pisz​czą ​cym od hałasu świe ​cie, po śli ​sko-lep​kiej pod​ło​-

dze, w opa ​rach pro​chu, mija ​jąc dziu​rawe ściany i sfa ​ty​go​wane ciała. Szo ​gun
robi krok nad zna ​jomą twa ​rzą. Honza, młody sła ​per, posła ​niec Szczura. Wtedy
przy​staje i wraca po kon​solę. Cze ​kają na niego przy scho ​dach. Szo ​gun bie ​rze
Monikę za rękę i zbie ​gają w pasaże, wszy​scy troje, a kar ​bo​nada w ich
mózgach spra ​wia, że zano​szą się śmie ​chem.

* * *

W pół ​mroku nory jest gorąco jak w pie ​kle, ale pod ​nisz​czona pompa prze ​-
ta ​cza w mar ​twe kobiece ciało nie ​le ​galną mie ​szankę i w ten spo ​sób opóź​nia
pro​ces roz​kładu. Spod zżółk​nię ​tego prze ​ście ​ra ​dła wystają chude łydki i stopy.
Na dru​giej pry​czy leży Monika. Para postaci pochyla się nad jej ple ​cami.
W goglach i far ​tu​chach, które kie ​dyś mogły być białe, odpra ​wiają swe gusła
za pomocą skal ​peli, igieł i papie ​ro​sów odpa ​la ​nych jeden od dru​giego. Nad
pry​czą wisi anty​bak​te ​ryjna lampa, snop lep​kiego świa ​tła strzela w nagie,
otwarte plecy dziew ​czyny jak ze star ​tu​ją ​cego uszko​dzo​nego ufo.

— Robal, Jezu, ilu ich było? Czte ​rech? — pyta cicho Szo​gun.
— Dwóch.
— Żar ​tu​jesz.
— To dobra strzelba.
Stoją w progu, jak naj ​da ​lej od prycz. Piją cie ​płe piwo. Szo​gun co rusz

zerka na sto​jącą pod drzwiami torbę z kon​solą.



— Zauwa ​ży​łeś? — pyta Robal.
— Tak. Chło​pak od Szczura.
Szo​gun zdej ​muje dżin​sówkę. Roz​gląda się i kła ​dzie ją na stopy Moniki.
— Nie tu — upo​mina go tech​nik, wydmu​chu​jąc dym nosem.
Po chwili waha ​nia Szo​gun odkłada kurtkę na łydki mar ​twej kobiety.
— A bo ja wiem, czy od Szczura.
— Myślisz, że wie ​dzieli, do kogo wbi ​jają? — pyta Szo​gun.
— Nie mam poję ​cia. Teraz to i tak bez zna ​cze ​nia.
— Kurwa mać.
— Amen.
Robal czę ​stuje came ​lami, paczka jest cała spo ​cona. Szo​gun bie ​rze do ust

wil ​got​nego papie ​rosa. Palą.
— Jest — mówi jeden z tech​ni ​ków, tro ​chę zbyt gło​śno, i po chwili podaje

Szo​gu​nowi mały pojem​nik z pleksi, do któ​rego scho​wał, co zna ​lazł w dziew ​-
czy​nie. Szo​gun przy​gląda się drob​niut​kiej struk​tu​rze. Wzdy​cha.

Drugi tech​nik ma w kąciku ust igłę. Moczy ją w kie ​liszku kar ​bo​nady
i zaczyna zszy​wać Monikę.

— BHP — mru​czy Robal.
— Co? — pyta tech​nik, nie pod​no​sząc wzroku.
— Gówno — odpo​wiada Robal. — Szyj.
— Ej. — Tech​nik prze ​rywa pracę.
— Kim byłeś tam? — pyta Szo​gun. — Rzeź​ni ​kiem?
— Masa ​rzem — odpo​wiada tech​nik.
— Żar ​tu​jesz.
— Naprawdę chcesz wie ​dzieć?
Szo​gun nie chce.
Zanim wyjdą we troje, Robal wska ​zuje Szo​gu​nowi zajętą pry​czę.
— Zaj ​rzyj.



Szo​gun odsła ​nia twarz.
— Młoda — mówi tylko.
— Ano, Młoda.
— Skąd wie ​dzia ​łeś?
— Rano ją przy​nio​słem.
— Chodźmy stąd — mówi Monika. — Zimno mi.
— Szo​gun — przy​po​mina mu Robal. — Zapo​mnia ​łeś o kurtce.

* * *

Brną przez pasaż, który sta ​wia więk​szy opór niż zwy​kle. DNA tego miej ​-
sca to gęsty remiks klu​czo​wych zmien​nych. Dra ​pieżny uliczny dar ​wi ​nizm.
Home ​ostaza mię ​dzy rzą ​dzą ​cymi a rzą ​dzo​nymi, pasiona wza ​jem​nymi: nie ​na ​wi ​-
ścią i zazdro ​ścią. Zwich​nięta peere ​low ​skim doświad ​cze ​niem tęsk​nota
do oczy​wi ​sto​ści kapi ​ta ​li ​zmu, tak przy​jem​nie fety​szy​zu​ją ​cych tech​no​lo​gię i siłę.
Cały ten sys ​tem ulot​nych uwa ​run​ko​wań kamu​flo​wany jest przez pozorny chaos.
Czy raczej był, coś się zmie ​niło. Poje ​dyn​cze zda ​rze ​nia stam​tąd i stąd. Prze ​su​-
nię ​cia. Miej ​sca puste zbyt długo. Prze ​pływy o odwrot​nych wek​to​rach. Inne
warunki ope ​ra ​cji.

Śmierć księ ​dza sta ​nowi tylko następ​stwo, ogniwo w łań​cu​chu zda ​rzeń
kata ​li ​zo​wa ​nych przez nie wia ​domo co. DNA Dziury roz​myło się, jakby roz​-
pusz​czone w gru​dzie, któ​rej ilość prze ​kro​czyła masę kry​tyczną. Został tylko
chaos. Kamu​flaż wyewo​lu​ował w samą istotę rze ​czy.

Brną przez pasaż i boją się.
Dziew ​czyna jest prze ​ra ​żona, odkąd tylko zamknęły się za nią wrota windy.

Dotyka ogo ​lo​nej, popę ​ka ​nej głowy, pró ​bu​jąc oswoić ten lęk, wypo​cić go i
strzą ​snąć na usy​fioną kostkę pod nogami. Darem​nie.

Męż​czyźni boją się i wcale nie dla ​tego, że Robal musiał wyrzu​cić broń.
Prze ​stali czuć się panami sytu​acji. Dziura już nie jest ich. Z gra ​czy stali się



pion​kami. Kamu​flaż stał się istotą rze ​czy.
— Obrazy Gene ​rała, które widzisz na tele, to cyfrowe ani ​ma ​cje — tłu​ma ​-

czy Monice Robal i sam nie wie, czemu to robi. — Wyko​rzy​stują obiekty opra ​-
co​wane w łódz​kim Se-Ma–Forze. Gene ​rał nie był zado​wo​lony z lek​to​rów,
więc głos nagrywa sam. Se-Ma-For robi też mate ​riały tylko dla Dziury. Prze ​-
ra ​biają dzien​niki tele ​wi ​zyjne, repor ​taże. Prze ​kła ​mują kłam​stwa.

— Prze ​cież umie ​cie to czy​tać — mówi Monika.
— Nie o takie kłam​stwa mi cho ​dzi. Tylko o sprawy fun​da ​men​talne. Może

Indo​chiny nie zostały zajęte przez Taj ​lan​dię. Może ONZ od dawna nie ist​nieje.
Może Polań​ski wcale nie strze ​lił sobie w łeb.

— Ale ja wiem. I nie tylko ja. Co tur ​nus zjeż​dża tu z góry tylu nowych
ludzi.

— No wła ​śnie — odpo ​wiada Robal. — I nie ​mal natych​miast legi ​ty​mi ​zują
oba światy. Ten i tam​ten. Popatrz. — Przy​staje i wska ​zuje na pla ​sti ​kowe
drzwi. Sine litery nad nimi nie ​zgrab​nie ukła ​dają się w nazwę knajpy. Ste ​fanka.

Przy​dy​mione pleksi pozwala zaj ​rzeć do środka. Papie ​ro​sowy opar, w któ​-
rym Monika dostrzega postaci tań​czące parami. Męż​czyźni, bla ​dzi i wiotcy,
wtu​leni w sie ​bie, jakby wisząca nad nimi lustrzana kula nio​sła chłód.

— Popatrz na nich — mówi Robal — i powiedz mi, że jesteś pewna, że
Polań​ski nie żyje.

Szo​gun bie ​rze dziew ​czynę za rękę i trójka rusza dalej. Monika bez​wied​nie
roz​gląda się. Tak nie ​wiele kobiet. Męż​czyźni i ich spoj ​rze ​nia. I tylko Hisz​pa ​-
nie gdzieś znik​nęli.

Sły​szą strzały, nie ​da ​leko, ale ludzie wokoło brną wytrwale ku swoim
desty​na ​cjom.

Roz​dzie ​lają się pod knajpą Robala. Podają sobie ręce. Robal stuka gru​-
bym pal ​cem w sze ​roką oprawę anty​bły​sków Szo​guna i znika w środku.

Szo​gun bie ​rze Monikę ze sobą. Wcho​dzą do jed ​nego z mro​wisk i klu​czą



w nim długo, wąskimi kory​ta ​rzami, aż bolą ją nogi i pieką oczy, nie ​na ​wy​kłe
do pół ​mroku. Nikt nie zwraca na nich uwagi. Ludzie wciąż piją, dużo pła ​czą
i jesz​cze wię ​cej się śmieją.

Wcho​dzą do jed ​nej z gór ​ni ​czych cel. Szo ​gun zamyka kartą elek​tro​niczny
zamek. Przy​gląda się drzwiom i rygluje je jesz​cze opar ​ciem od krze ​sła.

* * *

Szo​gun codzien​nie śni koniec świata.
Na górze, tam, nad​ciąga nie ​uchronne. Kolejny etap pro​ce ​sów zapo​cząt​ko​-

wa ​nych wyda ​rze ​niami zbyt drob​nymi, by można je było wyszcze ​gól ​nić, poli ​-
czyć, oce ​nić. Następna faza, triumf kon​se ​kwen​cji.

Szo​gun tego nie zoba ​czy. Nieme, spo​kojne nieba, nagle poko​lo​ro​wane
łukami, wdra ​pu​ją ​cymi się wyżej i wyżej. A potem wszyst​kie skle ​pie ​nia Ziemi,
wszyst​kie błę ​kity i czer ​nie, jak morza i oce ​any trwa ​jące w nie ​zmien​nej oczy​-
wi ​sto​ści, wycze ​ku​jące cier ​pli ​wie i cicho, aż tysiące zia ​ren opadną, by wydać
plon. Bez​kre ​sne morza i oce ​any, błę ​kity i czer ​nie, cze ​kają.

I wresz​cie: ziarna spa ​dają. Pękają, by wzra ​stać, piąć się, roz​kwi ​tać gigan​-
tycz​nymi kwia ​tami, sie ​ją ​cymi wokoło bez​li ​to​snym pięk​nem. Te kwiaty prze ​-
wyż​szą, pochłoną wszystko, co do tej pory uczy​nił czło​wiek. I pochłoną
samego czło​wieka. Pozwolą wia ​trom zanieść swą nowinę wszyst​kim tym,
do któ ​rych mają daleko, a nowina będzie łamać kody decy​du​jące o ludz​kim
jeste ​stwie.

Prze ​piękne olbrzy​mie kwiaty zakwitną nie ​mal jed​no​cze ​śnie. Śmier ​cio​no​-
śne land​sza ​fty. Szo​gun tego nie zoba ​czy.

Ukryci w bun​krach mor ​dercy, teraz zesrani ze stra ​chu, prze ​łą ​czą tele
na auto​mat, gene ​ru​jący kle ​jone z archi ​wów paczłor ​kowe idio ​ty​zmy. Dziury
muszą dzia ​łać, Car ​bo​na ​trix musi być. Szo​gun więc tego nie zoba ​czy.

Ale nowina do nich trafi. Speł ​znie powoli, sys ​te ​mem wen​ty​la ​cyj ​nym, roz​-



wieje się po Dziu​rze. I ich popsuje.
Z początku nie będą wie ​dzieli, co się dzieje. Roz​bolą ręce, nogi, karki,

sufity zawi ​sną niżej, pomylą brak sił z leni ​stwem. Wzru​szą ramio​nami, odłożą
kilof, ścierę, dżoj ​stik, pad albo napiją się, przy​ci ​szą tele. Potem zaczną krwa ​-
wić i wypróż​niać się znie ​nacka. Wypeł ​zną w pasaże, by podzie ​lić się tym
dziw ​nym sta ​nem, oglą ​dać wza ​jem​nie wybro​czyny i pęka ​jącą skórę. Wtedy się
domy​ślą, choć długo, bar ​dzo długo nikt nie powie tego gło​śno. A pierw ​szego,
który to zrobi, roz​szar ​pią gołymi rękami, jakby to miało wystar ​czyć, by się nie
wyda ​rzyło. Nie wystar ​czy, oczy​wi ​ście, mimo wszystko nie.

Wresz​cie się zacznie i ci naj ​mą ​drzejsi skoń​czą to, póki jesz​cze będą w sta ​-
nie. Nie ​wielu będzie mądrych.

Koniec świata speł ​znie tu do nich i przej ​rzy się w jego anty​bły​skach. Tak
mu się śni.

* * *

Szo​gun przy​gląda się drzwiom i rygluje je opar ​ciem od krze ​sła.
— Gość w dom — mówi do Moniki.
Słaba żarówka wisząca luźno pod sufi ​tem. Mate ​rac, umy​walka, poje ​dyn​-

cza szafka z kuchenną elek​tryczną płytą, stara sklej ​kowa szafa. Mały stół i dwa
kolejne krze ​sła. Obo​wiąz​kowy tele i drzwi z two​rzywa.

— Mam déjà vu — mówi Monika.
— Tam jest kibel. Ale chyba nie ma papieru.
— Nie miesz​kasz tu. Nie śmier ​dzisz jak tu.
— Już nie ​mal nie czuję.
— Jak stary ser. Nie wiem, tro​chę jak w pokoju mojego młod​szego brata.
— Nie czuję.
Dziew ​czyna chowa dło​nie do kie ​szeni dżin​sów, ucieka w zna ​jomy dotyk.
— Sia ​daj — mówi Szo​gun. — Daj mi minutę.



Kła ​dzie na pod​ło​dze wyjętą z torby kon​solę. Z szafy bie ​rze prze ​no​śny
moni ​tor i ste ​ru​jący pad.

— Lamer ​skie — tłu​ma ​czy się. — Na czarną godzinę.
Ona nie wie, czy żar ​tuje.
Szo​gun pod​łą ​cza wszystko i patrzy na nią dłuż​szą chwilę. Wyj ​muje z kie ​-

szeni pojem​nik, otwiera go i umiesz​cza dia ​ment w gnieź​dzie pamięci kon​soli.
Monika czuje, jak pie ​cze ją bli ​zna na krzyżu.

Szo​gun gniazdo zosta ​wia otwarte. W kubku na kuchence roz​pusz​cza jasno​-
brą ​zową grudkę. W przy​go​to​wa ​niach jest coś intym​nego.

— To nar ​ko​tyk?
— Można tak powie ​dzieć. — Uśmie ​cha się ponuro do zawar ​to​ści kubka.

— Żywica epok​sy​dowa.
Zalewa żywicą kar ​bo​nado i zamyka gniazdo. Uru​cha ​mia kon​solę i moni ​tor,

padem wybiera komendy. Dopiero wtedy pod​nosi się i zdej ​muje kurtkę. Rzuca
ją pod nogi.

— Retro — czyta z moni ​tora Szo​gun.
— Co?
— Tak nazywa się plik, który kopiuję.
— Ten plik?
— Tak.
— Retro — powta ​rza Monika.
— Wciąż sto​isz.
— Co teraz?
— Cze ​kamy. Prze ​gry​wam zawar ​tość kar ​bo​nado. Robię to poza Ce-trix,

musimy pocze ​kać.
— Długo?
— Kilka godzin. Może kil ​ka ​na ​ście.
— Zdą ​żymy?



Wzru​sza ramio​nami. Jego anty​bły​ski dublują świa ​tło żarówki, para świetl ​-
nych punk​tów jak ceki ​nowe oczy kota na jej piersi. Ktoś krzy​czy na kory​ta ​rzu,
niby po pol ​sku, ale dziew ​czyna nie rozu​mie, o co cho​dzi.

— Zanim zacznie się tam czy tutaj? — mówi do niej. — Zanim tutaj pew ​-
nie nie zdą ​żymy.

Monika kiwa głową, zmę ​czona. Brak sił pogar ​sza jej wzrok, refleksy
na jego oku​la ​rach męt​nieją.

— Jak trzesz oczy — mówi Szo​gun i przez chwilę się waha. — Trzesz
oczy jak moja córka.

Nie ​przy​jemne cie ​pło spływa po jej skó​rze. Bli ​zna pie ​cze.
Monika przy​gląda mu się długo. Nic nie może wyczy​tać. On jest jak obraz

z tele. Stoi i patrzy.
— Masz córkę.
— Mia ​łem. Tam.
— Co się z nią stało?
— Została tam.
Para świetl ​nych punk​tów żarzy się tępo na ciem​nych szkłach.
— Byłem tu wśród pierw ​szych. Miała zje ​chać w kolej ​nym tur ​nu​sie. Wia ​-

domo było, że windy pojadą w jedną stronę, ale nie było wia ​domo, że Dziura
zabija dzieci tak szybko. Więc została tam.

Monika zło​ści się, bo nie wie, czy może mu wie ​rzyć.
Szo​gun schyla się do szafki pod umy​walką. Sta ​wia na stole butelkę wódki

i paczkę sucha ​rów. Płu​cze dwa kie ​liszki, odsuwa jej krze ​sło i uśmie ​cha się tak
smutno, że Monika musi na chwilę zamknąć oczy.

Sia ​dają. Polewa.
Nie piją, sie ​dzą bez słowa i gestu. Tylko kon​sola szem​rze.
— Co z Roba ​lem? — pyta go.
— Zabił dwie osoby.



Odbija jej się kar ​bo​nada.
— Więc pew ​nie spo​wiada się — koń​czy Szo ​gun. — Do lustra. A potem

pój ​dzie spraw ​dzić, jak Hisz​pa ​nie.
— U Listillo, tak?
Szo​gun uśmie ​cha się dziw ​nie.
— Zbie ​ramy siły. Jak tylko będziemy gotowi prze ​jąć Car ​bo​na ​trix — Szo​-

gun zerka z czu​ło​ścią na kon​solę — zaczy​namy. Cho​dzi o wła ​ściwy moment,
by ich zablo​ko​wać i żeby nie doszło do rzezi.

— Waszych.
— Któ​rych​kol ​wiek — odpo​wiada Szo​gun. — Szczur koor ​dy​nuje przy​go​to​-

wa ​nia tu. Ja w Ce-trix.
— A Robal?
Szo​gun wzru​sza ramio​nami.
— Skąd Robal zna Cwa ​niaka?
— Niech ci sam powie.
Znów ten uśmiech. Monika mruży oczy, ale pokój wciąż jest osła ​bia ​jąco

brzydki.
— Los topos — mówi Monika — Ruscy kupili ich od Hisz​pa ​nów i lokują

w swo​ich Dziu​rach.
— Kie ​dyś myśla ​łem, że to kaprys. Ale oni są potrzebni. Utrzy​mują odpo​-

wiedni poziom napię ​cia, nie ​pew ​no​ści.
— A jak oni… — Monika urywa. — I wy z nimi.
— Czują się tu dobrze. Wśród swo​ich.
— Nawet pedo​file.
— Pedo ​file są mar ​twi, zanim obsługa na dole otwo ​rzy windy — mówi

Szo​gun. — Zdro​wie.
— Nie lubię tego toa ​stu.
— Więc pij.



Piją. Monika zjada suchar, potem drugi. Nie pomaga, idzie do kibla i długo
wymio​tuje.

Gdy wraca, ma nalane. Płu​cze usta wodą z kranu.
— Pij.
— To zwy​kła wódka?
— Nie ​mal. Pij.
Piją. Robi się gorąco, puchną jej stopy, bolą palce u nóg. Zdej ​muje

trampki, przez tę pod​łogę brzy​dzi się zdjąć skar ​petki. Na pode ​szwach butów
ma zaschniętą krew. Teraz ona polewa. Piją.

— Suchary się zaraz skoń​czą — mówi do niego.
— Myślisz, że są potrzebne?
— Ta strze ​la ​nina.
Szo​gun krzywi się.
— To się nie ​mal nie zda ​rza — odpo​wiada. — Widać, że to już.
Kon​sola szem​rze.
— Ile tu jesteś?
— Zbyt długo.
— Gdy​byś wyje ​chał na górę — mówi Monika. Czuje, że znów jest pijana.

— Gru​dzica zabi ​łaby cię po ilu? Pół roku?
— Gdzieś tak.
Kon​sola szem​rze.
— Jak ma na imię? — pyta go.
— Kto?
— Twoja córka.
— Nagra ​łem twoją walkę — mówi Szo ​gun i spo​gląda na moni ​tor. —

Chcesz obej ​rzeć?
— Nie — odpo​wiada dziew ​czyna.
— Pro ​jek​cja idzie na innych adre ​sach pamięci, nie spo​wolni prze ​gry​wa ​-



nia.
— Nie.
— Nie — powta ​rza za nią.
Piją.
— Nie wie ​rzę w cie ​bie — mówi do niej wresz​cie.
— Nie wie ​rzysz we mnie.
— Nie. Bo kto by się zgo​dził, żeby tak jak ty.
— Windy były pełne, ledwo mogłam oddy​chać.
— To co innego. Oni wszy​scy myślą, że mieli wybór, że zro​bili to dla

kogoś. Choć nie mieli go wcale. Ty odwrot​nie.
— Pij — mówi dziew ​czyna.
— Ty odwrot​nie. Czemu tu jesteś?
— Pij — mówi łagod​nie.
Piją.
— Boisz się — mówi Monika i patrzy na har ​dłer Szo​guna. — Tego, co tam

będzie.
Szo​gun pod​suwa jej ostatni suchar. Po chwili sam go zjada.
Blat stołu lepi się do jej nagich przed​ra ​mion.
Szo​gun bie ​rze jej dłoń w swoją, szorstką i drobną.
— Chodź — mówi do niej.
— Co?
— Chodź. — Ruchem głowy wska ​zuje mate ​rac.
Monika zamyka oczy.
— Wymio​to​wa ​łam krwią. I sram… czymś dziw ​nym.
Stu​diuje pal ​cami jej zdarte knyk​cie.
— Powiedz mi, że to nic — mówi Monika. — Że to nor ​malne. Bio ​rąc pod

uwagę warunki.
— No chodź.



— Jesteś chuj.
Monika nie zabiera dłoni.
— Już to dziś sły​sza ​łem. Albo nie dziś.
— Czemu ich nie zdej ​miesz?
— Pokaż bli ​znę.
— Kiedy je zdej ​mu​jesz?
— Pokaż. Widzę, że cię boli.
Monika wstaje i odwraca się, a Szo​gun klęka za nią. Dziew ​czyna pod​wija

koszulkę. Szo​gun roz​pina jej dżinsy i zsuwa je do kostek. Nie dotyka jej skóry.
Monika wstrzy​muje oddech.

— Muszę odkleić opa ​tru​nek.
Czuje na krzyżu cie ​płe chuch​nię ​cia. Pot spływa spod kolana po łydce.

On zdej ​muje pla ​stry, nie doty​ka ​jąc jej ple ​ców. Jej dło ​nie mro​wieją. Nie wie,
co z nimi zro​bić, ści ​ska pod​wi ​niętą bluzkę.

Gorące odde ​chy. Szo ​gun jest gdzieś z tyłu, scho ​wany za oku​la ​rami.
Monika patrzy na stół, butelkę, kie ​liszki, okru​chy.

Naj ​dziw ​niej ​sze uczu​cie na świe ​cie, na udzie. Dziew ​czyna dopiero
po chwili rozu​mie, że to poca ​łu​nek.

— Prze ​stań.
— Zako​cha ​łem się w tobie.
— Prze ​stań.
— Tak działa ska ​no​wa ​nie — tłu​ma ​czy jej. — Efekt Mil ​lions–She ​ars.
Drugi poca ​łu​nek. Zadrżała jej noga, to ją zło​ści.
— Wiem, co to. Przej ​dzie.
— Ale nie chcę, żeby prze ​szło.
Monika pró​buje pod ​cią ​gnąć spodnie, lecz nie ma jak, przed sobą ma stół,

a Szo​gun jest zbyt bli ​sko. Nie ​zdarny gest.
— Cze ​kaj — mówi do niej. — Zakleję to.



— W porządku? — pyta go, gdy już może się ubrać.
— Co? Tak. W porządku.
Po chwili waha ​nia sia ​dają za sto ​łem. Piją, wsłu​chu​jąc się w odle ​głe echa

pię ​tro​wej pery​stal ​tyki tego miej ​sca.
— Dla ​czego go wolisz? — pyta ją, gdy butelka jest nie ​mal pusta.
— Kogo? Robala?
— Robala.
— Nie wiem. Bo nie jest taki.
— Jaki?
— No wła ​śnie taki.
— Boisz się mnie.
Monika zasta ​na ​wia się.
— Nie. — Patrzy na trampki. — Jego boję się bar ​dziej. Cie ​bie nie lubię.
— Szlag.
Dziew ​czyna polewa, opróż​nia ​jąc butelkę.
— Ostat​nia kolejka.
— Tak — mówi Szo​gun. — Ostat​nia kolejka.
— Chcę ją obej ​rzeć.
— Nie, nie chcesz.
— Chcę.
Sia ​dają na pod​ło​dze, przed moni ​to​rem. Szo​gun wyj ​muje mini ​kar ​dridż

z anty​bły​sków, odpala go w kon​soli, odtwa ​rza film.
Monika patrzy do końca. Szo​gun wyga ​sza ekran.
— Monika.
Patrzy, nie widzi. Mijają minuty.
— Monika.
— Co? — pyta go wresz​cie.
— Tak ma na imię moja córka.



— Ład​nie.
Uśmie ​chają się do sie ​bie. Twa ​rze bli ​sko. Odbija się w jego anty​bły​skach,

łysa, pobita, brzydka.
— Ład​nie — powta ​rza dziew ​czyna i układa się na mate ​racu. Zamyka oczy.

— Została wódka — mówi do niego albo do sie ​bie. — Ostat​nia kolejka.
— Śpij.
— Dla ​czego tu zje ​cha ​łeś? — pyta już szep​tem, a sen roz​ciąga sylaby.
— Z miło​ści — odpo​wiada Szo​gun. — Śpij.
Dziew ​czyna śpi.
Szo​gun pochyla się nad moni ​to​rem, który głasz​cze pro​mie ​nio​wa ​niem gład​-

kie powierzch​nie anty​bły​sków.

* * *

Wszystko przy​spie ​sza, mimo że mili ​cyjna suka wol ​niej niż zwy​kle sunie
przez tłum w pasażu. Chło​pa ​czek w pośpie ​chu koń​czy hot doga, żegna się nie ​-
dba ​łym gestem. W imię Ojca i Syna i wyj ​muje z torby butelkę, jed​no​ra ​zową
zapal ​niczką pod​pala szma ​ciany lont. Ciska flaszką w samo​chód.

Pło​mień bucha na masce, przy​tula ją, prze ​ciąga się gwał ​tow ​nie we wszyst​-
kich kie ​run​kach. Suka gazuje, roz​wala impro ​wi ​zo​waną pijal ​nię kar ​bo​nady,
krze ​sełka strze ​lają na boki. Ludzie odska ​kują, cho ​wają głowy przed pla ​sti ​ko​-
wymi szrap ​ne ​lami. Wiwa ​tują, gdy pło ​nące auto oddala się. Syrena wyje, pasaż
faluje. Dzie ​siątki dłoni w geście zwy​cię ​stwa, toa ​sty i blu​zgi.

Obser ​wa ​to​rzy patrzą z góry, skryci w cie ​niu za masyw ​nym neo ​nem PZU.
Prze ​strzeń w dole uspo ​kaja się, wraca do regu​lar ​nego cha ​osu prze ​pły​wów
postaci, spoj ​rzeń i infor ​ma ​cji.

— Było sobie życie — mówi Szczur.
— Co? — pyta go Listillo. Jest wiel ​kim męż​czy​zną, który mówi powoli

i oddy​cha z wysił ​kiem.



— Tak mi się sko​ja ​rzyło.
— Ten z kok​taj ​lem był od cie ​bie? — pyta Cwa ​niak.
— Skąd. To wszystko dzieje się już samo.
— Nie wszystko — mówi Cwa ​niak. Odwraca się do Szczura, przy​gląda

się z góry jego małej gło​wie.
Szczur krzywi się.
— Słu​cham — mówi.
— Te Azjatki.
— Co: te Azjatki?
Grdyka Szczura pul ​suje nie ​re ​gu​lar ​nie.
— Nic — odpo​wiada Cwa ​niak i znów patrzy na pasaż. — Nada de nada.
— No ja, kurwa, myślę, że nada de nada.
Szczur popi ​skuje jedną z pro​tez.
— Chcesz mię ​tówkę?
Listillo pry​cha.
— Nie to nie.
Szczur ssie ją gło​śno i zapa ​mię ​tale.
— Debile — mówi wresz​cie do tłumu w dole. — Debile.
Listillo wzdy​cha.
— Głu​pota jest funk​cją roz​pa ​czy. A że oni już tra ​fili do pie ​kła.
— Głu​poty nic nie uspra ​wie ​dli ​wia — odpo​wiada Szczur.
— To nie powinno się odby​wać w ten spo​sób.
— Znaj ​dzie się kij. A na drze ​wach.
— Wła ​śnie nie w ten spo​sób. — Listillo kręci głową. — Zabi ​łem dziś

dwie osoby. Two​jego chło​paka.
— Wiem. — Szczur rzuca mu krót​kie spoj ​rze ​nie. — Jaki on mój.

To wszystko dzieje się samo.
Cwa ​niak spluwa.



— Jesteś gotowy? — pyta Szczura. — Jeste ​ście?
Szczur kiwa głową.
— Pój ​dzie ​cie już teraz? Jeśli będzie trzeba?
— Już trzeba — popra ​wia go Szczur.
— Cze ​kamy tylko na Szo​guna. Ma, na co cze ​ka ​li ​śmy.
— Dobrze. A krety?
— Pójdą.
Szczur kręci głową.
— Debile.

* * *

— Nawet nie chcę wie ​dzieć, jak tu wsze ​dłeś — mówi kobieta i odkłada
pustą szklankę.

Skó​rzany fotel usłuż​nie pod​daje się jej ciału. Blade nogi odpo​czy​wają
oparte o masywny sto​lik, miód dębu i mleko skóry. Wielki tele wyświe ​tla ślub
bry​tyj ​skiego księ ​cia.

Męż​czy​zna stoi w progu. Sma ​kuje chłód pokoju, ulty​ma ​tywny wyznacz​nik
sta ​tusu. Nie pasuje tu i napawa się tym przez chwilę.

— Kosz​mar ​nie wyglą ​dasz — mówi kobieta.
— To film czy rze ​czy​wi ​stość? — pyta ją, spo​glą ​da ​jąc na ekran.
— Dobre pyta ​nie.
— Nie śpię od czter ​dzie ​stu ośmiu godzin — mówi męż​czy​zna, ale nie

ma w tym żalu.
Kobieta wstaje, przy barku robi drinka i pod ​cho​dzi do męż​czy​zny.

Na sobie ma tylko koszulkę Legii War ​szawa.
— Musisz wresz​cie zdjąć anty​bły​ski — mówi do niego. — Skro​nie masz

całe opuch​nięte.
Męż​czy​zna czuje jej zapach. Jest gorąco. Dywan ugina się pod nim gościn​-



nie.
— Musisz się wyką ​pać — mówi kobieta. — Wyspać.
Brzę ​czą kostki lodu pły​wa ​jące w alko​holu.
— Co ty zro​bi ​łaś?
Kobieta wypija drinka. Stu​diuje gru​bość szkła w dłoni, a potem pod ​nosi

wzrok, dwa zmę ​czone błę ​kity, na jego oku​lary.
— Nic nie mogłam zro​bić.
— Widzisz, co się dzieje. — Męż​czy​zna mówi cicho. — To był jesz​cze

dzie ​ciak. Nawet nie wiem, czy skoń​czył semi ​na ​rium.
— Dopiero zaczął.
Do opuch​nię ​tej wargi przy​kłada mu zimną szklankę. Lód wewnątrz topi się

powoli.
— Naprawdę musisz je zdjąć.
— Co ty zro​bi ​łaś?
— Macie to?
Męż​czy​zna mija ją tak, by jej nie dotknąć. Sam nalewa sobie wódki.
— Więc macie. — Sły​szy za ple ​cami.
Odwraca się do niej, dopiero jak wypija.
Kobieta patrzy na niego, opiera stopę o sto​lik. Drobne palce, męż​czy​zna

pamięta ich wyjąt​kowy zapach.
— Co z Gene ​ra ​łem? — pyta ją.
Kobieta nie odpo​wiada. Zabiera stopę z ławy i opada na fotel, mocno

i ciężko.
— Jestem tym taki zmę ​czony — mówi męż​czy​zna. Wciąż stoi, bez​radny

i słaby.
Mil ​czą, patrząc gdzieś obok.
— Masz tu aktywne gniazdo.
— Więc po to przy​sze ​dłeś.



— Potrzebna mi sta ​bilna mode ​mówka z Ce-trix.
— Taki zmę ​czony.
Męż​czy​zna nie wie, czy ona go prze ​drzeź​nia.
Kobieta wstaje i rusza w stronę drzwi.
— Elwira.
Ona zatrzy​muje się, ale nie odwraca.
— Jak się czu​jesz?
Kobieta wycho​dzi.

* * *

Szo​gun roz​ma ​wia z gigan​tycz​nym ser ​cem. Car ​bo​na ​trix przy​spie ​sza,
wszystko przy​spie ​sza.

Szo​gun, świe ​tli ​sty punkt, zanim roz​pły​nął się bez-awa ​ta ​rem, poka ​zał im,
demo​sce ​nie z jego Dziury, kto jest kozak.

Zapło​nął gwał ​tow ​nie, efek​ciar ​sko, w samym środku pusta ​wej siatki pery​-
fe ​ryj ​nych adre ​sów. Pro​win​cjo​nalny play​boy, lokalny mesjasz. Prze ​chuj, który
spu​ścił się mocą i aktyw ​no​ścią, aż dostał zwrotny raport o gra ​nicz​nej aktyw ​-
no​ści bli ​te ​rów i zwięk​sze ​niu poboru prądu wia ​tra ​ków chło​dzą ​cych bata ​liony
kil ​ku​set​me ​ga ​he ​rzo​wych bestii Moto​roli, na któ​rych sam kie ​dyś – w poprzed​-
nim życiu tam – budo​wał Ce-trix pol ​skiej Dziury.

Szo​gun zabły​snął pło​mie ​niem jasnym i moc ​nym, który wystrze ​lił liniami
siatki we wszyst​kich kie ​run​kach, i w tej maleń​kiej dro ​bi ​nie czasu, zanim spło ​-
nął, zre ​ali ​zo​wał jesz​cze wszyst​kie zale ​głe misje. Niech wie ​dzą, niech mają.
Lokalny mesjasz, kurwa ich mać.

Gdy znik​nął, przy​glą ​dał się fali ude ​rze ​nio​wej, jaką po sobie zosta ​wił,
wierz​gnię ​ciu sceny, podzi ​wowi, histe ​rii i zazdro ​ści, a potem drob​nemu prze ​-
su​nię ​ciu nawet w cen​trum Ce-trix. Wresz​cie poczuł się nie ​źle. Pierw ​szy raz
od tak dawna, że aż go zdzi ​wiło, jakie to dobre.



Potem znik​nął, a wolno doga ​sa ​jące powi ​doki pożaru, który wywo​łał
w licz​nych adre ​sach pamięci, unie ​moż​li ​wiły jego wytro​pie ​nie.

Wtedy Szo​gun zabrał się do pracy.
Ni ​gdy nie wie, gdzie szu​kać Cen​trali, po pro​stu daje się jej zna ​leźć. Adres

zna jedy​nie z grub​sza, klu​czy więc, od reje ​stru do reje ​stru, niby nie ​wi ​doczny,
jak pedał w parku o pół ​nocy.

Daje się zna ​leźć.
Wła ​dza, siła, gwałt. Cen​trala bie ​rze go, zabiera nie wia ​domo dokąd. Pedał

w parku.
Trój ​wy​mia ​rowa kan​cia ​sta prze ​strzeń o ści ​śle zde ​fi ​nio​wa ​nych wymia ​rach,

sześć gra ​nicz​nych powierzchni. Zamknął go, zamknęli, w pozor ​nie nie ​dbale
posta ​wio​nej klatce: raster o ogra ​ni ​czo​nej roz​dziel ​czo​ści i nie ​wiel ​kiej licz​bie
kolo​rów. Każda ze ścian przed ​sta ​wia to samo zdję ​cie: roze ​śmiana młoda para,
piękna, uro​czy​sta. Welon, suk​nia i perły, mucha i gar ​ni ​tur. Elwira i Gene ​rał.

Nostal ​gia chwyta Szo​guna cie ​płym, zbyt moc ​nym uści ​skiem: byli wtedy
tacy mło​dzi.

Poja ​wia się Cen​trala. Gigan​tyczne serce, nie ​mal szczel ​nie wypeł ​nia ​jące
cyfrową klatkę. Bije mia ​ro​wym, tłu​stym ryt​mem, w któ​rym jest i grzmot, i mla ​-
śnię ​cia bestii, i przed ​wieczny szum naj ​star ​szego oce ​anu. Triumf życia i pier ​-
wot​nej mocy, idący natu​ral ​nym pogło ​sem do każ​dej komórki pamięci Car ​bo​na ​-
trix.

Szo​gun, posta ​wiony przed jego obli ​czem, za każ​dym razem jest prze ​ko​-
nany, że ten pogłos wycho​dzi z samego jądra Ziemi, z jądra wszyst​kiego. Gdy
wraca do Dziury, wra ​że ​nie mija. Ale teraz trwa.

Można tylko cze ​kać. Szo​gun napawa się łomo​tem.
— Dosta ​łeś prze ​syłki — mówi Cen​trala. — Kobietę i kość.
To nie jest pyta ​nie.
— Kopiu​jesz Retro.



Szo​gun mil ​czy.
— Uru​chom go natych​miast po prze ​ko​pio​wa ​niu.
Szo​gun dostaje dresz​czy, dziw ​nie odczuwa wymę ​czone ciało, gdzieś tam,

poza digi ​klatką. Ale chyba rozu​mie, jest przy​go​to​wany.
— Nie da się samemu wycią ​gnąć za włosy z bagna, co?
— Jeśli wnie ​bo​wstą ​pie ​nie nie wcho ​dzi w grę — odpo ​wiada Cen​trala —

spró​buj wnie ​bo​wzię ​cia.
— Ode ​tniemy im Ce-trix — mówi Szo​gun. — Co wtedy? Co z nią zro ​bi ​-

cie?
— Nic. Wła ​śnie o to cho​dzi. Wyłą ​czamy dostęp do broni maso ​wego raże ​-

nia.
— Wszyst​kim.
— Wszyst​kim. I Moskwa wie, że Waszyng​ton wie, jaki jest układ sił.

Będzie po wszyst​kim.
— Tysiące ofiar, dzie ​siątki tysięcy.
— Zrób rachu​nek dla alter ​na ​tywy.
Szo​gun zasta ​na ​wia się przez chwilę. Nie powi ​nien być tym obar ​czony.

Wtedy uświa ​da ​mia sobie, że ni ​gdy nie usły​szał, że jest jedyny.
— Jak się nazy​wasz? — pyta super ​serce. — Jak nazy​wa ​cie się dla innych,

takich jak ja? W pozo​sta ​łych Dziu​rach?
— Jesteś zmę ​czony — odpo​wiada Cen​trala.
— Co sta ​łoby się, gdy​bym nie uru​cho​mił Retro?
— Winda już na was czeka. Zabez​pie ​czy​li ​śmy wyj ​ście. Leka ​rze, szcze ​-

pionki.
— Bez tej jed​nej Dziury. Czy to coś istot​nie zmie ​nia?
— Jesteś zmę ​czony — mówi do niego Cen​trala. Serce bije teraz szybko,

wście ​kły mega ​tłok.
— Nie muszę się mar ​twić o to, kogo zastanę na górze. Jestem boha ​te ​rem



dla jed​nych i dru​gich.
Brak odpo​wie ​dzi.
— Prze ​li ​czasz coś — mówi Szo​gun.
— Jesteś zdrajcą — odpo​wiada Cen​trala. — Dla jed​nych i dru​gich.
— Ale to ja zade ​cy​duję, czy wyje ​dzie Gene ​rał, czy Szo​gun.
— Powiem im.
— Nic tam nie możesz — tłu​ma ​czy Szo​gun. — Beze mnie nie tra ​fisz

do sia ​tek na powierzchni.
— I nie zablo​kuję rakiet.
— I nie zablo​ku​jesz rakiet.
— Uru​chom Retro po prze ​ko​pio​wa ​niu — powta ​rza Cen​trala.
— Nie rozu​miesz pod​sta ​wo​wych rze ​czy.
— Winda, szcze ​pionki.
— Nie jesteś czło​wie ​kiem — mówi łagod ​nie Szo​gun. — A mogłeś

to wygrać.
— Dzia ​łaj. Cze ​kam.
— Wygra ​ło​byś. Tylko nic nie rozu​miesz.
— Cze ​kam.
Szo​gun, świe ​tli ​sty punkt, atom po ato​mie składa się z powro ​tem. Wie ​lo​-

krot​nie prze ​łyka żółć, nie potrafi wstać z fotela, a trzę ​sące się palce nie mogą
wypiąć wtyczki z gniazda na karku.

Dotyk obcej, pomoc ​nej dłoni.
Odwraca się.
— Jedźmy po Robala — mówi Elwira. — Bo to chyba już.
Eks ​plo​zje z oddali jak echa tłu​stego rytmu cyber ​serca.

* * *

— Był Robal? — pyta Szo​gun i opusz​cza lufę spluwy.



— Poszedł do budek tele ​fo​nicz​nych w kory​ta ​rzach — odpo​wiada Monika.
Szo​gun i Elwira wcho​dzą do dziu​pli, w któ​rej zosta ​wił Monikę.
Kobiety osten​ta ​cyj ​nie lustrują się wza ​jem​nie. Szo​gun siada na pod​ło​dze,

pochyla się nad padem i moni ​to​rem.
Ruszyli od niej pie ​szo. Elwira dała mu pisto​let Gene ​rała, który ledwo

zmie ​ścił się w kie ​szeni kurtki. Brzydki przed​miot, Szo​gun ni ​gdy go nie lubił.
Pro​wa ​dził ją, ubraną po cywil ​nemu, za rękę, jak Monikę, tak dawno temu.

Ści ​skał jej chłodną dłoń, ści ​skał chwyt broni, nie mówił nic i brnął, od cie ​nia
do cie ​nia.

Patrzyli na nich. Przy​glą ​dali się jej i jego anty​bły​skom, ale nikt nie ośmie ​-
lił się podejść ani ruszyć ich śla ​dem. Ci, któ ​rzy by chcieli, potra ​fili czy​tać jej
spoj ​rze ​nie i wybrzu​sze ​nie w jego kurtce.

A pasaże pękły, wrzód nabrzmiał i wresz​cie wylał, feto ​rem i tru​ci ​zną.
Stra ​gany pło ​nęły. Smród topią ​cego się two ​rzywa. Roz​grzany metal. Szklany
grad. Wrzesz​czący ludzie prze ​miesz​czali się gru​pami, które gęst​niały, puchły
i w naj ​mniej spo​dzie ​wa ​nych momen​tach zaczy​nały nagle krwa ​wić. Strzały zni ​-
kąd, palce wysoko w geście zwy​cię ​stwa. Dużo wódki i kar ​bo​nady, puste
butelki roz​trza ​ski ​wane o pora ​nione neony.

Stado męż​czyzn upo​lo​wało kobiety, wal ​czyli mię ​dzy sobą, który pierw ​szy.
Głu​cha Chinka prze ​stała się bro ​nić. Patrzyła na Szo ​guna i Elwirę, jakby zdzi ​-
wiona, że trzy​mają się za ręce. A potem ją opa ​dli.

Byli już pra ​wie u celu, gdy chaos zaczął krzep​nąć.
Wpa ​dli na kilku zoma ​ków. Sztur ​mowe mun​dury, pały i strzelby. Mili ​cjanci

poznali ją, zamarli w pół kroku i ciosu. Szo ​gun spoj ​rzał w przy​łbicę ich
lidera. Gdy prysz​czaty gów ​niarz uśmiech​nął się do niego, pisto ​let Gene ​rała
zro​bił się lekki.

Jedni i dru​dzy poszli w swoją stronę. Szo​gun już ni ​gdy wię ​cej go nie
zoba ​czy.



Teraz, w dziu​pli.
— I jak? — pyta Elwira.
— Gotowe — odpo​wiada Szo​gun znad moni ​tora. — Plik się sko​pio​wał.
— Co teraz?
— Mam go uru​cho​mić w Ce-trix.
Kobiety stoją oparte o prze ​ciw ​le ​głe ściany, on mię ​dzy nimi, sie ​dzący

po turecku na lep ​kiej pod ​ło​dze, niczym jądro tego wyjąt​ko​wego atomu o chwi ​-
lo​wej, kru​chej syme ​trii. Obser ​wują go, jak pod​łą ​cza kon​solę do kabla idą ​cego
od gniazdka w ścia ​nie.

Mijają sekundy, odli ​czane komen​dami wybie ​ra ​nymi z pada.
— Kurwa mać — mówi Monika z uzna ​niem dla chwili.
Nagle włą ​cza się tele. Prze ​ma ​wia Gene ​rał. Kobiety słu​chają. Meta ​liczny

głos i słaby syn​chron dźwięku z kom​pu​te ​rowo ani ​mo​wa ​nym ruchem ust.
Należy natych​miast wró​cić do pokoi, siły porząd ​kowe już reagują na chu​li ​gań​-
skie wybryki.

Szo​gun nawet nie pod​nosi wzroku znad moni ​tora.
Po chwili wyłą ​cza go i odłą ​cza kon​solę. Pakuje ją do torby i wstaje.
— Kurwa mać — powta ​rza Monika.
Coś przy​cho​dzi jej do głowy. Jesz​cze raz zerka na postać na ekra ​nie,

potem na Szo​guna, i znowu na ekran, i znów na Szo​guna, który odwza ​jem​nia
jej uśmiech.

— To już — mówi Elwira.
Ostry pisk. Gene ​rał na tele znika.
Brak dźwięku. Nowy obraz, który z początku biorą za sta ​tyczny.
Uję ​cie spod sufitu, z samego rogu pomiesz​cze ​nia, niczym milic-kamera

z pasaży. Pokój bez żad​nych mebli i widocz​nych okien. Na środku męż​czy​zna
sie ​dzący na krze ​śle. Zbli ​że ​nie kamery. Męż​czy​zna jest młody, pobity i za szyję
przy​wią ​zany do wyso​kiego opar ​cia.



Licz​nik w rogu poka ​zuje aktu​alną godzinę i datę. Idzie na żywo.
Patrzą po sobie wszy​scy troje.
— To wia ​do​mość do nas — mówi Szo​gun. — Do mnie.
— Znasz go? — pyta Elwira.
— Nie.
— Ja też.
Monika kręci głową.
— Skąd wiesz? — pyta znów Elwira. — Że do cie ​bie?
— To nie jest od Gene ​rała — mówi Szo​gun. — To z Cen​trali.
Powie ​trze w dziu​pli gęst​nieje. Męż​czy​zna na ekra ​nie spo​gląda w kamerę,

jedy​nym okiem, któ​rym jesz​cze może. To, co brali za bli ​zny albo tatu​aże,
to prze ​my​słowe zszywki, wbite w jego policzki i skro​nie.

— Co zro​bi ​łeś? — Elwira przy​gląda się Szo​gu​nowi.
Do środka wcho​dzi Robal.
Chce coś powie ​dzieć, ale patrzy po nich, spo​gląda w tele i zamiera.

Upusz​cza strzelbę i spor ​tową torbę. Patrzy na twarz na ekra ​nie. Zaczyna pła ​-
kać, gęste wąsy i wszyst​kie pod​bródki dygo​czą. Robal patrzy w ekran i trzę ​sie
się cały, wibruje w żało​śnie bez​silny spo​sób.

Pobity, schwy​tany męż​czy​zna na tele.
Szo​gun pró ​buje prze ​łknąć ślinę i nie może. W gar ​dle ma gli ​stę, która puch​-

nie i roz​py​cha się.
— Jacku — mówi Elwira i wyciąga dłoń w stronę Robala.
Gru​bas pró​buje wziąć głę ​boki wdech, ale nie może, rzuca się jak w zapę ​-

tlo​nym gifie. W końcu schyla się po broń. Pod ​cho​dzi do tele, pluje w ekran
i kolbą roz​pie ​prza ekran. Zostaje tak, tyłem do nich, ze zwie ​szoną, ciężką
głową.

— Jacku.
Gli ​sta w gar ​dle, Szo​gun aż dra ​pie się po grdyce.



— Zna ​leźli go. I teraz.
Ledwo go sły​szą.
— Przeze mnie.
Odwraca się do nich.
— Cóż — mówi, się ​ga ​jąc do torby. Prze ​ła ​do​wuje broń.
Pod​cho​dzi do Szo​guna. Jesz​cze ni ​gdy nie wyda ​wał mu się tak wielki.
— Który to raz się żegnamy?
— Nie musimy.
Robal zarzuca torbę na ramię, ści ​ska strzelbę i wycho ​dzi. Cicho zamyka

za sobą drzwi. Szo​gun już ni ​gdy wię ​cej go nie zoba ​czy.
Kobiety patrzą na Szo​guna.
— Nie wiem — mówi do nich. — Naprawdę nie wiem.
Każdy tu przed czymś uciekł. Każdy z baga ​żem.
Błysk zro​zu​mie ​nia nie ​mal go prze ​wraca.
I wtedy mówi coś jesz​cze, ale już sam nie wie co. Robal prze ​staje się

liczyć, Dziura prze ​staje się liczyć.
Szo​gun chce wyć. Umiera tam, w śmier ​dzą ​cej norze głę ​boko w ziemi,

i trwa w żało​bie przez całe wieki.
Wszystko w sekundę. Zależy jak liczyć.
Męż​czy​zna zacina się i przy​gląda Elwi ​rze.
— No co?
— Nic.
Ona nie rozu​mie, na szczę ​ście. Nie ma poję ​cia, przy​naj ​mniej na razie.
— To była wia ​do​mość do cie ​bie? — pyta Monika. Mruży opuch​nięte oczy.
— Zamknij się — war ​czy Szo​gun.
I zanim któ​ra ​kol ​wiek zdąży się ode ​zwać, pod​nosi z pod​łogi torbę.
— Zabierz nas — mówi do Elwiry. — Do Sekret​nej Windy.
Wycho​dzą z dziu​pli i idą pustym, pokrwa ​wio​nym kory​ta ​rzem. Gdy mijają



budki tele ​fo​niczne, tele ​fony roz​dzwa ​niają się, jeden po dru​gim.
Szo​gun krzywi się na nie i spluwa. Jak Robal, przy​ja ​ciel.

* * *

Suną do góry, w cia ​snej klatce metr na metr, ciało przy ciele.
Ucie ​kają z pło​ną ​cego pie ​kła w nie ​znane.
Nie musieli zabi ​jać po dro​dze i nie dali się zabić. Gdy auto​maty kom​-

pleksu ska ​no​wały siat​kówkę Elwiry, męż​czy​zna i dziew ​czyna zabez​pie ​czali
tyły.

— To była wia ​do​mość do cie ​bie — szep​nęła dziew ​czyna.
— Tak.
— Skoro doko​pali się do tej histo​rii z Roba ​lem, twoją histo ​rię znali tym

bar ​dziej.
— Tak.
— Boże.
Jakby miał płuca pełne pia ​chu.
— Może do niej nie dotarli — pod​jęła dziew ​czyna. — Nie zna ​leźli jej.

Albo Cen​trala ble ​fo​wała.
Elwira wciąż przy ska ​ne ​rze.
— Może — odparł Szo​gun.
Wie ​dzieli, że to nie ​prawda.
— Była chora? Jak ją tam zosta ​wi ​li ​ście?
— Nie.
— Ile miała lat?
— Nie ​całe dwa.
Elwira wciąż przy ska ​ne ​rze.
— Monika.
— Tak.



— Nie mów jej. Pro​szę.
Teraz wzno ​szą się, ciało przy ciele. Są na tyle bli ​sko, że mie ​szają się ich

zapa ​chy i myśli. Suną tak długo, że mono​tonna wibra ​cja mie ​sza im błęd​niki
i sami nie wie ​dzą, czy winda jedzie w górę, czy w dół. Ale żadne nie powie
tego gło​śno.

— Zasta ​na ​wiam się — szep​cze Elwira. Nie śmie pod​nieść głosu. — Po co
ta wia ​do​mość z Cen​trali. Dostali, czego chcieli.

— Nie — odpo​wiada Szo​gun.
— Co?
— Nie. Nie uru​cho​mi ​łem Retro w Car ​bo​na ​trix.
— Co?!
— Nie.
Każde z nich roz​waża to, co powie ​dział.
Mecha ​nizm windy szumi regu​lar ​nie, jakby odli ​czał nie wia ​domo do czego.

Któ​reś z nich wtó​ruje mu bez​wied​nym, skrom​nym zawo​dze ​niem. Kręci im się
w gło​wach. Winda kur ​czy się i ich pod​du​sza.

Brak słów gry​zie uszy. Ale on i tak nie wie, co powie ​dzieć. Czuje, jak
płoną mu nogi, płuca, oczy. Jest taki zmę ​czony.

— To by nic nie zmie ​niło — mówi Monika. — Nie przej ​muj się. Trans ​mi ​-
sja poszła nie ​mal natych​miast, mieli to przy​go​to​wane i tak.

— I tak — powta ​rza za nią Szo​gun albo tylko mu się wydaje, że to robi.
Wzno​szą się, opa ​dają, ciało przy ciele. Szo​gun czuje serca kobiet, mimo​-

cho​dem wchła ​nia ich tętna.
Jeśli wnie ​bo​wstą ​pie ​nie nie wcho​dzi w grę, spró​buj wnie ​bo​wzię ​cia.
Wzno​szą się.
Przy​sy​pia, budzi się i czuje czy​jąś dłoń w swo​jej, obrzmia ​łej i bez​ład​nej.

Myli je, dopiero po chwili orien​tuje się, że to dłoń Moniki. Z tru​dem patrzy
na jej opuch​niętą twarz, ogo ​loną posi ​nia ​czoną głowę. Już ni ​gdy wię ​cej jej nie



zoba ​czy.
Winda zatrzy​muje się. Drzwi ruszają. Świa ​tło, tyle świa ​tła.

* * *

Męż​czy​zna stoi przy oknie. Patrzy na zale ​siony szczyt, na błę ​kit nad nim,
tak jed​no​li ​cie gęsty, że wyglą ​da ​jący jak nama ​lo​wany barwą o sta ​łych współ ​-
rzęd​nych. Świat pach​nie, więc jest.

— Wra ​caj tu — mówi kobieta. — I mnie przy​kryj.
Męż​czy​zna odwraca się.
Kobieta leży na pod​ło​dze, wciąż szu​ka ​jąc odde ​chu.
Męż​czy​zna pod​cho​dzi i klęka.
Teraz oboje mają oku​lary, lek​kie blo​kery świa ​tła sło ​necz​nego. Kobieta

dotyka dło​nią jego skroni, wędruje pal ​cami wzdłuż roz​pulch​nio​nej bli ​zny
po anty​bły​skach. Dotyka nosa, ust. Stuka w oprawkę blo ​kera. Męż​czy​zna
na chwilę odsuwa głowę.

— Pamię ​tasz jesz​cze nasz ślub? — pyta go.
— Nie wiem. Nie wiem, czy dobrze pamię ​tam.
— Ja pamię ​tam. — Kobieta uśmie ​cha się.
Blo​kery szej ​dują jej zno​szone oczy w gra ​fikę poświę ​ce ​nia, od któ​rej jest

mu jesz​cze cię ​żej.
— To było tak dawno — mówi kobieta. — A teraz jeste ​śmy wolni.
Bie ​rze w dło​nie jego twarz. Oboje myślą o tych, któ​rzy nie docze ​kali, bo,

spro​wo​ko​wani, wyrwali się zbyt wcze ​śnie.
— Nie ​wiele bra ​ko​wało — mówi męż​czy​zna.
— Nie ​wiele bra ​ko​wało.
Nachyla się, by poca ​ło​wać jej brzuch.
— Nie mogę prze ​stać o nich myśleć — mówi ona.
On powstrzy​muje się od zer ​k​nię ​cia na tele ​fon na sto​liku.



— Cicho — mru​czy. — Jak się stre ​ścimy, zdą ​żymy przed zastrzy​kami.
Całuje ją.
Ona tężeje, na chwilę.
— Znaj ​dziemy ją, prawda?
Zamyka oczy i ją całuje.
— Znaj ​dziemy?
— Znaj ​dziemy — odpo​wiada męż​czy​zna.
Za oknem wszyst​kie błę ​kity i czer ​nie, jak morza i oce ​any.
Męż​czy​zna myśli o tym, że tele ​fon w końcu zadzwoni.



Ciężki metal

„Puni ​sher War Jour ​nal”. Noże, garoty, kastety, maczety, katany, gra ​naty,
miny, bomby, bazo​oki i co naj ​mniej jedna sta ​ro​świecka armata. I giwery, mnó​-
stwo giwer. Duże, wiel ​kie i jesz​cze więk​sze, roz​dęte do mon​stru​al ​nych roz​-
mia ​rów roz​pa ​saną kre ​ską kolej ​nych rysow ​ni ​ków. Wiel ​ga ​śne giwery, grube jak
ste ​ry​dowe uda głów ​nego boha ​tera. Wszyst​kie dzier ​żone przez niego bez żad ​-
nego wysiłku i fasze ​ru​jące oło​wiem gang​ste ​rów wyglą ​da ​ją ​cych jak punki
(wcze ​śniej) albo alfonsi (póź​niej). To już pięt​na ​ście lat. Tyle czasu minęło,
odkąd pierw ​szy raz wzią ​łem do ręki pol ​ską wer ​sję komiksu.

„Dzien​nik wojenny Puni ​shera”. Tymi sło​wami zaczy​nały się kolejne
zeszyty. Dia ​logi i dyle ​maty moralne ogra ​ni ​czone do mini ​mum, waż​niej ​sze były
ono​ma ​to​peje naśla ​du​jące eks ​plo​zje i trzask pęka ​ją ​cych zębów, wybi ​ja ​nych
lufą pisto​letu. Wszystko takie pro​ste.

Dzien​nik wojenny. Jak opo​wie ​dzieć o woj ​nie?
Nie czuję się dobrze. Serce zasuwa, nad​garstki wibrują, naspi ​do​wane

mrówki urzą ​dzają zawody w żyłach moich przed ​ra ​mion. Mam lodo​wate palce,
gorące uszy i wil ​gotne oczy. Jądra się kur ​czą, szu​kają schro​nie ​nia w sła ​bym
ciele. Jak opo​wie ​dzieć o sza ​leń​stwie?

Nazy​wam się Łukasz Ozim​czuk. Mam dwa ​dzie ​ścia pięć lat. Przez całe
życie miesz​ka ​łem w Lubli ​nie. Ostat​nie lata w stre ​fie bez​po​śred​niego kon​taktu
z prze ​dziwnu (mimo wysił ​ków pogra ​ni ​cze wciąż puch​nie, w nasze głowy
wlewa się wykrzy​wica). Słu​ży​łem jako sta ​cjo​narny pro ​stow ​nik w II Lubel ​-
skiej Kom​pa ​nii Pogra ​ni ​cza, którą dowo​dzi kapi ​tan Andrzej Ozim​czuk. Mój
ojciec. Kom​pa ​nia wcho​dzi w skład Pułku Kre ​so​wego, na któ​rego czele stoi



sro​gini Michal ​ska.
Sro​gini. Wystar ​czyło jedno jej spoj ​rze ​nie i wszy​scy – ja, tata i reszta pułku

– wszy​scy byli ​śmy gotowi sko​czyć do samego pie ​kła. I ska ​ka ​li ​śmy.
Zmu​szają mnie, bym wszystko opo​wie ​dział. Trzy dni. Całe życie. I dużo

wię ​cej.

* * *

Lublin pach​niał, a zmy​sły mie ​szały się. Bo Lublin pach​niał miękką sze ​-
lesz​czącą zie ​le ​nią, pach​niał przy​jem​nie orzeź​wia ​jącą cie ​płą ciem​no​ścią. Sie ​-
dzia ​łem po turecku z piwem w ręku. Był mój, a ja byłem jego. Gdy​bym teraz
zerwał się, roz​pę ​dził i sko​czył, runął pra ​wie czter ​dzie ​ści metrów w dół,
Lublin nie dałby mnie skrzyw ​dzić. Pochwy​ciłby mnie i zaniósł z powro​tem
na dach. Piłem, słu​cha ​łem szumu w dole, roz​kła ​da ​łem ręce, roz​kła ​da ​łem dło​-
nie sze ​roko, by każ​dym wol ​nym porem chwy​tać lip ​cowy wiatr, i naprawdę tak
myśla ​łem. Dla ​tego wola ​łem nie zbli ​żać się do kra ​wę ​dzi.

Sie ​dzia ​łem na dachu wie ​żowca, w któ​rym miesz​ka ​łem nie ​mal całe życie.
Beto​nowy moloch, poła ​many nie ​re ​gu​lar ​nie na kilka przy​le ​ga ​ją ​cych do sie ​bie
seg​men​tów. Dwa ​na ​ście pię ​ter, czter ​na ​ście kla ​tek scho​do​wych. I nie ​mal tysiąc
miesz​kań​ców, nawet teraz, pod​czas kon​flaktu. On i jego osie ​dlowi towa ​rzy​sze
musieli z góry wyglą ​dać jak mon​stru​alne kan​cia ​ste węże, pła ​wiące się
w puszy​stej zie ​leni. Sie ​dzia ​łem na grzbie ​cie beto​no​wego gada, sma ​ko​wa ​łem
piwo i sma ​ko​wa ​łem bez​ruch. Spo​kój był bli ​sko jak rzadko kiedy. Wyczu​wa ​-
łem go tuż za gra ​nicą pola widze ​nia, jakby czaił się za moimi ple ​cami.

Cze ​ka ​łem na ojca. Wyru​szyli tydzień temu „Uła ​nem”, nowym skrze ​po​ła ​ma ​-
czem, skie ​ro​wa ​nym na lubel ​ski odci ​nek w ramach uzu​peł ​nień euro​pej ​skich sił
World Tre ​aty Orga ​ni ​za ​tion. Test bojowy sprzętu wypro​du​ko​wa ​nego w bar ​ce ​-
loń​skich stocz​niach: nowe, orga ​niczne fil ​try mają umoż​li ​wić efek​tywne pro​-
wa ​dze ​nie dzia ​łań na pogra ​ni ​czu przez dobre osiem dni i aż do trzech tygo​dni



w warun​kach defen​syw ​nych, przy wyłą ​czo​nym roz​krze ​pie, w razie kło​po​tów
ze zna ​le ​zie ​niem drogi powrot​nej. Pierw ​szym wypa ​dem „Ułana” dowo ​dził
kapi ​tan Andrzej Ozim​czuk.

Tata.
Gdy poczu​łem ucisk w oko​licy węzłów chłon​nych, odło​ży​łem butelkę

i powoli opa ​dłem na plecy. Zbli ​żali się. Uśmiech​ną ​łem się do noc ​nego, let​-
niego nieba. Jakie pory roku mają tam, w otchłani? Ucisk nara ​stał. Przy​mkną ​-
łem oczy, wie ​dząc, co zaraz nastąpi. Kilka chwil bez dźwięku, bez ruchu,
wszystko jak na pau​zie. I nagle play, nagle znów pomie ​sza ​nie zmy​słów. Niebo
pękło, roz​darło się, gwał ​tow ​nie wyrzy​gało matowe świa ​tło, uwal ​nia ​jąc przy
oka ​zji lśniący meta ​licz​nie, nie ​re ​gu​larny kształt. Wiatr roz​ję ​czał się mię ​dzy
wie ​żow ​cami, zawtó​ro​wały mu alarmy samo​cho​dowe. Gło​śno, mocno, wysoko,
jak gita ​rowe solo. Sam mia ​łem ochotę powrzesz​czeć.

Chodź do domu.
To był uła ​mek sekundy. Kró ​cej niż mgnie ​nie oka, nie dłu​żej niż mgnie ​nie

myśli. Wystar ​czyło. Zanim pogra ​ni ​cze znik​nęło, zanim rana na nie ​bie zaskle ​-
piła się, zer ​k​ną ​łem ku otchłani. Wtedy zewnętrz​no​ści przej ​rzały się we mnie,
poli ​zały od środka moje ciało i duszę. Jęzor prze ​dziwnu, kwa ​śny i wło ​chaty,
zosta ​wiał lep​kie ślady na wspo​mnie ​niach. Wyże ​rał twa ​rze, roz​ta ​piał słowa.
Mie ​szał wszystko. Wykrzy​wiał.

Ostry ból wokół szyi, tępe łupa ​nie w sta ​wach. I ten okropny zawrót głowy.
Opar ​cie znik​nęło, spa ​da ​łem i wzbi ​ja ​łem się jed​no​cze ​śnie, świat wokół zadrżał
i zaczął wiro​wać, wiro​wa ​łem i ja, coraz szyb ​ciej i szyb​ciej, coraz krzy​wiej.
Krzywy język ucie ​kał z pokrzy​wio​nej gęby, pełzł gdzieś po policzku, w stronę
ucha, tam spier ​da ​lały pokrzy​wione oczy. Krzywe struny gło​sowe rzę ​ziły
w wykrzy​wio​nej krtani.

Na szczę ​ście odbiło mi się ochronną zupą ze szcza ​wiu i wędzo​nej pasz​te ​-
to​wej. Zaci ​sną ​łem oczy, ugry​złem się w język. Mocno. Łzy pomo ​gły, prze ​myły



tro​chę głowę. Głę ​boki wdech. Roz​chy​li ​łem powieki. Pogra ​ni ​cza nie było. Był
„Ułan”.

Pod​nio​słem się z tru​dem (członki zro​biły się jak gumowe, a stawy roz​re ​gu​-
lo​wały), ukrad​kiem prze ​tar ​łem mokre oczy. Roz​ko​ły​sany skrze ​po​ła ​macz
powoli scho ​dził coraz niżej. Odstawi swego kapi ​tana nie ​mal pod próg, zanim
pod​ry​fuje do aeriny na Maj ​danku. Wspa ​niała maszyna. Przy​po​mi ​nała skrzy​żo​-
wa ​nie wiel ​kiego, kan​cia ​stego jeża z noso​roż​cem. Tony metalu, obsłu​gi ​wane
przez trzy​dzie ​stu ludzi: dzie ​siątki ostrych kil ​ku​me ​tro​wych wypu​stek, upstrzony
bula ​jami gru​ba ​śny pan​cerz, roz​krzep na dzio​bie, wciąż gorący, roz​wi ​bro​wany
i upać ​kany poskrze ​po​wym flo​pem. Sta ​bi ​li ​za ​tory dyszały cuch​ną ​cym wyzie ​wem
pogra ​ni ​cza, żółte reflek​tory ska ​no​wały dach i mnie. Nie ​mal fizycz​nie czu​łem
na sobie spoj ​rze ​nia rzu​cane zza fira ​nek ciem​nych pokoi w budyn​kach wokoło.
Tak jest, ludzie, tu mieszka wasz boha ​ter. Tu jest dom Andrzeja Ozim​czuka.

Duma daje tyle siły. Pro​stuje ciało, pro​stuje w gło​wie.
„Ułan” zszedł nisko, tuż nade mnie, odciął pół świata. Poczu​łem paliwo,

roz​grzaną stal i otchłań, mimo woli schy​li ​łem głowę. Ze środka wysko​czył
męż​czy​zna w czar ​nym mun​du​rze. Gdy szedł po dachu w moją stronę, skrze ​po​-
ła ​macz odle ​ciał na kilka metrów i powoli odwró​cił się do nas dzio​bem.
Ciemna postać, ledwo widoczna zza jed​nej z pan​cer ​nych szyb, unio​sła dłoń
w geście poże ​gna ​nia. Poma ​cha ​li ​śmy jej. „Ułan” sap​nął mecha ​nicz​nie, jakby
ze zmę ​cze ​nia, po czym ruszył w noc, do jed​nostki.

— To była sro​gini? — spy​ta ​łem ojca.
Poki ​wał głową, wpa ​trzony w maszynę i tro​chę nie ​obecny, jakby jakaś jego

część odla ​ty​wała skrze ​po​ła ​ma ​czem.
W końcu odwró ​cił się w moją stronę i uśmiech​nął. Nie podo​bał mi się ten

uśmiech, szczery i jed ​no​cze ​śnie ponury. Tak krzy​wili się do mnie ludzie
w obcych, pod​rzu​co​nych mi przez wojnę wspo​mnie ​niach pogrzebu.

— Jak jest? — spy​tał, kła ​dąc mi dłoń na ramie ​niu. Była ciężka i przy​nio​-



sła odle ​gły płacz nowo​rod​ków. Jedno z naj ​okrop​niej ​szych ech po prze ​dziwnu.
— Okej — skła ​ma ​łem. Przy​pa ​try​wał mi się, jakby sobie przy​po​mi ​nał.

Albo się mnie uczył.
— Wszystko w porządku? — spy​ta ​łem.
— Pew ​nie. — On też nie umiał kła ​mać. Jego oczy, prze ​krwione ze zmę ​-

cze ​nia, głę ​boko wyco​fane w sine bruzdy, nie umiały.
Usły​sze ​li ​śmy syreny, wyso ​kie tony uło​żyły się w krótki komu​ni ​kat. Gdzieś

na obrze ​żach mia ​sta chlu​snęło wykrzy​wicą. Oby nie było ofiar.
— Pew ​nie — powtó​rzył ojciec. Jego dłoń była coraz cięż​sza. Obją ​łem

go w pasie. Pach​niał moim dzie ​ciń​stwem. Szczę ​ściem.
Powoli ruszy​li ​śmy w stronę zej ​ścia na klatkę.
— Mama już śpi.
— Nie szko​dzi.
Chodź do domu, tato.

* * *

Śniła mi się, kolejny raz. Byli ​śmy sami, a ona szła w moją stronę. Znowu
to wra ​że ​nie: znam ją ze świata sprzed wojny, już ją kie ​dyś spo​tka ​łem, zanim
stała się tym, kim jest – jedyną wciąż żywą wśród pierw ​szych tłu​ma ​czy.
Jedyną, która prze ​żyła samotny powrót z pogra ​ni ​cza. Znów to wykań​cza ​jące
uczu​cie, że ją pozna ​łem, zanim poka ​zała światu, jak wal ​czyć, zanim stała się
naszą naj ​więk​szą bro​nią. Żywą legendą.

Śniło mi się, że pode ​szła bli ​sko. I zro ​biła jesz​cze krok. Wtedy zna ​joma
postać roz​pro​szyła się na kolejne detale. Lśniąca czerń skóry mun​duru.
Refleksy na meta ​lo​wych sprzącz​kach pasków. Blada, napięta skóra twa ​rzy.
Usta. Krzy​wi ​zna brwi, zde ​cy​do​wana, ostra. Włosy nik​nące pod fura ​żerką.
Osten​ta ​cyjna opa ​ska na oko, któ​rego nie ma. Rzęsy tego, które jest. Kości
policz​kowe, jesz​cze ostrzej ​sze niż brwi.



Usta.
Obu​dziły mnie odgłosy zza ściany, na tyle gło​śne, że prze ​biły się przez

zagłu​szacz. Upra ​wia ​jący seks rodzice sku​tecz​nie prze ​gnali erek​cję i sen​ność.
Pierw ​sze dwie godziny świtu były duszne i nie ​wy​godne, poci ​łem się
w poszwę, rzu​ca ​jąc się w niej na boki, jak larwa w lep ​kim koko​nie. To naj ​-
bez​piecz​niej ​szy spo​sób spę ​dza ​nia nocy przy obec ​nej kon​fi ​gu​ra ​cji prze ​pły​wów
wykrzy​wicy na pogra ​ni ​czu przy​le ​ga ​ją ​cym do mojego pokoju. Spa ​nie pod koł ​-
drą byłoby ryzy​kowne, gro​zi ​łoby prze ​cie ​kiem. Dla ​tego śpię na koł ​drze, a w
baweł ​nia ​nym niby-śpi ​wo​rze. W jed​nej z grup dys ​ku​syj ​nych po ciem​nej stro​nie
sieci ktoś pole ​cał nie ​które kom​plety pościeli z Jyska: spe ​cy​ficzny skład
bawełny, z któ ​rej są zro ​bione, w połą ​cze ​niu z far ​bami pokry​wa ​ją ​cymi mate ​-
riał, miały dawać dobre wyniki. Najeź​dzi ​łem się za nimi (w mie ​ście musiało
być wię ​cej gru​po​wi ​czów, niż mi się wyda ​wało), ale było warto. Spraw ​dzają
się.

Wiem, jak to wszystko brzmi. Ta wojna krzywi. Czeka, aż będziesz sam,
słaby, zmę ​czony i nie ​pewny. Wtedy wyciąga po cie ​bie łap​sko. Chwyta za kark
sta ​lo​wym uści ​skiem i przy​gina do ziemi. A ty osu​wasz się, coraz niżej i niżej.
Mimo że się sta ​rasz, że wal ​czysz o pozo ​sta ​nie sobą, o nie ​pod​rzu​cone wspo​-
mnie ​nia i praw ​dziwe twa ​rze ludzi wokoło.

Wal ​czy​łem i sze ​dłem coraz niżej. Wszy​scy wal ​czy​li ​śmy.
O wpół do siód ​mej wygra ​mo​li ​łem się wresz​cie z łóżka. Poranne rytu​ały:

zmiana płyty z zagłu​sza ​czem, włą ​cze ​nie lap ​topa i logo ​wa ​nie w ser ​wi ​sach
z obu stron sieci (jed​nak tak, by nie prze ​czy​tać żad​nej z wia ​do​mo​ści, jesz​cze
nie teraz), lek​tura SMS-ów z cen​trali, infor ​mu​ją ​cych o sta ​nie pogra ​ni ​cza, pięć ​-
dzie ​siąt pom​pek, wresz​cie prysz​nic.

Wymru​cza ​łem powi ​ta ​nie krzą ​ta ​ją ​cej się po kuchni matce i wsze ​dłem
do łazienki. Ojciec golił się przy umy​walce.

— Co tak wcze ​śnie? — spy​tał, nie odry​wa ​jąc wzroku od odbi ​cia



w lustrze.
— Wyspa ​łem się — wzru​szy​łem ramio​nami i się ​gną ​łem po szczo​teczkę

do zębów.
— Ja też. — Uśmiech​nął się do sie ​bie.
Pomil ​cze ​li ​śmy dłuż​szą chwilę. Ukrad​kiem przy​glą ​da ​łem mu się.
Bar ​dzo się zmie ​nił od cza ​sów mojego dzie ​ciń​stwa. Nie ​dawno zszo​ko​wało

mnie zdję ​cie, które zna ​la ​złem w jed​nym z moich sta ​rych komik​sów. Pierw ​sza
komu​nia: pyzaty chło ​piec w przy​dłu​giej albie (mia ​łem ją po Mariuszku, który
w moim wieku był sporo wyż​szy) i bia ​łych sofik​sach. Za chłop​cem stoi kor ​pu​-
lentny, szpa ​ko​waty czter ​dzie ​sto​la ​tek, ubrany w głę ​bo​kie, odpra ​so​wane w kant
por ​tki i koszulę z krót​kim ręka ​wem w wiel ​kie, kosz​mar ​nie kolo​rowe kwiaty.
W ogóle nie pamię ​ta ​łem go takiego: mięk​kiego, pogod​nego pana o przy​ja ​znej
twa ​rzy i ciele napom​po​wa ​nego nowo​rodka. Faceta, któ​rego zawo​dowe obo​-
wiązki przed wojną ogra ​ni ​czały się do orga ​ni ​zo​wa ​nia żoł ​nie ​rzom z jed​nostki
kolej ​nych kul ​tu​ralno-oświa ​to​wych atrak​cji.

Obok mnie stał teraz ogo​lony na łyso postawny męż​czy​zna. Cały w tatu​-
ażach, które oży​wały, gdy oży​wały silne mię ​śnie pod nimi. Był wysoki, jakby
od cza ​sów zro​bie ​nia tam​tego zdję ​cia rósł razem ze mną. A schla ​stana bli ​znami
twarz kapi ​tana Andrzeja Ozim​czuka na pewno nie była przy​ja ​zna.

— Zna ​la ​złem jego ślady w kilku skrze ​pach — powie ​dział wresz​cie
ojciec.

Zamu​ro​wało mnie. Cze ​ka ​łem na wię ​cej.
— Rzadki, roz​le ​gły wzór — dokoń​czył. — Ale słaby, nie ​wy​raźny. Oscy​lo​-

wał przy skrze ​pach ciek​ną ​cych do kana ​łów nie ​new ​to​now ​skich. Mariusz chyba
jed​nak szuka moż​li ​wo​ści powrotu przez tryb seman​tyczny.

Mariu​szek. Mój star ​szy brat. Tyle lat wię ​ziony w cho​rej tkance pogra ​ni ​cza,
drę ​czony przez prze ​dziwnu. Wył bez​gło​śnie kolej ​nymi mister ​nymi mozai ​kami,
które skła ​da ​łem do kupy z tek​stów i obra ​zów, roz​rzu​ca ​nych pozor ​nie bez​ład​nie



po jasnej stro​nie sieci. Tyle lat nie ​wy​obra ​żal ​nej tor ​tury.
— Potem pode ​ślę ci koor ​dy​naty — powie ​dział ojciec. — Poszu​kasz

nowych tro​pów.
— Może uda się zło​żyć kolejną wia ​do​mość. — Nie umia ​łem ukryć eks ​cy​-

ta ​cji.
— Oby. Musimy się spie ​szyć, prze ​dziwnu zbiera siły. Kroi się coś dużego.
Serce zabiło mi jesz​cze szyb​ciej.
— Idzie ofen​sywa — powie ​dzia ​łem.
Tylko poki ​wał głową. Ofen​sywa. To słowo wra ​cało coraz czę ​ściej, jak

kolejne symp​tomy śmier ​tel ​nej cho​roby. Darem​nie oszu​ki ​wa ​li ​śmy się, że sytu​-
acja jest sta ​bilna, że obser ​wo​wane w otchłani ruchy wroga to jedy​nie fał ​-
szywe alarmy, ale jed​no​cze ​śnie niczego nie oba ​wia ​li ​śmy się bar ​dziej. Ofen​-
sywa prze ​dziwnu, inwa ​zja osta ​teczna.

Nie wie ​dzia ​łem, co jesz​cze można powie ​dzieć. On też nie.
— Robię jajecz​nicę! — dobiegł nas głos z kuchni.
— Tak jest! — odkrzyk​nął ojciec, a ja wsze ​dłem pod prysz​nic.
Byłem taki pod​eks ​cy​to​wany! Nowe ślady Mariu​sza ozna ​czały nowe

współ ​rzędne miejsc, w któ​rych powin​ni ​śmy szu​kać kolej ​nych frag​men​tów
wia ​do​mo​ści od niego. Jeńca i ofiary. I naj ​lep​szego szpiega, jakiego mie ​li ​śmy.

Gdy wysze ​dłem z kabiny, ojca nie było w łazience.
Ubra ​łem się i wsze ​dłem do kuchni. Matka zmy​wała, na stole cze ​kało śnia ​-

da ​nie. Jedna por ​cja. Talerz jajecz​nicy plus obo​wiąz​kowe sześć paró​wek.
(Było dobrze, jak zja ​da ​łem dwie. Przez ostat​nie mie ​siące coraz wię ​cej

żyw ​no​ści było zain​fe ​ko​wane. Matka musiała zwięk​szać por ​cje, bo coraz wię ​-
cej tego, co przy​go​to​wy​wała, tra ​fiało do kosza. Czu​łem, że ma z tym pro​blem,
ale mil ​czała).

Jedna por ​cja.
— Mamo.



Odwró​ciła głowę w moją stronę.
— No, jedz.
Drzwi wej ​ściowe trza ​snęły.
— Tata…
Wyszedł. Matka wyglą ​dała na zasko​czoną. Kolejny raz wró ​ciła do mnie

ta myśl, upo ​rczywa i drę ​cząca, jak swę ​dze ​nie pod gip​sem. Od jakie ​goś czasu
w ogóle ze sobą nie roz​ma ​wiali. Nie przy mnie.

— Cza ​sem jesteś do niego taki podobny — powie ​działa i odwró​ciła się
do zlewu. Mia ​łem wra ​że ​nie, że pró ​buje coś wytłu​ma ​czyć. Dotkną ​łem dło​nią
wil ​got​nego czoła, w kuchni było gorąco.

Nie ​które wspo​mnie ​nia zostają, jak nie ​chciane foto ​gra ​fie cho​wane
w koper ​tach na spo​dzie szu​flady albo w pię ​tro​wych fol ​de ​rach twar ​dego dysku.
Nie chcą wyblak​nąć – pozo​stają wyra ​zi ​ste i czy​telne, wysoka roz​dziel ​czość
umoż​li ​wia wie ​lo​krotny zoom.

Jak tam​tego sobot​niego ranka. Zbli ​że ​nie na sty​gnącą jajecz​nicę. Zbli ​że ​nie
na sze ​ro​kie plecy matki, białe sto ​krotki na gra ​na ​to​wej polie ​stro​wej łące
podomki pamię ​ta ​ją ​cej jesz​cze nasze śnia ​da ​nia, jedzone przed wybie ​gnię ​ciem
do pod​sta ​wówki. Zbli ​że ​nie na błysz​czący w świe ​tle poranka patro​lo​wiec
za oknem (model, nomen omen, „Lublin”), wiszący nad zie ​le ​nią Parku
Saskiego i ska ​nu​jący ją ruchli ​wymi mac ​kami.

Dłu​gie chwile mil ​cze ​nia cią ​żyły na żołądku jak zepsute jedze ​nie. Radio
nie poma ​gało – sta ​cja z jasnej strony: idio​tyczne pio ​senki, fał ​szywy opty​mizm
ser ​wi ​sów infor ​ma ​cyj ​nych, podej ​mu​ją ​cych na seman​tycz​nym fron​cie manewr
ozna ​czony jako „zni ​ka ​nie wojny”. Wielka, pię ​trowa ilu​zja, obrzy​dliwa tym
bar ​dziej, że konieczna.

Śnia ​da ​nie rosło mi w ustach. Matka wciąż stała przy zle ​wie. Chyba wie ​-
dzia ​łem, dla ​czego mil ​czy i stoi tyłem, w bez​gło​śnym, nara ​sta ​ją ​cym napię ​ciu.

— Sły​sza ​łaś o Mariuszku? — zapy​ta ​łem. Zamarła. — Może uda się go…



— Nie żyje!!! — ryk​nęła, gar ​dłowo, zupeł ​nie nie po ludzku. — Nie rozu​-
miesz?! — wyła w moją stronę. — Nie żyje!!!

Odwró​ciła się, zanio​sła się szlo​chem. Jak syrena ostrze ​ga ​jąca przed
wykrzy​wicą.

Tro​chę trwało, zanim pod​nio​słem się, pod​sze ​dłem do niej i ją przy​tu​li ​łem,
naj ​moc ​niej jak umia ​łem. Cała roz​dy​go​tana, choć cięż​sza ode mnie, była kru​cha
i deli ​katna, łatwa do poła ​ma ​nia. Albo już poła ​mana.

Już to pisa ​łem. Ta wojna krzywi. Ale wal ​czy​li ​śmy, każdy po swo​jemu.
Ja nie pła ​ka ​łem. Myśla ​łem o tym, gdzie szu​kać star ​szego brata.

* * *

Ciężki metal. Od zaje ​ba ​nia cięż​kiego metalu.
Zgrzyt, trzask, wizg, stal jęczy i wrzesz​czy, gnie ​ciona i łamana, rzyga iskrą,

kaszle opił ​kami, trze o sie ​bie, chrzęsz​cząc, trze o nas z orga ​nicz​nym chlu​po​-
tem, wygina się z piskiem, wygina i grzeje, napina i pęka z hukiem, raz
za razem sie ​jąc wokoło ener ​gią, żarem, ciska kan​cia ​stym znisz​cze ​niem, zgrzyt,
trzask, wizg, sta ​lowy jęk, ciężki sta ​lowy wrzask.

To był nasz – braci – pierw ​szy wylot w pogra ​ni ​cze, małym, lekko opan​ce ​-
rzo​nym patro ​low ​cem. Mariu​szek za ste ​rami, obok ojciec, ja na tyl ​nym sie ​dze ​-
niu. Dosta ​li ​śmy fron​tal ​nie wielką meta ​lową paką, szczel ​nie wypeł ​nioną prze ​-
dziwnu.

Błysk, ciem​ność, błysk, bez​li ​to​sny stro​bo​skop, z każ​dym kosz​mar ​nym snem
coraz wol ​niej ​szy. Pisk naszych sys ​te ​mów alar ​mo​wych, bojowy ryk roz​pę ​dzo​-
nej maszyny prze ​dziwnu, jak stada mecha ​nicz​nych słoni. Gwał ​towny wstrząs,
a z nim huk szkła i metalu, tną ​cych wszystko wokoło. Wrzesz​czymy wszy​scy
trzej, gdy ostre dro​biny tną nam ciała, wbi ​ja ​jąc się w ręce, nogi, kor ​pusy
i głowy. Wrzask Mariuszka szybko prze ​rywa sprę ​żyna roz​szar ​pu​jąca mu gar ​-
dło. Sta ​lowy frag​ment pan​ce ​rza patro​lowca zrywa część skóry z głowy ojca,



ochla ​pu​jąc mnie jego twa ​rzą, jego ucho wpada za koł ​nierz, zęby wbi ​jają
mi się w poli ​czek. Stal pod​wo​zia szat​kuje mi łydki. Więk​sze frag​menty obu
maszyn łamią nam kości, które pękają i demo ​lują nas od środka, chcąc jak naj ​-
szyb​ciej wydo​stać się na zewnątrz. Po czym nad​cho​dzi naj ​gor ​sze.

Pan​cerz nie wytrzy​muje i roz​rywa się pod impe ​tem ude ​rze ​nia. Wtedy
zalewa nas prze ​dziwnu, które wyje nie ​mal po ludzku, nie ​mal jak my, miękcy
i twar ​dzi jed ​no​cze ​śnie. Prze ​dziwnu, niczym zjawy czar ​niej ​sze od nocy, przy​-
gniata nasze resztki swoim bre ​jo​wa ​tym jeste ​stwem i chla ​pie wykrzy​wicą
po naszych umy​słach.

Wtedy wszystko zaczyna wiro​wać i boleć jakby mniej, zimny surowy
oddech otchłani znie ​czula aż do czasu nad​cią ​gnię ​cia eks ​pe ​dy​cji ratun​ko​wej.
Cier ​pie ​nie przyj ​dzie dopiero póź​niej, wraz z bez​li ​to​snym reżi ​mem reha ​bi ​li ​ta ​-
cji, nadej ​dzie i będzie nara ​stać. Cuda doko​nane na mnie i ojcu przez pozba ​-
wio​nych ust błę ​kit​nych tech​no​sza ​ma ​nów okażą się jed​nak nic nie ​warte.
Bo zgu​bili Mariuszka, zosta ​wili go w otchłani.

A on wciąż stara się wró​cić. I zmu​sza mnie do ukła ​da ​nia kolej ​nych wia ​do​-
mo​ści-świa ​dectw swo​jej tor ​tury. Audio​wi ​zu​al ​nych wyrzu​tów sumie ​nia, które
odbie ​ram na kom​pu​te ​rze.

* * *

Wia ​do​mo​ści od Mariu​sza lepię z pli ​ków spły​wa ​ją ​cych poprzez wyszu​ki ​-
warki, pro​gra ​mo​wane zgod ​nie z koor ​dy​na ​tami loka ​cji na pogra ​ni ​czu, w któ​-
rych ojciec i jego ludzie tra ​fiają na ślady brata. To pozor ​nie pro​ste pro ​gramy –
rodzaj craw ​le ​rów, nie ​ustan​nie prze ​szu​ku​ją ​cych zawar ​tość jasnej strony sieci
i prze ​sy​ła ​ją ​cych mi pliki, w któ​rych Mariu​szek umiesz​cza frag​menty swo​ich
komu​ni ​ka ​tów. Korzy​stam z czte ​rech wyszu​ki ​wa ​rek, wszyst​kie mam od ojca.
Kra ​jową, opra ​co​waną przez zespół infor ​ma ​ty​ków przy UW i dosto​so​waną
do niu​an​sów pol ​sko​ję ​zycz​nego inter ​netu, dwie sil ​niej ​sze, przy​go​to​wane przez



euro​pej ​ską info​se ​man​tyczną komórkę WTO, i czwartą, opartą na dzi ​wacz​nym
inter ​fej ​sie, napi ​saną przez cybe ​rza ​pa ​ty​stów gdzieś w powy​krzy​wia ​nej mek​sy​-
kań​skiej dżun​gli. Co cie ​kawe, mimo gigan​tycz​nych wyma ​gań sprzę ​to​wych,
software moni ​to​ru​jący wyko ​rzy​sta ​nie pro​ce ​sora i uru​cho​mione pro​cesy
w ogóle ich nie reje ​struje.

Część ze spły​wa ​ją ​cych pli ​ków to spam, wysy​łany przez ano ​ni ​mowe auto​-
maty gdzieś z ciem​nych zauł ​ków inter ​netu.

Część to komen​ta ​rze zosta ​wiane pod zdję ​ciami umiesz​cza ​nymi w sieci.
Cza ​sem gra ​fiki, pliki dźwię ​kowe i fil ​mowe. Rza ​dziej frag​menty kodu.
Zbie ​ram je wszyst​kie i uplo​aduję do sie ​cio​wego kon​wer ​tera wiszą ​cego

na wyciem​nio​nej witry​nie war ​szaw ​skich info​se ​man​ty​ków. Po jakimś cza ​sie –
kilku godzi ​nach, dniach, tygo​dniach – dostaję plik wykrzy​wiony wia ​do​mo​ścią
od Mariuszka. Wtedy muszę ją tylko zna ​leźć.

To może być zdję ​cie lasu, gdzie dopiero po wie ​lo​krot​nym zoo​mie kil ​ka ​-
dzie ​siąt pik​seli układa się w jego twarz (tak bar ​dzo stara się nie oka ​zać cier ​-
pie ​nia) i dłoń macha ​jącą w geście pozdro​wie ​nia.

To może być plik dźwię ​kowy, trzy​dzie ​sto​mi ​nu​towy jed​no​stajny zgrzyt,
który pusz​czam na full i słu​cham w kółko, przez całą noc, aż wresz​cie sły​szę
jego słowa, prze ​bi ​ja ​jące się przez ścianę gęstych, ranią ​cych uszy trza ​sków.
Z reguły Mariusz pró​buje w miarę pre ​cy​zyj ​nie nakre ​ślić pozy​cje prze ​dziwnu
tak, byśmy mogli odpo​wied​nio wcze ​śnie wysłać skrze ​po​ła ​ma ​cze na pogra ​ni ​-
cze. Rza ​dziej po pro​stu nas pozdra ​wia, skarży się, że cierpi i tęskni. Pła ​czemy
wtedy obaj.

To bywa plik tek​stowy. Kilka słów, ni ​gdy wię ​cej niż pięć, naj ​czę ​ściej trzy.
„Kocham cię bra ​chu”.
Ze wzglę ​dów bez​pie ​czeń​stwa, by nie dopu​ścić do zawy​krzy​wi ​ru​so​wa ​nia

mojego sprzętu, tuż po odczy​ta ​niu wia ​do​mo​ści usu​wam ją i for ​ma ​tuję par ​ty​cję,
na któ​rej jest zapi ​sana.



* * *

Pod​czas wojny każdy dzień jest szcze ​gólny. Jed​nak tam​ten, roz​po​częty
awan​turą w kuchni, miał się oka ​zać rze ​czy​wi ​ście wyjąt​kowy.

Zapro​gra ​mo​wa ​łem wyszu​ki ​warki koor ​dy​na ​tami, które wysłał mi ojciec,
po czym ucie ​kłem z miesz​ka ​nia, nie mogąc znieść prze ​ta ​cza ​ją ​cej się przez nie
ciszy. Ojciec nie wró​cił, matka zamknęła się w sypialni. Winda, która stę ​ka ​jąc,
zwio​zła mnie sie ​dem pię ​ter w dół, śmier ​działa let​nim blo ​ko​wi ​skiem: potem
spod pach, papie ​ro​sami i psią sier ​ścią. Gdy wysze ​dłem z klatki, Cze ​chów
chlu​snął we mnie lep ​kim sło​necz​nym świa ​tłem. Poczła ​pa ​łem na ławkę w cie ​-
niu kasz​ta ​now ​ców rosną ​cych mię ​dzy wie ​żow ​cami.

W liceum WOS-u uczył nas pro​fe ​sor Nie ​dziel ​ski. Miał dwa metry wzro​-
stu, sto ​pień magi ​stra i wiel ​kie jądra. Gigan​tyczną bułę mię ​dzy nogami obno​sił
z dumą pod​czas swo ​ich pro​ce ​sji mię ​dzy ław ​kami, u mnie i kole ​gów wywo​łu​-
jąc rodzaj bli ​żej nie ​okre ​ślo​nego dys ​kom​fortu, u moich kole ​ża ​nek – fascy​na ​cję
pomie ​szaną z prze ​ra ​że ​niem. Kie ​dyś Nie ​dziel ​ski zapy​tał mnie, jak opi ​sał ​bym
dziel ​nicę, w któ​rej miesz​kam. Odpar ​łem, że Cze ​chów jest sypial ​nią Lublina.

No dobrze, co jesz​cze.
Nic, jest sypial ​nią Lublina.
No, ale na pewno mogę powie ​dzieć o nim coś wię ​cej.
Wła ​śnie nie, sypial ​nia Lublina. Kil ​ka ​dzie ​siąt tysięcy ludzi, co noc ukła ​da ​-

ją ​cych się pię ​trowo w gier ​kow ​skiej wiel ​kiej pły​cie.
Do dzi ​siaj zda ​nia nie zmie ​ni ​łem. Pro​fe ​sor Nie ​dziel ​ski został jedną

z pierw ​szych ofiar kon​flaktu, spło ​nął pod​czas wycieku prze ​dziwnu do ośrodka
wcza ​so​wego w Węgo​rze ​wie.

Sie ​dzia ​łem na ławce, zanu​rzony w moim wła ​snym lecie. Przy​glą ​da ​łem się
ludziom wokoło i było nie ​źle. Pra ​wie nor ​mal ​nie.

Piąt​kow ​ska, wdowa z par ​teru, ple ​wiła rabatkę z kwia ​tami, dwa ​dzie ​ścia
metrów kwa ​dra ​to​wych namiastki pod​bił ​go​raj ​skiego ogrodu, za któ​rym roz​-



pacz​li ​wie tęsk​niła od pra ​wie trzech dekad.
Wyta ​tu​owany byczek z wie ​żowca naprze ​ciwko wlókł za sobą gru​bego

dzie ​ciaka, który bro​nił się przed powro​tem do domu. Ojciec mełł prze ​kleń​-
stwa pod dasz​kiem żółto-nie ​bie ​skiej cza ​peczki Motoru Lublin. Gów ​niarz,
by go wkur ​wić, darł się na całe gar ​dło Luuubli ​nian​kaaa!!!

Wysu​szona, mocno wyma ​lo​wana baba pode ​szła do ławki, przy któ ​rej sie ​-
dzia ​łem. Wokół jej kan​cia ​stych łydek snuł się naj ​ża ​ło​śniej ​szy pies na świe ​cie:
ospałe połą ​cze ​nie owczarka nie ​miec ​kiego z jam​ni ​kiem. Pies uniósł łapę
z wyraź​nym wysił ​kiem, w sku​pie ​niu odlał się nie ​całe dwa metry ode mnie
i poszli sobie.

Pra ​wie nor ​mal ​nie. Pod warun​kiem, że się wie ​działo, na co nie zwra ​cać
uwagi.

Z kwiet​nego ogródka, w któ​rym nurzała się Piąt​kow ​ska, dobie ​gały led​wie
sły​szalne, nie ​przy​jemne popi ​ski ​wa ​nia. Jakiś czas temu jeden z patroli odkrył
tam miej ​sce prze ​cieku lokal ​nej orga ​nicz​nej formy prze ​dziwnu (przy oka ​zji
zawsty​dza ​jąc mnie, powi ​nie ​nem był się zorien​to​wać!). Różowe ośmior ​niczki,
podobne do malut​kich dłoni, prze ​peł ​zały przez grządki na naszą stronę i skra ​-
dały się po tra ​wie, kie ​ru​jąc się w stronę placu zabaw. Infe ​ko​wały jed​no​cze ​-
śnie sferę seman​tyczną: zbyt dłu​gie przy​słu​chi ​wa ​nie się ich popi ​ski ​wa ​niom
wywo​ły​wało objawy podobne do afa ​zji. Admi ​ni ​stra ​cja osie ​dla w poro​zu​mie ​-
niu z woj ​skiem prze ​ka ​zała Piąt​kow ​skiej odpo​wied​nie narzę ​dzia i dodat​kowe
pięć stów do eme ​ry​tury. Wtedy star ​sza pani mogła zabrać się do roboty: wypa ​-
la ​nia prze ​dziwnu pod​ręcz​nym lase ​rem. Seman​ku​styczne ataki nie były jej
straszne, Piąt​kow ​ska jest bowiem głu​cha jak pień. Ot, sub ​sy​diar ​ność stanu
wojny.

Sie ​dzia ​łem dość daleko, jed​nak na wszelki wypa ​dek włą ​czy​łem zagłu​-
szacz. Powi ​nie ​nem prze ​my​śleć pro ​blem z rodzi ​cami, ale wola ​łem nie myśleć
w ogóle. Kil ​ka ​na ​ście pio​se ​nek póź​niej z przy​jem​nego zde ​bil ​nie ​nia wytrą ​ciła



mnie nowa sąsiadka.
Wpro​wa ​dziła się nie ​dawno i miesz​kała gdzieś nad nami, od jakie ​goś mie ​-

siąca mija ​li ​śmy się w win​dzie i mię ​dzy blo​kami. Wyglą ​dała na lice ​alistkę.
Pamię ​ta ​łem takie jak ona ze szkoły, zbie ​rały same piątki i były pierw ​sze
do prze ​my​ca ​nia wódki na szkol ​nych wyciecz​kach. Dziew ​czyna była ode mnie
wyż​sza. Miała blade, chude ciało, włosy nie ​okre ​ślo​nego koloru i pie ​go​watą
twarz. Podo​bała mi się.

Nie usły​sza ​łem, o co pyta.
— Słu​cham? — Wyją ​łem słu​chawki z uszu.
— Pyta ​łam, czy wolne. — Stała nade mną, z rękami w kie ​sze ​niach dżin​-

sów. Sur ​ferka na jej tiszer ​cie ata ​ko​wała wysoką falę.
Wie ​dzia ​łem, że ławki wokoło są puste. Ona wie ​działa, że ja wiem. Wie ​-

dzia ​łem, że ona wie, że ja wiem. Czy jakoś tak.
— Jasne. — Żało​śnie popra ​wi ​łem się na ławce.
Usia ​dła obok, wycią ​gnęła przed sie ​bie nogi, przy oka ​zji tara ​su​jąc pół

chod​nika. Ktoś mnie nagle zamknął w nie ​wi ​dzial ​nej sau​nie. Żadna dziew ​czyna
z wła ​snej woli nie usia ​dła obok mnie od cza ​sów szkoły śred​niej. Wszyst​kie
trzy​dzie ​ści osiem spo​so​bów roz​po​czę ​cia roz​mowy, dłu​gimi wie ​czo​rami przy​-
go​to​wy​wa ​nych na tę wła ​śnie chwilę, wypa ​ro​wały z głowy. Wrócą, gdy tylko
prze ​staną być potrzebne.

Z odsie ​czą przy​pły​nęły szczyny żało​snego owczarko-jam​nika.
— Uwa ​żaj — powie ​dzia ​łem, wska ​zu​jąc na psi mocz, ciek​nący w jej

stronę.
— Pod​lał cię.
— Myśla ​łem, że mi tu wyki ​tuje.
— Biedny jest. Ma raka jelita.
— Znasz tę babę?
— To moja mama. — Poma ​chała wła ​ści ​cielce psa. Ta odma ​chała jej dło​-



nią trzy​ma ​jącą papie ​ros, dzi ​wacz​nie eks ​pre ​syj ​nie, niczym stara Indianka,
wysy​ła ​jąca dymny komu​ni ​kat. — Rzadko wycho​dzi z domu.

Zaczer ​wie ​ni ​łem się.
— Prze ​pra ​szam.
— Nie ma sprawy. — Uśmiech​nęła się do mnie. Sporo miała tych pie ​gów.

— Dag​mara.
— Łukasz.
By podać sobie dło​nie, musie ​li ​śmy wyjąć je z kie ​szeni spodni. Jej była

bar ​dziej spo​cona.
— Masz imię jak nasz pies.
— Wabi się Łukasz?
— Yep — prze ​wró​ciła oczami i spoj ​rzała na matkę. — Patent Kryśki.

Wiesz, „Lucas”.
— Fan​ta ​stycz​nie.
— Prawda?
Zamil ​kli ​śmy. Nosiła japonki. Dłu​gie palce jej stóp jakby do mnie machały.
— Lubię ich — powie ​działa wresz​cie, spo​glą ​da ​jąc na słu​chawki wysta ​-

jące zza ścią ​ga ​cza mojej koszulki. Zupeł ​nie zapo​mnia ​łem o nie ​wy​łą ​czo​nym
zagłu​sza ​czu, docho​dziły nas strzępy muzyki. — Kie ​dyś ogłu​chłam na ich kon​-
cer ​cie. Musia ​łam wziąć serię zastrzy​ków.

— Gdzie?
— W dupę, a gdzie.
— Gdzie byłaś na kon​cer ​cie?
Zachi ​cho​tała.
— W Kra ​ko​wie.
— Zazdrosz​czę. — Taki show bar ​dzo wzmac ​nia odpor ​ność, szcze ​gól ​nie

jeśli mieszka się w tak prze ​cie ​ka ​ją ​cej oko ​licy jak Lubelsz​czy​zna. — Mimo
wszystko nie ​zła szcze ​pionka.



Spoj ​rzała na mnie pyta ​jąco, chyba tro​chę zasko ​czona. O woj ​nie się nie
mówi. Wojnę się znika. Nawią ​zy​wa ​nie do niej bez powodu jest jak pier ​dze ​nie
w win​dzie.

— Kon​cert był fan​ta ​styczny, ale rano obu​dziło mnie gita ​rowe solo.
W moim mózgu. — Dag​mara zało​żyła ręce za głowę. — Na szczę ​ście seria
zastrzy​ków z kokar ​bok​sy​lazą zała ​twiła sprawę.

— O. — To mnie zain​te ​re ​so​wało.
— Wiesz, co to?
— Kokar ​bok​sy​lazę ładują w sie ​bie nie ​któ​rzy moi zna ​jomi.
— Zna ​jomi?
— Z paki.
— Paki?
— Siłowni.
— Aha. — Naj ​wy​raź​niej pomy​ślała o czymś zabaw ​nym. — Faj ​nie.
— Uhm.
— Uhm.
Wtedy zza dachu wie ​żowca powoli wynu​rzył się patro​lo​wiec. Roz​po​starte

sze ​roko meta ​lowe macki były nie ​ru​chome – jed​nostka zakoń​czyła ska ​no​wa ​nie
dziel ​nicy i dry​fo​wała w stronę bazy.

Unio​słem głowę. Kątem oka dostrze ​głem, że Dag​mara też. Nie ​mal natych​-
miast przy​szła nar ​cy​styczna myśl: czy ona wie, kim jest mój ojciec? Gdy na nią
spoj ​rza ​łem, miała zamknięte oczy. Jakby wąchała kasz​ta ​no​wiec nad nami.

— Dobra — powie ​działa wresz​cie
Zro​zu​mia ​łem, że teraz, albo ni ​gdy.
— Muszę iść. — Powoli pod​nio​sła się z ławki.
Teraz albo ni ​gdy.
— Na razie, sąsie ​dzie.
Teraz albo ni ​gdy.



— Na razie, sąsiadko.
Ruszyła w stronę klatki.
— Dag​mara?
— Tak?
Wysoka i blada, ale jakoś paso​wała do tej pory roku.
Wzią ​łem do ręki słu​chawkę zagłu​sza ​cza.
— Masz ich nową płytę?
— Nie.
— Pod​rzu​cić ci?
— Pew ​nie, czemu nie. — Spoj ​rzała na zega ​rek. Był duży i żółty, prze ​ga ​pi ​-

łem go wcze ​śniej. Wyglą ​dał jak blo​ker prze ​dziwnu. — Może wpad​niesz koło
siód​mej? Miesz​kam pod dzie ​więć ​dzie ​siątką sió​demką.

— Okej. Dokład​nie nad nami.
— Tak myśla ​łam. — Uśmiech​nęła się na poże ​gna ​nie. — Pa. — I poszła.

* * *

Wąt​pli ​wo​ści. Pew ​nie, że mam wąt​pli ​wo​ści.
Naj ​gor ​sze, że wyni ​kają z samej natury tej wojny. Że wróg, cza ​jący się

w otchłani, inwa ​duje pogra ​ni ​cze i wlewa się do naszego świata w obu try​-
bach. Nie tylko new ​to​now ​skim, gdzie roz​pier ​dala nasze ciała i miej ​sca, w któ ​-
rych żyjemy, ale i seman​tycz​nym: zawi ​ru​so​wuje memos ​ferę i kale ​czy nasze
umy​sły. Zmie ​nia zna ​cze ​nie słów, obra ​zów, wspo​mnień i emo​cji. Nisz​czy to,
co w nas naj ​waż​niej ​sze – umie ​jęt​ność poro​zu​mie ​nia. Odrywa nas od sie ​bie,
nie ​po​strze ​że ​nie. Minął rok od ukoń​cze ​nia liceum, zanim zorien​to​wa ​łem się, że
nie mam już żad​nych kum​pli.

Jesz​cze nie ​dawno wie ​dzia ​łem, jak to wszystko się zaczęło. Jak przez mgłę
pamię ​tam eks ​plo​zję ner ​wo​wej eks ​cy​ta ​cji, oto bowiem ludzie zna ​leźli spo ​sób
wkra ​cza ​nia na pogra ​ni ​cze, za któ​rym była już tylko otchłań. Tak nawią ​za ​li ​śmy



kon​takt z innym. Z tak nie ​wy​obra ​żal ​nie innym, przez każ​dego z nas i za każ​dym
razem postrze ​ga ​nym ina ​czej, że nazwa ​nym prze ​dziwnu. Z fascy​na ​cji, stra ​chu
i bez​rad​no​ści.

Teraz nie koja ​rzę już ani jed​nej kon​kret​nej daty, nie umiem przy​wo​łać
obrazu żad ​nej tele ​wi ​zyj ​nej rela ​cji. Pamię ​tam strzępy roz​mów z ojcem, jego
spo​kojne, ostrożne tłu​ma ​cze ​nia. I pełne emo ​cji nocne roz​mowy z Mariusz​kiem
– prze ​cież byli ​śmy już pra ​wie doro ​śli, ale gdy wyobra ​ża ​li ​śmy sobie, jak oni
mogą wyglą ​dać, cho ​wa ​li ​śmy się pod koł ​drami przed wła ​snymi wizjami.
Skutki odkry​cia pogra ​ni ​cza szybko oka ​zały się dra ​stycz​niej ​sze od naj ​czar ​niej ​-
szych wizji. I trwają do dziś. Mimo że wciąż są tacy, któ​rzy twier ​dzą, że sytu​-
ację, z którą mamy do czy​nie ​nia, lepiej nazy​wać kon​tak​tem niż kon​flik​tem, że
to wszystko jest fatal ​nym skut​kiem nie ​moż​no​ści poro​zu​mie ​nia. To z tej ambi ​-
wa ​len​cji wziął się „kon​flakt”, ter ​min, któ​rego wszy​scy zgod​nie nie ​na ​wi ​dzą.
I rów ​nie zgod​nie uży​wają. Fascy​na ​cja, strach i bez​rad​ność.

I wąt​pli ​wo​ści. Nie pamię ​tam, czy tech​no​lo​gia umoż​li ​wia ​jąca podróże
po pogra ​ni ​czu wyna ​le ​ziona została już po kon​tak​cie, czy to wła ​śnie dzięki niej
odkry​li ​śmy pogra ​ni ​cze i otchłań.

Nie pamię ​tam, kiedy ludzie porzu​cili złu​dze ​nia i zjed​no​czyli się,
by wspól ​nie dzia ​łać prze ​ciw prze ​dziwnu w ramach World Tre ​aty Orga ​ni ​za ​-
tion. Jakby pew ​nego dnia po pro ​stu nade ​szły, jak ciężka, burzowa chmura, peł ​-
znąca zza hory​zontu: sta ​lowe chra ​bąsz​cze patro​low ​ców; syreny, któ​rych
ostrze ​gaw ​czego zawo ​dze ​nia ludzie wycze ​kują z para ​dok​salną nie ​cier ​pli ​wo​-
ścią; jed​nostki naziemne, prze ​cze ​su​jące naj ​mniej oczy​wi ​ste zaka ​marki naszego
świata.

Chmura burzowa przy​nio​sła rów ​nież ciemną stronę sieci, jedyne medium
zawie ​ra ​jące infor ​ma ​cje doty​czące wojny. To po ciem​nej stro ​nie cho ​wają się
efe ​me ​ryczne witryny, wiszące na tajem​ni ​czych ser ​we ​rach, usu​wane cza ​sem,
zanim ktoś w ogóle na nie wej ​dzie. Tam znaj ​dują się grupy i fora dys ​ku​syjne,



będące nie ​kiedy źró​dłem nie ​oce ​nio​nych porad, a cza ​sem po pro​stu cyber ​prze ​-
strze ​niami gru​po​wej tera ​pii. Bo jasna strona mediów wciąż funk​cjo​nuje jako
wiel ​kie narzę ​dzie kłam​stwa, mają ​cego przy​wra ​cać rów ​no​wagę memos ​fery.
Setki tysięcy ludzi kon​stru​ują codzien​nie gigan​tyczne ilu​zje, w które nikt już
nie wie ​rzy. Cza ​sem mam wra ​że ​nie, że jeste ​śmy jak dziew ​czynka kuląca się
w pło ​ną ​cym domu, którą stać jedy​nie na zaci ​śnię ​cie powiek i zakry​cie uszu,
mimo że pło​mie ​nie zaczy​nają już lizać jej włosy.

Wąt​pli ​wo​ści. Pamię ​tam, że tuż po odkry​ciu otchłani w pogra ​ni ​cze wysłano
tłu​ma ​czy, by spró ​bo​wali nawią ​zać kon​takt z prze ​dziwnu. Wró​ciła tylko jedna.
Wró​ciła i została naj ​bar ​dziej zde ​cy​do​waną orę ​dow ​niczką otwar ​tej wojny.
Była tam i zro​zu​miała, że aby dziew ​czynka ura ​to​wała się z pożaru, naj ​pierw
musi otwo​rzyć oczy.

Sro​gini Michal ​ska. Kilka razy wyda ​wało mi się, że tra ​fi ​łem po jasnej stro​-
nie sieci na scre ​eny z filmu, któ​rego boha ​terka wygląda zupeł ​nie jak ona. Nie
wiem, co o tym myśleć, na wszelki wypa ​dek uni ​kam takich obra ​zów, oba ​wia ​-
jąc się ataku wykrzy​wicy. Szcze ​rze mówiąc, boję się nawet nad tym zasta ​na ​-
wiać. Ta kobieta ma w sobie coś z otchłani. Im bar ​dziej podzi ​wiam ojca, tym
bar ​dziej mu zazdrosz​czę. Im bar ​dziej mu zazdrosz​czę, tym bar ​dziej go podzi ​-
wiam.

* * *

Spo​tka ​nie Dag​mary i roz​mowa na ławce zadzia ​łały na mnie, jak​bym
połknął cały kar ​ton Tus ​si ​pectu. Nie mogłem usie ​dzieć w miej ​scu, łazi ​łem
po miesz​ka ​niu niczym boha ​ter zawie ​szo​nej plat​for ​mówki. Co za dopo​łu​dnie!
Ojciec wró ​cił z patrolu, wyciem​nione war ​szaw ​skie ser ​wery mie ​liły kolejną
wia ​do​mość od Mariuszka, a teraz jesz​cze ta dziew ​czyna. Dag​mara. Dziew ​-
czyna. Dziew ​czyna! Takie rze ​czy przy​da ​rzały się boha ​terom seriali z MTV,
nasto​let​nim nad​lu​dziom, na któ ​rych dobrze wyglą ​dały nawet pod ​ko​szulki bez



ręka ​wów, nie mnie. Jaja. Dag​mara.
Z matką, na szczę ​ście, sytu​acja wró​ciła do normy – wygod ​nej, nie ​wy​po​-

wie ​dzia ​nej umowy. Pora ​nek uzna ​li ​śmy za nie ​były. Spy​ta ​łem ją o nowych
sąsia ​dów. Nie miała poję ​cia, ostat​nio z domu wycho​dziła jesz​cze rza ​dziej ode
mnie.

W ogóle ludzie powoli ginęli z ulic. My tra ​ci ​li ​śmy mia ​sto, a mia ​sto tra ​ciło
nas. I cho​ro​wało. Wszę ​dzie bil ​l ​bo​ardy, jak pstro​kate prysz​cze, mie ​szały
w gło ​wach, łusz​czyły się śmie ​ciem. Mia ​sto tra ​wiła gorączka. Spa ​ce ​ru​jąc uli ​-
cami, doty​ka ​łem wil ​got​nych, spo ​co​nych zabu​do​wań. Czu​łem, że są zmę ​czone
koniecz​no​ścią utrzy​ma ​nia sta ​łej formy. Cza ​sem to były drgawki, deli ​katne
drże ​nie pod sto ​pami, rezo ​nu​jące skur ​czami moich jelit. Lublin męczył się,
to wszystko drę ​czyło go, uwie ​rało.

I nie wiem, co by było, gdyby nie jego zie ​lony krwio​obieg. Bo o tej porze
roku mia ​sto kwit​nie – puszy​ste kule koron drzew, niczym sze ​lesz​czące pur ​-
chawy, kradną prze ​strzeń mię ​dzy blo ​kami. Coraz czę ​ściej mia ​łem wra ​że ​nie, że
tylko dzięki nim stały jesz​cze całe dziel ​nice, opie ​ra ​jące beto​nowe i ceglane
szkie ​lety na moc ​nych orga ​nicz​nych rusz​to​wa ​niach. Dla ​tego tak bar ​dzo bałem
się zimy i coraz rza ​dziej zapusz​cza ​łem się poza moje osie ​dle.

Szczę ​śli ​wie, na siłow ​nię mam nie ​da ​leko. Mając do przej ​ścia trzy prze ​-
cznice, miną ​łem dwa nowe place budowy. Bla ​szane rusz​to​wa ​nia skry​wały
rany po bez​sze ​lest​nych, gwał ​tow ​nych potycz​kach – miej ​scach, w któ​rych gra ​-
nica, nisz​czona roz​ra ​sta ​ją ​cym się z dru​giej strony skrze ​pem, pękała i wykrzy​-
wiała ludz​kie ciała i umy​sły.

Takie bitwy z reguły trwają nie dłu​żej niż minutę. Prze ​dziwnu ude ​rza,
defor ​mu​jąc rze ​czy​wi ​stość, bądź – gdy atak idzie w try​bie seman​tycz​nym –
zawar ​tość naszych mózgów. Pęk​nię ​cie gra ​nic uru​cha ​mia alarmy wywo ​łu​jące
podwójną reak​cję. Po pierw ​sze, na miej ​sce bły​ska ​wicz​nie zla ​tują się auto​-
maty, za któ ​rymi cią ​gną meta ​lowi zaciężni, uzbro​jeni w roz​krzepy fizycz​nie



zwal ​cza ​jące intru​zów. Po dru​gie, aktywni w danej chwili info ​se ​man​tycy walą
w zagro​żone obszary mak​sy​mal ​nie skon​cen​tro​wa ​nymi pakie ​tami pro ​stych wia ​-
do​mo​ści w celu likwi ​da ​cji odkształ ​ceń memos ​fery.

Naj ​gor ​sze jest to, że nawet gdy wygry​wamy, to prze ​gry​wamy. Zasada
zacho​wa ​nia ener ​gii jest nie ​ubła ​gana. Tak inten​sywna wymiana cio​sów musi
skut​ko​wać przy​naj ​mniej czę ​ścio​wym roz​pier ​do​le ​niem wszyst​kiego wokoło.
Stąd wiru​sowe defor ​ma ​cje zawar ​to​ści mediów: gwał ​towne wykwity szka ​rad​-
nych witryn, w któ​rych łatwo się pogu​bić; stąd dzie ​cięce wrza ​ski, lepiące się
do pro ​gra ​mów radio​wych po naszej stro ​nie skali. Albo tele ​wi ​zor włą ​cza ​jący
się nagle w moim pokoju, na kanale zero, emi ​tu​jący nieme, surowe nagra ​nie
VHS, eks ​po​nu​jące w zbli ​że ​niach ubrane w gar ​ni ​tur zma ​sa ​kro​wane zwłoki
ojca, zło​żone do wiel ​kiej trumny.

Stąd też defor ​ma ​cje mia ​sta. Więk​szość przej ​ściowa, usu​wana cięż​kim
sprzę ​tem, pra ​cu​ją ​cym dzień i noc na pro​wi ​zo​rycz​nych budo​wach, takich jak te,
mijane w dro​dze na pakę. Nie ​które jed​nak zostają, zbyt mocne i trwałe
na nasze bul ​do​żery – jak nie ​do​koń​czona wieża o pię ​ciu igli ​cach, wyra ​sta ​jąca
z dzie ​dzińca lubel ​skiego zamku, z naszego kuchen​nego okna wysta ​jąca ponad
sta ​ro​miej ​ską zabu​dowę niczym wielki zło ​śliwy chwast. To roz​ło​ży​ste kure ​-
stwo nie tra ​fiło jesz​cze na swoją Piąt​kow ​ską. (Kie ​dyś ojciec powie ​dział mi,
bym nie roz​ma ​wiał o wieży z mamą. Źle na nią reaguje i nauczyła się jej nie
dostrze ​gać. Szczę ​ściara).

Wej ​ście z ulicy, kilka scho ​dów w dół, pro​sto w matowy blask, smród zmę ​-
czo​nego ciała i teu​toń​skie techno. Pano​wie na prawo, panie na lewo, nad szat​-
niami wielki pla ​kat agen​cji detek​ty​wi ​stycz​nej, żyją ​cej z tro​pie ​nia nie ​wier ​nych
part​ne ​rów. Nie mogłem się zde ​cy​do​wać, do któ ​rej z płci miał bar ​dziej prze ​-
ma ​wiać, ale czu​łem, że jest bar ​dzo na miej ​scu.

W siłow ​nię wkrę ​ci ​łem się pod​czas wie ​lo​mie ​sięcz​nej tor ​tury powy​pad​-
kową reha ​bi ​li ​ta ​cją, gdy przy​szedł czas zamie ​niać gumowe piłki na coraz więk​-



sze obcią ​że ​nia. I choć przez nie ​spe ​cjalną masę nie ma we mnie zbyt wiele
mię ​śni (jeden z instruk​to​rów powie ​dział kie ​dyś, że z gówna bicza nie ukręcę),
paka jest mi nie ​zbędna. Bez regu​lar ​nej por ​cji ćwi ​czeń czuję, że ciało robi się
senne i śla ​ma ​zarne, prze ​staje bro​nić się przed cią ​głym napo​rem wroga. Kie ​dyś
myśla ​łem, że pod ​czas dźwi ​ga ​nia żelaza będę mógł prze ​my​śleć sporo rze ​czy.
Że powta ​rzalny rytm kolej ​nych serii pozo ​stawi mnie sam na sam z moim umy​-
słem, pomoże w reflek​sji. Nic bar ​dziej myl ​nego.

Kolejne cię ​żary, kolejne pro​ste ruchy, jeden za dru​gim, seria za serią, one
wszyst​kie odci ​nają głowę, fan​ta ​stycz​nie redu​ku​jąc mnie do ciała. Zostaje to,
co naj ​prost​sze – czy​sta fizyka: masa, cię ​żar i pęd, wek​tory i dźwi ​gnie. Ludzie
zamknięci w cia ​snej prze ​strzeni, peł ​nej cięż​kiego metalu, współ ​pra ​cują, a jed​-
no​cze ​śnie zdani są tylko na wła ​sne mięso: mię ​śnie, kości, wię ​za ​dła. Wszy​scy
mający świa ​do​mość, kto ćwi ​czy poziom niżej.

No wła ​śnie. W sobot​nie połu​dnie jest pusto i wygod​nie, więc w trzy kwa ​-
dranse prze ​rzu​ci ​łem swoje. Idąc do szatni, zorien​to​wa ​łem się, że drzwi na dół
są uchy​lone. Rozej ​rza ​łem się po sali. Byłem sam. Zza drzwi, tych drzwi,
dobiegł mnie szczęk stali, odle ​gły i głę ​boki. Jakby ktoś prze ​rzu​cał wagony
kole ​jowe. Na myśl, że mógł ​bym ich zoba ​czyć, atlasy wokoło zatań​czyły polkę.
Tylko że zej ​ście jest surowo wzbro​nione. Ale byłem sam.

Kil ​ka ​dzie ​siąt stopni w dół póź​niej zaj ​rza ​łem przez kolejne drzwi. I poczu​-
łem się, jak​bym mając dzie ​sięć lat, nagle zdo​był nie ​zbite dowody, że Dzia ​dek
Mróz jed​nak ist​nieje.

Trzech męż​czyzn ćwi ​czyło w nie ​du​żej sali. Nie, popra ​wi ​łem się
po chwili, pomiesz​cze ​nie miało powierzch​nię siłowni na górze, tylko jego
zawar ​tość była dużo więk​sza. Trzech gigan​tów wyci ​skało gigan​tyczne cię ​żary.
W mil ​cze ​niu słu​chali muzyki poważ​nej lecą ​cej z boom​boksa.

Bio​niczni koman​dosi, fron​towi z bez​po​śred​nich starć z pogra ​ni ​cza. Obda ​-
rzeni talen​tem do zabi ​ja ​nia, przyj ​mu​jący regu​larne por ​cje wywaru ze skrzepu.



Widzia ​łem, że zupka dzia ​łała. Żoł ​nie ​rze, ubrani tylko w szorty, wyglą ​dali,
jakby stwórca prze ​zna ​czył na nich całą masę mię ​śniową, któ​rej poża ​ło​wał,
pro​jek​tu​jąc Rol ​ling Sto ​ne ​sów. Mieli po dwa metry wzro​stu, bicepsy wiel ​ko​ści
piłek lekar ​skich i karki jak kowa ​dła. Dwóch ase ​ku​ro​wało trze ​ciego, wyci ​ska ​-
ją ​cego na ławce sztangę, ważącą – poli ​czy​łem szybko – nie ​mal tonę. Przy
kolej ​nych powtó​rze ​niach po gła ​zach jego mię ​śni prze ​bie ​gały fos ​fo​ry​zu​jące
wyła ​do​wa ​nia, prze ​świ ​tu​jące przez wydzia ​raną skórę. Gdy zro​zu​mia ​łem, ucie ​-
kłem na górę. Zna ​łem te tatu​aże.

Na par ​kingu pod klu​bem stał woj ​skowy super ​hum​mer, któ​rego prze ​chod​nie
zda ​wali się nie dostrze ​gać. Mija ​jąc woj ​skowy samo​chód, zza gru​bej szyby
dostrze ​głem kobiecą twarz, prze ​ciętą czarną opa ​ską na oko. Zro​biło mi się
nie ​wy​god​nie i ciężko.

Sro​gini Michal ​ska cze ​kała w super ​hum​me ​rze na mojego ojca, wyci ​ska ​ją ​-
cego na dole nie ​ludz​kie cię ​żary. Ele ​menty powoli łączyły się w całość, nie ​-
chcianą w głębi serca, niczym pliki skła ​da ​jące się na wia ​do​mość
od Mariuszka.

* * *

— Skąd masz tę bli ​znę? — spy​tała Dag​mara.
Byłem prze ​ko​nany, że krótka nogawka sta ​ran​nie odpra ​so​wa ​nych na tę oka ​-

zję bojó​wek pod​wi ​nęła się i dziew ​czyna zain​te ​re ​so​wała się szramą na udzie.
Musiał ​bym skła ​mać. Nie mogłem jej opo ​wie ​dzieć o moich obo​wiąz​kach pro​-
stow ​nika. Ale nie patrzyła na nogę, przy​glą ​dała się czołu.

— Bli ​znę?
— Tę. — Pal ​cem wska ​zu​ją ​cym dotknęła mojej skroni.
To było jak elek​trycz​ność, tylko cie ​pła, przy​jemna.
— Głu​pia histo​ria.
— Takie są naj ​lep​sze.



— Gdy byłem mały, mie ​li ​śmy lustra w drzwiach od pokoi. Kie ​dyś z bra ​-
tem wyde ​du​ko​wa ​li ​śmy, że jeśli sta ​niesz tyłem do lustra i wystar ​cza ​jąco szybko
odwró​cisz się w jego stronę, to zdą ​żysz zoba ​czyć w nim tył głowy. Spró​bo​wa ​-
łem i z całym impe ​tem przy​pier ​do​li ​łem czo​łem w szybę.

Dag​mara śmiała się, szcze ​rze i zaraź​li ​wie.
Zanim do niej posze ​dłem, sie ​dem​na ​ście razy spraw ​dzi ​łem, czy płyta, którą

jej nagra ​łem, nie ma błę ​dów. Dyle ​mat fra ​jera: na randkę pię ​tro wyżej iść
w kap ​ciach, czy nie? Osta ​tecz​nie zde ​cy​do​wa ​łem się na teni ​sówki, które i tak
zdją ​łem tuż po wej ​ściu do jej miesz​ka ​nia.

Teraz sie ​dzia ​łem obok niej i patrzy​łem, jak się śmieje. Nie chcia ​łem,
by prze ​stała. Dostrze ​gła coś, jej oczy spo​waż​niały.

— No co?
— Nic. — Spoj ​rza ​łem znów na płyty z jej półki.
— Nie z cie ​bie się śmieję. — Odgar ​nęła włosy z twa ​rzy.
— Spoko. — Przy oka ​zji przyj ​rza ​łem się jej zegar ​kowi. Imi ​to​wał fiku​-

śnego, żół ​tego Swat​cha, ale już byłem pewien, że to blo ​ker prze ​dziwnu. Jej
krót​kie szorty miały ten sam kolor.

Byli ​śmy sami, ojciec Dag​mary zabrał żonę i psa ren​ci ​stę na jakąś fir ​mową
imprezę nad Pia ​seczno. Dag​mara od początku sporo mówiła, a mnie to paso​-
wało.

Wcze ​śniej miesz​kali w Puła ​wach, ojciec awan​so​wał i prze ​pro​wa ​dzili się
do Lublina. Matce się nie podo ​bało, ale Dag​mara dostała się tu na psy​cho​lo​gię
i to prze ​są ​dziło sprawę. Dziew ​czy​nie wystar ​czyło, gdy powie ​dzia ​łem, że
po pro​stu nie posze ​dłem na stu​dia. Nie musia ​łem uni ​kać tematu wer ​bunku.

— Spójrz. — Poka ​zała wewnętrzne strony przed ​ra ​mion. One też były pie ​-
go​wate, a po obu bie ​gły stare, już słabo widoczne bli ​zny. — Trze ​cia klasa.
Zjeż​dża ​łam z góry na rowe ​rze i zorien​to​wa ​łam się, że kie ​row ​nica jest tro​chę
krzywo. W poło​wie zjazdu, by ją wypro ​sto​wać, zła ​pa ​łam sto ​pami za przed​nie



koło.
— Powiedz, że pod​sta ​wówki.
— Co?
— Trze ​cia klasa pod​sta ​wówki.
— Uwa ​żaj! — Wal ​nęła mnie pię ​ścią w ramię.
Poka ​za ​łem jej wypło​wiałą, nie ​re ​gu​larną bli ​znę na nosie. Gdy przy​su​nęła

się bli ​żej, nie ​mal zapo​mnia ​łem, co chcia ​łem opo​wie ​dzieć.
— Mia ​łem osiem lat, Mariusz dzie ​sięć. Nie wiem, co nam strze ​liło

do łbów. — Nasze kolana sty​kały się przez kilka chwil. — Bawi ​li ​śmy się
w berka. Wcze ​śniej wsa ​dzi ​li ​śmy sobie do nosów kredki. — Skrzy​wiła się.
Ale się śmiała. — Goni ​łem go po miesz​ka ​niu i już pra ​wie mia ​łem, ale rąb​ną ​-
łem w łóżko rodzi ​ców, twa ​rzą w dół, z rękami na boki.

Jęk​nęła, ale się śmiała.
— Na szczę ​ście mieli miękki mate ​rac. Jedna kredka była tępa, wywo​łała

nie ​groźny krwo​tok. Druga była zaostrzona taką dużą meta ​lową stru​gaczką
od Ruskich…

— Pamię ​tam je!
— … prze ​biła skórę i wyszła tędy.
Krzy​wiła się, ale się śmiała.
— Potem mia ​łem wielki spuch​nięty nochal, z któ ​rego dyn​dały czarne koń​-

cówki szwów. Na osie ​dlu mówili na mnie Gonzo.
Nie wie ​działa dla ​czego. Sześć lat róż​nicy wieku wystar ​czyło. Wytłu​ma ​-

czy​łem, co to Mup​pety. Chyba z uprzej ​mo​ści przy​znała, że coś pamięta.
— A na mnie przez jakiś czas chło​paki z osie ​dla mówili „sraczka”.
— Sraczka?
— Sraczka. Przez to. — Dag​mara dotknęła dło ​nią policzka. — Przez

piegi. Jeden wymy​ślił, że po poro​dzie ojciec rzu​cał we mnie gów ​nem, a mama
zasła ​niała mnie dursz​la ​kiem.



— Boki zry​wać.
— Musia ​łam spu​ścić mu wpier ​dol.
— Takie jest prawo dżun​gli.
— Otóż to.
Ściem​niało się. Skóra Dag​mary wyglą ​dała teraz jak pokryta opa ​le ​ni ​zną.

W nie ​kon​tro​lo​wa ​nym przy​pły​wie roman​tycz​nej odwagi powie ​dzia ​łem jej to.
I od razu poża ​ło​wa ​łem.

Pod​nio​sła się, zawsty​dzona, i włą ​czyła lampkę na biurku. Wsta ​łem i ja.
— Dobra — zaczą ​łem. — Będę się zbie ​rać.
Niczego w tam​tej chwili nie chcia ​łem mniej.
— Jasne — powie ​działa Dag​mara. Świa ​tło lampki na nowo obsy​pało ją

pie ​gami. Uśmiech​nęła się kon​spi ​ra ​cyj ​nie. — Nie ​długo wrócą.
Dajesz, Ozim​czuk. Jak w MTV.
— Co robisz jutro?
— Po obie ​dzie jedziemy na zakupy. Wcze ​śniej nic.
— W połu​dnie na ławce? Nagram ci jesz​cze parę rze ​czy.
— Jasne.
Powie ​działa, że nie wypu​ści mnie bez rewanżu. Gdy wybie ​rała albumy,

które mia ​łem zabrać ze sobą, rzu​ci ​łem okiem na jej półkę z książ​kami. Mię ​dzy
skan​dy​naw ​skimi kry​mi ​na ​łami była wci ​śnięta jesz​cze jedna płyta. Uda ​łem, że
jej nie widzę.

Na klatce scho​do​wej mach​nę ​li ​śmy sobie na poże ​gna ​nie i już byłem u sie ​-
bie. Nie mogłem usnąć. Leża ​łem w łóżku, szcze ​rząc się do sufitu. Słu​cha ​łem
płyty, któ ​rej kopię jej zanio ​słem. Którą – ory​gi ​nalną – tuż przed wyj ​ściem
do sie ​bie zna ​la ​złem scho​waną mię ​dzy jej książ​kami.

* * *

Opo​wiem wam, jak powstały moje bli ​zny. Świeża szrama na udzie i stare



szramy w gło​wie, nie ​wi ​doczne bli ​zny na mózgu.
Już to pisa ​łem: jestem żoł ​nie ​rzem. Sta ​cjo​nar ​nym pro​stow ​ni ​kiem w II

Lubel ​skiej Kom​pa ​nii Pogra ​ni ​cza Pułku Kre ​so​wego. Zwer ​bo​wała mnie sro​gini
Michal ​ska, kilka lat po roz​po​czę ​ciu kon​flaktu.

Czy​ta ​łem na jed​nej z grup po ciem​nej stro ​nie sieci, że sro​gini zawsze
doko​nuje wer ​bunku oso​bi ​ście. Nie wydaje mi się. Po pierw ​sze, nie star ​czy​-
łoby jej czasu na pro ​wa ​dze ​nie dzia ​łań prze ​ciw prze ​dziwnu. Po dru​gie, wolę
czuć się wyróż​niony.

To była jedna z okrop ​nych lubel ​skich zimo​wych nocy, kiedy śnie ​życe
zamie ​niają osie ​dle w beto ​nowe cmen​ta ​rzy​sko. Obu​dziło mnie stu​ka ​nie
do okna, szczęk metalu o szkło. Roz​su​ną ​łem żalu​zje i, pomimo ściany śniegu,
od razu się zorien​to​wa ​łem. Nie mogłem ukryć eks ​cy​ta ​cji, cze ​ka ​łem tyle czasu.

Fre ​gata pol ​skich sił WTO wisiała w ciszy dzie ​sięć metrów od wie ​żowca,
dokład​nie naprze ​ciw mojego okna. Zapra ​szała do środka sta ​lo​wym tra ​pem,
któ​rego koniec bujał się pół metra od para ​petu. Wysze ​dłem na zewnątrz
i ruszy​łem po tra ​pie, przez śnie ​życę, sie ​dem pię ​ter nad zie ​mią. Nie czu​łem
zimna, tylko pie ​cze ​nie stóp, doty​ka ​ją ​cych meta ​lo​wej kraty – bar ​dzo zim​nej
albo bar ​dzo gorą ​cej.

We fre ​ga ​cie było cie ​pło i duszno. Pach​niało stalą, sma ​rem i czymś jesz​cze,
przy​po​mi ​na ​ją ​cym zapach wnę ​trza sta ​rego peka ​esu. Ano​ni ​mowi aery​na ​rze
zapro​wa ​dzili mnie na mostek.

Była dokład​nie taka, jaką pod ​glą ​da ​łem na robio​nych ukrad ​kiem, roz​ma ​za ​-
nych zdję ​ciach, wrzu​ca ​nych na ciemną stronę sieci. Ona, jej mun​dur i opa ​ska
na oko, maszyny sapiące i popi ​sku​jące wokoło – wszystko wyda ​wało się jed​-
no​ścią. W tam​tej donio​słej chwili, gdy wypo ​wia ​dała for ​mułę wer ​bunku, sro​-
gini była jed ​no​ścią ze wszyst​kim, co przy​da ​rzało mi się pod​czas kon​flaktu.
Była wojną.

Tak zosta ​łem zwer ​bo​wany na pro​stow ​nika. I roz​po​czą ​łem nocne patrole



po dziel ​nicy, pod​czas któ​rych sta ​bi ​li ​zuję wykrzyw roz​chla ​py​wany po oko​licy.
Szu​kam śla ​dów prze ​dziwnu i je neu​tra ​li ​zuję.

Prze ​dziwnu może być reje ​stro​wane tylko jed​nym ze zmy​słów, może
wszyst​kimi naraz. W im gor ​szej jestem for ​mie, tym moc ​niej je odczu​wam.
Zmę ​cze ​nie, strach, smu​tek czy​nią chlap​nię ​cia wykrzy​wicy groź​niej ​szymi.

Cza ​sem je widzę. Małe ośmior ​niczki w peł ​nym słońcu, w przy​blo​ko​wym
ogródku. Czę ​ściej jed​nak dostrze ​gam je w nocy, w zim​nym, elek​trycz​nym
świe ​tle osie ​dlo​wych latarni. Szlam wycie ​ka ​jący z rynien na chod​niki,
widoczny tylko z pew ​nej odle ​gło​ści. Pokraczne cie ​nie, jak bez​pań​skie psy,
cza ​jące się za drze ​wami. Czarne szka ​rady, wychu​dłe paro​die ludzi, zwin​nie
prze ​my​ka ​jące wysoko, po para ​pe ​tach wie ​żow ​ców.

Cza ​sem je sły​szę. Obce, pokrzy​wione komu​ni ​katy, kon​wer ​to​wane przez
mój mózg na dozna ​nia, które potra ​fię ode ​brać, choć z reguły nie umiem pojąć.
Wycie z kościel ​nej dzwon​nicy, zwie ​lo​krot​niane echem wiel ​kiej płyty. Płacz
nowo​rod​ków dobie ​ga ​jący z daleka, jakby z zamknię ​tego, bul ​go​czą ​cego garnka.
Zło​śliwe pod​szepty wysy​pu​jące się z rur, gdy wie ​czo​rem sie ​dzę na sede ​sie,
towa ​rzy​szące mi póź​niej przez całą bez​senną noc, wypeł ​nioną brzyd ​kimi obra ​-
zami.

Cza ​sem je czuję. Wywę ​szam. W zain​fe ​ko​wa ​nym jedze ​niu, ubra ​niach, które
muszę natych​miast prze ​stać nosić. W ludziach mija ​nych w win​dzie i na ulicy,
któ​rzy – choć wciąż mówią, cho​dzą, oddy​chają – są mar ​twi. Gniją, zże ​rani
od środka przez obcego najeźdźcę. Brzy​dzę się ich i żałuję.

Cza ​sem odbie ​ram prze ​dziwnu w try​bie seman​tycz​nym. Nie mogę tego opi ​-
sać. Wszystko się krzywi. Słowa i sym​bole, ich brzmie ​nie, wygląd i desy​gnaty,
wspo​mnie ​nia, obrazy, dźwięki, smaki, zapa ​chy, zwią ​zane z nimi uczu​cia –
wszystko, co jest w mojej gło ​wie, wykrzy​wia i zmie ​nia, zama ​zuje i zała ​muje,
cała moja głowa pier ​doli się doku​ment​nie. Moje wła ​sne bitwy, pod​czas któ​-
rych jestem naj ​sa ​mot​niej ​szym czło​wie ​kiem na ziemi.



Ale wal ​czy​łem, mimo że było coraz gorzej, i prze ​czu​wa ​łem, że któ​ryś
patrol skoń​czy się tak, jak ten mie ​siąc temu.

Wra ​ca ​łem z niego grubo po trze ​ciej w nocy. Wyczu​łem jeden z tych zapa ​-
chów, dobie ​gał z boiska obok mojej byłej pod​sta ​wówki. Ruszy​łem w jego
stronę i dałem się podejść jak dzie ​ciak. Dziwny ruch w tra ​wie, kuc ​ną ​łem,
by spraw ​dzić i chlap​nęło po mnie wykrzy​wicą. Silna dawka, od razu poczu​-
łem, jak kieł ​kuje w nodze, zabie ​ra ​jąc mi ener ​gię potrzebną do roz​woju.

Wie ​dzia ​łem, że ta chwila prę ​dzej czy póź​niej nadej ​dzie. Pobie ​głem
do domu nie ​mal ze łzami w oczach. Ojca nie było, matka spała w sypialni.
Musia ​łem dzia ​łać natych​miast – w lewym udzie prze ​le ​wał się wrzą ​tek, maca ​-
jąc popa ​rzone miej ​sce, czu​łem coraz żwaw ​szy ruch.

Co musisz zro ​bić, gdy kon​takt z wykrzy​wicą skut​kuje kieł ​ku​jącą infek​cją
prze ​dziwnu?

Musisz być przy​go​to​wany. Mieć pod ręką zestaw do usu​nię ​cia zaroda.
Mój – opra ​co​wany na pod ​sta ​wie wła ​snych doświad ​czeń, rad ojca i opi ​nii

wymie ​nia ​nych po ciem​nej stro​nie sieci – skła ​dał się ze:
– skal ​pela;
– spi ​ry​tusu sali ​cy​lo​wego;
– pęsety;
– kuchen​nych: noża i widelca;
– chi ​rur ​gicz​nych: igły i nici;
– nie ​wiel ​kiej ilo​ści oleju spo​żyw ​czego;
– zagłu​sza ​cza: płyty z nume ​rami przy​go​to​wa ​nymi spe ​cjal ​nie na tę oka ​zję;
– table ​tek prze ​ciw ​bó​lo​wych;
– kom​pletu pla ​strów, gazy i ban​daża;
– elek​trycz​nego grilla;
– tacy i tale ​rza;
– kon​serwy z mie ​lonką tyrol ​ską;



– odro​biny soli;
– butelki nie ​ga ​zo​wa ​nej wody mine ​ral ​nej;
– żaro​od​por ​nego naczy​nia;
– dez​odo​rantu;
– zapal ​niczki;
– jed​no​ra ​zo​wej golarki;
– ręcz​ni ​ków;
– małego bla ​sza ​nego pojem​nika na her ​batę;
– moc ​nego środka nasen​nego.
Kolej ​ność czyn​no​ści pod​czas usu​wa ​nia zaroda jest nastę ​pu​jąca:
1. Zamy​kam się w pokoju. Na klucz.
2. Włą ​czam zagłu​szacz.
3. Łykam tabletkę prze ​ciw ​bó​lową.
4. Igno​ruję coraz gwał ​tow ​niej ​szy ruch pod skórą nogi.
5. Włą ​czam elek​tryczny grill.
6. Odka ​żam naczy​nia i sztućce.
7. Prze ​zwy​cię ​żam nara ​sta ​jące zawroty głowy i nud​no​ści.
8. Otwie ​ram tyrol ​ską, kroję ją na kawałki i ukła ​dam na jed​nym z tale ​rzy.
9. Otwie ​ram okno i jed​nak wymio​tuję, naj ​ci ​szej jak potra ​fię.
10. Zamy​kam okno, jesz​cze raz spraw ​dzam, czy drzwi są zamknięte, pod​-

krę ​cam zagłu​szacz.
11. Sia ​dam oto​czony narzę ​dziami.
12. Igno​ruję drobny krwo​tok z nosa, mając nadzieję, że to w wyniku skoku

ciśnie ​nia, a nie domó​zgo​wej infek​cji prze ​dziwnu.
13. Pospiesz​nie golę skórę na udzie i sma ​ruję ją spi ​ry​tu​sem (sta ​ram się nie

dostrze ​gać nie ​re ​gu​lar ​nego pul ​so​wa ​nia pod skórą).
14. Na wszelki wypa ​dek zapy​cham sobie usta jed​nym z tiszer ​tów. Gwał ​-

tow ​nie i płytko oddy​cham przez nos, pry​ska ​jąc wokoło czer ​woną lepką



mgiełką.
15. Łapię przez skórę coraz bar ​dziej aktyw ​nego zaroda. Bydlak w dotyku

jest jak ruchliwy chrząszcz.
16. Prze ​ci ​nam skórę i wydłu​buję pęsetą wijące się prze ​dziwnu, uwa ​ża ​jąc,

by nie grze ​bać zbyt głę ​boko w mię ​śniu.
17. Igno​ruję popi ​ski ​wa ​nia zaroda, zawroty głowy i palący ból, docho​-

dzący raczej gdzieś z poty​licy niż nogi.
18. Wrzu​cam zaroda do pojem​nika na her ​batę, zamy​kam wieczko.
19. Dezyn​fe ​kuję ranę spi ​ry​tu​sem, wrzesz​cząc w bawełnę zapy​cha ​jącą usta

(do głowy przy​cho​dzi absur ​dalne wspo​mnie ​nie Rambo III).
20. Drżą ​cymi rękami sta ​ram się zaszyć skórę na dygo ​czą ​cym udzie. Szew

nie jest naj ​rów ​niej ​szy (szy​cie dla wprawy frag​men​tów sło​niny szło mi lepiej),
ale krew prze ​staje lecieć. Zakła ​dam opa ​tru​nek.

21. Otwie ​ram pojem​nik i pęsetą prze ​kła ​dam zaroda do żaro ​od​por ​nego
naczy​nia.

22. Opa ​lam go pło ​mie ​niem z zapal ​niczki i dez​odo​rantu. Wsłu​chuję się
w zagłu​szacz, igno​ru​jąc wrza ​ski skwier ​czą ​cego prze ​dziwnu.

23. Gdy prze ​staje się ruszać, pole ​wam go ole ​jem i wrzu​cam na elek​tryczny
grill.

24. Po chwili wyj ​muję go na talerz, solę i uty​li ​zuję naj ​bez​piecz​niej ​szym
ze spo​so​bów: zja ​dam z tyrol ​ską.

25. Kiedy żołą ​dek uspo​kaja się choć tro​chę, wie ​trzę pokój, łykam śro​dek
nasenny i kolejny prze ​ciw ​bó​lowy.

25. Kładę się do łóżka. Chyba gorącz​kuję, pocę się i poję ​kuję bez​ład​nie.
Sen przy​nosi męczący kosz​mar: podwójny pogrzeb – taty i Mariuszka – pod ​-
czas któ​rego na cmen​ta ​rzu mama rzuca się z paznok​ciami do twa ​rzy księ ​dza.

Obu​dzi ​łem się wtedy o świ ​cie. Noga była spuch​nięta, z rany sączył się
bla ​do​żółty płyn. Pod ​nio​słem się powoli. Wciąż mia ​łem gorączkę. Łatwo nie



było: każdy ruch poni ​żej pasa spro ​wa ​dzał nie ​wi ​dzial ​nego sady​stę, który walił
mnie po kościach tuzi ​nem tępych młot​ków – wszyst​kimi naraz, od kolana aż
po żebra. Pestka, wziąw ​szy pod uwagę doświad ​cze ​nia z powy​pad​ko​wej reha ​-
bi ​li ​ta ​cji.

Żyłem. Ope ​ra ​cja się udała.

* * *

Wtedy, nocą po randce, śniła mi się. Pode ​szła bli ​sko i uśmie ​chała się
do mnie. Roz​po​zna ​wa ​łem już wzory, które na jej policz​kach malo​wały piegi.
Dag​mara. Imię paso​wało do niej, jak włosy o nie ​uchwyt​nym kolo​rze.

Dag​mara.
Pierw ​sza myśl po prze ​bu​dze ​niu była jak zanu​rze ​nie w base ​nie z cie ​płym

i jed​no​cze ​śnie orzeź​wia ​ją ​cym kisie ​lem: zoba ​czę ją dzi ​siaj.
Druga myśl po prze ​bu​dze ​niu była jak wrzu​cona do basenu włą ​czona

suszarka.
Powi ​nie ​nem już nie żyć. Kurwa mać.
Usną ​łem przy nie ​wła ​ści ​wie usta ​wio​nym zagłu​sza ​niu. Zapo ​mnia ​łem

o wyłą ​cze ​niu komórki i odło​że ​niu jej na półkę, z dala od głowy. Nie wyłą ​czy​-
łem kom​pu​tera, nara ​ża ​jąc się na prze ​ciek z sieci. I naj ​waż​niej ​sze: spa ​łem
przy​kryty koł ​drą, zamiast na niej, w poszwie. Nie mia ​łem prawa prze ​żyć tej
nocy. Byłem jak kró ​lik upać ​kany fos ​fo​ry​zu​jącą farbą, ucie ​ka ​jący przed myśli ​-
wymi przy pełni Księ ​życa. Zer ​k​ną ​łem na nie ​wy​go​joną ranę na udzie. Jak kró​lik
z odgry​zioną łapą. I to w obli ​czu nad​cho​dzą ​cej ofen​sywy!

Zerwa ​łem się z łóżka, zrzu​ci ​łem piżamę i szybko obej ​rza ​łem całe ciało.
Chyba było w porządku. Nawet rana wyglą ​dała jakby lepiej. Mia ​łem mętlik
w gło ​wie. Tam​tego poranka zaczą ​łem się domy​ślać. Cho​ciaż nie, nie domy​-
ślać. Zaczą ​łem się w ogóle zasta ​na ​wiać.

Zza drzwi dobie ​gały strzępy roz​mowy rodzi ​ców. Uśmiech​ną ​łem się



do sie ​bie, ostat​nio bra ​ko​wało takich chwil. Coraz rza ​dziej czu​łem, że jeste ​śmy
rodziną.

Byli w dużym pokoju. Matka pra ​so​wała, ojciec, w cywilu, roz​wa ​lony
w fotelu, oglą ​dał tele ​wi ​zję. Gdy usia ​dłem na kana ​pie, zapa ​dło mil ​cze ​nie, gęste
i cięż​kie, wypeł ​niane kłam​stwami spi ​kerki z ser ​wisu infor ​ma ​cyj ​nego. Może
cho​dziło o mnie? Co zro​bi ​łem nie tak?

— O czym gada ​li ​ście? — spró​bo​wa ​łem.
Matka dopiero po chwili drgnęła, zro​zu​miała.
— A nic — odparła.
Ojciec mruk​nął coś do tele ​wi ​zora.
— Dzwo​niła Bocz​kow ​ska, czy nie pojadę z nimi wie ​czo​rem na zakupy —

dokoń​czyła matka. — Jedziesz ze mną?
Ojciec spoj ​rzał na mnie wzro​kiem, który mi się nie spodo​bał. Była w nim

jakaś suge ​stia kon​spi ​ra ​cji, wia ​do​mość tylko dla mnie, któ​rej nie potra ​fi ​łem
odczy​tać. Żelazko prych​nęło parą.

— Nie mogę — odpo​wie ​dzia ​łem wresz​cie, a wtedy matka spoj ​rzała
na mnie pyta ​jąco. — Mam tro​chę obo​wiąz​ków.

— Obo​wiąz​ków — powtó​rzyła.
— No.
— Prze ​cież wiesz — powie ​dział do niej ojciec. — Idzie ofen​sywa. Przy​-

go​to​wu​jemy się.
Nie odpo​wie ​działa, nie pod​nio​sła wzroku.
— To tylko zakupy. Poje ​dziemy kiedy indziej — mówi ​łem coraz gło​śniej.
— Wiem, że nie cie ​szysz się z wer ​bunku Łuka ​sza — kon​ty​nu​ował ojciec.
— Mar ​twię się — odpo ​wie ​działa. Wresz​cie pod ​nio​sła na mnie wzrok. —

O cie ​bie, synku.
— Da sobie radę — powie ​dział ojciec.
— Dam sobie radę — przy​tak​ną ​łem.



Spró​bo​wa ​łem się uśmiech​nąć.
Za oknem prze ​le ​ciał jeden z miej ​skich ści ​ga ​czy. Usły​sze ​li ​śmy odle ​głe

ostrze ​gaw ​cze syreny. Kolejny prze ​ciek.
— Może… Sama nie wiem. Może powi ​nie ​neś znów zacząć brać leki.
A więc to tak.
Dosta ​łem je lata temu, pod​czas reha ​bi ​li ​ta ​cji. Wzmac ​niały ochronę przed

prze ​dziwnu, ale robiły ze mnie kala ​fiora. Na szczę ​ście – za namową ojca –
zdą ​ży​łem je odsta ​wić, zanim było za późno. Matka miała swoje obawy, ale
osta ​tecz​nie chyba była zado ​wo​lona. Bo oboje mieli praw ​dzi ​wego mnie
z powro ​tem (zresztą wkrótce zosta ​łem zwer ​bo​wany). A teraz, wobec nad​cho​-
dzą ​cej ofen​sywy wroga, ona chciała, bym znów zaczął ucie ​kać.

— Nie powi ​nie ​nem zacząć brak leków.
— Ale…
— NIE powi ​nie ​nem.
Chyba wyszło zbyt gło ​śno. Dłu​gie chwile ciszy. Idio ​ty​zmy w tele ​wi ​zji.

Prych​nię ​cie żelazka.
— Jestem zmę ​czona. — Led​wie ją usły​sza ​łem.
Poczu​łem to zda ​nie gdzieś głę ​boko w piersi.
— Wiem. Wiem, mamo.
Ojciec uda ​wał, że nie sły​szy. Tkwi ​łem tak mię ​dzy nimi przez lata, zupeł ​nie

bez​silny. Noga bolała coraz bar ​dziej. Potar ​łem oczy.
Komórka zapisz​czała w kie ​szeni. Prze ​czy​ta ​łem SMS-a, new ​slet​ter dla pro​-

stow ​ni ​ków z regionu z infor ​ma ​cją o prze ​gru​po​wa ​niach oddzia ​łów wroga.
— Ta komórka, cią ​gle tylko ta komórka — wysy​czała matka.
Spoj ​rza ​łem na nią zasko​czony.
— Co ty w niej czy​tasz? — cią ​gnęła. — Co w niej takiego jest?
— Maryla — spo​koj ​nie spró​bo​wał ojciec. Chyba bez prze ​ko​na ​nia.
— Kogo w niej szu​kasz? — Nakrę ​cała się. — No, kogo? Powiedz mi,



Łukasz? Kogo?
Wie ​dzia ​łem, że chce usły​szeć prawdę, dla ​tego skła ​ma ​łem.
— Dag​mary. Córki nowych sąsia ​dów. Tych nad nami.
Zamil ​kła, zasko ​czona. A ja opo ​wie ​dzia ​łem im – w oględny, bez​pieczny

spo​sób – wczo ​raj ​szy dzień. Chcia ​łem to zro ​bić od wczo ​raj, gdy tylko wysze ​-
dłem od Dag​mary, pra ​gną ​łem opo ​wie ​dzieć o niej całemu światu. Czyli tym
dwojgu.

Słu​chali. Matka dopy​ty​wała o szcze ​góły. Ojciec uśmie ​chał się do nas.
I wtedy ode ​brał tele ​fon. Przy​wi ​tał się ze sro ​gini Michal ​ską, poroz​ma ​wiali
krótko o rze ​czach, któ​rych nie rozu​mia ​łem. Matka tylko krę ​ciła głową.

Potem skoń​czy​łem opo​wia ​dać, pew ​nie wcze ​śniej niż zamie ​rza ​łem, nie
zostało nic do doda ​nia. Zanim wysze ​dłem, matka spró​bo​wała jesz​cze raz.

— Mogli ​by​śmy dzi ​siaj, po zaku​pach, pod​je ​chać na cmen​tarz.
— Mamo. Po co?
Zamknęła oczy, nie odpo​wie ​działa. Ucie ​kłem do sie ​bie.

* * *

Jesz​cze przed połu​dniem zadzwo ​nił ojciec. Nawet nie usły​sza ​łem, kiedy
wyszedł.

— Przy​go​tuj się.
— …
— To już nie ​długo.
Zacią ​łem się, w pół myśli i odde ​chu.
— Idzie ofen​sywa?
— Tak.
A więc to już.
— W nie ​któ​rych miej ​scach pogra ​ni ​cze jest sztywne od roz​krzepu — kon​ty​-

nu​ował ojciec. — Reje ​stru​jemy coraz wię ​cej błę ​dów po ciem​nej stro ​nie sieci,



wykry​wa ​cze prze ​dziwnu zaczy​nają wario​wać. No i szu​kamy kre ​tów.
— Kre ​tów?
Wes ​tchnął.
— Nie ​któ​rzy ludzie są zain​fe ​ko​wani. Wywo​łują dodat​kowe zabu​rze ​nia.
— Jak… Co mam robić?
— Na razie cze ​kaj na instruk​cje. I wia ​do​mość od Mariuszka, w obec ​nej

sytu​acji staje się bez​cenna. I bądź uważny.
— Jasne.
— Nikomu ani słowa. Uni ​kaj zabu​rza ​nia memos ​fery.
— Pew ​nie.
— I wypa ​truj szpie ​gów.
— Dobra.
— Łukasz.
— Tak.
— Na woj ​nie nie ma kom​pro​mi ​sów.
— Wiem.
— To jest pro​ste. Albo my, albo to kure ​stwo.
— No.
— Pa.
I już. Tyle.
Ja cie ​bie też, tato.
Zanim się roz​łą ​czył, usły​sza ​łem w tle kobiecy głos. A może się prze ​sły​sza ​-

łem.
Byłem cały mokry. Dosłow ​nie. Wzią ​łem głę ​boki oddech i roz​ka ​sła ​łem się,

jak prze ​pa ​lony ast​ma ​tyk.
Na woj ​nie nie ma kom​pro​mi ​sów.
Piękne lip​cowe połu​dnie. Sło​neczne pro​mie ​nie, cedzone przez starą

firankę, gła ​skały mnie po karku. Zza okna dobie ​gał pia ​skow ​ni ​cowy, bez​tro​ski



dzie ​cięcy rechot.

* * *

Sie ​dzia ​łem na ławce, cze ​ka ​jąc na Dag​marę. I na koniec świata.
Tyle lat cze ​ka ​li ​śmy na nią i miała wyda ​rzyć się dzi ​siaj, może jutro. Ofen​-

sywa prze ​dziwnu. Jak to będzie? Niebo pęk​nie, jak przy prze ​no​sze ​niu jed ​no​-
stek do otchłani? Błę ​kit nad naszymi gło​wami roze ​rwie się w pół, tamy pusz​-
czą i wykrzy​wica zaleje nas, wal ​czą ​cych o każdy haust powie ​trza i jedną nie ​-
po​krzy​wioną myśl? Czy sta ​wimy opór, całym naszym cięż​kim meta ​lem i siłą
woli? Czy sta ​niemy razem, ramię w ramię, umysł w umysł?

Gorące let​nie połu​dnie. Orzeź​wia ​jący wiatr poma ​gał wytrzy​mać upał,
ludzie wyle ​gli na ławki. W sieci nie zna ​la ​złem żad ​nej wzmianki o ofen​sy​wie,
żad​nych wska ​zó​wek czy zna ​ków. Czyżby atak roz​po​czął się w try​bie seman​-
tycz​nym?

Dag​mara. Dziś rano uświa ​do​mi ​łem sobie, że dziew ​czyna jakby potra ​fiła
zmie ​niać rze ​czy​wi ​stość. Gdy byli ​śmy razem, fron​towe SMS-owe raporty nie
przy​cho​dziły, dosta ​łem je dopiero potem, już u sie ​bie w domu. A teraz, pierw ​-
szy raz od nie ​pa ​mięt​nych cza ​sów wysze ​dłem z domu bez zagłu​sza ​cza w uszach
albo cho​ciaż w kie ​szeni. Nie rozu​mia ​łem tego.

Wyło​niła się zza rogu wie ​żowca. Wiel ​kie ciemne oku​lary, zasła ​nia ​jące pół
twa ​rzy, pod​nio​sły się, gdy uśmiech​nęła się na powi ​ta ​nie. Sta ​nęła nade mną
i nogawki jej płó​cien​nych spodni zało​po​tały na wie ​trze. Gdy wsta ​łem, usia ​dła.
Wyszcze ​rzyła zęby, a wtedy ja klap​ną ​łem na ławkę obok niej.

— Jak się spało? — przy​wi ​tała się.
— Dobrze. — Po chwili zorien​to​wa ​łem się, że w jej pyta ​niu było coś aro ​-

ganc ​kiego. — A jak miało się spać?
— Wczo​raj w nocy było bar ​dzo gorąco.
— Fakt.



— Długo nie mogłam usnąć.
Zdjęła oku​lary i zało​żyła je na czoło.
— Dzięki za muzę — powie ​dzia ​łem. — Fajne rze ​czy. — Wszyst​kie

te płyty mia ​łem i tak, więk​szo​ści w ogóle nie lubi ​łem. No, ale.
Gada ​li ​śmy o tym pra ​wie godzinę i było dobrze. Żad​nych SMS-ów z fron​-

to​wymi rapor ​tami, żad​nych myśli o nad ​cho​dzą ​cych star ​ciach, żad​nych popi ​ski ​-
wań prze ​dziwnu. Po nie ​bie pły​nęły jedy​nie nie ​liczne chmury. Żad​nego cięż​-
kiego metalu.

Mówi ​łem do niej, słu​cha ​łem i ukrad ​kiem jej się uczy​łem. Jej szyi, wie ​lo​-
krot​nie prze ​bi ​tych – choć pozba ​wio​nych kol ​czy​ków – uszu, pie ​go​wa ​tej skóry
na oboj ​czy​kach Gołych stóp w japon​kach i pal ​ców u nóg pokry​tych zabaw ​nym,
jasnym mesz​kiem. Dag​mara.

Potem odwró​ciła się w moją stronę.
— Wspo​mnia ​łeś wczo​raj o bra ​cie — powie ​działa wresz​cie.
Patrzyła na mnie, ostrożna i uważna. Nikt ni ​gdy bar ​dziej nie zasłu​gi ​wał

na to, by go wpu​ścić.
— Ma na imię Mariusz — odpo ​wie ​dzia ​łem. Drgnęła, jakby chciała coś

powie ​dzieć. Odła ​mała drobny kawa ​łek drewna ze znisz​czo​nej ław ​ko​wej
deski.

— Prze ​czy​ta ​łam dziś w sieci o waszym wypadku.
Panika nade ​szła nagle i nie ​spo​dzie ​wa ​nie, jak lodo ​wata dłoń łapiąca mnie

za kostkę pod​czas kąpieli. A z nią dźwięk przy​cho​dzą ​cego SMS-a. Dag​mara
patrzyła na mnie w sku​pie ​niu.

— Prze ​czy​ta ​łaś w sieci?
— Tak. Twoje imię i nazwi ​sko było w komen​ta ​rzach pod arty​ku​łem.
Zakrę ​ciło mi się w gło​wie.
— Prze ​pra ​szam — dodała.
Chyba ją czymś wystra ​szy​łem. Wzią ​łem głę ​boki oddech. Jak przed zanu​-



rze ​niem w wan​nie, by sta ​wić czoło isto​cie trzy​ma ​ją ​cej mnie za nogę.
— Nie ma sprawy. — Wzru​szy​łem ramio​nami.
Jak wytłu​ma ​czyć całe życie? Nie ​mal dekadę wojny?
— Przy​kro mi. — Uśmiech​nęła się, a coś w jej spoj ​rze ​niu przy​po​mi ​nało

mi matkę. Poło​żyła dłoń na mojej, przy​jem​nie zimną. — Łukasz, muszę iść.
— Jasne.
Wsta ​li ​śmy, ucie ​kłem z dłońmi do kie ​szeni. Zawa ​hała się, zasta ​no​wiła.
— Jed​nak nie jedziemy dziś na zakupy — powie ​działa.
— Aha.
Znów na mnie zacze ​kała. Gdzieś mię ​dzy pie ​gami prze ​mknął cień uśmie ​-

chu.
— No to może wpad ​niesz wie ​czo​rem — zapro ​po​no​wa ​łem wresz​cie. —

Tym razem ty.
— Na pewno?
— Jasne. Koło dwu​dzie ​stej?
— Na razie, Łukasz.
Wtedy zoba ​czy​łem, jak trzęsą jej się ręce. Zro​zu​mia ​łem, że nie przyj ​dzie.
— Na razie.
Szybko ode ​szła do klatki. Komórka w kie ​szeni zapisz​czała, przy​po​mi ​na ​jąc

o nie ​ode ​bra ​nym SMS-ie.

* * *

Ofen​sywa prze ​dziwnu roz​po​częła się o osiem​na ​stej, nie ​malże ście ​ra ​jąc
mnie na proch. A wcze ​śniej było nie ​wiele lepiej.

Nie pamię ​tam dokład​nie, jak minęły ostat​nie godziny przed ata ​kiem.
Kolejne czyn​no​ści wymie ​szały się w gło​wie, mik​su​jąc w jedną: zmiany płyt
z zagłu​sza ​czem, ćwi ​cze ​nia fizyczne, medy​ta ​cje i, co jakiś czas, marsz
po pokoju – dwa kroki po dywa ​nie, jeden po par ​kie ​cie, dwa po łóżku, znów



na dywan, łóżko, par ​kiet, zmiana kie ​runku i od nowa, od nowa, od nowa.
Bałem się, że gdy przy​stanę na dłu​żej, mogę się już nie poru​szyć. Para ​noja
pod​gry​zała mnie kęs za kęsem: mosiężny Budda na mojej szafce i wiszący
w anty​ra ​mach nata ​pi ​ro​wani thor ​gale, uzbro​jeni w gitary i mikro ​fony – wszy​scy
wodzili za mną mar ​twym wzro​kiem. Matka kilka razy zaj ​rzała do pokoju. Igno​-
ro​wa ​łem ją. Jakby dzie ​liła nas pan​cerna szyba.

Ojciec nie dzwo​nił. Co chwila odświe ​ża ​łem skrzynkę pocz​tową, cze ​ka ​jąc
na prze ​kon​wer ​to​waną wia ​do​mość od brata. I, opa ​no​waw ​szy panikę, poszu​ka ​-
łem po jasnej stro​nie sieci wia ​do​mo​ści o naszym wypadku. Nic nie zna ​la ​złem.
A to zna ​czyło, że:

a) albo infor ​ma ​cje już zostały usu​nięte z archi ​wum por ​talu;
b) albo dziew ​czyna kła ​mała, o spra ​wie dowie ​dziaw ​szy się z innego źró​-

dła.
Pierw ​sza z opcji była moż​liwa (ojciec ostrze ​gał przed zabu​rze ​niami

sieci), ale mało praw ​do​po​dobna – dla ​czego taki kon​tent poja ​wiłby się
po jasnej stro ​nie, aku​rat gdy zain​te ​re ​so​wała się mną Dag​mara? Kto go przy​go​-
to​wał i czemu szybko usu​nął?

No i szu​kamy kre ​tów.
No wła ​śnie, opcja numer dwa. W jaki spo ​sób dowie ​działa się o wszyst​-

kim? I po co poka ​zała mi, że wie? Chciała zabu​rzyć memos ​ferę? Osła ​bić pro​-
stow ​nika? Zmu​sić mnie do dzia ​ła ​nia w sieci, dodat​kowo wykrzy​wia ​ją ​cego jej
zawar ​tość? Cho ​dzi ​łem po pokoju, prze ​dzie ​ra ​łem się przez cierp​kie od potu
powie ​trze. Rana na nodze pękła, uwal ​nia ​jąc lepki płyn, a od ochron​nego żucia
skó​rek po pasz​te ​to​wej coraz bar ​dziej bolały mnie szczęki.

I wresz​cie przy​szła osiem​na ​sta, a z nią prze ​dziwnu. Zła ​pało mnie
za umysł, ści ​snęło mocno i roz​kwa ​siło jak arbuz. Zwa ​li ​łem się na pod​łogę,
a na mnie runęły powy​krzy​wiane wspo ​mnie ​nia, zasy​pu​jąc głowę złymi emo​-
cjami. Leża ​łem na dywa ​nie, dygo​cząc jed​no​cze ​śnie w sta ​lo​wej pułapce, peł ​nej



krwi, metalu i wrza ​sku, gdy poła ​mane ręce unie ​moż​li ​wiały nam obronę przed
wysy​pu​ją ​cym się na nas czar ​nym prze ​dziwnu. Przy​pięty do narzę ​dzi tor ​tur
wytar ​tymi skó ​rza ​nymi paskami, w jed​nej chwili robi ​łem setki tysięcy powtó​-
rzeń ćwi ​czeń pod​czas reha ​bi ​li ​ta ​cyj ​nego kosz​maru, trzę ​sąc się przy każ​dym
ruchu pod ukłu​ciami ostrego bólu. I te obrazy, jak w fil ​mie pusz​czo​nym
w przy​spie ​szo​nym tem​pie: dwie trumny, obsy​pane smut​nymi wień​cami;
samotne noce w szpi ​tal ​nej sali, wypeł ​nione wsłu​chi ​wa ​niem się w odle ​głe,
opę ​tań​cze wrza ​ski i szum sil ​ni ​ków maszyn prze ​la ​tu​ją ​cych za zakra ​to​wa ​nym
oknem. Leża ​łem i kuli ​łem się pod kolej ​nymi cio ​sami, dry​fu​jąc ku ciem​no​ści
wypeł ​nionej tym, co złe.

A wtedy usły​sza ​łem dźwięk przy​cho​dzą ​cej wia ​do​mo​ści. TEJ wia ​do​mo​ści.
Naj ​trud​niej było otwo​rzyć oczy, przy​po​mnieć sobie mię ​śnie i odzy​skać twarz.
Nad​ludz​kim wysił ​kiem: jedna powieka. Potem druga. Znów byłem u sie ​bie.
Żywy. Roze ​śmia ​łem się i zakrztu​si ​łem krwią. Przy​gry​ziony język piekł.

Dowlo​kłem się do kom​pu​tera. Plik gra ​ficzny prze ​słany z war ​szaw ​skiego
kon​wer ​tera. Serce wrzu​ciło piąty bieg, sły​sza ​łem wła ​sne tętno, docho​dzące
gdzieś zza mnie – jed​no​stajny szum, gło​śniej ​szy od rif​fów zagłu​sza ​cza. Pobierz
plik. Zapisz. Otwórz.

Gra ​fika wyglą ​dała jak ilu​stra ​cja gry kom​pu​te ​ro​wej: zakrwa ​wieni męż​czy​-
zna i kobieta, wal ​czący ze sobą w ruinach mia ​sta. Nagi od pasa w górę żoł ​-
nierz, siwy wyta ​tu​owany mię ​śniak, cze ​kał z nożem na napast​niczkę – młodą
dziew ​czynę, która sko​czyła na niego, pró​bu​jąc obciąć mu głowę trzy​maną obu​-
rącz kataną.

Aż jęk​ną ​łem, z zasko ​cze ​nia i stra ​chu. Zna ​łem te tatu​aże, zna ​łem piegi
na twa ​rzy dziew ​czyny. Moni ​tor i ściana za nim zafa ​lo​wały. Prze ​tar ​łem łzy.
Mariuszku, o co tu cho​dzi?

Wtedy do pokoju zaj ​rzała matka. Zorien​to​wała się, że coś jest nie tak. Naj ​-
spo​koj ​niej jak potra ​fi ​łem, kaza ​łem jej wypier ​da ​lać. Coś w moim gło ​sie spra ​-



wiło, że posłu​chała. Po chwili trza ​snęły wej ​ściowe drzwi, mia ​łem ją z głowy.
Zamkną ​łem pod​gląd gra ​fiki, usu​ną ​łem ją z dysku.

Spoj ​rza ​łem za okno. Ludzi pod blo​kiem było mniej, jed​nak wielu zostało,
uda ​jąc, że nic się nie dzieje. Przy​glą ​da ​łem im się, pierw ​szym ofia ​rom, pró​bu​-
jąc opa ​no​wać mdło​ści. W ustach czu​łem tłu​sty smak zaroda. I tylko nie
mogłem dopa ​trzyć się na nie ​bie naszego sprzętu. Ani dodzwo ​nić do ojca. Pró ​-
bo​wa ​łem co parę minut, cią ​gle sły​sząc komu​ni ​kat o nie ​ist​nie ​ją ​cym nume ​rze.
To nie ​po​ko​iło, tym bar ​dziej że mia ​łem mu tyle do powie ​dze ​nia.

Wtedy dzwo ​nek do drzwi. Fala ulgi, jak wylany na głowę kubeł wody.
Przy​szedł po mnie!

Otwo​rzy​łem drzwi i zamar ​łem.
— Cześć — przy​wi ​tała się Dag​mara. Spięła włosy, pierw ​szy raz.
Patrzy​łem na nią. Uśmiech​nęła się nie ​pew ​nie.
— Myśla ​łeś, że nie przyjdę.
Przy​szło mi do głowy, że mogę mieć krew na twa ​rzy. To już nie miało zna ​-

cze ​nia.
— Nie — wychry​pia ​łem i odchrząk​ną ​łem. — To zna ​czy… Wejdź. Pro​szę.
Teraz wiem, że to zabrzmiało jak woła ​nie o pomoc.
Widzia ​łem, jak się waha. Do dziś zasta ​na ​wiam się, co by było, gdyby pod​-

jęła wła ​ściwą decy​zję. Ale Dag​mara była na nią zbyt młoda, zbyt głu​pia i zbyt
dobra.

Poża ​ło​wała, gdy tylko weszła do mojego pokoju. Poczu​łem, jak tu śmier ​-
dzi. Sza ​leń​stwem. Wojną. Zosta ​łem w progu.

Witaj na fron​cie, dzie ​cino.
— Łukasz…
— Mam… — zaczę ​li ​śmy jed​no​cze ​śnie. Chwila ciszy, wypeł ​niona zawo​-

dze ​niem syren. Odru​chowo zro​biła krok do tyłu. Była boso. Wdep ​nęła w krew
na dywa ​nie.



— Wiesz co, ja jed​nak…
— Dag​mara, mam prośbę. — Znów dwa zda ​nia w tym samym momen​cie.

Tym razem posta ​no​wi ​łem dokoń​czyć — możesz zna ​leźć w necie tę wia ​do​-
mość, o któ​rej mi mówi ​łaś?

Zawa ​hała się, poki ​wała głową. Cały czas ner ​wowo wycie ​rała stopę
w czy​stą część dywanu. Zna ​mienne, że przy​szła bez zegarka, bez blo ​kera prze ​-
dziwnu. Powoli pochy​liła się nad kla ​wia ​turą na biurku, sta ​ra ​jąc się mieć mnie
bar ​dziej obok niż za sobą.

Gdy otwo​rzyła prze ​glą ​darkę, zadzwo​niła moja komórka. Numer zastrze ​-
żony. No, wresz​cie.

— Halo.
Dag​mara odwró ​ciła się, zdzi ​wiona. Gdy kiw ​ną ​łem głową w stronę moni ​-

tora, wró​ciła do pracy.
— Żoł ​nie ​rzu! — wykrzy​czała powi ​ta ​nie sro​gini Michal ​ska, a pode mną

ugięły się nogi. — Słu​chaj!!! — wrzesz​czała, sta ​ra ​jąc się prze ​bić przez hałas.
— Jeste ​śmy tu w głę ​bo​kiej dupie! Tego skur ​wy ​syń​stwa jest wię ​cej, niż się
oba​wia​li ​śmy! I kasują nam zawar ​tość ciem​nej strony sieci, bac ​kupy nie
poma​gają! — Eks ​plo​zje z tła były coraz gło ​śniej ​sze. — Muszę się stresz ​czać!
— pod​jęła sro ​gini. Wyobra ​zi ​łem ją sobie, jak wrzesz​czy do heł ​mo​fonu, pró​bu​-
jąc ogar ​nąć jedy​nym okiem całe pole bitwy. Mil ​czała przez parę chwil. —
Twój ojciec nie żyje. Został zabity przez kreta, któ ​rego toż ​sa​mo​ści nie
znamy! — Jęk​nęła, jakby obe ​rwała. Ale dokoń​czyła — powi ​nien ją znać twój
brat. Andrzej przed śmier ​cią kon​tak ​to​wał…

Cisza w komórce trza ​snęła mnie w ucho nie ​mal fizycz​nie.
Twój ojciec
Połą ​cze ​nie prze ​rwane.
nie żyje.
Kawałki ukła ​danki powska ​ki ​wały na swoje miej ​sca.



Reszta wie ​czoru była jak trans.
— Już — powie ​działa Dag​mara, odwró​ciw ​szy się w moją stronę.
Zaci ​sną ​łem pięść na tele ​fo​nie i z całej siły ude ​rzy​łem ją w skroń. Usły​sza ​-

łem gło​śne chrup​nię ​cie, jak​bym roz​łu​pał orzech laskowy.
Dag​mara runęła na szafkę obok biurka, ude ​rzyła czo​łem o jej kant i upa ​dła

na pod ​łogę, twa ​rzą w dywan. Znie ​ru​cho​miała. Gdzieś zgu​biła frotkę, jej włosy
leżały teraz w nie ​ła ​dzie. Po kilku chwi ​lach dostrze ​głem pod nimi krew.

Połą ​cze ​nie prze ​rwane.
Pot draż​nił mi oczy, a pul ​su​jący ból pro​mie ​nio​wał z dłoni aż do barku. Ale

serce zwal ​niało. Tylko te syreny, wciąż wyły gło​śniej i gło​śniej.
Nachy​li ​łem się nad moni ​to​rem. Tekst pra ​sowy z lokal ​nego wyda ​nia dzien​-

nika, zilu​stro​wany zdję ​ciem wypadku dro​go​wego: sta ​lowa masa ​kra po czo​ło​-
wym zde ​rze ​niu dwu​pię ​tro​wego auto​karu i samo​chodu oso​bo​wego.

Witaj na fron​cie, dzie ​cino.
Dosko​nale zna ​łem samo​chód, który na zdję ​ciu zre ​du​ko​wany został do kilku

kłę ​bów poła ​ma ​nej bla ​chy, werż​nię ​tej w pierw ​sze metry auto​karu. To czer ​wona
vec ​tra rocz​nik ’92. Zaci ​nała się w niej lewa tylna szyba i nie ​wy​god​nie wska ​-
ki ​wała piątka.

Prze ​dziwnu było coraz bli ​żej. Mia ​łem wra ​że ​nie, że wie ​żo​wiec obu​dził się
do życia, beto ​nowy wąż otrzą ​snął się i peł ​znie przed sie ​bie, wywo ​łu​jąc falo ​-
wa ​nie pod​łogi i ścian. Zła ​pa ​łem się kra ​wę ​dzi biurka.

Zaczą ​łem czy​tać.

„Gazeta w Lubli ​nie, 8.06.1996
Kolejna tra​ge ​dia na tra​sie Lublin–Kurów
Sześć osób nie żyje, a trzy​na​ście tra​fiło do szpi​tala – to tra​giczny

bilans wypadku, do któ​rego doszło w pią ​tek wie ​czo​rem na tra​sie DK12
w Gar​bo​wie. Ofia​rami są zakon​nice, zawo​dowy żoł​nierz i jego syn.



Auto​kar pełen sióstr bap​ty​sty​nek (Zgro​ma ​dze ​nie Sióstr Świę ​tego Jana
Chrzci ​ciela) wra ​cał z piel ​grzymki do por ​tu​gal ​skiej Fatimy. Zakon​nice jechały
z Okę ​cia do Lublina, podróż została prze ​rwana około godziny dwu​dzie ​stej
w miej ​sco​wo​ści Gar ​bów, gdzie auto​kar zde ​rzył się z nad​jeż​dża ​ją ​cym z naprze ​-
ciwka oso​bo​wym oplem vec ​trą. Jak udało się nam usta ​lić, kie ​rowca opla
z nie ​zna ​nych jesz​cze powo ​dów zje ​chał na prze ​ciw ​le ​gły pas jezdni, pro ​sto pod
auto​kar. Samo​chód został zmiaż​dżony, wbi ​ja ​jąc się w pię ​tro​wego mer ​ce ​desa,
któ​rym podró​żo​wały bap​ty​stynki.

Na miej ​scu śmierć ponio ​sło pięć osób: trzy zakon​nice, a także żoł ​nierz
zawo​dowy z jed​nostki na Maj ​danku, kapi ​tan Andrzej O. i jego osiem​na ​sto​letni
syn Mariusz O., praw ​do​po​dob​nie kie ​rowca opla. Szó​sta ofiara – kolejna
zakon​nica – zmarła już po prze ​wie ​zie ​niu do szpi ​tala. Ran​nych jest trzy​na ​ście
osób, w tym kie ​rowca auto​karu i drugi z synów Andrzeja O., mający”

— Coś ty zro ​bił — powie ​działa matka, powoli i cicho. Nie sły​sza ​łem,
kiedy weszła. Stała w przed​po​koju, w drzwiach pokoju. Patrzyła na leżącą
Dag​marę. — Coś ty zro​bił — powtó​rzyła jesz​cze ciszej.

Twój ojciec nie żyje. Został zabity przez kreta, któ ​rego toż ​sa​mo​ści nie
znamy.

Wypu​ściła z rąk torby z zaku​pami, zaczęła ner ​wowo grze ​bać w torebce.
Szu​kała tele ​fonu. Nie było czasu do stra ​ce ​nia.

Zła ​pa ​łem krze ​sło i cisną ​łem nim w matkę. Pole ​ciało bokiem i nie zmie ​-
ściło się w progu, odbiło od futryny i spa ​dło na pod ​łogę. Matka krzyk​nęła
i zro​biła krok w tył.

Odwró​ci ​łem się w stronę biurka, zawa ​dza ​jąc o kor ​pus leżący pod nogami.
Sekunda namy​słu. Moni ​tor – porządny, stary i ciężki. Wyrwa ​łem go z kabli
i odwró​ci ​łem się w stronę przed​po​koju. Wciąż stała tam, jak zamu​ro​wana,
bez​rad​nie grze ​biąc w poszu​ki ​wa ​niu tele ​fonu. Pod​sze ​dłem bli ​żej otwar ​tych



drzwi. Oboje wie ​dzie ​li ​śmy, że tym razem nie spu​dłuję. Wtedy ona spoj ​rzała
mi w oczy.

— Łukasz — w jej gło​sie było coś, co ści ​snęło mi gar ​dło. — Łukaszku.
— Wypu​ściła z rąk torebkę. Wciąż patrzy​łem jej w oczy. Trzy​mała mnie nimi,
moc ​niej niż naj ​sil ​niej ​szą z pię ​ści. — Synku.

Mia ​łem wra ​że ​nie, że wszyst​kie moje kości znik​nęły, że mięknę, roz​pusz​-
czam się. Chcia ​łem coś powie ​dzieć, lecz nie mogłem wydu​sić ani słowa.
Prze ​nio​sła wzrok gdzieś za mnie i wes ​tchnęła. Zro ​zu​mia ​łem, dopiero gdy usły​-
sza ​łem głos, poje ​dyn​czą sylabę.

— Ej — powie ​działa spo​koj ​nie Dag​mara.
Odwró​ci ​łem się w ostat​niej chwili. I o chwilę za późno.
Stała tuż za mną. Włosy lepiły jej się do twa ​rzy, jak wtedy, gdy roz​śmie ​-

szy​łem ją do łez opo ​wie ​ścią o roz​bi ​tym czole. Tyle że tym razem więk​szość
pie ​gów przy​kryła krew, a jej spoj ​rze ​nie było czy​stą nie ​na ​wi ​ścią.

Nawet nie zauwa ​ży​łem ciosu. Tuż przy mojej twa ​rzy wybu​chła bomba ato​-
mowa. Beto​nowy wąż znów wierz​gnął, wywró​cił mnie. Gdy lecia ​łem w stronę
pod​łogi, gubiąc moni ​tor i poła ​mane zęby, kątem oka zoba ​czy​łem, że Dag​mara
szy​kuje się do kolej ​nego ciosu. Ści ​skała obu​rącz mosięż​nego Buddę z mojej
półki.

Wyglą ​dała zupeł ​nie jak na gra ​fice prze ​sła ​nej przez Mariuszka.

* * *

„Dzien​nik wojenny Łuka ​sza Ozim​czuka”.
Mój wojenny dzien​nik. Czy raczej jego począ ​tek. Każdy, kto kie ​dy​kol ​wiek

pró​bo​wał pisać, wie, jak trudno jest zacząć. Nie ​prze ​spane, spo​cone i roz​dy​go​-
tane noce. Che ​mia wyże ​ra ​jąca wnętrz​no​ści. Migreny, od któ​rych mia ​łem
ochotę tłuc głową w kraty dzie ​lące mnie od zie ​leni za oknem. Dłu​gie godziny
stra ​chu, który cią ​gnął mnie za nogi w ciem​ność pod łóż​kiem i szep ​tał tam



do ucha nie ​do​bre roz​wią ​za ​nia. Dziura ponow ​nie wygrze ​bana w udzie, potem
dni i noce spę ​dzane na szar ​pa ​ni ​nie ze skó​rza ​nymi pasami, potem kolo​rowa
dieta, matu​jąca barwy świata. Potem kolejna reha ​bi ​li ​ta ​cja. Zacząć jest naj ​trud​-
niej.

Dok​tor Bara ​niecki jest gruby i iry​tu​jąco cier ​pliwy (pozdra ​wiam, dok​to​rze,
pozdra ​wiam). Twier ​dzi, że naj ​waż​niej ​sze już za mną. Że wiem, gdzie chcę
dojść, i wiem, że aby móc zro​bić pierw ​szy krok, naj ​pierw muszę się pod​nieść.
Dok​tor zabra ​nia mi myśleć o moim wysiłku jako poku​cie wobec tych, któ ​rych
skrzyw ​dzi ​łem. Że naj ​pierw muszę poza ​ła ​twiać sprawy sam ze sobą. Ale wiem
swoje, dok​to​rze. Nie umiem nie napi ​sać tego pate ​tycz​nie. Wszystko, co teraz
robię, jest dla niej. Mimo że już się nie zoba ​czymy. Mama twier ​dzi, że wypro​-
wa ​dzili się z Lublina. Może kła ​mie, może nie. Może została okła ​mana.

Dag​mara. Dzięki niej wojna wciąż trwa.



Dominiczka mówi:

— Żyjemy w kró​le ​stwach frag​mentu. Czę ​ści. Rów ​no​waż​ni ​ków zdań.
Wyli ​czeń. Pró​bek.

— Prób — wtrąca Michał.
— I prób — przy​ta ​kuje Domi ​niczka. Nie patrzy na niego, ogląda refleksy

świa ​tła na kost​kach lodu, brzę ​czą ​cych w jej drinku. — I wyjąt​ków.
— Zde ​fi ​niuj: wyjąt​ków — pyta ją Michał. Gry​zie się w język za uży​cie

eski.
— Wyjąt​ków w każ​dym sen​sie — odpo​wiada mu i uśmie ​cha się dziw ​nie.

Gdyby jej nie znał, przy​siągłby, że Domi ​niczka teraz nur ​kuje, głę ​boko. Ale nie,
ona wciąż jest tu i teraz, w stu pro ​cen​tach. I tylko jej uśmiech nie kom​po​nuje
się z alko​ho​lem, myśli Michał. Jest zbyt wie ​lo​znaczny.

— Zobacz — zaczyna Domi ​niczka. — Zamiast roz​ma ​wiać, wyda ​jesz pole ​-
ce ​nia. Mówisz do ludzi jak do mano​wi ​czów. Słow ​ni ​kiem sieci seman​tycz​nej.

— Eską.
— Jak wszy​scy.
Michał wierci się w fotelu. Nie wie, czy brać to do sie ​bie, czy może użyta

przez nią druga osoba to tylko alu​zja do ordy​nar ​nych angli ​cy​zmów, języ​ko​-
wych śmieci ery wszech​obec ​nej machine trans ​la​tion Poland.

Domi ​niczka mówi dalej:
— I ten cią ​gły ruch, nie ​skoń​czone połą ​cze ​nia. Wiesz, że kie ​dyś ludzie nie

mówili do sie ​bie dwu​krop​kami?
Wresz​cie pod​nosi wzrok. Zie ​lone oczy jak sączona przez nią far ​bo​wana

wódka.



— Mówili dwu​krop​kami? — Nie ma poję ​cia, o czym ona mówi.
I kapi ​tu​luje po raz pierw ​szy: kilka mikro​ru​chów pal ​cami pra ​wej dłoni,

gdzieś mię ​dzy myślą a gestem. Odtwa ​rza swoje pyta ​nie i gugla je, zda ​jąc się
na wyniki suge ​ro​wane przez mano​wi ​cza. Same dłu​gie tek​sty. I w pełni mono ​-
me ​dialne: 100% txt. Autor ​stwa, a jakże, Domi ​niczki.

Wtedy Michał kapi ​tu​luje po raz drugi. Mógłby zarzą ​dzić zde ​fi ​nio​wa ​nie
ter ​minu. Lwia część jego cieku jest pusta, natych​miast miałby defi ​ni ​cję przed
oczami, o pre ​fe ​ro​wa ​nej przez sie ​bie struk​tu​rze seman​tycz​nej, olin​ko​waną
wszel ​kimi moż​li ​wymi kon​tek​stami.

Ale:
1. Domi ​niczka pew ​nie stale moni ​to​ruje sie ​ciowe życie swo ​ich prac, wie ​-

dzia ​łaby (może już wie, czemu mia ​łaby nie fil ​tro ​wać nie ​stan​dar ​do​wych zapy​-
tań).

2. Ona wciąż na niego patrzy, więc po nie ​czyn​nie ​ją ​cym spoj ​rze ​niu zorien​-
to​wa ​łaby się, że zanur ​ko​wał głę ​biej.

— Nie rozu​miem. — Michał pozwala swemu mano​wi ​czowi intra ​po​lo​wać
wizu​ali ​za ​cję z wyni ​ków wyszu​ki ​wa ​nia: kar ​ma ​zy​nowy, plu​szowy w dotyku
frak​tal prze ​lewa się przez taflę, jakby rze ​czy​wi ​ście roz​le ​wał się po bruz​dach
kre ​so​mó​zgo​wia Michała. Jest cie ​pły, wysoka tem​pe ​ra ​tura fan​tomu świad ​czy
o języ​ko​wej ele ​gan​cji prac Domi ​niczki.

— Ludzie mówią do sie ​bie dwu​krop​kami — podej ​muje ona. — Gdy​byś
prze ​ska ​no​wał wszyst​kie dwu​dzie ​sto​wieczne lite ​rac ​kie dia ​logi. Albo nielite ​-
rac ​kie. Na przy​kład fil ​mowe. Wszystko jedno. — (Michał mógłby to zro ​bić,
ciek wciąż pra ​wie pusty. Nie chce mu się, sięga po piwo). — Nie ​mal nie zna ​-
la ​zł ​byś dwu​krop​ków. Za to dziś…

— Prze ​ciw ​nie.
— Prze ​ciw ​nie. — Domi ​niczka dopija drinka. Kostki lodu grze ​cho​czą

w pustej szklance.



— Mar ​twi cię to? — pyta Michał.
— Nie, dla ​czego.
Michał nie wie.
— Każdy dwu​kro​pek dokądś pro​wa ​dzi — mówi Domi ​niczka, a on chyba

rozu​mie, o co jej cho​dzi.

To stało/staje/sta​nie się wtedy,

w poło​wie lipca. Pie ​kło w gło​wie jego kochanki Sylvie. Bar ​ce ​loń​ski
Camp Nou wyra ​sta na lubel ​skim blo ​ko​wi ​sku. Tak trudno o cezury, gdy pożarto
czas.

Potem, gdy będzie po wszyst​kim i jed​no​cze ​śnie wszystko dopiero będzie
się wyda ​rzać, Michał wie ​lo​krot​nie spoj ​rzy wstecz, za sie ​bie i świat, szu​ka ​jąc
źró​deł. Albo pierw ​szych symp​to​mów, Michał nie będzie wie ​dzieć. Bo gdy
nastąpi już potem, per ​ma ​nentna nie ​pew ​ność sta ​nie się rów ​nie draż​niąca,
co oczy​wi ​sta.

Jak miej ​skie korki: i te z reala, i te cyfrowe. Dła ​wiące się ulice.
I zapchane, nie ​przy​zwo​icie spo​wol ​nione publiczne cieki.

Jak chrzczone, coraz gor ​sze piwo, lane z kija w knaj ​pach na Grodz​kiej.
Jak aler ​gia na toporny staf z pospo​li ​tych mano​wi ​czów, sączący się cie ​kiem

Michała. Pry​mi ​tywne reklamy, zapy​ta ​nia o wspólne wizu​ali ​za ​cje, namolne
prośby o udo​stęp​nie ​nie kodu i uży​cze ​nie cieku – wszyst​kie ryko​sze ​tu​jące
soma ​tycz​nymi dole ​gli ​wo​ściami. Cho​roby cywi ​li ​za ​cyjne cza ​sów neu​ro​ko​nek​-
sji: wysypki, bóle, świerzb, nud​no​ści. I to dra ​pa ​nie w tyle głowy, gdzieś mię ​-
dzy czaszką a mózgiem, niczym obcięty pazno​kieć, tkwiący w pła ​cie poty​licz​-
nym.

Tam​tego wie ​czoru Michał upra ​wia seks z Sylvie, która zmie ​nia go w
indiań​skiego wojow ​nika. Ale wcze ​śniej



mecz.

Grają co pią ​tek, o trzy​na ​stej, dobry począ ​tek week​endu. Boisko wci ​śnięte
jest w póź​no​tu​skowe blo​ko​wi ​ska na lubel ​skim Cze ​cho​wie. Nic, tylko grać:
obiekt ma grubą cyfrau​likę, która umoż​li ​wia fine ​zyjne i jed​no​cze ​śnie pre ​cy​-
zyjne odpały, a licen​cja pozwala wybrać dowolny sta ​dion klubu UEFA. Ratusz
się szarp​nął: boisko ma dobre czuj ​niki ruchu i hula pod szyb​kim softem, dla ​-
tego zga ​dzają się kąty i cie ​nie, a głę ​bia ostro ​ści robi wra ​że ​nie, mimo że mecz
to nur tylko do stan​dar ​do​wej ćwiartki.

Domi ​niczka mówi:
— To nie ​sa ​mo​wite. Nawet stop ​nie zanu​rze ​nia w sieci Polacy nazwali

okre ​śle ​niami wiel ​ko​ści fla ​szek wódki. Setka. Ćwiartka. Połówka.
— Połówka to już coś.
— I potężne zero-sie ​dem.
Michał kiwa głową. Zero-sió​demka, ostat​nia legalna. Wyma ​ga ​jąca aktu​al ​-

nych badań, dużej uwagi i sze ​ro​kiego cieku. Po niej już tylko nisz​cząca głowę
droga ku stu​pro​cen​to​wemu zanu​rze ​niu. Tajem​ni ​cza ścieżka do świata neu​roz
i uda ​rów.

Lip​cowy pią ​tek, trzy​na ​sta. Lato w mie ​ście. Upał oble ​pia asfalt i beton jak
brudny pot.

Pograć przy​cho​dzą ci, co zwy​kle. Rosnące brzuszki, łysiny i trzesz​czące
kości, bo po trzy​dzie ​stce kon​dy​cja i umie ​jęt​no​ści stają się odwrot​nie pro​por ​-
cjo​nalne do zaan​ga ​żo​wa ​nia. Po boisku pre ​cy​zyj ​niej niż piłką mio​tają „kur ​-
wami”.

Domi ​niczka mówi:
— Gra ​cie po to, by potem móc w samych gaciach ożło​pać się piwem.
Michał nie zaprze ​cza. Ona nie zro​zu​mie.
Grają więc. Upał zatyka płuca jak gorący budyń. Dru​żyna Michała zbiera

zawsty​dza ​jący wpier ​dol, on sam mar ​nuje kilka setek. Mię ​śnie płoną przy każ​-



dym ruchu, bra ​kuje odde ​chu i tech​niki. Ledwo dowleka się do ławki. Kocha
to, jak każdy z nich.

Pod​czas dru​giej połowy stają się bogami.
Żaden nie wie, kiedy się zaczęło. A gdy już trwa, nie chcą, by się skoń​-

czyło. Pod​eks ​cy​to​wani jak mali chłopcy. I jak dzieci wystra ​szeni.
Dziś grają na Camp Nou. Odpał, symu​lu​jący sta ​dion w Bar ​ce ​lo​nie, gene ​-

ro​wany jest w chmu​rze w ukra ​iń​skim Sta ​ro​biel ​sku, mie ​ście part​ner ​skim
Lublina. Ćwiartka unie ​moż​li ​wia dobre wideo w tak dyna ​micz​nym oto​cze ​niu,
gdy zasu​wasz za piłką, sys ​tem deli ​kat​nie roz​mywa tła. Dopiero gdy się zatrzy​-
masz, ponad gło​wami two​ich kole ​gów wyro​sną try​buny. I wyglą ​dają cał ​kiem,
cał ​kiem.

Ale nie tym razem.
Tym razem Michał z kum​plami są na Camp Nou. Na woj ​nie, w naj ​wspa ​-

nial ​szym z pie ​kieł: dzie ​siątki tysięcy ludzi na try​bu​nach, dzie ​siątki tysięcy gar ​-
deł grzmią ​cych z bez​gra ​niczną fascy​na ​cją. Gęsta, pul ​su​jąca gra ​na ​towo-bor ​-
dowa ściana, dosko ​nale widoczna przy każ​dym ruchu, w naj ​więk​szym nawet
pędzie. Michał przy​gląda się ich twa ​rzom: męż​czyzn, kobiet, dzieci, wszyst​kim
tak róż​nym. Twa ​rzom, które walą w nich, fala za falą, po każ​dym zagra ​niu.

W dru​giej poło​wie wycho ​dzi im wszystko. Grają, jak ni ​gdy nie śmieli
marzyć, że kie ​dy​kol ​wiek będą. Spo​glą ​dają na tele ​bimy góru​jące nad try​bu​nami
i każdy z nich na efek​tow ​nych zbli ​że ​niach widzi samego sie ​bie w klu​bo​wym
stroju. Dry​blują jak w grach wideo, strze ​lają bramki jak z Ligi Mistrzów.
Do końca meczu nie mówią nic poza boisko​wymi komen​dami. Boją się, że ilu​-
zja runie od poje ​dyn​czego słowa.

No tak. Po meczu wszystko koń​czy się rów ​nie nie ​po​strze ​że ​nie, jak się
zaczęło. Michał jesz​cze kil ​ka ​krot​nie włą ​cza odpał. Bez​sku​tecz​nie: lubel ​skie
blo​ko​wi ​sko – zwy​kła symu​la ​cja (Tępa ćwiartka! Jak mogła im się dotąd tak
podo​bać!) – lubel ​skie blo​ko​wi ​sko – zwy​kła, tępa ćwiartka. Prze ​łą ​cza jesz​cze



kilka razy, aż pieką go oczy. Inni robią to samo.
Długo sie ​dzą w mil ​cze ​niu na ław ​kach z boku boiska, cze ​ka ​jąc, aż zwol ​nią

ich odde ​chy i serca. Mia ​sto pokrzy​kuje zewsząd klak​so​nami.
— Spraw ​dzi ​łem boiskowe reje ​stry — zaczyna ktoś. — Pierw ​sza połowa

nor ​malna. Druga… Symu​la ​cja HD. Pełna immer ​sja. To jest jak trans ​mi ​sja.
— Nie ​moż​liwe.
Michał mil ​czy, kręci głową.
— No. Nie ​moż​liwe.
Chwila ciszy, nie ​któ​rzy nur ​kują, by spraw ​dzić. Cza ​sem po meczu Michał

łamie prawo, otwiera chro​nione reje ​stry medyczne i odpala wizu​ali ​za ​cje stanu
ich wyci ​sza ​ją ​cych się orga ​ni ​zmów, po czym od razu intra ​po​luje je do kre ​so​-
mó​zgo​wia – z reguły są przy​jem​nie orzeź​wia ​jące. Ale nie dziś. Michał tylko
zgrywa zapisy meczu na swój bekjard.

— Pod​krę ​cili soft boiska? Roz​bu​do​wali cyfrau​likę?
Wzru​szają ramio​nami. Strze ​lają kap​sle, łatwiej znieść ciszę z piwem

w dłoni.
Bor ​suk ma nie ​całe metr sie ​dem​dzie ​siąt, pra ​wie sto kilo wagi i gęste włosy

pora ​sta ​jące całe ciało, poza ple ​cami. Tam Bor ​suk ma wyta ​tu​owa ​nego wiel ​-
kiego, wście ​kłego bor ​suka. Teraz sie ​dzi w samych gaciach i zacze ​pia spoj ​rze ​-
niem Michała. Bez​gło​śnie pyta. Michał nie wie, co odpo​wie ​dzieć.

— Łukaszku — mówi Bor ​suk do naj ​szczu​plej ​szego faceta w towa ​rzy​-
stwie, byłego pił ​ka ​rza Motoru, zawsze naj ​lep​szego na boisku. — Z całym sza ​-
cun​kiem, ale byłeś dziś wyjąt​kowo chu​jowy.

Szczery śmiech, gło ​śny i długi, wresz​cie. Coś pęka, zaczy​nają roz​ma ​wiać,
mimo że w gło ​wie każ​dego wciąż trwa druga połowa. Będzie co eks ​po​no​wać
we wła ​snych bekjar ​dach.

Bor ​suk dopija piwo, beka, bie ​rze dru​gie i pod​cho​dzi do sie ​dzą ​cego
Michała.



— Co to było, Maj ​kel? — staje nad nim.
Michał tylko kręci głową.
— To było jak nie ​le ​gal. Wię ​cej niż zero-sió​demka. Może nawet full —

mówi cicho Bor ​suk, dłu​biąc pal ​cem w pępku. — Jak skur ​wy​syń​sko sze ​ro​kich
cie ​ków potrzeba, by tak mik​so​wać dyna ​miczny real z pełną immer ​sją?

Michał nie pod​nosi wzroku:
— Ty się ciesz, że nasze łby to wytrzy​mały.
Bor ​suk z roz​tar ​gnie ​niem kiwa głową.
— Ale to nie ty? — pyta.
Wie, że mano​wicz Michała może naprawdę dużo.
— Nie — odpo​wiada Michał i krzywo uśmie ​cha się na samą myśl.
— Spró​buję coś… wiesz — mówi Bor ​suk.
Pra ​cuje jako dra ​pacz chmur: ste ​ruje sie ​cio​wym ruchem ku nie ​ob​cią ​żo​nym

obsza ​rom inter ​netu – wyko​rzy​stu​jąc wolne pamięci całych lokal ​nych sieci,
mak​sy​ma ​li ​zuje moc obli ​cze ​niową chmur, które zama ​wiają jego klienci.

Michał kiwa głową. Cisza. Obaj orien​tują się, że słu​chają ich wszy​scy
wokoło.

— Bor ​suk, kurwa — mówi Michał. — Weź mi tu nie machaj tym… —
odga ​nia go. — Odsłoń słońce i zabierz mi tę pytę sprzed nosa.

Recho​czą. Bor ​suk poka ​zuje środ​kowy palec. Michał sięga po kolejną
butelkę. Ostat​nią, upo​mina się w myślach. Bo tego wie ​czoru czeka go jesz​cze

randka.

Co Michał wie o Sylvie:
1. Z ich pierw ​szego spo​tka ​nia, tydzień temu na impre ​zie w mie ​ście:
Sylvie ma dwa ​dzie ​ścia kilka lat. Jest Fran​cuzką z Tuluzy, od tygo​dnia

w Lubli ​nie na jakimś sty​pen​dium (zapo​mniał, zanim skoń​czyła o tym mówić).
Po angiel ​sku mówi nie ​mal bez akcentu, śmieje się tro​chę jak facet – gło​śno



i nisko. Ma dłu​gie gra ​na ​towe paznok​cie, które Michał zauwa ​żył, dopiero gdy
drap​nęła go nimi w szyję, zdej ​mu​jąc z niej nie ​ist​nie ​jący włos. Gest zachęty
albo już doko​na ​nego wyboru, zależy jak patrzeć. Umó​wili się wtedy na kolejny
raz.

2. Z ogól ​no​do​stęp​nego sie ​cio​wego podwórka Sylvie:
Nic cie ​ka ​wego. Może poza gale ​rią w mod​nym ostat​nio stylu, losowo kon​-

stru​owaną ze zdjęć Sylvie, robio​nych przez miej ​ski moni ​to​ring. Michał zwró​-
cił na nią uwagę, bo nowo domik​so​wane foty są prze ​cięt​nej jako​ści, z kolei
te z Fran​cji – żyleta, można z nich poli ​czyć piegi na jej ramio​nach. Ech,
Lublin.

3. Z głę ​bo​kiego ska ​no​wa ​nia pro​du​ko​wa ​nego przez Sylvie sie ​cio​wego kon​-
tentu:

Michał spusz​cza mano​wi ​cza ze smy​czy (i łapie się na tym, że znów myśli
o nim jak o psie, waru​ją ​cym w jego gło​wie). Mano​wicz wywę ​sza cie ​kawe
wzorce – nie ​zbyt skom​pli ​ko​wane, ale nie ​spo​ty​kane w innych miej ​scach,
wyraź​nie fluk​tu​ujące wokół spo​łecz​nych węzłów sieci Sylvie.

— Anglo- i fran​cu​sko​ję ​zyczne struk​tury seman​tyczne, zabar ​wione śla ​dami
składni z hisz​pań​skiego — donosi Piast, mano​wicz Michała. — Cha ​rak​te ​ry​-
styczne spo​soby kadro​wa ​nia na mate ​ria ​łach wideo, które dziew ​czyna pro​du​-
kuje w ramach pracy nauko​wej.

Wzorce szybko dopro​wa ​dzają go do hisz​pań​skich prze ​my​sło​wych chmur,
w któ​rych – bingo! – głę ​boko ukryte, miłe oku namiętne mate ​riały, nagrane
przez Sylvie z jakimś Laty​no​sem.

4. Z jej mano​wi ​cza:
Michał jest pod​eks ​cy​to​wany: oso​bi ​ste-opro​gra ​mo​wa ​nie Sylvie nie jest

spe ​cjal ​nie wyra ​fi ​no​wane. Jest za to sza ​le ​nie rzad​kie. Intra ​po​la ​cje wizu​ali ​za ​-
cji, które mano ​wicz Michała gene ​ruje po kon​tak​cie z tak rzad ​kim obcym o-o,
z reguły ury​wają Micha ​łowi głowę. Jak do cze ​goś doj ​dzie, będzie zabawa



na cztery fajerki.

Domi​niczka mówi:

— Ludzie tak łatwo zan​tro​po​mor ​fi ​zo​wali mano ​wi ​cze. Myślą o nich, jak
o żywych isto​tach.

— Bo to zwal ​nia z odpo​wie ​dzial ​no​ści — mówi Michał. — Wygodny
deter ​mi ​nizm.

— Ha. Może. Tak. Chyba tak — mówi powoli Domi ​niczka, jakby sma ​ko​-
wała kon​cept. Kiwa głową. Mano​wicz. Oso​bi ​ste-opro​gra ​mo​wa ​nie, popu​larne
o-o. Softłer, który odpo​wiada za całość sie ​cio​wego inter ​fejsu, samo​ge ​ne ​ru​jący
się po zabiegu neu​ro​ko​nek​cji.

— No bo zobacz — mówi Michał. — Roz​grze ​bują ci mózg, pod​łą ​czają
do netu, każą ćwi ​czyć i pstryk! W pew ​nym momen​cie poja ​wia się pro​gram,
tylko twój, wyjąt​kowy i nie ​ko​pio​walny, ści ​śle sko​re ​lo​wany z twoim sys ​te ​mem
ner ​wo​wym. I nie masz wpływu na to, który ci się trafi.

— Który cię wybie ​rze.
— No wła ​śnie. — Michał znów myśli o wła ​snym, o Pia ​ście.
Michał pod ​łą ​czył się nie ​mal pięt​na ​ście lat temu, na samym początku, gdy

pań​stwo jesz​cze nie refun​do​wało ope ​ra ​cji i myślano, że klu​czowe w neu​ro​ko​-
nek​cji jest samo wsz​cze ​pie ​nie odpo​wied​nich implan​tów. Reha ​bi ​li ​ta ​cja była
sza ​le ​nie intu​icyjna i roz​bra ​ja ​jąco par ​ty​zancka: wszystko trwało nie ​mal mie ​-
siąc, dziś nie do pomy​śle ​nia, gdy w pierw ​szy pią ​tek po szes ​na ​stych uro​dzi ​nach
gów ​nia ​rze zostają pod​łą ​czani po szkole i wypra ​co​wują pod​sta ​wowy set
komend w tylko jeden week​end, w nie ​dzielny wie ​czór szpa ​nu​jąc goto​wymi
efek​ciar ​skimi sie ​cio​wymi podwór ​kami.

Michał przy​sto​so​wy​wał się wolno, głowa myliła się czę ​sto, ale może wła ​-
śnie dla ​tego opro​gra ​mo​wa ​nie, które zop​ty​ma ​li ​zo​wało się pod ​czas neu​re ​habu,
oka ​zało się typem tak wyjąt​ko​wym. Wyjąt​ko​wym i pod wzglę ​dem czę ​-



stotliwości wystę ​po​wa ​nia (tylko Euro​pej ​czycy, około 3 pro​mile popu​la ​cji
kon​ty​nentu, głów ​nie Polacy, ale i Czesi, Sło​wacy), i pod wzglę ​dem ogrom​nych
moż​li ​wo​ści. Dopiero dwa lata po pod​łą ​cze ​niu Michała mano ​wi ​czów o takich
para ​me ​trach było na tyle dużo, że uznano je za odrębny typ. Poszło po klu​czu
czę ​stotliwości wystę ​po​wa ​nia, więc pierw ​szeń​stwo w wybo​rze nazwy miała
War ​szawa. Soft w gło​wie Michała został ofi ​cjal ​nie skla ​sy​fi ​ko​wany jako Piast.

Piast, czyli obiekt zazdro​ści użyt​kow ​ni ​ków bar ​dziej pospo​li ​tych o-o.
Piast, czyli bar ​dzo sze ​ro​kie cieki i silne neu​ro​nalne uko ​rze ​nie ​nie, umoż​li ​-

wia ​jące inten​sywne intra ​po​la ​cje.
Piast, czyli prze ​pustka wła ​ści ​wie wszę ​dzie. Michał nie sły​szał o lokalu,

impre ​zie czy usłu​dze, do któ​rej dostępu nie mie ​liby użyt​kow ​nicy mano​wi ​czów
tego typu. Bo użyt​kow ​nik Pia ​sta wię ​cej daje (czy​sty kod, sze ​roki ciek), niż
bie ​rze.

Piast, czyli moż​li ​wość pracy w branży. Jako dra ​pacz chmur. Albo archi ​tekt
odpa ​łów. Albo pro​gra ​mi ​sta. Albo, jak Michał, jako łowca burz: tro​pi ​ciel sie ​-
cio​wych tren​dów, kodo​ła ​macz i malarz wizu​ali ​za ​cji gigan​tycz​nych pakie ​tów
danych, w któ​rych potrafi wyszu​kać zbież​no​ści inte ​re ​su​jące dla klienta.

Piast, czyli Michał.
Czemu aku​rat on? Szczę ​śliwy przy​pa ​dek. Wyjąt​kowo sku​tecz​nie prze ​pra ​-

co​wana neu​re ​ha ​bi ​li ​ta ​cja. Albo far ​ciar ​skie geny, które pre ​dys ​po​no​wały go do
wypra ​co​wa ​nia w sobie potęż​nego opro ​gra ​mo​wa ​nia. Nie ​ważne, niech spie ​rają
się bio​in​for ​ma ​tycy i filo​zo​fo​wie. Ważne, że taki o-o dał mu dobry start. Poka ​-
zał moż​li ​wo​ści. Zain​spi ​ro​wał do pracy, dzięki któ​rej Michał jest, gdzie jest.
I pra ​cuje, tyra cza ​sem aż do zawro ​tów głowy i migren tak inten​syw ​nych
(jebana aler ​gia), że ma ochotę zro​bić sobie punk​cję ołów ​kiem. Zapie ​prza,
bo wie, że za rok–, dwa–, trzy prze ​sta ​nie nadą ​żać za sie ​cią i jej zawar ​to​ścią.
A nie umie robić nic innego, niż w niej grze ​bać.

— Nie wiesz, który mano​wicz cię wybie ​rze — kon​ty​nu​uje Michał i po raz



kolejny zasta ​na ​wia się nad zbież​no​ścią mię ​dzy typem mano ​wicza a grupą
ludzi, w któ​rej się poja ​wia. Ist​nie ​nie o-o odświe ​żyło nie ​modne poję ​cie
narodu: czy zależ​ność mię ​dzy typem mano ​wicza a naro​do​wo​ścią jego użyt​-
kow ​nika wynika z genów czy kul ​tu​ro​wego tła?

— W czerwcu znów w Pol ​sce spadł współ ​czyn​nik spój ​no​ści. Z dzie ​więć ​-
dzie ​się ​ciu sze ​ściu do dzie ​więć ​dzie ​się ​ciu czte ​rech pro​cent — mówi Domi ​-
niczka. Aż sze ​ścioro neu​ro​po​dłą ​czo​nych Pola ​ków na stu używa już o-o o typie
innym niż jeden z sied​miu zakla ​sy​fi ​ko​wa ​nych jako „raczej-pol ​skie”.

— No, wiem — odpo ​wiada Michał. Widział sta ​ty​styki: rośnie liczba
mano​wi ​czów o typach „raczej-rosyj ​skich”. W dodatku tylko dwóch, o naj ​słab​-
szych para ​me ​trach. W sieci kieł ​kują pierw ​sze z teo ​rii spi ​sko​wych. — Będzie
się działo, gdy ten​den​cja się utrzyma — mówi.

— Myślisz, że naprawdę nikt jesz​cze nie umie tym ste ​ro​wać? Gdzie tra ​-
fiają mano​wi ​cze kon​kret​nych typów?

Michał kręci głową.
— Nie mam poję ​cia. I nie jestem pewien, czy chciał ​bym, by ktoś umiał.
Myśli o ich matce krążą mię ​dzy nimi jak nie ​wi ​dzialne muchy.
— A jak twoja aler ​gia? — pyta Domi ​niczka.
Michał lek​ce ​wa ​żąco macha ręką.
— Mano​wicz jest jak… Wiesz, to tro​chę prze ​ra ​ża ​jące. Pakiet danych,

który oplata ściany mojego cieku…
— Prze ​strzenne meta ​fory — upo​mina go. Od jakie ​goś czasu myśle ​nie

o cie ​kach w spo​sób eukli ​de ​sowy jest passé. Szcze ​gól ​nie w jego branży.
— … a jed​no​cze ​śnie filtr do wszyst​kiego. Całego świata. Kolejny zmysł.
Domi ​niczka kiwa głową i pyta:
— Nazy​wasz go jakoś w myślach? No, wiesz. Poza tym, że jest Pia ​stem.
— Po swo​jemu? Jak faceci, któ​rzy nazy​wają swoje penisy „wacek”?
— Nie tylko faceci tak robią — mówi Domi ​niczka i dolewa sobie wódki.



Jej oczy lśnią moc ​niej niż pla ​ty​nowe pen​ta ​gramy wpięte w jej uszy.

Randka koń​czy się kata​strofą.

Naga Sylvie wrzesz​czy jak zarzy​nana. Kuli się w rogu sypialni, byle dalej
od Michała. Roz​dy​go​tana, zasmar ​kana, wali pię ​ściami w par ​kiet, pry​ska ​jąc
krwią na wszyst​kie strony, i wydziera się po fran​cu​sku na tyle nie ​wy​raź​nie, że
trans ​la ​cja jest nie ​moż​liwa. Każdy cen​ty​metr sze ​ścienny jej ciała jest paniką.
Michał nic nie rozu​mie, nagi jak ni ​gdy w życiu, erek​cja prze ​gnana daleko.

A było dobrze:
1. Piwo na Sta ​rówce, potem spa ​cer, żarty pełne pod ​tek​stów. Gdy idą

po dep​taku, słońce nagrzewa odsło​nięte ramiona dziew ​czyny i Michał wdy​cha
zapach jej skóry. Sylvie pró ​buje wyba ​dać, czy on ma coś prze ​ciw pry​wat​nym
odpa ​łom, gene ​ro​wa ​nym przez part​nerki pod​czas seksu.

— Fil ​try to ele ​ment naszego życia. Intymny. Co komu do tego — mówi
Michał i myśli, że mówi szcze ​rze. Sylvie wkrótce potem pro ​po​nuje drinka.
U niej. Zachęta czy doko​nany wybór, zależy jak patrzeć.

2. U niej więc: całują się, Sylvie napiera na niego. Dra ​pie po karku. Nie ​-
grzeczna dziew ​czyna: jej włosy pachną niko​ty​now ​cami. Całują się długo, dużo
dłu​żej, niż potrzeba ich mano​wi ​czom, by spraw ​dzić wza ​jemne reje ​stry
medyczne.

— Zie ​lone świa ​tło — mówi Micha ​łowi Piast. — Ta dziew ​czyna jest
zdrowa.

Zie ​lone świa ​tło, bez​gło​śnie mówi Sylvie, pro​wa ​dząc jego dłoń ku sobie.
3. Poka ​zuje mu, by klęk​nął za nią i był z tyłu. Sylvie pach​nie jak na spa ​ce ​-

rze, tylko bar ​dziej. Tak dobrze: Piast i mano​wicz dziew ​czyny (Gaston, nie ​re ​-
pre ​zen​ta ​tywny typ romań​ski) ska ​nują otwarte czę ​ści swych kodów i plotą
wspól ​nie trój ​wy​mia ​rowe grafy. Michał intra ​po​luje te wizu​ali ​za ​cje – struk​tury
infor ​ma ​cyjne zostają prze ​ło​żone na fale impul ​sów ner ​wo​wych, wysła ​nych



do kre ​so​mó​zgo​wia. Lepki, cie ​pły język liże go od środka, przy​jem​ność spływa
do lędźwi, rezo​nuje w Sylvie i wraca do głowy. Spływa i wraca. I wraca.
I wraca.

Sylvie jęczy cicho i wtedy Michał przy​po​mina sobie jej pyta ​nie o odpały.
Robi to, co zaka ​zane: posyła mano ​wi ​cza do jej głowy. Gdy ten wraca, bez
trudu zła ​maw ​szy zabez​pie ​cze ​nia, Michał nur ​kuje do zero-jedynki i na swej
tafli wyświe ​tla filtr odpa ​lony przez Sylvie. Nie ​mal wybu​cha śmie ​chem i wie,
skąd ta pozy​cja: dziew ​czyna zerka w oparte o ścianę lustro, w któ​rym ogląda
sie ​bie i klę ​czą ​cego za nią India ​nina. Zamiast Michała jest Peru​wiań​czyk z jej
pry​wat​nych por ​no​sów: lśniący od potu awa ​tar, dyszący równo, mocno i gło​śno
jak sta ​ro​świecki paro​wóz z Tru​jillo do Limy. Wtedy Sylvie przy​spie ​sza
i Micha ​łowi prze ​staje być do śmie ​chu. Wyłą ​cza taflę i zamyka oczy, sku​pia ​jąc
się na ruchu i pene ​tru​ją ​cym go od środka jęzo​rze.

Chwilę póź​niej dziew ​czyna wrzesz​czy. Wyrywa się, rzuca po pokoju
w bez​ład​nej panice, pię ​ścią roz​bija lustro (brzęk jest taki gło ​śny) i wresz​cie,
wciąż wrzesz​cząc i chla ​piąc krwią z poka ​le ​czo​nej dłoni, ląduje w rogu
sypialni. Sylvie kuli się, szar ​pie, dygo​cze, nie ​ru​cho​mieje bar ​dzo powoli,
wrzask prze ​cho​dzi w tępy, nie ​równy char ​kot. Potem w płacz, ciche łka ​nie,
do sie ​bie.

Mijają naj ​dłuż​sze minuty w jego życiu, zanim ona w końcu odważy się
na niego spoj ​rzeć. Wtedy Michał aż się wzdryga.

Kie ​dyś szedł po ulicy z kil ​koma tic-takami w ustach. Zatrzy​maw ​szy się
na świa ​tłach przy przej ​ściu, kich​nął gło​śno, a cukierki wypa ​dły mu z ust i z
grze ​cho​tem potur ​lały się po chod​niku. Prze ​chod​nie wokoło odsu​nęli się, nie
ukry​wa ​jąc bez​brzeż​nego obrzy​dze ​nia. Myśleli, że to jego zęby. Teraz Michał
patrzy na Sylvie i widzi to samo spoj ​rze ​nie.

— Koc — szep​cze ona, wciąż nie mogąc zła ​pać odde ​chu. — Koc.
Michał okrywa dziew ​czynę. Pil ​nują się, by się nie dotknąć.



Mil ​czącą wiecz​ność póź​niej, sto​jąc przy drzwiach, w pół kroku do wyj ​-
ścia, Michał pyta ją, co się stało. Nie patrzą sobie w oczy, sza ​nu​jąc siłę osta ​-
tecz​no​ści – oboje wie ​dzą, że już wię ​cej się nie spo​tkają.

— Widzia ​łam… — zaczyna Sylvie. Ści ​śnięte, zdarte gar ​dło brzmi jak
mar ​twe. Głę ​boki wdech. — Zoba ​czy​łam pie ​kło.

W jej opuch​nię ​tych, prze ​krwio​nych oczach jest coś, co wywo​łuje w nim
dreszcz.

Tej samej nocy

Piast wła ​muje się do mano​wi ​cza Sylvie i kopiuje resztki kuki ​sów zale ​ga ​-
ją ​cych w jej cieku – krad​nie cyfrowy powi ​dok wie ​czoru. Z nich Michał rekon​-
stru​uje frag​menty odpału, który nagle spadł na dziew ​czynę. I szybko zaczyna
żało​wać, że to robi.

Poje ​dyn​cze sceny wystar ​czają do ogar ​nię ​cia cało​ści: gigan​tyczna rzeź​nia,
pełna ubi ​ja ​nych zwie ​rząt. Kadzie, piły, tasaki, elek​tryczne pałki i wszę ​dzie
krew, rzeka krwi, chlu​sta ​jąca po kaflach w kolo​rze kości. Mano​wicz Michała
nie ma pro​blemu z roz​po​zna ​niem wzorca. To frag​menty fanow ​skiego tele ​dy​sku,
zbio​ro​wego mię ​dzy​na ​ro​do​wego autor ​stwa. Nie ​ofi ​cjalna, niszowa wizu​ali ​za ​-
cja, przy​go​to​wana do wege ​ta ​riań​skiego hymnu, nagra ​nego rok temu przez naj ​-
więk​szą pol ​ską pie ​śniarkę: artystkę zwaną Diwą, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​-
do​nimu.

Michał musi pomy​śleć. I długo nie myśli w ogóle. Sie ​dzi na bal ​ko​nie, mar ​-
z​nie, poci się. Lublin migo​cze do niego set​kami kolo​ro​wych oczu i pomru​kuje
asfal ​tem, pro​tek​cjo​nal ​nie, bez​u​stan​nie.

Tyle nie ​wia ​do​mych, zapy​tań z zero​wym wyni ​kiem wyszu​ki ​wa ​nia. To,
co stało się na boisku. To, co stało się w miesz​ka ​niu Sylvie. To, co wyda ​rzy
się pod​czas jutrzej ​szej roz​mowy z Irland​czy​kiem. Michał uświa ​da ​mia sobie,
że się boi i ta świa ​do​mość zaska ​kuje go. Tu i teraz jest dobrze, tu i teraz tkwi



w ciem​nej bruź​dzie mię ​dzy wczo​raj i jutro, ale i tak, boi się, obu tych dni.
Mano​wicz mówi: roz​mowa z Bor ​su​kiem.
— No cześć, Bor ​suk.
— Cześć, cześć.
Pauza, zbyt długa, mil ​czą obaj, słowa łamią się, jesz​cze nie ​wy​po​wie ​-

dziane.
— Jak randka? — pyta Bor ​suk.
— Kurwa. Weź. Wiesz… — Michał pod​daje się. — Kurwa mać.
— Co się stało?
— Nie wiem. Nic dobrego, chyba. Na pewno.
Kolejna pauza.
— Aż tak? — pyta Bor ​suk, a Michał uznaje to pyta ​nie za reto​ryczne.
— Kurwa — przy​znaje Bor ​suk.
— No.
Pauza.
— Kie ​dyś opo​wiesz.
Michał uśmie ​cha się do sie ​bie.
— Dobra — mówi Bor ​suk. — Odzy​wam się, bo spraw ​dza ​łem to, co…

Ten… Stary, nawet nie wiem, jak to nazwać. W każ​dym razie. To przy​szło cie ​-
kiem z zewnątrz. Ktoś nam wpier ​do​lił boisko​wym softem nie ​praw ​do​po​dobną
symu​la ​cję. Zmie ​rzy​łem sto​pień immer ​sji, nie ​pre ​cy​zyj ​nie, bo na pod​sta ​wie
boisko​wych zapi ​sów. Wiesz, ile wyszło? Zanu​rze ​nie na tro​chę wię ​cej niż dzie ​-
więć ​dzie ​siąt dwa pro​cent. Wyobra ​żasz sobie?

— Byłem tam prze ​cież. Myśla ​łeś, że ile będzie? Połówka?
— No ale żeby ponad dzie ​więć dych? Kurwa, Maj ​kel.
— Skąd to?
— Co?
— Gówno. Skąd ten odpał przy​lazł?



— No wła ​śnie nie wiem. To zna ​czy z publicz​nej chmury, naszej, ratu​szo​-
wej. Zlał się do cieku, tego ze Sta ​ro​biel ​ska, który niby miał gene ​ro​wać symu​-
la ​cję. I za chuja nie powiem ci, jak do niej tra ​fił. Dzida zni ​kąd, Maj ​kel.

— Dzida zni ​kąd.
— No. Popa ​trzę coś jesz​cze jutro, ale to na nic. Zresztą już wię ​cej nie

mogę. Jak jesz​cze raz zanur ​kuję, zanim pójdę spać, będę musiał zdra ​pać sobie
skórę z szyi.

— Bierz Aler ​tec.
— Wapno piję.
Michał wyobraża sobie jego uśmiech. Pauza, tro​chę łatwiej ​sza do znie ​sie ​-

nia.
— Dzięki, Bor ​suk.
— Oj tam. Jutro masz to spo​tka ​nie?
Michał coraz mniej ​szy, mia ​sto coraz więk​sze. Nachyla się nad nim, przy​-

gląda, obser ​wuje.
— Tak.
— Będzie dobrze.
— Tak.
— Powiesz, co z tą Hisz​panką?
— Fran​cuzką — popra ​wia go Michał.
— Co z tą Fran​cuzką.
— Spier ​da ​laj, Bor ​suk. Kiedy indziej.
— Dobra.
— Bor ​suk?
Ale już go nie ma.
Michał nie zdą ​żył podzię ​ko​wać. Zresztą, Bor ​suk wie. Musi wie ​dzieć, ina ​-

czej to wszystko jest na nic.
Lublin przy​mknął więk​szość swych oczu. I tylko mru​czy, wciąż pomru​kuje.



A Michał

myśli o matce.

Znowu. O kobie ​cie, która nie uda ​wała, że potrafi i chce wycho​wać dzieci.
Która znik​nęła z jego życia na długo przed tym, jak prze ​stał jej potrze ​bo​wać.
A potem wró ​ciła z wła ​ści ​wym sobie wyczu​ciem czasu: gdy nauczył się bez
niej żyć. Wró ​ciła, bo zain​te ​re ​so​wała się tym, kim stał się po neu​ro​ko​nek​cji.
Bo jej synem zain​te ​re ​so​wali się ludzie, dla któ​rych pra ​co​wała.

Witaj w kró​le ​stwie para ​noi i absurdu. Jego matka wraca i mówi mu, że
spory kawał jej życia to ściema, tafla, na któ ​rej ktoś wyświe ​tla odpał, rów ​nie
wido​wi ​skowy, co nie ​praw ​dziwy. Pie ​przy mu o patrio ​tycz​nych obo​wiąz​kach
i finan​so​wych pro​fi ​tach. Bo ta kobieta nagle opo​wiada mu, że jest szpie ​giem.

— Zde ​fi ​niuj: szpie ​giem — mówi Michał.
No, szpie ​giem. Kimś w rodzaju sie ​cio​wego szpiega. Jest żoł ​nierką taj ​nych

wojen na sym​bole, nie ​ofi ​cjal ​nych wyści ​gów ku coraz bar ​dziej domi ​nu​ją ​cym
mano​wi ​czom. By to pol ​skie softłe ​rowe roz​wią ​za ​nia w jak naj ​więk​szym stop​-
niu wra ​stały w tkankę sieci. W tę powierzch​niową: sym​bole, memy, seman​-
tyczne kalki, obrazy, sce ​no​gra ​fie i nastroje odpa ​łów czy sie ​cio​wych bekjar ​-
dów. I w tkankę pod ​skórną, by wra ​stały w jej DNA: struk​tury głę ​bo​kie sie ​cio​-
wych pły​wów, prze ​le ​wa ​ją ​cych się cie ​kami na całym świe ​cie, w info​kom​bi ​na ​-
cje połą ​czeń, z któ ​rych lepione są chmury. By – cóż, nie wiemy, czy się udaje,
pró​bo​wać nie zaszko​dzi – „raczej-pol ​skich” mano​wi ​czów poja ​wiało się poza
Pol ​ską jak naj ​wię ​cej.

To dyplo ​ma ​cja sym​bo​liczna, mówiła matka, tyle że tajna. Dla pew ​nych
ludzi tajna oczy​wi ​ście tylko pozor ​nie. Mówiła, że kie ​dyś zło​żono jej ofertę nie
do odrzu​ce ​nia. Bo ma moż​li ​wość swo​bod​nego i bez​kar ​nego zbie ​ra ​nia całych
oce ​anów klu​czo​wych infor ​ma ​cji. Takich jak dzie ​siątki tysięcy kom​bi ​na ​cji
zbież​no​ści mię ​dzy 1) soma ​tyką intra ​nau​tów; 2) typem o-o; 3) udzia ​łem w pro​-



duk​cji sie ​cio​wego kon​tentu i jego rodza ​jem. Czy jakoś tak.
Szpie ​giem. Jakby jej ofi ​cjalne życie nie było wystar ​cza ​jąco popier ​do​lone.
O tym nie ​ofi ​cjal ​nym Michał nie dowia ​duje się pra ​wie nic. I jed ​no​cze ​śnie

zde ​cy​do​wa ​nie zbyt wiele. Bo jego matka wró ​ciła, gdy oka ​zało się, że Piast
Michała jest potężny, więc uży​teczny. Matka poja ​wia się i składa ofertę. Nie
prosi. Nama ​wia. Prze ​ku​puje. Stra ​szy moco​daw ​cami, Firmą, jak lubi nazy​wać
ich Michał.

Odmó​wił. Musiał. Bo, debile, nie wie ​dzieli, że zgo ​dziłby się, bez waha ​nia
i już dawno temu, gdyby to nie ona zło​żyła mu pro​po​zy​cję. A tak – musiał
odmó​wić, wciąż musi odma ​wiać.

Doprawdy, debile.
Gdy myśli o matce, myśli o sio​strze. Mar ​twi się, bo ma wra ​że ​nie, że z każ​-

dym dniem, z każ​dym sie ​cio​wym nurem zapo​mina ich wspólne dora ​sta ​nie.
Obrazy z dzie ​ciń​stwa blakną, wycie ​rają się jak sny prze ​pę ​dzane przez agre ​-
sywną rze ​czy​wi ​stość. Zostają tylko emo​cje, szar ​piąca serce i gar ​dło nostal ​gia.

Domi ​niczka w jego wspo ​mnie ​niach jest kon​kretna, wyraźna i nama ​calna.
Ale dopiero gdy jest doro​sła.

Spo​tka​nie w inte ​re ​sach

idzie dobrze. Nie ​mal do końca.
— Mój mano ​wicz mówi: Bitwa o Lublin miała miej ​sce tutaj — mówi

Gareth Evans i roz​gląda się po ulicy.
— Nie lubimy tu tej nazwy — mówi Michał. Słowa dobiera jak naj ​prost​-

sze, by nic nie ginęło w prze ​kła ​dzie.
— Ta nazwa jest popu​larna, bo nie ​ofi ​cjalna, nie ​praw ​daż? — pyta Evans.
Nie ​praw​daż. Ja pier ​dolę, myśli Michał. Nie ​praw​daż.
Gareth Evans uważa, że nie ​źle zna pol ​ski. Mówi pro ​stym biz​ne ​so​wym

emte ​pem, inkru​sto​wa ​nym pod​po​wie ​dziami, pod​su​wa ​nymi przez jego irlandz​-



kiego mano​wi ​cza. Wła ​śnie to demo​luje ten język, myśli Michał. Kalki z
machine trans ​la​tion Poland plus try​wialne sche ​maty słow ​nych inter ​fej ​sów.
Zło​ści się, rów ​nież na sie ​bie.

— Tak. Tak nazwali zamieszki ich uczest​nicy. Wśród fanów kibol ​skich
wojen się przy​jęło — tłu​ma ​czy Michał.

— Oczy​wi ​ście — mówi Evans. — Wiem, że Lubli ​nianka dobrze gra
w Lidze Mistrzów.

Michał kiwa głową.
— Facio, który ją kupił, jest Żydem — dodaje Evans.
Michał kiwa głową.
— No tak. Dia ​log kul ​tur — mówi Irland​czyk. — Bitwa o Lublin. Czter ​-

dzie ​ści cztery ofiary — recy​tuje. Patrzy na Michała, ale czyta ze swej tafli
infor ​ma ​cje z sieci. — Motor Lublin: szes ​na ​ście. Lubli ​nianka: dwa ​dzie ​ścia
sześć. Psy: dwa. Psy to są poli ​cjanci?

— Tak. Kobieta i męż​czy​zna. Zgi ​nęli pierw ​szego dnia, na samym początku.
Tam jest pamiąt​kowa tablica.

— O. Tej infor ​ma ​cji nie ma tutaj.
— Domy​ślam się — mówi Michał i zasta ​na ​wia się, czy Evans nie pod​-

gląda teraz zapi ​sów walk.
— Wiesz co… — zaczyna Irland​czyk.
— Tak?
— … Fino ​wie zmie ​nią prawo. I pozwolą na neu​ro​ko​nek​cję czter ​na ​sto​lat​-

ków.
— Nie sły​sza ​łem. — Michał jest szcze ​rze zasko​czony.
— Nie ​wielu sły​szało.
— Kiedy?
— Jesie ​nią.
— Nie ​bez​pieczny pre ​ce ​dens — mówi Michał i myśli o Chi ​nach i afry​kań​-



skim Połu​dniu, gdzie lokalni rzeź​nicy ponoć grze ​bią w mózgach i dwu​na ​sto​lat​-
kom. Mówi się, że suc ​cess rate takich neu​ro​ko​nek​cji oscy​luje w gra ​ni ​cach
trzy​dzie ​stu pro ​cent. To zna ​czy tyle osób w ogóle prze ​żywa próbę pod ​łą ​cze ​nia.
Dla ​tego Michał stara się uni ​kać pły​wów z tam​tych rejo​nów, o ich śmier ​tel ​nej
nie ​sta ​bil ​no​ści krążą naj ​czar ​niej ​sze bran​żowe legendy.

Sobot​nie połu​dnie. To Gareth Evans wybrał czas spo​tka ​nia. Michał wybrał
miej ​sce. Nie zde ​cy​do​wał się na lubel ​ską Sta ​rówkę, pełną tury​stów, straż​ni ​ków
miej ​skich, sie ​cio​wych kawiarni i cepe ​lio​wych histo​rycz​nych odpa ​łów z cza ​-
sów Rze ​czy​po​spo​li ​tej szla ​chec ​kiej. Wolał coś mniej oczy​wi ​stego, więc zare ​-
zer ​wo​wał sto ​lik w knaj ​pia ​nym ogródku na Orlej. To ład​nie odno ​wione wcze ​-
sno​pe ​ere ​low ​skie śród ​mie ​ście: wąska ulica, wzdłuż któ​rej wciąż trwają impo​-
nu​jąco surowe kamie ​nice. Cen​trum Lublina dobrze wygrywa nostal ​gię za XX
wie ​kiem.: tu tamta sroga archi ​tek​tura wciąż ma się dobrze, nie musi być gene ​-
ro​wana przez odpały. Kawiar ​niane sto​liki wzdłuż Orlej są gło​śne, kolo​rowe,
wypeł ​nione ludźmi i sta ​fem, pły​ną ​cym stąd do sieci na całym świe ​cie. Gim​na ​-
zja ​li ​ści, lice ​ali ​ści, stu​denci, nauczy​ciele, naukowcy, dzien​ni ​ka ​rze, dra ​pa ​cze
chmur, archi ​tekci, urzęd ​nicy w cywilu, mene ​dże ​ro​wie w cywilu, arty​ści
w swych nie ​for ​mal ​nych mun​du​rach, oby​wa ​tele mia ​sta i oby​wa ​tele świata –
młody lubel ​ski kre ​atywny sek​tor, prze ​lewa się tu, chod ​ni ​kiem i cie ​kiem,
i prze ​lewać będzie co naj ​mniej do pół ​nocy, bo tego sierp​nia noce są wyjąt​-
kowo piękne.

— Mniam — mówi Gareth Evans i odsta ​wia kufel. — Wiesz, kocham
piwo tutaj. Sma ​kuje dużo lepiej niż w Dubli ​nie.

Michał przez swą taflę zama ​wia dla wszyst​kich drugą kolejkę. Rozu​mie
sygnał. Mimo wszystko powinno być dobrze.

Są we czwórkę, po dwoje:
1. Gareth Evans, Irland​czyk wyglą ​da ​jący zupeł ​nie nie jak Irland​czyk. Niski

i śniady, z nad​wagą i czarną krę ​coną czu​pryną. Przy​po​mina hob​bita, uczci ​wego



i pogod ​nego. Chęt​nie patrzy na roz​mówcę, jest uważny, ale nie nachalny. Jak
dobry lekarz, myśli Michał i zmu​sza się do czuj ​no​ści. Unika głęb​szego ska ​no​-
wa ​nia bekjardu Evansa, całą uwagę Pia ​sta kie ​ruje na ochronę wła ​snych infor ​-
ma ​cji.

2. Evans przy​szedł z kobietą. Kry​styna Kik jest jego prze ​wod​niczką
po Pol ​sce i praw ​do​po​dob​nie rów ​nież rodza ​jem sie ​cio​wego zabez​pie ​cze ​nia:
odpo​wiedni typ napię ​cia mię ​dzy mano​wi ​czami tych dwojga może udraż​niać
ciek Irland​czyka. Kry​styna Kik ma na sobie nudny biz​ne ​sowy kostium, nudny
biz​ne ​sowy wyraz twa ​rzy i naj ​wy​raź​niej zakaz zabie ​ra ​nia głosu.

3. Domi ​niczka sie ​dzi obok Michała. Mówi nie ​wiele i dosko ​nale wypeł ​nia
swą rolę: Gareth Evans spo​gląda na nią coraz czę ​ściej.

4. Michał.
Michał widzi, że czas przejść do meri ​tum.
— Twoja firma… — zaczyna.
— Intra ​se ​man​tic. Tak.
— … pro ​du​kuje soft, który wzmac ​nia impakt fak​tor okre ​ślo​nych sie ​cio​-

wych obiek​tów. Kon​stru​uje ​cie broń słu​żącą do wygry​wa ​nia wojen na sym​bole.
— Michał celowo try​wia ​li ​zuje infor ​ma ​cje dostępne na podwór ​kach Intra ​se ​-
man​tica.

— Ja bym raczej powie ​dział, że ofe ​ru​jemy usługi — mówi Evans. —
Jeste ​śmy wspo​ma ​ga ​niem dla naszych klien​tów, by trendy, któ​rymi oni są zain​-
te ​re ​so​wani, roz​wi ​jały się w odpo​wied​nich kie ​run​kach.

— Jak duże trendy mode ​lu​je ​cie? — pyta Michał.
— Nie ​duże raczej. Niska entro​pia. Nie ​wiele zmien​nych nie ​za ​leż​nych. Nie

mode ​lu​jemy dużych struk​tur seman​tycz​nych — odpo​wiada Evans. Michał wie,
że Irland​czyk, jak ująłby to emte ​powy trans ​la ​tor, sprze ​daje mu bycze gówno.

— Dla ​czego?
— Ryzyko finan​sowe. Nakłady są nie ​współ ​mierne do kosz​tów. Skom​pli ​-



ko​wane trendy wyma ​gają gigan​tycz​nych chmur. Dzi ​siaj coraz trud​niej zna ​leźć
takie. Rzeź​bia ​rze chmur…

— My mówimy: dra ​pa ​cze.
— Dra ​pa ​cze chmur? — Błysk zro​zu​mie ​nia na gład​kiej twa ​rzy Evansa, gdy

jego mano ​wicz pod​rzuca wyja ​śnie ​nie sza ​rady. — No tak, dra ​pa ​cze. Ładne,
wiesz? Tak czy ina ​czej. Skom​pli ​ko​wane trendy są wysoce labilne. Na przy​kład
arty​ści. Jak muzycy – żywi czy post​Cope’y, nie ​ważne. Albo VRzeź​bia ​rze.
Albo modele samo​cho​dów. Albo moda.

— I tego nie mode ​lu​je ​cie? — Michał udaje, że to nie ​winne pyta ​nie. Evans
udaje, że w to wie ​rzy. Obaj wie ​dzą, że próba zaczęła się na dobre. Rzut oka
na kobiety. Kry​styna Kik wciąż zacho​wuje się, jakby była tu tylko fizycz​nie,
i tylko cza ​sem spo ​gląda na Domi ​niczkę, tak jak tylko kobieta potrafi spoj ​rzeć
na inną kobietę: jed​no​cze ​śnie czuj ​nie, mimo ​cho​dem, lek​ce ​wa ​żąco, pro​tek​cjo​-
nal ​nie i kry​tycz​nie. Domi ​niczka nie zwraca na nią uwagi, od nie ​chce ​nia ogląda
mło​dzież sie ​dzącą przy sto​liku obok.

— Nie, tego nie mode ​lu​jemy — odpo​wiada Gareth Evans.
— Wyko ​rzy​stu​je ​cie Drugą Zasadę Mano​vi ​cha. Kon​stru​uje ​cie prze ​kazy,

które…
— Całe matryce prze ​ka ​zów.
— Zawsze?
— Zawsze — odpo​wiada Evans, miło i skrom​nie, bez cie ​nia wyż​szo​ści.

Michał zaczyna prze ​gry​wać. Jesz​cze tro​chę i z biz​nesu będą nici.
— Kon​stru​uje ​cie dla waszych klien​tów matryce, które sta ​no​wią szkie ​lety

infor ​ma ​cji o inte ​re ​su​ją ​cych ich tren​dach. A te matryce są chęt​nie inkor ​po​ro​-
wane przez mano​wi ​cze poszcze ​gól ​nych typów i pew ​nie całe sie ​ciowe pływy.

— Tak. To dru​gie czę ​ściej — mówi Evans. Nie ​po​zorny czło ​wie ​czek, który
zara ​bia na tym, że świat sym​boli coraz czę ​ściej kształ ​tują poza ​kul ​tu​rowe pro​-
cesy zacho​dzące w dome ​nie cyfro​wej. — To jest tak: przy​cho​dzą klienci



z obiek​tami. My robimy, że wzory na matry​cach obiek​tów łatwo adap ​tują się
do głów ​nych algo ​ryt​mów poszcze ​gól ​nych pły​wów. Bo wtedy na przy​kład dana
apli ​ka ​cja staje się nagle popu​larna. Albo pio​senka.

— Ale już nie arty​sta, nie cały — mówi Michał.
— Nie. Bo łatwo pod​krę ​cisz kod utworu tak, by mano​wi ​cze chęt​nie suge ​-

ro​wały go swoim użyt​kow ​ni ​kom. Jesz​cze łatwiej zdo​by​wasz popu​lar ​ność
takiej pio​senki wśród post​Cope’ów.

— Odpada mało prze ​wi ​dy​walny czyn​nik ludzki.
— Tak. Ale pio ​senki są łatwe. Względ​nie. Ale całego arty​sty — dorobku,

wize ​runku — już się tak nie da.
— Więc nie zwięk​sza ​cie WP?
Opóź​nie ​nie, krót​sze niż mgnie ​nie oka.
— Współ ​czyn​nik Pudelka — czyta z tafli Evans, dostaje wyja ​śnie ​nie kul ​-

tu​rowe — Nie. Abso ​lut​nie. Nawet duża chmura nie da ci tyle pamięci, że zro​-
bisz matrycę, która zosta ​nie inkor ​po​ro​wana przez wystar ​cza ​jąco dużo sie ​cio​-
wych pły​wów. Mówi ​łem: wysoka labil ​ność. Matryca musia ​łaby być super ​ro​-
zle ​gła. Albo super ​gę ​sta. A wtedy nie byłaby uni ​wer ​salna.

— Tra ​fi ​łaby do nie ​wy​star ​cza ​ją ​cej liczby sie ​cio​wych pły​wów i nie zdo​-
była wystar ​cza ​ją ​cej popu​lar ​no​ści — mówi Michał.

— Exac ​tly — mówi Gareth Evans.
— Nawet w skali jed​nego kraju?
— Nawet. Zresztą, co to zna ​czy dziś? Jaki pro​cent pol ​skiej sieci jest

anglo​ję ​zyczny?
— Sześć ​dzie ​siąt, sześć ​dzie ​siąt pięć. Zależy, jak liczyć.
— Więc widzisz.
Po co więc tu jeste ​śmy? — myśli Michał.
— Prze ​pra ​szam na chwilę — mówi Domi ​niczka. Pod​nosi się z miej ​sca

i krad​nie ich uwagę.



Tyle detali: pla ​sti ​kowe ciemne oku​lary, które jak opa ​ska trzy​mają jej gęste
włosy z dala od twa ​rzy. Drobne świetlne refleksy – pot, a może bro​kat bądź
jakaś inna kobieca tajem​nica – migo​czą na ramio​nach i mię ​dzy oboj ​czy​kami.
I zie ​leń: kocio ​zie ​lone oczy; zie ​lony bez​sen​sowny napis na luź​nej baweł ​nia ​nej
koszulce; zno​szony jaskrawozie ​lony pla ​sti ​kowy pasek. Obci ​słe dżinsy, gdy
Domi ​niczka obcho​dzi stół i idzie do knajpy.

— Cóż — mówi Evans i odwraca wzrok w stronę Michała. Jego twarz
jest spo​ko​jem, grzecz​no​ścią, sza ​cun​kiem. — Dość pier ​do​le ​nia. Poga ​dajmy.

Gadają więc. Kon​kret​nie, krótko.
Intra ​se ​man​tic to irlandzcy sie ​ciowi kozacy – firma nie ​wielka i pozor ​nie

nie ​za ​leżna (by nie wła ​do​wać się na sie ​ciową minę, Michał bał się grze ​bać
zbyt głę ​boko za ich biz​ne ​so​wymi powią ​za ​niami). Intra ​se ​man​tic wie, że Michał
jest dobry. Że jest jed ​nym z naj ​lep​szych w Pol ​sce. Intra ​se ​man​tic może
go wynaj ​mie, może nie. Gareth Evans nie chce tego przy​znać wprost, ale Intra ​-
se ​man​tic chce Michała nie tylko z powodu jego umie ​jęt​no​ści. Cho​dzi o coś
wię ​cej, tro​chę o mano​wi ​cza, tro​chę o kry​te ​ria, które Evans cią ​gle prze ​mil ​cza.
Bo jego firma ma potęż​nego klienta, który nie liczy się z kosz​tami. I ten klient
chce prze ​mo​de ​lo​wa ​nia skom​pli ​ko​wa ​nego trendu. Trendu, któ​rego zło​żo​ność
o kilka rzę ​dów wiel ​ko​ści prze ​kra ​cza naj ​trud​niej ​sze ryn​kowe zle ​ce ​nia. Ale
Intra ​se ​man​tic ma czło ​wieka, który może to zro​bić. Może przy​naj ​mniej spró​bo​-
wać, klient płaci za samą próbę ope ​ra ​cji. Czło​wiek Intra ​se ​man​tic, ten genialny
dyry​gent tren​dów, potrze ​buje współ ​pra ​cow ​nika, a swoim zwierzch​ni ​kom zasu​-
ge ​ro​wał wła ​śnie Michała. I dla ​tego Gareth Evans wsa ​dził swą grzeczną hob​-
bicką dupę w boeinga, wysiadł w Świd​niku i kazał zawieźć się Kry​sty​nie Kik
do tego upal ​nego mia ​sta. Gareth Evans jest tutaj, bo musi być pewien, że facet,
z któ​rym się spo​tkał – nie dość, że Polak, to jesz​cze grubo po trzy​dzie ​stce,
bran​żowy matu​za ​lem – że ten gość się w ogóle do cze ​goś nadaje.

Michał słu​cha, zadaje cały sze ​reg mery​to​rycz​nych pytań. Oka ​zuje scep​ty​-



cyzm, pro​fe ​sjo​nalny dystans. I jed​no​cze ​śnie buduje kolejne mury wokół wła ​-
snego sie ​cio​wego podwórka. Nie chce, by Evans (albo jakiś inny sie ​ciowy
pisto​let robiący dla Intra ​se ​man​tica; czujne spoj ​rze ​nia na Kry​stynę Kik) zbyt
szybko zorien​to​wał się, że Michał zde ​cy​do​wał się już dawno temu. Bo marzył
o takiej oka ​zji od lat.

Z tego samego powodu każe Pia ​stowi deli ​kat​nie sty​mu​lo​wać swą korę
mózgową. Cha ​otyczne wiązki sub​tel ​nych elek​trycz​nych impul ​sów nie ​do​strze ​-
gal ​nie wpły​wają na wymowę Michała, unie ​moż​li ​wia ​jąc ewen​tu​al ​nym audio​re ​-
je ​stra ​to​rom pre ​cy​zyjne odczy​ta ​nie jego emo​cji.

Zatem:
Michał nie mówi: nie.
Gareth Evans mówi: Prze ​ko​naj mnie, że potrze ​bu​jemy cie ​bie.
Kry​styna Kik mil ​czy.
Domi ​niczka wraca i mówi:
— Uff. Dobrze się wysi ​kać to jak słabo zaru​chać.
Chwila kon​ster ​na ​cji, po któ​rej w trzy sekundy dzieje się tyle rze ​czy:
1. Michał patrzy na sio ​strę, zasko​czony. Ale zaraz przy​cho​dzi olśnie ​nie.

Domi ​niczka, genialna jak zwy​kle.
2. Michał natych​miast włą ​cza bierne ska ​no​wa ​nie pol ​sko​ję ​zycz​nej sieci.

Piast czeka w pogo​to​wiu na żąda ​nie wyszu​ka ​nia okre ​ślo​nej frazy.
3. Gareth Evans zacina się, na uła ​mek sekundy. Dłoń trzy​ma ​jąca szklankę

z piwem zatrzy​muje się, po czym znów rusza w stronę ust.
4. Jest! Piast roz​po​znaje zapy​ta ​nie. Mano ​wicz Evansa, a po nim całe sie ​-

ciowe sil ​niki Intra ​se ​man​ticu szu​kają w necie kono​ta ​cji tej jed​nej syn​tagmy.
Dobrze się wysi ​kać to jak słabo zaru​chać.
Mija pierw ​sza sekunda.
5. Piast prze ​chwy​tuje i pod​kręca wyszu​ki ​wa ​nie: obu​do​wuje je pro​stymi

kodami, chęt​nie inkor ​po​ro​wa ​nymi przez więk​szość sło​wiań​skich mano​wi ​-



czów. Zapy​ta ​nie, dys ​kret​nie wyszep ​tane przez Evansa, jest nagle jak gigan​-
tyczny neon nad wej ​ściem do dar ​mo​wego weso​łego mia ​steczka, do któ​rego
od razu walą tabuny Pola ​ków, Cze ​chów, Sło​wa ​ków, Ukra ​iń​ców i Ser ​bów.

6. Gareth Evans pije piwo. Kry​styna Kik spo​gląda na niego. To zasko​cze ​-
nie?

7. Domi ​niczka siada. Michał patrzy w jej stronę. Zie ​lone oczy Domi ​niczki
mówią: Nie ma za co, Michaś.

Mija druga sekunda.
8. Dobrze się wysi ​kać to jak słabo zaru​chać ma swój moment w sieci.

Przy​nęta rzu​cona przez Pia ​sta działa dosko ​nale: fraza tra ​fia do kil ​ku​dzie ​się ​ciu
głów ​nych sło​wiań​sko​ję ​zycz​nych pły​wów, kula śnie ​gowa toczy się i puch​nie,
roz​lewa się po chmu​rach na całym świe ​cie – roz​wija się, roz​ra ​sta, pącz​kuje
auto​ma ​tycz​nymi tłu​ma ​cze ​niami; mor ​fuje jako frag​ment tysięcy wizu​ali ​za ​cji naj ​-
go​ręt​szych obec ​nie tren​dów, intra ​po​lo​wa ​nych do mózgów setek tysięcy intra ​-
nau​tów. MC Tede-Saus ​sure, naj ​po​pu​lar ​niej ​szy raper wśród pol ​sko​ję ​zycz​nych
post​Cope’ów, kom​po​nuje nowy sin​giel. Dobrze się wysi ​kać to jak słabo zaru ​-
chać trwa pięć minut i pięt​na ​ście sekund, ma tłu​ste bity, wul ​garny tekst, i z
miej ​sca staje się prze ​bo​jem. Tylko przez naj ​bliż​szą minutę numer odtwo​rzy
ponad dwie ​ście tysięcy pol ​skich wiel ​bi ​cieli twór ​czo​ści wir ​tu​al ​nego muzyka.

9. Kry​styna Kik spo ​gląda na Michała. Jej oczy dziw ​nie błysz​czą, Michał
nie potrafi prze ​czy​tać wyrazu jej twa ​rzy.

10. Domi ​niczka wzdy​cha nie ​win​nie.
Mija trze ​cia sekunda.
Gareth Evans odsta ​wia szklankę.
Teraz albo ni ​gdy, myśli Michał.
— Mogę przy​jąć twoją pro​po​zy​cję — mówi do Irland​czyka. Miło i skrom​-

nie, bez cie ​nia wyż​szo​ści. — Jeśli wciąż jest aktu​alna.
— Natu​ral ​nie — mówi Gareth Evans. Krót​kie drgnie ​nie hob​bic ​kiej wargi



musi wystar ​czyć za uśmiech.
— Musimy cię prze ​pro​sić. — odzywa się Kry​styna Kik. Jej into ​na ​cja,

mimika, mowa ciała roz​jeż​dżają się na wszyst​kie strony, są szu​mem zakłó ​ca ​ją ​-
cym prze ​kaz. — Za wczo​raj. Za test na boisku. Był nam bar ​dzo potrzebny.
Rozu​miesz.

Michał tylko kiwa głową. Ulica Orla wierz​gnęła.
Kry​styna Kik mówi mu bar ​dzo wiele: o sobie, o ocze ​ki ​wa ​niach i moż​li ​-

wo​ściach Intra ​se ​man​tica. Albo tych, któ ​rzy stoją za firmą. Michał wie dosko ​-
nale, że tej nie ​po​zor ​nej babie wcale nie cho​dzi o prze ​pro​siny.

Ojciec,

jak każ​dej soboty, ści ​ska syna i całuje w policzki. Dziś już przy furtce.
Pach​nie mydłem i dzie ​ciń​stwem Michała.

— Sie ​dzisz na tym skwa ​rze? — pyta Michał.
— Za gorąco — odpo​wiada ojciec. — Wyj ​rza ​łem na chwilę i aku​rat sze ​-

dłeś.
Kła ​mie, od dłuż​szego czasu stał na popo​łu​dnio​wym słońcu. Lśniąca

od potu skóra łamie się bez​sze ​lest​nie wokół pogod​nych oczu.
— Idziemy do środka — mówi ojciec. — Do klimy i piwa. Nie jesteś

samo​cho​dem?
— Nie, chodźmy.
W domu jest chłod​niej i ciem​niej.
— Zama ​wiam pizzę — krzy​czy z kuchni ojciec.
— Pew ​nie — odkrzy​kuje Michał i spo​gląda na gra ​jącą gło​śno wieżę.

Michał wie, że muzyka to węglówka. Ojciec nie słu​cha post​Cope’ów.
Ojciec przy​nosi dwie otwarte butelki.
— To Nirvana?
— Synu… — Stary męż​czy​zna tylko kręci głową.



Michał pod​cho​dzi do wieży, bie ​rze do ręki opa ​ko​wa ​nie na CD. Antyk nie ​-
mal.

— Slayer — czyta. — Oni już nie żyją, prawda? — Mógłby zanur ​ko​wać
i spraw ​dzić, ale to część rytu​ału.

— Michaś, Michaś. Naprawdę wda ​łeś się w matkę.
Sia ​dają do stołu. Pod​nisz​czone pudełko z Magią i mie ​czem już czeka.
— Nie wiesz, co u niej? — ojciec pyta syna. — Co u matki?
Zimny, lepki robal zsuwa się wzdłuż krę ​go​słupa Michała i sunie do nagiej,

pła ​czą ​cej Sylvie.
— Tyle wiem, co i ty.
— Nie widzie ​li ​ście się. — Ojciec, pochy​lony nad kar ​to​no​wym pudłem,

wyj ​muje plan​szę, karty, kostki, żetony, układa je w równe stosy.
— Nie. Nie roz​ma ​wia ​łem z nią od świąt. Powie ​dział ​bym ci.
Wes ​tchnie ​nia, cięż​sze od dębo​wego stołu. Przy​go​to​waw ​szy grę, losują

postaci: ojciec grać będzie Wojow ​ni ​kiem, Michał – Cza ​row ​nicą. Do głowy
przy​cho​dzi mu Domi ​niczka.

To dobre dwie godziny. Roz​ma ​wiają, jak zwy​kle. Nie ​ważne sprawy, nie ​-
istotne tematy, nici banal ​nych wąt​ków – wspól ​nie lepią je w jedną linę, mocną
i dobrze znaną, która trzyma ich wciąż wystar ​cza ​jąco bli ​sko.

Gra jest wyrów ​nana, w końcu jed ​nak Wojow ​nik po licz​nych przy​go​dach
dociera do Korony Wła ​dzy i magicz​nym zaklę ​ciem zabija Cza ​row ​nicę.

— Now I shall reign in blood! — wydziera się woka ​li ​sta Slay​era ponad
ich gło​wami, pochy​lo​nymi ku sobie.

Diwa, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu

nie znosi sprze ​ciwu. Zresztą, Michał roz​wa ​żał go krótko i tylko z prze ​kory.
Poże ​gnał ojca i ruszył do metra. Cze ​kali przy wej ​ściu. Głupi i Głup​szy, jak

Michał nazwał ich całe lata temu. Gestem zapra ​szają go do merola, zapar ​ko​-



wa ​nego obok.
Wiozą go do jej willi, nad zalew. Oni z przodu, on z tyłu. Kolejny dziś

powi ​dok z dzie ​ciń​stwa: zapach skó​rza ​nej tapi ​cerki i mocarny war ​kot die ​sla –
osten​ta ​cyjne ole ​wa ​nie eko​lo​gii sta ​nowi nie ​za ​wodną oznakę wyso​kiego mate ​-
rial ​nego sta ​tusu. I nijak się ma do tego, o czym ona śpiewa.

Domi ​niczka mówi: To straszne, że sama myśl o niej cię stre ​suje. Cały
czas.

Michał nie zło ​ści się, wie, że Domi ​niczka pró ​buje zro​zu​mieć. Wzru​sza
ramio​nami. Prze ​stał zaprze ​czać dawno temu. Teraz powta ​rza sobie, że nie
da po sobie poznać. Pełny spo​kój. Pełny luz. Dystans i lek​ce ​wa ​że ​nie.

Pro​wa ​dzą go za willę, na taras. Michał spo ​gląda na mijany dom. Nic nie
czuję, powta ​rza sobie. Dystans.

Diwa, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu stoi tyłem, zwró ​cona w stronę
zalewu i wie ​czor ​nego słońca, które dosto​so​wuje swój odcień do koloru jej
sukni.

Michał wyłą ​cza soma ​tyczny auto​skan, prze ​sy​łany w razie kło ​po​tów
do ser ​we ​rów pogo​to​wia – teraz nikt nie zha ​kuje w sieci stanu jego ciała. Idzie
w jej stronę. Deski tarasu skrzy​pią. Zatę ​chły smród wody. I zapach per ​fum.
Cytrusy.

Diwa odwraca się.
Poma ​rań​cze.
— Jesteś taki zde ​ner ​wo​wany — mówi obo​jęt​nie.
To scena, ona w sce ​nicz​nej pozie, sukienką omiata nie ​równe deski. Jej

niski głos. To kon​cert, spek​takl.
— Czego chcesz — pyta ją.
— Jest takie japoń​skie przy​sło​wie: jeśli nie wiesz, co…
— Czego chcesz. — Patrzy w jej oczy, długo, wgryza się tym spoj ​rze ​niem

głę ​boko, potrafi dogryźć się do znu​że ​nia i nie ​pew ​no​ści. Diwa odgar ​nia włosy.



Jej twarz, opa ​lona, gładka, lśniąca i matowa jed​no​cze ​śnie, jest dużo młod​sza
niż jego. Scena.

Na tafli Michała wyświe ​tla się komu​ni ​kat. Mano ​wicz Diwy prosi o zgodę
na kon​takt. Przy​cho​dzi z frak​talną wizu​ali ​za ​cją, opartą o zapisy emo​cji
publicz​no​ści z ostat​niej trasy, ścią ​gnięte przez soft zabez​pie ​cza ​jący kon​certy.
Michał ucieka ze spoj ​rze ​niem. Wie, że to próba kon​taktu, dłoń na jego ramie ​-
niu. Intra ​po​la ​cja wizu​ali ​za ​cji przy​nie ​sie odprę ​że ​nie, chwile spo​koju i zapo​-
mnie ​nia.

Michał odma ​wia dostępu do Pia ​sta.
Diwa, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu dotyka dło ​nią szyi. Robi tak,

gdy czuje się nie ​pew ​nie. Ostatni odruch świad​czący o czło​wie ​czeń​stwie.
— Czego chcesz — powta ​rza Michał. — Słu​cham.
Twarz Diwy tężeje. Zacho​dzące słońce maluje wokół jej głowy złotą aure ​-

olę. Ikona, myśli Michał, mater dolo​rosa, jedno z wcie ​leń dostęp ​nych w jej
ofi ​cjal ​nym bekjar ​dzie. Scena.

— Dobrze — mówi ona. — Odwiozą cię do domu.
Michał odwraca się i rusza w stronę par ​kingu. Deski skrzy​pią. Smród

wody.
— Michał. — Sły​szy zza ple ​ców. Zwal ​nia. Staje. Odwraca się.
— Co u niego? — pyta Diwa. — Co u ojca?
Michał zosta ​wia matkę na tara ​sie. Idzie do mer ​ce ​desa.

W ide ​al​nym świe ​cie

ona nie ode ​zwa ​łaby się do niego wię ​cej. Albo to spo​tka ​nie prze ​bie ​głoby
ina ​czej. W ide ​al ​nym świe ​cie prze ​bie ​głoby ina ​czej już dawno temu.

Dobre sobie.
Uje ​chali z kilo​metr.
Piast mówi: roz​mowa z Dorotą.



Michał zamyka oczy.
I tak powi ​nien poroz​ma ​wiać z matką o cze ​ka ​ją ​cej go robo ​cie. Jeśli dobrze

rozu​mie sytu​ację, to zle ​ce ​nie mogłoby ją zain​te ​re ​so​wać. Czy może ją zde ​kon​-
spi ​ro​wać? Chyba nie. Ale Michał zbyt mało wie o tym, czym ona w ogóle się
zaj ​muje.

Samo​cho​dem szar ​pie na wyboju.
— Sorry — mru​czy zza kółka Głup​szy.
Wtedy przy​cho​dzi olśnie ​nie. Michał zaczyna rozu​mieć, że spo​tka ​nie

z matką nie było przy​pad​kowe, ter ​min dobrany ide ​al ​nie. Sobota wie ​czór, już
po roz​mo​wie z Irland​czy​kiem, po rytu​al ​nej wizy​cie u ojca, przed ponie ​dział ​-
kową pracą. Zlek​ce ​wa ​żył ją, jak zwy​kle.

Piast powta ​rza: roz​mowa z Dorotą.
Michał przez taflę loguje się do softu merola i wysuwa prze ​grodę –

dźwięko- i kulo​od​porna szyba jedzie do góry, izo​lu​jąc go od bystrza ​ków
na przed ​nich sie ​dze ​niach. Pla ​cebo intym​no​ści, kom​pu​ter fury i tak reje ​struje,
co w środku.

— Wiesz o zle ​ce ​niu Intra ​se ​man​tica — mówi do matki.
— Co ci powie ​dzieli? — Diwa prze ​cho​dzi do rze ​czy. Tak się czuje naj ​-

pew ​niej.
— Pokrótce? — Michał nie mar ​twi się, że ktoś prze ​chwyci roz​mowę. Są

teraz ukryci, głę ​boko. Naj ​lep​szy soft cyfro ​wym rodem z mili ​tar ​nych labo ​ra ​to​-
riów mini ​ster ​stwa, rów ​nie tajny, co sku​teczny, odcina ich mano ​wi ​cze i cieki
od jakich​kol ​wiek kon​tak​tów z zewnętrz​nymi pły​wami (stąd ten dziwny smu​tek
Michała, uświa ​do​miony stan braku, jak pustka w żołądku), a zapisy roz​mowy
natych​miast uty​li ​zuje, prze ​ko​do​wu​jąc je na zapa ​sowe opro​gra ​mo​wa ​nie
w chmu​rach ste ​ru​ją ​cych kole ​jo​wymi zwrot​ni ​cami w jakiejś pipi ​dó​wie. To dla ​-
tego matka chciała spo​tka ​nia u niej. I teraz dzwoni, gdy on wciąż jest w samo​-
cho​dzie. Jej zabez​pie ​cze ​nia – rzą ​dowe zabez​pie ​cze ​nia – chro ​nią go przed



resztą świata. Tylko kto ochroni go przed nią?
— Pokrótce jest tak — mówi Michał. — Intra ​se ​man​tic będzie pró​bo​wać

pod​krę ​cić trend. Bar ​dzo zło ​żony. Myślę, że cho ​dzi o nowego arty​stę. Może
poli ​tyka, ale chyba nie. Gene ​ral ​nie raczej sprawa ryn​kowa. Ma to robić czło​-
wiek od nich. Chyba Polak. Albo ktoś ze sło ​wiań​skim mano​wi ​czem, sko ​re ​lo​-
wa ​nym z moim Pia ​stem. No i dla ​tego chcą mnie, potrzeba dwóch auto​rów,
bo koleś sam nie pora ​dzi sobie z tak skom​pli ​ko​wa ​nym wzo ​rem. Matryca
ma być bar ​dzo gęsta, uni ​wer ​salna. Mają tu ją wszy​scy łyk​nąć. I dla ​tego…

— Nie tylko tu — prze ​rywa mu Diwa.
Co ona powie ​działa?
— Zaraz — mówi Michał. — Jak to: nie tylko tu.
— Matryca ma być super ​u​ni ​wer ​salna. Na wszyst​kie pływy.
— Wszyst​kie.
— Tak.
— Oni chcą pod​krę ​cić trend na całym świe ​cie.
— Tak.
To wraca: Michał, w koszulce FC Bar ​ce ​lony, mija obroń​ców, Camp Nou

sza ​leje, on wpada w pole karne, zaraz pier ​dol ​nie na bramkę, celu​jąc w samo
okno. Boże, to było dopiero wczo​raj, wiecz​ność temu. Gęsia skórka. Oni chcą
pod​bić trend na całym świe ​cie.

My chcemy pod ​bić trend na całym świe ​cie, popra ​wia się. Przy​cho​dzi
uśmiech, pogięty gry​mas, reje ​stro​wany przez moni ​to​ring samo​chodu.

— Wiesz — mówi matka, pozwo​liw ​szy mu to prze ​tra ​wić. — To ja ich
wyna ​ję ​łam.

Mer ​ce ​des przy​spie ​sza. Die ​sel war ​czy, zado​wo​lony z pręd​ko​ści.
— Wyna ​jęła ich Diwa, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu — dodaje

matka. — Poju​trze, w ponie ​dzia ​łek, ma się stać naj ​więk​szą artystką na świe ​-
cie.



— Kurwa — mówi Michał. Myśli, głów ​kuje, roz​miesz​cza na plan​szy
poszcze ​gólne pionki, jak poszu​ki ​wa ​czy w Magii i mie ​czu, jak dru​żyny
na boisku. To naj ​dziw ​niej ​szy week​end w jego życiu.

— To nie ty, to jest pomysł… — myśli na głos. Gry​zie się w język, po co
wer ​ba ​li ​zo​wać oczy​wi ​sto​ści. Użyła trze ​ciej osoby. No prze ​cież. To pro​jekt
Firmy. Michał nie wie, czy ona jest kimś waż​nym – czy mają wię ​cej takich jak
Diwa. W każ​dym razie jej moco ​dawcy, ludzie poma ​ga ​jący w karie ​rze
w zamian za całe chmury bez​cen​nych infor ​ma ​cji, dosko​nale wie ​dzą o pla ​no​-
wa ​nym przed​się ​wzię ​ciu. Skoku na sym​bole. Na całym świe ​cie.

Matka mil ​czy, pozwala mu to tra ​wić.
— Intra ​se ​man​tic — mówi Michał.
— Tak?
— Kto to?
— No wiesz. — Michał sły​szy jej uśmiech.
— To oni. Firma. Wy.
Wymowne mil ​cze ​nie. Lubi robić wra ​że ​nie.
Czemu nie skon​tak​to​wała się z nim przed spo​tka ​niem z Gare ​them Evan​-

sem? Prze ​cież mógł się nie zgo ​dzić. A Irland​czyk mógł go nie chcieć. Michał
myśli o sobie, o Domi ​niczce. Wie, że nie mogło być ina ​czej. Ktoś pocią ​gnął
za spust dawno temu, pocisk już leci do celu.

— Ten rzeź​biarz trendu. — Micha ​łowi przy​cho​dzi coś do głowy. — Albo
rzeź​biarka. — Pauza. Wobec jej mil ​cze ​nia, Michał pyta — jest od was?

— Tak — odpo​wiada Diwa. — Dla ​tego dzwo​nię. Mię ​dzy innymi.
— Tak?
— I tak roz​po​znał ​byś to w jego mano ​wi ​czu. Cho ​dzi o to, że neu​ro​ko​nek​cję

robił ten sam zespół, co twoją — mówi Diwa, a Micha ​łowi znów robi się
gorąco. — I w dużym stop ​niu udało się zre ​pli ​ko​wać struk​tury kodu, któ ​rego
uży​wasz. Twój mano​wicz… — Diwa szuka naj ​od​po​wied​niej ​szych słów. —



Twój Piast. Ma brata bliź​niaka.
O masz.
Brata bliź​niaka. Jego mano​wicz już nie jest sam. Żaden z nich nie jest.

Myśl jak grzmot: ona kła ​mie, wie ​działby prze ​cież, jest łowcą burz, zna ​la ​złby
go, wyczuł coś, wywę ​szył ślady, odci ​ski, gdzieś w kodach kon​stru​ują ​cych
chmury, poznałby osad na któ ​rymś z milio ​nów cie ​ków, któ ​rymi prze ​le ​wają się
tre ​ści gene ​ro​wane przez jego o-o. Ona kła ​mie, myśli Michał.

Michał wie, że ona ni ​gdy nie kła ​mie.
— Gdzie on jest? — pyta jej.
— Z nami. A w sieci — ukrywa się. Dobrze się ukrywa. My… — zawa ​-

hała się. — Sami do końca nie wiemy gdzie. I jak.
— Aha.
Mer ​ce ​des wjeż​dża do Lublina. Pocisk pędzi do celu.
— Michał — zaczyna ona.
— Tak.
— W ponie ​dzia ​łek przy​go​tu​je ​cie matrycę, naj ​gę ​ściej ​szą. Taką, którą

z miej ​sca poko​chają wszyst​kie rodzaje mano​wi ​czów. Niusy o Diwie. Pio​senki
Diwy. Odpały ilu​stru​jące jej nar ​ra ​cje. Wszystko będzie się chęt​nie przy​kle ​jać
do podwó​rek użyt​kow ​ni ​ków na całym świe ​cie. Żad ​nych reak​cji aler ​gicz​nych,
intra ​po​la ​cje wizu​ali ​za ​cji z pro​du​ko​wa ​nego przez nią kon​tentu będą sma ​ko​wać
każ​demu. Wzory, które wyple ​cie ​cie, prę ​dzej czy póź​niej tra ​fią do struk​tur głę ​-
bo​kich naj ​więk​szych sie ​cio​wych pły​wów.

— Mhm.
Rów ​nie dobrze ona może mu kazać wygrać wybory na pre ​zy​denta Unii.

I wtedy Michał zaczyna rozu​mieć.
— To test — mówi. — Zanim zacznie ​cie pod ​krę ​cać naprawdę ważne

trendy.
— Michał. — Diwa się iry​tuje. O oczy​wi ​sto​ściach się nie dys ​ku​tuje. —



Gdy poznasz rzeź​bia ​rza… nie wycią ​gnij pochop​nych wnio​sków.
— O czym ty mówisz?
— Teraz muszę koń​czyć.
Michał musi ją jesz​cze spy​tać o Sylvie. O to… krwawe wideo, które

odpa ​liło się w gło​wie dziew ​czyny.
— A wiesz? — Ona jest pierw ​sza.
— Tak.
— Dziś pierw ​szy raz w życiu przy mnie zaklą ​łeś — mówi Diwa, Która

Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu.
Mano​wicz mówi: koniec połą ​cze ​nia. Samo​chód staje.
— Wysiadka — mówi Głup​szy przez gło​śnik.
Michał poka ​zuje faka w stronę miej ​sca, gdzie myśli, że jest kamera.

Lublin pomru​kuje,

kolej ​nej nocy. Michał sie ​dzi na bal ​ko​nie, przez pręty patrzy mia ​stu w setki
elek​trycz​nych oczu. Noc jest chłodna, spo ​kojna, dobra; neu​tra ​li ​zuje czas, topi
go w czar ​nych kału​żach.

Domi ​niczka pyta:
— Jesteś pewien?
— Czego?
— Że on ist​nieje? Czło​wiek z takim mano​wi ​czem, jak twój?
Domi ​niczka stoi przy barierce. Jej oczy odbi ​jają mdłe świa ​tło z miesz​ka ​-

nia.
— Tak — Michał kiwa. — Jest tam. Na pewno.
Szu​kał go, odkąd tylko wró​cił do domu. Wyczy​ścił cieki, odciął się

i zanur ​ko​wał głę ​boko, spusz​cza ​jąc Pia ​sta ze smy​czy. Pole ​cił mu szu​kać sobo ​-
wtóra, klona – węszyć za śla ​dami pro​gra ​mi ​stycz​nych roz​wią ​zań, będą ​cych
rdze ​niem jego samego. Istna męka: kolejne skany, prze ​ko​py​wa ​nie się przez



chmury i wizu​ali ​za ​cje, intra ​po​lo​wane na próbę, na chwilę, tylko by spraw ​dzić.
Zawzię ​cie, bez odpo​czynku. Tyle, na ile pozwo​liła mu aler ​gia.

Wytrzy​mał pięć godzin, aż poury​wał połą ​cze ​nia, wynu​rzył się i zwy​mio​to​-
wał pizzę zje ​dzoną z ojcem.

Zna ​lazł go. Bo pierw ​szy raz wie ​dział, czego szu​kać.
Doko​pał się do śla ​dów, cudow ​nie logicz​nych struk​tur, nie ​mal zatar ​tych

przez brzyd​kie nale ​cia ​ło​ści; zna ​lazł strzępy roz​wią ​zań mają ​cych w sobie
świe ​żość i ele ​gan​cję, efe ​me ​rycz​nych, bar ​dzo ogól ​nych zasad albo super ​sz​cze ​-
gó​ło​wych frag​men​tów kodu, wiszą ​cych w pozor ​nie przy​pad​ko​wych chmu​rach,
ukła ​da ​ją ​cych się w pro​stą wia ​do​mość, jakby skie ​ro​waną wła ​śnie dla niego.

Jestem.
— On tam jest — mówi Michał.
— I jutro go poznasz — mówi Domi ​niczka.
— Jutro go poznam.
I spró​bują tego, co nie ​moż​liwe.
Gareth Evans powie ​dział dziś Micha ​łowi, że rzeź​biarz tren​dów wybrał

wła ​śnie jego. Ale Michał wie, że to nie ​prawda. Że jest dokład​nie odwrot​nie.
Neu​ro​ko​nek​cję robił ten sam zespół, co twoją – powie ​działa mu Diwa.
To rzeź​biarz został stwo​rzony na Micha ​łowe podo​bień​stwo. Michał widział,
jakie ślady zosta ​wia w sieci tam​ten. Wie, że mają tyle wspól ​nego. Ale tam​ten
jest nie ​po​rów ​ny​wal ​nie lep​szy. I sama tego świa ​do​mość spra ​wia, że bal ​kon
buja się na prawo i lewo.

— Nie bój się — mówi Domi ​niczka. Pod​cho​dzi do sie ​dzą ​cego Michała.
Bose stopy, poma ​lo​wane paznok​cie. Noc prze ​ma ​lo​wuje kolor lakieru z czer ​-
wo​nego na czarny.

— Nie bój się — powta ​rza.
Michał kiwa głową. Wyobraża sobie chłód jej skóry. Irra ​cjo​nalna myśl:

gdy wycią ​gnę dłoń, ona znik​nie. Jej tu nie ma, ni ​gdy nie było. Nie pamię ​tam jej



w dzie ​ciń​stwie. Nie pamię ​tam nas w dzie ​ciń​stwie. Dotknę cię i znik​niesz.
Przy​znaj się, że cie ​bie nie ma.

— Nie boję się — kła ​mie Michał.
— Wyśpij się, Michaś — mówi Domi ​niczka, a on wtedy przy​myka oczy.

Uświa ​da ​mia sobie, jaki jest zmę ​czony. Gdy je otwiera, jest sam. Wydaje
mu się, że sły​szy przy​tłu​miony trzask drzwi wej ​ścio​wych.

Dzie ​ciak

ma góra sześć lat. Spe ​cja ​li ​sta. Rzeź​biarz tren​dów. Michała sie ​ciowy brat.
Mały chło​piec, sześć lat, na oko. Bra ​kuje dzie ​się ​ciu, by w ogóle mógł zostać
neu​ro​po​dłą ​czony. Michał nie ma poję ​cia, co powie ​dzieć. Wariac ​two.

— Ile on ma lat?
— Pra ​wie pięć — odpo​wiada Kry​styna Kik.
Pra ​wie pięć. Dobry Boże. Obłęd.
Duży pokój w miesz​ka ​niu na obrze ​żach mia ​sta. Bar ​dzo widny, okna

wpusz​czają poranne świa ​tło. Żad​nych mebli, lśniąca pod ​łoga i białe ściany.
Pach​nie remon​tem i środ ​kami czy​sto​ści. Jedna ze ścian cała pokryta zdję ​ciami:
kil ​ka ​dzie ​siąt foto​gra ​fii przed​sta ​wia dzieci, nie, przed​sta ​wia jedno dziecko,
chłopca – rocz​nego bobasa, dwu-, trzy-, czte ​ro​let​niego chłop ​czyka. Ile on ma
lat? Pra ​wie pięć. Jezu. Kurwa.

Chło​piec sie ​dzi po turecku pod ścianą. Ma jasne włosy, ciemne piegi
i dłu​gie, dziew ​częce rzęsy. Ubrany w tiszert i baweł ​niane spodnie od dresu,
nie zwraca uwagi na oboje doro ​słych. Prze ​suwa powoli, po cen​ty​me ​trze,
wijącą się przed nim kolumnę kil ​ku​dzie ​się ​ciu samo​cho​dzi ​ków.

Te zdję ​cia, myśli Michał. Zdję ​cia na ścia ​nie przy​po​mi ​nają mu coś. Zna je,
zna je z sieci. Krótki ruch dło​nią, zapy​ta ​nie już wysłane przez Pia ​sta
w cyfrowy świat.

Michał kuca przed dzie ​cia ​kiem. Reso​raki mię ​dzy nimi, jak seg​menty wiel ​-



kiej pla ​sti ​ko​wej sto​nogi.
— Cześć.
Chło​piec nie reaguje, prze ​suwa cysternę, o cen​ty​metr, potem wóz stra ​-

żacki, potem radio​wóz, czołg, karetkę, kara ​wan.
— Jestem Michał. A ty? — Wyciąga do niego rękę.
— Tomek — odpo​wiada za chłopca Kry​styna Kik. Obser ​wuje ich, oparta

o para ​pet. — To nic nie da. To zna ​czy ręka. Powiedz: dzień dobry, Tomuś.
— Dzień dobry, Tomuś — mówi Michał.
Mano​wicz mówi: wyniki wyszu​ki ​wa ​nia. I wyświe ​tla gale ​rię. Michał już

wie. Ma je zar ​chi ​wi ​zo​wane, to jakiś frag​ment pro ​mila z tysięcy fotek robio​-
nych Micha ​łowi przez jego matkę. Jego serce zatrzy​muje się jak mar ​twe.

— Ha — mówi chło ​piec, nie pod ​no​sząc wzroku znad zaba ​wek. — Dobrze
się wysi ​kać to jak słabo zaru​chać.

Michał pod​rywa się. Spo​gląda na Kry​stynę Kik. Okna poza ​my​kane,
zaduch. Ależ jebie tu farbą.

Kara ​wan, tylko o cen​ty​metr. Po kara ​wa ​nie poli ​cyjny motor. Wywrotka.
SUV. Kabrio​let. Papa ​mo​bile. Drugi kara ​wan.

— Poznał cię — mówi Kry​styna Kik. Uśmie ​cha się, chyba pierw ​szy raz.
— Cie ​szy się, że przy​sze ​dłeś.

Tyle pytań. Michał zaczyna od końca.
— Cie ​szy się — powta ​rza po niej. Patrzy na chłopca. Auto​bus. Limu​zyna.

Wyści ​gówka. Mały ani razu nie pod​niósł głowy. — Skąd wiesz?
— Prze ​ko​naj się — odpo​wiada Kik, zupeł ​nie w stylu Domi ​niczki.
No, tak. Głę ​boki wdech, wysyła do chłopca Pia ​sta.
Sekundę póź​niej nad​cho​dzi pew ​ność.
Tomuś tylko na to cze ​kał, oba mano​wi ​cze spo​ty​kają się, Michał led​wie

sma ​kuje kon​takt i czy​ści taflę, czy​ści cieki, kie ​ru​jąc wszyst​kie w stronę cie ​-
ków tego dzie ​ciaka. Otwiera się nań, pozwala mu otwo ​rzyć się na sie ​bie,



a obaj całą dostępną im moc obli ​cze ​niową ładują w wizu​ali ​za ​cję wymiany
danych, nie ​praw ​do​po​dob​nie szcze ​gó​łową. Kolejne pakiety infor ​ma ​cji, softłe ​-
rowe sche ​maty, które mały od nie ​mal trzy​dzie ​stu mie ​sięcy wysyła w sieć
(dobry Boże, Michał w uła ​mek sekundy tropi histo​rię jego prac, to już ponad
dwa lata), gęste, pre ​cy​zyjne, kry​sta ​licz​nie logiczne, chlu​stają potęż​nymi,
wspa ​nia ​łymi falami, z siłą tsu​nami, naj ​pięk​niej ​szego, naj ​bar ​dziej logicz​nego
tsu​nami świata, eks ​plo​du​jąc kon​stru​owaną bły​ska ​wicz​nie wizu​ali ​za ​cją, frak​-
tal ​nym kwia ​tem, który implo ​duje do sie ​bie i jed​no​cze ​śnie rośnie, kwit​nie
dzięki Tomu​siowi, temu małemu czło​wiecz​kowi, który ożkurwa, orien​tuje się
Michał i spraw ​dza, spraw ​dza dwa razy, bo nie może uwie ​rzyć, chłopca, który
jest zanu​rzony na sto pro​cent, cał ​ko​wi ​cie, głowa głę ​boko pod taflą, w dia ​bel ​-
skim miej ​scu, gdzie żaden ze świa ​tów nie jest praw ​dziwy. W pie ​kle. Praw ​dzi ​-
wym pie ​kle.

Michał wyrywa się z objęć Tomu​sia, nie ​chęt​nie, tak nie ​sa ​mo​wi ​cie nie ​chęt​-
nie.

— Możemy poroz​ma ​wiać gdzieś sami? — pyta Kry​stynę Kik.
— Możemy tutaj.
Cysterna, o cen​ty​metr. Jeep. Tak​sówka.
— Nie.
— Dobrze. Chodźmy do kuchni.
Duszno i jebie farbą.
— Nie. Na taras.
Dru​gie pię ​tro. Dzieci na placu zabaw, samo​chody na par ​kingu przy cen​-

trum han​dlo​wym, w oddali dźwigi tań​czące powoli żurawi taniec.
Kry​styna Kik nie ma w sobie pro​tek​cjo​nal ​nej pew ​no​ści sie ​bie, którą

Michał zapa ​mię ​tał z koń​cówki ich ostat​niego spo​tka ​nia. Czeka na niego.
A mózg Michała nie daje rady, jak zapchany ciek. Para ​noja kła ​pie pasz​czą

tuż za poty​licą: gdzie jest Gareth Evans? Przy​wi ​tał się na dole, potem znik​nął.



Prze ​cież muszą ich kon​tro​lo​wać. Po dru​giej stro​nie ulicy zapar ​ko​wana pół ​cię ​-
ża ​rówka, lublin firmy zaj ​mu​ją ​cej się prze ​pro​wadz​kami. Dobrze, że Bor ​suk,
stary uliczny wojow ​nik, całą mło​dość tłu​kący się w lubel ​skich klu​bach, zgo​-
dził się być w pobliżu przez cały dzień.

— Gdzie jest Evans? — pyta Michał.
— Wró​cił do hotelu. Tomuś nie lubi pra ​co​wać przy obcych.
Tomuś nie lubi pra​co​wać przy obcych. O rany.
Piast spraw ​dza bla ​chy lublina i numer tele ​fonu, który wid ​nieje na pace.

Firma ma spory sie ​ciowy bekjard, wydaje się OK. Co o niczym nie świad​czy.
— Ten dzie ​ciak ma cztery lata — zaczyna Michał.
— Pra ​wie pięć i…
— Kurwa! — prze ​rywa jej. — Pra ​wie pięć! Brawo. I jest w total ​nej

immer ​sji. Peł ​nym zanu​rze ​niu. Prze ​cież… Prze ​cież to total ​nie roz​pier ​dala
głowę! Doro​słym ludziom! Coście mu zro ​bili? Hę? — Gdy Kik nie odpo​-
wiada, gniew popy​cha Michała coraz bli ​żej kobiety. — Pytam się: co to jest.

— Nie krzycz…
— Roz​pier ​dala! — Odwraca się, odcho​dzi w drugi kąt tarasu. Wraca. —

Total ​nie.
Kry​styna Kik dło​nią wyciera opluty poli ​czek. Michał wciąż nie potrafi jej

prze ​czy​tać.
— Dia ​gnoza jesz​cze pod​czas badań pre ​na ​tal ​nych — zaczyna Kik. — Zła

dia ​gnoza. Głę ​bo​kie uszko ​dze ​nia pła ​tów skro ​nio​wych mózgu dziecka. Daleko
posu​nięta dys ​funk​cja ciała mig​da ​ło​wa ​tego. Dys ​funk​cja tak duża, że unie ​moż​li ​-
wia ​jąca jaki ​kol ​wiek kon​takt z oto​cze ​niem. Dosta ​łam ofertę. Dosta ​li ​śmy. Eks ​-
pe ​ry​men​talna tera ​pia. Wszystko w peł ​nej tajem​nicy.

Kik bie ​rze głę ​boki oddech.
— Tomuś miał pół roku, gdy prze ​szedł neu​ro​ko​nek​cję — mówi dalej, gło​-

śniej. — Po niej natych​mia ​stowy neu​re ​hab. Nie ​mal dwa ​dzie ​ścia cztery



godziny na dobę. Zanu​rze ​nie jest mu potrzebne. Immer ​sja dostar ​cza wska ​zó​-
wek, któ ​rych jego mózg nie jest w sta ​nie mu dać. Klu​czo​wych wska ​zó​wek.
By w ogóle funk​cjo​no​wać. — Zerka na szybę, patrzy na chłopca w środku. —
Po ośmiu mie ​sią ​cach od peł ​nego zanu​rze ​nia ustą ​piła pozorna głu​chota. Gdy
pierw ​szy raz zare ​ago​wał na trza ​śnię ​cie drzwiami, prze ​ry​cza ​łam całą noc.
Po dwóch latach od peł ​nego zanu​rze ​nia zaczął reago​wać na „dzień dobry,
Tomuś”. Po trzech i pół zaczął mówić. A cał ​kiem nie ​dawno domy​ślać się,
które przed​mioty nie nadają się do zje ​dze ​nia. Więc widzisz.

Michał nie wytrzy​muje jej spoj ​rze ​nia.
— I zupeł ​nie przy​pad​kiem wyszedł wam mano​wicz…
— Jakim wam. Im.
— Mano​wicz jak mój. Tylko lep​szy.
— Lep​szy.
Ostat​nie słowo mówią jed​no​cze ​śnie.
— Oczy​wi ​ście, że nie przy​pad​kiem — mówi Kik. — Twój Piast był

dobrym punk​tem wyj ​ścia. Szcze ​gól ​nie… przy zespole Tomka.
— Co to za zdję ​cia. W środku na ścia ​nie.
— Nie pozna ​jesz?
— Ale co one tu robią?
— Tomuś ma je w swoim pokoju, w domu. Lubi je.
— Lubi je — powta ​rza Michał.
— Tak.
Patrzą sobie w oczy. Michał nie wie, czy jej wie ​rzyć. I tak nie ma wyj ​ścia.
— Prze ​pra ​szam — mówi.
— Pro​szę — odpo​wiada Kik. — Może byś wresz​cie wziął się do roboty?
Wcho​dzą do środka. Chło ​piec nie odrywa wzroku od zaba ​wek. Wywrotka.

SUV. Kabrio​let.
Kik idzie do kuchni. Michał idzie się wysi ​kać. Wraca, wyj ​muje z ple ​caka



matę, wodę, batony ener ​ge ​tyczne. Strzy​kawki ze sty​mu​lan​tem, na wszelki
wypa ​dek. Siada naprze ​ciw chłopca.

Kobieta wraca ze spor ​tową torbą, z któ​rej wyj ​muje małą wier ​tarkę.
— Po co to? — Michał wierci się.
— Dys ​trak​tor. Jej dźwięk przy​ciąga uwagę Tomka, gdy pra ​cuje. Wtedy

wynu​rza się na tyle, że mogę dać mu jeść.
— Aha — odpo​wiada Michał. Wier ​tarka mu się nie podoba. — Skąd

wiesz, kiedy możesz mu prze ​rwać?
— Z jego Pia ​sta.
Chwila mil ​cze ​nia.
— Potrze ​bu​jesz jesz​cze cze ​goś? — pyta go Kik.
— Nie. — Michał wie, że to pona ​gle ​nie. Roz​grzewa palce: będzie wygry​-

wać całe pasaże komend na nie ​wi ​dzial ​nych kla ​wia ​tu​rach.
Wspo​mnie ​nie wizu​ali ​za ​cji zaim​pro​wi ​zo​wa ​nej w ramach powi ​ta ​nia jest

jak wspo​mnie ​nie orga ​zmu.
— Tomuś już na cie ​bie czeka — mówi Kik.
Michał patrzy na chłopca.
— Jak to robimy?
— On wie — odpo​wiada Kry​styna Kik. — Pokaże ci.
Michał kiwa głową, czy​ści cieki, wdech, nur ​kuje. Kon​se ​kwent​nie, coraz

głę ​biej, jego tafla wypeł ​nia się obiek​tami, kolej ​nymi trój ​wy​mia ​ro​wymi kloc ​-
ko​wa ​tymi menu, połą ​czo​nymi w naj ​prze ​róż​niej ​szy spo​sób inter ​fej ​sami apli ​ka ​-
cji potrzeb ​nych do rzeź​bie ​nia sie ​cio​wych obiek​tów. Tafla puch​nie od nich,
faluje, gęst​nieje, prze ​strzen​nieje i wygina się na wszyst​kie strony, zawija się
ku dło​niom Michała, ku jego gło ​wie i jej zawar ​to​ści. Michał zbroi się
we wszyst​kie rodzaje pamięci w set​kach moż​li ​wych chmur: posze ​rza cieki
na ope ​ra ​cyjną, naj ​więk​sze puste chmury zmie ​nia w maga ​zyny danych; zbiera
broń pod​ręczną: komendy, cie ​kowe dro​go​wskazy, atlasy chmur, legendy pły​-



wów; zbroi się w to wszystko, wszystko i wię ​cej, aż nagle, nagle i spo ​dzie ​wa ​-
nie, poja ​wia się jak dzida zni ​kąd, nad ​cho​dzi fala ude ​rze ​niowa, lśniąca, kry​sta ​-
licz​nie czy​sta bły​ska ​wica, Piast, Piast ide ​alny, mano​wicz Tomu​sia, piękny, nie ​-
moż​liwy; poja ​wia się i porywa Michała do świata, o któ​rym ten do tej pory
mógł tylko marzyć. Wystar ​cza mu tylko

łyk tego, co inne

i Michał już ma świa ​do​mość, że to będzie nie do opo ​wie ​dze ​nia, nie ​prze ​-
kła ​dalne.

Tomek i Michał: poże ​rają czas, zdmu​chują prze ​strzeń, razem.
1. Drążą, coraz głę ​biej i głę ​biej. Tomek, a za nim Michał, po jego cudow ​-

nie logicz​nych śla ​dach, coraz głę ​biej w kod, ku szcze ​gó​łom, roz​kła ​dają
na czyn​niki pierw ​sze kolejne komendy, dekon​stru​ują cyfrowe fonemy, głę ​biej.
Jakby drą ​żyli coraz niżej; jakby się ​gali pozio​mom coraz wyż​szym – prze ​-
strzenne meta ​fory pękają bez​u​ży​teczne. Głę ​biej, głę ​biej. Ku struk​tu​rom naj ​-
prost​szym, ku cią ​gom naj ​pier ​wot​niej ​szym. Głę ​biej, po pro​stu.

[w innym świe ​cie, w innym cza ​sie: pokój poru​sza się powoli, ściany
i sufit falują w pery​stal ​tycz​nym tran​sie, dwie pary dłoni, duże i małe, w cią ​-
głym ruchu, palce tań​czą, żołą ​dek ociera się o resztę fla ​ków, błęd ​nik chi ​cho​-
cze, wywija koziołki]

2. Cudowny nowy świat, zupeł ​nie inna sieć: Michał jesz​cze ni ​gdy nie był
tak bli ​sko frag​men​tów tak małych. I wresz​cie: budują! Zaczyna Tomek. Pierw ​-
sze pole ​ce ​nia, szkice przy​szłych sche ​ma ​tów, pod​stawy rusz​to​wań, które oble ​-
piać będą kolej ​nymi infor ​ma ​cjami. Cier ​pli ​wie, bar ​dzo powoli, tak, by Michał
mógł nadą ​żyć, bar ​dzo powoli i nie ​mal dla Michała za szybko. Tomek jest pre ​-
cy​zyjny, nie ​ludzko cier ​pliwy. Przy​go​to​wują same sche ​maty, szkie ​lety przy​-
szłych czą ​stek, gru​pują je według rodza ​jów pli ​ków, na które one będą się skła ​-
dać, cho​wają całymi sta ​dami w chmu​rach po świe ​cie.



[sekundy skle ​jają się w minuty, minuty lepią się w godziny, skur ​cze-roz​-
kur ​cze serca, tęt​nice, żyły szu​mią, czy można usły​szeć ciśnie ​nie krwi?]

3. Czas polo​wa ​nia. Węszą, czają się, skra ​dają po sieci, kolejne cieki
i całe pływy, ukryci w cie ​niu ska ​nują chmury, te naj ​więk​sze, popu​larne, i te
nie ​po​zorne, naj ​bar ​dziej wpły​wowe, decy​du​jące o kie ​run​kach i natę ​że ​niu sie ​-
cio​wego tra ​fiku. Prze ​ni ​co​wują naj ​wy​żej spu​del ​ko​wio​nych post​Cope’ów
i modne odpały, odsie ​wają szum, wygrze ​bu​jąc w nich klu​czowe algo ​rytmy;
dekon​stru​ują wizu​ali ​za ​cje, intra ​po​lo​wane bez​u​stan​nie w gło​wach tylu ludzi.

Łowy trwają długo, muszą tyle trwać. To Tomuś poluje. Michał skryty
za jego ple ​cami, przy​gląda się, jak chło​piec wytrawny łowca dopada kolej ​-
nych punk​tów węzło​wych i wydziera z nich to, co jest im potrzebne, bez trudu
dostrze ​ga ​jąc dro​biny abso​lut​nie klu​czowe w morzu cha ​otycz​nego kon​tentu.
Michał może tylko patrzeć, zdu​miony intu​icją swo ​jego part​nera – Tomuś wie ​-
dział, czego szuka, jesz​cze zanim wyru​szył na polo​wa ​nie. Michał nie potrafi
tego ogar ​nąć, nawet gdy polo​wa ​nie dobiega końca.

[do ciała przy​wiera aler ​gia, pod ​gryza Michała i spra ​wia, że ciek​nie mu z
nosa, prze ​zro​czy​sty śluz spływa na usta, ciek​nie po bro​dzie i pod koszulkę,
a dło​nie wciąż polują, więc nie ma czasu wycie ​rać, i tylko nara ​sta ból głowy,
drew ​niany mło​tek ostu​kuje skro​nie i poty​licę]

4. Budują znów: przy​go​to​wane wcze ​śniej sche ​maty okle ​jają naj ​czyst​szą
infor ​ma ​cją, sie ​cio​wym DNA, upo​lo​wa ​nym przed chwilą (wiecz​no​ścią).
I nagle to dzieje się, pozor ​nie nie ​mal bez ich udziału, gotowe frag​menty kodu,
frag​menty ide ​alne, naj ​czyst​sze, naj ​pre ​cy​zyj ​niej ​sze, zda ​nia zawsze praw ​dziwe
i naj ​uni ​wer ​sal ​niej ​sze: Tomek i Michał wkle ​jają je w przy​go​to​wany trend,
w tysiące strzę ​pów infor ​ma ​cji, pli ​ków, odpa ​łów, trans ​la ​tor ​skich memów,
wszyst​kich doty​czą ​cych Diwy, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu. A praca ta,
po tym, co już uczy​nili, zdaje się taka wul ​garna.

[w innym cza ​sie, w innym świe ​cie: wizg wier ​tarki ściąga ich z nieba



na pod​łogę, do oświe ​tlo​nej elek​trycz​nym świa ​tłem celi, za oknem już ciemno,
Michał żuje batony, pije wodę, widzi, że chło​piec sięga dło ​nią przez ramię
i dra ​pie się pod koszulką, kobieta powoli, lecz sta ​now ​czo układa jego drobną
dłoń na drob​nym kola ​nie, czy to krew pod paznok​ciami?]

5. Czas siewu. Uwal ​niają przy​go​to​wane frag​menty pli ​ków: dys ​kret​nie,
uważ​nie, pod​mie ​niają kon​tent na ten zawie ​ra ​jący pro​dukty ich pracy. Wszę ​-
dzie, w chmu​rach na całym świe ​cie, tych zde ​fi ​nio​wa ​nych jako klu​czowe dla
obiegu pły​wów, które ich inte ​re ​sują. I od razu widzą, że

p
się udało, że musi się udać. Sieć połyka haczyk, sieć zaczyna żreć przy​go​-

to​wany
o
przez nich staf i nie ​mal natych​miast inkor ​po​ruje go do pierw ​szych, na razie

tylko lokal ​nych pły​wów, miej ​sco​wych stru​my​ków, nie mija jed​nak sekunda
i są pierw ​sze dupli ​ka ​cje, miriady pozor ​nie przy​pad​ko​wych prze ​kształ ​ceń
w węzłach na całym świe ​cie,

mó
bar ​dzo rzad ​kich, bar ​dzo mało istot​nych, ale oni, rzeź​bia ​rze – Tomek,

Michał – oni wie ​dzą, że to motyle, poje ​dyn​cze piękne owady, które zwia ​stują
burzę, która prze ​ora świat sie ​cio​wych sym​boli i nikt poza nimi nie zro ​zu​mie,
jak to się stało, ale wszy​scy będą wie ​dzieć, że się doko ​nało, nadej ​dzie
bowiem moment, jutro, poju​trze, za tydzień czy mie ​siąc, nadej ​dzie chwila, gdy
Diwa, Która Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu sta ​nie się naj ​po​pu​lar ​niej ​szą artystką
w całej memos ​fe ​rze, nie ​kwe ​stio​no​waną kró​lową świa ​to​wej roz​rywki.

Ha. Albo i nie.
Zna ​leźli ich. Ktoś ich wypa ​trzył, przej ​rzał pod​stęp.
ż m
I był przy​go​to​wany: cała armia nowych mate ​ria ​łów, uwal ​niana przez



chmury na całym świe ​cie, jak zarod ​niki, wypusz​czone do sieci po to, by neu​-
tra ​li ​zo​wać kon​tent przy​go​to​wany przez Tomka i Michała. Michał patrzy i nie
wie ​rzy. To, co dziś

i
przy​go​to​wali, jest prze ​cież per ​fek​cyjne, jest skraj ​nie sku​teczne. Ide ​alne.
Co z tego: wystar ​cza nie ​cała minuta i Michał wie, że jest zbyt słabe. Że

prze ​grali, że ich dzieło się nie prze ​bije, że roz​pusz​cza się, sta ​jąc się kolej ​nym
frag​men​tem sie ​cio​wego gówna. To, co jesz​cze przed chwilą strze ​lało
ku wierz​chom naj ​więk​szych pły​wów, co dupli ​ko​wało się, pącz​ku​jąc kopiami,
po które się ​gnąć miały mano ​wi ​cze na całym świe ​cie – teraz wytraca impet,
gaśnie, zmie ​niane przez nie ​po​zorne okru​chy softu w kolejne kro ​ple w oce ​anie
bia ​łego szumu. Perły zni ​kają w cyfro​wym mule, bez​in​te ​re ​sow ​nie okrut​nym
w swej pospo​li ​to​ści.

Michał szar ​pie się, pró​buje dociec, kto wypro​du​ko​wał tru​ci ​znę (odtrutkę).
I zanim na dobre się do tego zabie ​rze,

[zaraz, co to było?]
już wie, że nic nie wskóra. Są zbyt dobrzy. O wiele zbyt dobrzy. Jed​no​cze ​-

śnie Michał, sple ​ciony mano ​wi ​czami z Tom​kiem, zaczyna rozu​mieć, że chło​-
piec nie dziwi się w ogóle. Jakby prze ​wi ​dział to już na samym początku.

[co to, kurwa, było?]
Na nic, to wszystko.
Na nic. Taka

szkoda.

Michał wraca długo. Powoli docho​dzi do sie ​bie, szuka odde ​chu, kolej ​nych
zmy​słów. Kilka nie ​uda ​nych prób, zanim wresz​cie udaje mu się wstać.

Tomuś. Unika chłopca wzro​kiem, odwraca się tyłem. Sły​szy, że matka
szep​cze mu coś do ucha.



[co tam było?]
Odwraca się dopiero oparty o para ​pet. W sztucz​nym świe ​tle lampy sufi ​to​-

wej twarz Tomka ma kolor kartki papieru. I tylko te piegi, takie wyraźne. Piegi
i dłu​gie dziew ​częce rzęsy. Chło ​piec prze ​suwa radio ​wóz. I czołg. Karetkę.
Kara ​wan. Kry​styna Kik klę ​czy tuż przy nim, głasz​cze go po gło​wie, pła ​kała.

Uciec, uciec stąd jak naj ​szyb​ciej. Michał wyta ​cza się na taras. Zimna noc
liże go po twa ​rzy jęzo​rem z krysz​tału.

To wszystko takie… straszne. Piękne. I wcale nie naj ​gor ​sze jest to, że
im się nie udało. Naj ​gor ​sze jest, że do suk​cesu zabra ​kło tak wiele. Michał
ogląda swe drżące dło​nie, obce, nie jego.

Odsuwa ją, odpy​cha, lecz ona wciąż wraca. Ta dziwna wia ​do​mość zapi ​-
sana w naj ​głęb​szych pokła ​dach struk​tur stwo​rzo​nych przez chłopca.

Możesz ucie ​kać, tchó​rzu.
pomóż mi
Taak, możesz pró​bo​wać.
Lublin pomru​kuje, bez​kom​pro​mi ​sowy skur ​wy​syn.
Michał wybiera naj ​bez​piecz​niej ​szy rodzaj połą ​cze ​nia i wysyła wia ​do​mość

do Bor ​suka.
Kwa ​drans póź​niej spo​ty​kają się na klatce scho​do​wej, wszy​scy.
Scho​dzą w mil ​cze ​niu. Pierw ​szy Gareth Evans, nie ​sie torbę z kla ​mo​tami

Kik, zdję ​ciami i zabaw ​kami chłopca. Potem matka z synem, trzyma go za rękę.
Pochód zamyka Michał. Na pół ​pię ​trze czeka na nich Bor ​suk. Łysy, niski,
krępy, przy​cza ​jony. Dziw ​nie roz​ma ​rzony. Michał zna ten wyraz twa ​rzy. Ten
wyraz twa ​rzy mówi: mam w sercu dzi ​kość. I nadzieję, że będzie kogo pona ​-
pier ​da ​lać.

Tętno przy​spie ​sza do jakie ​goś tysiąca.
— Odda ​wać dziecko — mówi Bor ​suk.
— Co? — pyta Gareth Evans, grzeczny jak zawsze i szcze ​rze zdzi ​wiony.



Myśli, że coś umknęło mu w prze ​kła ​dzie. Przy Bor ​suku jest jak jego rzut
boczny.

— Gówno — mówi Bor ​suk. — Chło​piec idzie z nami.
— Z nami? — Kry​styna Kik odwraca się w stronę Michała. — Co on

pier ​doli?
Michał łapie ją za nad​gar ​stek, ten, w któ​rym ona trzyma dłoń syna.
— Chodź z nami — mówi.
Ona wyobraża to sobie, przez uła ​mek sekundy. To Micha ​łowi wystar ​cza.
— Osza ​la ​łeś — odpo​wiada Kry​styna Kik. Pró​buje się wyrwać, Michał

nie pusz​cza. Szarp​nię ​cie rzuca chłop​cem na barierkę.
— Eno​ugh — mówi Evans.
Bor ​suk rusza w jego stronę, jeden, dwa, trzy schody, szar ​żuje. Pię ​ści wiel ​-

ko​ści głowy Irland​czyka.
Żeby go tylko nie zabił, myśli Michał.
Kobieta krzy​czy.
Bor ​suk ude ​rza. Evans łamie mu rękę, kość Bor ​suka wystrze ​li ​wuje z przed​-

ra ​mie ​nia, szo ​ruje o ścianę. Irland​czyk zrzuca Bor ​suka na pół ​pię ​tro, zbiega
za nim, prze ​wraca i kop ​nię ​ciem miaż​dży nos, dru​gim wybija zęby, trze ​cim gru​-
cho​cze żebra. Bor ​suk, krwawy, amor ​ficzny kłąb, tylko skamle.

Evans odwraca się, rusza w stronę Michała. Jeden, dwa, trzy schody.
— Nie! — krzy​czy Domi ​niczka. Stoi na scho​dach poni ​żej. — Nie —

powta ​rza. Duszną prze ​strzeń klatki wypeł ​nia wynio ​sły auto​ry​tet Diwy, Która
Kie ​dyś Uży​wała Pseu​do​nimu.

Stop​klatka. Okropna. Michał patrzy w oczy Evan​sowi. Patrzy w oczy
śmierci. Czuje, jak pusz​czają mu zwie ​ra ​cze.

Nie pamięta, jak ode ​szli, we trójkę. Irland​czyk, matka i syn.
Michał ni ​gdy wię ​cej ich nie zoba ​czy.

Domi​niczka mówi:



— Nie żału​jesz?
— Czego? — pyta Michał, choć prze ​cież wie.
— Tego wszyst​kiego.
Wstyd i pogarda dla samego sie ​bie z tru​dem prze ​cho​dzą przez gar ​dło.
— Bor ​suka żałuję — odpo​wiada jej.
Sie ​dzą na bal ​ko​nie, oczy​wi ​ście. Oparci o ścianę, Domi ​niczka tuż obok,

ramię w ramię, kolano przy kola ​nie. Słońce razi ich, sio​stra mruży oczy i obej ​-
muje go, mocno, po przy​ja ​ciel ​sku.

Michał lubi jej dotyk. I myśli o matce. Nie roz​ma ​wiał z nią od tam​tej pory.
Myśli o Kry​sty​nie Kik, matce chłopca. Myśli o obu kobie ​tach, tak od sie ​-

bie róż​nych i tak do sie ​bie podob​nych.
Myśli o chłopcu. Żałuje go, tęskni, zazdro ​ści. Myśli o tym, gdzie koń​czy

się koniecz​ność, a zaczyna jej wygodna ilu​zja. Zasta ​na ​wia się, czy będzie jesz​-
cze potra ​fił wytro​pić jego ślady.

I myśli o świa ​tach, które mały Tomek pomógł mu ujrzeć. Świa ​tach, które
nadejdą, które być może nade ​szły już dawno, tylko dopiero rosną, doj ​rze ​wają
w ukry​ciu, by wkrótce roz​kwit​nąć i zadzi ​wić ich wszyst​kich. Świa ​tach, w któ ​-
rych kul ​tura i eko ​no​mia sta ​no​wią jedy​nie wypad ​kową pod ​skór ​nej mor ​fo​lo​gii
cyfro​wego Innego.

Myśli o Bor ​suku. Przy​ja ​cielu, któ​rego dziś odwie ​dzi w szpi ​talu. I ojcu,
do któ​rego poje ​dzie potem. Na piwo, pizzę i Magię i miecz.

I o Domi ​niczce, która sie ​dzi tuż obok, dys ​kret​nie pozwa ​la ​jąc mu mil ​czeć.
Ramię w ramię, kolano przy kola ​nie. Sie ​dzą tu, sie ​dzą razem, słu​cha ​jąc
pomru​ków mia ​sta.



Zimno, gdy zajdzie

Wciąż nie mogę patrzeć w lustro. Boję się, że się roz​pła ​czę, z żalu nad
Anią, nad sobą i z tęsk​noty za tobą, synku.

Nasza pierw ​sza próba. Jej wspo ​mnie ​nie pali od środka. Wstyd i bez​sil ​-
ność wsią ​kły w skórę i wciąż wra ​cają, jak nie ​chciany zapach, przy każ​dym
gwał ​tow ​nym ruchu.

Nasza pierw ​sza próba.
Ania czeka na mnie w sypialni. Stoję w łazience, tyłem do lustra,

w samych bok​ser ​kach. Bose stopy na zim​nych kafel ​kach. Jest bar ​dzo gorąco.
Rury żyją, posa ​pują w ścia ​nach, a może te dźwięki docho​dzą ze mnie, szum
życia i stra ​chu. Dło ​nie mro​wieją, spo ​glą ​dam na nie, choć nie powi ​nie ​nem.
Znam je i jed​no​cze ​śnie ich nie poznaję, drobne, nie ​sfa ​ty​go​wane ręce mojego
czter ​na ​sto​let​niego dziecka. A niżej, poza głę ​bią ostro ​ści, wybrzu​sze ​nie w bok​-
ser ​kach. Sztywne, skromne, dziwne. Erek​cja.

Nie ​mal się uśmie ​cham. Erek​cja. Boże.
Ania czeka na mnie w sypialni. Ruszam do niej. W pół ​mrok.
Sie ​dzi w łóżku, w dziw ​nej pozy​cji, jakby chciała poło​żyć się do snu i jed ​-

no​cze ​śnie móc wysko​czyć przez okno. Chowa się, zapada w bawełnę piżamy,
w cie ​nie czy​nione przez nocną lampkę. Kon​fi ​gu​ra ​cja jej ciała mnie nie
uwzględ​nia.

Patrzy, jak wcho​dzę, i zamyka oczy. Stoję, tuż za pro ​giem, daleko i długo.
Zasłony w oknie falują, mia ​sto oddy​cha. Ania jest taka piękna, gdy jest w roz​-
pa ​czy. Coś puch​nie mi w gar ​dle, gorące i lep​kie.

Wresz​cie spo​gląda na mnie. Pró​buje coś powie ​dzieć, prze ​łyka ślinę.



— No chodź do mnie — mówi. Jej głos nie ​mal wywo ​łuje łzy. Czuła litość
i rezy​gna ​cja, i sam już nie wiem, czy robi tak spe ​cjal ​nie.

Sia ​dam obok niej, w pół gestu do jej ciała. Idę za jej spoj ​rze ​niem i koń​-
cem koł ​dry przy​kry​wam namiot w bok​ser ​kach. Czuję bijące od niej cie ​pło,
przy​po​mi ​nam sobie, jak potrafi pach​nieć, kiedy już nic nie mówi i przy​ci ​ska
mnie do brzu​cha. Ania patrzy w noc, w szparę mię ​dzy zasło​nami. Bez​pieczne
rutyny umarły wraz z moim cia ​łem, tam​tym, pierw ​szym, trwamy więc w bez​ru​-
chu, jak mane ​kiny przy​pad​kowo poło​żone obok sie ​bie.

Ania odwraca się do mnie. Bie ​rze głę ​boki oddech, jakby miała sko​czyć
do wody. Zbliża dłoń do mojego policzka. Jej palce pachną czosn​kiem. Lubię,
gdy tak pach​nie.

Sięga za sie ​bie i wyłą ​cza lampkę. Mrok połyka nas jak zdra ​dliwy staw.
Cze ​kam, chło​nąc jej cie ​pło. Sły​szę nasze odde ​chy w ciem​no​ści.
Cze ​kam. Ruch, sze ​lest mate ​riału, sap​nię ​cie mate ​raca. Zapa ​chy: jej szam​-

pon, i płyn do płu​ka ​nia tka ​nin, i jej spo ​cony kark, który całuję znie ​nacka, gdy
Ania gotuje. Fał ​szywa cisza: szum mia ​sta, odde ​chy. Czer ​nie wokoło, o róż​nych
fak​tu​rach i gęsto​ściach, mar ​twe i żywe, wszyst​kie cie ​płe.

Jej dłoń na moim ramie ​niu, deli ​kat​nie. I niżej, moc ​niej, łapie mnie za nad ​-
gar ​stek. Ten dotyk pod​nosi mi wło​ski na karku. Pod jej pal ​cami wyczu​wam
swoje tętno. Powoli przy​ciąga moją dłoń ku sobie. Jest wresz​cie: chłod​niej ​-
sza, gładka i miękka. I ta zna ​joma, gęst​sza fak​tura, opusz​kami pal ​ców widzę
ciemny kolor bro​dawki jej piersi. Wspa ​niały, pełen życia. Zawrót głowy.

Wzdy​cha. Doty​kam jej moc ​niej, opie ​ram dłoń na jej ciele. Prze ​chyla się
do tyłu, lecz nie wiem, co to zna ​czy. Gdy bro​dawka reaguje na dotyk, drugą
dło​nią się ​gam do jej uda. Bawełna spodni. Dreszcz: jej palce na mojej szyi,
paznok​cie, przy​jem​nie kon​kretne i chłodne, lekko, potem mocno.

Dziwny dźwięk. Zabie ​ram ręce. Fru​stra ​cja nie ​mal urywa mi głowę.
Ania pła ​cze. Cień pośród cieni.



— Aniu.
— Cicho — odpo​wiada.
Się ​gam ku jej dło​niom, ale się wyrywa.
— Aniu.
Sły​szę, jak się ubiera.
— Aniu.
— Zamknij się.
Włą ​czam lampkę i widzę, że leży na skraju łóżka. Sie ​dzę nad nią i patrzę

tępo, wciąż ze ster ​czą ​cym chuj ​kiem.
Wresz​cie gaszę świa ​tło. Ukła ​dam się z dru​giej strony.
Leżymy długo, tyłem do sie ​bie. Nad mia ​stem krąży heli ​kop​ter. Ściany

sypialni drgają spo​cone, jest zimno i gorąco jed​no​cze ​śnie.
— Jaruś — mówi wresz​cie. — Prze ​pra ​szam.
Cisza wyżęta przez bła ​galne ocze ​ki ​wa ​nie.
Nie odpo​wia ​dam.
— Kocha ​nie — mówi do mnie.
Nie odpo​wia ​dam. Zasy​piam dopiero o świ ​cie, gdy ona wresz​cie prze ​staje

pła ​kać.

* * *

Ania ucieka z łóżka z pierw ​szym dźwię ​kiem budzika. Udaję, że śpię,
zagrze ​bany w pościeli. Mam wzwód, oczy​wi ​ście.

Sły​szę, jak wraca do sypialni, już wyszy​ko​wana i pach​nąca. Moc ​niej zaci ​-
skam powieki i cię ​żej mi się wtedy oddy​cha. Gdy sły​szę, że rusza w stronę
łóżka, zawar ​tość mnie na chwilę prze ​staje dzia ​łać. Nachyla się, jej włosy
sme ​rają mnie w ucho, ska ​pują z nich wonie per ​fum, lakieru, szminki, kawy.
Szybki, cie ​pły całus.

Ania wycho​dzi do pracy, a ja zasta ​na ​wiam się, któ​rego z nas poca ​ło​wała,



ojca czy syna. W łóżku, gorą ​cym, lep ​kim bar ​łogu jest jakby lepiej. Mogę pła ​-
wić się we wła ​snym smro ​dzie i nie ​szczę ​ściu, nie muszę patrzeć na nie swoje
ciało, nie czuję go, skrę ​po​wa ​nego pościelą.

Zwle ​kam się wresz​cie. I jak każ​dego ranka: sto pom​pek, na kost​kach,
zwal ​nia ​jąc dopiero po dzie ​więć ​dzie ​sią ​tej. Gdy wstaję, serce uspo ​kaja się nie ​-
mal natych​miast, mię ​śnie i płuca chcą wię ​cej. I wciąż mi stoi. Per ​fek​cyjna
maszyna, młoda i zdrowa. Nie ​na ​wi ​dzę jej, nie ​na ​wi ​dzę two ​jego ciała, synku.
I kocham je, poko​cha ​łem je szcze ​rze i nie ​mal od razu.

Ania wróci wie ​czo​rem. Ja – przy​wró​cony, Łazarz, który zaje ​bał ciało
swo​jemu zmar ​łemu dziecku – nie muszę pra ​co​wać. Kosmiczny zgry​wus dał
mi dru​gie życie, a rząd hojną rentę. Nie ma sprawy, nie, to nie.

Polu​bi ​łem je po powro​cie: twoje bluzy z kap ​tu​rem, trampki, desko​rolkę.
I rap w empe ​trójce, kro​niki świata asfaltu i mari ​hu​any.

Wie ​dzia ​łem, gdy tylko spoj ​rza ​łem na deskę. Pamięć mię ​śniowa, szcze ​-
gólny jej rodzaj, wyjąt​kowy, jak to, co się nam przy​da ​rzyło. Leżała pod łóż​-
kiem, nie ​ru​choma, mar ​twa, jak​bym patrzył na bez​dom​nego kun​dla. Od razu
czu​łem, że potra ​fię. A skoro tak, to że powi ​nie ​nem.

Pamięć mię ​śniowa. Gar ​dzę windą i zbie ​gam po scho​dach, sie ​dem pię ​ter
w dół, po trzy stop​nie naraz, w mia ​sto. Nabie ​ram pręd ​ko​ści i mocy, chod​niki
witają się kle ​ko​tem i wibra ​cją, a ja jadę, jadę i żyję. Ulice parują spa ​li ​nami,
a resztki traw ​ni ​ków psim gów ​nem, gdy prze ​dzie ​ram się przez tłum.

Jadę, słu​cha ​jąc two​jego hip-hopu, który nagle jest bar ​dzo na miej ​scu. Jadę
i żyję, i już śmieję się na głos, do sie ​bie i do cie ​bie, bo wiem, że to ty
jedziesz, nie ja, ty pro​wa ​dzisz, a ja z tobą, pasa ​żer na gapę. Śmi ​gamy przez
mia ​sto razem, wszyst​kie świa ​tła są zie ​lone, kra ​węż​niki niskie, dziew ​czyny
śliczne, i czuję, że cię przy​tu​lam, a ty się wyry​wasz, lecz bez prze ​ko​na ​nia,
bo lubi ​łeś, gdy bra ​łem cię w ramiona.

Kle ​kot deski i tłu​ste bity, sło​neczne pro​mie ​nie zała ​mują się w ulicz​nym



smogu. Wjeż​dżamy w nie, uda ​jąc, że wcale nie umar ​łeś i że tam, przed nami,
coś jesz​cze na cie ​bie czeka.

* * *

Pod​glą ​dam ją, gdy się prze ​biera. Stoję w przed ​po​koju, w kuchni skwier ​-
czy nie ​mal gotowy obiad.

Roz​rzuca ciu​chy po całym pokoju, robi tak od zawsze, byle szyb​ciej strzą ​-
snąć z sie ​bie pracę. Na pod​ło​dze sypialni lądują fir ​mowe uni ​formy: żakiet,
spód​nica, bluzka.

Ania wró​ciła i prze ​strzeń pokoju nabiera sensu, to ona ją spaja i legi ​ty​mi ​-
zuje. Zmę ​czona kró​lowa na wło​ściach i jej atry​buty: ele ​gancka koronka sta ​-
nika; prze ​sło​nięta raj ​sto​pami Ato​mówka, lecąca wzdłuż pośladka po baweł ​nie
maj ​tek; płatki sło​necz​nika, wyta ​tu​owane pod​czas urlopu w Ber ​li ​nie, które
falują, kiedy masuję jej krzyż.

Pod​glą ​dam ją, gdy w ruty​no​wych gestach szuka odpo​czynku. Prze ​ciąga się,
tyłem do mnie, długo i nie ​spiesz​nie, jakby bolało ją, gdy jej skóra prze ​suwa
się wzdłuż krę ​go​słupa, i jakby ten ból lubiła. Gdy przy​siada na łóżku i zdej ​-
muje raj ​stopy, wydaje mi się, że czuję ich zapach. Ania pro​stuje nogi, wyciąga
je daleko przed sie ​bie, aż mię ​śnie wokół kolan zaczy​nają drżeć. Chciał ​bym
poło​żyć dło​nie na jej gład​kich, chłod​nych udach, ale tylko stoję i patrzę, jak
ona dra ​pie się po kostce, popra ​wia gumkę maj ​tek, zdej ​muje oku​lary, zwią ​zuje
włosy. Wtedy mnie zauważa.

Uśmie ​cha się, dziw ​nie zwy​czaj ​nie, wspa ​niale. I sięga dło​nią za sie ​bie,
do haftek biu​sto​no​sza.

Roze ​pnie go, pozwoli spaść na pod​łogę i zrobi to, co robi tak rzadko:
opusz​kami pal ​ców dotknie bro ​dawki, jakby nie ​zde ​cy​do​wana i nie do końca
świa ​doma, i spoj ​rzy na mnie tym wyjąt​ko​wym mato​wym spoj ​rze ​niem.

Ania posyła mi jesz​cze jeden uśmiech i znika z pola widze ​nia.



— Przy​pali się — mówi zza ściany i dopiero gdzieś tam koń​czy się prze ​-
bie ​rać.

Przy​pali się.
Wspólne posiłki są dobre, w tych rolach, na tych pozy​cjach jeste ​śmy bez​-

pieczni.
— Jak było?
— Weź — mówi Ania. — To są tacy debile. Nie wiem, jak ta firma jesz​-

cze działa.
— Ma cie ​bie.
Celuje we mnie widel ​cem.
— Monika z księ ​go​wo​ści — mówi.
— Ta pie ​go​wata.
— Ta pie ​go​wata. Idzie na rentę, bo instruk​torka jogi znisz​czyła jej krę ​go​-

słup.
— O.
— Co robi ​łeś?
Dole ​wam nam soku, się ​gam po sól, wzru​szam ramio​nami.
— Nic. — Pró ​buję sobie przy​po​mnieć, czy pamię ​ta ​łem, żeby odło ​żyć

deskę pod twoje łóżko. — Łazi ​łem.
— No i dobrze — odpo​wiada, a ja nie wiem, co ma na myśli.
— No, ale od razu na rentę?
— Będzie mieć ope ​ra ​cję. Podała tę babę do sądu.
— Umó​wi ​łem się z Art​kiem — mówię.
Na chwilę prze ​rywa jedze ​nie.
— Tak?
— Wpad​nie w sobotę, koło połu​dnia. Obej ​rzymy jakieś mecze, wypi ​jemy

piwo.
— Przyj ​dzie sam?



— Tak.
— W tę sobotę?
— Tak.
Mam wra ​że ​nie, że jej ulżyło.
— W sobotę muszę iść do pracy — odpo​wiada.
— Wiem, ale ina ​czej mu nie paso​wało — kła ​mię.
To będzie pierw ​szy raz, chcę być wtedy sam.
— Faj ​nie — mówi wresz​cie i być może naprawdę tak myśli. — Wresz​cie

się zoba ​czy​cie.
Minęło ponad pół roku, odkąd wró​ci ​łem, już czas. Mam to dobrze prze ​my​-

ślane, teraz albo ni ​gdy.
— Zosta ​nie w fir ​mie? — pytam Anię. — Na ren​cie?
— Nie wiem.
— Artek pew ​nie jesz​cze będzie, jak wró​cisz.
— Coś jej się prze ​su​nęło, jakby prze ​pu​klina, tylko z tyłu. Poka ​zała nam

dzi ​siaj.
— Krąg?
— Wła ​śnie nie. Ale nie pamię ​tam, co. Tro ​chę wystaje, jak piłeczka

do ping-ponga.
— Piłeczka do ping-ponga.
— Tak.
— Kurwa.
— No.
Dole ​wam soku. Wspólne posiłki, bez​pieczne pozy​cje.

* * *

Jak pozna ​łem twoją mamę.
Prysz​cze, jabole, plaża. Pło​nące poma ​rań​cze toczące się nocą w dół



pagórka.
Sie ​dzimy we trójkę, po turecku, na pod​ło​dze. Pełni ufno ​ści prze ​glą ​damy

się nawza ​jem w pięt​na ​sto​let​nich twa ​rzach. Butelka wam​pira krąży z ust do ust:
obo​wiąz​kowo prze ​cie ​rasz dło​nią szyjkę, pijesz, poda ​jesz dalej. Mię ​dzy nami
leży mied​nica, jądro tego pozor ​nie sta ​tycz​nego układu. Rze ​czy​wi ​stość drga.

Gorąca let​nia noc, gęsta i nama ​calna. Tek​tu​rowy let​ni ​skowy domek pach​-
nie stę ​chli ​zną, wnę ​trzem tram​pek, zle ​ża ​łymi kanap ​kami z serem. Na żół ​tym
jam​niku pana ​so​nicsa leci Pan​tera. Mię ​dzy pio​sen​kami sły​szymy szum morza
albo tak się nam wydaje i to tylko trza ​ski zajeż​dżo​nej taśmy. Zabi ​jamy komary
przy​sia ​da ​jące na przed​ra ​mio​nach. Jest wspa ​niale, żyjemy.

Wino krąży, mied ​nica leży raczej dla zwięk​sze ​nia dra ​ma ​tur ​gii niż z rze ​czy​-
wi ​stej potrzeby. Artek zdjął koszulkę, gęste loki głasz​czą mu kark przy każ​dym
łyku. Na prze ​mian bawi się sygne ​tem z tru​pią czaszką i mlecz​no​bia ​łym kłem,
wiszą ​cym na szyi. Z naszej trójki tylko jemu przy​stoi biżu​te ​ria, i on dobrze
o tym wie. Z wystu​dio​waną non​sza ​lan​cją roz​pusz​cza włosy, frotkę wsuwa
na chudy nad​gar ​stek. Gdy pochyla się, się ​ga ​jąc po butelkę, kieł koły​sze się nad
pla ​sti ​kową miską.

Bizon ma tiszert z Metal ​liką, ten z woj ​sko​wym cmen​ta ​rzem, pod​róbkę,
bra ​kuje hełmu na jed​nym z krzyży. Pije naj ​wię ​cej, rzuca we mnie palusz​kami,
które skru​pu​lat​nie zbie ​ram i zja ​dam. Bizon śmieje się gło ​śno i prze ​klina moją
matkę.

Mamy w dupie opie ​ku​nów obozu i, co waż​niej ​sze, oni mają w dupie nas.
Są sta ​rzy, zajęci piciem wódki i obra ​ża ​niem się na sie ​bie. Jedyny doro​sły,
który poświęca nam tro​chę uwagi, to Sier ​giej, rosyj ​ski kon​ser ​wa ​tor. Cier ​pli ​-
wie kołuje z kuchni pla ​stry cebuli, któ​rymi okła ​damy uką ​sze ​nia os i psz​czół.
Jedyny doro​sły, poza nami oczy​wi ​ście.

Z Art​kiem znamy się od zawsze. Bizon to nowość, pozna ​li ​śmy się dopiero
tu, na obo​zie. Oka ​zało się, że będziemy cho​dzić do tego samego liceum. Bizon



jest w porządku. To już druga butelka wam​pira tej nocy.
Artek nagle odma ​wia.
— Muszę się odlać — mówi.
— Pij, pedale — zachęca Bizon.
— Weź.
— Pij, psi wytry​sku.
Artek pod​nosi się, ale pije. Bizon recho​cze.
Czuję pot spły​wa ​jący po brzu​chu. Opie ​ram się o ścianę, uśmie ​cham

do nich i jest dobrze.
Puka ​nie do drzwi domku. Do środka zagląda dziew ​czyna.
— Cześć — mówi Sowa.
— Hej — witamy ją, Artek i ja, i tylko Bizon mil ​czy.
Sowa jest star ​sza i ma fajne włosy: far ​bo​wane i krótko przy​cięte. Nosi

dłu​gie weł ​niane swe ​try, takie jak nasze, tylko ze sklepu, a nie z bazaru. Słu​cha
dwóch rodza ​jów zespo ​łów. Tych, któ​rych ni ​gdy nie słu​cha ​łem, i tych, o któ ​-
rych ni ​gdy nie sły​sza ​łem. Ma je od brata, który już stu​diuje, w Kiel ​cach.

— Idziesz na plażę? — pyta Sowa. Pyta m n i e.
Strona w kase ​cie zaraz się skoń​czy, taśma trzesz​czy na popi ​sku​ją ​cych rol ​-

kach.
Zry​wam się na równe nogi.
— Jasne.
Sowa uśmie ​cha się i, nie cze ​ka ​jąc, wycho​dzi.
Odwra ​cam się do przy​ja ​ciół, tro​chę prze ​ra ​żony.
— Spier ​da ​laj, Jarek — mówi Bizon.
— Tak — odpo​wia ​dam.
— Może też się przej ​dziemy na plażę — pro​po​nuje Artek — Na luzie.
— To byłoby pedal ​skie — odpo​wiada Bizon.
Uśmie ​cham się do nich i bie ​gnę za dziew ​czyną.



To jak zaciem​nie ​nie pod ​czas zmiany levelu: idziemy ścieżką w lesie,
w mrok, szyszki strze ​lają pod sto​pami. Idziemy w stronę szumu, cichego i jed ​-
no​cze ​śnie gło​śnego, odbie ​ra ​jąc go czymś czu​łym głę ​boko w żołąd​kach.

Gdy dziew ​czyna bie ​rze mnie za rękę, natych​miast mi staje. Daję słowo, że
sły​szę, jak ona się uśmie ​cha.

Kła ​dziemy się na plaży, patrzymy w niebo. Pia ​sek jest miękki, miły
i zimny. Gwiazdy są tak nisko, że boję się wycią ​gnąć rękę.

— Słu​cha ​łeś L7? — pyta mnie.
— El-sewen?
Nawet nie wiem, czy dobrze usły​sza ​łem.
— Tak.
— Tak — odpo​wia ​dam jej. — Rewe ​la ​cyjni goście.
— Jareczku! — Sowa śmieje się. — L7 to panny.
Nachyla się nade mną i całuje mnie w usta.
Ktoś robi mi tak pierw ​szy raz i od razu wiem, że to o to zawsze cho​dziło.

Dziwna trans ​ak​cja: dziew ​czyna daje mi tę świa ​do​mość i jed ​no​cze ​śnie zabiera
nie ​śmier ​tel ​ność.

Długo leżymy, zajęci sobą, skon​cen​tro​wani i czujni, i cału​jemy się tylko,
i to jest tak wiele. Już ni ​gdy potem nie będzie tak nie ​win​nie, ni ​gdy potem nie
poca ​łuję dziew ​czyny, kobiety, nie mając świa ​do​mo​ści per ​spek​tywy na coś
wię ​cej.

Wresz​cie odpo ​czy​wamy, choć wcale nie chcę. Moje usta pul ​sują, zmę ​-
czone. I pul ​suje mi w gaciach. Pia ​sek wyzię ​bia się i wil ​got​nieje. Szum morza
koja ​rzy mi się z jej śliną.

Wra ​camy przez las, bez słowa. Gdy wcho​dzimy na teren ośrodka, Sowa
pusz​cza moją dłoń.

— Musisz ich posłu​chać — żegna się.
— Co?



— L7.
— Posłu​cham — kła ​mię i nawet o tym nie wiem.
Wra ​cam do przy​ja ​ciół.
Bizon sie ​dzi na pod​ło​dze. Butelki są puste.
Patrzymy sobie w oczy.
— Gdzie Artek?
— Odlewa się.
Nie umie spy​tać, zresztą ja i tak nie umiał ​bym odpo​wie ​dzieć.
Gdy Artek wycho​dzi z kibla, wska ​kuje tam Bizon. Sły​szymy, jak rzyga.
— I jak? — pyta mnie Artek.
Uśmie ​cham się ner ​wowo.
— Wiesz.
Prze ​cież nie wie. Bizon wraca. Dotyka języ​kiem zębów.
— Który ma zie ​loną szczo​teczkę?
— Ja — odpo​wia ​dam. Błysk zro​zu​mie ​nia.
— Kurwa, Bizon — krzy​wię się. — Noż kurwa mać.
Bizon śmieje się, śmie ​jemy się wszy​scy.
— Macie poma ​rań​cze z obiadu?
Mamy. Bizon wraca do łazienki po dez​odo​rant. Wycho​dzimy przed domek.

Jeste ​śmy na górce, w naj ​wyż​szym punk​cie ośrodka. Bizon spry​skuje owoce
makle ​rem, pod​pala je i pusz​cza po tra ​wie z górki. Aro ​ma ​tyczne pło​nące kule
toczą się w ciszy, jak naj ​da ​lej od nas.

Noc koń​czy się, roz​rze ​dza i zaczyna spły​wać z nieba nad czer ​nią lasu.
Kapie na nas, gdy tak sie ​dzimy na mokrej tra ​wie, a my wchła ​niamy ją chęt​nie,
bo przy​nosi ulgę roz​grza ​nej skó​rze. W sza ​ro​ści na dole leżą nasze poma ​rań​cze.

Ni ​gdy wię ​cej nie poroz​ma ​wiam z Sową i dostanę za nią wpier ​dol od naj ​-
star ​szych chło​pa ​ków, gdy będziemy wra ​cać pocią ​giem do domu.

Artek będzie, jest moim przy​ja ​cie ​lem.



Bizon, Ania Bizacka, będzie, jest moją żoną, miło​ścią życia.

* * *

— Co sły​chać u Anny?
— Nic — odpo​wia ​dam. — Po sta ​remu.
— Po sta ​remu.
Nie lubię, gdy ona powta ​rza, co mówi ​łem, koja ​rzy mi się ze sta ​rym pro ​-

gra ​mem tele ​wi ​zyj ​nym Szczy​gła. Mówi ​łem jej parę razy, że mnie to wku​rza, ale
prze ​sta ​łem, bo chyba o to jej cho​dzi.

— Tak — odpo ​wia ​dam nie ​chęt​nie. — Po sta ​remu. Instruk​torka jogi roz​-
wa ​liła krę ​go​słup jej kole ​żance. Takie tam.

— A jak ona się czuje?
— Kole ​żanka?
— Anna.
Wzru​szam ramio​nami.
— Dobrze.
Wyplu​wam tro ​czek sznurka z kap​tura two​jej bluzy, który żuję osten​ta ​cyj ​nie

pod​czas tych roz​mów.
— Dobrze — powta ​rza.
— Dobrze.
— I na ​dal nie chce takich spo​tkań.
— Źle jej się koja ​rzysz.
— To nie muszę być ja.
— Na ​dal nie chce takich spo​tkań.
Kiwa głową.
— Cho​dzi ​łam kie ​dyś na jogę — mówi. — Ale zmie ​ni ​łam ją na pila ​tes.

Daje mi więk​szą świa ​do​mość ciała.
Patrzę na nią i zasta ​na ​wiam się, czy to kolejny ele ​ment kre ​acji, roli przy​-



bra ​nej na potrzeby naszych spo​tkań.
Rytuał co drugi czwar ​tek: fał ​szywa tak​sówka wie ​zie mnie do nie ​po​zor ​nej

willi, gdzie cały tłum ludzi bada mnie i opo​mia ​ro​wuje, wszy​scy rów ​nie mili,
co enig​ma ​tyczni. I potem roz​mowy, we dwoje, w prze ​stron​nym gabi ​ne ​cie, peł ​-
nym przed​wo​jen​nych, zbyt dużych mebli. Kiedy przy​zwy​cza ​iłem się do tego
miej ​sca i prze ​sta ​łem się roz​glą ​dać za kame ​rami, od razu polu​bi ​łem widok
za oknem: przy​tulny sad, jakby z serialu na Dwójce.

Spo​ty​kamy się koło połu​dnia i roz​ma ​wiamy do wie ​czora. Sie ​dzimy
naprze ​ciw sie ​bie, w roz​ło​ży​stych fote ​lach, pach​ną ​cych środ ​kami na kurz. Ona
pyta, ja odpo​wia ​dam. Nawet lubię jej się przy​glą ​dać, a jej to chyba nie prze ​-
szka ​dza.

Wygląda jak nie ​spójny remiks przy​pad​kowo dobra ​nych popkul ​tu​ro​wych
tro​pów. Ma włosy jak Harry Pot​ter i wąskie oku​lary, któ​rych oprawki w cie ​li ​-
stym kolo ​rze wrzy​nają się w skro​nie. Ubiera się w osten​ta ​cyj ​nie nija ​kie
kostiumy, zbyt duże i jed​no​cze ​śnie zbyt cia ​sne, obo​wiąz​kowe uni ​formy pod​sta ​-
rza ​łych brzyd​kich kaczą ​tek z ame ​ry​kań​skich roman​tycz​nych kome ​dii. I jesz​cze
to nazwi ​sko, nie wie ​rzę w nie rów ​nie mocno, jak w całą resztę. Dok​tor
Marianna Szulc, psy​cho​log kli ​niczny i psy​cho​te ​ra ​peuta, rzą ​dowe narzę ​dzie
do rycia mi bani.

— Jakie macie plany na week​end? — pyta mnie.
— W sobotę przy​cho​dzi Artek.
I tak by się dowie ​działa. Pew ​nie już wie ​dzą. Pod​słu​chują, pod​glą ​dają,

czy​tają.
— Twój naj ​lep​szy przy​ja ​ciel.
Nie lubię, gdy ktoś tak mówi.
— Nie lubię, gdy ktoś tak mówi — mówię jej.
— Dla ​czego?
Wzru​szam ramio​nami. Żuję sznu​rek. Patrzę w okno.



Mógł ​bym zerwać się, roz​pę ​dzić i prze ​bić szybę, wyła ​mać futrynę, miękko
wylą ​do​wać na tra ​wie i ruszyć bie ​giem przez sie ​bie, za płot, wzdłuż ulicy.
Pew ​nie by mnie gonili, radio ​wozy inco​gnito, jakiś heli ​kop​ter, fil ​mowe kli ​sze.
Może po pią ​tej prze ​cznicy zabra ​kłoby mi tchu, a może nie. W myślach piesz​-
czę tak twoje ciało, uru​cha ​miam jego frag​menty, silne i gotowe, upa ​jam się
jego świa ​do​mo​ścią.

— Roz​ma ​wia ​łeś już z Artu​rem — mówi Marianna Szulc. — Po twoim
powro​cie.

— Tak. Przez tele ​fon.
— Dowie ​dział się od cie ​bie.
— Ode mnie.
— Jak zare ​ago​wał?
Odkle ​jam spo​cone plecy od opar ​cia fotela. Nie chcę iść, gdzie ona mnie

pro​wa ​dzi.
— Wie ​dział już o wypadku — odpo​wia ​dam. — Myślał, że to pomyłka

i pomy​lili infor ​ma ​cje, kto zgi ​nął. Że to Łukasz zadzwo​nił i osza ​lał. Albo że
to z powodu szoku.

— Kiedy uwie ​rzył?
— Opo ​wie ​dzia ​łem mu parę rze ​czy. Takich, które wiemy tylko my dwaj.

I Ania. Zresztą, sam nie wiem, czy wie ​rzy. Może przy​cho​dzi spraw ​dzić.
— Z rodziną?
— Sam.
— Będzie ​cie we trójkę.
— Ania będzie w pracy.
Marianna Szulc kiwa głową.
— Dla ​czego spo​ty​ka ​cie się dopiero teraz?
Bo się boję.
— Pew ​nie się boi. Nie śpie ​szył się z tym. To ja zadzwo​ni ​łem.



— Oba ​wiasz się tego spo​tka ​nia?
Patrzę na twoją drobną, gładką dłoń.
— Ja się teraz oba ​wiam wszyst​kiego.
Marianna Szulc nie ​spo​dzie ​wa ​nie uśmie ​cha się.
— Przy​szło mi coś do głowy — zaczy​nam.
— Tak?
— Ile lat miał naj ​młod​szy retur ​ner?
— Naj ​młod​szy przy​wró​cony?
— Tak. To zna ​czy nie. W jakie naj ​młod​sze ciało tra ​fił?
— Wiesz, że nie wiem. Zresztą…
— I tak nie mogła ​byś mi powie ​dzieć.
— Ale nie wiem.
— A co, jeśli nie ​któ​rzy zmarli wra ​cają w cia ​łach nie ​mow ​ląt? I nowo​rod​-

ków?
Popra ​wia się w fotelu, który sapie pod nią.
— Z jaką świa ​do​mo​ścią by wra ​cali? — pytam ją.
I tak nic mi nie powie.
— No bo ja — uśmie ​cham się do niej kwa ​śno. — Ja wró​ci ​łem w ciele

czter ​na ​sto​latka. I fizycz​nie mogę tyle, co czter ​na ​sto​la ​tek. Czy raczej: aż tyle.
— Fizycz​nie.
— Tak — kiwam głową. — Ale nie tylko. Bo widzę, że mam lep​szą

pamięć niż kie ​dyś.
— Masz świetną pamięć.
— Tak wynika z testów?
— Tak.
Uśmie ​cham się sze ​roko i jestem zasko​czony swoją reak​cją. Rozu​miem

po chwili: jestem z cie ​bie dumny.
— No wła ​śnie — kon​ty​nu​uję. — I jed​no​cze ​śnie mam swoje wspo​mnie ​nia,



oso​bo​wość.
— Jesteś sobą.
— Jestem sobą. Ale tro​chę jakby nim. Jakby prze ​cie ​kał, ze skóry, z kości,

do wewnątrz mnie.
— Cie ​kawe.
— Jego odru​chy, gusty, zain​te ​re ​so​wa ​nia.
— Jak język?
— Nowo​rodki — mówię.
— Tak.
— Ich ciała to wię ​zie ​nie. Ale co ze świa ​do​mo​ścią? Kim byłby przy​wró​-

cony w ciele nie ​mow ​lę ​cia?
Mil ​czy.
— Co wie ​działby i czego byłby świa ​domy? Co zapa ​mię ​tał?
I tak mi nic nie powie.
Zer ​kam na jej bio​dra, opięte przez grube weł ​niane spodnie. Mate ​riał sze ​-

le ​ści, gdy Marianna Szulc zakłada nogę na nogę. Stoi mi, oczy​wi ​ście.

* * *

W poprzed​nim życiu.
Gorąca woda i zimne powie ​trze: to przez te kon​tra ​sty dostała gęsiej

skórki. Patrzę na jej piersi. Resztę skrywa piana.
— Ostat​nio znowu się nad tym zasta ​na ​wiam — mówi Ania. — Kto spra ​-

wia, że ludzie wra ​cają.
— Że zmarli wra ​cają?
— Tak, że zmarli wra ​cają. — Robi mi miej ​sce w wan​nie: przy​suwa

kolana do sie ​bie, ramio​nami obej ​muje nogi. — Boże, jak to brzmi.
Sia ​dam naprze ​ciw niej. Aż mnie zatyka, woda jest gorąca.
— Ale dla ​czego ktoś musi to spra ​wiać? — pytam ją.



— Nie wiem. Bo to nie mogło tak samo. Wtedy wszystko byłoby bez
sensu.

— Życie jest bez sensu.
— Nie jest bez sensu — odpo​wiada i widzę, że naprawdę jest prze ​jęta.
— To przez tę kobietę — mówię.
Ania spo​gląda w stronę drzwi.
— Zamkną ​łeś?
— Tak.
— Tak, przez nią. Wyobraź sobie. Idziesz spać. Budzisz się i widzisz wła ​-

sne ciało. Leży obok, mar ​twe. W pokoju obok leżą mar ​twe dzieci.
Histo​ria sprzed tygo​dnia. Zepsuty pie ​cyk, cała rodzina się zacza ​dziła.

Żona wró​ciła.
— A ty jesteś w ciele zmar ​łego męża — mówię.
— A ty jesteś w ciele męża. — Ania kręci głową, mruży oczy. Para kręci

jej włosy i przy​kleja je do twa ​rzy. — Boże.
To już trzeci przy​pa ​dek w tym kraju. Pierw ​szy z oso​bami innej płci.
— Zabi ​ła ​bym się.
— Wąt​pię. — Wycią ​gam tro​chę nogi i opie ​ram je o jej uda.
— Mówię ci. Zabi ​ła ​bym się.
— Żyła ​byś, wła ​śnie dla ​tego, że wró​ci ​łaś. Żyła ​byś dalej.
— Znowu.
— Żyła ​byś znowu. Szcze ​gól ​nie ty.
— Będą o niej pisać, jak się zabije.
— Nie dadzą jej żyć — mówię. — Jeśli się zabije, to przez nich.
— I tak nie wie ​dzą wszyst​kiego. — Ania prze ​ciąga się, ręce wysoko nad

głową. — My nie wiemy wszyst​kiego.
Dostrzega, jak na nią patrzę.
— Wra ​ca ​ją ​cych jest wię ​cej — mówię. — Ukry​wają ich.



Się ​gam pod wodę, łapię jej kostkę i przy​cią ​gam do sie ​bie. Mru​czy, gdy
zaczy​nam maso​wać jej łydkę, miękką i gładką.

— I bar ​dzo dobrze, że ukry​wają — mówi Ania. — Biedni ludzie.
— I naprawdę nie chcia ​ła ​byś wró​cić w moim ciele?
— Boże, nie.
— Powinno mi być przy​kro.
Odwza ​jem​nia mój uśmiech. Unosi drugą nogę, stopę opiera o moją pierś.
— Poma ​lo​wa ​łaś paznok​cie.
Prze ​wraca oczami.
— Tydzień temu.
Ma zabawne palce u nóg, kró​ciut​kie i pulchne. Wsty​dzi się, gdy zwra ​cam

na nie uwagę. Kostka, łydka, kolano, tro​chę uda, a reszta pod pianą. Odwza ​-
jem​nia mój uśmiech.

Przy​su​wam się do niej, pochy​lam ku jej twa ​rzy. Sma ​kuje pły​nem do płu​ka ​-
nia ust i jakby mydłem. Ania obej ​muje mnie nogami. Się ​gam pod pianę, woda
jest przy​ja ​zna, pomocna, szu​kam jej i ją znaj ​duję. I czuję, jak Ania chwyta mój
czło​nek, kąpiel pomaga zre ​du​ko​wać nie ​po​trzebne dyso ​nanse. Sie ​dzimy bli ​sko
sie ​bie i wciąż za daleko, woda chlu​pie.

— Ta!–to!
Krzyk Łukaszka zza drzwi łazienki.
Odru​chowo cofam rękę.
— Tak, synku.
— Inter ​net znowu nie działa!
Zer ​kam na Anię. Uśmie ​cha się. Zwol ​niła tempo, ale nie zabrała dłoni.
— Zre ​se ​tuj router — mówię gło​śno.
— Ale jakie jest hasło?
— Na route ​rze jest kar ​teczka.
— Wyrzu​ci ​łeś — szep​cze Ania, wyraź​nie zado​wo​lona. Przy​mknęła oczy.



— Przy sprzą ​ta ​niu.
— Wyrzu​ci ​łeś — krzy​czy Łukasz.
Mówię mu hasło i przy​glą ​dam się rumień​cowi na jej szyi.
— Cze ​kaj! Wezmę coś do pisa ​nia.
— Zapa ​mię ​tasz.
— Nie! Cze ​kaj!
Ania chi ​cho​cze. Kręcę do niej głową, bojąc się, że prze ​sta ​nie robić, jak

robi.
Jesz​cze raz dyk​tuję hasło.
— Dzięki! — krzy​czy do mnie syn.
Gdy docho​dzi nas trza ​śnię ​cie drzwiami, Ania wzdy​cha, głę ​boko i ciężko.
Znów się do niej przy​su​wam i napo​ty​kam jej dłoń.
— Ja już — mówi do mnie, uśmiech​nięta i odprę ​żona, i tro ​chę uro​czy​ście,

jakby zdra ​dzała sekret.
Woda chlu​pie.

* * *

Miała rację: chcia ​łem się zabić, gdy wresz​cie dotarło do mnie, co się
stało. Nie rozu​mia ​łem, gdy mi tłu​ma ​czyli, mimo że wcale nie byłem pierw ​szy
i wie ​dzia ​łem, że to się wyda ​rza. Nie chcia ​łem zro​zu​mieć.

Musieli poka ​zać mi moje ciało. Ciało mnie. Poła ​taną czter ​dzie ​sto​let​nią
sko​rupę, wywle ​czoną bez pośpie ​chu z wraku naszej toyoty.

I dopiero wtedy wzięli mnie do sali z lustrem.
Zoba ​czy​łem cie ​bie. Sie ​bie. Wtedy uwie ​rzy​łem. I natych​miast posta ​no​wi ​-

łem się zabić, mimo wia ​dra pro ​chów, któ ​rymi mnie nafa ​sze ​ro​wano. Zro ​bił ​bym
to, prę ​dzej czy póź​niej dopiął swego, gdyby nie baba, która weszła do szpi ​tal ​-
nej celi tylko na chwilę. Powie ​działa, że jeśli to zro ​bię, zabiję też cie ​bie. Że
znowu umrzesz, synku.



Ni ​gdy w życiu nie bałem się tak bar ​dzo, jak przed spo​tka ​niem z Anią,
pierw ​szym po moim powro​cie. Przy​go​to​wy​wali nas długo, dając dragi, które
szat​ko​wały życie na nie ​mal obce sceny. Naj ​gor ​szy z seriali, z naj ​gor ​szym
z fina ​łów.

Gdy powie ​dzieli mi, że czeka w sali obok, zwy​mio​to​wa ​łem do umy​walki.
Ogar ​nęli mnie jakoś i wtedy zwy​mio​to​wa ​łem znowu, na buty. Popro​si ​łem
o drugą parę, ale widzieli, że gram na zwłokę, więc mi odmó​wiono.

Wspo​mi ​nam to, gdy zro​bię coś złego. Dobra, sku​teczna pokuta.
Wcho​dzę i widzę krzyż. Wisi na ścia ​nie, nad nowym szpi ​tal ​nym łóż​kiem,

mały, drew ​niany. Wypa ​sione łóżko, świeże i gotowe, kwiaty w absur ​dal ​nych
bukie ​tach, obłe fotele, sto ​li ​czek z Ikei. Biele odmie ​nione przez wszyst​kie
odcie ​nie, i świa ​tło, let​nie, ostre i rześ ​kie.

Ania stoi przy oknie, tyłem do mnie. Ktoś zamyka za mną drzwi.
Poświata wokół jej postaci jest bar ​dziej elek​tryczna niż sło​neczna. Im dłu​-

żej na nią patrzę, tym cień​sza się robi, bled​nie i rzed ​nie, faluje i roz​pływa się
w jasno​ściach zza okna. Mózg pisz​czy mi w uszach i znów mam mdło​ści.
Opie ​ram się o ścianę, zaci ​skam dło​nie na udach.

Ania odwraca się wresz​cie, powoli i jakby bez prze ​ko​na ​nia. Poznaję jej
zapach, tak pach​nie, gdy jest chora.

Wygląda okrop​nie. Mam wra ​że ​nie, że garbi się, mimo że stoi wypro​sto​-
wana. Szpetne czarne ubra ​nie wyżera resztki pig​mentu z jej skóry, jej twarz
marsz​czy się w miej ​scach, któ​rych nie zna ​łem. Ma takie zmę ​czone oczy, spuch​-
nięte i bez​radne.

— Aniu.
Z tru​dem ogni ​skuje na mnie spoj ​rze ​nie. Życie, poje ​dyn​czy roz​błysk,

po któ​rym coś jed​nak zostaje, lichy powi ​dok wśród cieni.
Stoi i patrzy, i koja ​rzy mi się ze stra ​chem na wró​ble. Myślę tak i nie ​na ​wi ​-

dzę się za to.



— Aniu — powta ​rzam.
— Mamo — mówi Ania.
Jakby mnie ktoś zamro​ził i roz​trza ​skał.
— Aniu.
— Mamo — popra ​wia mnie znowu i uśmie ​cha się. Wtedy zaczy​nam pła ​-

kać.
Znam ten uśmiech, cier ​pliwy i naj ​cie ​plej ​szy. Tak uśmie ​chała się, kiedy

po trzech dobach bez​na ​dziej ​nej szpi ​tal ​nej sza ​mo​ta ​niny wresz​cie zała ​pa ​łeś, jak
ssać jej pierś. Tak uśmie ​chała się, gdy dar ​łeś się, na całe gar ​dło i całe kino, że
chce ci się kupę. Tak uśmie ​chała się, za two​imi ple ​cami, gdy przy​ła ​pa ​li ​śmy cię
na stu​dio​wa ​niu pokazu bie ​li ​zny na Fashion TV.

— Wszystko będzie dobrze, synku — mówi do mnie i robi gest, jakby
chciała podejść. Nie mam gdzie uciec. I sam już nie wiem, czy chcę, widząc,
co z jej twa ​rzą robi nadzieja.

Prze ​cież mógł ​bym uda ​wać. Tylko dla niej, zostać jej syn​kiem, być nim,
być tobą i przy​wró​cić ją tym do życia.

Ręka ​wem prze ​cie ​ram mokre oczy. Pod​bie ​gam do niej, uwie ​szam się jej
szyi i nie ​mal ją prze ​wra ​cam, zni ​ka ​jąc w dobrym, zna ​jo​mym mroku.

To chyba wtedy się obu​dzi ​łeś, tylko ja się jesz​cze nie zorien​to​wa ​łem. Ona
cię wtedy obu​dziła.

— Wszystko będzie dobrze — powta ​rza, przez łzy i wybu​chy śmie ​chu. —
Nie ma co pła ​kać. Zaraz przyj ​dzie tata. Już po niego poszli. Zaraz jedziemy
do domu.

Odry​wam od niej głowę, odsu​wam się powoli.
— Aniu. — Głę ​boki wdech. — To ja. Jarek.
Patrzy, kręci głową. Nie rozu​mie.
— Jarek — powta ​rzam. — Łuka ​szek, on…
Pusz​cza mnie i chyba chce się cof​nąć.



— Wró​ci ​łem. Już ci mówili. Tłu​ma ​czyli ci.
Robi krok wstecz. Nie rozu​mie, lecz jed​no​cze ​śnie nie wie ​rzy w to,

co mówię.
Waham się, ale to robię.
— Nie ganiaj jej — mówię.
Patrzy, tylko stoi i patrzy, nie wiem jak długo.
— Pamię ​tasz? — pytam. — Nie ganiaj jej, panie.
Wresz​cie coś zmie ​nia się, prze ​strzeń mię ​dzy nami nabywa nową, trudno

defi ​nio​walną wła ​ści ​wość. Rozu​miem dopiero po chwili. Dostrzega mnie.
Mnie.

Zaczy​nam się śmiać, z miło ​ścią i ulgą. Wtedy ona odwraca się i rzuca
do okna.

Ska ​czę i łapię ją w ostat​niej chwili, i wrzesz​czę, by tu przy​szli, a Ania
dra ​pie mnie i gry​zie, ale szybko prze ​staje wal ​czyć, ucieka w głąb sie ​bie, pełna
roz​pa ​czy i sprze ​ciwu, a tak jest jesz​cze gorzej.

* * *

Jak pozna ​łem twoją mamę. Jak naprawdę ją pozna ​łem.
Pokój wytrwale absor ​buje kolejne postaci, roz​pusz​cza je w gwa ​rze

i dymie. Meble i prze ​strze ​nie pomię ​dzy, butelki i kubki, papie ​rosy i zapal ​-
niczki – płynne prze ​pływy gestów, zain​te ​re ​so​wań i nie ​pew ​no​ści. Mamy
po dwa ​dzie ​ścia lat i imprezy w aka ​de ​miku wciąż nam sma ​kują. Jesz​cze nie
umiemy się porząd​nie popi ​sy​wać, dla ​tego pijemy zapa ​mię ​tale, z odda ​niem
i wprawą, a gdy cho ​dzi o cie ​le ​sność, jeste ​śmy intu​icyjni i jakby bar ​dziej hojni
niż póź​niej. W każ​dym razie one są bar ​dziej hojne.

Artur wró​cił z week​endu w domu. Poja ​wił się i natych​miast zmie ​nił dyna ​-
mikę sytu​acji. Posa ​dziły go przy stole, oto​czyły, dały fajkę, wódki w kubku
i kanapkę. Dziew ​czyna, która do mnie przy​szła, patrzy, jak on się zaciąga,



i moc ​niej ści ​ska mi rękę. Nie mam żalu, w końcu to Artur.
Szu​kam wzro ​kiem Ani. Prze ​wraca oczami i znów baje ​ruje Josha. Wci ​-

snęła go w kąt, odci ​na ​jąc moż​li ​wość ucieczki, opo​wiada coś, krąży, kołuje
nad nim, upija meto ​dycz​nie. Josh jest przy​stojny, podobny do Artka, koja ​rzy
mi się z sur ​fe ​rem, pew ​nie dla ​tego że jest Ame ​ry​ka ​ni ​nem.

Ania bawi się jego czu​pryną i chyba jest o nią tro​chę zazdro​sna. Była
wolon​ta ​riuszką na prze ​glą ​dzie offo​wych teatrów, po jego zakoń​cze ​niu ogo​liła
głowę na łyso. Teraz czę ​sto dotyka nagiej czaszki, czer ​wone paznok​cie na tle
jasnego meszku. W tych gestach jest coś nie ​zdro​wego, jakby sztur ​chała języ​-
kiem bolący ząb.

Pijemy, stło​czeni, śmie ​jemy się, dziew ​częta śliczne i hojne.
— Mój cho​mik nie żyje — mówi Artur po któ​rejś kolejce.
Dziew ​częta jęczą.
— Artek. — Ania nawet nie odwraca do nas głowy. — Prze ​cież ty masz

świnkę mor ​ską.
— Tak — odpo​wiada Artur. Zapada się w krze ​sło, jakby w nie wsią ​kał.

— I ona nie żyje.
Pole ​wam, naj ​lep​sze pre ​tek​sty to te nie ​po​trzebne, i wra ​cam do dziew ​czyny,

która do mnie przy​szła. Obej ​muję ją, głasz​czę po szyi. Roz​ma ​wiamy, śmie ​jemy
się, opo​wia ​dam jej o książ​kach, któ ​rych ni ​gdy nie czy​ta ​łem, lecz ona i tak nie
wie, o czym mówię.

Ania pod​nosi się i pomaga wstać Joshowi.
— Daj mi klucz — mówi do mnie. — Do was.
Przez głowę prze ​la ​tuje mi tysiąc odpo​wie ​dzi. Daję jej klucz.
Josh zro ​zu​miał. Jego wiel ​kie ame ​ry​kań​skie oczy są jak neony rekla ​mu​jące

lepką, szczerą wdzięcz​ność. Obej ​muje ją nie ​cier ​pli ​wie, wycho​dzą. Dziew ​-
częta wymie ​niają spoj ​rze ​nia.

Piję, od czasu do czasu przy​ta ​ku​jąc dziew ​czy​nie, która do mnie przy​szła.



Wypa ​lam z pół paczki, to już pół roku, a papie ​rosy wciąż mi nie sma ​kują.
Artur jest pijany, więc będzie śpie ​wał. Chce przy​nieść gitarę.
— Ja pójdę — mówię szybko.
Kory​tarz śmier ​dzi przy​pa ​loną kapu​stą.
Pukam. Cisza. Pukam.
— Czego?
— To ja. Przy​sze ​dłem po gitarę.
— Właź.
Dziwne: otwarte. Leżą w pół ​mroku, w łóżku Artka, a ja jestem zazdro ​sny,

że nie w moim. Dwie pary dżin​sów, jego pie ​prz​nięte na pod​łogę; jej – zło ​żone
i prze ​wie ​szone przez krze ​sło. Josh śpi, wycią ​gnięty przy ścia ​nie, pochra ​pu​jąc
cicho. Ania leży obok, pali.

— Szybko poszło — mówię.
— Nic nie poszło.
— Przy​kro mi.
Chyba się uśmie ​cham.
Wzru​sza ramio​nami.
— Chodź — mówi.
Wstaje i zakłada spodnie. Zanim się odwrócę, widzę, że ona ma siniaka

na kola ​nie.
Wycho​dzimy, zamy​kamy Josha. Zatrzy​mu​jemy się przed drzwiami jej

pokoju. Łapie za klamkę, mil ​czy i tylko patrzy na mnie, dziw ​nie poważ​nie.
— Anka — mówię.
— Cicho. Ewe ​lina na pewno śpi.
W środku jest ciemno, cicho i bar ​dzo duszno.
Zosta ​jemy tuż za pro​giem. Nic nie widzę. I wtedy sły​szę, że ona zdej ​muje

buty. A potem spodnie. Robię tak samo. I zasta ​na ​wiam się, czy widzi moją
twarz.



Bie ​rze mnie za rękę i pro​wa ​dzi do łóżka. Ma gorącą dłoń.
W pokoju pach​nie poma ​rań​czami i kre ​mem Nivea. Ewe ​lina śpi w łóżku

naprze ​ciw, chyba odwró​cona, na szczę ​ście, ple ​cami do nas.
Ania układa mnie przy ścia ​nie. Potem ona, potem gruba koł ​dra, któ​rej sam

zapach wystar ​czyłby, by wywo​łać u mnie erek​cję. Przy​cho​dzi mi do głowy, że
tak jak teraz powinno być już dawno temu.

Pod koł ​drą jest ciem​niej i cie ​plej. Nasze twa ​rze bli ​sko, sty​kają się
na chwilę, dalej i bli ​żej. Odwle ​kamy ten moment, bo tak będzie przy​jem​niej,
ale rów ​nież ze stra ​chu. Wiemy, jakie to ważne, czu​jemy, że zmie ​niamy całe
wszech​światy, ta świa ​do​mość jest rów ​nie straszna, co eks ​cy​tu​jąca.

To Ania dyk​tuje rytm i to mnie uspo ​kaja. Doty​kam jej ple ​ców, łopa ​tek,
zagłę ​bień wzdłuż krę ​go​słupa, mato​wej, suchej skóry, nie ​spo​koj ​nych miejsc,
w któ​rych czai się ruch, cie ​pło i życie, uczę się jej, wcale nie tak powoli, choć
wydaje się ina ​czej. Głasz​czę ją po krzyżu, przy​tul ​nym i pokry​tym nie ​wi ​docz​-
nymi wło ​skami. Kiedy całuje mnie, pierw ​szy raz, zetknię ​cie języ​ków spy​cha
mnie w prze ​paść. Chwy​tam ją moc ​niej, by zła ​pać rów ​no​wagę, by nie dać się
roz​trza ​skać, ści ​skam skórę jej ple ​ców, przy​tulną i suchą, Ania mru​czy
i napiera na mnie. Się ​gam dło​nią niżej i otwie ​ram oczy. Jest bez maj ​tek. Wyco​-
fuję się, ale tylko na chwilę. Gorąco, ciemno i dobrze.

— Już? — szep​cze Ania. Ma spierzch​nięte usta.
Nie wiem, czy już, nie wiem co.
Sięga niżej, dotyka mnie.
— Już — mówi i chyba sły​szę jej uśmiech.
Pod​nosi się do półki nad łóż​kiem. Powie ​trze w pokoju wydaje się lodo ​-

wate.
Zdej ​muje mi koszulkę i pozwala zdjąć swoją, patrzymy na sie ​bie. Uno​szę

głowę, zer ​kam na dziew ​czynę śpiącą tuż obok i całuję pierś Ani. Jest słona,
twarda i chłodna. Ania zostaje tak nade mną i daje się cało ​wać, roz​luź​nia



i spina jed​no​cze ​śnie, pach​nie coraz inten​syw ​niej i na chwilę zapo​mina o moim
ciele. Wresz​cie wraca, kła ​dzie się obok, szuka mojej dłoni, w którą wkłada
paczkę z pre ​zer ​wa ​tywą.

Kochamy się krótko, nie ​po​rad​nie, faj ​nie. Ania chi ​cho​cze, gdy koń​czę
i dopiero po chwili rozu​miem, że ona też.

Potem leżymy, sta ​ra ​jąc się nie przy​snąć. Wkrótce będzie dniało, ptaki
wrzesz​czą w krza ​kach za oknem.

— Kurwa — szep​czę.
— Co?
— Nie zanio​słem mu tej gitary.
— Nie ganiaj jej — mówi nagle przez sen Ewe ​lina. Aż pod ​ska ​ku​jemy. —

Nie ganiaj jej, panie.
Gdy prze ​sta ​jemy chi ​cho​tać, znów się ​gam ku niej, ale Ania łapie moją dłoń

i zabiera ją wyżej, do twa ​rzy.
— Nie — mówi. Robi się widno, więc widzę wyraź​nie, jak się uśmie ​cha.

* * *

— Stre ​su​jesz się wyni ​kami badań — mówi Marianna Szulc pod​czas jed​-
nej z naszych pierw ​szych roz​mów. — Za każ​dym razem.

— Dziwi cię to?
— Nie.
— Więc widzisz.
Przy​cho​dzi mi coś do głowy.
— Cho​ciaż, cze ​kaj. Stre ​suję się bar ​dziej niż inni, prawda?
Zasta ​na ​wia się.
— Prawda — odpo​wiada wresz​cie.
— Ilu nas jest?
I tak mi nie powie.



— I tak mi nie powiesz.
Dziw ​nie się uśmie ​cha, życz​li ​wie i ponuro.
— Czego oba ​wiasz się naj ​bar ​dziej? — pyta.
— Pytasz o bada ​nia.
Mam ochotę się roze ​śmiać, widzi to i pogod​nieje.
— Tak.
Wzru​szam ramio​nami.
— Wszyst​kiego. Raka. Schi ​zo​fre ​nii. Gni ​cia. Że się bły​ska ​wicz​nie zesta ​-

rzeję, obu​dzę się rano tak stary i słaby, że nie będę w sta ​nie ruszyć ręką.
Patrzę na bez​włose przed​ra ​miona.
— I że się ni ​gdy nie zesta ​rzeję, zostanę taki, jak teraz i będę patrzył, jak

odcho​dzi Ania.
— I co byłoby potem?
— Dla mnie już jest p o t e m.
Dostrze ​gam rybika w kącie pokoju, prze ​suwa się po par ​kie ​cie pod kalo ​ry​-

fe ​rem.
— Myślisz cza ​sem, dla ​czego to wszystko? — pyta mnie.
— Dla ​czego to wszystko.
— Tak.
— A dla ​czego nie?
— No ale dla ​czego aku​rat ty?
— Bio​lo​giczne przy​czyny. Wyjąt​kowy splot ato​mów. Albo kon​fi ​gu​ra ​cja

infor ​ma ​cji w moim DNA. Naszym DNA?
— Nie o to pytam.
— Wiem, o co pytasz i to jest moja odpo​wiedź.
Trę oczy i Marianna Szulc roz​lewa się burą plamą na powierzchni fotela.
— Dla ​czego ja — powta ​rzam. — Bo tak, i już. Nie mogę o tym myśleć.

To zna ​czy, nie mogę o tym myśleć ina ​czej niż w ten spo​sób. Osza ​lał ​bym.



Wiem, że nie wolno mi się doszu​ki ​wać przy​czyn.
— Dosta ​łeś kolejne życie.
— To nagroda?
— To kara?
— To nic. Wła ​śnie o to cho​dzi. To jest, stało się, jest i już.
— Rozu​miem.
Śmieję się ner ​wowo. Wiem, że z bez​sil ​nej zło ​ści, ale nie umiem tego

powstrzy​mać.
— Co ty możesz wie ​dzieć.
Wzru​sza ramio​nami i pota ​kuje, co tylko pod​kur ​wia mnie bar ​dziej.
— No, słu​cham — mówię. — Dajesz.
— Pro​szę?
— Co takiego rozu​miesz. Słu​cham.
Prze ​ciera oku​lary ścią ​ga ​czem swe ​tra.
— Odrzu​casz przy​czy​no​wość swo ​jego powrotu, bo nie chcesz wra ​cać

do tego, co było przed wypad​kiem.
Pry​cham.
— Albo prze ​raża mnie zało​że ​nie, że to ktoś – czy coś – może robić tak

celowo. Chcia ​ła ​byś tego?
Dok​tor Marianna Szulc mil ​czy. Po chwili rozu​miem: nie tyle zasta ​na ​wia

się nad odpo​wie ​dzią, ile czy w ogóle odpo​wie ​dzieć.
— Dla mnie — mówi wresz​cie — alter ​na ​tywa zawsze będzie gor ​sza.
— Żar ​tu​jesz.
Kręci głową. Patrzę na rybika, wciąż tam jest. Ona podąża za moim spoj ​-

rze ​niem, ale go nie widzi.
— Mie ​li ​śmy dziś poroz​ma ​wiać o twoim ciele — mówi wresz​cie. —

O zmia ​nach.
— Tak. Jego ciele.



— Łukaszka.
— Stoi mi.
— Słu​cham?
— Pyta.
— Słu​cham?
— Stoi mi. Non stop.
Wresz​cie rozu​mie.
— Mówisz o erek​cji.
— O erek​cji. Łatwo się pod​nie ​cam, łatwo i szybko. Fizycz​nie, ale nie

tylko.
Złość prze ​cho​dzi mi, gdy widzę, że ona stara się nie uśmiech​nąć.
— Budzę się ze ster ​czą ​cym wac ​kiem. I potem tak przez cały dzień.

Na widok co dru​giej kobiety.
— Co dru​giej?
— Mniej wię ​cej.
Szcze ​rzę się do niej i ona też. Kon​fi ​den​cjo​nalne, uczciwe spoj ​rze ​nia,

rodzaj wspól ​noty spraw ​ców, jak kie ​dyś z Art​kiem, gdy żegna ​li ​śmy się pod​czas
stu​denc ​kich nocy, po ulicz​nych bój ​kach.

— Sąsiadka z dołu, jara przy samo​cho​dzie, zanim poje ​dzie do pracy. Tłu​-
ste włosy, czter ​dzie ​ści pięć lat, zbyt cia ​sne dżinsy. Córka Pana Warzywo,
sprze ​dawcy z osie ​dlo​wego warzyw ​niaka, jesz​cze lice ​alistka, pomaga ojcu.
Ma zawsze zimne ręce, gdy podaje mi siaty z ziem​nia ​kami. Pach​nie dro ​gimi
per ​fu​mami i jest sporo ode mnie wyż​sza, lubię wyobra ​żać sobie, że się na nią
wspi ​nam. Urzęd ​niczka, za którą jeż​dżę na desce, gdy idzie do pracy. Nazy​wam
ją w myślach panią Matrix, bo lubi skórę: spód ​nice, buty i torebki. I obo ​wiąz​-
kowe, obci ​słe białe bluzki. Wie, że za nią jeż​dżę, cza ​sem się odwraca i widzę
uśmiech w jej spoj ​rze ​niu. Domy​ślasz się, jak wizu​ali ​zuję sobie jej styl
w sypialni. I jedna z labo​ran​tek, które się tu mną zaj ​mują, ale nie powiem



ci która. I opie ​kunka dziew ​czynki z bloku naprze ​ciwko, którą miną ​łem, gdy
wsia ​da ​łem do tak​sówki. Star ​sza pani, dys ​tyn​go​wana, miła, kie ​dyś była piękna.
Zawsze ele ​gancko uma ​lo​wana, trzyma się pro​sto i na pewno obłęd ​nie robi
laskę. — Pozwa ​lamy wybrzmieć ostat​nim sło​wom mię ​dzy wypo​le ​ro​wa ​nymi
meblami. — I to byłoby na tyle, gdy mowa o dzi ​siaj.

— O dzi ​siaj?
— Tak. No i Ania, oczy​wi ​ście. Aha. I pre ​zen​terka pogody z hisz​pań​skiej

tele ​wi ​zji, na którą prze ​łą ​czy​łem przy​pad​kiem dziś rano. I Dorota Wel ​l ​man.
Marianna Szulc unosi brwi.
— Dorota Wel ​l ​man?
— Tak. No co?
— Nic.
Uśmie ​chamy się, para cwa ​niacz​ków w bra ​mie. A potem sobie wszystko

przy​po​mi ​nam, ona to widzi i znów jest jak daw ​niej. Tylko że o nic nie pyta.
Mil ​czymy oboje, długo i każde dla sie ​bie.

— Roz​wodu — mówię, stu​diu​jąc fak​turę sznu​ró​wek w two​ich van​sach. —
Naj ​bar ​dziej ze wszyst​kiego boję się, że Ania odej ​dzie.

Gdy widzę, jak ona roz​pacz​li ​wie stara się wymy​ślić dobrą odpo​wiedź,
serce zaczyna mnie boleć. Dosłow ​nie, fizycz​nie.

* * *

Patrzę na świeżą mogiłę czło​wieka, który nas zabił. Jeste ​śmy tu razem,
kap​tur two ​jej bluzy moją przy​łbicą, desko​rolka moją tar ​czą. Stare kobiety,
krzą ​ta ​jące się przy gro​bach, uśmie ​chają się do mnie z dobro​tliwą zadumą.
Słońce wyostrza kan​cia ​sto​ści cmen​tar ​nych krzyży.

Nie ​sprząt​nięte wią ​zanki pogrze ​bowe walają się na dro​gim mar ​mu​rze.
Miał pięć ​dzie ​siąt lat, słabe serce i opan​ce ​rzo​nego SUV-a, który zmiaż​dżył
naszą corollę.



Powie ​trze gęst​nieje, jak przed burzą, ale może czuję tak, bo tu stoję.
Po dru​giej stro​nie cmen​ta ​rza pocho​wali moje ciało. Jesz​cze tam nie byłem.

— Cześć — wita się dziew ​czyna.
— Cześć.
— Masz fajkę?
— Nie.
Jest mniej wię ​cej w twoim wieku. Ma bystre oczy, drogą bluzę i znisz​-

czone trampki. Przy​gląda mi się.
— Mam ostat​nią — mówi. — Możemy wypa ​lić razem.
— Nie trzeba. Rzu​ci ​łem.
Widzi, że nie żar ​tuję, i kiwa głową.
— Łukasz — przed​sta ​wiam się i nie wiem, czemu tak mówię.
— Daga.
— Dag​mara.
— Daga — popra ​wia mnie.
— Daga.
Znów kiwa głową.
— Kto to? — pyta i patrzy dziw ​nie.
Powiało i jedna ze wstą ​żek owija mi się wokół kostki.
— Ten facet — mówię — dostał zawału i swoją wielką furą wpier ​do​lił

się w samo​chód, któ​rym jecha ​łem z ojcem.
— Rozu​miem.
— Tato zgi ​nął na miej ​scu — mówię.
Opiera tram​pek o kant nagrobka.
— Przy​kro mi.
— W porządku.
Dziwny dźwięk, myśla ​łem, że to wiatr sze ​lesz​czący brzóz​kami, a to meleks

na głów ​nej alei.



— Tyle tu dziad​ków. — Daga roz​gląda się po cmen​ta ​rzu. — Sta ​rzy ludzie
i my.

— Będziemy tacy sami.
— Tylko że my będziemy nosić bluzy z kap​tu​rem.
Uśmie ​cham się na tę myśl.
— Może tak być.
— Posta ​cie w kap​tu​rach to nie mnisi — mówi Daga.
— Co?
— Nic.
Chyba jest zawie ​dziona, a ja nie wiem, co powie ​dzieć.
— Jestem jego córką. — Wska ​zuje na nagro​bek.
Długa chwila zim​nej ciszy.
— Żar ​tuję — mówi wresz​cie i uśmie ​cha się kwa ​śno.
— Żar ​tu​jesz.
Robi mi się gorąco, zdej ​muję kap​tur. Dziew ​czyna przy​gląda się two​jej

czu​pry​nie.
— Spier ​da ​lam — mówi.
— Tak.
— I ty lepiej też. To na nic.
— Chyba tak.
Zanim znik​nie mię ​dzy krzy​żami, odwraca się jesz​cze.
— Łukasz?
— Tak.
— Jak się wie jak, łatwo mnie zna ​leźć na fej ​sie.
— Nie mam konta.
Wresz​cie uśmie ​cha się szcze ​rze. Odcho​dzi.
Stoję, jak sta ​łem, dziw ​nie spa ​ni ​ko​wany. To przez tę roz​mowę. I przez to,

że erek​cja roz​sa ​dza mi gacie.



Wie ​czo​rem śnię o niej, po raz pierw ​szy. Śro​dek nocy, sto ​imy przy tym
samym gro ​bie. Czuć wil ​gotną zie ​mią, w któ​rej szep ​czą dżdżow ​nice. Dag​mara
mówi mi, że ma czter ​dzie ​ści lat i też wró​ciła, w ciele zmar ​łej córki. Mówi tak,
a potem zdej ​muje bluzę, dżinsy i całą resztę, roz​gar ​nia wią ​zanki i kła ​dzie się
na zim​nym mar ​mu​rze.

* * *

Leży na kana ​pie, a ja sie ​dzę okra ​kiem na jej udach. Wie ​czorne słońce
i bal ​sam do ciała spra ​wiają, że skóra Ani mieni się foto​szo​po​wymi jaskra ​wo​-
ściami przy każ​dym jej odde ​chu. Otwarty bal ​kon przy​nosi miej ​ski har ​mi ​der,
który pach​nie roz​grza ​nym asfal ​tem i sko ​szo​nymi traw ​ni ​kami, zna ​jomy i uspo​-
ka ​ja ​jący.

Mil ​czymy. Ania ma zamknięte oczy i pomru​kuje, uśmiech​nięta, gdy masuję
jej kark, ramiona i plecy. Uczciwa wymiana: bawię się jej cia ​łem, a ona bie ​-
rze mój dotyk, odrywa go ode mnie i ma tylko dla sie ​bie. Jej koszulka i szorty
leżą na pod​ło​dze. Ramiączka roz​pię ​tego sta ​nika roz​rzu​cone na kana ​pie, jak jej
włosy, pozor ​nie bez​ładne, pod​dane domi ​nu​ją ​cej for ​mie relaksu. Mil ​czymy.

Masuję jej krzyż, a kwiat sło​necz​nika faluje do mnie, coraz cie ​plej ​szy
i bar ​dziej aro​ma ​tyczny. Twoje szczu​płe dło​nie ugnia ​tają jej skórę, która nagle
wydaje się taka zno ​szona. Spo​glą ​dam niżej, na pośladki pod bawełną maj ​tek,
rezo​nu​jące wibra ​cjami przy każ​dym ruchu nas obojga. Pyta pró ​buje roz​sa ​dzić
mi gacie. Mija trzy​dzie ​sta minuta bole ​snej erek​cji, która zaczęła się, zanim
Ania zdą ​żyła zdjąć koszulkę i się poło​żyć.

Ania mru​czy, nie patrzy. Mil ​czymy.
Się ​gam niżej, do gra ​nicy bie ​li ​zny, zna ​jome miej ​sca i kom​bi ​na ​cje ruchów.

Uśmie ​cha się, więc dra ​pię ją paznok​ciami, wzdłuż linii, za którą robi się
mięk​sza i deli ​kat​niej ​sza. Wierci się i wtedy czuję, jak pach​nie naprawdę, bez
per ​fum, mydeł i kre ​mów.



Pod​no​szę się, by i ona mogła się unieść, bym mógł zsu​nąć jej majtki,
do miej ​sca, w któ​rym sie ​dzę. Ania uśmie ​cha się, nie patrzy.

Gdy się ​gam po wię ​cej bal ​samu, prze ​ły​kam ślinę, ciężko i gło​śno, i mam
wra ​że ​nie, że ten odgłos nie ​sie się echem po całym osie ​dlu. Nie mogę ode ​rwać
od niej wzroku. Kisiel w gaciach mi nie prze ​szka ​dza, już dawno temu przy​po​-
mnia ​łem sobie, jak to jest z nim żyć.

Masuję jej nagie pośladki, mięk​kie i twarde jed ​no​cze ​śnie, śliczne. Stu​-
diuję ją, spoj ​rze ​niem i doty​kiem. To jest tak wiele i jed​no​cze ​śnie nie wystar ​-
czy, ni ​gdy nie wystar ​czało, więc teraz tym bar ​dziej. Masuję ją i nie mogę ode ​-
rwać wzroku. Od niej.

Od niej.
Wystar ​czy chwila. Jeden jej gry​mas, naj ​drob​niej ​szy ruch bio ​der. Doty​kam

jej i wciąż nie wiem, czy oboje zmie ​rzamy tam, gdzie ja tak roz​pacz​li ​wie
chciał ​bym się zna ​leźć.

Ania otwiera oczy. Wspa ​niały, drobny ruch, jakby prze ​cią ​gała się, samymi
powie ​kami, leni ​wie i w spo​koju.

— A wiesz — mówi, uśmie ​cha ​jąc się do słońca za oknem. — Poszła ​bym
do kina.

Twoje dło ​nie gubią rytm, na uła ​mek sekundy. Już wiem, choć wolał ​bym
nie.

— Pew ​nie. Kiedy?
— Teraz.
— Teraz?
— No chodź, będzie faj ​nie.
Jej uśmiech mie ​ści tak wiele: szczerą, uczciwą prośbę; i wdzięcz​ność,

z góry i na wszelki wypa ​dek; i nowy rodzaj nie ​pew ​nej ulgi; i cie ​pło.
Prze ​biera się przy mnie, wie ​dząc, że tego wie ​czoru już nie będę jej zacze ​-

piać. I że tym bar ​dziej chcę patrzyć.



W kinie bawimy się świet​nie, bo film oka ​zuje się wyjąt​kowo chu​jowy.
Wra ​camy w mil ​cze ​niu, myśląc o tym, że jutro przy​cho​dzi Artek.

* * *

Artek przy​gląda mi się, z uczciwą, nie ​krytą cie ​ka ​wo​ścią. Gapi się, jakby
szu​kał szcze ​gó​łów róż​nią ​cych mnie od kogoś innego, z obrazka obok. Przez
chwilę ogni ​skuje wzrok na któ​rymś z mebli, po czym znów mi się przy​gląda.
I prze ​cze ​suje gęstą brodę.

Gdy byli ​śmy dzie ​cia ​kami, zazdro ​ści ​łem mu dłu​gich, kru​czo​czar ​nych wło​-
sów. Był jed ​no​cze ​śnie sło​necz​nym hip ​pi ​sem i dum​nym pala ​dy​nem z gale ​rii
w „Fan​ta ​styce”. Kiedy zaczął łysieć, ogo​lił głowę i zapu​ścił brodę, którą
obnosi z porów ​ny​walną non​sza ​lan​cją.

— Kurwa mać, Jaro — mówi do mnie mój przy​ja ​ciel. — Nor ​mal ​nie nie
wiem, co powie ​dzieć.

Wzru​szam ramio ​nami. Rano dopiero minęło, a sie ​dzimy nie ​mal w pół ​-
mroku, za oknem chmury jak sierść brud​nego psa.

— Gorąco tu.
Zdej ​muje bluzę i rzuca ją na pod​łogę obok kanapy. Ma koszulkę z okładką

płyty: dłu​go​włosy koleś dostaje pię ​ścią w ryj. Wiem, że to dla mnie.
— Jaro — wzdy​cha Artek. — Kurwa mać.
— Broda ci siwieje.
— Nie tylko broda.
Myślę o two​ich gład​kich policz​kach i uśmie ​cham się smutno.
— Mogę zoba ​czyć, jak teraz miesz​ka ​cie? — pyta mnie.
Idę po piwo, gdy on ogląda miesz​ka ​nie.
Po moim powro ​cie kupili nam nowe, więk​sze, na dru​gim końcu mia ​sta.

Nowe roz​da ​nie w każ​dej z gier: pomo​gli uciec od wścib​stwa tych, któ​rzy wie ​-
dzieli. Ania bro ​niła się długo, ale osta ​tecz​nie chyba zro ​zu​miała, że tak jest



lepiej.
Po krót​kiej gadce szmatce mil ​czymy, wymow ​nie, ciężko i z prze ​ko​na ​niem.

Pijemy piwo i słu​chamy metalu, się ​ga ​jąc pamię ​cią do cza ​sów naszych nie ​-
śmier ​tel ​no​ści. Pró​bu​jemy w ten spo​sób zre ​de ​fi ​nio​wać tę przy​jaźń, odna ​leźć jej
pogu​bione współ ​rzędne. Patrzę na niego z zazdro​ścią, jest taki duży i pewny,
taki sta ​bilny. Potrze ​buję go, jak ni ​gdy wcze ​śniej, bo brak mi luster, które
odbiją tam​tego mnie. Pra ​gnę się w nim odszu​kać. Sko ​czyć i zanur ​ko​wać, by w
obcej ciem​no​ści wyma ​cać zna ​jome, wła ​sne kon​tury.

— Pamię ​tasz? — Wska ​zuję nadruk na jego koszulce. — Kupi ​li ​śmy tę
kasetę u dziada na baza ​rze. Dzień przez wyjaz​dem na obóz.

— Zdra ​dzam Mary​się — mówi Artur.
Cisza mię ​dzy pio ​sen​kami. Dzieci za oknem wrzesz​czą, że daro ​wane kre ​-

ski.
— Mia ​łem odło​żone na Sama ​ela — odpo​wia ​dam. — Ale nie było, więc

wzią ​łem Pan​terę.
— Od kilku mie ​sięcy.
— Gdzie wtedy jecha ​li ​śmy? Do Sar ​bi ​nowa? Czy Dar ​łówka?
— Zdra ​dzam Mary​się — powta ​rza. Jest zły.
— To prze ​stań.
— Nie kpij.
— Artek, kurwa, bywam… bywa ​łem u was na obia ​dach, kola ​cjach. Ty i

Mary​sia. I Krzyś.
Artur oddy​cha ciężko.
— Co mam powie ​dzieć? — pytam go.
W oczach ma strach. Wstaje, wycho​dzi, wraca z peł ​nymi butel ​kami.
— Regu​lar ​nie — mówi. — Pew ​nie byłoby czę ​ściej, gdyby się dało.
— To na serio?
— Na serio.



— Romans.
— Romans. Z lito​ści.
— Masz żonę i syna.
— Pew ​nie bar ​dziej nade mną.
— Masz wspa ​niałą żonę.
— Mam.
— Ania nie chce ze mną sypiać — mówię.
To go wytrąca.
— Nie chcę o tym słu​chać — odpo​wiada bez prze ​ko​na ​nia.
— Brzy​dzi się.
— Boi się.
— Boi się — powta ​rzam.
— Że to ją zabije. Was.
— Zabije.
— Nie wiem, co robić — mówi. — Nie chcę tego koń​czyć i…
— Nie ​do​brze.
— I wiem, co to zna ​czy.
— Dziada już nie ma na baza ​rze — mówię. — Szu​ka ​łem go.
— Jakiś czas temu han​dlo​wał pły​tami z disco polo. I grami.
— Już go nie ma.
Wstaję, żeby zmie ​nić płytę. Ale włą ​czam ją jesz​cze raz.
— Mary​sia nie pozwala Krzy​siowi się z tobą zoba ​czyć. — Artur trze oczy.

— Młody szu​kał w sieci śla ​dów Łuka ​sza, bar ​dzo chce się poże ​gnać, ale
Mary​sia mówi, że to zły pomysł.

— Pew ​nie ma rację. Jak to zniósł?
Artek wzru​sza ramio​nami.
— Nor ​mal ​nie. Kosz​mar ​nie.
— Biedny chło​pak — mówię i milk​niemy, myśląc o tobie i o mnie.



— Chyba ni ​gdy was nie lubiła — podej ​muje Artur. — Mary​sia.
Z każ​dym łykiem jest mi bar ​dziej gorąco.
— Nas?
— Cie ​bie i Ani.
— To nie ​prawda — odpo​wia ​dam.
— Prawda. Zawsze była zazdro​sna. I chyba się domy​śla.
— Nie ​do​brze.
Uśmie ​cha się dziw ​nie.
— Nie ​do​brze — powta ​rza.
Zasta ​na ​wiam się, czy mu powie ​dzieć. Ni ​gdy mu nie mówi ​łem, może mógł ​-

bym się przy​znać i mu ulżyć. Artur szuka tanich roz​grze ​szeń, a ja jestem tu, dla
niego.

Ale mil ​czę, mil ​czymy długo. Uda ​jemy, że słu​chamy muzyki, w rze ​czy​wi ​-
sto​ści słu​cha ​jąc samych sie ​bie. Prze ​gry​wane kasety, prze ​ry​so​wy​wane okładki.
Ksią ​żeczki z tek​stami pio​se ​nek i ich kosz​mar ​nymi tłu​ma ​cze ​niami. Marze ​nia
o wyjaz​dach na kon​certy. Pogu​bione współ ​rzędne.

— Jaro — zaczyna wresz​cie.
Patrzy tak, że piwo w moim żołądku zmie ​nia się w cement.
— Będę szedł — mówi.
— Posiedź jesz​cze. Będą mecze.
— Nie, idę już.
— Posiedź. Cho​ciaż na jeden.
— Muszę iść.
Nie wstaje z fotela, ale obaj wiemy, że już wyru​szył z powro​tem.
— Masz romans — mówię mu.
— Nie mów Ani.
— Stary, zdra ​dzasz żonę.
— Nie mów, obie ​caj, że jej nie powiesz.



Wresz​cie wycho ​dzi słońce. Świa ​tło dzieli nasze prze ​strze ​nie na dwa nie ​-
równe frag​menty.

— Artek — mówię.
Nie odpo​wiada.
— Artek, Jezu, nie płacz.
— Sar ​bi ​nowo — mówi i nie ​pew ​nie pod​nosi się z fotela. — Tam​tego roku

poje ​cha ​li ​śmy do Sar ​bi ​nowa.
Zamy​kam za nim drzwi i bie ​gnę do kibla. Wymio ​tuję alko​ho​lem i śnia ​da ​-

niem.
W pokoju leży jego bluza. Wyrzu​cam ją do kosza, idę na bal ​kon. Wra ​cam

po nią. Pach​nie naszymi wspól ​nymi waka ​cjami. Wyno​szę ją do zsypu
na klatce.

Zanim położę się spać, odbie ​ram SMS od two​jej mamy.
Odpi ​suję jej, że też ją kocham, a potem długo nie mogę usnąć. Pościel

i prze ​szłość parzą mnie, uwie ​rają.

* * *

W poprzed​nim życiu.
Wstaję od kom​pu​tera i roz​glą ​dam się po biu​rze. Puste boksy i mar ​twe

moni ​tory, kan​cia ​sta pusty​nia papieru i pla ​stiku. Ciem​ność za oknem wyświe ​tla
obraz: zgar ​biony męż​czy​zna, wymięta koszula i brzydki kra ​wat. Żółte świa ​tło,
żółta skóra. Elek​tro​sta ​tyczna cisza.

Żółte myśli.
Ruszam mię ​dzy biur ​kami, naj ​pierw do wiszą ​cej szafki, po klu​cze. Idę

i patrzę uważ​nie. Pusto, tu i w kory​ta ​rzu, i w socjal ​nym, w kuchni, wszę ​dzie
pusto.

Kolejny kory​tarz. Gdy widzę uchy​lone drzwi, tętno przy​spie ​sza, rośnie
ostrość widze ​nia.



Otwie ​ram drzwi sze ​rzej.
Pod​nosi wzrok znad moni ​tora. Patrzy na mnie długo i bez słowa. Wresz​cie

spraw ​dza coś w tele ​fo​nie i odkłada go na biurko. Chwilę pisze coś na kla ​wia ​-
tu​rze. Zdej ​muje oku​lary. Popra ​wia gumkę, którą zebrała włosy w kucyk. Roz​-
gląda się wokół sie ​bie i do wewnętrz​nej kie ​szeni żakietu wkłada paczkę chu​s ​-
te ​czek higie ​nicz​nych. Sięga dłońmi pod spód​nicę i, nie wsta ​jąc z fotela, zdej ​-
muje majtki, które chowa do torebki leżą ​cej obok. Dopiero wtedy wycho​dzi
zza biurka.

Pusz​czam ją przo ​dem, wycho ​dzimy na kory​tarz. Idzie pierw ​sza, nie ogląda
się, czuję per ​fumy i papie ​rosy. Scho ​dami w dół, stu​dzienne echa jej obca ​sów,
gra ​na ​towa roz​ko​ły​sana spód​nica, świe ​tlówki ciek​nące brzę ​czą ​cym bla ​skiem,
scho​dami w dół.

Zatrzy​muje się, gdy niżej już nie można, obok piw ​nicz​nych drzwi do ser ​-
we ​rowni. Czeka. Przy​gląda mi się chłod​nym spoj ​rze ​niem z roz​mowy kwa ​li ​fi ​-
ka ​cyj ​nej.

Gdy otwie ​ram drzwi, nie patrzę na nią, mimo że stoi bar ​dzo bli ​sko. Czuję
jej gorący oddech, wonie maki ​jażu i czosnku w sałatce z lun​chu.

Włą ​czam świa ​tło, pusz​czam ją przo​dem, zamy​kam za nami na klucz. Niska
kan​ciapa, pełna szem​rzą ​cych kom​pu​te ​rów i kurzu, który śmier ​dzi prze ​po​co​nym
tiszer ​tem.

Zdej ​muje żakiet i sta ​ran​nie wie ​sza go na opar ​ciu krze ​sła.
Staje dwa metry ode mnie, oparta poślad ​kami o biurko. Patrzymy na sie ​-

bie. Wyswo ​ba ​dza dół bluzki ze spód​nicy. Gdy siada na bla ​cie, zrzuca na pod​-
łogę jakąś powieść fan​tasy.

Roz​pina guziki bluzki, robi to szybko i dla sie ​bie. Ostre cie ​nie oboj ​czy​-
ków, kre ​mowa biel sta ​nika, pępek. W tym świe ​tle jej skóra ma barwę i fak​turę
mąki. Ciem​ność mię ​dzy jej nogami. Gdy się poru​sza, widzę, że ma ten sam sta ​-
nik co wczo​raj. Czeka na mnie.



Mógł ​bym teraz wyjść.
Pod​cho​dzę i wpa ​so​wuję się w nią, ści ​skam dłońmi jej uda.
— Deli ​kat​niej — mówi do mnie. Naci ​skam moc ​niej, aż syczy i odchyla

się do tyłu. Prze ​su​wam dło ​nie w głąb niej, w śli ​skie, sze ​lesz​czące nylo​nem
cie ​pło. Oboje drżymy, gdy docie ​ram do miej ​sca, gdzie koń​czą się poń​czo​chy.
Doty​kam jej gorą ​cej skóry i myślę o tym, że jej majtki zostały na górze i już nic
mnie od niej nie dzieli.

Patrzy na mnie i czeka. Prze ​su​wam dło​nie głę ​biej, aż wyczu​wam miej ​sce,
w któ ​rym zaczy​nają odra ​stać wło ​ski. Zmarszczki wokół jej oczu drgają. Pół ​le ​-
żąc, oparta na łok​ciach, obser ​wuje mnie, koły​sząc bio​drami, zachęca, żeby
dalej. Skóra mię ​dzy jej pier ​siami jest ciem​no​ró​żowa.

Głasz​czę ją i mam wra ​że ​nie, że sły​szę ją, tam, spod spód​nicy.
Spo​gląda w głąb sie ​bie i mru​czy, krótko i nie ​cier ​pli ​wie. Cofam dło​nie.

Się ​gam do kie ​szeni i wrę ​czam jej paczkę z pre ​zer ​wa ​tywą. Zakłada ją spraw ​-
nie, nie ​mal nie ​dbale, nie dając przy​jem​no​ści.

Pod​wija spód​nicę, wysoko, do pasa. Celuję, ale powstrzy​muje mnie.
— Cze ​kaj. Ja. — Bie ​rze go w dłoń i dyk​tuje tempo, przy​naj ​mniej

na początku.
Jest cicha, skon​cen​tro​wana na sobie i zde ​ter ​mi ​no​wana na finał. Oboje

jeste ​śmy, to jest jak zapasy i wyścigi, prze ​py​chanka w kolejce do super ​mar ​ke ​-
to​wej kasy. Obser ​wuję ją z góry, widzę, że jej nie ​wy​god​nie na bla ​cie biurka
i mam to w dupie. Koń​czę, błysk roz​ko​szy, po któ​rej przy​cho​dzi ponura nie ​-
chęć.

Patrzę, jak korzy​sta z chu​s ​teczki, i myślę o tym, że jej nie lubię. Zanim
wyj ​dziemy, odkła ​dam książkę na biurko.

— Do jutra — żegna się, zanim znik​nie w swoim gabi ​ne ​cie.
Mam dwa nie ​ode ​brane połą ​cze ​nia. Oddzwa ​niam.
— Halo.



— Cześć. Dzwo​ni ​łaś.
— Tylko żeby ci powie ​dzieć, że nie musisz się śpie ​szyć. Łuka ​szek już

dużo lepiej. Tem​pe ​ra ​tura spa ​dła do trzy​dzie ​stu ośmiu i kazał włą ​czyć sobie
G.I. Joe.

— Super.
— Super. I nawet zjadł zupę.
— No to rze ​czy​wi ​ście.
— Więc dokończ sobie wszystko spo​koj ​nie, a my cze ​kamy.
— Już jadę.
— Bomba. Oby nie za szybko.
— Jasne. Pa.
— Pa, pa.
Męż​czy​zna w wymię ​tej koszuli. Elek​tro​sta ​tyczna cisza.

* * *

— Poli ​czy​łam butelki — mówi Ania. — Tyle, co nic.
— Więk​szość Artura.
— Domy​ślam się.
Nie wiem, kiedy przy​szła. Obu​dzi ​łem się póź​nym popo​łu​dniem i pobie ​-

głem rzy​gać. Teraz leżę w łóżku, z głową na jej udach. Ania sie ​dzi, pije piwo
i bawi się moim wło​sami. Chyba ni ​gdy wcze ​śniej tego nie robiła.

Zza okna pach​nie desz​czem.
— Chcesz łyka?
— Boże, nie.
Wzdy​cham. Dzi ​siej ​sze dopo​łu​dnie jest ciem​no​ścią.
Dostrzega coś w mojej twa ​rzy.
— Jak było? — pyta mnie.
— Dziw ​nie.



Kiwa głową.
— Bar ​dzo się bałem tego spo​tka ​nia.
— Wiem — uśmie ​cha się do mnie, smutno i ślicz​nie. — Ja też.
— Ty też.
Kiwa głową.
— Mie ​li ​śmy straszną tremę. Wspo​mi ​na ​li ​śmy stare czasy.
— Stare czasy — mówi Ania i ma na myśli tyle rze ​czy. Naj ​bar ​dziej

na świe ​cie chciał ​bym jej powie ​dzieć, że jesz​cze będzie jak daw ​niej.
— Słu​cha ​li ​śmy muzyki.
— Widzia ​łam.
— Siwieje.
Patrzy na mnie, na cie ​bie i uśmie ​cha się tylko. I prze ​staje.
— Co u nich?
Ciem​ność.
— Nie wiem. Krzyś chciał mnie zoba ​czyć. Poże ​gnać Łukaszka.
— To nie jest dobry pomysł.
— Mary​sia też tak twier ​dzi.
Jej twarz nad moją. Patrzy uważ​nie, czeka.
— Nie wiem. Chcia ​łem powie ​dzieć mu tyle rze ​czy.
— I nie powie ​dzia ​łeś.
— Nie powie ​dzia ​łem.
— Umó​wi ​li ​ście się?
— Nie zdą ​ży​li ​śmy, bo pobie ​głem spa ​wać.
— Spa ​wać. Dawno nie sły​sza ​łam, żeby ktoś tak mówił.
— Rany — jęczę. — Za co to wszystko.
— Dobre pyta ​nie.
— Może i dobre.
— Cho ​ciaż nie — mówi Ania. — Nie chcia ​ła ​bym być czę ​ścią two​jej



pokuty.
Dotyka dło​nią mojego policzka. Chłodne paznok​cie na gorą ​cej skó​rze.
— Dwa piwa — mówi.
Szar ​pie mnie za włosy i nagle śmieje się, gło ​śno i szcze ​rze. Jej piersi

i uda trzęsą się wokół mnie. I ta chłodna dłoń, i ostre paznok​cie.
Patrzymy na namiot w moich bok​ser ​kach.
Całuje mnie w czoło i zrzuca z sie ​bie.
— Przy​niosę ci coli.
Ogląda się, zanim wyj ​dzie z sypialni. Uśmiech jak deszcz, spo​kojny i cie ​-

pły.
Zaczy​nam rozu​mieć, że jesz​cze wszystko się jakoś ułoży.

* * *

— Nie chcę tu wię ​cej przy​cho​dzić.
— Nie chcesz — mówi dok​tor Marianna Szulc. — Cho​dzi o bada ​nia czy

o nasze roz​mowy?
— Jedno i dru​gie. Nie mogę zapo​mnieć.
— Myślisz, że to przez nas?
— Nie poma ​ga ​cie.
— Rze ​czy​wi ​ście.
— Dla ​tego chciał ​bym, żeby to było nasze ostat​nie spo​tka ​nie.
— Rozu​miem.
— Czy​ta ​łem mate ​riały od was. Moja rezy​gna ​cja nie ozna ​cza cof​nię ​cia

renty.
— Oczy​wi ​ście, że nie. Renta jest doży​wot​nia. A w sys ​te ​mach zosta ​jesz

jako czter ​na ​sto​la ​tek.
— Pełny reset.
— Można tak powie ​dzieć. Kon​sul ​to​wa ​łeś to z Anią?



— Nie. Ania nie wie.
— Ale powiesz jej.
— Oczy​wi ​ście.
— Chcesz poszu​kać innych przy​wró​co​nych.
— Nie wiem.
— Chcesz. Myślisz, że tak będzie łatwiej. Bez naszej obser ​wa ​cji.
— Bez żar ​tów. Obser ​wa ​cji będzie teraz wię ​cej.
— Doprawdy?
— Nie prze ​ce ​niaj się. To naj ​mniej ​szy z moich pro​ble ​mów.
— A co jest naj ​więk​szym?
— Chyba nadzieja. Teraz – nadzieja.
— Nadzieja.
— Zaczą ​łem wie ​rzyć, że się ułoży. Że jesz​cze będzie dobrze. Ale to spra ​-

wia, że boję się jak ni ​gdy wcze ​śniej.
— Do tej pory wszystko działo się siłą roz​pędu. Teraz myślisz o przy​szło​-

ści. Zaczy​nasz pla ​no​wać i podej ​mu​jesz decy​zje.
— Nie prze ​żyję, jak się nie uda. Jak nam nie wyj ​dzie. Bo Ania się nie

przy​zwy​czai. Ale się stara, wal ​czy. Jest ina ​czej i już nie wró​cimy do tego,
co było, możemy tylko wra ​cać do tego, j a k było. Tylko zaczy​nać na nowo.
Ucie ​kać do przodu. Ona zaczyna mnie dostrze ​gać. M n i e.

— Wyda ​rzyło się coś dobrego?
— Wła ​śnie nie, nic szcze ​gól ​nego. To zna ​czy tak, cią ​gle się wyda ​rza.

To moja głowa, to w niej. Odkąd to zro​zu​mia ​łem, jest ina ​czej.
— Uśmie ​chasz się.
— Dziwne, prawda?
— Cie ​szę się — mówi Marianna Szulc, chyba szcze ​rze.
— Dla ​tego nie chcę wię ​cej tu przy​cho​dzić.
— Rozu​miem.



— Ona zawsze będzie widzieć Łukaszka. Będzie patrzeć na swo ​jego syna.
Jak nie będę z tym wal ​czyć, Ania mnie zaak​cep​tuje. Będzie miała nas obu.
Wypra ​cu​jemy to.

— Tylko czy będzie chciała tego męż​czy​znę, któ​rym jesteś? Któ​rym byłeś?
— Prze ​cież ci tłu​ma ​czę. To bez zna ​cze ​nia, pora ​dzę sobie. Bo ja będę ją

miał.
— To dobra wymiana?
— Znowu będę ją miał.
— Rozu​miem.
— Myślisz, że tu wrócę, prawda?
— Nie wiem.
— Prze ​cież widzę. Nie jestem pierw ​szy, co?
— Który rezy​gnuje z opieki?
— Opieki. Dobre.
— Nie jesteś pierw ​szy.
— Oni wra ​cają do was.
— Wszy​scy bez wyjątku — mówi dok​tor Marianna Szulc. — Wszy​scy.
Nie sły​szę w jej gło​sie satys ​fak​cji.

* * *

Algo​rytmy flirtu. Non​sza ​lanc ​kie spoj ​rze ​nia, lek​ce ​wa ​żące i jed​no​cze ​śnie
gęste od zna ​czeń. Dyna ​miczne tra ​jek​to​rie gestów i roz​mów, kurs pozor ​nie koli ​-
zyjny, w ostat​niej chwili korekta, tak, by przez chwilę iść rów ​no​le ​gle, bez
otar ​cia, poczuć wza ​jem​nie stałe gra ​wi ​ta ​cji. Stałe, a jed​nak zmienne.

Patrzę na nią, doty​kam jej wzro​kiem, odkąd tylko przy​szli ​śmy. Jej jest
trud​niej, potrze ​buje roz​mowy, gry w ramach bar ​dziej zło​żo​nych sys ​te ​mów.
Wiem, że to z mojego powodu, zresztą zawsze tak było.

Jeste ​śmy wśród obcych i tak jest łatwiej. Obcy hotel w obcym mie ​ście,



w któ ​rym porzu​ci ​li ​śmy nasze rze ​czy na pastwę nie ​oswo​jo​nych mebli. Ano​ni ​-
mowi w tłu​mie, Ania zała ​twiła w pracy wej ​ściówki na wer ​ni ​saż, i przy​szła
tu z synem. Nikt nie spraw ​dza, jeste ​śmy więc, cho ​dzimy od płótna do płótna,
zawsze razem, nawet gdy ple ​cami do sie ​bie, wzdłuż prze ​ciw ​le ​głych ścian.
Krót​kie spo ​tka ​nia przy tacach z alko​ho​lem, zabawa w uszczy​pliwe komen​ta ​rze
do pod ​słu​cha ​nych ocen. I wza ​jemne zło​śli ​wo​ści, które prze ​no​szą nas do cza ​-
sów, gdy wszyst​kiego mie ​li ​śmy aż nadto.

Stoi parę metrów dalej, w grupce wsłu​cha ​nej w kura ​torkę wystawy, bez​-
wied​nie stuka paznok​ciami w nóżkę trzy​ma ​nego kie ​liszka. Jest tro ​chę pijana
i wino na jej policz​kach ład​nie współ ​gra z maki ​ja ​żem. Upija łyk, przez chwilę
patrzy na mnie, potem znów udaje, że słu​cha, a może rze ​czy​wi ​ście jest zain​te ​-
re ​so​wana, a ja przy​glą ​dam się, zadzi ​wiony, jak alko​hol i wiara potra ​fią ją
odmło​dzić. Zerka na mnie, cień uśmie ​chu i pół spoj ​rze ​nia, łyk wina, znam ten
rumie ​niec. Patrzę na jej bluzkę, zapiętą pod szyję, na spód ​nicę, nie ​zbyt krótką,
ale obci ​słą, sta ​wia ​jącą fizyczny opór, na jej nogi, na fak​turę raj ​stop, i nie
wiem, jaką bie ​li ​znę ma na sobie, a ta nie ​wie ​dza jest inspi ​ru​jąca. Znów
na mnie zerka, a gdy chcę dać jej znak, Ania uprze ​dza mnie i wycho​dzi
do innej sali. Jej ciało jak wazon, oddala się i robi to dla mnie, algo​rytmy
flirtu.

Przy​nosi mi szklankę soku. Wiem po samym jej spoj ​rze ​niu, mia ​łeś te same
iskierki w oczach, gdy coś nabro ​iłeś, mia ​łeś to po niej. Pró ​buję. Mocne, mnó​-
stwo wódki, aż mnie krzywi.

Dotyka wło ​sów, gdy chwilę roz​ma ​wiamy, znów bawiąc się w lożę szy​der ​-
ców. Dłoń, bran​so​letka, ucho, już nie ​mal zapo​mnia ​łem, jaki to wspa ​niały gest.

Patrzy gdzieś obok, tro​chę zbyt długo. Odwra ​cam się i od razu wiem. Star ​-
sza pani, przy​gląda się nam, nie chcąc uwie ​rzyć w to, co widzi. Pijana czter ​-
dzie ​sto​let​nia baba flir ​tuje z chłop​cem, poi go alko​ho​lem. Wzrok tej sta ​ruszki.
Pogarda, strach i litość, nie wiem tylko, do któ​rego z nas.



Myślę o Ani, pierw ​szy raz tego wie ​czoru tak naprawdę. Rozu​miem, że już
po wszyst​kim, i wzdy​cham do trzy​ma ​nego drinka.

— Wra ​cajmy do hotelu — mówi Ania.
W jej spoj ​rze ​niu jest coś wspa ​nia ​łego, nie patrzyła tak na mnie od lat. Nie

umiem powstrzy​mać uśmie ​chu.
Zanim wyj ​dziemy, idzie do toa ​lety. Ucie ​kam do innej sali, by móc skoń​-

czyć drinka. Tele ​fon.
— Cześć, Artek.
— Cześć.
Cisza po tam​tej stro​nie.
— Co jest, Artur.
Nie ​równy oddech.
— No, co jest? — pytam i roz​glą ​dam się za Anią.
— Nic. Sorry. Pomy​li ​łem numery.
Jest pijany.
— Artur, kurwa, o co cho​dzi?
— Ona wie — odpo​wiada. — Mary​sia wie.
— Nie ​do​brze.
— Domy​śliła się.
— Przy​zna ​łeś się.
— Domy​śliła się.
Dopi ​jam alko​hol.
— Nie wiem, Artek. Nie wiem, co powie ​dzieć.
— Jaro — mówi innym gło​sem, już spo ​koj ​niej ​szy. Jakby zmie ​nił zda ​nie.

Albo dostał, czego chciał.
— Tak, Artek?
— Nie mów Ani.
Roz​łą ​cza się.



W końcu pod​cho​dzi Ania. Patrzy dziw ​nie, jakby cze ​goś we mnie szu​kała
albo już dostrze ​gła, wódka mie ​sza w gło​wie.

Wycho​dzimy w let​nią noc, cie ​płą i miękką. Tak​sówka jest za chwilę.
Ania sie ​dzi bli ​sko, ale patrzy w okno. Przy​glą ​dam się jej szyi, czuję

kolano oparte o moje. Nagle odwraca się do mnie, wygląda, jakby pod​jęła
decy​zję. Mówi kie ​rowcy, by zawiózł nas pod mono​po​lowy. Nie wiem,
co powie ​dzieć.

Kła ​dzie dłoń na moim udzie i patrzy na mnie nie ​ja ​snym, zacię ​tym spoj ​rze ​-
niem. Przez dżinsy wyczu​wam drże ​nie jej ręki i nie rozu​miem, co to ozna ​cza,
trudno mi zebrać myśli. Prze ​suwa dłoń odro​binę wyżej.

Wtedy kie ​rowca kicha. Zer ​kamy w jego stronę. Opuch​nięte, wyba ​łu​szone
oczy, gapią się przez wsteczne lusterko. Ma płytki świsz​czący oddech i aż
wibruje z pod​nie ​ce ​nia.

Zatrzy​muje samo​chód pod skle ​pem. Ania wycho​dzi.
Oczy w lusterku kur ​czą się do mnie, po chwili rozu​miem, że to uśmiech.

Odwra ​cam wzrok, roz​glą ​dam się po smut​nym wnę ​trzu tak​sówki. Wonie
podróży: wytarta tapi ​cerka, zbyt wiele odde ​chów i pot, ten, który bie ​rze się
z braku ruchu. Cia ​sno w gaciach, mosz​czę się, ale wciąż jest nie ​wy​god​nie.
Myślę o tele ​fo​nie od Artura.

Wraca Ania z otwartą butelką wina.
— Zmiana pla ​nów — mówi do kie ​rowcy. — Pojeź​dzimy tro​chę.
Ruszamy.
Podaje mi butelkę. Wino jest pyszne. Ania wyciera mi pal ​cem kącik ust.
Jedziemy i patrzymy na sie ​bie, oglą ​dam ją jak poklat​kową ani ​ma ​cję,

uliczne latar ​nie wyświe ​tlają kolejne kadry. Jest piękna i śmier ​tel ​nie poważna.
W oczach ma mia ​sto prze ​wi ​ja ​jące się za oknami i całe nasze życia. Oddy​cha
ciężko. Opiera dło ​nie na moich ramio​nach, ści ​ska je i na chwilę przy​myka
oczy. Nachyla się do mnie, ale fru​stru​jąco powoli, jakby powie ​trze mię ​dzy



nami gęst​niało z każ​dym mili ​me ​trem, albo to wszystko mi się tylko wydaje,
a ona po pro​stu koły​sze się w rytm jazdy.

Kładę rękę na jej udzie, tuż nad kola ​nem. Ona prze ​suwa nogi w nie ​zna ​nym
geście, nie ​równe pik​sele raj ​stop, sze ​lest ubrań. Dra ​pię po jej skó​rze, świst
paznokci na syn​te ​tycz​nym włók​nie. Ania popra ​wia się na sie ​dze ​niu, wąska
spód​nica krę ​puje ruchy. Sięga dło ​nią do moich wło ​sów, łapie ich dużo
i mocno, i mru​czy krótko, nie ​zro​zu​miale. Rumie ​niec wspina się po jej szyi.

Bie ​rze ode mnie butelkę, pije długo, a potem gwał ​tow ​nie chwyta powie ​-
trze, jak po dłu​gim zanu​rze ​niu. Włosy lepią się do jej spo​co​nego czoła i do jej
szyi.

Zer ​kamy przed sie ​bie, na oczy we wstecz​nym lusterku. I znów jeste ​śmy
sami.

Opiera dłoń na moim przed ​ra ​mie ​niu, potem karku, na klatce, na udach.
Maca je, powoli i meto ​dycz​nie, jakby spraw ​dzała ich trwa ​łość. Ma szkli ​ste
oczy i nie wiem, czy to od wina.

Doty​kam jej oboj ​czyka, po chwili prze ​su​wam dłoń niżej.
— Mój Boże — mówi Ania. Wzdy​cha ciężko i cicho.
Zabiera mi rękę na swoje udo. Roz​pina guzik bluzki i dra ​pie się po miej ​-

scu, gdzie koń​czy się szyja. Obce barwy, na niej i mię ​dzy nami, latar ​nie, neony,
uliczne świa ​tła.

— Aniu — mówię. — Pokaż mi swój tele ​fon.
Marsz​czy brwi, jakby nie dosły​szała.
— Kto zadzwo​nił? — pytam.
Patrzy za okno. Czer ​wone świa ​tło.
— Cicho — szep​cze łagod​nie.
— Które z nich?
— Cśś. — Palec przy ustach. — Potem.
Ruszamy. Znów mnie czę ​stuje, potem pije sama, a ja myślę o naszych



pierw ​szych waka ​cjach. Na chwilę opusz​cza szybę i wyrzuca butelkę, która
roz​bija się na asfal ​cie. Kie ​rowca mil ​czy, jedziemy.

Roz​pina mi roz​po​rek. Popra ​wia się na sie ​dze ​niu, odgar ​nia włosy za uszy.
Sły​szę, jak biją nam serca.
— Nie — mówię do niej i nie pozwa ​lam jej się schy​lić.
Biorę jej dłoń i kie ​ruję w stronę kro​cza.
Gdy na chwilę otwie ​ram oczy, widzę, że Ania pła ​cze. Powi ​nie ​nem kazać

jej prze ​stać.
Zamy​kam oczy. Latar ​nie, neony. Jedziemy.

* * *

Kobieta sie ​dzi przy sto ​liku w hote ​lo​wej kawiarni. To nie jest jej miej ​sce,
co chwilę popra ​wia się na krze ​śle, prze ​sta ​wia fili ​żankę z kawą. Pali czę ​sto
i szybko, mruży oczy od połu​dnio​wego słońca.

Przy​siada się męż​czy​zna. Przy​gląda się jej. Czeka, aż skoń​czy papie ​rosa.
— Palisz — mówi do niej.
Kobieta patrzy w okno.
— Będzie zimno, gdy zaj ​dzie słońce.
Męż​czy​zna mil ​czy.
— Mary​sia dzwo ​niła — mówi ona. — Przed chwilą. Umó​wi ​łam się z nią

dziś wie ​czo​rem, jak wrócę.
— Dla ​czego?
— Bo jestem jej to winna.
— To nie jest dobry pomysł.
— To nie był dobry pomysł od samego początku — mówi kobieta.
Mil ​czą.
— Artur chciał ci powie ​dzieć — mówi kobieta. — Ale bał się, że

powiesz Marysi.



— Powie ​dział ​bym.
— Zawsze był roz​sąd​niej ​szy.
Męż​czy​zna kręci głową.
— To nic — mówi do niej.
— Nie cze ​kaj na mnie wie ​czo​rem.
— Wró​cisz późno.
— Nie wrócę.
— To wszystko nic — powta ​rza męż​czy​zna. — Będzie dobrze.
— Nie ​na ​wi ​dzę naszego miesz​ka ​nia.
— Nie ​prawda.
Kobieta uśmie ​cha się smutno i zapala papie ​rosa.
— Będzie dobrze, Aniu.
— Nawet nie masz poję ​cia — mówi kobieta. — To ja jestem dzi ​wa ​kiem,

któ​remu się przy​gląda i o któ ​rym się szep​cze. To ja nie mogłam odciąć się
od pracy, od rodziny.

— Wyje ​dziemy.
— Nie.
— Damy sobie radę.
— Nie mogę na cie ​bie patrzeć — mówi kobieta. — Rozu​miesz?
— To nie jest moja wina.
— Nie ​na ​wi ​dzę cię za to, że nie jesteś nim. Że zają ​łeś jego miej ​sce.
— Nie chcia ​łem tego.
— Już tak nie mogę.
— Zdra ​dza ​łem cię — mówi męż​czy​zna.
Kobieta zamyka oczy.
— Wiem.
— Wiesz — powta ​rza po niej.
Patrzą długo na dzieci bawiące się pod ścianą.



— Osza ​leję, jak nie ucieknę — mówi ona. — Od tego wszyst​kiego.
— Ode mnie.
— Tak, od cie ​bie.
— Wcale tego nie chcia ​łem — powta ​rza męż​czy​zna.
— Wiem. Przy​kro mi.
Kobieta zagląda do pustej paczki.
— Obie ​caj mi, że już nie będziemy musieli się spo​ty​kać.
— Nie poca ​ło​wa ​łaś mnie. Ani razu.
— Ktoś przy​je ​dzie po rze ​czy. Prze ​każe doku​menty do pod​pisu. I tak dalej.
— Ani razu nie poca ​ło​wa ​łaś mnie w usta.
Kobieta wstaje i po chwili waha ​nia głasz​cze po gło ​wie nasto​latka, z któ​-

rym sie ​działa przy sto​liku. Pochyla się nad nim, daje mu buziaka, a gdy jest
uśmiech​nięta, robi się śliczna. Kiedy uśmiech wypa ​ro​wuje, kobieta odcho​dzi.

* * *

Opo​wiem wam o miło​ści.
Łuka ​szek leży tuż obok. Patrzę, jak wycieka z niego życie i mie ​sza się

z ben​zyną roz​laną na asfal ​cie. Nie mogę się ruszyć i nie ​wiele czuję, i mam
nadzieję, że on też.

Frag​ment któ ​re ​goś z nas pod​ska ​kuje mię ​dzy nami, zakli ​no​wany mię ​dzy
opar ​ciem fotela a wygiętą kie ​row ​nicą. Łukasz ma zamknięte oczy, jakby spał.
Puch​nie mu twarz i coraz bar ​dziej przy​po​mina tam​tego stworka, któ​rego poka ​-
zała mi pie ​lę ​gniarka, nocą w szpi ​talu, czter ​na ​ście lat temu. Odwi ​nęła zno​szony
szpi ​talny becik, a tam był mój syn, siny i nie ​ru​chomy, sku​lony i jakby już
czujny, jakby dopiero gotu​jący się do drogi. Gdy kobieta uszczyp ​nęła go w
poli ​czek, zaskrze ​czał, bar ​dziej ze zło​ści niż bólu, naj ​wspa ​nia ​lej.

A teraz jestem tutaj i patrzę na to, co z nas zostało. Nie powinno tak być.
Łuka ​szek otwiera oczy. Długo patrzy i nie widzi. Tak bar ​dzo chciał ​bym



go dotknąć.
Zdaje mi się, że sły​szę syreny.
— Tatu​siu — mówi wresz​cie. Spoj ​rze ​niem mógłby koń​czyć całe światy.

— Tatu​siu.
Przy​myka powieki i to już.
Nie powinno tak być.
Czarna wata, gorąca i gęsta.

* * *

Opo​wiem wam.
Pod koł ​drą jest duszno i ciemno. Wyczu​wam jej twarz tuż przy mojej,

ma zimny nos. Ania chi ​cho​cze i zatyka usta poduszką.
Prze ​staję ją łasko​tać, ale nie pozwa ​lam jej się odsu​nąć, uwol ​niła dło ​nie

i teraz dra ​pie mnie po ple ​cach. Po omacku głasz​czę jej twarz i szyję, pach​nie
bal ​sa ​mem i kre ​mem dla dzieci. Choć poważ​nieje, czuję, że wciąż się uśmie ​-
cha.

— To może dzi ​siaj — szep​cze.
— Tak?
— Tak.
— Idziemy na kanapę?
— Nie. — Dotyka moich ramion, przy​po​mina je sobie. — Nie chcę stąd

iść.
Jeste ​śmy ostrożni i cisi, i dużo trzy​mamy się za ręce. Potem leży tuż obok,

cze ​ka ​jąc, aż znajdę oddech. Bawi się moimi war ​gami.
— Ma twoje usta — mówi i sły​szę w jej gło​sie dumę.
Pod​no​simy głowy i patrzymy na koły​skę w nogach łóżka. Jesteś tam, choć

wciąż nie mogę w to uwie ​rzyć. Śpisz.



Amnezjak

Już lato ode ​szło i kwiaty prze ​kwi​tły,
A jesz​cze coś w słońcu się mieni.
Anna Cho​do​row ​ska, Jarzę ​bina

Stała pod śnie ​giem panna zie ​lona,
Nikt prócz zająca nie kochał jej.
Kry​styna Wod​nicka, Zie ​lony gość

Jebać, jebać PZPN!!!
kibic na meczu KS Wier ​chy Rabka-Zdrój – Ogniwo Piw ​niczna-Zdrój (16

sierp​nia 2009 r., wynik meczu 3:2), wypro​wa ​dzony przez ochronę w trak​cie
spo​tka ​nia z powodu uży​wa ​nia języka powszech​nie uwa ​ża ​nego za wul ​garny

Jego saga była naj ​wspa ​nial ​sza. Naj ​dłuż​sza, mister ​nie ple ​ciona, wiła się
dzie ​siąt​kami wąt​ków, które uzu​peł ​niały się wza ​jem​nie, dys ​ku​to​wały ze sobą,
prze ​ko​ma ​rzały się, cza ​sem – z pozoru sprzeczne – kłó​ciły. Saga, naj ​więk​sze
z jego świa ​dectw i naj ​po​tęż​niej ​szy oręż, obez​wład​niała swym skom​pli ​ko​wa ​-
niem, mie ​niła się wszyst​kimi moż​li ​wymi mato ​wo​ściami nad ​cho​dzą ​cego
mroku, wszyst​kimi głę ​bo​ko​ściami roz​ra ​sta ​ją ​cego się cie ​nia, szcze ​gól ​nie tymi
naj ​głęb​szymi i naj ​gęst​szymi, tymi prze ​ni ​ka ​ją ​cymi każ​dego do samego szpiku,
dogrze ​bu​ją ​cymi się do samej istoty. Tymi zatrza ​sku​ją ​cymi duszę w pozba ​wio​-
nej świa ​tła i cie ​pła szka ​tule.

Jego saga była pie ​śnią wybrzmie ​wa ​jącą melo​diami naj ​pięk​niej ​szymi
wśród smut​nych i naj ​bar ​dziej ponu​rymi wśród naj ​pięk​niej ​szych. Monu​men​-
talna sym​fo​nia sym​fo​nii, uro​sła w kako ​fo​nię roz​pa ​czy, nie ​pew ​no​ści i zwy​czaj ​-
nego ludz​kiego stra ​chu. Masze ​ro​wały w niej jed​nak i gniew, i zacięta, harda



deter ​mi ​na ​cja. W jed​nej parze sunęły duma i pycha, a mię ​dzy nimi miękko
i ele ​gancko mean​dro​wały tęsk​nota, żal i ta trze ​cia, potężna, gwał ​towna i nie ​-
sta ​bilna siła, ta kar ​miąca się porażką i nie ​speł ​nie ​niem.

Jego saga tyczyła cię ​żaru na jego bar ​kach: pary mie ​czy, które cza ​sem
musiał dźwi ​gnąć, i wagi odpo ​wie ​dzial ​no​ści – za los jego ludzi i zamku, za los
wojny, los Nieba i Czło​wieka. Mówiła o pło​ną ​cym bólu setek jego blizn, które
wszy​scy mogli oglą ​dać, sie ​ką ​cych odsło​nięte ręce, szyję i głowę. I o tych
na jego sercu, wpla ​ta ​nych do sagi od samego początku, trwa ​ją ​cych niczym
ponure refreny we wspól ​nym poda ​niu i pozo​sta ​łych dzie ​łach, które two​rzyli.
Jego saga była bowiem naj ​pier ​wot​niej ​szym ze słów, była naj ​wyż​szym, naj ​-
pew ​niej ​szym z dro​go​wska ​zów, niczym latar ​nia mor ​ska świe ​ciła na bez​kre ​-
snym oce ​anie nieba. Nie mogło być ina ​czej, była sagą króla.

* * *

Obu​dził go, jak zawsze, chrzęst świtu. Nie ​re ​gu​larny, szorstki, nie ​przy​-
jemny – tak koro​do​wała noc kryta pierw ​szymi pla ​mami sinego poranka. Wciąż
otu​ma ​niony nie ​roz​po​zna ​nymi snami i sku​lony głę ​boko pod górą pościeli, Wład
miał wra ​że ​nie, że bar ​dziej niż zza wyso​kich, szczel ​nie poza ​my​ka ​nych okien
chrzęst docho​dzi gdzieś z głębi jego piersi, lep ​kiej od potu i jed ​no​cze ​śnie
zmar ​z​nię ​tej. Może to trzesz​czy roze ​spane ciało, kolejny raz bro ​niące się przed
następną por ​cją cier ​pień, pomy​śli potem Wład, wspo​mi ​na ​jąc tępy chaos
poran​ków. Teraz reflek​sja była daleko, ustą ​piła pierw ​szeń​stwa bio​lo​gii: ata ​-
wi ​styczny odruch popę ​dzał go nie ​wi ​dzial ​nym batem, zmu​szał do roz​kle ​je ​nia
zaro​pia ​łych oczu i prze ​su​szo​nych ust.

Pierw ​szy gwał ​towny haust sypial ​nia ​nego zadu​chu i zim​nego pół ​mroku
kom​naty, pierw ​szy haust rze ​czy​wi ​sto​ści. I od razu hura ​gan świa ​do​mo​ści, jak
trzę ​sie ​nie Rów ​niny, jakby wiszące nad nim zam​kowe kon​dy​gna ​cje nagle runęły
mu na głowę. Noc się koń​czy, idzie precz. Świta, więc będzie mógł ją zoba ​-



czyć. Znowu.
Ta myśl pode ​rwała go, spięła do galopu pompę w jego piersi. Wygra ​mo​lił

się z łoża i prze ​cią ​gnął mocno. Bli ​zny kre ​ślące na znisz​czo​nej skó​rze mapy
poświę ​ce ​nia prze ​su​wały się wraz z nią. Gdy odry​wały się od wnętrz​no​ści,
dzie ​siątki pod ​skór ​nych poża ​rów wybu​chały jeden po dru​gim, od stóp aż
po znisz​czone dło​nie wznie ​sione wysoko nad głową. Zadrżał, jęk​nął. Choć
zawsty​dzony wła ​sną sła ​bo​ścią, skru​pu​lat​nie zacho​wał tę falę bólu i nie ​mal
odru​chowo, fine ​zyj ​nie wplótł ją w jedną z melo​dii swo​jej sagi.

Ubie ​rał się w pośpie ​chu, bar ​dziej niż zim​nem gnany myślą o tra ​gicz​nym
przed​sta ​wie ​niu, któ​rego wkrótce miał doświad​czyć. Przy​go​to​wane przed
zaśnię ​ciem ubra ​nie (buty, spodnie, kaftan) było wyzię ​bione i śmier ​działo błoc ​-
kiem. Bura breja coraz głę ​biej wdzie ​rała się w zamek, zna ​czyła wszystko
wokół kwa ​śnym zadu​chem. Wdzie ​rała się i w ludzi, smród błocka zosta ​wał
na skó ​rze, osia ​dał na ślu​zów ​kach i płu​cach; ciężki, nie ​wy​godny i nie ​zmy​walny
– niczym wyrzuty sumie ​nia. Jak ci z dołu mogli się tym oble ​piać? Jak mogli
umiesz​czać to w sobie?

Wład wes ​tchnął, zało​żył gruby kożuch i zacią ​gnął się jego zapa ​chem. Woń
mar ​twej jadło​rzyny nio​sła spo​kój. Wiszące na ścia ​nie mie ​cze bły​skały
do niego w ciszy.

Wtedy sobie przy​po​mniał. Zawa ​hał się zasko ​czony, jak mógł nie pamię ​-
tać?

Odwró​cił się w stronę łoża – dużego, ciem​nego kształtu pośrodku prze ​-
stron​nej kom​naty. Była tam (gdzieżby indziej być miała), leżała w kłę ​bach pie ​-
rzyn, tyłem do niego. Ciemna, stę ​żała wypu​kłość. Zbyt cicha i zbyt nie ​ru​choma,
by spała. Leżała tam, za wszelką cenę sta ​ra ​jąc się nie poru​szyć. Wie ​dział –
i nie musiał widzieć tego w jej mizer ​nie ​ją ​cej sadze (do któ​rej prze ​stał zaglą ​-
dać tak dawno temu) – że ona modli się, by Wład zapo ​mniał o tym, co wkrótce
miało wyda ​rzyć się nad prze ​pa ​ścią. Że ona chce, by wró​cił pod pie ​rzynę,



przy​su​nął się bli ​sko, objął ją, odgar ​nął jej włosy i mówił pro​sto do ucha,
poma ​ga ​jąc prze ​cze ​kać długi i wyjąt​kowo dla niej ciężki moment świtu.
By wdy​chał słony zapach jej skóry, wyszep ​ty​wał legendy o podró​żu​ją ​cych
po Nie ​bie ojcach, by brodą dra ​pał ją po karku, po szyi, by gła ​skał, pozwa ​lał,
by ści ​skała mu dło​nie pod ​czas kolej ​nych fal otę ​pia ​ją ​cego bólu prze ​bu​dze ​nia,
by nie odwra ​ca ​jąc się, szu​kała jego ciała ple ​cami, gdy pod​gryza ją irra ​cjo​-
nalny strach nie ​siony przez kres nocy. Może nawet chciała, by nie mówił nic
i tylko mru​czał, i maso​wał ją, a gdy osta ​tecz​nie się prze ​bu​dzi, a ból i lęk
odejdą, by poszedł po wodę i pomógł jej zmyć krew z ud, a potem gła ​skał ją
po twa ​rzy, wycza ​ro​wu​jąc pierw ​szy, ostrożny i nie ​pewny jesz​cze uśmiech.
Leżała tam, ciemna i stę ​żała. Wrzesz​czała do niego, bez​gło​śnie i nie ​ru​chomo.
Wrzesz​czała ich wspól ​nymi obumie ​ra ​ją ​cymi wspo​mnie ​niami.

Odwró​cił się i wyszedł z sypialni.
Król Wła ​dy​sław Jagiełło szedł na naj ​wyż​szy taras, a kamienne posadzki

zamku nio​sły echa jego kro ​ków w naj ​dziw ​niej ​sze strony, jakby dud ​niący
pogłos mógł odbi ​jać się od cieni, nie ​chęt​nie odpeł ​za ​ją ​cych do swo ​ich sie ​dlisk
w kątach i mię ​dzy meblami. Wawel budził się i prze ​cią ​gał: wyso ​kie okna
trzesz​czały, z wysił ​kiem wpusz​cza ​jąc do strze ​li ​stych kom​nat pierw ​sze, sła ​bo​-
wite jesz​cze świa ​tło. Zimny mrok blakł, roz​ta ​piał się w gęstej zawie ​si ​nie
poranka nie ​mrawo roz​le ​wa ​ją ​cej się sino ​bla ​dymi kału​żami po chro​po​wa ​tych
ścia ​nach. Na blask jesz​cze przyj ​dzie czas, na razie świa ​tło było tępe, jakby
je rów ​nież wybru​dziło błocko.

Na razie Wład, masze ​ru​jąc przez puste kom​naty, odwra ​cał twarz do okien
i nie mru​żył oczu. Łapał pierw ​sze szczątki cie ​pła, rów ​nie rachi ​tyczne, jak
mdła jasność, która je nio​sła. Szedł przez kolejne sale, a jego kroki rezo​no​-
wały pod wyso​kimi łukami skle ​pień; wspi ​nał się krę ​tymi scho​dami do góry,
do góry, do góry, a wszystko wokół jakby uro​sło od czasu zaśnię ​cia, jakby
z każ​dym kolej ​nym cyklem było więk​sze i wyż​sze. I bar ​dziej puste. Wład



bowiem był sam, wybu​dził się jako jeden z pierw ​szych. Jak zresztą zawsze.
Mijał kolejne pomiesz​cze ​nia, łamał ich bez​ruch i ciszę, jed ​no​cze ​śnie prze ​-

ła ​mu​jąc pustkę wspól ​nego poda ​nia – pozwa ​lał swej sadze mościć się w nim,
roz​pę ​dzać i nabie ​rać roz​ma ​chu, któ​rego po niej ocze ​ki ​wano.

Do góry, do góry.
Gdy wyszedł na taras, lodo​wata dłoń trza ​snęła go po twa ​rzy, aż go zgięło.

Pierw ​szy oddech schla ​stał mu nos, gar ​dło i płuca nie ​wi ​dzial ​nymi brzy​twami.
Mrok przed zaśnię ​ciem bywał zimny, ale to poranki pozo​sta ​wały naj ​gor ​sze:
chłód z łatwo ​ścią dobie ​rał się do osła ​bio​nego ciała, prze ​ni ​kał przez odzież
i skórę, mro​ził krew i kości. Spra ​wiał, że drę ​twiały koń​czyny. Że drę ​twiały
myśli.

Wład prze ​klął, nacią ​ga ​jąc kap​tur na głowę. Odru​chowo zmru​żył oczy,
wbił dło ​nie głę ​boko w kie ​sze ​nie kożu​cha i poczła ​pał przez się ​ga ​jące kostek
błocko do dwóch męż​czyzn na końcu tarasu.

Pierw ​szy, pra ​wie nie ​wi ​doczny zza całej góry koców, sie ​dział na środ​ko​-
wym z trzech leża ​ków usta ​wio​nych przo​dem w stronę prze ​pa ​ści. Drugi,
wysoki i chudy, w wiel ​kiej futrza ​nej cza ​pie i gru​ba ​śnym płasz​czu, giął się pod
napo​rem zimna, wtu​pu​jąc w sie ​bie dro​biny cie ​pła. Stał z boku, kilka stóp
dalej. Stał tak od zawsze, pomy​ślał z prze ​ką ​sem Wład, od zawsze razem
z resztą miesz​kań​ców zamku i jed​no​cze ​śnie osobno, samot​nie.

Gdy odwró​cili się do niego, król tylko mach​nął dło​nią na powi ​ta ​nie. Nie
faty​go​wali się, by zare ​ago​wać, na ofi ​cjalne powi ​ta ​nia będzie czas pod ​czas
Święta Świa ​tła. Wład usiadł na jed​nym z leża ​ków, tym sto​ją ​cym dalej od chu​-
dzielca z futrem na gło​wie. Szczę ​śli ​wie do tego leżaka miał bli ​żej.

Mil ​czeli, gdy mościł się pod zatę ​chłymi kocami. Jakież to wszystko sym​-
bo​liczne – myślał. Zaczyna się kolejny cykl i wkrótce nadej ​dzie dzień, przy​no​-
sząc cie ​pło i blask, ale teraz zamek trwa jesz​cze pośrodku niczego, unu​rzany
w pozba ​wio​nej kolo​rów, mroź​nej zawie ​si ​nie. Gęste, blade świa ​tło, nie ​mrawo



roz​le ​wa ​jące się po tara ​sie, nio​sło huk Wisły sza ​le ​ją ​cej w prze ​pa ​ści i jed​no​-
cze ​śnie – gdzieś z góry i zza ich ple ​ców – cią ​gnęło ze sobą nara ​sta ​jący łopot
olbrzy​miej flagi. Wład wyczu​wał, że jego serce znów przy​spie ​sza, że dło​nie
zaczy​nają drżeć i wie ​dział, że to nie przez zimno. Wątki jego sagi nabie ​rały
histe ​rycz​nego posmaku, w tej czę ​ści opo​wie ​ści nie było miej ​sca na pół ​tony.
Wład wsłu​chał się w dwie poranne melo​die: aryt​miczny huk Wisły, bez​kom​-
pro​mi ​sowy i suwe ​renny, oraz w gło​śny, dumny i roman​tyczny łopot biało-czer ​-
wo​nej płachty. Wsłu​chał się, po czym je zacho​wał i, zilu​stro​waw ​szy nimi
poranną pieśń, nasy​cił nią wspólne poda ​nie, które snuło teraz leniwe wątki
prze ​bu​dze ​nia. Nie ​mal natych​miast jego pieśń zapło​nęła – zło​śliwą, wul ​garną
i zaczepną melo​dię przy​nio​sła efek​ciar ​ska saga, bły​sko​tliwa i cha ​otyczna jed​-
no​cze ​śnie, przy​cup​nięta w jed​nej z nie ​po​zor ​nych czę ​ści wspól ​nego poda ​nia.
Zapło​nęła i szybko zga ​sła, ten pożar był czy​sto sym​bo​liczny.

— A pier ​dol się, Sta ​siu. Psia twoja mać — mruk​nął Wła ​dy​sław.
Męż​czy​zna na leżaku uśmiech​nął się, poka ​zu​jąc krzywe zęby. Mróz wygry​-

zał na jego zapad ​nię ​tych policz​kach pur ​pu​rowe plamy i tylko głę ​bo​kie, nie ​mal
czarne bruzdy pod wyłu​pia ​stymi, żabimi oczami pozo​stały przy swoim kolo​-
rze. Wygląda jak zzięb​nięty, zagło ​dzony ropuch, pomy​ślał Wład. O któ​rej
musiał się prze ​bu​dzić, że zdą ​żył tu tak zmar ​z​nąć? Pyta ​nie mimo​cho​dem przy​-
nio​sło zawiść: Wła ​dy​sław znowu nie zbu​dził się pierw ​szy.

Góra koców, przy​gnia ​ta ​jąca ropu​cha do leżaka, wybrzu​szyła się i uwol ​niła
dłoń trzy​ma ​jącą butelkę. Sta ​siu Wysso​gota uśmie ​chał się zachę ​ca ​jąco, jakby
mniej zło ​śli ​wie, wio​nąc na króla odo​rem bim​bru i smro ​dem zepsu​tych zębów.
Wład wziął flaszkę, pocią ​gnął łyk i przy​mknął oczy, sku​pia ​jąc się na gorą ​cej
strużce ciek​ną ​cej w dół prze ​łyku.

Gdy popra ​wił dru​gim łykiem, Wysso ​gota wyrwał mu butelkę i skrzy​wił
się, oce ​niw ​szy zawar ​tość. Wład wymie ​rzył w niego palec, po czym nie ​mal
odru​chowo spoj ​rzał na sto​ją ​cego z boku męż​czy​znę. Mimo że nie widział jego



oczu nik​ną ​cych pod czapą, poczuł wstyd. Zakłuło jak wbita w krę ​go​słup
wysta ​jąca z leżaka drza ​zga.

Wysso​gota dopił alko​hol, pocią ​gnął nosem i cisnął butelką przed sie ​bie,
w prze ​paść, do nie ​wi ​docz​nej zza kra ​wę ​dzi, ryczą ​cej w dole rzeki.

— Źle spa ​łem — powie ​dział. Lodo​waty podmuch wia ​tru zdmuch​nął z jego
twa ​rzy resztki krzy​wego uśmie ​chu. — Śniły mi się wilki w sali tro​no​wej.
Miały błysz​czące futra i wiel ​kie kły. Żarły nasze ścierwa i śmiały się mię ​dzy
kolej ​nymi kęsami.

Wysso​gota opu​ścił głowę, jakby zbyt ciężką dla żyla ​stej szyi. Przy​glą ​dał
się błocku mię ​dzy leża ​kami.

Wład poru​szył nogą, poczuł gęstą breję pod butem (pry​sło, gdy opu​ścił
obcas) i wzdry​gnął się. Wró​ciła nie ​wy​godna myśl. Błocko. Błocko. Jak ono
odczuwa? Co myśli?

Wysso​gota potarł prze ​krwione oczy i dokoń​czył:
— Wszyst​kie witraże w sali były powy​bi ​jane, do środka leciały kruki

i wrony. I też się śmiały.
Zawiało znowu, jesz​cze prze ​ni ​kli ​wiej. Gwał ​towne, lodo ​wate par ​sk​nię ​cie

wywo​łało w nich dreszcz, chlap ​nęło im po twa ​rzach sło​nym zapa ​chem Wisły.
Wtedy Wład był już daleko: odry​wał się od Wawelu, odpy​chał od sie ​bie wier ​-
cące się w mózgu myśli o kolej ​nych dys ​a ​pe ​ren​cjach (choć one odejść nie
chciały, krę ​ciły się wokół niego jak wilki, jak psy), myślami był już po dru​giej
stro​nie rzeki. Wpa ​try​wał się w mleczną, nie ​re ​gu​larną nicość prze ​le ​wa ​jącą się
przed ich oczami i wycze ​ki ​wał tego, co prze ​cież już powinno się zacząć.
Czego bez​po​śred​nio doświad​czyć mogło zale ​d​wie kilku i co czy​niło go tym,
kim z taką deter ​mi ​na ​cją sta ​rał się być. Zna ​czone monar ​szą sagą wspólne poda ​-
nie aż drżało od ner ​wo​wej nie ​cier ​pli ​wo​ści. Owa nie ​pew ​ność była jedną
z moc ​niej ​szych nici, które łączyły ich losy we wspólną galak​tykę prze ​ni ​ka ​ją ​-
cych się opo​wie ​ści.



Prze ​cież już powinno się zacząć.
— Wiesz, jak ona cię teraz potrze ​buje — ode ​zwał się mil ​czący dotąd chu​-

dzie ​lec w futrza ​nej czapce. Jego suchy, matowy głos sze ​le ​ścił na wie ​trze jak
strony sta ​rej księgi.

Wła ​dy​sław skrzy​wił się i nie ​chęt​nie spoj ​rzał na brata. Witold stał zwró​-
cony ku pustce prze ​pa ​ści, jego ciężki płaszcz łopo​tał co chwilę w inną stronę,
zamia ​ta ​jąc błocko pod nogami. Zacięta twarz Witolda krzy​wiła się jakby
od wia ​tru, ale Wła ​dy​sław wie ​dział, że to strach mruży mu oczy i wykrzy​wia
usta.

Wiesz, jak ona cię teraz potrze ​buje. Gniew niczym bim​ber roz​niósł
po ciele króla ura ​żoną dumę i poczu​cie wstydu. Pierw ​sze puściłby pła ​zem,
dru​giego daro​wać nie mógł. Nie odry​wał wzroku od Witolda, pró ​bu​jąc obró​-
cić wstyd we wście ​kłość. Krew w jego skro ​niach zahu​czała gło​śniej od Wisły
w dole.

Witold wresz​cie spoj ​rzał mu w oczy.
Wiesz, jak ona cię teraz potrze ​buje.
Sie ​dzący mię ​dzy nimi Sta ​siu Wysso​gota wes ​tchnął ciężko i roz​ka ​słał się,

pry​ska ​jąc żółtą flegmą po kocach.
Już go nie widzieli, już byli tylko we dwóch. Witold uśmiech​nął się,

samymi spierzch​nię ​tymi war ​gami, ponuro i niby do sie ​bie. Pro​tek​cjo​nalna
pogarda w jego gry​ma ​sie dopro ​wa ​dzała Włada do furii. Zaczął powoli uno​sić
się z leżaka, a wstyd oble ​wał go pur ​purą sku​tecz​niej niż mróz. Wsty​dził się
za sie ​bie, za brata i – do czego tak bar ​dzo nie chciał się przy​znać – za Annę,
w któ​rej mizer ​nej, banal ​nej sadze dało się wyczy​tać tak nie ​wiele. Sadze nie ​-
god​nej monar ​szej żony.

— Zaczyna się — oznaj ​mił Wysso​gota i bra ​cia zamarli wpół gestu.
Rze ​czy​wi ​ście, zaczy​nało się. Zrazu dys ​kret​nie i spo​koj ​nie – mleczna

nicość nad prze ​pa ​ścią zaczęła rzed ​nąć, jakby nisz​czała, zuży​wała się, ście ​rana



przez ciem​niej ​szą war ​stwę, sunącą zni ​kąd w stronę zamku. To szła Rów ​nina,
peł ​zła bez​gło​śnie przy ryczą ​cym akom​pa ​nia ​men​cie sza ​le ​ją ​cej w dole Wisły;
peł ​zła, by dopeł ​nić prze ​pa ​ści, by powoli uczy​nić drugi brzeg fosy oka ​la ​ją ​cej
Wawel, coraz gęst​sza, wyraź​niej ​sza i pach​nąca zeschniętą glebą; zbli ​żała się
z każ​dej strony, malu​jąc wokół równy hory​zont. Aż wresz​cie sta ​nęła kil ​ka ​set
stóp od nich, bli ​sko i jed​no​cze ​śnie nie ​osią ​gal ​nie daleko. Wielka, pusta, ciemna
prze ​strzeń, odci ​na ​jąca się od błę ​kit​nie ​ją ​cego nieba.

Wpa ​try​wali się w nią w mil ​cze ​niu, onie ​śmie ​leni, wal ​czący z zawro​tami
głowy i nagle malutcy wobec bez​kre ​snej pustki świata budu​ją ​cego się wokół
nich. Świata, który zaraz miał zostać poka ​le ​czony.

Bo oto zbu​dził się Nie ​miec. Poczuli go wszy​scy trzej. Dygo​tał wibra ​cją
gdzieś pod nogami, w skale i w wyra ​sta ​ją ​cym z niej zamku. Poczuła go cała
reszta, wybu​dza ​jąca się w sypial ​niach Wawelu: ich zdez​o​rien​to​wane ciała
zadrżały, a sagi zako​ły​sały się jak pło​mie ​nie na wie ​trze, gdy Nie ​miec mruk​nął
prze ​cią ​głym grzmo​tem i wywo​łał trzę ​sie ​nie Rów ​niny, jakby od nie ​chce ​nia
oznaj ​mia ​jąc ich światu, że i on się prze ​bu​dził.

Prze ​bu​dził się i wsta ​wał. Naj ​pierw jed​nak prych​nął raz jesz​cze: potężny
ryk, prze ​cią ​gły i mię ​si ​sty, od któ ​rego zabo​lało w uszach i zatrzę ​sło żołąd​kami.
Grzmot posie ​kał Rów ​ninę, kru​sząc ją od wewnątrz i roz​ry​wa ​jąc jej
powierzch​nię na kil ​ku​na ​sto​sto​powe frag​menty, które bry​zgały w górę niczym
szkła gigan​tycz​nego, czar ​nego witraża.

Świat zatrząsł się, gdy Nie ​miec wsta ​wał, z rumo ​rem, wzbi ​ja ​jąc chmury
gęstego pyłu, puch​ną ​cego szybko i cha ​otycz​nie, jakby to roje maleń​kich much
wystrze ​li ​wały w powie ​trze. Dopiero po chwili pył zaczął rzed​nąć, a oni
dostrze ​gli go, wyła ​nia ​ją ​cego się z ogrom​nego gru​zo​wi ​ska. Dostrze ​gli go i jęk​-
nęli, jak zawsze.

Gigan​tyczny, leniwy smok, olbrzymi bru​natny potwór, sta ​lowy behe ​mot,
potężny i nie ​zwy​cię ​żony; powoli uno​sił swe ciel ​sko, wiel ​kie nie ​mal jak



Wawel, uno​sił, by je roz​ru​szać, uru​cho​mić straszną, cudowną maszy​ne ​rię. Pul ​-
so​wał krzy​żami, które jeden po dru​gim strze ​lały w górę z jego grzbietu i pło​-
nęły pur ​pu​ro​wym ogniem; maj ​tał na wszyst​kie strony dzie ​siąt​kami oble ​śnych,
paru​ją ​cych macek, wokół któ ​rych cha ​otycz​nymi krę ​gami szy​bo​wały całe
legiony roz​wrzesz​cza ​nych kon​do​rów; mie ​rzył do zamku z wiel ​kich dział, któ​-
rych bate ​rie luf poru​szały się w meta ​lo​wym, syn​chro​nicz​nym tańcu, łapiąc
na cel kolejne frag​menty budowli; łypał na Wawel swym wiel ​kim, czuj ​nym
okiem; przy​glą ​dał się męż​czy​znom na tara ​sie tak, by oni mogli przej ​rzeć się
w nim – malutcy i nie ​istotni, zupeł ​nie bez​wolni wobec pana ich świata.

Pod​no​sił się, rósł, pęcz​niał, puch​nął człon​kami o kościach grub​szych
od dębo​wych pni, o mię ​śniach z tytanu i pazu​rach, na które nie ​dba ​łym ruchem
mógłby nadzie ​wać naj ​tłust​sze z krów spo​śród ich jadło ​rzyny; w pie ​cza ​rze jego
pyska poły​ski ​wały zwoje drutu kol ​cza ​stego, ciek​nąca z nich jucha chlu​stała
stru​mie ​niem po bro ​dzie potwora, spły​wa ​jąc pod gąsie ​nice miaż​dżące na proch
głazy Rów ​niny. Nie ​miec powstał i znowu był, trwał prze ​ogromny i wszech​po​-
tężny, sapał mecha ​nicz​nie, skrzy​piał stalą luf i mię ​śni, mla ​skał, skrze ​czał, rzę ​-
ził, war ​czał i oddy​chał z cięż​kim świ ​stem. Pul ​so​wał kształ ​tem i dźwię ​kiem,
monu​men​talny i mgła ​wi ​cowy jed​no​cze ​śnie, nie prze ​miesz​czał się, nie musiał,
wystar ​czyło, że był, że trwał.

Była i ona. Witold dostrzegł ją pierw ​szy, wska ​zał pal ​cem. Wła ​dy​sław
zerwał się z leżaka, a zawrót głowy nie ​omal oba ​lił go w błocko. Ale ustał,
prze ​cież nie mógł pozwo​lić sobie nawet na mru​gnię ​cie.

Dziew ​czyna stała na jed​nej z łap Niemca, do pasa zanu​rzona w gęstej,
burej szcze ​ci ​nie falu​ją ​cej przy każ​dym jego kwa ​śnym odde ​chu. Stała tam,
kolej ​nego poranka znów stała tam, rów ​nie piękna, co samotna. Była daleko,
na potwo​rze po dru​giej stro​nie Wisły, ale widzieli ją dosko​nale.

Widzieli, że gorący oddech bucha ​jący z jed​nej z jego jam kleił jej do twa ​-
rzy dłu​gie, słom​kowe włosy, że lepił do jej smu​kłego ciała białą sukienkę.



Widzieli, że ona odwraca się w stronę smo​czego oka, odgar ​nia włosy z twa ​rzy
i zakłada je za uszy, jakby otwie ​rała przy​łbicę. Widzieli, że spo​gląda w na
wpół przy​mknięte śle ​pię, kil ​ka ​krot​nie od niej więk​sze, patrzy pro​sto
w otchłań, nie ​prze ​nik​nioną, głę ​boką i w jakiś potworny spo​sób mądrą, i tylko
patrzy, i mil ​czy, patrzy i roz​waża pro​po​zy​cję, którą składa jej oko.

Mijały sekundy, dłuż​sze niż wiecz​ność, a oni trwali w bez​ru​chu, tylko
we dwoje, wpa ​trzeni w sie ​bie nawza ​jem. Smok i dziew ​czyna. Potwór i czło​-
wiek. Pan tego świata i jego wybranka.

Nie ​miec i Wanda.
Gdy w końcu prze ​cząco pokrę ​ciła głową, Nie ​miec powoli zamknął śle ​pię.
Witold gwał ​tow ​nie wypu​ścił powie ​trze z ust. Sta ​siu Wysso ​gota tylko się

skrzy​wił.
— No, kurwa — szep ​nął Wład, uro​czy​ście, kodek​sowo. Otarł łzy. Ulgi

w jego gło ​sie star ​czy​łoby dla całego Wawelu. Wspólne poda ​nie grzmiało
pate ​tycz​nymi fan​fa ​rami kró​lew ​skiej sagi.

Gdy Nie ​miec poru​szył łapą, na któ​rej stała Wanda, dziew ​czyna wes ​tchnęła
i odwró​ciła się w stronę zamku. Opu​ściła głowę, cho​wa ​jąc twarz za jasną
zasłoną wło​sów. Potwór powoli wysu​nął łapę nad prze ​paść i huczącą w dole
rzekę. Gdy zatrzy​mał ją w poło​wie drogi mię ​dzy Rów ​niną a Wawe ​lem, Wanda
spoj ​rzała przed sie ​bie i poło​żyła dłoń na piersi.

Patrzy na mnie, pomy​ślał Wła ​dy​sław, widząc jej spoj ​rze ​nie dumne
i szczere, zupeł ​nie pozba ​wione nadziei. Zabra ​kło mu tchu, czuł się, jakby Nie ​-
miec miaż​dżył mu gar ​dło jed ​nymi ze swych ogrom​nych sta ​lo​wych szczyp​ców.
A gdy pomy​ślał wresz​cie, że jej oczy mają kolor nieba nad zam​kiem, Wanda
sko​czyła do Wisły, która połknęła ją szybko, mimo​cho​dem.

Zosta ​wili go pła ​czą ​cego na tara ​sie. Witold i Wysso​gota wró​cili do zamku.
Nie ​miec ruszył w stronę hory​zontu, obser ​wo​wany z okien i bal ​ko​nów przez
budzą ​cych się miesz​kań​ców Wawelu. Sunął powoli ku kre ​sowi Rów ​niny.



Zabie ​rał resztki nocy i stada wrzesz​czą ​cych kon​do​rów; lazł w sinie ​jącą dal,
żło​biąc za sobą głę ​boki, kamienny kil ​wa ​ter.

Wstał dzień.

* * *

Sta ​ni ​sław Wysso​gota, Bluź ​nier ​stwa i głup​stwa (frag​menty)

Z bal ​konu mojej pra ​cowni mam eks ​tra ​or ​dy​na ​ryjny widok na kościoły
Wawelu. Wszyst​kie cztery, nie ​mal na wycią ​gnię ​cie ręki, posta ​wione jakby
spe ​cjal ​nie dla mnie – z nie ​wielu miejsc na zamku tak dosko ​nale widoczna jest
cała czwórka.

Pierw ​sza jest przy​sa ​dzi ​sta bryła świą ​tyni ślą ​skiej. Beto​nowy kloc wzbu​-
dza respekt (albo uśmiech poli ​to​wa ​nia, w zależ​no​ści od mojego nastroju
i pory cyklu) już samymi roz​mia ​rami: jest roz​le ​gły, mocarny, jakby napuch​-
nięty. I eks ​pan​sywny, wylewa się wypust​kami (nawy, przed​sionki, szat​nie
i kryte bież​nie) na ulice wokoło.

Za nim, niczym kan​cia ​ści ceglani bra ​cia, strze ​lają w górę: kościół przy​rey​-
monta i tro​chę wyż​szy od niego kon​wik​tor ​ski – chyba już kie ​dyś pisa ​łem, jak
lubię zimny blask ich reflek​to​rów doświe ​tla ​jący cen​tralną część Wawelu przed
nadej ​ściem peł ​no​nocy, zatru​wa ​ją ​cej ciem​no​ścią zawar ​tość zam​ko​wych kabli.
Na prawo od bliź​nia ​ków czai się zaś kościół łazien​kow ​ski – struk​tura kon​fu​-
dliwa, dla jed ​nych dostojna, dla innych nieco toporna, gra ​jąca kon​tra ​stem mię ​-
dzy surową pro​stotą zewnę ​trza a impo​nu​ją ​cymi zdo​bie ​niami bra ​mek wyra ​sta ​-
ją ​cych w środku.

Cztery świą ​ty​nie, niemi świad​ko​wie minio ​nej, umie ​ra ​ją ​cej w zapo​mnie ​niu
chwały. Albo kwar ​tet oszu​stów, naj ​cwań​szych.

* * *



Tyle życia, tyle ruchu i dźwięku. Pisz​czałki śmi ​gały wysoko nad ich gło​-
wami, bębny wie ​szały się żołąd ​ków i har ​co​wały wokół kostek. Świetlne
refleksy, jak tysiące nie ​spo​koj ​nych gwiaz​dek, prze ​ska ​ki ​wały z kol ​czy​ków
na kie ​liszki, ze stroj ​nych luster na ogrzane cie ​płem ciał naszyj ​niki, na kro​ple
potu na skro​niach i odsło​nię ​tych ramio​nach.

— Jagiełło!
— Co?
— Ty kurwo!
Po kodek​so​wym powi ​ta ​niu padli sobie w ramiona. To witał się z kró​lem

jego szam​be ​lan, Łucjusz Galanty. Roze ​śmiani, ści ​skali się mocno i długo.
Galanty wło​żył dłoń pod luźną koszulę króla, wyma ​cy​wał na jego grzbie ​cie
kolejne mię ​śnie. Wła ​dy​sław wąchał śniadą skórę Łucju​sza, bawił się jego
wło​sami. Gęste, czarne loki lśniły jasnym bla ​skiem dnia, Jagiełło pro​sto​wał
je i pusz​czał, a one strze ​lały wokół głowy szam​be ​lana. Wyca ​ło​wali się w usta,
uści ​snęli raz jesz​cze.

— Dobrze cię widzieć — ode ​zwał się wresz​cie Wład. Musiał mówić gło​-
śno, by prze ​krzy​czeć hałas uro​czy​sto​ści: docho​dzący zewsząd gwar setek roz​-
mów, okrzy​ków i śpie ​wów, szczęk sztuć ​ców i szkła, stu​kot obca ​sów, skoczną
muzykę.

Galanty uśmiech​nął się tylko i ujął jego dłoń. Cie ​szyli się sobą, pozwa ​lali
cie ​szyć się cia ​łom.

— Widzia ​łeś? — spy​tał Galanty, wska ​zu​jąc na dwie gła ​dziut​kie dziew ​-
czyny tań​czące mię ​dzy innymi parami pośrodku sali. Roze ​śmiane i pisz​czące
wiro​wały coraz szyb​ciej, trzy​ma ​jąc się za ręce.

Chwila zasko​cze ​nia, po któ​rej Wład przy​po​mniał sobie i uśmiech​nął się
z podzi ​wem.

— Sio​stry Pio​senki — powie ​dział.
— Uhm.



— Pew ​nie nie wszyst​kim się podoba, że przy​szły na Święto.
— Ow ​szem, nie wszyst​kim — przy​tak​nął szam​be ​lan. Objęci, patrzyli

na tań​czące bliź​niaczki. — A tobie? Prze ​szka ​dza?
— A w życiu war ​szawy — odparł Wład. Galanty pro​mie ​niał.
Jagiełło patrzył na nie, szcze ​rze zafa ​scy​no​wany i wciąż tro​chę prze ​stra ​-

szony. Pio​senki były prze ​ja ​wem siły, jak Wawel czy brama. Siły, dzięki któ​rej
latar ​nicy wciąż trwali na poste ​runku. I przez którą grzęźli coraz głę ​biej w nie ​-
pew ​no​ści. Od jakie ​goś czasu (ojce, a cóż to zna ​czyło?) szli po murze Wawelu,
wysoko nad prze ​pa ​ścią. Szli nocą i w gęst​nie ​ją ​cej z każ​dym cyklem mgle,
coraz wol ​niej, przy każ​dej pró​bie obej ​rze ​nia się za sie ​bie tra ​cąc rów ​no​wagę.
Bo gęsta, zimna mgła była coraz bli ​żej.

— Łucju​szu.
— Tak, mój panie?
— Ile to już cykli? Jak długo Pio​senki są z nami?
Galanty pokrę ​cił głową, długo mil ​czał.
— Nie wiem, Wład. Nie pamię ​tam. Kilka? — Szam​be ​lan nie odry​wał

wzroku od tań​czą ​cych dziew ​czyn. — Naprawdę nie wiem.
Obser ​wo​wali je, chi ​cho​czące, oparte o sie ​bie, z tru​dem łapiące oddech

przed następną melo​dią.
— Wcze ​śniej nie patrzy​łem na nie w ten spo ​sób — zaczął Wład. — Ale

dzi ​siaj wyglą ​dają tak… — Nie słów mu zabra ​kło, lecz odwagi.
— Ład​nie? — dokoń​czył Galanty.
Wła ​dy​sław poki ​wał głową. Czy mógł tak powie ​dzieć o Pio​sen​kach?

O pio​sen​kach? W sio​strach było tego ranka coś, co… Nie cho​dziło o ich twa ​-
rze, nie o suk​nie (jaskra ​wo​bor ​dowa i mato ​wo​zie ​lona – dłu​gie, nobliwe, bar ​-
dziej niż im przy​sta ​jące dużo mniej gład​szym damom), prze ​cież nie o ich
uśmie ​chy czy spo​sób, w jaki tań​czyły. Ale tego ranka, pod​czas cere ​mo​nii, sio​-
stry przy​po​mi ​nały Jagielle dziew ​czynę znad Wisły.



I – do czego długo nie chciał przy​znać się przed samym sobą – kobietę,
któ​rej uni ​kał, odkąd tylko poja ​wił się na sali. Świa ​do​mość jej obec ​no​ści
wywo​ły​wała dys ​kom​fort, uwie ​rała niczym cia ​sne ubra ​nie. Było mu duszno,
nie ​mal fizycz​nie nie ​wy​god​nie.

— Ciężko było na tara ​sie — powie ​dział wresz​cie szam​be ​lan, gdy Pio​-
senki znik​nęły gdzieś w roz​ba ​wio​nym tłu​mie. Obaj wie ​dzieli, że to nie było
pyta ​nie. Saga Galan​tego, jak każ​dego poranka, była jedną z pierw ​szych, które
plo​tły się z opo​wie ​ścią króla. Jagiełło kochał go za to: pie ​śni Łucju​sza były
ele ​ganc ​kie, wytworne, pełne sza ​cunku dla tra ​dy​cji, a przy tym pozba ​wione
poczu​cia winy – nie pro​jek​to​wały cier ​pie ​nia na postać monar ​chy. Spa ​jały
i roz​wi ​jały wspólne poda ​nie, no i dosko​nale uzu​peł ​niały sagę kró ​lew ​ską, pod​-
kre ​śla ​jąc jej wyjąt​ko​wość.

Wład tylko wzru​szył ramio​nami. W ciem​nych, kobie ​cych oczach Łucju​sza
Galan​tego już nie było rado​ści z poranka.

— Jesz​cze nie roz​ma ​wia ​łeś z Witol ​dem — stwier ​dził szam​be ​lan.
— Nie.
— Ani z Julią.
— Ani z Julią.
Obaj odru​chowo rozej ​rzeli się, szu​ka ​jąc w barw ​nym koro​wo​dzie kró​lew ​-

skiego brata i jego żony. Jakby zro​biło się ciem​niej, jakby sufit, nik​nący
w świe ​tli ​stej poświa ​cie dzie ​siątki stóp w górze, nagle zawisł niżej. Dys ​a ​pe ​-
ren​cje. Jedno słowo zna ​czyło tak wiele. Dys ​a ​pe ​ren​cje. Wła ​dy​sław pró​bo​wał
ode ​pchnąć od sie ​bie te podej ​rze ​nia, odga ​niał złe myśli jak uja ​da ​ją ​cego psa.
I domy​ślał się, nie mógł być tego pewien, ale pod​skór ​nie prze ​czu​wał, że nowe
zna ​cze ​nie słowa poja ​wiło się naprawdę nie ​dawno. Dys ​a ​pe ​ren​cje.

Cho​dziło o to, że pies zawsze poja ​wiał się z powro​tem, pod​cho​dził coraz
bli ​żej. Szcze ​kał coraz gło​śniej, szcze ​rzył wiel ​kie kły i tłukł długą pałą w zdra ​-
dli ​wie prze ​zro​czy​stą tar ​czę.



Wtedy ich roz​dzie ​lili: Łucju​sza opa ​dli jego urzęd​nicy, zabie ​ra ​jąc go na
śro​dek sali do tańca, Wła ​dy​sława objęła duża, wysoka kobieta. Jedna z gład​-
kich biblio​te ​ka ​rek od Julii (nie pamię ​tał jej imie ​nia), zaczęła gła ​skać jego
przed​ra ​miona: wodziła po bli ​znach poma ​lo​wa ​nymi na czer ​wono paznok​ciami.

— Jagiełło — powie ​działa miękko, przy​mil ​nie.
— Och, daj spo​kój.
Zatkało ją na dobre kilka tak​tów melo​dii pul ​su​ją ​cej w tle.
— Czym cię, panie, ura ​zi ​łam? — Jej wiel ​kie ciemne oczy szybko napeł ​-

niły się stra ​chem. Saga dziew ​czyny w ogóle nie zbli ​żała się do kró​lew ​skiej,
klu​czyła wokoło niej w bez​piecz​nej odle ​gło​ści. Impo​no​wało mu to.

— Mamy czas wesela — powie ​dział. — Czas zabawy, nie czas kodeksu.
— Musiał pod​nieść głowę, by spoj ​rzeć jej w oczy. Tuż przy twa ​rzy miał jej
pełne, wiśniowe usta. — Teraz na imię mi Wład.

— Wład — powtó​rzyły usta, nie ​pew ​nie, jakby z obawą, że może spo ​tkać
je kara. Mięk​kie, soczy​ste, lśniły cie ​płym bla ​skiem poranka.

— Tak.
— Czy one bolą? — spy​tała biblio​te ​karka, zatrzy​mu​jąc pazno​kieć

na wyjąt​kowo gru​bym splo​cie blizn wokół jego nad​garstka.
— Tro​chę — skła ​mał, po czym opu​ścił ramiączka jej sukni. Muzyka roz​-

brzmiała gło​śniej.
— Eliza — powie ​działa dziew ​czyna.
— Co?
— Eliza. Tak mam na imię.
— Ach. — Opu​ścił głowę i nie mówili już nic wię ​cej. Uprzej ​mie cało​wał

mięk​kie, pach​nące owo​cami oboj ​czyki, czu​jąc na karku jej cie ​pły oddech.
Święto Świa ​tła, święto ciała. Wspa ​niały czas, począ ​tek dnia, gdy z nieba

nad Wawe ​lem try​skał blask roz​świe ​tla ​jący cały ich świat. Blask wypły​wa ​jący
wprost z gład​kiego błę ​kitu; blask, który niósł cie ​pło, ener ​gię, poczu​cie siły,



sensu i bez​pie ​czeń​stwa, który niósł chęć do zabawy. Naj ​wspa ​nial ​szy etap
cyklu: kil ​ka ​dzie ​siąt wypeł ​nio​nych świa ​tłem godzin, które sta ​rali się wyko​rzy​-
stać w pełni, do końca, zanim znów nadej ​dzie cień i cudow ​nie roz​gwieź​dzi się
niebo, ale jed ​no​cze ​śnie przyjdą zmrok i chłód, nio​sąc świa ​do​mość wiel ​kiej,
mię ​dzy​ga ​lak​tycz​nej wojny gdzieś tam, w górze, przy​mu​sza ​ją ​cej ich do cięż​kiej
pracy latar ​ni ​ków. To jed​nak miało być potem, teraz był dzień, sam jego począ ​-
tek: gorąca jasność chlu​stała przez strze ​li ​ste okna sali balo​wej, w któ​rej jedli,
pili, tań​czyli i cie ​szyli się sobą nawza ​jem. Jasność, która roz​le ​wała się po ich
roz​grza ​nych gło ​wach i odsło​nię ​tych ramio ​nach, która wle ​wała się nawet
do wspól ​nego poda ​nia, wydo​by​wa ​jąc wszyst​kie jego odcie ​nie i wyjąt​ko​wo​-
ści. Dzień ich oży​wiał, roz​bu​dzał ich ciała, piękne i silne, ludz​kie.

W sali balo​wej bawiła się żyleta, elita elit – nie ​cały tysiąc naj ​wspa ​nial ​-
szych z latar ​ni ​ków. Kobiety i męż​czyźni, wino, taniec i śpiew. Tysiąc ciał,
stroj ​nych, lecz stroj ​nych tylko tro ​chę. Bo czyż ramiączka nie są po to, by je
opusz​czać? Czy dekolt nie ma odsła ​niać, a guzik przy koszuli – dać się roz​-
piąć? Nie ma dwóch iden​tycz​nie pach​ną ​cych wło​sów, skóra za uchem zawsze
sma ​kuje ina ​czej. Dłoń bywa cie ​plej ​sza albo chłodna, wil ​gotna albo zupeł ​nie
sucha, wiotka bądź mocna, kan​cia ​sta. Czyż nie trzeba się pró​bo​wać?

Święto Świa ​tła, święto ciała. Nie ​malże wyry​wali go sobie z łap​czy​wych,
cie ​kaw ​skich rąk, a on im na to pozwa ​lał. Doty​kał, pił, jadł, sma ​ko​wał, śmiał
się i był kró ​lem, pierw ​szym pośród rów ​nych, pośród wiel ​kich. Tań​czył, witał
się, pozdra ​wiał. Odga ​niał uja ​da ​ją ​cego psa.

— Jagiełło — przy​wi ​tał się wresz​cie Witold, wypluty nagle przez rado​sny
koro​wód.

— Co?
— Ty kurwo.
Objęli się, nie siląc na uśmie ​chy. Wład się ​gnął wysoko do łysej czaszki

brata, gła ​skał go po poty​licy. Witold zamru​czał, pochy​lił się powoli, wyca ​ło​-



wał Jagiełłę w policzki, w oczy. Gdy mieli to za sobą, z ulgą odsu​nęli się
od sie ​bie.

— Nie mogę zna ​leźć Wysso ​goty — prze ​rwał mil ​cze ​nie Wła ​dy​sław. Coś
w końcu wypa ​dało powie ​dzieć.

— Zarzy​guje fon​tanny w ogro​dach.
— No tak.
Oczy Witolda robiły się nie ​obecne, paste ​lo​wym spoj ​rze ​niem omia ​tał tłum

za ple ​cami Jagiełły. Wysoki i wiotki, bez​wied​nie koły​sał się do rytmu.
— Szu​kasz kogoś? — spy​tał Wład.
Witold tylko wes ​tchnął, spoj ​rzał wresz​cie na brata.
— Musimy poroz​ma ​wiać. Po Świę ​cie.
— Wiem.
Gdy muzy​kanci prze ​stali na chwilę grać, Wład usły​szał war ​cze ​nie psa.

Gdzieś za nim, cichy, nara ​sta ​jący char ​kot. Przy​szedł obraz: nabie ​głe krwią
oczy spo ​zie ​ra ​jące zza zasłony hełmu, wykrzy​wiony pysk, zęby upać ​kane żółtą,
spie ​nioną śliną.

Zakrę ​ciło mu się w gło​wie.
— Natych​miast po Świę ​cie — powtó​rzył Witold.
Jagiełło prze ​wró​cił oczami.
— Popę ​dzasz mnie? — spy​tał, bar ​dziej znu​żony niż zły.
Nagle butelka: czer ​wone wino, upite do połowy. Drobna dłoń, meta ​lowe

bran​so​lety, szczu​pła, kobieca ręka. Czarne kamie ​nie na ciem​nej szyi. Obci ​sła
suk​nia w kolo​rze kasz​ta ​nów, kasz​ta ​nowe oczy, kasz​ta ​nowe krót​kie włosy.

— Dzień dobry — przy​wi ​tała się Julia, żona Witolda, pierw ​sza pani
ksiąg, naczelna histo​nautka Wawelu.

Gdy Wład poca ​ło​wał palce trzy​ma ​jące butelkę, zmru​żyła oczy. Napił się,
butelka pach​niała jej skórą. Pił długo, do dna.

— Wszy​scy mnie dzi ​siaj czę ​stują alko​ho​lem — powie ​dział.



— Chwa ​lisz się, czy narze ​kasz? — spy​tała Julia i dło ​nią wytarła resztkę
alko​holu z jego policzka (ten jej zapach, Święto Świa ​tła, święto ciała),
po czym wśli ​znęła się pod dłu​gie, chude ramię męża.

— Nie wiem — odpo​wie ​dział szcze ​rze.
Sto​jąca przed nim para jakby mię ​kła, wino wresz​cie zaczęło roz​pusz​czać

kan​cia ​sto​ści świata. Jed​no​cze ​śnie obec ​ność szwa ​gierki wywo ​ły​wała w nim
szcze ​gólny rodzaj nie ​po​koju. Wyczu​wał, że Julia nie jest trzeźwa, a mimo
to była sku​piona i uważna, nawet teraz, pod​czas zabawy. Nie pamię ​tał, czy
kie ​dy​kol ​wiek widział ją uśmiech​niętą.

— Umó​wi ​li ​ście się już, chłopcy?
— Tak — odparł Witold.
— Nie — odparł Wła ​dy​sław.
— No to dzienna dwu​dzie ​sta. W biblio​tece — powie ​działa Julia.
Wzru​szyli ramio ​nami. Orkie ​stra zagrała ostrzej i moc ​niej – wer ​bel przy​-

spie ​szał, zata ​czał się od ściany do ściany, flety bry​kały pod sufi ​tem. Zbli ​żał się
czas poran​nych hym​nów.

— Anna wygląda dziś pięk​nie — zaczęła Julia.
Wład wes ​tchnął. Te jej oczy, pomy​ślał, jak świeże kasz​tany, smutne

i uważne, nie ​bez​pieczne. Jakby umiała nimi robić to, co dawno zapo​mniane –
jakby umiała nimi roz​bie ​rać jego sagę, roz​kła ​dać ją na poje ​dyn​cze znaki, sym​-
bole, tony. Te oczy, myślał Wład. Stał w miej ​scu i ucie ​kał przed nimi, słaby
i bez​bronny. Wino, gdzie jest wię ​cej wina?

Nie wie ​dział, co jej odpo ​wie ​dzieć. Uni ​kał Anny przez całą uro​czy​stość.
Widząc ją kątem oka, ucie ​kał jak naj ​da ​lej, rzu​cał się w kolejne grupki ludzi,
byle nie musieć z nią roz​ma ​wiać, stać koło niej i na nią patrzeć. Teraz mil ​czał,
nie pamię ​tał nawet, w co jest ubrana. Ojce! Nie miał poję ​cia, jakiego koloru
są tego ranka włosy jego żony.

Głę ​boki oddech, zamiast mu pomóc, wywo ​łał kolejny zawrót głowy. Przy​-



niósł zapach wina, setek per ​fum wszel ​kich moż​li ​wych odcieni, spo ​co​nej, roz​-
grza ​nej skóry i cze ​goś jesz​cze. Cze ​goś, co prze ​peł ​zło w dół jego krę ​go​słupa
lodo​wa ​tym ruchem. Mię ​dzy zapa ​chami uro ​czy​sto​ści Wład poczuł stę ​chły aro ​-
mat błocka.

Czy ono cie ​szy się z dnia? Czy woli peł ​no​noc?
Albo smród brud​nej, mokrej sier ​ści, lepią ​cej się do gra ​na ​to​wego mun​duru.
— Co drugi męż​czy​zna w tej sali ci jej zazdro​ści — powie ​działa Julia.

Śniada pierś, na któ ​rej kła ​dły się kamie ​nie wiszące na jej szyi, zaru​mie ​niła
się. — Albo i nie ​mal każdy.

Nie odpo ​wie ​dział, nie pozwo​lił sobie na wysi ​łek logicz​nego myśle ​nia.
Zbyt wiele komu​ni ​ka ​tów naraz, wza ​jem​nie sprzecz​nych. Słowa tych dwojga,
ich ciała i sagi. Szcze ​gól ​nie Julii: jak saga każ​dej z histo ​nau​tek, była pro​sta
i jed​no​cze ​śnie roz​bu​do​wana, wie ​lo​wąt​kowa. Prze ​glą ​dała się w impo ​nu​jąco
sze ​ro​kiej czę ​ści wspól ​nego poda ​nia, będąc jedną z naj ​po​tęż​niej ​szych sag
Wawelu i fun​da ​men​tem bramy. Nie ​praw ​do​po​dob​nie odporna na pożary, gasiła
wiele z nich, wybu​cha ​ją ​cych we wspól ​nym poda ​niu i oso ​bi ​stych pie ​śniach.
Jagiełło nie lubił melo​dii jej sagi, sil ​nych, ale skrom​nych i pozba ​wio​nych
jakich​kol ​wiek orna ​men​tów. Miał wra ​że ​nie, że dostrzega w nich ukrytą kpinę
z jego emo​cjo​nal ​nej, histe ​rycz​nej nar ​ra ​cji.

Co drugi męż​czy​zna ci jej zazdro​ści.
Koniecz​nej prze ​cież, na psa urok.
Albo i nie ​mal każdy.
Wła ​dy​sław mil ​czał. Witold mil ​czał. Nagle zamil ​kła i muzyka. Urwała się

w pół tonu, tylko po to, by po chwili ruszyć, jesz​cze szyb ​ciej, jesz​cze moc ​niej.
Gdy ura ​do​wani bie ​siad​nicy zaczęli kla ​skać, wszy​scy troje ode ​tchnęli. Koniec
roz​mów, czas na hymny.

Ruszyli na śro ​dek sali mię ​dzy pozo​sta ​łych, zbie ​ra ​ją ​cych się w kolejne,
coraz szer ​sze kręgi. Oni w kole cen​tral ​nym, objęci, twa ​rzami do sie ​bie: naj ​-



bliżsi współ ​pra ​cow ​nicy i naj ​wyżsi urzęd ​nicy, i śmier ​dzący, lepki Sta ​siu
Wysso​gota, i świe ​tli ​sty Łucjusz Galanty ze swoją rów ​nie olśnie ​wa ​jącą żoną,
i Witold, i Julia, i król Wła ​dy​sław, i nagle obok niego Anna, kró​lowa, mil ​-
cząca i spięta, bli ​sko i jed​no​cze ​śnie bar ​dzo daleko, jakby bała się objąć
go ramie ​niem, jakby mogła popa ​trzeć mu w oczy tylko przez chwilę. Zoba ​czył,
że ona uśmie ​cha się, nie ​śmiało i smutno, ale jed​no​cze ​śnie cie ​pło i chyba
szcze ​rze. Widział, że Anna stara się nie oka ​zać urazy. Odwró​cił wzrok, skrzy​-
wiony, błęd​nie inter ​pre ​tu​jąc jej sta ​ra ​nia jako prze ​jaw dumy.

I wtedy ruszyli, wszy​scy, naj ​wspa ​nialsi z latar ​ni ​ków, żyleta Wawelu,
ruszyli w rytm wer ​bla. Zaczęli ska ​kać, równo do góry, objęci, wszy​scy razem,
z twa ​rzami wycią ​gnię ​tymi do świa ​tła, do góry, do góry, do góry, wspa ​niała
wspól ​nota, rado​sna, wzru​szona i zjed​no​czona wiel ​kim kosmicz​nym obo ​wiąz​-
kiem. Ska ​kali równo, w rytm wer ​bla, ska ​kali i krzy​czeli, a zimna posadzka
dud​niła i nio​sła po zamku pro​sty rytm, nio​sła ich gromki kodek​sowy hymn.

— Kto! Nie! Ska-cze!
Latar ​nicy krzy​czeli, roze ​śmiani i świe ​tli ​ści, a ich słowa sta ​czały się kory​-

ta ​rzami do niż​szych kon​dy​gna ​cji Wawelu, gdzie bawiły się tysiące jego pozo ​-
sta ​łych miesz​kań​ców.

— Jest! Pe-da-łem!!!
Okrzyk niósł się i w górę, wysoko, pod same sufity malo ​wane cie ​płym,

poran​nym świa ​tłem.
— Kto! Nie! Ska-cze!
Niósł się wysoko i rezo​no​wał tam, ucie ​ka ​jąc przez dzwon​nice i otwarte

bal ​kony.
— Jest! Z po-li-cji!!!
Prze ​la ​ty​wał nad Wisłą i sunął daleko nad suchą, spę ​kaną Rów ​niną, roz​no​-

sił się we wszyst​kie strony ich świata. I wibro ​wał, wszę ​dzie, trium​fal ​nie choć
bez​dź​więcz​nie, w siło​daj ​nych, wie ​dzo​daj ​nych kubi ​tach, które migo​tały super ​-



po​zy​cjami w naj ​gę ​ściej ​szych sie ​ciach mole ​kuł, z któ​rych ten świat kie ​dyś zbu​-
do​wali ojce latar ​ni ​ków.

* * *

Sta ​ni ​sław Wysso​gota, Bluź ​nier ​stwa i głup​stwa (frag​menty)

Po Świę ​cie z reguły wycho​dzę na bal ​kon, gdzie, jak wszy​scy, bez​sku​tecz​-
nie pró​buję nacie ​szyć się świa ​tłem i cie ​płem (no i napo​jami, które zabie ​ram
ze sobą z sali balo​wej, a o któ ​rych teraz zmil ​czę). Roz​bie ​ram się wtedy –
oczy​wi ​ście jeśli mam z czego – sia ​dam w fotelu z butelką w dłoni (cóż, jed​nak
zmil ​czeć nie potra ​fię) i chłonę świat, pozwa ​lam mu pie ​ścić moje sfla ​czałe,
mało​gład​kie ciało – pie ​ścić bla ​skiem, tem​pe ​ra ​turą, świe ​żym odde ​chem powie ​-
trza i rado​snym jazgo​tem tak żywot​nego za dnia zamku.

Jestem nie ​roz​ważny i roman​tyczny, toteż wyobra ​żam sobie, że kie ​dyś mię ​-
dzy​gwiezdna wojna skoń​czy się i noc prze ​sta ​nie nasta ​wać. Nie ​biań​skie świa ​-
tło nie zga ​śnie, cykl zosta ​nie prze ​rwany, a w bra ​mie poja ​wią się ojce, któ​rzy
pomogą nam odzy​skać pamięć w podzięce za nasz latar ​ni ​czy trud (nie pytaj ​cie
mnie, pro​szę, czy wie ​rzę w naszą misję; nie pytaj ​cie, czy naprawdę uwa ​żam,
że dzieło, które ślemy bramą każ​dej nocy, jest orę ​żem dla kogo​kol ​wiek).

Sie ​dzę na bal ​ko​nie, myślę i patrzę na kościoły. Ich widok i moje naiwne,
roz​ma ​rzone duma ​nia (wcale nie tak miłe) nie ​odmien​nie wywo​łują we mnie
nie ​przy​jemny stan trud ​nej do opi ​sa ​nia, ponu​rej melan​cho​lii. Jakby cze ​goś bra ​-
ko​wało. Cze ​goś, co dawno temu zostało mi zabrane, a ja, przy​zwy​cza ​jony
do pustki, jestem w sta ​nie uświa ​do​mić sobie to poczu​cie braku tylko cza ​sami
i jedy​nie pod​skór ​nie, gdzieś w nie ​okre ​ślo​nej prze ​strzeni mię ​dzy nie ​pew ​nym
umy​słem a mą kaleką sagą.

Patrzę wtedy na kościoły, popi ​jam i – by ode ​gnać gnę ​biące mnie uczu​cie –
roz​my​ślam o bluź​nier ​stwach.



Dla ​czego tak nega ​tyw ​nie reagu​jemy na jakie ​kol ​wiek próby rze ​czy​wi ​stej
dys ​ku​sji nad kastel ​ma ​tyką cudów? Już samo poję ​cie: kastel ​ma ​tyka cudów…
Ojce! Czy nikt inny nie dostrzega, jacy jeste ​śmy kosz​mar ​nie oksy​mo​ro​niczni?
Mam zresztą wąt​pli ​wo​ści, czy bluź ​nier ​stwo sta ​nowi dobre okre ​śle ​nie
na próbę racjo​nal ​nej rewi ​zji cudu. Cze ​muż to reflek​sja nad pier ​wot​nym pocho​-
dze ​niem jadło​rzyny w obo ​rach pro​wa ​dzić ma mnie ku ciem​no​ści i (co, nie
ukry​wam, bar ​dziej mnie uwiera) świad​czyć o mojej głu​po​cie? Dla ​czego roz​-
wa ​ża ​nia nad uty​li ​tarną (per ​swa ​zyjną?) funk​cją przed​sta ​wie ​nia, które wysta ​-
wiają nam Wanda i Nie ​miec, mają przy​czy​niać się do osła ​bie ​nia dzieła?

I nawet jeśli tak się dzieje, dla ​czego moja świa ​do​mość ma być pierw ​szą
do zmiany na ławce w dru​ży​nie prio​ry​te ​tów?

* * *

Co widzisz, gdy odwa ​żysz się spoj ​rzeć w głąb sagi? Gdy odwa ​żysz się
zaj ​rzeć naprawdę głę ​boko?

Wielka wojna ojców. Kosmiczna liga mistrzów, w któ​rej naj ​cen​niej ​szym
dobrem i naj ​po​tęż​niej ​szą z broni jest infor ​ma ​cja. Wielka wojna na sym​bole
toczona w świa ​tach, gdzie wszelki duch pocho​dzi z wnę ​trza mole ​kuł bez​u​stan​-
nie liczą ​cych, liczą ​cych, liczą ​cych.

Pierw ​szy gwiz​dek. Ojciec-kon​struk​tor. Ojciec – wielki kibic powo​łu​jący
do życia poste ​ru​nek Wawel. Tu, na końcu świata. Z dala od aren, na któ ​rych
dzieje się naj ​wię ​cej. Tu, gdzie nie tra ​fisz przy​pad​kiem. Nie: przy-oka ​zji.

Latar ​ni ​cza misja: wielki obo​wią ​zek, powo​ła ​nie, wyróż​nie ​nie. I tor ​tura
nie ​pew ​no​ści, wło​chaty zwierz nie ​wie ​dzy wyżera pew ​niki, prze ​ga ​nia stąd
oczy​wi ​sto​ści.

Co zostaje: poste ​ru​nek Wawel. Gigan​tyczne zni ​cze, które strze ​lają świa ​-
tłem two ​rzą ​cym bramę. Tępe poranki i wywo​łu​jące odrę ​twie ​nie wie ​czory.
I noc, ta straszna noc. Zawsze: noc. Już samo wspo ​mnie ​nie szkli oczy, gry​zie



po karku.
Co zostaje: latar ​ni ​czy trud. Piszesz księgi, sło​wami. I dbasz o sagę,

o wspólne poda ​nie – naj ​prost​szym zesta ​wem sym​boli, języ​kiem, który już
dawno prze ​sta ​łeś rozu​mieć. Dokła ​dasz się do dzieła, pra ​cu​jesz dziel ​nie,
w pocie czoła, w pocie mózgu, ucie ​kasz od myśli, że noc już tu lezie; pra ​cu​-
jesz nad dzie ​łem wysy​ła ​nym każ​dego wie ​czoru przez bramę do gwiazd,
do ojców. Wysy​łasz infor ​ma ​cję (nazna ​czoną sobą, nazna ​czoną nimi), by wes ​-
przeć ich w walce, by ławice sym​boli, któ​rych jesteś czę ​ścią, namna ​żały się
i roz​pły​wały po galak​ty​kach – w ten spo ​sób chcesz choć mini ​mal ​nie przy​czy​-
nić się do zwy​cię ​stwa twych ojców.

Bo jeśli wygrają, to może wtedy powrócą. I odpo ​wie ​dzą ci na wszyst​kie
twoje pyta ​nia.

Może.

* * *

Świa ​tło. Cie ​pły, kojący dotyk. Jasność wyostrza ​jąca kon​tury świata, pod​-
kre ​śla ​jąca jego kolory, głasz​cząca twa ​rze i myśli. Świa ​tło. Spo​kój, pew ​ność,
siła. Świa ​tło. Świa ​tłość.

Król stał w oknie swej kom​naty, wysta ​wiał twarz do świa ​tła (nie zostało
go prze ​cież tak dużo) i patrzył na samo​lo​tów. Trzy dziew ​czyny i mało​gładki
męż​czy​zna szy​ko​wali się do skoku z ogro​do​wego tarasu na pół ​noc ​nej kon​dy​-
gna ​cji Wawelu. Roze ​brani roz​grze ​wali ciała. Ich zło​żone ubra ​nia leżały
w ostrym cie ​niu jed​nego z trzech – nie ​ak​tyw ​nych za dnia – zni ​czów bramy.
Chyba tłu​ma ​czyli sobie szcze ​góły lotu. Wład, cie ​kawy ich sag, spraw ​dził
je bez prze ​ko​na ​nia. Zasko ​cze ​nia nie było: cała czwórka je kryła, odci ​na ​jąc
dostęp. Jagiełło wes ​tchnął. Samo ​loci nad zam​kiem, samo ​loci w życiu. Paso​-
żyty.

Ale za to efek​towni. Naj ​pierw męż​czy​zna. Wziął krótki roz​bieg, wybił się



z krańca tarasu i zamiast zostać na nim, zła ​mał ze cztery fun​da ​men​talne prawa
kastel ​ma ​tyki, piku​jąc dzie ​siątki stóp w dół, ku stra ​ga ​nom giełdy. Prze ​bił się
przez gęstą chmurę ksiąg, tuż nad roz​wrzesz​cza ​nym tar ​go​wi ​skiem roz​ło​żył sze ​-
roko ręce i pode ​rwał ciało do góry. Wzbił się nie ​mal pio ​nowo wzdłuż cegla ​-
nej ściany kościoła kon​wik​tor ​skiego, śmi ​gnął jak nie ​miecki kon​dor, bez​sze ​-
lest​nie, bły​ska ​wicz​nie, sla ​lo​mem minął dzwon​nice, prze ​le ​ciał pod masz​tem
reflek​to​rów i znik​nął gdzieś nad zie ​loną gęstwiną parku. Nie ​od​po​wie ​dzialny,
straszny. I taki piękny.

Wła ​dy​sław patrzył na niego, wygrze ​wał twarz w świe ​tle dnia i mimo
wszystko było mu dobrze. Po poran​nych uro​czy​sto​ściach wspólne poda ​nie
drżało od rado​ści, dumy i moc ​nego, bez​wa ​run​ko​wego poczu​cia wspól ​noty.
Zaufa ​nie i odda ​nie dzie ​sią ​tek tysięcy

dys ​a​pe ​ren​cje dys ​a​pe ​ren​cje dys ​a​pe ​ren​cje – sapał pies zza przy ​łbicy poli ​-
cyj ​nego hełmu

latar ​ni ​ków wzmac ​niały kró​lew ​ską sagę, spra ​wia ​jąc mu wręcz fizyczną
przy​jem​ność. Chęt​nie się na nią otwie ​rał i dawał, póki mógł, mając świa ​do​-
mość nie ​unik​nio​nej tor ​tury noc ​nego zbio​ro​wego kosz​maru. Kosz​maru, który
zapro​jek​tują dla króla jego pod​dani.

Wzdry​gnął się.
— … mi, dla ​czego to robisz?
Głos zza ple ​ców go zasko​czył. Kobiecy, niski, cichy. Dziw ​nie zna ​jomy, jak

smutna melo​dia z prze ​szło​ści przy​po​mniana po wielu cyklach.
Odwró​cił się i uniósł brwi, szcze ​rze zasko​czony, że
tu była
dosły​szał tylko koń​cówkę wypo​wie ​dzia ​nego przez nią zda ​nia.
Sie ​działa na łożu. Czarne fal ​bany jej sukni pokła ​dały się na pie ​rzy​nach

wokoło niej, spły​wały miękko na zaku​rzoną posadzkę, zja ​dały jej dło​nie zako​-
pane głę ​boko w sze ​lesz​czą ​cym mate ​riale. Oddy​chała szybko i nie ​równo, pełną



pier ​sią, całym cia ​łem. Patrzyła mu w oczy, nie ​mal fizycz​nie sta ​ra ​jąc się zła ​pać
jego spoj ​rze ​nie. Bez​sku​tecz​nie; despe ​ra ​cja w jej geście wywo​łała w nim zaże ​-
no​wa ​nie.

Mil ​czeli. Cze ​kała, aż odpo​wie, nie spusz​cza ​jąc go z oka, a on przy​glą ​dał
się jej mato​wej skó​rze, jej prze ​bar ​wie ​niom i zmarszcz​kom. Liczył je, pró ​bu​jąc
sobie przy​po​mnieć, czy tak było zawsze. Wspo​mnie ​nia ginęły za ścianą mgły,
coraz bliż​szą i gęst​szą.

Otwo​rzyła usta, by coś powie ​dzieć, ale zaraz zamknęła je bez​gło​śnie. Mil ​-
czał, gdy opa ​dła przed sie ​bie, twa ​rzą w dło​nie, fal ​bany i pie ​rzyny. Mil ​czał,
gdy trwali tak, oboje bez ruchu, i gdy potem pod​nio​sła się nagle, wra ​ca ​jąc
do poprzed​niej pozy​cji. Zasko​czyła go: pomy​ślał, że ona się roz​pła ​cze,
a dostrzegł w jej twa ​rzy coś prze ​ciw ​nego. Mię ​dzy zmę ​cze ​niem i roz​pacz​liwą
deter ​mi ​na ​cją zoba ​czył złość. I wtedy, przez krótką chwilę, kobieta sie ​dząca
na łóżku wydała mu się inte ​re ​su​jąca.

— Nie wytrzy​mam tego dłu​żej — powie ​działa, opusz​cza ​jąc wzrok
na czarną plamę sukni. Poczuł, że tuż za łagod ​nym, nie ​rów ​nym gło ​sem czai się
krzyk. — Ja… — Zawi ​bro​wała nawet poje ​dyn​cza sylaba. Po jej mato​wym
dekol ​cie roz​lał się rumie ​niec. Wzięła głę ​boki oddech. — Coraz czę ​ściej czuję
się… jak…

Czarna plama wokół niej zaczęła się zmniej ​szać, nik​nące w mate ​riale dło​-
nie zbie ​rały go w sie ​bie, w pię ​ści. Anna spoj ​rzała na męża, potem na wła ​sną
wycią ​gniętą rękę: na zno​szone pier ​ście ​nie, zno ​szoną skórę. Złość znik​nęła
rów ​nie nagle, jak nade ​szła. Smu​tek wgniótł jej duże oczy w bruzdy zmarsz​-
czek.

— Czuję się, jak​bym zni ​kała — dokoń​czyła.
Gdy nie odpo​wia ​dał, uśmiech​nęła się naj ​bar ​dziej ponu​rym z uśmie ​chów.
— Muszę iść — mruk​nął Wła ​dy​sław. Uciekł ze spoj ​rze ​niem ku mie ​czom

skrzy​żo​wa ​nym na ścia ​nie i wyszedł, zanim zdą ​żyła coś powie ​dzieć.



Mie ​cze bły​skały bez​gło​śnie ostrym świa ​tłem dnia.

* * *

Julia Hol ​szań​ska, Kło​poty z pamię ​cią (frag​menty)

Histo​nau​tyczne (zobiek​ty​wi ​zo​wane, rze ​telne i zgodne z któ​rąś z przy​ję ​tych
meto​do​lo​gii 1) podej ​ście do zagad​nie ​nia pamięci utrud​nia bada ​czowi już sama
skom​pli ​ko​wana, spe ​cy​ficz​nie para ​dok​salna natura obszaru badaw ​czego:
w jaki spo ​sób pro​wa ​dzić naukową reflek​sję nad zja ​wi ​skiem utraty pamięci
w sytu​acji, gdy pod​miot ana ​lizy sam pod​lega nie ​uchron​nemu, nisz​czy​ciel ​-
skiemu pro ​ce ​sowi, który sta ​no​wić ma przed​miot bada ​nia? W jaki spo​sób
(jakimi narzę ​dziami, przy uży​ciu któ ​rej z metod) można będzie (opty​mi ​stycz​nie
przyj ​mu​jąc, że jest to w ogóle wyko​nalne) doko ​nać eks ​pla ​na ​cji pro​cesu pole ​-
ga ​ją ​cego, w ogrom​nym uogól ​nie ​niu, nie tylko na ogar ​nia ​ją ​cej latar ​ni ​-
ków 2 amne ​zji, lecz także na stop​nio​wym wyma ​zy​wa ​niu kolej ​nych tek​stów 3,
zarówno z zaso ​bów naszych wer ​bi ​blio​tek, jak i tych wple ​cio​nych w kody sag
i wspól ​nego poda ​nia?

Sytu​acja doprawdy schi ​zo​fre ​niczna, bez​po​śred​nio zwią ​zana z trudną
kosmon​to​lo​gią naszego poste ​runku: czy umiesz​cza ​jąc w swo​ich pra ​cach odwo​-
ła ​nia do innych tek​stów, badacz(ka) przy​spie ​sza, czy opóź​nia ich wyma ​zy​wa ​-
nie/zani ​ka ​nie? Czy możemy z całą pew ​no​ścią wyklu​czyć tra ​giczną moż​li ​wość,
w któ ​rej histo​nau​tyka – prze ​ciw ​nie do swego etosu – przy​spie ​sza naszą amne ​-
zję?

Z pro ​ble ​mem amne ​zji zresztą bez​po​śred​nio zwią ​zana jest kwe ​stia naszego
języka (czy raczej „języ​ków”, gdy oprócz formy zwer ​ba ​li ​zo​wa ​nej weź​miemy
pod uwagę rów ​nież komu​ni ​ko​wa ​nie nie ​wer ​balne oraz – wyod​ręb​nione jako
osobna dzie ​dzina, przy​znajmy, bar ​dziej w wyniku poznaw ​czej bez​rad​no​ści niż
świa ​do​mej, racjo ​nal ​nej decy​zji – sagowe komu​ni ​ko​wa ​nie zin​ter ​na ​li ​zo​wane).



Pyta ​nie o pocho​dze ​nie języka/języ​ków wciąż sta ​nowi fun​da ​men​talne pyta ​nie
w naszych dąże ​niach do pozna ​nia prawdy na swój temat, będąc nie ​ro​ze ​rwal ​nie
zwią ​zane z klu​czo​wym zagad​nie ​niem genezy poste ​runku Wawel 4.

I ta naj ​bar ​dziej nie ​przy​jemna z myśli: że JUŻ to wszystko napi ​sa ​łam. KIE​-
DYŚ, pod​czas któ​re ​goś z cykli. Może napi ​sa ​łam to kil ​ka ​krot​nie, po każ​dym
kolej ​nym razie zapo ​mi ​na ​jąc z cza ​sem o sfor ​mu​ło​wa ​nych tezach, uży​tych meto​-
dach, wycią ​ga ​nych wnio ​skach; zapo​mnia ​łam, a praca znik​nęła z zaso ​bów wer ​-
bi ​blio​teki. Nie mogę wyklu​czyć, że piszę tę samą pracę, po raz kolejny piszę
ją iden​tyczną, słowo w słowo, prze ​ci ​nek po prze ​cinku.

Albo, co gor ​sza, za każ​dym razem piszę ją słab​szą. Bar ​dziej powierz​-
chowną. Głup​szą.

* * *

Jagiełło szedł do biblio​teki, ku wierz​ga ​ją ​cym z nie ​cier ​pli ​wo​ści tek​stom.
Wie ​działy, gdzie się udaje, bo potra ​fiły to, co ludzie zapo​mnieli już dawno –
roz​ma ​wiały z sagami ich języ​kiem. Zatem wykrzy​ki ​wały teraz kró​lew ​skie
imię, wie ​szały się jego melo ​dii, wal ​cząc o uwagę, o kolejne komen​ta ​rze,
odnie ​sie ​nia, cytaty i para ​frazy. Mając świa ​do​mość potęgi jego połą ​czo​nych
pie ​śni, pra ​gnęły się do nich wśli ​zgnąć. Chciały prze ​mknąć na wspólne poda ​nie
i stam​tąd roz​biec się po pozo​sta ​łych sagach oraz – przy odro ​bi ​nie szczę ​ścia –
prze ​nik​nąć rów ​nież do dzieła, po zmroku wystrze ​li ​wa ​nego daleko w eks ​cy​tu​-
jące bez​kresy galak​tyk.

Popi ​ski ​wały teraz, roz​en​tu​zja ​zmo​wane i bez​czelne. Kusiły go bły​sko​tliwą
meta ​forą, ele ​gan​cją rytmu, bla ​skiem wywodu i sma ​kiem kon​klu​zji; tań​czyły
w jego gło ​wie kolej ​nymi wyzy​wa ​ją ​cymi figu​rami. On tylko wzdy​chał. Tek​sty
były jak mityczne szczury z jed​nej z ostat​nich (pierw ​szych?) nie ​za ​po​mnia ​nych
legend: stwory, które pierw ​sze ucie ​kły z arki, gdy Hey​sel poszła na dno
po koli ​zji z lodo​wym potwo​rem.



Biedne, małe psu​braty, myślał o tek​stach Jagiełło. Choć nie do końca
świa ​dome, były w podob ​nej sytu​acji co ludzie: roz​pacz​li ​wie pró​bo​wały unik​-
nąć połknię ​cia przez roz​ra ​sta ​jące się plamy pustki wyże ​ra ​jące zasoby wer ​bi ​-
blio​teki. Biedne psu​braty. Gdy​byż tylko nie były tak iry​tu​jące.

Gdy wszedł do biblio ​teki, już w niej byli, wszy​scy troje. Prze ​rwali dys ​ku​-
sję, nagle i nie ​po​rad​nie, jak wojow ​nik, który pod ​czas walki roz​my​śla się
w poło ​wie ostat​niego ciosu, widząc, że prze ​ciw ​nik ma dość i sza ​lik już jest
jego. Roz​pę ​dzone, nie ​wy​po​wie ​dziane myśli poszły w próż​nię, z całej siły. Nie
zdo​łali ich wyha ​mo​wać i zro​biło im się z tym nie ​wy​god​nie.

Gdy zamknął za sobą drzwi, uczy​nił pół ​mrok. Resztki świa ​tła, sączące się
z odle ​głego, prze ​szklo​nego dachu, ule ​piły z ich ciał gli ​niane figury. Witold sie ​-
dział na stop ​niach drew ​nia ​nej gale ​rii. Julia oparta o biurko stała naprze ​ciw.
Sta ​ni ​sław Wysso ​gota nik​nął w cie ​niu pod gale ​rią: nie ​okre ​ślony bury kształt,
w burym wymię ​tym ubra ​niu, wto ​piony w bury fotel. I tylko wiel ​kie, wyłu​pia ​-
ste oczy jak dwa zni ​cze bły​snęły na Włada, gdy ten wszedł do środka.

Tek​sty wrzesz​czały w kró​lew ​skiej gło​wie, ota ​cza ​jące go tysiące tomów
wier ​ciły się na swo​ich pół ​kach. Głę ​boki wdech przy​niósł duszne aro​maty
kurzu i papieru. Oka ​zał się zaska ​ku​jąco przy​jemny, przy​naj ​mniej w biblio​tece
nie było czuć błocka.

Czy ono ich słu​cha? Czy błocko sły ​szy?
Mil ​czeli. Cisza miękko odbi ​jała się od okrą ​głych ścian biblio​teki.
Jagiełło zorien​to​wał się, że Julia ma na sobie gra ​fi ​towy uni ​form histo​-

nautki. Mimo że do wie ​czoru zostało jesz​cze kil ​ka ​na ​ście godzin.
Wysso​gota zaka ​słał, nie otwie ​ra ​jąc ust: jakby coś w jego gło ​wie eks ​plo​-

do​wało, jesz​cze bar ​dziej wypy​cha ​jąc mu oczy na zewnątrz.
Mil ​czeli.
Julia spoj ​rzała kró ​lowi w oczy. A potem skie ​ro​wała wzrok na męża.

Witold popa ​trzył na brata spoj ​rze ​niem z tarasu.



Jagiełło kolejny raz pomy​ślał o Wan​dzie. Wtedy pies zła ​pał go za serce
i ści ​snął mocno, aż pękło. Król wes ​tchnął tylko, opu​ścił wzrok na buty. Były
całe ubło​cone.

Czy błocko pod​słu​chuje?
Mil ​czeli. I odda ​lali się od sie ​bie, szybko i jakby fizycz​nie, mimo że nie

ruszali się z miej ​sca. Wład miał wra ​że ​nie, że wszy​scy czworo stają się coraz
cieńsi, prze ​zro​czy​ści. Że gdyby przy​szedł tu z mie ​czem i poroz​ci ​nał ich ary​sto​-
kra ​tyczne kor ​pusy, to nie jelita wypeł ​nione reszt​kami z uczty chlu​sta ​łyby
mu pod nogi; że to nie mię ​dzy kośćmi kli ​no​wa ​łoby się ostrze. To przez te ciała
tu trwali, to one trzy​mały ich na Wawelu. Cięż​kie, nie ​zgrabne kotwice.

I takie bole ​sne – bli ​zny paliły Włada coraz bar ​dziej. Był kró​lem, to on
powi ​nien zacząć.

Wanda. Taka piękna, uczciwa i dzielna, znowu połknięta przez spie ​nione
pie ​kło. Taka piękna. Jego i nie jego.

Mil ​czeli.
Był kró​lem.
— Dys ​a ​pe ​ren​cje — rzekł.
Mil ​cze ​nie. Jego saga przy​ci ​chła, zwol ​niła. Tra ​ciła blask, gasła zbyt szybko

– pomimo dnia. Wład poczuł, że jego dło​nie są spo​cone. Wytarł je o spodnie.
— Sto dwa ​dzie ​ścia osiem osób — odpo​wie ​dział wresz​cie Witold,

a Jagiełło nie ​omal się prze ​wró​cił. Witold mówił wprost do niego, reszta więc
już wie ​działa. — O nie ​mal sto wię ​cej niż poprzed​nim razem.

Wład z tru​dem zaczerp​nął powie ​trze. Och, ojce! Nie ​mal pół ​to​rej setki!
Poprzed​niego poranka z Wawelu (więc i zaso​bów poda ​nia) zni ​kło trzy​dzie ​stu
dwóch latar ​ni ​ków. Dwa cykle temu – szes ​na ​stu. Wcze ​śniej

nie pamię ​tali – zacie ​rał ręce pies
jesz​cze mniej. Raczej mniej. A teraz – stu dwu​dzie ​stu ośmiu!
— I znowu nie wiemy któ​rzy — kon​ty​nu​ował Witold. — Nikomu nikogo



nie bra ​kuje.
Ostat​nie zda ​nie powtó​rzył dwu​krot​nie, z krzy​wym uśmie ​chem nie ​do​wie ​-

rza ​nia. Jakby sma ​ko​wał obrzy​dli ​wie wyglą ​da ​jącą potrawę. Jakby spraw ​dzał
czy to, co mówi, miało jaki ​kol ​wiek sens.

Jagiełło potarł oczy, zmu​sza ​jąc się do logicz​nego myśle ​nia. Stu dwu​dzie ​stu
ośmiu latar ​ni ​ków i latar ​ni ​czek, po któ ​rych nagle nie został ślad – nie było ich
tek​stów, nie było ich sag, żad​nego komen​ta ​rza, żad ​nego tropu w wer ​bi ​blio​tece
ani w poda ​niu. I co naj ​gor ​sze, nikt z miesz​kań​ców Wawelu nie miał poję ​cia,
któ​rzy zni ​kli. Nikt nie pamię ​tał o nagle nie ​obec ​nych. A prze ​cież wszy​scy znali
stałą liczbę ludzi na Wawelu. Była oczy​wi ​sto​ścią jak wojna, jak Nie ​miec, jak
kastel ​ma ​tyka i wspólne poda ​nie. Od kilku cykli ta liczba – jeden z fun​da ​men​-
tów ich misji – po pro​stu prze ​sta ​wała się zga ​dzać.

Sto dwa ​dzie ​ścia osiem osób!
— Kła ​mią — ode ​zwał się wresz​cie Jagiełło; Wysso ​gota prze ​wró​cił

oczami. — Nie chcą się przy​znać, kogo bra ​kuje. Kryją ich.
Gdy skoń​czył, mruk​nął pod nosem, do sie ​bie, jak węszący pies.
— Albo kryją samych sie ​bie — dopo​wie ​dział.
— Nie — Julia i Wysso​gota odpo​wie ​dzieli jed​no​cze ​śnie.
— Więc gdzie się podziali?
Mil ​czeli.
— Samo ​loci — upie ​rał się Wład. — Ukryli się, dar ​mo​zjady. Są po pro​stu

dobrze scho​wani.
Julia pokrę ​ciła głową. Gdy na nią spo​glą ​dał, patrzyła gdzieś niżej niż

posadzka mię ​dzy nimi. Dużo dalej.
— Nie ma ich — powie ​dział Witold. — Nie ma.
— Pozła ​zili do pod​ziemi i, gów ​no​żercy, sie ​dzą ski ​trani w lochach

Wawelu.
— Nie ma ich — powtó​rzył jego brat.



— Zacią ​łeś się.
— A, spier ​da ​laj. — Witold mach​nął ręką. — Ty mały…
— Dla cie ​bie to ja…
— Prze ​stań​cie…
— … ślepy i głupi…
— … jestem
spier ​da​laj, kurwo
— OBAJ!!! — wrza ​snęła Julia. — PRZE​STA​ŃCIE OBAJ, NATYCH​-

MIAST!!!
Wrza ​snęła i wywo​łała chaos.
Jej krzyk poszedł echem, wysoko, a setki tomów z niż​szych pó​łek zerwały

się do lotu. Gwał ​tow ​nie wzbiły się w powie ​trze i poczęły tłuc o sie ​bie, zdez​o​-
rien​to​wane i nie ​spo​kojne. Odru​chowo pochy​lili głowy: nie ​równa ciem​ność
i klau​stro​fo​biczny brak miej ​sca, huczący papie ​rowy łopot i kurz draż​niący ślu​-
zówki.

Wresz​cie księgi odfru​nęły wysoko i, poko​tło​waw ​szy się w kan​cia ​stym kłę ​-
bo​wi ​sku pod samym sufi ​tem, osia ​dły na pustych, naj ​wyż​szych pół ​kach.
W końcu znie ​ru​cho​miały, przy​cza ​jone, mil ​czące.

Męż​czyźni w biblio​tece spoj ​rzeli na Julię. Falo ​wały: jej piersi i noz​drza.
I saga, żarząca się rady​kal ​nymi jaskra ​wo​ściami, balan​su​jąca na gra ​nicy gigan​-
tycz​nego pożaru. Patrzyli na nią i nie kryli podziwu. Wie ​dzieli, że jako histo​-
nautka, pani na biblio​tece i matka całych stad ksiąg, ma wła ​dzę nad wer ​bi ​blio​-
teką. Nie mieli poję ​cia, że taką.

A czy ma ją nad Pio​sen​kami? – irra ​cjo​nalna myśl cze ​piła się Włada.
Julia nie powie ​działa niczego wię ​cej. Mówiły jej kasz​ta ​nowe oczy,

wście ​kłe i zde ​ter ​mi ​no​wane, kar ​cące. Gdy ich spoj ​rze ​nia spo ​tkały się, Jagiełło
miał wra ​że ​nie, że dostrzegł w nich zawód, nie ​ja ​sne, smutne zasko​cze ​nie. Wes ​-
tchnął tylko. Nie rozu​miał jej, nie umiał jej czy​tać. Ostat​nio (kiedy? – zapy ​tał



pies) miał wra ​że ​nie, że prze ​staje umieć wszyst​kich wokoło.
— Bra ​kuje pra ​wie stu trzy​dzie ​stu — zaczął wresz​cie — i wiemy, że tu ich

nie ma. Z nami ich nie ma.
Mil ​cze ​nie słu​cha ​czy ozna ​czało zgodę. Z tru​dem zbie ​rał myśli, odsu​wał

na bok poranne obrazy, pró​bu​jąc lepić jakieś wnio​ski.
— To może być, po pierw ​sze, kolejna forma amne ​zji. — Gdy prze ​rwał,

by się zasta ​no​wić, mru​czał. Jego umysł węszył. — Zbio​rowa amne ​zja. Każ​-
dego poranka każdy z nas myli się co do rze ​czy​wi ​stej liczby miesz​kań​ców
Wawelu. Zawy​żamy ją – i stąd hipo​teza o znik​nię ​ciach.

Słu​chali go dalej w mil ​cze ​niu. Witold poru​szył głową w jakimś nie ​zro​zu​-
mia ​łym geście. Jagiełłę ukłuła nie ​przy​jemna myśl: nie prze ​ry​wają mu, nie
prze ​czą temu, co mówi.

— Wie ​rzy​cie w to? — zapy​tał w końcu.
Nie przy​tak​nęli.
— Nie chcę w to wie ​rzyć — powie ​dział król.
Wysso​gota tylko uśmiech​nął się krzywo. Albo stłu​mił kaszel. Wład kon​ty​-

nu​ował:
— Zatem — zakła ​damy, że każ​dej peł ​no​nocy latar ​nicy rze ​czy​wi ​ście zni ​-

kają z Wawelu. Pyta ​nie, w jaki spo​sób. I gdzie się udają.
Jagiełło potarł czoło. Dziwna, nie ​znana saga powoli zbli ​żała się do jego

wąt​ków. Cza ​iła się wciąż gdzieś w gwa ​rze głów ​nego poda ​nia, ale zmniej ​szała
dystans, zewsząd, kon​se ​kwent​nie. Wywo​ły​wała ból głowy.

— Czyżby for ​so​wali Wisłę? — zapy​tał.
— I gdzie idą? Do Niemca? — Witold był już spo ​kojny, mówił dziw ​nie

powoli.
— No wła ​śnie. Na Rów ​ni ​nie naj ​pew ​niej nie ma nic wię ​cej.
Wie ​dzieli to prze ​cież: ojce, ule ​piw ​szy Rów ​ninę, roz​po​starli ogro​dze ​nie,

ścianę – para ​dok​salną, bo poziomą.



Kła​miesz, pomy ​ślał ktoś za niego. A Wanda?
— Naj ​pew ​niej? — spy​tała Julia. Patrzyła na księgi, które spo​glą ​dały

na nich spod sufitu. Albo łapała ciek​nące z góry świa ​tło, póki jesz​cze było.
— Załóżmy, że nauczyli się igno​ro​wać głód i pra ​gnie ​nie — kon​ty​nu​ował

Jagiełło. — Jak samo​loci. I nie muszą wra ​cać do zamku. Tylko czy wtedy
wciąż nie mie ​li ​by​śmy ich w zaso ​bach wspól ​nego poda ​nia? Dla ​czego mie ​liby
nie być przez nie reje ​stro​wani?

— Może po dru​giej stro​nie Wisły już nie są? — rzu​cił Witold.
— Są — Wła ​dy​sław i Julia powie ​dzieli to jed​no​cze ​śnie. Jej kasz​ta ​nowe

oczy i ciemne usta bły​snęły, gdy uśmiech​nęła się do niego. Wład tylko ciężko
wes ​tchnął. Tępy ból głowy nara ​stał, jakby zepsute wino roz​le ​wało mu się pod
czaszką, powoli wsią ​ka ​jąc w mózg.

Julia odwró ​ciła się w stronę biurka, poczęła kart​ko​wać grubą księgę.
Tomy na pół ​kach zafur ​ko​tały.

— Raczej są — powtó​rzył Jagiełło. — Chyba że spo​ty​kają Niemca i…
Naprawdę nie umiał dokoń​czyć.
— Nie cho​dzi o to, czy Nie ​miec potra ​fiłby spra ​wić, że latar ​nik zdy​sa ​pe ​ro​-

wał — ode ​zwał się wresz​cie Wysso ​gota. Wład wzdry​gnął się. Nie pamię ​tał,
że Sta ​ni ​sław ma taki głos. Ostry i suchy, jakby jego gar ​dło zbu​do​wane było
z dermy i par ​cia ​nych pasków. — Bo nie potra ​fiłby. — Wład chciał spy​tać dla ​-
czego, ale nie zdą ​żył. — Nato​miast… — Wysso​gota nie dokoń​czył.

— Nato​miast?
— Pyta ​nie, czy latar ​nik może zdy​sa ​pe ​ro​wać total ​nie. Tak naprawdę, nie ​-

odwo​łal ​nie.
— Z poda ​nia? — zapy​tał Witold.
— Nie. Zdy​sa ​pe ​ro​wać w ogóle. Prze ​stać ist​nieć. Zde-żyć.
Zdę ​bieli. Julia z hukiem zamknęła tom i odwró ​ciła się do Wysso ​goty. Spo ​-

glą ​dał na nich i uśmie ​chał się ner ​wowo, szybko mru​ga ​jąc żabimi oczami.



Jagielle aż zakrę ​ciło się w gło​wie. Nie ​moż​liwe. Myśl o samej poten​cjal ​-
no​ści osta ​tecz​nej dys ​a ​pe ​ren​cji któ​re ​goś z ludzi była czymś tak dzi ​wacz​nie nie ​-
przy​sta ​ją ​cym do tego, co wie ​dzieli o świe ​cie, że natych​miast roz​ko​ły​sała ich
sagi. To było nie ​moż​liwe. Zupeł ​nie nie ​moż​liwe i skraj ​nie obce. Koniec czło​-
wieka, dobre sobie. Wyobraźni flirt z sza ​leń​stwem. Zde-życie? Psi pomysł.

Natych​miast go stłu​mił, wyparł. Ból ści ​snął mu skro ​nie, skrzy​wił twarz.
Wład musiał uwa ​żać, by ten sza ​lony kon​cept nie prze ​do​stał się do sagi, by nie
wyciekł do wspól ​nego poda ​nia. Kolejny zły mit mógłby przy​nieść następną
wypro​jek​to​waną tor ​turę, która nade ​szłaby o zmroku. I jesz​cze ta dziwna saga
krą ​żąca wokoło. Pozor ​nie nie ​ru​choma i nie ​mal pusta, jed​no​cze ​śnie ciemna
i głę ​boka jak stud​nia. Jak mgła peł ​znąca bez​sze ​lest​nie ku jego poty​licy.

— Jak sobie to wyobra ​żasz? — spy​tała Wysso​gotę Julia. W jej gło ​sie
wię ​cej było cie ​ka ​wo​ści niż stra ​chu.

— Roman​tycz​nie — odparł. — Jak sen. Głę ​boki, naj ​głęb​szy.
Król poczuł gniew, gorący i fizycz​nie bole ​sny. Rzu​cił się na sagę Wysso ​-

goty jed​nym z wąt​ków. Sta ​siu tylko na to cze ​kał. Buch​nęło poża ​rem, roz​le ​głym,
siar ​czy​stym; plu​nęło pło​mie ​niem aż na wspólne poda ​nie. Psi ​kus ciała: głę ​boki
wdech przy​niósł zapach dymu.

Witold, kró​lew ​ski brat, wes ​tchnął, szcze ​rze zasko​czony. Spoj ​rzał na żonę,
cze ​ka ​jąc na inter ​wen​cję. Nie docze ​kał się; Julia, sku​piona na wła ​snych
myślach, patrzyła na ślady błocka wokół Jagiełły.

— Jest jesz​cze jedna droga z Wawelu — powie ​działa wresz​cie. Mówiła
cicho, Wład miał wra ​że ​nie, że jej słowa drep​czą nie ​śmiało po kamien​nej
posadzce.

— Ow ​szem — odparł Wysso​gota zza wpół przy​mknię ​tych oczu. Uśmie ​-
chał się dzi ​wacz​nym, bole ​snym gry​ma ​sem. Jakby ogrze ​wał się ogni ​stym pie ​-
kłem tra ​wią ​cym jego sagę. — Jesz​cze jest brama.

— Brama — powtó​rzyła Julia. Jej oczy lśniły kasz​ta ​no​wym bla ​skiem.



— Brama. Ziu​uuuup! — Wysso ​gota bły​snął wytrzesz​czo​nymi śle ​piami. —
Pro​sto do gwiazd.

To było od nich sil ​niej ​sze: odru​chowo spoj ​rzeli w górę.
Jagiełło poczuł, jak uno​szą mu się włosy na karku. I jed ​no​cze ​śnie poczuł

smu​tek, smu​tek i jakąś dziwną, tęskną zazdrość.
— Myślisz, że dys ​a ​pe ​ren​cje mają zwią ​zek z wojną? — zapy​tał.
— Nie mam naj ​mniej ​szych wąt​pli ​wo​ści. — Sta ​siu Wysso ​gota powoli

pod​niósł się z fotela. Zaskrzy​piał mebel, zaskrzy​piał czło ​wiek. — Chodź
ze mną — powie ​dział do Jagiełły. — Muszę ci coś poka ​zać.

* * *

Julia Hol ​szań​ska, Dyle ​maty histo​nautki – aneksy do roz ​wa​żań o meto​dzie
(frag​menty)

Jesz​cze trud​niej o pre ​cy​zyjne eks ​pla ​na ​cje histo​nau​tycz​nej metody, gdy
trak​tu​jemy ją jako metodę lin​gwo​lo​giczną, a więc w sytu​acji, gdy badacz(ka)
używa jej jako narzę ​dzia mają ​cego słu​żyć wydo​by​wa ​niu pier ​wot​nych sen​sów
zawar ​tych w latar ​ni ​czym języku. Się ​ga ​nie w głąb sag, oparte prze ​cież na intu​-
icji i odby​wa ​jące się – przy​naj ​mniej czę ​ściowo – poza struk​tu​rami bez​po​śred​-
nio i wprost prze ​kła ​dal ​nymi na słowa, czyni lin​gwo​cen​tryczną histo​nau​tykę
sub​dy​scy​pliną roz​pacz​li ​wie subiek​tywną, zbli ​ża ​jąc ją do arty​stycz​nych aktyw ​-
no​ści podej ​mo​wa ​nych w ramach kon​struk​cji dzieła 5.

Nie ​zwy​kle trudno jest prze ​ło​żyć pro​ste, pod​skórne intu​icje („jest tak,
bo doko​pa ​łam się do tych zna ​czeń i wiem, że jest tak”) na odpo​wied​nie komu​-
ni ​katy, siłą rze ​czy sta ​no​wiące ułomne wer ​ba ​li ​za ​cje poszcze ​gól ​nych odkryć,
które bywają (być może nie bez​za ​sad​nie) kry​ty​ko​wane 6. Kry​tyka ta zresztą
wpi ​suje się w szer ​szy trend postrze ​ga ​nia histo​nau​tyki jako metody arty​stycz​-
nej, ope ​ru​ją ​cej „magicz​nym” podej ​ściem do doświad​cze ​nia sagi. Co wię ​cej,



uzna ​nie nie ​peł ​nej prze ​kła ​dal ​no​ści doświad​cze ​nia histo ​nau​tycz​nego na komu​ni ​-
katy wer ​balne stoi w oczy​wi ​stej sprzecz​no​ści z teo​riami doty​czą ​cymi peł ​nej
prze ​kła ​dal ​no​ści wszyst​kich sys ​te ​mów języ​ko​wych, któ​rymi ope ​ru​jemy.

Uważny czy​tel ​nik na pewno już w tym miej ​scu dostrzega fun​da ​men​talne
wnio​ski pły​nące z powyż​szych zało​żeń. Jedną z pod​sta ​wo​wych impli ​ka ​cji
owego rozu​mo​wa ​nia musi być bowiem uzna ​nie naj ​wyż​szego sta ​tusu sago​wego
komu​ni ​ko​wa ​nia zin​ter ​na ​li ​zo​wa ​nego pośród naszych sys ​te ​mów komu​ni ​ka ​cyj ​-
nych, co prze ​kłada się na nie ​zwy​kle głę ​bo​kie kon​se ​kwen​cje kosmon​to​lo​giczne:
utra ​cone przez latar ​ni ​ków w pro​ce ​sie amne ​zji pełne zro​zu​mie ​nie doświad ​cze ​-
nia sagi jest naj ​więk​szym z nie ​szczęść miesz​kań​ców poste ​runku Wawel, jed​no​-
cze ​śnie będąc naj ​więk​szym wyzwa ​niem i głów ​nym obo ​wiąz​kiem sto​ją ​cym
przed histo​nau​tami.

* * *

Wysso​gota wziął go na giełdę, tam, gdzie naj ​gę ​ściej i wszyst​kiego naj ​wię ​-
cej, w sam śro​dek tar ​go​wi ​ska – w chaos, tłum, ścisk i wrzawę.

Setki ludzi tło ​czyły się mię ​dzy stra ​ga ​nami. Mie ​szali się bez względu
na sek​tor pocho ​dze ​nia (byli ci z samej góry, żyleta, karna i ele ​gancka; i pozo​-
stali, ci z dołów; byli i samo​loci, aro ​ganccy, bez​tro​scy) i wszy​scy oni inte ​rak​-
to​wali: pero​ro​wali, gesty​ku​lo​wali, kłó​cili się i śmiali, prze ​krzy​ki ​wali się
wza ​jem​nie, przy​zy​wali księgi kotłu​jące się nisko nad ich gło​wami i odga ​niali
te naj ​bar ​dziej nachalne, rwali z nich strony i mat​ko​wali im, dopi ​su​jąc kolejne
wątki, otwie ​rali swe głowy na cudze myśli, refreny, figury, otwie ​rali swe sagi,
pozwa ​la ​jąc im tań​czyć z pozo ​sta ​łymi, roz​pę ​dzać się na wspól ​nym poda ​niu,
pobie ​rać z niego, z pozo​sta ​łych pie ​śni, wąt​ków i nar ​ra ​cji, brać obrazy,
dźwięki, wra ​że ​nia, emo​cje i odczu​cia, wszy​scy zajęci czer ​pa ​niem i odda ​wa ​-
niem, pochło​nięci wielką wymianą, part​ner ​ską i demo​kra ​tyczną, wszy​scy gotu​-
jący się na zmrok i ciężką pracę nad dzie ​łem.



Oto​czyli króla, oto ​czyli bła ​zna. Syp ​nęli ofer ​tami, wtu​la ​jąc się we wciąż
pło​nące sagi obu męż​czyzn, roz​le ​wa ​jące się sze ​ro​kimi stru​mie ​niami po wspól ​-
nym poda ​niu. Uga ​sili je szybko samym zain​te ​re ​so​wa ​niem, po czym zalali ich
ofer ​tami, czę ​stu​jąc orna ​men​tami, frag​men​tami melo ​dii, kon​cep​cjami, ide ​ami
i setką wnio ​sków – chcieli nakar ​mić ich formą i tre ​ścią. Z wymiany przy​jem​-
ność nie ​mal fizyczna: roz​tań​czone sagi, harce wzbo ​ga ​ca ​jące każdą z nich
i wszyst​kie jed​no​cze ​śnie. I jeden z cudów kastel ​ma ​tyki: zam​kowy wymiar tra ​-
cił na zna ​cze ​niu, roz​my​wał się, roz​ta ​piał w prze ​sy​co​nej infor ​ma ​cją zawie ​si ​nie
wspól ​nego poda ​nia. W tym miej ​scu cie ​le ​sność nie ​spo​dzie ​wa ​nie oka ​zy​wała się
tylko jedną z meta ​for, tu rzą ​dziły języki sag, rów ​nie pre ​cy​zyjne, jak nie ​po​-
znane.

— I tak bym tu przy​szedł — krzy​czał Wład do Wysso​goty, wdy​cha ​jąc
zapach tłumu: skóry, ubrań, potu i wina. Zacią ​gał się i pró ​bo​wał igno​ro​wać
kwa ​śny aro​mat błocka.

— Nie wydaje mi się. — Sta ​ni ​sław prze ​ska ​ki ​wał z nogi na nogę, jakby
tań​czył do melo ​dii gra ​ją ​cej w jego gło ​wie. Pod ​pa ​lał co trze ​cią łaszącą się
do niego sagę. Czy​nił chaos, który jed​nak nie odstra ​szał zain​te ​re ​so​wa ​nych jego
melo​diami.

— Przy​szedł ​bym — mówił Wład i uśmie ​chał się. Wie ​dział, że to nie ​-
prawda. Na górze, u sie ​bie, w ogóle nie czuł potrzeby wymiany. Jakby zapo​-
mniał, że można też czer ​pać. Że czer ​pać trzeba. Teraz jed​nak otwie ​rał się
i poły​kał, brał, co dają. Sze ​rzej i wię ​cej, pozwa ​lał sadze nurzać się w innych
tek​stach, kolejne nar ​ra ​cje napły​wały jak dawno zapo​mniane piesz​czoty.

— Bierz, królu, bierz — śmiał się Sta ​ni ​sław.
Brał więc. Poły​kał, sze ​rzej i wię ​cej.
I dzi ​wił się:
— Tyle tu samo​lo​tów — mówił. — I nic, tylko biorą.
— Niech biorą.



— Kie ​dyś było ich mniej. — Chwila zawa ​ha ​nia. — Było?
Wysso​gota nie odpo​wie ​dział. Odwró ​cony tyłem i roz​ko​ły​sany, machał

do ksiąg kołu​ją ​cych nad jego głową. Król wie ​dział, że Sta ​ni ​sław nie zna
odpo​wie ​dzi.

— Paso​żyty — powie ​dział Jagiełło.
— Bo odrzu​cają latar ​nic ​two?
— Bo odrzu​cają… — Poszu​kał naj ​lep​szego słowa. — Odrzu​cają czło​wie ​-

czeń​stwo.
— Aku​rat — zaśpie ​wał Wysso​gota. — Oj, powiedz, chciał ​byś ich zmu​sić.
Bła ​zen odbił się od czy​ichś sze ​ro​kich ple ​ców i zatrzy​mał tuż przed twa ​rzą

Wła ​dy​sława. Krzywy uśmiech obna ​żył krzywe zęby i ciemne plamy pokry​wa ​-
jące spuch​nięte dzią ​sła. Wtedy jakby zgasł dzień, nagle i na chwilę. To wtedy
Wład zaczął się domy​ślać. Zapie ​kły go bli ​zny, zapie ​kło w sercu.

— Chciał ​byś ich zmu​sić do pracy przy dziele — dokoń​czył Wysso ​gota.
Nie krył pogardy. Albo chciał, by tak to zabrzmiało.

— Po to tu jeste ​śmy.
— Ależ po co, królu?
Cie ​le ​sność wciąż pozo​sta ​wała odle ​gła, ale jed ​no​cze ​śnie robiła się nie ​do​-

bra, szorstka. Było cia ​sno i gorąco, w jego ciele i gło ​wie. Ostre łok​cie, czuby
butów, wyso ​kie głosy, zabor ​cze, agre ​sywne. Smród czło​wieka i coraz wyra ​-
zist​szy odór błocka. I jakby ciem​niej, tu, w cie ​niach stra ​ga ​nów, pod sta ​dami
kodek​sów.

Wła ​dy​sław był taki zmę ​czony.
— No, po co, królu?
— By two​rzyć dzieło. By słać je na wojnę, jako oręż dla ojców.
— Wojnę. — Zabrzmiało, jakby Wysso​go​cie się odbiło.
— Wojnę.
— Chciał ​byś ich przy​mu​sić — powtó​rzył Sta ​ni ​sław. — Uwiera cię, że



czują się wolni…
— Wolni? — prych​nął Jagiełło.
— … od tego wszyst​kiego. Ale wiesz, że nie możesz, że w ten spo​sób zła ​-

mał ​byś wspólne poda ​nie. Upra ​wo​moc ​nił ​byś moż​li ​wość odej ​ścia od innej, tak
bli ​skiej ci, ach, tak bli ​skiej — Wysso ​gota w teatral ​nym geście wyrzu​cił
w górę ręce — zasady…

— Bzdura.
— … powin​no​ści latar ​ni ​czej, królu Wła ​dy​sła ​wie.
Jagiełło nie odpo​wie ​dział. Wró ​ciła ciemna saga, obca i jed​no​cze ​śnie

w dziwny spo​sób zna ​joma. Jak czarna dziura, jak głę ​boka stud ​nia, zimna
i pusta. Zbli ​żała się, nio​sła ból głowy i nie ​po​kój. Niczym echo złej myśli, tuż
po jej wypar ​ciu, zosta ​wia ​jące roz​dy​go​tane członki i zdrę ​twiały kark.

— Samo ​loci — pod ​jął Wysso​gota — niosą zmianę. Może są szansą, nie
zagro​że ​niem.

— Jak sio​stry Pio​senki?
— Ech, Pio​senki. — Wysso ​gota uśmiech​nął się sze ​roko i szcze ​rze. — Pio ​-

senki, gła ​dziut​kie sio​strzyczki.
— Ostat​nio wszę ​dzie je widzę — powie ​dział Jagiełło, pil ​nu​jąc się, by nie

rozej ​rzeć się wokoło.
— Boisz się ich?
— Widzę je wszę ​dzie, jakby było ich wię ​cej niż dwie.
— Albo jakby potra ​fiły być w wielu miej ​scach jed​no​cze ​śnie.
Jagiełło poczuł zawroty głowy. Ten smród, smród błocka.
— Boisz się ich? — powtó​rzył pyta ​nie Wysso​gota.
— Ja… — Ten smród. Szedł z ziemi, ku górze, wspi ​nał się po upać ​ka ​nych

spodniach, lepił do skóry, wie ​szał się noz​drzy, nie ​wi ​doczny i coraz bar ​dziej
natar ​czywy. I jed​no​cze ​śnie pełzł gdzieś z poda ​nia, bru​dził je i wykrzy​wiał
sagi, nie ​znacz​nie fał ​szu​jąc ich melo​die. Nagle Jagielle zro​biło się bar ​dzo



zimno. W kąci ​kach oczu poczuł łzy.
Jak powie ​dzieć, że bał się nie ​ustan​nie i wszyst​kiego? Że każdy dźwięk

zawie ​rał w sobie szcze ​ka ​nie psa? Że świetlne refleksy bły​skały doń wście ​-
kłym spoj ​rze ​niem funk​cjo​na ​riu​sza zza przy​łbicy hełmu?

— Te smugi — zaczął król.
Drżące dło​nie zało ​żył za pas. Natych​miast się na nim zaci ​snęły, z całej

siły.
— Te ciemne ślady na poda ​niu — mówił dalej, coraz wyż​szym tonem,

przed któ​rym pró​bo​wał się bro​nić. — Te ślady mię ​dzy naszymi sagami.
No prze ​cież. Prze ​cież to jest błocko.

Czy to jego serce waliło tak mocno? Tępe dud​nie ​nie jak ela ​styczna pała
ude ​rza ​jąca mia ​rowo w wysoką tar ​czę. Jak wsteczne odli ​cza ​nie.

No, zaprzecz, psu​bra ​cie. Powiedzże, że bre ​dzę.
Twarz Wysso​goty jak zmięta, sucha ściera. Mil ​czała jak na złość.
— Błocko — powtó​rzył król. — Bru​dzi Wawel. Bru​dzi poda ​nie. Upie ​prza

nasze dzieło.
Sta ​ni ​sław wzru​szył ramio​nami. Wiel ​kie, spuch​nięte oczy patrzyły wprost

na Jagiełłę; czer ​wone paję ​czyny w ich kąci ​kach poru​szały się, wibro​wały nie ​-
re ​gu​lar ​nym ryt​mem poła ​ma ​nych melo​dii jego sagi. Wysso​gota mil ​czał, cze ​kał
na wię ​cej.

— To przez nich, tych w dole. I przez cie ​bie też — mówił Wład. — Bo…
O, ojce! — Król prze ​tarł oczy, upar ​cie roz​ma ​zu​jące Wysso ​gotę. — Ty, ty też.
Masz to w ustach. Cały czas mia ​łeś. Ojce! Ty też.

Trzę ​sie ​nie Rów ​niny: stał prze ​cież, a jakby spa ​dał. Jakby nogi zni ​kły,
a król osu​nął się i piko​wał szybko, bez​ład​nie i głę ​boko, głową w dół, do naj ​-
głęb​szego z serc Wawelu. I tylko żabie oczy Wysso​goty, uważne, bez​li ​to​sne,
trzy​mały go w pio​nie.

Nie tylko one: była jesz​cze ta dziwna saga, zimna i pełna cie ​nia, głę ​boka,



bez​denna. Pochwy​ciła go, wcze ​śniej oto​czyw ​szy, i teraz poczęła zacze ​piać,
pod​śpie ​wy​wać do jego melo​dii. Cichym, ponu​rym zawo​dze ​niem. Prze ​ra ​ża ​ją ​-
cym, bo skądś zna ​jo​mym.

Miał ochotę wrza ​snąć. A inni wciąż się nim czę ​sto​wali, czer ​pali z hoj ​no​-
ści swego przy​wódcy, spra ​wia ​jąc, że tra ​cił rów ​no​wagę. Pra ​gnął wrzesz​czeć,
naj ​gło​śniej na świe ​cie. Tak, że usły​sze ​liby go na Rów ​ni ​nie. Że usły​szałby
go Nie ​miec.

Ona!
Gwał ​towna myśl, jak pla ​skacz, jak cios z liścia wymie ​rzony przez psa.
Przyj ​rzał się uważ​niej obcej-zna ​jo​mej sadze. Liznął nie ​któ​rych jej wąt​ków

i pogła ​skał ją tam, gdzie zda ​wała się być naj ​ja ​śniej ​sza, ostroż​nie i deli ​kat​nie.
Zanu​cili wspólną melo​dię – cichą i nie ​po​zorną, ale bez potknięć i fał ​szy​wych
tonów. I od pierw ​szego wspól ​nego taktu Jagiełło wie ​dział, że to było dobre.
Gorąca strużka potu pocie ​kła wzdłuż krę ​go​słupa. Czyżby to była jej saga?
Czyżby to była ona?

— On jest jak my — zaczął Wysso ​gota. — Mamy wiele wspól ​nego, wię ​-
cej niż począt​kowo chcia ​łem przy​znać. Przed samym sobą, potem przed Julią.

— Julią?!
— No i przed nim.
Nim. Wła ​dy​sław zorien​to​wał się, że Wysso ​gota ma na myśli błocko. Pies

szcze ​kał gdzieś w oddali, tylko dla niego.
— To przez pamięć — mówił Sta ​ni ​sław.
Kich​nął w rękaw koszuli, gło ​śno, siar ​czy​ście, po czym uśmiech​nął się

do wła ​snych myśli. Na ręka ​wie zostało tro ​chę burej mazi. Jagiełło poczuł zna ​-
jomy smród i ledwo powstrzy​mał wymioty (melo​dia snuta wespół z tajem​ni ​czą
sagą robiła się coraz bar ​dziej posępna).

Ona czy nie ona?
— Przez pamięć, jej brak — kon​ty​nu​ował Wysso ​gota. — Prze ​gry​wamy



naj ​waż​niej ​szą bitwę, mój królu. Prze ​gry​wamy całą wojnę. Zapo​mi ​namy to,
co naj ​waż​niej ​sze. Wszystko. Wszystko zapo ​mi ​namy! Zapo​mnie ​li ​śmy, jak poro​-
zu​mieć się z nim. Zapo ​mnie ​li ​śmy, jak poro​zu​mie ​wać się mię ​dzy sobą. Jak
po pro ​stu ze sobą roz​ma ​wiać. Gdy pomy​ślę o tym, że kie ​dyś wszystko miało
sens, że miało przy​czynę, swój powód, niech​by i naj ​głup​szy, naj ​bar ​dziej błahy,
ale że miało go i… Gdy o tym pomy​ślę, to… Wiesz, że chyba prze ​staję rozu​-
mieć słowa? Że prze ​staję rozu​mieć gesty? Poj ​mu​jesz to? Zapo ​mi ​nam, że… że
trzeba, żeby… — Wysso ​gota spoj ​rzał na wła ​sne dło ​nie: żyły wła ​snym życiem,
ści ​skały się wza ​jem​nie, brudne palce wędro​wały nie ​spo​koj ​nie wokół nad​-
garst​ków. — Zapo​mi ​nam. Zapo​mi ​nam. Wszystko wokoło traci sensy. Już
dawno stra ​ciło.

Jagiełło słu​chał i nie słu​chał jed​no​cze ​śnie. Cho ​wał nową melo ​dię naj ​głę ​-
biej, jak potra ​fił, ukry​wał przed sagą Wysso​goty i całą resztą. Jakby chro​nił
sła ​bo​wity pło ​mień, osła ​niał go przed wia ​trem. A saga wokół niego otwie ​rała
się powoli. Jak kwiat, pomy​ślał Wład i spodo ​bało mu się to porów ​na ​nie.
Czyżby to była ona? No prze ​cież: deli ​katna, sub​telna, taka kobieca. I roz​pacz​-
li ​wie smutna, nie ​mal wyjąca z tęsk​noty. Jakby była wszyst​kim, co zapo​mniane.

Obiet​nica przy​po​mnie ​nia, nie ​obca prze ​cież, choć w pamięci nie ​obecna.
— Po co to wszystko? — zapy​tał Wysso ​gota. — No po co? Wojna? Ojce?

Dzieło? Poj ​mu​jesz? Wojna, ojce, dzieło, wojna, ojce, dzieło. No po co? —
Sta ​siu pod​niósł dło ​nie do twa ​rzy. Pową ​chał je, zacią ​gnął się ich zapa ​chem. —
Pamię ​tasz, jak to było, gdy zorien​to​wa ​li ​śmy się, że on żyje? Że błocko nie jest
tylko kosmicz​nym bru​dem prze ​cie ​ka ​ją ​cym przez bramę? Że on jest? Że żyje?
Jest świa ​domy?

Jagiełło nie wie ​dział, czy Wysso​gota czeka na odpo​wiedź. Zresztą i tak nie
pamię ​tał dokład ​nie. Roz​ma ​zane obrazy widziane z dużej odle ​gło​ści i zza gru​-
bej, mokrej szyby. Nie ​ja ​sne wra ​że ​nie ruchu, cie ​nie cieni. I poje ​dyn​cze, nie ​-
pewne emo​cje. Jak wspo ​mnie ​nie eks ​cy​tu​ją ​cego snu. O czym? Tego nie wie ​-



dział. Już nic nie wie ​dział na pewno.
— Ja też nie pamię ​tam, Wład. — Wysso​gota dygo​tał. — Niczego już nie

pamię ​tam. Ojce! Ja nie pamię ​tam już sie ​bie. I dla ​tego pró​buję. Jego pró​buję.
Dla ​tego prze ​glą ​dam się w błocku. Bo wciąż nic nie rozu​miem, ale mam wra ​-
że ​nie, że przy​naj ​mniej ocie ​ram się o to, co ważne. Bo gdy jest we mnie, a ja
jestem w nim, ja wtedy, dopiero wtedy czuję, że gdzieś tam, do chuja pana,
jestem. Że wszy​scy wciąż tam jeste ​śmy. Praw ​dziwi. I po coś. Bo on przy​był
z daleka. Pro​sto do nas. Przy​był po coś. I nie ​sie nam samych sie ​bie, nas z cza ​-
sów, gdy jesz​cze my coś dla nas zna ​czyło. I nie tylko dla nas, królu Wła ​dy​sła ​-
wie. Dla ​tego wła ​śnie będę kopał dalej, głę ​biej i głę ​biej, aż coś, do chuja
pana, wresz​cie poczuję. Poczuję naprawdę i będę wie ​dział dla ​czego.

— Co: dla ​czego? — Gar ​dło Jagiełły było suche i coraz węż​sze.
— Dla ​czego wszystko — odparł Sta ​ni ​sław Wysso​gota.
To było od niego sil ​niej ​sze: Wład roze ​śmiał się, lek​ce ​wa ​żąco, pro ​tek​cjo​-

nal ​nie.
Poża ​ło​wał tego natych​miast – cień na twa ​rzy Wysso​goty zabo ​lał nie ​mal

fizycz​nie. Już to gdzieś widział, spoj ​rze ​nie pełne nocy, tej naj ​czar ​niej ​szej
i naj ​dłuż​szej.

Jak on to powie ​dział? Naj ​głęb​szy ze snów?
— Królu, mój królu — war ​czał Sta ​ni ​sław. Jagiełło już nie chciał go oglą ​-

dać, nie chciał go słu​chać. Tej pomię ​tej twa ​rzy, pomię ​tego głosu.
Zamil ​kli. I trwali wciąż, mię ​dzy gieł ​do​wymi stra ​ga ​nami, gdzie nikt im nie

prze ​szka ​dzał. Wła ​dy​sław zro​zu​miał, że zbli ​żał się czas nocy.
Ona to czy nie ona? Ta saga, tak wygodna, tak mu potrzebna. Odpo​wiedź.
No prze ​cież musiał wie ​dzieć. Musiał być pewien.
— Sta ​siu — zaczął król.
Otwo​rzył się na dzi ​wacz​nie ple ​cione wątki Wysso ​goty, poka ​zał mu ją:

tajem​ni ​czą sagę, z którą pod​śpie ​wy​wali sub​telne, przy​gnę ​bia ​jące nuty. Prze ​-



łknął ślinę. Gęsta kula, lepka, ciężka i jakby wło​chata ledwo prze ​szła przez
gar ​dło. Odchrząk​nął.

— Czyja to saga?
Wysso​gota nie krył zasko​cze ​nia. I nie odpo​wie ​dział.
— No, czyja? — powtó​rzył Jagiełło.
Gdy na moment przy​mknął oczy,
noc, zbliża się noc
zoba ​czył jej piękną, zaciętą twarz. Przy​po​mniał sobie jej mądre, twarde

spoj ​rze ​nie i jasne włosy szar ​pane podmu​chami wia ​tru znad Wisły. Już był
pewien, że to ona. Że to jej saga, że Wan​dzie wresz​cie udało się wyrwać z nie ​-
woli behe ​mota.

Gdy otwo​rzył oczy, prze ​stra ​szył się twa ​rzy Wysso​goty. Zoba ​czył smu​tek
i pogardę. Roz​dzie ​ra ​jąco wiele smutku, pogardy jesz​cze wię ​cej. Sta ​siu patrzył
na niego spoj ​rze ​niem, które Jagiełło znał z twa ​rzy Witolda. To kró​lew ​ski brat
– mąż Julii Hol ​szań​skiej, pani ksiąg – zwykł spo​glą ​dać na niego w ten spo​sób.

— To jej saga, prawda? Jej saga. Prawda?
Wysso​gota nie odpo​wia ​dał, mil ​czał i tylko patrzył.
— Prawda? — Jagiełło zro ​zu​miał, że jeśli potrwa to jesz​cze chwilę, nie

wytrzyma i rzuci się na niego, by paznok​ciami wydrzeć odpo​wiedź z opuch​nię ​-
tego gar ​dła.

Wysso​gota odpo​wie ​dział jed​nak.
— Tak. Jej saga — potwier ​dził, dopro ​wa ​dza ​jąc Jagiełłę na skraj wytrzy​-

ma ​ło​ści. — Saga Anny.
Anny? Jakiej
Wspólne poda ​nie roz​pa ​dło się na tysiące kawał ​ków, a
pier ​do​lo​nej Anny?
monar ​sza saga ryk​nęła, wście ​kła i nagle obo ​lała. Ponura pieśń pękła,

tajem​ni ​cza saga zni ​kła.



— Two​jej żony — powtó​rzył Wysso​gota. — Ojce, ależ teatr — mruk​nął
do sie ​bie, odwró​cił się i odszedł, zni ​ka ​jąc mię ​dzy stra ​ga ​nami.

Jagiełło, oto​czony tłu​mem i wrzawą, został sam.
Szła noc.

* * *

Julia Hol ​szań​ska, Dyle ​maty histo​nautki – aneksy do roz ​wa​żań o meto​dzie
(frag​menty)

Skom​pli ​ko​wa ​nie naszego języka i brak jed​nego, spój ​nego zbioru zasad
sprzy​jają for ​mu​ło​wa ​niu hipo​tez odrzu​ca ​ją ​cych jego ewo​lu​cyjny cha ​rak​ter –
zewnętrzne, nie ​jako odgórne narzu​ce ​nie nam wer ​bal ​nego sys ​temu, któ​rym się
posłu​gu​jemy, tłu​ma ​czy​łoby wciąż nie ​prze ​zwy​cię ​żone trud​no​ści z (re)kon​stru​-
owa ​niem pod ​sta ​wo​wych zasad doty​czą ​cych składni i – przede wszyst​kim –
zna ​cze ​nio​wych tro​pów poszcze ​gól ​nych wypo​wie ​dzi i ich sub​stra ​tów.

Posłu​gu​jemy się całymi zbio​rami wyra ​żeń syno​ni ​micz​nych, bli ​sko​znacz​-
nych i anty​no​micz​nych w spo ​sób nie ​mal bez​wiedny, intu​icyjny, a naukowa
reflek​sja doty​cząca genezy okre ​ślo​nych związ​ków mię ​dzy poszcze ​gól ​nymi fra ​-
zami, a także – na naj ​bar ​dziej pod ​sta ​wo​wym z pozio​mów – mię ​dzy poje ​dyn​-
czymi sło​wami i ich zna ​cze ​niami, pro​wa ​dzi zupeł ​nie doni ​kąd. To zna ​czy: mogę
histo​nau​tycz​nie, poprzez pro​ces sago​ge ​nezy, wyczuć czy wręcz poznać pewne
pokre ​wień​stwo mię ​dzy poję ​ciami ojce i matka, mogę roz​wa ​żać impli ​ka ​cje ich
przy​pusz​czal ​nych rela ​cji 7, ale nie potra ​fię dowieść genezy owych inter ​ko​nek​-
sji. Co wię ​cej, wiem, że oba ter ​miny uzu​peł ​niają się wza ​jem​nie, rozu​miem, że
w związku z tym zacho ​dzi pewna istotna wza ​jem​ność mię ​dzy ojcami a latar ​ni ​-
kami 8, ale nie umiem odpo​wie ​dzieć na pyta ​nie, na czym ona polega.

Mogę tylko domy​ślać się, że histo​nau​tyczne doświad​cze ​nie pozwala mi na
stwier ​dze ​nie, że praw ​do​po​dob​nie zatra ​ci ​li ​śmy wiele ze zna ​czeń poszcze ​gól ​-



nych pojęć. Że w sło​wie mesjasz pier ​wot​nie wcale nie cho​dziło jedy​nie
o goto​wość na przy​ję ​cie cier ​pie ​nia, że ter ​min ten miał znacz​nie szer ​szy desy​-
gnat, który zgasł kie ​dyś i dziś trwa głę ​boko w sagach – bo ja wiem, że tam
jest, ale nie potra ​fię go wydo ​być. Pró​buję go wyma ​cać, ale nie znam tego
kształtu, nie rozu​miem go. Tak jak nie rozu​miem też skom​pli ​ko​wa ​nego i wyjąt​-
kowo pocią ​ga ​ją ​cego, ukry​tego przed nami peł ​nego kształtu ele ​ganc ​kiej, kodek​-
so​wej i uro ​czy​stej kurwy. Tu z kolei, prze ​ciw ​nie – kie ​dyś chyba było pro​ściej,
suro​wiej. Para ​dok​sal ​nie: bar ​dziej szcze ​rze?

* * *

Szła noc.
Jagiełło był sam. Zdez​o​rien​to​wany, zagu​biony, obo​lały, śmier ​tel ​nie zmę ​-

czony. I sam.
Musiał być sam.
Nie ​wielki, mało​gładki męż​czy​zna na oka ​za ​łym tro​nie; pokrzy​wiony król,

pochy​lony do przodu, przy​gi ​nany do posadzki. Ciężka głowa cią ​żyła ku kola ​-
nom. Oczy pie ​kły, spuch​nięte, nie ​czyn​nie ​jące. Członki gasły, coraz słab​sze,
zna ​czone sie ​cią blizn, które – roz​ża ​rzone żagwie – trza ​skały pod pomarsz​-
czoną, czer ​nie ​jącą skórą przy każ​dym odde ​chu, każ​dym ude ​rze ​niu serca.

Był sam. Na impo​nu​ją ​cym tro ​nie, pośrodku wiel ​kiej sali, w nie ​ru​cho​mie ​-
ją ​cym cen​trum świą ​tyni ślą ​skiej. Po murach peł ​zały echa odle ​głych chó ​ral ​nych
zaśpie ​wów, echa świa ​dectw wiel ​kich trium​fów.

Coraz ciem​niej i zim​niej, coraz cię ​żej. Uwie ​rała go pustka i samot​ność,
uwie ​rało szorst​kie drewno twar ​dego mebla. Drę ​czyła nie ​moc, ten żało ​sny brak
sił. Śmiałby się sam z sie ​bie, kpiłby z wie ​czor ​nego nie ​do​łę ​stwa, gdyby tylko
potra ​fił zmu​sić się do śmie ​chu. Gdyby tylko nie tra ​cił wła ​dzy nad zdy​cha ​ją ​cym
cia ​łem. Tak trudno poru​szyć głową, gdy nie star ​cza mocy, by poru​szyć pal ​cem,
gdy mię ​śnie zdają się zbyt słabe, by sze ​rzej unieść powieki.



Ojce, tak trudno o każdy z odde ​chów: powie ​trze, coraz zim​niej ​sze, gęste
od dro​bin błocka wiru​ją ​cych w gasną ​cych pro​mie ​niach zmierz​chu, sta ​wiało
zacięty opór. Doli ​czo​nego czasu gry nie będzie, skar ​żyły się kró​lew ​skie kości,
mię ​śnie i flaki. Zmę ​czone. Takie zmę ​czone, każdy z osobna i wszyst​kie razem.

Jagiełło był sam, jak każ​dego z wie ​czo​rów. Przy​wlókł się tu ostat​kiem sił,
by powi ​tać noc, by repre ​zen​to​wać Wawel i zło ​żyć ofiarę. By łaska ​wie i z peł ​-
nym poświę ​ce ​niem przy​jąć cier ​pie ​nie. Ból konieczny, by roz​świe ​tlić zni ​cze,
wykre ​śla ​jące kon​tury bramy trzema zim​nymi cię ​ciami.

Wcze ​śniej szedł tu z każ​dym kro ​kiem wol ​niej i bar ​dziej nie ​chęt​nie, a inne
sagi porzu​cały jego pie ​śni. Ucie ​kały na wspólne poda ​nie, by stam​tąd, gdy
przyj ​dzie czas i brama wystrzeli świa ​tłem kre ​ślo​nym przez zni ​cze, a Wawel
zabie ​rze króla na należną mu tor ​turę, wsłu​chać się w cze ​ka ​jącą ich sym​fo​nię
udręki.

Szedł tu z sza ​li ​kiem na karku, z każ​dym kro ​kiem coraz cięż​szym. Szedł
i cią ​gnął za sobą swoje mie ​cze, oba. Miał nie ​ja ​sne wra ​że ​nie, że kie ​dyś (ojce,
ojce, czy było jakieś kie ​dyś?), gdy cią ​gnął je za sobą, ich ostrza chwacko krze ​-
sały iskry na kamien​nych posadz​kach zamku. Dziś z ponu​rym bul ​go​tem sunęły
w gęstym błocku. Opadł na tron i odrzu​cił je, zły ze zmę ​cze ​nia, bez​silny i zre ​-
zy​gno​wany.

Był sam, tak musiało być. Myśl o cze ​ka ​ją ​cej go męce demo​lo​wała
mu umysł. Wście ​kły strach wpi ​jał się tępymi, poła ​ma ​nymi zębami w odsło ​-
nięty kark. Od środka wygry​zał mu głowę, kawa ​łek po kawałku, jak wygłod​-
niały szczur, rzu​ca ​jący się na resztki ścierwa po jadło​rzy​nie.

Ból. Strach. Nikt nie znał go lepiej niż on. Ból i strach. Jak jego bra ​cia,
bez​li ​to​śni, bo naj ​bliżsi. Nie oswoił ich, wie ​dział, że ni ​gdy nie zdoła.

Miękki czło​wiek na kan​cia ​stym tro​nie pośrodku wiel ​kiej, pustej sali.
Obez​wład​nia ​jący smród błocka dopro​wa ​dzał go do sza ​leń​stwa. Wywo​ły​wałby
tor ​sje, gdyby tylko jego żołą ​dek miał jesz​cze siłę reago​wać.



Szła noc. To był jej czas.
Szła noc i dusiła świa ​tło, ciek​nące zza wąskich, wyso ​kich okien. Szła noc

i truła zam​kowe kable: gasiła biel, którą jesz​cze nie ​dawno chlu​stały cztery
wiel ​kie reflek​tory, wiszące wysoko w rogach tro​no​wej sali. Szła, czarna lodo​-
wata suka, szła i budziła cie ​nie, które wypeł ​zały spod tronu, prze ​cią ​gały się
bez​gło​śnie i roz​po​czy​nały wyścig, który pierw ​szy, po błocku, do ściany
naprze ​ciwko. Coraz zim​niej, coraz ciem​niej. A on był sam.

A nie.
Nie sam. Aż zamru​gał, choć nie bez wysiłku. Nie ​praw ​do​po​dobne. Mru​gnął

raz jesz​cze. Nie star ​czyło siły, by prze ​trzeć oczy.
Ale były tu. Były bez wąt​pie ​nia, stały kil ​ka ​na ​ście stóp od tronu. Sio​stry

Pio​senki. Patrzyły na niego uważ​nie i w mil ​cze ​niu.
Roze ​śmiałby się, gdyby jesz​cze umiał. Powie ​działby im, że tu nie wolno,

nie teraz. Ale czy mógł tak powie ​dzieć pio​sen​kom?
Stały, patrzyły. Patrzyły. Były nagie. Dwie pary oczu błysz​czały w pół ​-

mroku. Zacięte, wąskie usta ani drgnęły. Patrzyły.
Przy​szło mu do głowy, że gdy to na nich skupi uwagę, część bólu odej ​dzie,

wypło​wieje. Ale nie.
Ruszyła ku niemu. Ta więk​sza, pie ​go​wata, ze zło ​ci ​stą, gęstą czu​pryną.

Pode ​szła do tronu, a on poczuł jej zapach. Mokre liście, dym, zapach mięk​kiej
zie ​leni i szorst​kich brą ​zów, i jesz​cze woń wil ​got​nej ziemi.

Pio​senka schy​liła się, zanu​rzyła dło ​nie w błocku (ojce, ależ ona pie ​go​-
wata, cała) i wycią ​gnęła z gęstej brei mie ​cze. Wypro​sto​wała się, pozwa ​la ​jąc
mu przej ​rzeć się w jej spoj ​rze ​niu – ogni ​stych zło​ci ​sto​ściach, wyra ​zi ​stych i cie ​-
płych jed​no​cze ​śnie. To wtedy, przez naj ​krót​szą z chwil, jedną jedyną myśl,
zro​biło mu się lepiej.

Odwró​ciła się, wró ​ciła do sio​stry i wrę ​czyła jej jeden z mie ​czy. Wtedy
ode ​szły, szybko połknięte przez potęż​nie ​jące cie ​nie.



Król został sam.
Ciem​niej i zim​niej.
Sam. Bez siły, bez mocy.
Dzie ​siątki tysięcy odle ​głych gar ​deł wrzesz​czały, skan​do​wały zapo​mniane

pie ​śni zwy​cię ​stwa.
Ciem​niej i zim​niej.
Ciem​niej i zim​niej. A ból i strach gry​zły, nie prze ​sta ​wały kąsać. I wyszep​-

ty​wały do niego, że nie poru​szy nawet koniusz​kiem języka, że nawet serce
drgnąć w nim już nie zechce. Żarły go i szep ​tały w prze ​rwach mię ​dzy kolej ​-
nymi kęsami. Wie ​rzył im.

Zupeł ​nie bez mocy. Sam.
Osu​nął się z tronu. Pla ​snął, twa ​rzą, całym cia ​łem, pro ​sto w błocko,

a potem w kolejną falę bólu,
jak to tak, prze ​cież nie mógł już być więk ​szy
gdy trza ​snął twa ​rzą o kamienną posadzkę. Tępe cier ​pie ​nie wlało się

do wnę ​trza głowy, mocno, gęsto, że nie ​mal pękła, po czym spły​nęło niżej,
wypeł ​niło go szczel ​nie, do końca.

A wtedy, gdy ból i strach na chwilę prze ​stały gryźć i otwo​rzyły pyski sze ​-
rzej, gotu​jąc się na jesz​cze więk​szy kęs, na kęs najwięk​szy, wtedy Jagiełło ich
prze ​chy​trzył.

Otwo​rzył usta, otwo​rzył noz​drza i oczy. Sze ​roko. I wpu​ścił błocko. Ostat​-
nia myśl roz​bły​sła w nim jesz​cze, głę ​boko,

a jeśli – jak tamci – zniknę? jeśli to odbywa się w ten spo​sób?
ale rów ​nie szybko zga ​sła. Jak wszystko.

* * *

Sta ​ni ​sław Wysso​gota, Amne ​zjak (frag​menty)



Lustra, lustra. Wszę ​dzie lustra.
Czymże są sagi, jak nie naszymi zwier ​cia ​dłami? Czy można do końca prze ​-

czy​tać odbi ​cie? Czy można w pełni zro​zu​mieć, dla ​czego zwier ​cia ​dło maluje
obrazy, które nam pre ​zen​tuje? Które chce nam poka ​zać? Sagi też odbi ​jają.
Wszystko, co w nas naj ​gor ​sze. Wyle ​wają na wspólne poda ​nie ściek z naj ​-
obrzy​dliw ​szymi spo​śród naszych cech. Piękne melo​die – te szczere, uczciwe –
giną zagłu​szane przez nadęte, roz​bu​chane kre ​acje. Lustra, lustra. Krzywe odbi ​-
cia.

Histo​nau​tyka. Odbite odbi ​cie odbić. Jak mogę poznać sie ​bie, gdy, patrząc
wstecz, widzę tylko wygięte odzwier ​cie ​dle ​nie tego, co teraz? Czy prze ​szłość
może być czymś wię ​cej niż tylko odwzo​ro​wa ​niem moich chęci? Moich pra ​-
gnień i zachłan​no​ści?

Lustra.
Rów ​nina jak wielka, świe ​tli ​sta tafla. Spę ​kana, matowa, a mimo to taka

sku​teczna. Odbija niebo. Wawel odbija. Stwo ​rzona, byśmy – wpa ​tru​jąc się
w hory​zont – widzieli sie ​bie. Sie ​bie w zam​ko​wych murach. Ni ​gdzie indziej
prze ​cież.

Sie ​roty po ojcach, tkwimy tu, na Wawelu, do któ​rego im tak daleko. I z
któ​rego zbyt daleko jest do wszyst​kiego. Tkwimy tu, uwię ​zieni przez ojców,
trwamy, by pisać tek​sty, wyśpie ​wy​wać sagi. Dzieło two​rzyć. Kolejne słowa,
kolejne melo​die, nawią ​za ​nia, odwo​ła ​nia, komen​ta ​rze – i wszystko do bramy,
by leciało ku gwiaz​dom, ku ojcom. Nie ​ogar ​nial ​nym potę ​gom, które wal ​czą
tam, wysoko, wal ​czą na gwiezdne śmierci i życia, w galak​tycz​nych bojach
dzier ​żąc rów ​nież nasze dzieło. Świętą infor ​ma ​cję, którą im ślemy.

A co dosta ​jemy w zamian? Zawsze to samo. Lustra.
Nie ​miec, Wanda. Lustra, zwier ​cia ​dła. Wiem, że ich nie ma. Albo: że są –

lecz nie bar ​dziej niż pozo ​stałe odbi ​cia. Wszy​scy wiemy. Że to spek​takl, który
ma nas inspi ​ro​wać. Że to przy​po​mnie ​nie cza ​sów sprzed wojny. Cza ​sem, gdy



o tym myślę (i wyłą ​czę wcze ​śniej rozum odpo​wied​nią dawką bim​bru), zni ​kąd
nad​cho​dzi obca fraza. Tele ​wi ​zja śnia​da​niowa. Ileż bym dał, by umieć ją połą ​-
czyć z tym, co ran​kami dzieje się na Rów ​ni ​nie! Nie może cho​dzić tylko
o wcze ​sną godzinę tego przed​sta ​wie ​nia. Hipo​teza: tu idzie o emo ​cje. Tu idzie
o obrazy – wizje – które mają nas spa ​jać, czy​niąc latar ​ni ​czą wspól ​notą.

Wanda i Nie ​miec. Nie ​miec i Wanda. Piękna i bestia.
Piękna, tak?
Kogo widzi patrzący, gdy spo​gląda na nią sto​jącą na mon​strum tuż przed

sko​kiem? Czyż nie widzi tego, co chce zoba ​czyć? Tego, za czym tęskni,
by ujrzeć?

Prze ​cież to lustro. Kolejne zwier ​cia ​dło! Prze ​glą ​dam się w nim, na tara ​sie,
każ​dego mroź​nego poranka. Prze ​glą ​dam się i nie ​na ​wi ​dzę tego, któ​rego widzę.

* * *

Cios.
— Wsta ​waj, chuju, wsta ​waj.
Cios, po któ​rym, jak każ​dego wie ​czoru, prawa kastel ​ma ​tyki idą się jebać.
Wnętrz​no​ści eks ​plo​dują, rwą się, jeden bebech po dru​gim. Bar ​dziej z tyłu,

na ple ​cach. Coś szar ​pie za krę ​go​słup, dzwo ​nią zęby, wibrują łuki brwiowe.
Gdzie góra? Gdzie dół? Cios. Potężny hura ​gan, twarda cegła. Coś strzela
w szyi, wyje w uchu. Znów traci orien​ta ​cję, kopie się kola ​nem w brodę. Cała
głowa mokra: cie ​pło w ustach, leci z nosa i oczu. Wypluwa odgry​ziony koniec
języka. Prze ​ciera oczy, łapie oddech. Traci rów ​no​wagę. Cios.

— Wsta ​waj, nie uda ​waj.
To pies tak war ​czy. Wład czuje smród sier ​ści, lepki, mdlący. Chwila bez​-

ru​chu. Zalany bielą, pró ​buje otwo ​rzyć oczy. Dusi się, bul ​got w gar ​dle, nosie,
czaszka zaraz mu pęk​nie, spuch​nięty mózg pry​śnie na posadzkę.

Prze ​kręca się na bok, pluje gęstą krwią. Wdech, zachłanny, zbyt płytki.



Zawrót głowy. Wielki but miaż​dży mu dłoń, prawą. Wład sły​szy chrzęst pęka ​-
ją ​cych kości, trzask roz​ry​wa ​nych ścię ​gien. Jakiś wrzask, daleko, za gru​bym
murem. Zaci ​ska powieki, prawa ręka znika, tępy ból zaczyna się w barku.
Cios.

Wirują: on i kamienna pod ​łoga, która tłu​cze go, napier ​dala po bez​ład​nych
człon​kach, obija nerki, skro​nie, łok​cie, kolana, brodę i poty​licę. Szyb ​kie ciosy,
jeden za dru​gim, tor ​tura rze ​telna i pre ​cy​zyjna. Kości trzesz​czą, skóra psuje się,
zdziera, pęka. Wresz​cie stop. Bez​ruch. Boli wszystko.

Pies war ​czy. Ale nie bije. War ​czy. Śmier ​dzi, gdzieś z tyłu, za nim.
Wład otwiera oczy, pró ​buje dogo​nić ucie ​ka ​jący oddech. Prze ​kręca się

na brzuch, odwraca, peł ​za ​jąc nie ​po​rad​nie. Wszystko boli. Ale nie zamyka
oczu. Patrzy.

Prze ​stronna piw ​nica, ta co zwy​kle. Zimny blask bramy zza drob ​nego okna
wysoko pod stro​pem. Pies stoi kilka stóp od Włada. Jego wymięty gra ​na ​towy
mun​dur jest mokry od potu i krwi. Długą pałką ude ​rza mia ​rowo we wła ​sne
udo. Zza pory​so​wa ​nej zasłony hełmu szcze ​rzą się żółte kły. To gniew. Albo
uśmiech. Albo jedno i dru​gie. Pies. Pies. Bydlę zro ​dzone z ich naj ​strasz​niej ​-
szych fobii, które powo​łało się do życia samo, jed ​nym agre ​syw ​nym, aro ​ganc ​-
kim wierz​gnię ​ciem ku auto​no​mii. Drobny błąd, super ​chwi ​lowe pęk​nię ​cie
wspól ​nego poda ​nia, na które pry​sły fał ​szywe melo​die z ich sag. Sys ​te ​mowa
ano​ma ​lia zabu​rza ​jąca pracę poste ​runku Wawel: nowy-twór roz​peł ​za ​jący się
po siło​daj ​nych, wie ​dzo​daj ​nych kubi ​tach. Pies.

— Chlp​fr ​frg — bul ​go​cze król.
Sze ​roko otwiera opuch​nięte usta, pozwala wylać się ich zawar ​to​ści. Głę ​-

boki wdech. Przy​po​mina sobie poszcze ​gólne sylaby.
— Jebać PZPN — mówi.
Pies szczeka na niego. A potem war ​czy.
— Wsta ​waj, chuju, wsta ​waj — powta ​rza.



Moc ​niej ści ​ska pałę i rusza w stronę Włada.
Jagiełło przy​po​mina sobie. Błocko, prze ​cież wpu​ścił błocko, przy​bysz

da mu siłę, by sta ​wić czoła psu. Szuka go, histe ​rycz​nie grze ​bie w sobie,
w obo​la ​łej, roz​rzu​co​nej na posadzce kukle.

Pies jest coraz bli ​żej, unosi pałkę. Lepki smród sier ​ści.
Szyb​ciej, szyb​ciej,
gdzie jesteś?
Wład szuka, bez​gło​śnie wrzesz​czy za nim, za przy​by​szem.
— Wsta ​waj, nie uda ​waj.
Uśmiech. Psi gry​mas to uśmiech.
Cios.
Jakby Nie ​miec zmiaż​dżył mu twarz. Cały świat znika, poja ​wia się,

by znów znik​nąć, i znów jest, tysiące momen​tów póź​niej.
W uszach wyją miliony sta ​dio​no​wych syren. Łzy zale ​wają oczy, a gdy pró​-

buje je odgar ​nąć trzesz​czącą ręką, krew ze zmiaż​dżo​nej dłoni wlewa mu się
do oczo ​do​łów. Wszystko takie cie ​płe i mokre. Dopiero po chwili coś widzi.
Leży na ple ​cach, wci ​śnięty w kąt mię ​dzy ścianą a pod​łogą. Lewa część ciała
(jej już nie czuć) dygo​cze bez​ład​nie. Ale to nie ​ważne. Wład zapo​mina o tym,
gdy tylko spo​gląda ponad wła ​sne stopy.

Król i pies – obaj dostrze ​gają je jed​no​cze ​śnie. One po pro​stu wcho​dzą
do środka, jedna po dru​giej. Naj ​pierw ta drobna, bru​netka o oczach tak zie ​lo​-
nych, że w meta ​licz​nym świe ​tle zni ​czów kon​stru​ują ​cych bramę wyglą ​dają,
jakby same świe ​ciły. Za nią jej więk​sza sio​stra, pło​wo​włosa, pie ​go​wata.
Trzy​mane przez nie mie ​cze błysz​czą zło​wiesz​czo.

— O wy… — war ​czy pies. Ale ani drgnie. Nie rusza się do samego
końca, aż wresz​cie, po pierw ​szych nie ​zbyt pre ​cy​zyj ​nych cio ​sach, sio​stry Pio​-
senki łapią meczowy rytm i rąbią jego ścierwo na kawałki.

Obser ​wu​jący je król uśmie ​cha się, gdy psia jucha pod ​cieka mu pod stopy.



Jego serce znów zaczyna bić.

* * *

Sta ​ni ​sław Wysso​gota, Amne ​zjak (frag​menty)

I ta naj ​bar ​dziej nie ​przy​jemna z myśli: że JUŻ to wszystko napi ​sa ​łem. KIE​-
DYŚ, pod​czas któ​re ​goś z cykli. Może napi ​sa ​łem to kil ​ka ​krot​nie, po każ​dym
kolej ​nym razie zapo​mi ​na ​jąc z cza ​sem o sfor ​mu​ło​wa ​nych tezach, wycią ​ga ​nych
wnio​skach; zapo​mnia ​łem, a praca zni ​kła z zaso​bów wer ​bi ​blio​teki. Nie mogę
wyklu​czyć, że piszę tę samą pracę, po raz kolejny piszę ją iden​tyczną, słowo
w słowo, prze ​ci ​nek po prze ​cinku.

Albo, co gor ​sza, za każ​dym razem piszę ją słab​szą. Bar ​dziej powierz​-
chowną. Głup​szą.

* * *

Pocze ​kały, aż nieco wydo​brzeje, i zapro​wa ​dziły go do jego sypialni.
Było już bar ​dzo późno, Wawel zamie ​rał, gasł w obli ​czu nad​cho​dzą ​cej peł ​-

no​nocy. Szy​ko​wał się na czarny sen, prze ​najm​roź​niej ​szy. Przej ​mu​jąca cisza
milio​nów cegieł, cisza pustych, ciem​nych kory​ta ​rzy: stę ​ża ​łych mrocz​nych gar ​-
deł, zamar ​z​nię ​tych kan​cia ​stych jelit. Tępy bez​ruch kosmicz​nego giganta, jego
nie ​ru​cho​mie ​jąca moc. I tylko zni ​cze brzę ​czały, bar ​dziej w kró ​lew ​skim brzu​chu
niż w uszach. Trzy wiel ​kie okręgi strze ​lały ku roz​gwież​dżo​nemu niebu potęż​-
nymi świetl ​nymi sno​pami, które łączyły się gdzieś tam, wysoko, gdzie tak
prze ​raź​li ​wie pusto i zimno, łączyły się, by słać ojcom dzieło. Olbrzy​mia kon​-
struk​cja ze świa ​tła, ostra i kon​kretna, stwo​rzona po to, by prze ​ka ​zy​wać czy​stą
infor ​ma ​cję. Wywo​ły​wała nie ​po​kój, drże ​nie dłoni. I dumę, mimo wszystko.
Za każ​dym razem.

Mil ​czeli całą drogę. I tak czy​nili wystar ​cza ​jąco wiele cha ​osu, po pro​stu



idąc. Szli prze ​cież w poprzek wszyst​kiego, łamali to, co natu​ralne. Wawel
osu​wał się w sen. Odszedł już nie ​mal zupeł ​nie, peł ​no​noc kapała z nieba, cie ​-
kła spo​mię ​dzy murów, gęste płaty mroku wykwi ​tały na ścia ​nach i tara ​sach.

Zimno. Wszę ​dzie zimno. I błocko. Roz​dy​go​tany, czła ​piący za Pio​sen​kami
Wład miał wra ​że ​nie, że tym razem kosz​mar skoń​czył się wyjąt​kowo późno.
Ale nie był tego pewien, wstrętne déjà vu dez​orien​to​wało go, dra ​pało
po mózgu poła ​ma ​nym paznok​ciem. Nie mógł wyklu​czyć, że tylko wyobra ​żał
sobie, że kie ​dyś tor ​tura, którą pisali dla niego pod​dani, koń​czyła się wcze ​-
śniej. Kie ​dyś – to słowo było jak wyrzut sumie ​nia. Jak pro​tek​cjo​nalny poli ​czek
wymie ​rzony przez ojców.

Wzięły go do jego sypialni. Strze ​la ​jące zza okna meta ​liczne sre ​bro bramy
cięło pomiesz​cze ​nie ostrymi cie ​niami. Wiel ​kie łóżko pośrodku, gru​ba ​śna góra
sko​tło​wa ​nej pościeli. Miękka. Cie ​pła. Przy​jemna. Łzy ulgi same napły​nęły
mu do oczu. Miękka. Cie ​pła.

Roze ​brał się szybko, pró​bu​jąc igno​ro​wać ból. Świeże bli ​zny prze ​cie ​kały,
cier ​pie ​nie było lep ​kie, gęste, różowo-żółte i śmier ​działo jak zepsuta jadło​-
rzyna. Jego saga, osa ​mot​niona na sen​nym, ocię ​ża ​łym, wspól ​nym poda ​niu, kwi ​-
liła cicho ponurą koły​sankę.

Wgra ​mo​lił się do łóżka. Każdy kolejny ruch był coraz trud ​niej ​szy. Pio ​-
senki zostały kilka stóp dalej. Stały całe popla ​mione psem i patrzyły. Wciąż
trzy​mały mie ​cze, które leni ​wie krwa ​wiły na posadzkę. Przy​szło mu do głowy,
że zaraz porą ​bią nimi i jego.

— Kim wy wła ​ści ​wie jeste ​ście? — zapy​tał je, mosz​cząc się pod pie ​rzy​-
nami.

— Pio​sen​kami — odparła ta drob​niej ​sza.
Świa ​tło bramy roz​pa ​lało jej czarne włosy lodową poświatą. Drobne, sine

usta wyglą ​dały jak zamar ​z​nięte.
— Kto… — zaczął Wład i zawa ​hał się.



Uśmiech​nął się do sie ​bie. Spy​tał jed​nak:
— Kto was wyśpie ​wał?
— Wciąż śpiewa — odparła drob​niej ​sza.
Jagiełło przyj ​rzał się jej wło ​som, wszyst​kim. Nie ​które – zie ​lone i krót​kie

– wyglą ​dały na sztywne. Jak cho​in​kowe igły.
— To on. On — stwier ​dził Wład.
W łóżku było tak miękko, cie ​pło. Wciąż bolało, przy każ​dym odde ​chu

wra ​cały powi ​doki tor ​tury, ale prze ​cież było już po wszyst​kim. I było cie ​pło.
Król uśmie ​chał się mimo woli. Wszystko sta ​wało się jaśniej ​sze.

— To błocko was śpiewa.
Zasko​czyły go. Pokrę ​ciły prze ​cząco gło​wami.
— Śpiewa nas czło ​wiek — odparła więk​sza. — Nasza matka. Zaczęła

zupeł ​nie bez świa ​do​mo​ści celu.
— I tego, że nas w ogóle wymat​ko​wała.
— Że dzięki niej powsta ​ły​śmy.
— Ale to prawda, że…
— … to on pomógł jej powo​łać nas do ist​nie ​nia.
— Gość na Wawelu.
Ostat​nie zda ​nie zabrzmiało uro​czy​ście i cokol ​wiek zło​wiesz​czo. Jagiełło

patrzył na Pio​senki, nagie i uzbro ​jone w mie ​cze, ich gład​kie ciała lśniące
w bla ​sku bramy.

— Gość na Wawelu — powtó​rzył za nimi. — Gość na Wawelu.
Spodo​bało mu się to okre ​śle ​nie. Poczuł dumę. To on, prze ​cież to on, król

Wła ​dy​sław Jagiełło, był gospo​da ​rzem poste ​runku Wawel. I wła ​śnie wtedy,
nagle i nie ​spo​dzie ​wa ​nie, nade ​szło olśnie ​nie. Na wpół leżąc pod górą pościeli,
ćwierć kroku od peł ​no​nocy, obo​lały, wymę ​czony i nie ​mal śpiący, król pojął, że
poj ​mo​wać zaczyna. Poszcze ​gólne ele ​menty ukła ​danki zaczęły prze ​su​wać się
na swoje miej ​sca.



Mesjasz. Mesjasz. No prze ​cież. To o niego cho​dziło od samego początku.
O kogóż by innego? Monar ​chę, pana na Wawelu. Autora naj ​wspa ​nial ​szej z sag.
Sagi króla. Mesja ​sza.

— To ja — powie ​dział z dumą, choć gło​sem gasną ​cym, bo peł ​no​noc już
tu była, już prze ​le ​wała się przez sze ​ro​kie okno. — To ja was wyśpie ​wa ​łem.

Sio​stry Pio​senki wymie ​niły spoj ​rze ​nia.
— Ja was wyśpie ​wa ​łem — kon​ty​nu​ował — nawet o tym nie wie ​dząc.

Jestem waszą matką. A wy naj ​wspa ​nial ​szymi dziećmi, na jakie stać latar ​ni ​czą
sagę. Pio​sen​kami, które cia ​łem się stały.

Zapo​mniał o sen​no​ści, uniósł się na pocię ​tych przed​ra ​mio​nach, jakby miał
zaraz wysko​czyć z łoża. Serce dud ​niło mu w uszach moc ​nym ryt​mem. Patrzył,
przy​glą ​dał się im. Podzi ​wiał cudowną fizycz​ność swo​ich dzieci. Dumny.
Wresz​cie zwy​cię ​ski.

— Nie — powie ​działy jed​no​cze ​śnie. — Nie ty.
Głowa odsko​czyła mu do tyłu, rąb​nęła o ścianę. Nawet nie poczuł.
Nie ty.
Wciąż w łóżku, runął we wście ​kłą kipiel Wisły. Nie on. Ojce! A kto?,

pomy​ślał, nagle znie ​chę ​cony, zawsty​dzony, zły.
— Ojce! A kto? — zapy​tał je.
— Ona — odparła bru​netka, drob​niej ​sza z Pio​se ​nek.
Nie rozu​miał. Długo, bar ​dzo długo przy​glą ​dał się im, pró​bu​jąc zro​zu​mieć.

Nie poma ​gały mu. Stały i tylko patrzyły. Król sta ​rał się, wal ​czył, rów ​nież
z peł ​no​nocą pró​bu​jącą zamknąć mu oczy swą lodo​watą dło​nią. Wresz​cie przy​-
po​mniał sobie. Aż zakrę ​ciło mu się w gło​wie.

Poszu​kał na ich twa ​rzach potwier ​dze ​nia. Tylko stały i patrzyły. Krew
z mie ​czy docie ​kła już do łoża, nik​nęła gdzieś pod nim. No wła ​śnie.

Odwró​cił się, naj ​wol ​niej jak potra ​fił.
Była tam (gdzieżby indziej być miała), leżała w kłę ​bach pie ​rzyn, tyłem



do niego. Ciemna, stę ​żała wypu​kłość. Zbyt cicha i zbyt nie ​ru​choma, by spała.
Leżała tam, za wszelką cenę sta ​ra ​jąc się nie poru​szyć.

Wład przy​po​mniał sobie. Wie ​dział, zro ​zu​miał, że ona chce, by przy​su​nął
się bli ​sko, objął ją, odgar ​nął jej włosy i mówił pro​sto do ucha. By wdy​chał
słony zapach jej skóry, nucił koły​sanki o podró​żu​ją ​cych po Nie ​bie ojcach,
by brodą podra ​pał ją po karku, po szyi, by gła ​skał ją, pozwa ​lał, by ści ​snęła
mu dło​nie, coraz sła ​biej i moc ​niej jed​no​cze ​śnie. By usnęli bli ​sko sie ​bie, naj ​-
bli ​żej na całym świe ​cie. Razem.

Ona. Leżała tam, ciemna i stę ​żała. Wrzesz​czała do niego, bez​gło​śnie i nie ​-
ru​chomo. Wrzesz​czała ich wspól ​nymi obumie ​ra ​ją ​cymi wspo​mnie ​niami.

Odwró​cił się do Pio​se ​nek. Poiry​to​wany, skrzy​wiony.
Stały i patrzyły. Peł ​no​noc zaczęła roz​my​wać niu​anse ich ciał, lepiła włosy

w jed​no​barwne plamy. Mil ​czały. Mil ​czał i on, cisza mię ​dzy nimi jak wymiana
cio​sów. Ciem​ność, z każ​dym odde ​chem gęst​sza, zabie ​rała mu wolę i siłę
potrzebną do zło​ści, do cie ​ka ​wo​ści. Wciąż jed​nak wal ​czył.

— Dys ​a ​pe ​ren​cje — powie ​dział do Pio​se ​nek i jed ​no​cze ​śnie do sie ​bie,
zasko​czony nagłą myślą. — Czy zniknę?

Spoj ​rzały po sobie.
— Nie wiemy — odpo​wie ​działa drob ​niej ​sza, ta o cho​in​ko​wych igłach

w sre ​brzą ​cych się lodem wło​sach.
— Już zni ​kam — wymam​ro​tał. Zapa ​dał się w łóżko, roz​grzane mięk​ko​ści

cią ​gnęły mu plecy w ciemną puchową prze ​paść, pie ​rzyny puchły na nim, nie ​-
długo zasło​nią mu Pio​senki.

— Twój brat uwię ​ził Wysso ​gotę — powie ​działa druga z Pio​se ​nek. Peł ​no​-
noc gasiła ogni ​sto​ści jej wło​sów. — Oskar ​żył go o sabo​to​wa ​nie dzieła.

Hero​iczny wysi ​łek: Wład zle ​piał słowa z ich zna ​cze ​niami, pró ​bo​wał koja ​-
rzyć.

— Wysso ​gota — zaczął. — Sta ​siu przy​znał się do wpusz​cza ​nia błocka



w poda ​nie.
— Tak. Witold poj ​mał go. I pró​bo​wał odciąć jego sagę.
Jagiełło uśmiech​nął się.
— To musiało być inte ​re ​su​jące.
— Wywo ​łali potężny pożar. I gigan​tyczną ilość nowych melo ​dii. Wszyst​-

kie sagi pode ​rwały się, musiały zająć sta ​no​wi ​sko.
— O to mu cho​dziło — cią ​gnął Wład. — Sta ​siowi. Chciał wstrzą ​snąć.

Wszyst​kimi. Walić po pysku. By nie usy​piali.
Poki ​wały gło ​wami. Chyba. Jagiełło nie był pewien, bo Peł ​no​noc zaczęła

je wykrzy​wiać. Gięła kąty pomiesz​cze ​nia, koły​sała nim, mia ​rowo, coraz bar ​-
dziej sta ​now ​czo.

— Dys ​a ​pe ​ren​cje — powtó​rzył. Wol ​niej i ciszej.
— To przez gościa — odparła drob ​niej ​sza Pio​senka. Patrzyła na miecz,

ściętą na nim krew. — Poja ​wił się i na Wawelu zro ​biło się cia ​sno. Zaczyna
bra ​ko​wać miej ​sca dla wszyst​kich.

— Zapo​mi ​namy — powie ​dział Wład.
Słu​chał, bar ​dzo się sta ​rał, prze ​dzie ​rał się przez momenty ciem​no​ści, coraz

dłuż​sze. Oczy już zasy​piały.
— Tak — odparła Pio​senka. — Bra ​kuje pamięci. Bo jest cia ​sno.
— Zbyt cia ​sno — pod ​jęła jej sio​stra. — Na Wawelu bra ​kuje miej ​sca.

Naj ​pierw zaczęło bra ​ko​wać go na waszą pamięć. A teraz i na was. Nie ma tu
miej ​sca dla tych, o któ ​rych zapo​mi ​nają inni. Latar ​nicy, któ​rzy tracą kon​takt
z resztą, dys ​a ​pe ​rują.

Jakież to straszne, drżał król, nie otwie ​ra ​jąc już oczu. Dry​fo​wał w cie ​-
płych ciem​no​ściach, koły​sał się w rytm bicia serca. Czy biło coraz wol ​niej?

— To przez gościa — mruk​nął. Długo zasta ​na ​wiał się, o co jesz​cze chciał
je spy​tać. — To on zabiera pamięć, potrze ​buje jej do życia.

— Tak.



Król zaczy​nał poj ​mo​wać, choć czuł, że i tak wszystko zapo ​mni. Zro ​zu​mie ​-
nie napły​wało męt​nymi falami: gość przy​był na poste ​ru​nek przez bramę, pro ​sto
z gwiazd. A gdy już tu tra ​fił, poczuł, że Wawel jest dlań zbyt cia ​sny. Dla ​tego
gość roz​py​chał się, wykra ​dał siło​dajne, wie ​dzo​dajne kubity.

— Błocko — pod​jął z wysił ​kiem król.
— Tak.
— To uczest​nik wojny, prawda?
— Tak.
— To ojciec.
— Ojciec. Stwo​rzył was na swe podo​bień​stwo. Tchnął w was swą miłość,

swoje stra ​chy, namięt​no​ści i mito ​lo​gie. Te naj ​po​tęż​niej ​sze, byście świe ​cili jak
naj ​ja ​śniej.

Wtedy wró​ciła doń duma. Star ​czyło siły na cień uśmie ​chu. Peł ​no​noc poły​-
kała go; miękki mrok, oprócz ulgi, niósł lodo​waty podmuch.

— Co robi na Wawelu? — spy​tał je jesz​cze, na wpół przy​tomny, jedy​nie
siłą roz​pędu.

Albo odpły​wał już w sen, albo zawa ​hały się.
— Wawel jest dla niego miej ​scem przy​mu​so​wego pobytu — odpo​wie ​-

działa Cho​inka.
— Tra ​fił tu z powodu zda ​rzeń pod​czas wojny, w któ​rych brał udział —

dodała Jarzę ​bina. — Wawel jest dla niego alka ​tra ​zem. Wiesz, czym jest alka ​-
traz?

Król Wła ​dy​sław Jagiełło, pan na Wawelu, się ​gnął za sie ​bie, w mgłę.
Odbił się od zim​nej ściany nie ​pa ​mięci. Dry​fo​wał w noc. Spy​tał jesz​cze, po raz
ostatni:

— To miej ​sce odpo​czynku? Wytchnie ​nia? Dla boha ​te ​rów wojny?
Chwile ciem​nej ciszy, dłu​gie jak cała wiecz​ność.
— Tak — skła ​mały mu wresz​cie, obie jed​no​cze ​śnie.



Król Wła ​dy​sław Jagiełło, pan na Wawelu, dry​fo​wał w mrok. Dumny,
szczę ​śliwy. Spo​kojny.

* * *

Obu​dził go, jak zawsze, chrzęst świtu. Nie ​re ​gu​larny, szorstki, nie ​przy​-
jemny – tak koro​do​wała noc kryta pierw ​szymi pla ​mami sinego poranka. Wciąż
otu​ma ​niony nie ​roz​po​zna ​nymi snami i sku​lony głę ​boko pod górą pościeli, Wład
miał wra ​że ​nie, że bar ​dziej niż zza wyso ​kich, szczel ​nie poza ​my​ka ​nych okien
chrzęst docho​dzi gdzieś z głębi jego piersi, lep​kiej od potu i jed​no​cze ​śnie
zmar ​z​nię ​tej. Może to trzesz​czy roze ​spane ciało, kolejny raz bro​niące się przed
następną por ​cją cier ​pień, pomy​śli potem Wład, wspo​mi ​na ​jąc tępy chaos
poran​ków. Teraz reflek​sja była daleko, ustą ​piła pierw ​szeń​stwa bio​lo​gii: ata ​-
wi ​styczny odruch popę ​dzał go nie ​wi ​dzial ​nym batem, zmu​szał do roz​kle ​je ​nia
zaro​pia ​łych oczu i prze ​su​szo​nych ust.

Pierw ​szy gwał ​towny haust sypial ​nia ​nego zadu​chu i zim​nego pół ​mroku
kom​naty, pierw ​szy haust rze ​czy​wi ​sto​ści. I od razu hura ​gan świa ​do​mo​ści, jak
trzę ​sie ​nie Rów ​niny, jakby wiszące nad nim zam​kowe kon​dy​gna ​cje nagle runęły
mu na głowę. Noc się koń​czy, idzie precz. Świta, więc będzie mógł ją zoba ​-
czyć. Znowu.

Ta myśl pode ​rwała go, spięła do galopu pompę w jego piersi. Wygra ​mo​lił
się z łoża i prze ​cią ​gnął mocno. Bli ​zny kre ​ślące na znisz​czo​nej skó​rze mapy
poświę ​ce ​nia prze ​su​wały się wraz z nią. Gdy odry​wały się od wnętrz​no​ści,
dzie ​siątki pod​skór ​nych poża ​rów wybu​chały jeden po dru​gim, od stóp aż
po znisz​czone dło​nie wznie ​sione wysoko nad głową. Zadrżał, jęk​nął. Choć
zawsty​dzony wła ​sną sła ​bo​ścią, skru​pu​lat​nie zacho​wał tę falę bólu i nie ​mal
odru​chowo, fine ​zyj ​nie wplótł ją w jedną z melo​dii swo​jej sagi.

Ubie ​rał się w pośpie ​chu, bar ​dziej niż zim​nem gnany myślą o tra ​gicz​nym
przed​sta ​wie ​niu, któ​rego wkrótce miał doświad​czyć. Przy​go​to​wane przed



zaśnię ​ciem ubra ​nie (buty, spodnie, kaftan) było wyzię ​bione i śmier ​działo błoc ​-
kiem. Bura breja coraz głę ​biej wdzie ​rała się w zamek, zna ​czyła wszystko
wokół kwa ​śnym zadu​chem. Wdzie ​rała się i w ludzi, smród błocka zosta ​wał
na skó​rze, osia ​dał na ślu​zów ​kach i płu​cach; ciężki, nie ​wy​godny i nie ​zmy​walny
– niczym wyrzuty sumie ​nia. Zawa ​hał się. Błocko. Chyba mu się przy​śniło.
Teraz cza ​iło się gdzieś w pustych, zmar ​z​nię ​tych kątach jego umy​słu.

Wład wes ​tchnął, zało​żył gruby kożuch i zacią ​gnął się jego zapa ​chem. Woń
mar ​twej jadło​rzyny nio ​sła spo ​kój. Wiszące na ścia ​nie mie ​cze bły​skały
do niego w ciszy.

Zawa ​hał się wtedy raz jesz​cze. Przy​sta ​nął.
Odwró​cił się w stronę łoża – dużego, ciem​nego kształtu pośrodku prze ​-

stron​nej kom​naty. Stało tam, puste, kan​cia ​ste, zim​nie ​jące. Puste.
Puste.
Nie ​pa ​mięć była tuż za nim. Mgła, zimna i gęsta.
Odwró​cił się i wyszedł z sypialni.



1 Wię ​cej na temat sporu co do pocho​dze ​nia histo ​nau​tycz ​nej metody – zob.
Julia Hol​szań​ska, Dane czy wypra​co​wane? Hipo ​teza ance ​sto​ge ​ne ​tyczna vs hipo​teza
antro​po​scjen​tyczna w kon ​tek ​ście roz​wa​żań o meto ​dzie. W tym miej​scu zmu​szona
jestem do wyab​stra ​ho​wa ​nia powyż ​szych roz ​wa ​żań od kry​tyki histo​nau​tyki jako
nauko​wej dzie ​dziny – wię ​cej na temat argu ​men​tów prze ​ciw histo​nau​tycz ​nemu podej ​-
ściu w bada ​niu kosmon​to​lo​gii Wawelu – zob. prace Sta ​ni​sława Wysso​goty.[wróć]

2. Ter ​min „latar ​nik” w niniej​szej pracy ozna ​czać będzie wszyst​kich miesz ​kań​-
ców Wawelu, nie tylko osoby aktyw ​nie (przez roz ​wój sag i wspól​nego poda ​nia) bio ​-
rące udział w wytwo​rze i prze ​syle dzieła. Zatem osoby nie ​pro​wa ​dzące owej dzia ​łal​no​-
ści, jed​no​cze ​śnie korzy​sta ​jące z prawa do suwe ​ren​nego dys​po​no​wa ​nia wła ​sną sagą –
potocz ​nie nazy ​wane samo​lo​tami – rów ​nież trak​tuję w niniej​szej roz ​pra ​wie jako „latar ​-
ników”. Wię ​cej na temat pro​ble ​mów ze skon​stru​owa ​niem pre ​cy​zyj​nych, kwan​ty​fi​ko​-
wal​nych wyznacz ​ni​ków ilo​ścio​wego i jako​ścio​wego udziału w kre ​acji dzieła – zob.
Fran​ciszka Skot​nicka, Samo​loci. Bierne korzy ​sta​nie z dorobku wspól​nego poda​nia
a dyna​mika roz​woju dzieła, a także odpo​wied​nie frag​menty sag Julii Hol​szań​skiej,
Fran​ciszki Skot​nic ​kiej, Sta ​ni​sława Wysso ​goty (do pierw ​szego z poża ​rów w odpo​wied​-
nim z wąt​ków) – dostępne tu.[wróć]

3. Pod poję ​ciem „tekst” rozu​mieć będę nie tylko całość dorobku umiesz ​cza ​-
nego w for ​mie zwer ​ba ​li​zo​wa ​nej w zam​ko​wych biblio​te ​kach, lecz także wszel​kie prze ​-
kazy for ​mu​ło​wane w ramach sag i wspól​nego poda ​nia, pomimo wciąż bar ​dzo niskiej
świa ​do​mo​ści ich auto​rów w kwe ​stii zna ​jo​mo​ści kodu jako narzę ​dzia budowy owych
prze ​ka ​zów. Takie podej​ście oczy​wi​ście ozna ​cza przy​ję ​cie przeze mnie zało​że ​nia
o domnie ​ma ​nej moż ​li​wo​ści przy​naj​mniej czę ​ścio​wej wza ​jem​nej trans​la ​cji „tek ​stów”
for ​mu​ło​wa ​nych w obu języ​kach – latar ​ni​czej mowie i wciąż nie w pełni deko​do​wal​-
nych dla nas zin​ter ​na ​li​zo​wa ​nych komu​ni​ka ​tach sago​wych.[wróć]

4. Z tego punktu widze ​nia z nie ​któ​rych teo​rii pocho ​dze ​nia latar ​ni​ków (kre ​acjo​-
ni​stycz ​nej i woj​dży​stycz ​nej) wyni​kać będą okre ​ślone zało​że ​nia doty​czące genezy
języ​ków, które sta ​no​wi​łyby, odpo​wied​nio, odbi​cie języ​ków, któ​rymi posłu​gi​wali się
rodzący czło​wieka na poste ​runku uczest​ni​czący w woj​nie ojce (nad​lu​dzie? pre ​lu​dzie?
post​lu​dzie?), bądź też byłyby mniej lub bar ​dziej dokładną (sta ​jemy przed pro​ble ​mem
ewen​tu​al​nej ewo​lu​cji języka już na Wawelu) aprok​sy​ma ​cją narzę ​dzi poro​zu​mie ​wa ​nia
się uży​wa ​nych przez ojców, któ​rzy obsa ​dzili poste ​ru​nek praw ​do​po​dob​nie już po roz ​-
po​czę ​ciu kon​fliktu – sze ​rzej na temat zależ ​no​ści mię ​dzy poszcze ​gól​nymi teo ​riami
antropo- i lin​gwo​ge ​nezy w dal​szej czę ​ści pracy.[wróć]

5. Spo​sób upra ​wia ​nia histo​nau​tyki jako metody w ramach lin​gwo​lo​gii sta ​no​wić
może jed​nak całe spek​trum podejść do zagad​nie ​nia opisu zna ​czeń wydo​by​tych w pro​-
ce ​sie sago​ge ​nezy – od prób naj​prost ​szego, suchego i mak​sy​mal​nie oszczęd ​nego defi​-
nio​wa ​nia poszcze ​gól​nych sen​sów (podej​ście obcią ​żone pro​ble ​mem nie ​wy​star ​cza ​ją ​-
cego odda ​nia peł​nego zna ​cze ​nia wyeks​tra ​ho​wa ​nej infor ​ma ​cji), aż po poto​czy​ste opisy
oparte na meta ​fo​rach i inter ​tek​stu​aliach (zagro ​żone z kolei tau​to​lo​gicz ​nym efek​tem
baroka-homera – zob. Incy​de ​niusz Mako ​wiecki, Odpo​wied​nie dać rze ​czom słowa,



a także wła ​ściwe wątki sag autorki tek​stu oraz Sta ​ni​sława Wysso​goty).[wróć]
6. Sta ​ni​sław Wysso​gota suge ​ruje trak ​to​wa ​nie histo ​nau​tycz ​nie kon​stru​owa ​nych

sen​sów jako pro​duk​tów arty​stycz ​nych i postu​luje ich ocenę według kry​te ​riów przy​na ​-
leż ​nych dzia ​łal​no​ści opar ​tej bar ​dziej na subiek​tyw ​nym dozna ​niu niż na poj ​mo​wa ​niu
rozu​mo​wym.[wróć]

7. Cie ​ka ​wie wypa ​dają ana ​lizy doty​czące pod​sta ​wo​wych pre ​fe ​ren​cji w wystę ​po​-
wa ​niu obu ter ​mi​nów (m.in. w zakre ​sie liczby, w któ​rej wystę ​pują), a także pro ​blem
przy​czyn braku cza ​sow ​nika ojco​wać, pomimo roz ​po​wszech​nio​nego funk ​cjo​no​wa ​nia
ter ​minu mat​ko​wać, według autorki tej pracy wycho​dzący daleko poza kwe ​stię przy​-
czyn zwią ​za ​nych z real​nym doświad​cze ​niem pod​mio ​tów obu czyn ​no​ści (fakt nie ​do​-
świad​cze ​nia przez nas pro​cesu ojco​wa​nia – w prze​ci​wień ​stwie do powszech​no​ści pro ​-
cesu mat​ko​wa​nia przez nas tek​stom – nie wydaje się wystar ​cza ​jącą przy​czyną owej
nie ​rów ​no​mier ​no​ści).[wróć]

8. Pyta ​niem wciąż otwar ​tym jest kwe ​stia, co jest przy​czyną, a co – skut​kiem
w tak sfor ​mu​ło​wa ​nej zależ ​no​ści.[wróć]



 


	Strona tytułowa
	Strona redakcyjna
	Spis treści
	Kar­na­wał
	Dziwne dni
	Ekumenizm
	Rychu
	Retro
	Ciężki metal
	Dominiczka mówi:
	Zimno, gdy zajdzie
	Amnezjak

